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OD REDAKTORA 

Wstęp do 19. numeru magazynu „NIGDY WIĘCEJ” rozpoczynał się od wspomnienia o zamachu Andersa Bremka w Oslo 
i na wyspie Utoya. Nie minęło wiele czasu, gdy opinia publiczna dowiedziała się, że niewiele brakowało, aby i w naszym 
kraju wydarzyła się podobna tragedia. Także w przypadku „niedoszłego polskiego BreMka”, Brunona Kwietnia, motywem 
postępowania była ksenofobiczna nienawiść - główny składnik ideologii skrajnej prawicy, również w Polsce. Zdarzenia te 
dowodzą po raz kolejny, że nie można lekceważyć prawicowego ekstremizmu, gdyż nawet nieliczne, ale zdeterminowane 
w swoich skrajnych, rasistowskich poglądach grupy mogą być groźne dla społeczeństwa. 

Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ” od lat przestrzega przed zagrożeniami ze strony neofaszystów. I, niestety, mimo 
wielu dowodów uznania dla naszej działalności, płynących także ze strony władz państwowych, nasze ostrzeżenia były przez 
te same władze lekceważone. Wieloletnie zaniechania oraz bierność państwa i wymiaru sprawiedliwości zrodziły na skraj¬ 
nej prawicy i wśród-rasistowskich pseudokibiców poczucie bezkarności i butę. Rezultaty tego, często krwawe, obserwujemy 
każdego dnia, prowadząc Brunatną Księgę, monitoring przestępstw popełnionych przez neofaszystów i skrajną prawicę oraz 
incydentów na tle rasistowskim, ksenofobicznym i aktów dyskryminacji. W ostatnich latach objętość Brunatnej Księgi zwięk¬ 
sza się z tygodnia na tydzień, a zagrożenia ze strony neofaszystów dla reszty społeczeństwa są w niej aż nadto widoczne. 

Dziś sytuacja jest znacznie bardziej skomplikowana niż jeszcze u progu obecnej dekady - poglądy rasistowskie stały się 
bowiem dla wielu młodych ludzi wyrazem modnego antysystemowego buntu, a tak zwane Marsze Niepodległości groma¬ 
dzą już nie dwustu, a kilkadziesiąt tysięcy uczestników. W styczniu premier Donald Tusk i minister spraw wewnętrznych 
Bartłomiej Sienkiewicz na specjalnej konferencji prasowej ogłosili, że przeciwdziałanie przestępczości powodowanej niena¬ 
wiścią rasową stanowi jeden z priorytetów państwa w 2014 roku. I wszyscy wiedzą, że nie będzie to łatwa walka. 

W ostatnim czasie na gorsze zmieniła się również sytuacja w Europie. W wielu nieodległych od nas krajach partie neo¬ 
nazistowskie są częścią politycznego establishmentu i poważnie myślą o przejęciu władzy: Złoty Świt w Grecji, Jobbik na 
Węgrzech czy Swoboda na Ukrainie. Niepokojące informacje docierają też z pozostałych sąsiadujących z Polską państw - na 
wznoszącej fali antyromskiego rasizmu rośnie w siłę skrajna prawica na Słowacji, nasila się tam również sentyment do hitle¬ 
rowskich kolaborantów ks. Tiso. Nie mniejsze prześladowania rasistowskie spotykają Romów w Czechach, a niedawno wła¬ 
dze w Niemczech ogłosiły, że w 2013 roku odnotowały prawie 12 tysięcy przestępstw na tle skrajnie prawicowym. 

Podobnie jak na południe od Polski nienawiść do Romów stanowi główny budulec politycznych sukcesów skrajnej 
prawicy, tak na północy celem nacjonalistycznych ataków stała się mniejszość polska na Litwie. Natomiast na pobliskiej 
Łotwie, oprócz antysemityzmu, poważnym problemem jest rosnący kult Legionu Łotewskiego SS. Z analogicznym zjawi¬ 
skiem mamy też do czynienia na Ukrainie w stosunku do dywizji SS „Galizien”. 

W ciągu najbliższych dwóch lat przez Polskę przetoczą się cztery kampanie wyborcze. Z pewnością skrajna prawica 
potraktuje ten okres jako okazję do zahaczenia się w strukturach władzy i administracji oraz jako test własnej popularno¬ 
ści. Tym samym społeczeństwo demokratyczne stoi przed poważnym zadaniem, aby odesłać Ruch Narodowy, Młodzież 
Wszechpolską, Obóz Narodowo-Radykalny i Narodowe Odrodzenie Polski tam, gdzie ich miejsce - na otoczony anatemą 
margines, poza obszar społecznej akceptacji. 


Ostatni czas był też dla nas, niestety, okresem smutnych pożegnań. Odeszli dwaj wielcy przyjaciele magazynu „NI¬ 
GDY WIĘCEJ”: Jerzy Kluger - żydowski kolega z klasy Jana Pawła II oraz Michał Horoszewicz - wybitny znawca zagadnień 
antysemityzmu. Obaj publikowali teksty na łamach naszego pisma. W wieku dziewięćdziesięciu pięciu lat zmarł Nelson 
Mandela - człowiek-symbol walki z systemem segregacji rasowej. Postaci laureata Pokojowej Nagrody Nobla poświęcili¬ 
śmy w niniejszym numerze magazynu osobny artykuł. Wielokrotnie na łamach „NIGDY WIĘCEJ" przywoływaliśmy również 
drugą ikonę wolności, wielkiego barda antyrasizmu - Petera Seegera, autora nieśmiertelnych pieśni: Where Have Ali the 
Flowers Gone oraz It I Had a Hammer, który zmarł 28 stycznia br. Miał 94 lata. 

Rok 2014 został ogłoszony przez Sejm Rokiem Jana Karskiego, kolejnego przyjaciela Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ”. 
Pisał on w 1998 roku: „Przeczytałem ostatnich parę numerów Waszego pisma «NIGDY WIĘCEJ». Nie mogę się powstrzy¬ 
mać od wyrażenia mojego uznania oraz życzenia Wam powodzenia w mądrej i pożytecznej działalności. To bardzo budu¬ 
jące, że to właśnie Wy - młodzież polska - widzicie konieczność zwalczania w zarodku jakichkolwiek objawów totalitary¬ 
zmu i nietolerancji, antysemityzmu i ksenofobii, religijnego czy nacjonalistycznego fanatyzmu. Los ciężko doświadczył moje 
pokolenie osiemdziesięciolatków. Bo w naszej młodości nie byliśmy dostatecznie czujni. Bądźcie mądrzejsi”. 

W niniejszym numerze magazynu naszą rzeczywistość analizuje grono wytrawnych autorów. Prof. Ewa Lętowska pisze 
o inercji wymiaru sprawiedliwości wobec przestępstw z nienawiści, a prof. Joanna Tokarska-Bakir i dr Jolanta Ambrosewicz- 
-Jacobs o antysemityzmie wśród młodzieży. Prof. Adam Chmielewski, prof. Stanisław Obirek i red. Adam Szostkiewicz po¬ 
święcili swoje teksty narastającej agresji ze strony skrajnej prawicy, red. Dawid Warszawski - kampanii przeciwko ubojowi 
rytualnemu, a red. Jan Turnau i ks. Michał Czajkowski - ksenofobii i nacjonalizmowi w Kościele katolickim. Prof. Zdzisław 
Najder wspomina wielokulturową przedwojenną Warszawę, prof. Maciej Kozłowski - wielokulturową historię polskiego 
futbolu, a Krzysztof Skiba - Ruch Społeczeństwa Alternatywnego. Kilka artykułów poświęciliśmy także sprawom między¬ 
narodowym: prof. Klaus Bachman i dr Adam Bodnar piszą o współczesnych Węgrzech, Rafał Maszkowski - o pojednaniu 
polsko-ukraińskim, red. Marian Turski i Halina Taborska - o (nie)upamiętnianiu homoseksualnych ofiar III Rzeszy, a Irena 
Cantorovich - o stosunku do Holokaustu i II wojny światowej na Łotwie i Litwie. Polecam również pasjonującą rozmowę 
Natalii Sineaevej-Pankowskiej z Agnieszką Holland oraz wszystkie pozostałe materiały zawarte w niniejszym numerze ma¬ 
gazynu. Zachęcam do lektury, wierząc, że zamieszczone w nim teksty skłaniają do refleksji i działania. 


MARCIN KORNAK 



STOWARZYSZENIE 


„NIGDY WIĘCEJ" 


lwww.nigdywiecej.org] 



REDAKCJA W SKŁADZIE 


[MARCIN KORNAKl 

REDAKTOR NACZELNY 

RAFAŁ PANKOWSKI 

ZASTĘPCA REDAKTORA NACZELNEGO 

ANNA TATAR 

SEKRETARZ REDAKCJI 

WIKTOR MARSZAŁEK 

IAPFK PllPQkl 

NATALIA SINEAEVA-PANKOWSKA 
ARKADIUSZ ZACHEJA 

WSPÓŁPRACOWNICY 

MAX CEGIELSKI 
BARTŁOMIEJ GUTOWSKI 
ANNA MACH 
RAFAŁ MASZKOWSKI 
ZBIGNIEW MICHALCZYK 
KRZYSZTOF SKIBA 
MICHAŁ SYSKA 

REDAKCJA TECHNICZNA I SKŁAD 

MICHAŁ SZWEDA 

KOREKTA 

EWA SZWEDA 

GRAFIKA NA OKŁADCE 

WILHELM SASNAL 

WYDAWCA 

Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" 
ISSN 1428-0884 

DRUK 

Drukarnia „Poligraf” Chodzież 

NAKŁAD 

2000 egz. 

Dziękujemy wszystkim, którzy przyczynili 
się do wydania tego numeru magazynu. 

The „NEVER AGAIN” Association 
wishes to thank everybody 
who madę this publication possible. 

Redakcja „NIGDY WIĘCEJ” 

tel. 601360 835 

redakcja@nigdywiecej.org 

www.nigdywiecej.org 

www.facebook.com/respect.diversity 

www.twitter.com/StowNIGDYWIECEJ 

PO Box 6,03-700 Warszawa 4 

Zastrzegamy sobie prawo 
do dokonywania skrótów 
publikowanych tekstów. 

Redakcja nie musi podzielać 
wszystkich poglądów 
wyrażonych w piśmie. 

iArwwJarenet.org 

farę 






















Z głębokim żalem powiadamiamy, że 20 marca 2014 roku 
odszedł nagle, przeżywszy lat 46, 
nasz Przyjaciel 

śp. Marcin Kornak 

działacz społeczny, założyciel i prezes Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ", 
a także redaktor naczelny magazynu „NIGDY WIĘCEJ”. 

Poeta i autor tekstów utworów grup rockowych ze sceny niezależnej. 
Od 15. roku życia, po wypadku, poruszał się na wózku inwalidzkim. 
W 2012 roku uhonorowany został tytułem „Człowieka bez Barier". 
Odznaczony przez prezydenta Bronisława Komorowskiego 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Zawsze będziemy o Nim pamiętali. 

Współpracownicy i przyjaciele 
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Oświadczenie 

Oświadczamy, że Stowarzyszenie 
„NIGDY WIĘCEJ”, jako regionalny re¬ 
prezentant organizacji FARĘ (Football 
Against Racism in Europę) wspiera¬ 
nej przez UEFA, zrealizowało projekt 
UEFA Euro 2012 „RESPECT Diversity 
- Football Unites” w Polsce i na Ukra¬ 
inie. Był to jeden z oficjalnych projek¬ 
tów odpowiedzialności społecznej 
w czasie rozgrywek i stanowił integral¬ 
ną część Euro 2012. 

Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ” 
i FARĘ pozostawały w ścisłej współ¬ 
pracy z UEFA zarówno w okresie przy¬ 
gotowawczym, jak i podczas samych 
mistrzostw. Projekt obejmował szero¬ 
ko zakrojone działania w zakresie edu¬ 
kacji oraz monitoringu incydentów na 
tle rasistowskim. Działania te zosta¬ 
ły pomyślnie wdrożone w Polsce i na 
Ukrainie. Przyczyniły się one również 
do sukcesu Euro 2012 jako wydarze¬ 
nia promującego wielokulturowość 
oraz walkę z rasizmem na stadionach 
i poza nimi. 

Pragniemy wyrazić nasze uznanie 
dla znaczących osiągnięć Stowarzy¬ 
szenia „NIGDY WIĘCEJ” i organizacji 
FARĘ. Zamiarem UEFA jest kontynu¬ 
owanie współpracy z obiema organiza¬ 
cjami. Chcemy także zachęcić wszel¬ 
kie odpowiednie instytucje w regio¬ 
nie do podejmowania wraz ze Stowa¬ 
rzyszeniem „NIGDY WIĘCEJ” i FARĘ 
wspólnych działań, mających na celu 
budowanie społeczeństwa wolnego od 
rasizmu i dyskryminacji. 

PATRICK GASSER 
UEFA 

Senior manager 
Football and Social Responsibility 

(FSR) 


Szanowny Panie, 

chciałbym serdecznie podziękować 
za współpracę przy realizacji projek¬ 
tu „Europejski Stadion Kultury” - wy¬ 
jątkowego przedsięwzięcia łączącego 
kultury Polski i Ukrainy. 

Za wieloletnimi staraniami o kształt 
i charakter tego projektu stało głębo¬ 
kie przekonanie, że wprowadzając 
sztukę w przestrzeń publiczną, inicju¬ 
jąc projekty teatralne i interdyscypli¬ 
narne, kształtujemy nową i trwałą tra¬ 
dycję polsko-ukraińskiego sąsiedztwa. 
„Europejski Stadion Kultury” niewąt¬ 
pliwie ukazał możliwości, jakie daje 
współpraca w zakresie projektów arty¬ 
stycznych i społecznych, przyczynił się 
do wzmocnienia wizerunku obu kra¬ 
jów, pokazując innowacyjność, wyjąt¬ 
kowość, otwartość i chęć podejmowa¬ 
nia wspólnych działań. 

Sukces tego przedsięwzięcia po¬ 
twierdzają liczby. Transmisje z wyda¬ 
rzeń na „Europejskim Stadionie Kultu¬ 
ry” w latach 2011-2012 obejrzało łącz¬ 
nie w TVP1, TVP Kultura, TVP Polonia 
oraz w Narodowej Telewizji Ukraińskiej 
ponad 11 min widzów. We wszystkich 
imprezach w Rzeszowie i Lublinie wzię¬ 
ło udział 250 tys. uczestników, dla któ¬ 
rych wystąpiło 4 tys. artystów i twór¬ 
ców z Polski i Ukrainy. Na dwa lata 
trwania „Europejskiego Stadionu Kul¬ 
tury” złożyło się blisko 450 wydarzeń, 
w realizację przedsięwzięcia zaanga¬ 
żowało się ponad 50 partnerów i pa¬ 
tronów medialnych. 

Nie byłoby to możliwe bez Państwa 
zaangażowania w realizację tego pro¬ 
jektu. Cieszymy się, że dziś może¬ 
my świętować wspólny sukces, który, 
mamy nadzieję, przełoży się na rów¬ 
nie owocne przedsięwzięcia realizowa¬ 
ne w przyszłości. 

KRZYSZTOF DUDEK 
Narodowe Centrum Kultury 
dyrektor 


Szanowny Panie Doktorze, 

z radością przyjąłem Państwa list pod¬ 
sumowujący naszą współpracę w ra¬ 
mach programu „RESPECT Diversity 
- Football Unites”. Szczególnie waż¬ 
ne jest dla mnie i moich współpracow¬ 
ników to, że idea promowania różno¬ 
rodności i wielokulturowości przewijała 
się w czasie trwania całych mistrzostw 
Euro 2012. PNWM przez swoją ponad 
20-letnią pracę stara się na co dzień 
wspierać i realizować projekty wpisują¬ 
ce się w tę ideę. 

Mamy nadzięję, że poprzez nasz 
skromny wkład w postaci prezentacji 
wystawy „RESPECT Diversity” poczas 
finałów ukraińsko-niemiecko-polskich 
młodzieżowych mistrzostw piłki ulicz¬ 
nej „TriM-hattrick dla Europy”, przyczy¬ 
niliśmy się do popularyzacji Państwa 
programu. 

Biuro PNWM z przyjemnością włą¬ 
czyło się do Strefy Różnorodności, 
o czym świadczą plakaty i ulotki, które 
u nas prezentujemy. 

Tak jak Pan wspomina, misja promo¬ 
wania różnorodności i wielokulturowo¬ 
ści nie jest zakończona. Jest to proces 
ciągły, który będziemy popierali i w któ¬ 
ry w miarę naszych możliwości będzie¬ 
my się włączali. 

Dziękując za dotychczasowe współ¬ 
działanie, pozostaję z wyrazami sza¬ 
cunku 

PAWEŁ MORAS 
Polsko-Niemiecka 
Współpraca Młodzieży 

Deutsch-Polnisches Jugendwerk 
dyrektor zarządzający 


►►► 
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Szanowny Panie! 

Proszę przyjąć moje szczere gratula¬ 
cje z okazji tak szlachetnego i wielkie¬ 
go wyróżnienia, jakim jest otrzymanie 
statuetki „Człowieka bez barier”. 

Doceniam w nim to, że jest wyni¬ 
kiem ogromnej pracy i poświęcenia 
nad powstaniem Brunatnej Księgi. 

Dumą napawa fakt, że jest Pan 
mieszkańcem Bydgoszczy. 

Życzę Panu pogody ducha, powodze¬ 
nia w życiu prywatnym i zawodowym 
i inspiracji na dalsze lata. 

Z poważaniem, 


JAN RULEWSKI 
Senator Rzeczypospolitej Polskiej 


Witam! 

Serdecznie gratulujemy redakcji 
„NIGDY WIĘCEJ” doskonałych inicjatyw 
i ogromnych osiągnięć w walce z rasi¬ 
zmem. To niezwykle ważna działalność 
dla nas wszystkich - tych mieszkają¬ 
cych w Polsce i tych poza Polską. Sym¬ 
patyzujemy z Waszą kampanią i popie¬ 
ramy Wasze inicjatywy, szczególnie bar¬ 
dzo ważną walkę z antysemityzmem. Po¬ 
dobną kampanię prowadzimy w Austra¬ 
lii (jak również dialog polsko-żydowski). 
Proszę przyjąć nasze serdeczne pozdro¬ 
wienia wraz z życzeniami dalszych suk¬ 
cesów - no i oczywiście radosnych Świąt 
i Dosiego Roku! 

W imieniu 


JAN PAKULSKI 
Austraiian Institute of Polish Affairs 

(Al PA) 


Szanowny Panie Profesorze, 

nazywam się Tomasz Kenar. Z wy¬ 
kształcenia jestem historykiem i pe¬ 
dagogiem. W 2008 roku otrzymałem 
tytuł doktora nauk humanistycznych 
za pracę na temat myśli politycznej 
Związku Młodych Narodowców. 

Jak zapewne już się Pan domyślił, 
myśl polityczna i dzieje endecji oraz 
szeroko pojętej polskiej skrajnej prawi¬ 
cy od jej zarania po lata 90. XX w. sta¬ 


nowią główny nurt mojej pracy nauko¬ 
wo-badawczej. I chociaż zajmowałem 
się również inną tematyką, jak chociaż¬ 
by opozycją w PRL, rewoltami społecz¬ 
nymi w tamtym okresie itd., to jednak 
kojarzono mnie głównie z endecją i do¬ 
klejono mi łatkę „endeka”. Oczywiście, 
na efekty długo nie trzeba było czekać. 
Już w okresie studiów ówczesna Mło¬ 
dzież Wszechpolska związana z Ligą 
Polskich Rodzin zaczęła zapraszać 
mnie na prelekcje, obozy szkoleniowe 
itd. Później ta współpraca się rozszerza¬ 
ła coraz bardziej, przy czym unikałem 
jakiegoś zaangażowania ideologiczne¬ 
go, służąc raczej piórem (pisałem dla 
nich artykuły historyczne, skrypty itd.) 
i wykładami. Dla mnie było to doświad¬ 
czenie i poznawanie od środka czegoś, 
czym zajmuję się naukowo, dla nich 
przekonanie, że zdobyli intelektualistę, 
a proszę mi wierzyć, z tą sferą mają 
ogromny problem po dziś dzień. No i tak 
to się toczyło, pomimo mojego częstego 
dystansowania się od endeckich poglą¬ 
dów, o których mówiłem czy pisałem. 
Zresztą, zawsze robiłem to bez emocji, 
w sposób naukowy. Nie chciałbym jed¬ 
nak zaprzeczać, że do pewnego stopnia 
utożsamiałem się wówczas z tym środo¬ 
wiskiem, nie mając nic przeciwko okre¬ 
ślaniu mnie mianem narodowca, z tym 
że głównie fascynowała mnie wczesna 
endecja, a szczególnie jej warstwy inte¬ 
ligenckie. Łatka „młodego badacza en¬ 
decji” pozwoliła mi „wskoczyć” do IPN 
(gdzie oprócz narodowców dorzucono 
mi „żołnierzy wyklętych”), a następnie 
bez problemu objąć posadę zastępcze¬ 
go wykładowcy na uczelni Rydzyka... 

Ale od dłuższego czasu narastało we 
mnie uczucie, że postępuję wbrew swo¬ 
im prawdziwym poglądom. Coraz więk¬ 
szy dystans z mojej strony, krytykowa¬ 
nie przede wszystkim rasizmu i anty¬ 
semityzmu, na punkcie których zawsze 
byłem wyczulony, zaczytywanie się w le¬ 
wicowej prasie, narastające zaintere¬ 
sowanie anarchizmem, a także aspekt 
kulturowy - fascynacja wszelkimi od¬ 
mianami muzyki rodem z Jamajki, co 
wyniosłem jeszcze z liceum... Wszyst¬ 
ko to sprawiło, że ostatecznie wzią¬ 
łem rozbrat z tym środowiskiem, odże¬ 
gnując się od głoszonych przez nie idei 
i podejmując krytykę jakże modnego 
dziś tematu „żołnierzy wyklętych”. Jest 
jeszcze coś: mocno zaniepokoiło mnie 


wzrastanie w siłę narodowców - i nie 
chodzi tu jedynie o aspekt polityczny, 
ale o zdobywanie rządu dusz wśród 
młodzieży. Ponieważ znam wielu decy¬ 
dentów obecnego Ruchu Narodowe¬ 
go, wiem, że ich działalność to zwykła 
hipokryzja ukierunkowana na dojście 
(powrót) do ośrodków władzy. Cynizm 
tych ludzi w prywatnych rozmowach jest 
wręcz porażający. Przeraża mnie też, że 
media tak łatwo wpuszczają ich do sie¬ 
bie, dając szansę na prezentację cho¬ 
rych poglądów. Ale najgorsze jest to, że 
w swojej „drodze do władzy” narodowcy 
rozsiewają ziarno nienawiści, które, nie¬ 
stety, pada w Polsce na podatną glebę, 
czyli głównie sfrustrowaną młodzież. 

Interesuję się piłką nożną, głównie 
aspektem kibicowskim, i wyraźnie do¬ 
strzegam rozwój tendencji skrajnie pra¬ 
wicowych na stadionach. Na przykład 
klub z mojego rodzinnego miasta - Po¬ 
goń Szczecin - zawsze uchodził za 
apolityczny. Obecnie dopingujące try¬ 
buny zdominowane są przez narodow¬ 
ców. Jest to szersza tendencja, ale za¬ 
pewne Pan wie o tym doskonale. Prymi¬ 
tywne, ale i groźne jest też dla mnie szu¬ 
kanie wrogów tam, gdzie ich nie ma, czyli 
wśród wyimaginowanych „komunistów”,, 
którym jest w zasadzie każdy nie-na- 
rodowiec; wśród muzułmanów, którzy 
rzekomo zagrażają polskiej tożsamości; 
emigrantów; homoseksualistów itd. 

Przepraszam za tak długi, osobisty 
wywód. Chodziło mi o ukazanie ewolu¬ 
cji mojej postawy, chociaż zawsze uwa¬ 
żałem, że rozwija się ona dwutorowo, 
przy czym, tak jak wspominałem, ten 
or prawicowy miał raczej charakter na¬ 
ukowy, natomiast istotniejsza jest wraż¬ 
liwość na krzywdę ludzką. Przejdę za¬ 
tem do meritum: skoro powiedziałem 
„A”, chciałbym powiedzieć „B” i zapro¬ 
ponować Panu i Stowarzyszeniu „NIGDY 
WIĘCEJ” współpracę. Dysponuję „do¬ 
brym piórem”, posiadam dużą wiedzę 
o ruchu narodowym, tym dawnym i tym 
współczesnym, od dawna monitoruję 
z dużym zainteresowaniem trybuny sta¬ 
dionów piłkarskich. Mogę zatem chociaż¬ 
by pisać dla Państwa. Zresztą, jestem 
otwarty na wszelkie formy współpracy. 
(...) Czekam zatem na odpowiedź, a bez 
względu na nią życzę sukcesów w dalszej 
działalności i serdecznie pozdrawiam! 

TOMASZ KENAR 
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CZŁOWIEK BEZ BARIER 


Człowiek bez barier 


października 2012 roku na Zamku Królewskim w Warszawie 
odbyła się jubileuszowa, dziesiąta gala konkursu „Człowiek bez 
barier”. Spośród piątki finalistów Kapituła Konkursu, pod przewodnictwem 
prof. Antoniny Ostrowskiej, przyznała ten zaszczytny tytuł MARCINOWI 
KORNAKOWI, założycielowi i prezesowi Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ”. 


Kajetan Prochyra, Tomasz Przybyszewski 


K ornak odebrał statuetkę z rąk peł¬ 
nomocnika rządu ds. osób niepeł¬ 
nosprawnych - Jarosława Dudy. 
Wśród finalistów konkursu obok 
Marcina Kornaka znaleźli się mi¬ 
strzyni paraolimpijska z Londynu Katarzyna 
Piekart, naukowiec i wynalazczyni prof. Marion 
Hersh, aktywista i rzecznik ds. osób niepełno¬ 
sprawnych w Urzędzie Miasta Wrocławia Bar¬ 
tłomiej Skrzyński oraz Beata Andruszkiewicz, 
kierowniczka zespołu obsługi osób niepełno¬ 
sprawnych w Urzędzie Miasta w Szczecinie. 

Kapituła przyznała także tytuł dodatko¬ 
wy - „Osobowość bez barier", którym uho¬ 
norowano Janinę Ochojską, twórczynię Pol¬ 
skiej Akcji Humanitarnej. Nagrodę publicz¬ 
ności w głosowaniu internautów przyznano 
Beacie Andruszkiewicz. 


M arcin Kornak urodził się w Bydgoszczy 
w 1968 roku. Jako piętnastolatek, po 
nieudanym skoku do wody, został sparaliżo¬ 
wany. Od tego momentu porusza się na wóz¬ 
ku. Nie przeszkodziło mu to w karierze ani¬ 
matora muzycznej sceny niezależnej. 

Gdy w Polsce zaczęło się pojawiać coraz 
więcej incydentów o charakterze rasistow¬ 
skim i ksenofobicznym, uznał, że musi zacząć 
działać. W roku 1992 założył pierwszą Gru¬ 
pę Anty-Nazistowską (GAN). Cztery lata póź¬ 
niej z jego inicjatywy powstało Stowarzysze¬ 
nie „NIGDY WIĘCEJ" - największa w Polsce 
organizacja monitorująca incydenty o charak¬ 
terze rasistowskim, ksenofobicznym i faszy¬ 


stowskim, a także prowadząca liczne kampanie społeczne 
na rzecz tolerancji i promocji wielokulturowości. 

Najważniejszym efektem działań Kornaka jest Brunat¬ 
na Księga, będąca kroniką zajść, incydentów na tle ra¬ 
sistowskim i ksenofobicznym oraz przestępstw popełnio¬ 
nych przez neofaszystów i skrajną prawicę. Do tej pory 
drukiem ukazały się dwa tomy tej publikacji - Brunatna 
Księga 1987-2008 oraz Brunatna Księga 2009-2010 (na 
początku 2013 r. ukazała się Brunatna Księga 2011-2012 

- dop. red.). Jest ona przede wszystkim źródłem wiedzy 
dla badaczy tematu oraz dziennikarzy. Gdy jednak tyl¬ 
ko pobieżnie przekartkuje się zebrane przez niego ma¬ 
teriały, trudno nie dostrzec, 
że zdarzenia, które w opinii 
publicznej są marginesem 
naszego życia społecznego, 
mają miejsce codziennie na 
terenie całego kraju. 

„Całe życie byłem opty¬ 
mistą. Monitorując tego 
typu zjawiska, zdajemy 
sobie sprawę z tej ciem¬ 
nej strony naszej rzeczywi¬ 
stości. Temu obrazowi nie 
można się jednak podda¬ 
wać. Pierwszym krokiem ku 
temu, żeby taki stan rzeczy 
poprawić, jest świadomość" 

- mówił Marcin Kornak. 

Dziś Brunatna Księga jest 
cenionym w Polsce źródłem 
informacji na temat prze- 

Marcin Kornak 

►►► - „Człowiek bez barier 2012” 



5 









KOMUNIKATY 


stępstw powodowanych nienawiścią na tle narodo¬ 
wym i etnicznym. Kolejne jej części publikowane są 
od 1994 roku na łamach magazynu „NIGDY WIĘCEJ". 
Pismo to stanowi także przestrzeń dyskusji o proble¬ 
mie rasizmu i walce z ksenofobią. 

„Marcin jest autorytetem - mówi Jacek Purski 
z „NIGDY WIĘCEJ". - To jest mój szef, ale przede 
wszystkim mój przyjaciel. Do nas zwracają się mło¬ 
dzi ludzie z całej Polski, którzy chcą zaangażować 
się w walkę z rasizmem w swoich lokalnych grupach 
i środowiskach. Marcin ich cały czas prowadzi, ko¬ 
ordynuje ich pracę i wyznacza nowe cele. Kiedy ich 
spotykam, zawsze mówią: «Marcin jest wyjątkowy*". 


O d kilkunastu lat „NIGDY WIĘCEJ" prowadzi akcję 
„Wykopmy Rasizm ze Stadionów". Podczas tur¬ 
nieju Euro 2012 „NIGDY WIĘCEJ" z ramienia Euro¬ 
pejskiej Federacji Piłkarskiej koordynowało pro¬ 
gram „RESPECT Diversity". Głównym celem akcji 
jest świętowanie różnorodności i pokazanie, że pił¬ 
ka nożna jednoczy ludzi niezależnie od rasy, pocho¬ 
dzenia etnicznego, religii, narodowości, orientacji 
seksualnej, niepełnosprawności czy płci. 

Jednym z najpopularniejszych w Europie symboli 
walki z ksenofobią stało się logo zainicjowanej przez 
Marcina Kornaka kampanii „Muzyka Przeciwko Rasi¬ 
zmowi" - czarno-biały odcisk dłoni. Znak ten trafił na 
naszywki, plakaty i płyty. Pod szyldem akcji wystą¬ 
piły m.in. zespoły Hey, Lao Che, Dezerter, Big Cyc, 
Izrael, Kapela ze Wsi Warszawa czy Pidżama Porno 
i setki innych. W ramach kampanii Stowarzyszenie 
„NIGDY WIĘCEJ" wydało dwie płyty - Muzyka Prze¬ 
ciwko Rasizmowi oraz Jedna Rasa - Ludzka Rasa. 

„Nie interesuje nas konfrontacja fizyczna. Nie utoż¬ 
samiamy się z tego typu działalnością. Nie tędy dro¬ 


ga. Jesteśmy organizacją ekspercką i na tym polu 
działamy" - mówił Marcin Kornak. „Najbardziej de¬ 
nerwuje mnie obojętność, uległość. To, że ktoś wi¬ 
dząc tego typu zjawiska, przechodzi obok nich obojęt¬ 
nie, że nie denerwują go rasistowskie graffiti, swasty¬ 
ki nabazgrane na murach, że się na to godzi. A także 
to, że dobrze napisane prawo jest nieegzekwowane, 
a sprawcy czują się dzięki temu bezkarni". 


M arcin jest nie tylko działaczem społecznym, ale 
także poetą, autorem tekstów piosenek, sce¬ 
nariuszy komiksów, książek oraz komentatorem ży¬ 
cia publicznego. Publikuje między innymi na łamach 
„Gazety Wyborczej", „Polska The Times", „Polityki", 
„Wprost", „Machiny", „Midrasza", „Dialogu". 

W 2011 roku za swoją działalność został odzna¬ 
czony przez prezydenta Bronisława Komorowskiego 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

„Czy jest możliwy świat bez barier? Nie jestem na 
tyle naiwny, by móc w taki świat uwierzyć. Rzeczy¬ 
wistość składa się z elementów fajnych i niefajnych. 
Marzy mi się taka Polska czy taki świat, w którym 
te drugie elementy zepchnięte są na margines, 
a wszyscy mieliby do nich czytelny stosunek. Uwa¬ 
żaliby, że to jest niedobre i należy się tego wystrze¬ 
gać. «Rzeczpospolita przyjaciół* - to byłoby fajne" 
- podkreślił „Człowiek bez barier 2012". ■ 

Tekst w pełnej wersji ukazał się w publikacji 
X „Człowiek bez barier’’ 

Red. AGNIESZKA JĘDRZEJCZAK-SPRYCHA 
Warszawa, Stowarzyszenie Przyjaciół Integracji, 2012 


O antysemityzmie globalnie 


października 2012 roku w Warszawie zakoń¬ 
czyła się trzydniowa międzynarodowa kon¬ 
ferencja na temat antysemityzmu i rasizmu. 
Kilkudziesięciu wybitnych uczonych, dyplomatów, dzia¬ 
łaczy społecznych i dziennikarzy z pięciu kontynentów 
spotkało się w Warszawie na zaproszenie Stowarzysze¬ 
nia i redakcji magazynu „NIGDY WIĘCEJ", by dyskuto¬ 
wać na temat globalnych problemów antysemityzmu, 
ksenofobii i nietolerancji wobec mniejszości. Konfe¬ 
rencja pn. „Probing the Limits of Tolerance" odbyła 
się w Instytucie Historii Polskiej Akademii Nauk, a jej 
współorganizatorem był Uniwersytet w Tel Awiwie. 


Podczas sesji inaugurującej konferencję uczestni¬ 
ków powitała Podsekretarz Stanu w MSZ - Beata Stel¬ 
mach. W panelu dyskusyjnym wzięli udział: Douglas A. 
Davidson, specjalny przedstawiciel Departamentu Sta¬ 
nu USA ds. Holokaustu, prof. Dina Porat z Uniwersytetu 
w Tel Awiwie, dr hab. Rafał Pankowski ze Stowarzysze¬ 
nia „NIGDY WIĘCEJ" oraz Maciej Kozłowski, wicedyrektor 
Departamentu Afryki i Bliskiego Wschodu w MSZ, były 
ambasador Polski w Izraelu, a także prof. Dariusz Stola 
z ISP PAN, prof. Paweł Śpiewak, dyrektor Żydowskiego 
Instytutu Historycznego i prof. Aleksander Smolar, pre¬ 
zes Fundacji im. Stefana Batorego. 
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Specjalny list do uczestników konferencji skiero¬ 
wał były prezydent Aleksander Kwaśniewski, prze¬ 
wodniczący Europejskiej Rady Tolerancji i Pojedna¬ 
nia. - „Stowarzyszenie «NIGDY WIĘCEJ» jest do¬ 
brze znane dzięki swoim wysiłkom na rzecz prze¬ 
ciwdziałania incydentom i nietolerancyjnym posta¬ 
wom w polskim życiu publicznym. (...) Chciałbym 
wyrazić poparcie dla Waszej inicjatywy i wszystkich 
działań wspierających tolerancję oraz porozumienie 
między ludźmi różnego pochodzenia i różnych wy¬ 
znań" -napisał. 

Podczas konferencji zaprezentowano między in¬ 
nymi rezultaty monitoringu incydentów rasistow¬ 
skich prowadzonego przez Stowarzyszenie „NIGDY 
WIĘCEJ" oraz osiągnięcia antyrasistowskiego pro¬ 
jektu edukacyjnego „RESPECT Diversity" w ramach 
Euro 2012. 


REDAKCJA 



Natalia Sineaeva-Pankowska, 

konferencja „Probing the Limits of Tolerance”, 

Instytut Historii PAN, Warszawa, październik 2012 


Brunatna Księga w Sejmie 


^ C \ marca 2013 roku na zaproszenie sej- 
J\ mowej Komisji Mniejszości Narodo- 
b V wych i Etnicznych reprezentanci Sto¬ 
warzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" przedstawili nową 
edycję Brunatnej Księgi zawierającej informacje 
o aktach rasizmu i ksenofobii. „Poprzez naszą 
prezentację podczas posiedzenia Komisji chcie¬ 
liśmy pokazać posłom skalę zjawiska przemo¬ 
cy motywowanej uprzedzeniami i ideologicznej 
agresji ze strony skrajnych nacjonalistów" - po¬ 
wiedziała Anna Tatar, sekretarz redakcji magazy¬ 
nu „NIGDY WIĘCEJ", współredaktorka Brunat¬ 
nej Księgi 2011-2012 (wraz z Marcinem Korna¬ 
kiem). Brunatna Księga 2011-2012 ukazała się 
we współpracy z Fundacją im. Stefana Batorego. 
Dokumentuje ponad 600 przestępstw, incyden¬ 
tów i przejawów dyskryminacji w Polsce. 


Wstęp do dyskusji wygłosił dr hab. Rafał Pan¬ 
kowski, prof. Collegium Civitas, współzałożyciel 
Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" i członek za¬ 
rządu UNITED for Intercultural Action, europej¬ 
skiej sieci antyrasistowskiej skupiającej 560 
organizacji z 46 krajów. W dniach 16-24 mar¬ 
ca 2013 roku trwał koordynowany przez sieć 
UNITED Europejski Tydzień Akcji przeciwko 
Rasizmowi. Jego częścią jest przypadający 21 
marca Międzynarodowy Dzień Walki z Rasi¬ 
zmem - ustanowiony przez ONZ dla uczczenia 
ofiar pokojowej, antyrasistowskiej demonstra¬ 
cji w Sharpeville w RPA z 21 marca 1960 roku. 


W ciągu Tygodnia Akcji Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" 
współorganizowało szereg działań edukacyjnych. Jedno z nich 
miało miejsce 18 marca na stadionie Polonii Warszawa, gdzie 
odbył się pod patronatem kampanii „Wykopmy Rasizm ze Sta¬ 
dionów" otwarty trening piłkarskiej reprezentacji Polski przed 
meczem z Ukrainą. W centralnym punkcie trybun umieszczo¬ 
no baner z hasłem kampanii. Wszyscy obecni na stadionie 
kibice otrzymali materiały na temat walki z rasizmem. Akcja 
miała miejsce dzięki współpracy z Klubem Kibica Reprezenta¬ 
cji Polski. 


REDAKCJA 



Marcin Kornak, Brunatna 
Księga 2011-2012 


Prezentacja Brunatnej Księgi podczas posiedzenia 
sejmowej Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych 
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NELSON MANDELA 


Nelson Mandela (1918-2013) 


D zień 5 grudnia 2013 roku przejdzie do historii jako koniec pewnej 
epoki w Republice Południowej Afryki i na świecie. Epoki, w której 
prawa człowieka i ludzka godność zostały wywalczone w jednym z naj¬ 
większych krajów kontynentu afrykańskiego. 


Michał Sydorko 


W szystko to nie udałoby się 
bez jednej osoby - Nel¬ 
sona Mandeli. W wieku 
95 lat zmarł przywódca, 
który obalił prawa apart¬ 
heidu, jednego z najbardziej niespra¬ 
wiedliwych systemów politycznych na 
świecie w XX wieku, ale również po 
prostu człowiek, który potrafił wyba¬ 
czyć swoim najgorszym oprawcom 



Młody Nelson Mandela 
w plemiennym stroju Thembu 


oraz pokazać całemu światu, że można dojść do pojednania bez 
użycia przemocy i siły. Nelson Rolihlahla Mandela urodził się w ma¬ 
łej wiosce Mvezo, w Prowincji Przylądkowej Wschodniej, 18 lipca 
1918 roku. Jego imię Rolihlahla oznaczało w języku khosa „spra¬ 
wiający kłopoty". Był synem wodza plemienia Thembu. W wieku 
7 lat jako pierwszy w rodzinie zaczął uczęszczać do szkoły, gdzie 
nauczycielka-metodystka nadała mu imię Nelson. Gdy miał 9 lat, 
zmarł jego ojciec. W 1941 roku, aby nie dopuścić do zaaranżowa¬ 
nego bez jego zgody i woli małżeństwa, postanowił udać się do naj¬ 
większego miasta w Afryce Południowej, do Johannesburga. W 1942 
roku wstąpił do Afrykańskiego Kongresu Narodowego (AKN). 

W 1948 roku do władzy w kraju doszła Partia Narodowa - par¬ 
tia białych obywateli, Afrykanerów, która wprowadziła nowy ustrój 
w państwie, oparty na segregacji rasowej, tzw. apartheid. Dwa 
lata później Nelson Mandela został wybrany na szefa AKN. W tym 
czasie apartheid coraz bardziej dyskryminował czarnoskórych 
obywateli, ale Mandela apelował do swojej partii o niepodejmowa¬ 
nie kroków odwetowych opartych na przemocy. 

Zmienił jednak stanowisko po masakrze w Sharpeville 21 marca 
1960 roku, dokonanej na pokojowo demonstrujących ludziach, do¬ 
magających się końca systemu represji. Policja otworzyła ogień, 
zabijając 69 osób. To wydarzenie jest nazywane „początkiem koń¬ 
ca apartheidu". Po zdelegalizowaniu ANK Mandela był zmuszony 
opuścić kraj, aby nie dać się schwytać władzom. Szukał poparcia 
dla swojej działalności w innych krajach Afryki i stworzył zbroj¬ 
ną formację - Umkhonto we Sizwe (tłum. Włócznia Narodu). Zo¬ 
stał jednak aresztowany wraz z 9 innymi znaczącymi działaczami 
ANK w 1962 roku i dwa lata później stanął przed sądem w słyn¬ 
nym procesie. Oskarżono go o sabotaż i zdradę stanu, za co gro¬ 
ziła mu kara śmierci. 20 kwietnia 1964 roku ponad cztery godziny 
przemawiał podczas procesu - bez udziału adwokata. Wtedy wy¬ 
powiedział słynną frazę: „Wielbiłem ideał demokratycznego i wol¬ 
nego społeczeństwa, w którym wszyscy ludzie, bez względu na 
kolor skóry, będą żyli w zgodzie, ciesząc się takimi samymi pra¬ 
wami i możliwościami. Jest to ideał, o który walczyłem i dla któ¬ 
rego pragnę żyć. Ale jeśli będzie trzeba, jestem także gotów od- 
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dać życie za ten ideał". Po zakończeniu roz¬ 
prawy sędzia skazał go „miłosiernie" na do¬ 
żywocie, a władze zesłały Mandelę oraz po¬ 
zostałych więźniów na wyspę Robben, nazy¬ 
waną również afrykańskim Alcatraz. 

Miał już nigdy nie wyjść na wolność, ale 
dzięki zaangażowaniu działaczy AKN świat 
dowiedział się o apartheidzie i Mandeli. Za¬ 
częto bojkotować rasistowskie władze, acz¬ 
kolwiek nie bez mało chwalebnych wyjątków: 
Ronald Reagan i Margaret Thatcher uwa¬ 
żali Mandelę za terrorystę i nie chcieli rezy¬ 
gnować z gospodarczych relacji z Afryką Po¬ 
łudniową. Po latach ogólnoświatowych naci¬ 
sków i bojkotu, dzięki pertraktacjom z białym 
prezydentem RPA, Frederikiem Willemem de 
Klerkiem, 11 lutego 1990 roku Mandela wy¬ 
szedł na wolność. Wkrótce doszło do żmud¬ 
nych negocjacji w celu pokojowego przeka¬ 
zania władzy. W dniu 10 kwietnia 1993 roku 
kraj znajdował się na krawędzi wojny domo¬ 
wej, wywołanej przez nacjonalistę z Zako¬ 
panego, Janusza Walusia, który zamordo¬ 
wał Chrisa Haniego, jednego z przywódców 
Czarnych i potencjalnego następcę Mandeli 
na stanowisku prezydenta. Sytuacja w kraju 
była na tyle zła, że tego samego dnia Nelson 
Mandela w godzinach wieczornych wystąpił 
z dramatycznym telewizyjnym apelem do na¬ 
rodu o zachowanie spokoju i nieuleganiu żą¬ 
dzy zemsty. Na szczęście, dzięki jego uporo¬ 
wi i determinacji udało się zażegnać społecz¬ 
ny kryzys. 


NELSON MANDELA 



Dziedziniec w więzieniu na wyspie Robben, 
w którym Nelson Mandela spędził 27 lat 


nożnej. Było to jego ostatnie publiczne wystąpienie. Zmarł, 
poświęcając walce o lepszy świat 67 lat swojego życia. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych uhonorowała jego 
walkę o prawa człowieka, ogłaszając dzień jego urodzin, 
18 lipca, Dniem Mandeli. W tym dniu ludzie z całego świa¬ 
ta angażują się społecznie na rzecz innych. 

Z całą pewnością, Nelson Mandela zapisał się w historii 
świata obok takich osobistości, jak Martin Luther King czy 
Mahatma Gandhi, którzy przeciwstawiali się wszelkiej dys¬ 
kryminacji rasowej. Nie bez przyczyny Mandelę nazywano 


P ierwsze wolne wybory w kraju odbyły 
się 27 kwietnia 1994 roku. Zdecydo¬ 
wanie wygrał Afrykański Kongres Narodo¬ 
wy. 10 maja odbyło się zaprzysiężenie Nel¬ 
sona Mandeli na pierwszego czarnoskórego 
prezydenta w demokratycznej RPA. W paź¬ 
dzierniku 1993 roku razem z de Klerkiem 
zostali uhonorowani Pokojową Nagrodą 
Nobla. Co zaskakujące, Mandela nie ubiegał 
się o reelekcję i w 1999 roku zrezygnował 
z polityki, co nadal jest wyjątkowo rzadkie 
i zaskakujące w Afryce. 

Czas ten przeznaczył na rozmaite wyjaz¬ 
dy, aby zwrócić światu uwagę na palące pro¬ 
blemy, takie jak bieda, przemoc, AIDS, ale 
również dzięki jego aktywności RPA przy¬ 
znano organizację w 2010 roku Mistrzostw 
Świata w piłce nożnej. W 2004 roku całko¬ 
wicie wycofał się z życia publicznego, żartu¬ 
jąc przy tym: „Nie dzwońcie do mnie. Jeśli 
zajdzie taka potrzeba, ja do was zadzwonię". 
Zanim rozpoczął się finał mundialu, Mande¬ 
la pojawił się przed zgromadzoną na stadio¬ 
nie publicznością, aby pozdrowić fanów piłki 


►►► 



Mandela z innym bohaterem RPA 
i laureatem Pokojowej Nagrody Nobla 
- biskupem Desmondem Tutu 


9 










NELSON MANDELA 


„sumieniem Afryki". Był najbardziej zna¬ 
nym ambasadorem tego kontynentu. Wię¬ 
ziony 27 lat przez rasistowskie władze, wy¬ 
szedł na wolność bez żądzy zemsty i od¬ 
wetu, dążąc do pokojowych przemian, któ¬ 
re miały wyzwolić czarnoskórych obywate¬ 
li kraju od praw apartheidu. Jak stwierdził 
kiedyś Roelof „Pik" Botha, były minister 
spraw zagranicznych RPA, jeden z głów¬ 
nych beneficjentów apartheidu: „Mieliśmy 
rządy lepsze i gorsze. Z całą jednak odpo¬ 
wiedzialnością stwierdzam, że w najtrud¬ 
niejszym momencie naszej historii Opatrz¬ 
ność była dla nas wyjątkowo łaskawa. 
Nelson Mandela okazał się naszym Mesja¬ 
szem, który przeprowadził nas przez wzbu¬ 
rzone wody. Nikt inny nie podołałby temu 
zadaniu. Mówi się, że nie ma ludzi nieza¬ 
stąpionych. Prawda ta nie odnosi się jed¬ 
nak do Mandeli". 


F enomen Mandeli polega między inny¬ 
mi na tym, że Madiba (klanowe imię 
Mandeli w języku khosa) łączył w sobie 
trzy cechy, niespotykane u innych świato¬ 
wych polityków: był szczery, uczciwy i trzy¬ 
mał klasę. Budził respekt w świecie tak¬ 
że dlatego, że jako pierwszy z afrykań¬ 
skich przywódców przełamał tabu związa¬ 
ne z szalejącą na tym kontynencie epide¬ 


mią AIDS. Uwielbiany przez obywateli własnego kraju, mógł 
rządzić do końca swoich dni. Wycofanie się z życia politycz¬ 
nego w znaczący sposób odróżniało go od innych przywód¬ 
ców w Afryce. 

Każdy marzył o tym, aby uścisnąć jego dłoń, wymienić parę 
zdań. Podczas rozmów z innymi ludźmi Mandela, mający 1,90 
metra wzrostu, często garbił się, aby rozmówca nie poczuł, że 
się wywyższa. Znaczenia symbolicznego nabrała jego radość 
w ogrodach prezydenckich w Pretorii po inauguracji jego pre¬ 
zydentury 10 maja 1994 roku. Zachwycony świat zobaczył 
wówczas tańczącego Mandelę. ■ 




Zainteresowanym tematem apartheidu 
i współczesnej Republiki Południowej Afryki 
polecamy lekturę książek 


WOJCIECHA 

JAGIELSKIEGO 


Wypalanie traw 

Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

Trębacz z Tembisy. Droga do Mandeli 

Kraków, Wydawnictwo Znak, 2013 
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MAJDAN 


Brunatny cień Majdanu 


W ielotysięczne manifestacje na ukraińskim Majdanie nie ustawały 
przez wiele tygodni. Trzeba jednak zauważyć, jak dużą rolę wśród 
protestujących odgrywają ukraińscy nacjonaliści. 


Przemysław Prekiel 


P olskie elity oraz media w sposób jednoznaczny 
przedstawiają tamtejsze demonstracje, opowiada¬ 
jąc się tylko za jedną stroną sporu. Przy całej sym¬ 
patii dla protestujących na Euromajdanie, nie spo¬ 
sób wszystkich ich traktować bezkrytycznie. Jed¬ 
nak wspólne wiecowanie Jarosława Kaczyńskiego z liderem 
partii Swoboda Olehem Tiahnybokiem budzi ogromny 
niesmak! Ogólnoukraińskie Zjednoczenie Swoboda ma 
przecież charakter neonazistowski. Ugrupowanie to od mo¬ 
mentu powstania w latach 90. nosiło nazwę Socjal-Naro- 
dowa Partia Ukrainy, a także wydawało gazetę „Socjal- 
-Nacjonalista". Symbolem partii był znany i popular¬ 
ny wśród nazistów znak 2. Pancernej Dywizji SS „Das 
Reich", przypominający „wilczy hak" (Wolfsangel). Nie¬ 
zmiennie od momentu powstania Swoboda w swojej ideo¬ 
logii odwołuje się do nacjonalistycznej tradycji Ukraińskiej 
Powstańczej Armii (UPA) i Organizacji Ukraińskich Na¬ 
cjonalistów (OUN) Stepana Bandery, formacji znanych 
z antypolskich działań, zwłaszcza tych krwawych na Wołyniu, 
kiedy to ukraińscy nacjonaliści wymordowali w bestialski spo¬ 
sób dziesiątki tysięcy Polaków. 

Partia ta od kilku lat odnosi sukcesy wyborcze na poziomie 
lokalnym, zwłaszcza w zachodnim regionie kraju. W ostatnich 
wyborach samorządowych, w październiku 2010 roku, Swo¬ 
boda zwyciężyła na Ukrainie Zachodniej. Wówczas lider tego 
ugrupowania, Tiahnybok, w swoim powyborczym przemó¬ 
wieniu zapowiedział, że będzie starał się o rozszerzenie gra¬ 
nic państwa ukraińskiego, ponieważ obecne są „niesprawie¬ 
dliwe". Lista antypolskich wystąpień oraz akcji przeprowadzo¬ 
nych przez Swobodę jest długa. Kilka lat temu frakcja nacjona¬ 
listów we Lwowskiej Radzie Obwodowej próbowała przeforso¬ 
wać uchwałę ustanawiającą „Dzień ofiar polskiego terroru we 
wrześniu 1939 roku". Z kolei w 2010 roku działacze Swobody 
urządzili serię protestów przed polskimi placówkami dyploma¬ 
tycznymi, wykrzykując hasła: „Polsko, pokajaj się", „Bandera 
naszym bohaterem", „Armia Krajowa - bandyci". Skandalem 
zakończyły się uroczystości upamiętniające śmierć lwowskich 
profesorów w 1941 roku. Przewodniczący Lwowskiej Rady Ob¬ 
wodowej, Oleh Pankiewicz z partii Swoboda, w swoim wy¬ 
stąpieniu wezwał władze Wrocławia, których przedstawiciele 
brali udział w ceremonii, do demontażu pomnika ofiar UPA, 
znajdującego się w stolicy Dolnego Śląska. 


Przedstawiciele Swobody w aktywny spo¬ 
sób uczestniczyli również w uroczystościach 
rocznicowych w Hucie Pieniackiej. Przypomnij¬ 
my, to tam dokonano zbrodni na polskiej lud¬ 
ności cywilnej, podczas której wymordowano 
od 600 do 1500 osób. Według śledztwa Insty¬ 
tutu Pamięci Narodowej, pacyfikacji dokonali 
żołnierze 4. Pułku Policyjnego SS, złożone¬ 
go z ochotników ukraińskich służących w SS 
„Galizien", wraz z okolicznym oddziałem UPA 
i oddziałem paramilitarnym ukraińskich na¬ 
cjonalistów dowodzonym przez Włodzimie¬ 
rza Czerniawskiego. W 2009 roku Swobo¬ 
da zapowiedziała, że w dniu obchodów w bli¬ 
skim sąsiedztwie odsłoni własny pomnik z na¬ 
pisem upamiętniającym rzekome ofiary „pol¬ 
skich szowinistów z Huty Pieniackiej". Przed¬ 
stawiciele tej partii zakłócili wówczas uroczy¬ 
stości, podobnie jak w 2010 i 2011 roku. 


Partnerską partią Swobody jest nasze rodzime 
Narodowe Odrodzenie Polski, które znane 
jest od lat ze swoich kuriozalnych fascynacji 
ideologicznych, faszystowskich i rasistowskich. 
W lipcu 2011 roku działacze NOP zaprosili do 
Warszawy swoich ideowych przyjaciół z Ukra- 

►►► 



Jarosław Kaczyński i Oleh Tiahnybok, 
Kijów, 1.12.2013 
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NOPOWCY DZIECIOM 


iny, wprawiając w konsternację nawet własnych sym¬ 
patyków. Hasło nacjonalistów „Nie ma litości dla wro¬ 
gów polskości" już dawno przeszło do lamusa 1 . 

Warto również przypomnieć, zwłaszcza Jarosławo¬ 
wi Kaczyńskiemu, że Centrum Szymona Wiesenthala 
umieściło lidera ukraińskiej Swobody na liście dziesię¬ 
ciu najbardziej zaciekłych antysemitów świata. 


PRZYPISY 

1 Więcej na temat współpracy NOP z neofaszystowskimi 
i antypolskimi partiami z Ukrainy i Niemiec w artyku¬ 
łach Rafała Pankowskiego: „Nie ma litości dla wrogów 
polskości"? Nowi sojusznicy NOP. „NIGDY WIĘCEJ", nr 
19, jesień-zima, 2011 oraz NOP, „patrioci"i folksdojcze. 
„NIGDY WIĘCEJ", nr 12, 2000-2001. ■ 


Nopowcy dzieciom 


M onotonia wrogiem miłości (do ojczyzny) - zdali się pomyśleć Dziar¬ 
scy Chłopcy z Narodowego Odrodzenia Polski, gdy z okazji minio¬ 
nej Gwiazdki zrobili sobie przerwę od codziennej działalności statutowej. 


Leszek Ścioch 


D olnośląskie chwaty zorganizo¬ 
wały zbiórkę pieniędzy na rzecz 
dzieci - ofiar przemocy. Akcję 
zwieńczyło spotkanie białych 
wojowników, przebranych za 
świętych Mikołajów, z wychowankami dwóch 
mieszkań chronionych prowadzonych przez 
Stowarzyszenie Pomocy „AKSON". Relację 
ze spotkania na ich stronie internetowej ilu¬ 
struje zdjęcie, a uzupełnia apel o dalsze da¬ 
rowizny, tym razem na cele bardziej narodo¬ 
we w treści. A jak te cele wyglądają i w ja¬ 
kich formach przejawia się nopowska „prak¬ 
tyka dnia codziennego"? Stali czytelnicy 
„NIGDY WIĘCEJ" z pewnością doskonale się 
w tym orientują, nie zaszkodzi jednak przy- 



Neofaszyści dzieciom. 
Mrożek by tego nie wymyślił 


pomnieć sobie kilku inicjatyw drużyny Gmurczyka, od których ofiar przemo¬ 
cy raczej przybywało. 

Oczywiście, coroczne obchody Dnia Niepodległości są dla nich doskonałym 
pretekstem do wdawania się w specyficzne „polemiki", a że radość z odzyska¬ 
nia suwerenności ogromna, to i ofiar coraz więcej - antyfaszyści, policjanci, 
zwykli przechodnie, kostka brukowa - a wszystko ku czci budowniczych RP. 

Jednym z nich, oprócz antysemity Dmowskiego, jest dla nacjonalistów 
Eligiusz Niewiadomski, morderca i psychopata, być może, ale przecież 
„człowiek zasad". Rocznicę zabójstwa pierwszego prezydenta wolnej Polski 
nopowcy obchodzą po swojemu, wysławiając Niewiadomskiego i powielając 
jego podobiznę uwiecznioną na rysunku z bronią w ręku. Przy tej i innych oka¬ 
zjach gmurczykowy dział PR nie pozostawia nam cienia wątpliwości, co sądzi 
o idei demokratycznego dialogu - na plakacie akcji „Obronimy katolicyzm" za¬ 
glądamy wprost do lufy pistoletu, co, jak wyjaśnia podpis, stanowi nawiązanie 
do „chlubnej epoki wypraw krzyżowych" (sic!). 

Cykliczne „imprezy" narodowców to, rzecz jasna, napaści na uczestników 
Marszów Równości, organizowane pod gustownym szyldem „Zakazu pedało¬ 
wania". Próby zakłócenia spokojnych demonstracji organizowanych przez śro¬ 
dowiska LGBTQ i ich sympatyków, a także pobicia i starcia z policją to już wła¬ 
ściwie stały element aktywności nopowców. Zresztą, czasem nawet i tego im 
nie trzeba, gdyż licytują się na homofobiczne hasła właściwie przy każdej spę¬ 
dzanej we własnym gronie okazji. 

Łódzcy neofaszyści z NOP mają już na koncie próbę zabójstwa, zaś cała 
organizacja nawet nie próbuje odżegnywać się od przemocy. Napady na 
„innych", antysemickie graffiti na synagogach, hasła w rodzaju „Faszyzm? 
- my jesteśmy gorsi!" lub „Powieś swojego posła" to główna strategia naro¬ 
dowców w ich krucjacie na rzecz „białej" Polski. Czy zatem pomoc małoletnim 
ofiarom przemocy to szczery odruch serca nopowych Mikołajów, czy też ra¬ 
czej wyjątkowo żenująca próba lansu z udziałem dzieci? Rozwiązanie zagadki 
mogą Państwo znaleźć na łamach Brunatnej Księgi. ■ 
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SŁOWACKI SOJUSZNIK 


Słowacki sojusznik 

D ziałacze Ruchu Narodowego na pytanie o kontakty z nacjonalistami 
niemieckimi, ukraińskimi i słowackimi odpowiadali różnorako. 0 ile 
kontaktom z organizacjami niemieckimi konsekwentnie zaprzeczali i za¬ 
przeczają, o tyle ostatnio zmienili swoje stanowisko w kwestii nacjonali¬ 
stów ukraińskich i słowackich. 


Jakub Woroncow 


N a tak zwanym Marszu Niepodległości w 2011 roku 
obecna była flaga UPA. Krzysztof Bosak, które¬ 
go formacja atakowała PiS za wspólne wiecowanie 
z banderowcami w Kijowie, w rozmowie z dzien¬ 
nikarzami „Gazety Polskiej" stwierdził wcześniej, że 
granica oddziela RN od NPD czy nacjonalistów rosyjskich, ale już 
nie od banderowców. Tłem politycznego porozumienia ma być 
chrześcijaństwo. W roku 2012 obecni byli jednak na tzw. Marszu 
Niepodległości narodowi socjaliści z rosyjskiej organizacji Volni- 
ca, która notabene brała wcześniej udział w marszach na cześć 
Stepana Bandery we Lwowie i w Mikołajewie - z okazji 70-lecia 
UPA. Wygląda na to, że z chrześcijaństwem w tle można przekro¬ 
czyć wszelkie granice, i hipokryzji, i kultury politycznej. 

Znak zapytania nadal jednak dotyczył kwestii nacjonalistów 
słowackich. Przemysław Holocher, co prawda, zapowiadał, 
iż pozytywnych relacji z nacjonalistami słowackimi oddającymi 
cześć ks. Jozefowi Tiso być nie może, jednak to jego organi¬ 
zacja jako pierwsza ze środowiska RN wyciągnęła dłoń w stro¬ 
nę Slovenskiej Pospolitosti. 

Podobnie jak Jobbik, Slovenska Pospolitost' ma swoją or¬ 
ganizację paramilitarną. Głośno zrobiło się o niej po marszu 
w 2013 roku, w rocznicę powstania Pierwszej Republiki Słowac¬ 
kiej 16 marca 1939 roku, podczas którego gloryfikowano po¬ 
stać jej faszystowskiego przywódcy, księdza Jozefa Tiso. 

Trzeba pamiętać, że Słowacja była państwem, które podczas 
kampanii wrześniowej brało czynny udział w pacyfikacji Polski. 
Zaatakowała ją od południa w kierunkach: podhalańskim, no¬ 
wosądeckim i bieszczadzkim. W nagrodę Słowacy otrzymali od 
Hitlera polski Spisz i Orawę, które okupowali aż do 1945 roku. 

Tiso odpowiedzialny był, oprócz udziału w agresji na Pol¬ 
skę, za szereg wysiedleń do Generalnego Gubernatorstwa oraz 
śmierć 60 tys. Żydów. Tiso mawiał: „Co się tyczy kwestii ży¬ 
dowskiej, niektórzy zapytują, czy to, co robimy, jest chrześci¬ 
jańskie i humanitarne. A ja tak zapytam: czy to po chrześcijań¬ 
sku, że Słowacy chcą się uwolnić od swoich wiecznych wrogów, 


od Żydów? Miłość bliźniego jest nakazem Bo¬ 
żym. Ta miłość bliźniego narzuca mi obowią¬ 
zek usuwania wszystkiego, co chce wyrządzać 
zło mojemu bliźniemu" 1 . 


N a nagraniu z marszu na cześć poplecznika 
Hitlera przewijają się flagi ONR oraz ba- 
ner ONR - Brygada Górnośląska. Ze stro¬ 
ny internetowej ONR zniknęła informacja, że 
fakt ten miał kiedykolwiek miejsce. W jednym 
z programów telewizyjnych Krzysztof Bosak 
skomentował sprawę stwierdzeniem, iż był to 
„nieprzemyślany wybryk". 

Z wywiadu, jakiego udzielił w trakcie „Marszu 
Niepodległości" internetowemu reporterowi lider 

►►► 



Lider Slovenskiej Pospolitosti 
- Jakub Skrabak (w środku) 
na tzw. Marszu Niepodległości, 
Warszawa, 11.11.2013 
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organizacji Slovenska Pospolitost', Jakub Skrabak, wy¬ 
nika, że miłośnicy księdza Tiso są w dobrych relacjach 
tak z ONR, jak i Młodzieżą Wszechpolską oraz Ruchem 
Narodowym. Na marszu oprócz Skrabaka znajdował się 
jeden z czołowych ideologów partii - Michał Buchta. 

Warto chwilę uwagi poświęcić temu, co poza odda¬ 
waniem czci najeźdźcy na Polskę i „obchodzeniem" 
niepodległości Polski robią słowaccy przyjaciele Ruchu 
Narodowego. 


S lovenska Pospolitost' była początkowo legalnie zare¬ 
jestrowaną partią polityczną założoną przez na¬ 
uczyciela matematyki, Mariana Kotlebę. Jako partia 
działała niewiele ponad rok, gdyż słowacki trybunał 
konstytucyjny uznał ją za nielegalną. W związku z tym, 
od 2006 roku ugrupowanie działa jako stowarzyszenie. 

Kotleba opuścił partię, którą sam założył, jednak nie 
zerwał z nią kontaktów. Obecnie jest burmistrzem mia¬ 
sta Bańska Bystrzyca, które zdążył „oczyścić" ze spo¬ 
łeczności romskiej. Wykorzystując swoje wpływy, wszedł 
w posiadanie ziemi zamieszkanej przez Romów, po 
czym wezwał swoich zwolenników do przepędzenia ich. 

Słowaccy nacjonaliści postulują budowę „nowego, 
suwerennego-chrześcijańskiego państwa słowackiego" 
oraz wystąpienie z NATO i UE. Opowiadają się prze¬ 
ciwko: demokracji, mniejszości romskiej, którą okre¬ 
ślają jako „pasożytów", „lobby syjonistycznemu" i wę¬ 
gierskiemu nacjonalizmowi. Z tym ostatnim bywa róż¬ 
nie, albowiem nie przeszkadza im zażyłość Ruchu Na¬ 
rodowego z Jobbikiem. Czy w tym przypadku również 
tłem porozumienia ma być chrześcijaństwo? Raczej nie, 


gdyż Slovenska Pospolitost' zrzesza wyznawców róż¬ 
nych odłamów chrześcijaństwa, a także neopogan i, jak 
mówi jej lider, ważna nie jest dla nich religia, a krew. 

Politycznie znajdują się dużo bliżej neofaszystow¬ 
skich międzynarodówek: Międzynarodowej Trze¬ 
ciej Pozycji i Europejskiego Frontu Narodowe¬ 
go niż Jobbiku. Utrzymują kontakty z takimi grupami, 
jak niemiecka NPD, włoska Forza Nuova i rumuńska 
Noua Dreapta. Oficjalnie, podobnie jak Ruch Narodo¬ 
wy, nie są jednak - jak dotąd - afiliowani w żadnej or¬ 
ganizacji międzynarodowej. 


O becnie Slovenska Pospolitost' próbuje zbudować 
ogólnokrajowe porozumienie różnych grup nacjo¬ 
nalistycznych i neonazistowskich, wliczając Autono¬ 
micznych Nacjonalistów i neonazistowską paramili¬ 
tarną bojówkę Vzdor Kysuce. 

Powyższe fakty dowodzą, że 11 listopada w Warsza¬ 
wie mamy rokrocznie do czynienia nie z żadnym mar¬ 
szem patriotów, a ze zlotem kilku podobnych do siebie 
ekstremistycznych ruchów politycznych, które wspiera¬ 
ją się wzajemnie i inspirują się swoimi doświadczenia¬ 
mi. Jednocześnie konfrontując ze sobą ich stanowiska 
w sprawie kontaktów międzynarodowych - wyłania nam 
się obraz niespotykanej polityki hipokryzji i zakłamania. 


PRZYPISY 

1 Karl-Heinz Deschner: Polityka papieska w XX wieku, t. 2. 
Tłum. Robert Stiller. Warszawa, Wydawnictwo Uraeus, 2006, 
str. 23. ■ 


Jak użyto Szeremietiewa 

D ocierają do mnie z różnych stron głosy o moich związkach z two¬ 
rzącym się Ruchem Narodowym. Trafiłem nawet na wypowiedź 
jakiegoś martwiącego się, że mogę wyprowadzić naiwnych młodych naro¬ 
dowców «na polityczne bezdroża wysługiwania się Amerykanom*. Dziś za¬ 
dzwonił do mnie redaktor jednego z ważnych medialnie tygodników z pyta¬ 
niem o jakieś wewnętrzne sprawy Ruchu Narodowego. Był bardzo zdziwio¬ 
ny, że do tej formacji nie należę. Według niego Państwo podajecie moje 
nazwisko jako kogoś czynnie wspierającego waszą działalność. Nie odpo¬ 
wiada to prawdzie, bowiem nie należę do Ruchu Narodowego i nie podją¬ 
łem też żadnej z nim współpracy. 

Sympatyzuję z Marszem Niepodległości, współorganizowanym także 
przez narodowców, ale krytykowałem próby zawłaszczania idei Niepodległej 
- okrzyki: Roman Dmowski, twórca niepodległej Polski*. Wskazywałem, 
że patriotyczny przemarsz „od ronda Dmowskiego do pomnika Dmowskie¬ 
go” i umniejszanie Marszałka Piłsudskiego budzi moje zastrzeżenia. Uwa¬ 
żam takie postępowanie za niedopuszczalne. Na ten temat wypowiadałem 
się: http://romualdszeremietiew.salon24.pl/550257, marsz-dokad. 

A skoro przed dwoma laty jeden z liderów narodowców wytknął, że wo¬ 
kół Marszu pojawiają się tacy, co chcą po barkach narodowej młodzieży 


wspiąć się na jakieś stanowiska, to w kolejnych latach ograniczyłem swój 
udział w Marszu do biernego uczestnictwa. Nie zgłaszałem też więcej chę¬ 
ci przemawiania na Marszu, żeby nie budzić w kimś złych podejrzeń. 

Przed planowanym latem 2013 roku Kongresem Ruchu Narodowego 
spotkał się ze mną pan Artur Zawisza. Zapytał, czy nie mógłbym zająć 
się doradzaniem w sprawach związanych z obronnością. Wyraziłem wąt¬ 
pliwość, czy zdecydowany piłsudczyk, za jakiego się uważam, może dora¬ 
dzać zwolennikom Dmowskiego. Ale powiedziałem też, że mógłbym pod¬ 
jąć się zadania po uzgodnieniu formuły ewentualnej współpracy. Po tym 
żadnych dalszych ustaleń nie było. Nabrałem przekonania, że propozycja 
pana Zawiszy jest nieaktualna. Tymczasem dowiedziałem się z mediów, 
że mam być uczestnikiem jakiegoś panelu na temat obronności, który ma 
się odbyć w czasie Kongresu RN. Nie otrzymałem od Panów zaproszenia, 
więc w panelu i w Kongresie nie wziąłem udziału. 

Z sympatią obserwuję próbę odbudowy formacji narodowej, zdając so¬ 
bie sprawę z jej znaczenia dla umacniania polskiego patriotyzmu. Życząc 
też Panom sukcesów, jednocześnie proszę o zaprzestanie używania mo¬ 
jego nazwiska w podejmowanej przez Was działalności". 

ROMUALD SZEREMIETIEW 
Do Rady Decyzyjnej Ruchu Narodowego 
Romualdszeremietiew.salon24.pl, 4.12.2013 
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PODPALACZ NACJONALISTA 


Niech zapłoną samochody! 


J acek T. nie lubi antyfaszystów, lubi za to podpalać samochody. Lubi 
także komentować otaczającą go rzeczywistość na skrajnie prawico¬ 
wych portalach internetowych. Skutecznie też unika odpowiedzialności 
za swoje bandyckie występki, ale w tym pomaga mu ojciec - adwokat. 


Jacek Purski 


runatna Księga - katalog incydentów rasistow¬ 
skich prowadzony przez Stowarzyszenie „NI¬ 
GDY WIĘCEJ": „WARSZAWA. 18 lutego 2012 r. 
wieczorem w okolicach ulic Oleandrów, Nowo¬ 
wiejskiej i Natolińskiej 23-letni Jacek T., dzia¬ 
łacz skrajnej prawicy i pseudokibic Legii Warszawa, 
znany ze skrajnie prawicowych poglądów, podpalił dzie¬ 
sięć samochodów - siedem spłonęło doszczętnie, a trzy 
częściowo 

Dzień później Jacek T. został zatrzymany przez policję na 
podstawie nagrań monitoringu i zeznań świadków. Proku¬ 
rator postawił mu zarzut wywołania pożaru, który „zagrażał 
życiu lub zdrowiu wielu osób albo mieniu w wielkich rozmia¬ 
rach". Już 22 lutego 2012 r. sąd podjął decyzję o zastoso¬ 
waniu wobec sprawcy dozoru policyjnego, czyli uwolnieniu 
go z aresztu. Takie działanie spotkało się z natychmiasto¬ 
wą odpowiedzią prokuratury: „Prokuratura zdecydowała, 
że złoży zażalenie na tę decyzję sądu. W naszej opinii ist¬ 
nieje bowiem ryzyko, że podejrzany będzie próbował wpły¬ 
wać na świadków, którzy złożyli zeznania w tej sprawie, 
i mataczyć w śledztwie. Podejrzany na pewno z imienia 
i nazwiska zna osobę, która go rozpoznała w trakcie oka¬ 
zania. Areszt uzasadniony jest też karą, która grozi za za¬ 
rzucony Jackowi T. czyn - do 10 lat pozbawienia wolności" 
- powiedział Dariusz Ślepokura z Prokuratury Okręgowej. 
Później okazało się, że to dopiero początek „dziwnych" de¬ 
cyzji sądu w kolejnych sprawach dotyczących Jacka T. 

Przy okazji zatrzymania wyszedł na jaw fakt, iż T. był po¬ 
dejrzany również o to, że w nocy z 20 na 21 kwietnia 2011 
roku podpalił dziewięć samochodów. Tego dnia w Warsza¬ 
wie odbywał się mecz półfinałowy Pucharu Polski pomię¬ 
dzy Legią a Lechią Gdańsk. Mężczyzna nie został jednak 
wpuszczony tego dnia na trybuny przy Łazienkowskiej, 
ponieważ był nietrzeźwy. Po meczu podpalił trzy auta za¬ 
parkowane niedaleko stadionu, a potem na warszawskim 
Ursusie podpalił kolejnych sześć samochodów. Jacka I, 
ubranego w klubowe barwy, zauważyli przechodnie i za¬ 
wiadomili policję. Sąd zdecydował wówczas o jego aresz¬ 


towaniu na dwa miesiące. 26 kwietnia 2011 roku po wpła¬ 
ceniu poręczenia majątkowego w wysokości 60 tysięcy 
złotych T. wyszedł na wolność. 


T o nie koniec jego wyczynów. Także w lipcu 2011 roku na 
warszawskich ulicach podpalonych zostało pięć samo¬ 
chodów. Głównym podejrzanym był, oczywiście, Jacek T. 
Ale co z tego, skoro policji nie udało się zebrać wystarcza¬ 
jących dowodów przeciwko niemu. 

Jacek T. jest synem bardzo znanego i wpływowego ad¬ 
wokata - Michała T. W latach 80. był on dziennikarzem 
sportowym, specjalizował się w felietonach na temat piłki 
nożnej pisanych dla sportowej redakcji dziennika „Rzecz¬ 
pospolita". Od 14 czerwca do 29 listopada 2005 roku był 
pierwszym w historii prezesem spółki Ekstraklasa SA. Peł¬ 
nił swą funkcję tymczasowo - do czasu zwołania Walnego 
Zgromadzenia. Na stanowisku został zastąpiony przez An¬ 
drzeja Rusko. 24 stycznia 2007 r. ten sam Andrzej Rusko, 
tym razem już jako kurator PZPN, mianował go przewodni¬ 
czącym Wydziału Dyscypliny. Funkcję pełnił do 31 stycznia 
2008 r. Ojciec Jacka T. jest także kibicem Legii Warszawa. 
Od 18 marca 2009 r. pełnił funkcję członka Rady Nadzor¬ 
czej KP Legia Warszawa SSA. Natomiast w 2011 roku wraz 
z Gromosławem C. został zatrzymany przez CBA w związku 
z podejrzeniami korupcji w procesie prywatyzacji STOEN. 

Od 2012 roku jest również obrońcą swojego syna. Bar¬ 
dzo przykłada się do swojej pracy, bo syn skutecznie uni¬ 
ka kary za popełnione czyny. Faktem jest też, że Okręgowa 
Rada Adwokacka w Warszawie prowadzi w sprawie mece¬ 
nasa postępowanie o naruszenie zasad etyki adwokackiej. 
Chodzi o zachowanie podczas rozprawy syna (T. nie wystę¬ 
pował wówczas jako adwokat, lecz był na sali jako ojciec 
podejrzanego). Według relacji sędzi, potwierdzonej później 
osobną notatką urzędnika, który protokołował przebieg po¬ 
siedzenia, mecenas T. wpadł w szał, gdy usłyszał, że jego 

►►► 
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Zatrzymanie Jacka T. w lutym 2012 roku 


syn zostaje w areszcie. Adwokat podszedł do stołu sę¬ 
dziowskiego, był agresywny. W pewnym momencie 
wyrwał sędzi z rąk ostatni tom akt. Później cisnął nim 
o stół. Sędzia dwukrotnie naciskała przycisk alarmowy 
wzywający ochronę, ale strażnicy nie przychodzili. Po¬ 
tem poprosiła protokolanta, by otworzył drzwi na kory¬ 
tarz, licząc na to, że ktoś usłyszy okrzyki dochodzące 
z sali i przyjdzie jej z pomocą. 

Sprawa, podczas której doszło do tych wydarzeń, 
miała związek z kolejnymi podpaleniami. W nocy z 23 
na 24 lutego 2013 roku na ulicy Oleandrów Jacek T. 
ponownie podpalił dwa samochody. Następnej nocy 
podłożył ogień pod kolejnych pięć pojazdów. Zatrzy¬ 
manemu przez policję postawiono zarzuty podpalenia 
pięciu samochodów w centrum stolicy. „Nie przyznał 
się do zarzuconych czynów. Odmówił składania wyja¬ 
śnień" - powiedział Zdzisław Kuropatwa, szef Proku¬ 
ratury Warszawa-Śródmieście. 


N a tym historia się nie kończy, o ile kiedykolwiek ten festiwal 
bezkarności ma szansę się skończyć... Ale Jacek T. to nie 
tylko notoryczny podpalacz. Realizuje się także w działalności 
publicystycnej. W 2008 roku Jacek T. na portalu salon24.pl 
opublikował tekst o wykopywaniu rasizmu ze stadionów, 
w którym szkalował Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ". Przy¬ 
tacza w nim wiele argumentów, które jednoznacznie wskazu¬ 
ją na jego ideologiczne sympatie. Wystarczy trochę dokład¬ 
niej poszukać informacji o Jacku T., by przekonać się o jego 
związkach z Młodzieżą Wszechpolską. W siódmym numerze 
nacjonalistycznego pisma „Polityka Narodowa" podpalacz 
opublikował swój tekst pod tytułem Współczesne europejskie 
ruchy nacjonalistyczne i prawicowe. Nie jest to pierwszy przy¬ 
padek, gdy liderom skrajnej prawicy w Polsce nie przeszkadza 
przestępcza działalność osób związanych z ich ruchem. 

Jednak prawdziwy popis swoich skrajnych poglądów daje T. 
na portalu Prawica.pl, gdzie znajdziemy blisko siedemdzie¬ 
siąt jego tekstów publicystycznych. O jego skrajnie prawico¬ 
wych sympatiach mówią wiele same tytuły: Krótki poradnik, 
jak zostać faszystą; Kara śmierci; Konstruktywne wytłumacze¬ 
nie własnej homofobii; O (anty)faszystach; Fałszywa propa¬ 
ganda przeciwko kibicom; Po kongresie Libertas; Na Czerskiej 
mają problem z Hitlerem; Refleksje o faszyzmie i anty faszy¬ 
zmie itd. Długo by opisywać jego wynurzenia na różne tematy. 
Dość powiedzieć, że jest publicystą aktywnym, którego teksty 
koncentrują się wokół kibiców, polityki i ideologii skrajnej pra¬ 
wicy. W swych publikacjach często atakuje mniejszości i wyra¬ 
ża ksenofobiczne poglądy podszyte swoiście rozumianym kon¬ 
serwatyzmem. Otwarcie krytykuje uniwersalne wartości anty- 
rasistowskie, jednocześnie broni inicjatyw takich, jak tak zwa¬ 
ny Marsz Niepodległości organizowany przez środowiska często 
opisywane jako neofaszystowskie, oraz agresywnych, w dużej 
części rasistowskich kiboli. Są to przecież ideologiczni pobra¬ 
tymcy Jacka T. Pytanie tylko, jak długo ten wiecznie „niewinny" 
podpalacz samochodów będzie mógł bezkarnie szerzyć niena¬ 
wiść w swoich internetowych publikacjach i na ulicach? ■ 


O standardach debaty (nie)naukowej 


9 grudnia 2013 roku do Stowarzyszenia „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ" przyszło zaproszenie do udziału w konferencji 
Przebudzenie nacjonalizmu w Europie organizowanej 
przez Koło Młodych Dyplomatów Uniwersytetu War¬ 
szawskiego. Spotkanie to miało się odbyć 12 grudnia na 
Małym Dziedzińcu UW. W przesłanej wiadomości organiza¬ 
torzy zapewniali: „Zagadnienia podane w zaproszeniu to 
jedynie ogólny zarys tematyki konferencji. Zależy nam na 
tym, aby każdy z naszych gości sam zdecydował, na jaki 
temat chciałby się wypowiedzieć". 

Oczywiście, z przyjemnością przyjęliśmy zaproszenie i jako 
temat wystąpienia zaproponowaliśmy: Monitoring prze¬ 
stępstw i incydentów na tle rasistowskim i ksenofobicznym 


oraz aktów dyskryminacji - na przykładzie Brunatnej Księgi 
Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ". Jednak nie spotkał się on 
z uznaniem ze strony organizatorki konferencji: „Mam (...) 
pewne obawy, czy proponowany przez Panią temat nie za 
mocno odbiega od zakresu tematycznego całego spotkania. 
Chcielibyśmy skoncentrować się na nacjonalizmie i jego roz¬ 
maitych odsłonach i aspektach. Zagadnienia, które porusza 
Pani w temacie (rasizm, ksenofobia, dyskryminacja), łączą 
się, oczywiście, z nacjonalizmem, ale nie stanowią jego isto¬ 
ty, są to wątki poboczne. Czy byłaby szansa, aby poruszyła 
Pani również temat nacjonalizmu jako takiego?". 

Wobec tych zastrzeżeń przedstawicielka Stowarzysze¬ 
nia „NIGDY WIĘCEJ" zapewniła: „Szanowna Pani, oczywi- 
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ście, poruszę kwestię nacjonalizmu w polskim społeczeń¬ 
stwie. Większości incydentów, o których będę mówić, do¬ 
puszczają się ludzie związani z ruchem nacjonalistycznym 
bądź wprost odwołujący się do ideologii nacjonalistycz¬ 
nych". Niestety, takie wyjaśnienia okazały się niesatysfak- 
cjonujące i po raz kolejny organizatorka poprosiła o zmia¬ 
nę tematu: „Szanowna Pani, chodzi o to, żeby nacjonalizm 
jako zjawisko był tematem przewodnim. Nie chcemy być 
źle odebrani, a więc zależy nam na względnej bezstron¬ 
ności ekspertów". W odpowiedzi nasza współpracowniczka 
napisała: „Szanowna Pani, proponuję zatem temat swo¬ 
jego wystąpienia: Monitoring przestępstw i incydentów 
o charakterze nacjonalistycznym - na przykładzie Brunat¬ 
nej Księgi Stowarzyszenia «NIGDY WIĘCEJ»". 

Tym razem członkini Koła Młodych Dyplomatów UW wy¬ 
czerpująco wskazała, o jakie rozumienie nacjonalizmu 
(i stosunek wobec tego zjawiska) chodzi organizatorom de¬ 
baty: „Szanowna Pani, głównym założeniem konferencji, 
którą organizujemy, jest jak najbardziej obiektywne przed¬ 
stawienie zjawiska nacjonalizmu, przy zachowaniu bez¬ 
stronności - takie powinny być bowiem standardy konfe¬ 
rencji organizowanych na uczelni publicznej. Temat, któ¬ 
ry Pani proponuje, jest mocno wartościujący i pokazuje tyl¬ 
ko jedną, negatywną stronę tego zagadnienia, nie zakłada¬ 
jąc w ogóle istnienia pozytywnych aspektów nacjonalizmu, 
a istnieją takie nawet w samej definicji. Biorąc to pod uwa¬ 
gę, serdecznie proszę o nieskreślenie pojęcia nacjonalizmu 
jako całości i szukanie maksimum obiektywności przy wy¬ 


stąpieniu. Nie chcemy się nijak narazić ani władzom uni¬ 
wersyteckim, ani publiczności, która mogłaby poczuć, że 
konferencja nie zasługuje na swoje miano". Powodowana 
tą samą troską o dobre, merytoryczne wystąpienie i szacu¬ 
nek dla słuchaczy przedstawicielka Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" zrezygnowała z udziału w konferencji, życząc or¬ 
ganizatorom ciekawych obrad. 


U względnienie stanowiska sugerowanego przez Koło 
Młodych Dyplomatów UW musiałoby okazać się zupeł¬ 
nie sprzeczne z wnioskami płynącymi z monitoringu Brunat¬ 
na Księga - który opisuje akty agresji popełniane właśnie 
przez ludzi związanych z ruchem nacjonalistycznym. Jeśli 
chodzi zaś o „obiektywizm" stwierdzeń naukowych w hu¬ 
manistyce, to zakwestionowano go już dość dawno temu 
(podczas przełomu antypozytywistycznego, od którego mi¬ 
nęło, lekko licząc, ponad 100 lat) i obecnie takie podejście 
badawcze uznawane jest za przestarzałe i nieuzasadnione. 

Inna sprawa, że nigdy dotąd nie spotkaliśmy się z po¬ 
dobnym żądaniem ze strony organizatorów setek konferen¬ 
cji, w których uczestniczyli przedstawiciele Stowarzyszenia 
„NIGDY WIĘCEJ" od początku jego powstania w 1996 roku. 
W całej tej historii pozytywne jest tylko to, że młodzi dyplo¬ 
maci z UW nie organizowali konferencji na temat faszyzmu. 
Aż strach pomyśleć, czego zażądaliby od jej uczestników. 

REDAKCJA 


Narodowcy o narodowcach 


S ą ugrupowania takie jak Ruch Narodowy, które chcą 
być współczesną Narodową Demokracją. Różnice, 
jakie nas dzielą, mają charakter po prostu ideowy i poli¬ 
tyczny. Mam wrażenie, że ci młodzi działacze reprezentują 
dziś to, co osiemdziesiąt lat temu prof. Zdzisław Stahl (...) 
określił jako rewolucyjny nacjonalizm antypaństwowy". 

MAREK JUREK 
Grzegorz Lepianka: Ruch Narodowy 
to rewolucyjny nacjonalizm antypaństwowy 
(wywiad z Markiem Jurkiem) 
Prawy.pl, 16.01.2014 


R omek nie podobał mi się już wtedy, gdy go pierwszy 
raz zobaczyłem ze 20 lat temu. Miał dwadzieścia parę 
lat, a poruszał się w wyświechtanym gajerku i każde spotka¬ 
nie zaczynał od skrupulatnego wyklepania zdrowasiek. Urze¬ 
kało to zastępy naiwnych, zabobonnych staruszek, ale nudzi¬ 
ło młodszych. (...) Jak popracują nad Romkiem, to pójdzie 
i w pedałparadzie, przywdziawszy różową perukę i skórzane 
portki z odsłoniętymi pośladkami. Oczywiście nazajutrz obra¬ 
żał organizatorów Marszu Niepodległości od gówniarzy i fa¬ 
szystów - rzecz jasna w TVN-ie. Zapomniał, jak to jego przy- 
dupasy hajlowały i wyprawiały rozmaite brewerie”. 

MARIAN KOWALSKI 
rzecznik ONR 
Okiem narodowca 
„Pod Prąd”, nr 11(100), 2012 


R ozproszkowany ruch narodowy, co jakiś czas jest wi¬ 
doczny, ale to ciągle wystąpienia po linii partyjnej, nie 
rodzaj wspólnej fali. Każdy „wódz” pilnuje tam swojej grzędy. 
Z punktu widzenia narodowca, którym jestem, ten obóz poli¬ 
tyczny potrzebuje wodza i organizatora na miarę Jean-Marie 
Le Pena. Wtedy śpiący, narodowy olbrzym się obudzi, bo bu¬ 
dzi się w całej Europie. Najbliżej widać to na Węgrzech, gdzie 
narodowo-radykalny Jobbik stał się drugą partią w kraju. U nas 
- Narodowe Odrodzenie Polski, ugrupowanie jednego czło¬ 
wieka od 1981 roku, osiągnęło już chyba szczyty swojej popu¬ 
larności, - Obóz Narodowo Radykalny, ja tam w kierownictwie 
krajowym nie widzę nacjonalistów, nie wiem jaki jest ich kie¬ 
runek ideowy, - Młodzież Wszechpolska, programowo i so- 
juszniczo chwiejna (...). Samokiytycznie wymienię Polską Par¬ 
tię Narodową/Stronnictwo Narodowe, gdzie pełniłem funkcję 
wiceprezesa ds. ideologicznych. Walczyliśmy zażarcie w wy¬ 
borach parlamentarnych 2005 roku, niestety przeciwnicy wy¬ 
toczyli armaty, myśmy mieli tylko pistolety. Później zaczęły się 
represje, ucieczka zastraszonych członków, zamrożenie działal¬ 
ności, błędy “Głównego Sternika* i uwiąd”. 

ROBERT LARKOWSKI 
Pogłębiająca się nicość? 
Konserwatyzm.pl, 19.09.2012 


C ałość składa się na dość przygnębiający obraz na¬ 
rodowego narybku i sprawia dojmujące wrażenie, że 
mamy do czynienia co najwyżej z jakimś kibicowskim fo¬ 


rum. Niestety, ale od lat ta sama choroba toczy młodych 
uważających się za narodowców - naziolizm jawny lub 
ukryty. Ta antynarodowa w sumie symbolika, jakieś pisane 
szwabachą „Blood and Honour”, poglądy rodem z propa¬ 
gandowej machiny Josepha Goebbelsa, te ciągłe biadania 
nad tym, że Wojsko Polskie w 1945 zajęło Ziemie Zachod¬ 
nie i użalanie się nad losem III Rzeszy dobijanej przez Armię 
Czerwoną. To nie przypadek, to jest norma - ci ludzie na¬ 
siąknęli za młodu naziolstwem, subkulturą, a nie narodową 
myślą polityczną. Czytelnik nie znajdzie w ich „dyskusjach” 
głębi myślowej, niepokoju intelektualnego towarzyszącego 
wykuwaniu się nowych koncepcji i haseł. Trudno nawet do¬ 
strzec ślad fascynacji jakąś lekturą, historią, tradycją. 

MAGDA BRAUN 
Wikileaks, Holocher i Ruch Narodowy 
Konserwatyzm.pl, 7.09.2013 


C echą sympatyków RN jest skłonność do przemocy. 
Niestety, dotyczy to nie tylko chuliganów z taką ra¬ 
dością stawiających się na coroczny Marsz Niepodległo¬ 
ści. Dwa tygodnie przed Marszem spierałem się na face- 
booku z Arturem Zawiszą o ocenę Żołnierzy Wyklętych. Po 
moim wpisie, który liderowi RN najwyraźniej się nie spodo¬ 
bał, czytamy co następuje: «gdyby ktoś spotkał profesora 
Wielomskiego, niech da mu w mordę*. Tak, oto jest język, 
którym posługuje się lider RN. Skoro były poseł używa ta¬ 
kiego języka i (faktycznie) nawołuje do pobicia mnie, to ja¬ 
kich on może zebrać wokół siebie zwolenników?” 

ADAM WIELOMSKI 
Dzikusy? 

Konserwatyzm.pl, 21.11.2013 
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BANDYTERKA 


Bandyterka i demokracja 


K iedy zabierałem się do pisania artykułu na zaproszenie magazynu 
„NIGDY WIĘCEJ”, wpadł mi w ręce - regularnie nie czytam - egzem¬ 
plarz tygodnika „Do Rzeczy” (nr 34), a w nim obszerny materiał Rafała 
Ziemkiewicza Czerwone Brygady nadciągają zilustrowany fotografią 
prawdopodobnie z jakiejś manifestacji przeciwko narodowcom w Poznaniu 
(na jednym plakacie można przeczytać „Nacjonalizm precz z Poznania”). 


Adam Szostkiewicz 


Z djęcie przedstawia kilku młodych mężczyzn; 
trzech z nich niesie na ramieniu czarne flagi o gru¬ 
bych drzewcach. Tytuł i foto ustawiajątemat: Tusk 
z Sienkiewiczem chcą utrzymać się przy władzy, 
montując ofensywę przeciwko faszystom i kibo- 
lom. Do tego wykorzystują „lewacką bandyterkę skupio¬ 
ną wokół Antify i artykułującą swą obłędną ideologię dzię¬ 
ki suto dotowanej Krytyce Politycznej, pieszczonej przez in¬ 
telektualne salony". Ta bandyterka, zdaniem Ziemkiewicza, 
„niewiele się różni od ludzi, którzy tworzyli komunistyczny 
terroryzm Czerwonych Brygad czy RAF". 

Zaraz po roztoczonej przez Ziemkiewicza wizji „świętej 
wojny lewicowców" z katolicyzmem, liberalizmem i prawi¬ 
cą, której - według Ziemkiewicza - sprzyja obóz rządowy, 
na czele z premierem Tuskiem i ministrem Sienkiewiczem, 
tekst opatrzony podobnym groźnym zdjęciem młodego „le¬ 
wackiego bojówkarza": Lewacy w służbie polityków. A w nim 
Wojciech Wybranowski rozwija tezę, że obecne władze 
sięgają po wsparcie „lewackich organizacji" w swej walce 
z pozornym zagrożeniem ze strony polskich faszystów. 
Przykładem tego rzekomego wspierania ma być szkolenie 
prokuratorów, na które zaproszono między innymi Marcina 
Kornaka, prezesa Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ". Wybra¬ 
nowski informuje, że Kornak jest nie tylko kawalerem Krzy¬ 
ża Oficerskiego Odrodzenia Polski, nadanym mu przez pre¬ 
zydenta Komorowskiego, ale też założycielem „nieformalnej 
ultralewicowej organizacji Grupa Anty-Nazistowska (GAN) 
- bojówki skupiającej anarchistów, punków i neokomuni- 
stów", wsławionej w pierwszej połowie lat 90. „bójkami i na¬ 
padami na osoby, które uznała za «faszystów»". 

Redakcja i Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" być może 
odpowie na ten materiał, mam nadzieję, że na tych samych 
łamach, gdzie został on zamieszczony. A jeśli nie, to na ja- 



Eligiusz Niewiadomski - idol 
Narodowego Odrodzenia Polski 


kimś innym forum, nie tylko w internecie, ale 
także na przykład na jakiejś konferencji pra¬ 
sowej. Zarzuty są zbyt poważne, by je igno¬ 
rować. „Do Rzeczy" ma liczną grupę czytel¬ 
ników i znaczenie opiniotwórcze, uważam, 
że należy im się wysłuchanie drugiej stro¬ 
ny, czyli „NIGDY WIĘCEJ". Inna rzecz, czy 
wierzę, by w piśmie red. Lisickiego tak się 
stało. Jest to pismo prawicy, „której nie jest 
wszystko jedno", mocno zaangażowane poli¬ 
tycznie i ideologicznie, walczące. 

Takie przynajmniej odnoszę wrażenie po 
przejrzeniu tegoż numeru „Do Rzeczy". Wi¬ 
dać to także po nacechowanym emocjonal¬ 
nie stylu autorów - i tych wiodących, jak 
Ziemkiewicz, i tych mniej jeszcze znanych, 
ale przejmujących taki język bez problemów. 
Na przykład Piotr Zychowicz ogłasza to, że 
„państwo polskie wspiera takiego człowieka 
(Zygmunta Baumana - dop. aut.) jest samo 
w sobie skandalem i policzkiem wymierzo- 
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I DEMOKRACJA 



Ekstremizm lewicowy istnieje i, kiedy sięga po przemoc, 
zasługuje na takie samo surowe (acz praworządne) po¬ 
traktowanie, jak prawicowy. Ale nie on jest dziś proble¬ 
mem. Na obrzeżach polityki w siłę rośnie ekstremizm pra¬ 
wicowy. Od Białegostoku po Wrocław media i służby spe¬ 
cjalne odnotowują ekscesy grup skrajnie prawicowych. 
A także kuriozalne decyzje pracowników wymiaru spra¬ 
wiedliwości w reakcji na te ekscesy. Tak powstaje wraże¬ 
nie, że niektórzy przedstawiciele administracji na różnych 
szczeblach jeśli już kogoś wspierają, to na pewno nie skraj¬ 
ną lewicę. I to prawicowe media kreują „lewicowe zagro¬ 
żenie", by legitymizować obecną taktykę obozu pisowskie- 
go: poszerzenia zaplecza o elementy skrajnie prawicowe. 


Hitlerowski salut nad grobem bohatera 
skrajnej prawicy - mordercy pierwszego 
prezydenta Polski, Warszawa, 1.11.2011 


nym ofiarom komunizmu". Na czym polega 
grzech państwa polskiego? Na włączeniu Bau¬ 
mana w skład polskiej reprezentacji na Forum 
Wydawców w Kijowie. Przecież Polska ma po¬ 
kazywać Ukrainie, jak się wydobyć z oblepia¬ 
jącego ją bagna postkomunizmu, a tu okazuje 
się, że „sami tkwimy w tym bagnie po uszy". 


J aki jest zamysł polityczny takich tekstów? Pra¬ 
wica, oczywiście, nie może nie atakować le¬ 
wicy. Ale skupienie się na „lewackich bojówkach" 
wydaje mi się próbą rzucenia koła ratunkowego 
tym czytelnikom, którzy mogą nie być zachwy¬ 
ceni awansowaniem na wzorowych patriotów li¬ 
derów, działaczy i sympatyków tak zwanych ru¬ 
chów narodowych i kibicowskich, czyli - uży¬ 
wając języka Ziemkiewicza i Wybranowskiego 
- „prawackiej bandyterki". Nawet dla niektórych 
pisowców burdy na uniwersytetach wszczynane 
przez te grupy mogą być nie do przyjęcia. Na¬ 
wet niektórzy sympatycy prawicy, zwłaszcza ci 
umiarkowani (bo są tacy), mogą uważać, że to 
właśnie te ruchy, ich hasła i deklaracje, a także 
wyrazy solidarności z nimi ze strony prominen¬ 
tów PiS są zjawiskiem niepokojącym i budzą 
jak najgorsze skojarzenia nie tylko z epoką na¬ 
zizmu, ale i przedwojennego faszyzmu polskie¬ 
go, a także z kampaniami nienawiści do „wro¬ 
gów Polski socjalistycznej" z czasów PRL. Tym 
zaniepokojonym tolerowaniem w głównym nur¬ 
cie prawicy politycznej takich skrajnych środo¬ 
wisk serwuje się więc raport pokazujący, że to 
nie ekstremizm nacjonalistyczny jest zagroże¬ 
niem, ale lewicowy. I że, co gorsza, obecna wła¬ 
dza państwowa ten lewicowy ekstremizm mniej 
lub bardziej otwarcie wspiera. A skoro tak, to 
niech władza przestanie się zajmować Ruchem 
Narodowym, NOP-em i im podobnymi, i niech 
idzie, ale po „lewaków". 


Sądzę, że każdy eks¬ 
tremizm jest dla demo¬ 
kracji wyzwaniem i może 
być zagrożeniem. W dzi¬ 
siejszym świecie ekstre- 
mizmów jest wiele, na le¬ 
wicowych i prawicowych 
sprawa się nie kończy, są 
przecież ekstremizmy od¬ 
wołujące się do zideologi- 
zowanej religii. Państwo 
demokratyczne musi się 
tymi ekstremami intere¬ 
sować, musi wyznaczyć 
i egzekwować nieprze¬ 
kraczalną granicę. De¬ 
mokracja nie może spra¬ 
wiać w tej sprawie wraże¬ 
nia niezdecydowanej, wa¬ 
hającej się. Kiedy trzeba, 
musi być gotowa do uży¬ 
cia przemocy wobec tych, 
którzy używają przemo¬ 
cy sprzecznie z prawem. 
Obojętne pod jakimi 
sztandarami i hasłami. ■ 



ŚWięTA MISJA, 
ŚWIATY CEL. 




Elekcja i zgoda Narutowicza, 
wybranego przez lewicę 
oraz rsnlojezofici narodowe 
na bycie prezydentem, 
wbrew woli Narodu Polskiego, 
sprawiła, źe Niewiadomski 
zdecydował się na jego zabicie 
Był to zamach wymierzony 
nie w osobę Narutowicza, 
ale w alty za nia stojęce. 
Zgodnie z wyrokiem, 
który san zaproponował, 
został rozstrzelany 
prze* pluton egzekucyjny 


„Święta misja, święty cel” 

- hołd dla zabójcy prezydenta 
Gabriela Narutowicza, 
plakat Obozu 
Narodowo-Radykalnego 


Powiedzieli, napisali... 


„A podoba się panu Polska? 

Miejscami tak, nawet bardzo, przede wszystkim dlatego, że jest 
moja. Jest piękna, są góry, jeziora, rzeki, lasy, morze, piękne równiny 
i pagórki. Jestem tu u siebie w domu, w związku z czym czuję się swo¬ 
bodnie. Z ludźmi tylko coś się złego dzieje. Porastamy sierścią, wyłażą 
nam kły, pojawiają się kopyta i rogi. Martwi mnie trochę rozwój różnych 
ekstremizmów, zaściankowości i nietolerancji, które przybierają różne 
formy. Ale przecież rozrost zdziczenia, chamstwa i głupoty, czego jeste¬ 
śmy ostatnio świadkami, nie jest tylko polską przypadłością". 

PAWEŁ PIOTROWICZ 
Aktor niedzisiejszy 
wywiad z PIOTREM FRONCZEWSKIM 
Onet.pl, 4.12.2013 
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ZYGMUNT BAUMAN 


Komu potrzebny jest Zygmunt Bauman 


Uwagi na marginesie wykładu, 
którego nie udało się zakłócić 


W łaściwie mógłbym poprzestać na przywołaniu znakomitego tekstu 
Stefana Bratkowskiego A nie mówiłem, którym autor skomen¬ 


tował próby zakłócenia 
bojówkarzy i kiboli 1 . 


Stanisław Obirek 


N ie ukrywam, że o zapowiedzianych „wy¬ 
stępkach" dowiedziałem się od samego 
Zygmunta Baumana kilka dni wcześniej, 
gdy spotkaliśmy się w Warszawie za¬ 
stanawiając się nad recepcją naszej 
wspólnej książki O Bogu i człowieku. Rozmowy, któ¬ 
ra właśnie została opublikowana przez Wydawnic¬ 
two Literackie w Krakowie. Nie miałem pojęcia, że 
to właśnie chuligański wybryk kilkudziesięciu sfru¬ 
strowanych młodzieńców stanie się głównym punk¬ 
tem odniesienia pobytu profesora Baumana w Pol¬ 
sce pod koniec czerwca 2013 roku. A jednak wła¬ 
śnie tak to było. Sam odniosłem się do sprawy kil¬ 
kakrotnie. Zaraz po rzeczonym wydarzeniu na ła¬ 
mach „Studia Opinii" 2 i kilka dni później, gdy do¬ 
szły mnie z Wrocławia uspokajające wieści 3 . Jed¬ 
nak wydarzenie zasługuje nie tylko na publicystycz¬ 
ne odnotowanie, jest bowiem symptomatyczne dla 
znacznie ważniejszych i głębszych przemian, jakim 
podlega nie tylko grupa sfrustrowanych młodzień¬ 
ców, ale szersze kręgi społeczne. Mówiąc wprost 
- kolor brunatny stał się w Europie znowu atrakcyj¬ 
ny, a objawy sympatii coraz bardziej niepokojące. 

Najbardziej wyczerpująco odniósł się do tego zja¬ 
wiska Adam Chmielewski na łamach wrześniowej 
„Odry" 4 . Głos Chmielewskiego jest o tyle istotny, że, 
po pierwsze, jest on wykładowcą Uniwersytetu Wro¬ 
cławskiego, a po drugie - był jednym z zapraszają¬ 
cych prof. Zygmunta Baumana na słynny już czerwco¬ 
wy wykład. Dla obserwatora sceny politycznej w Pol¬ 


wykładu profesora Zygmunta Baumana przez 


sce, a zwłaszcza jej radykalnego odłamu narodowe¬ 
go jest owo zjawisko czymś zagadkowym, a nawet 
niezrozumiałym. Przecież to właśnie nasza część 
Europy doświadczyła szczególnie boleśnie skutków 
jego politycznej obecności w XX wieku. Do tej pory 
wydawało się, że to śladowe obecności typowe dla 
zjawisk ekstremalnych (burdy na stadionach, napisy 
na murach). Jednak od pewnego czasu ten margi¬ 
nes nie tylko daje o sobie znać, ale zgłasza ambicje 
udziału w wielkiej polityce. Zgadzam się z Chmie¬ 
lewskim, że „narodowcy nabrali śmiałości zwłasz¬ 
cza od momentu kanonizacji ich działalności przez 
Jarosława Kaczyńskiego". Ale przecież nie tylko 
politycy udzielają im mniej czy bardziej wsparcia. 
Doznają go również ze strony Kościoła. Mnie ta bru¬ 
natna twarz Kościoła martwi. Chodzi o objęcie tro¬ 
ską duszpasterską kiboli, co zostało po raz kolejny 
zaznaczone, jakże by inaczej, kolejną pielgrzymką 
do Jasnej Góry i rytualnym oddaniem się w opiekę 
Matki Bożej Częstochowskiej tysięcy pielgrzymów. 
Głównym kapelanem tej grupy szczególnej troski 
jest ksiądz salezjanin Jarosław Wąsowicz. Wia¬ 
domo, salezjanie słyną z sukcesów opieki nad mło¬ 
dzieżą. Ten sukces mniej jednak cieszy. 

Jak informuje nieoceniona wikipedia, ks. Wąsowicz 
w 2001 roku uzyskał stopień magistra na podstawie 
rozprawy Federacja Młodzieży Walczącej w Gdańsku 
1984-1990, rok wcześniej złożył wieczyste śluby za¬ 
konne, a później został wyświęcony na kapłana. Jest 
autorem wielu książek, a najbardziej jest znany jako 
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WRÓG NARODU 


jako wróg narodu polskiego? 


autor rozprawy Biato-zielona „Solidarność", opisują¬ 
cej historię oraz działalność polityczną kibiców gdań¬ 
skiej Lechii w latach osiemdziesiątych. W maju 2011 
obronił rozprawę doktorską. Oto, co ten uczony ka¬ 
płan ma do powiedzenia polskim kibicom na nieoce¬ 
nionym portalu fronda.pl: „Cieszę się, że właśnie 
w takim, a nie innym miejscu możemy podziękować 
Panu Bogu za cały rok. Było tyle pięknych inicjatyw; 
jak krzewienie patriotyzmu, działanie charytatywne, 
działanie wokół dobrych idei. Chcemy prosić o dalsze 
błogosławieństwo, aby kibice pozostali wolni w my¬ 
śleniu, odważni na drodze ku Dobru". A jak to rozu¬ 
mieją podopieczni księdza kapelana? Jeden z najbar¬ 
dziej aktywnych blogerów Rafał Gołuch ps. „Goły" 
na łamach swego pisma „Ostatnia Kohorta" pisze: 
„5 stycznia 2013 roku, czyli w tę sobotę, Sanktu¬ 
arium Jasnogórskie przyjmie V Ogólnopolską Piel¬ 
grzymkę Kibiców. Fani sportu i niezależnego, nieba¬ 
nalnego, podmiotowego życia, przyjadą oddać cześć 
Królowej Polski i modlić się o pomyślność Ojczyzny". 
Bardzo to osobliwie pojmowane chrześcijaństwo, 
w którym miesza się sport, patriotyzm i niechęć do 
każdego, kto nie podziela poglądów podopiecznych 
księdza Wąsowicza. 

Swój tekst Adam Chmielewski kończy smutną re¬ 
fleksją i wcale nie retorycznym pytaniem: „Rady¬ 
kalizm w Polsce niszczy politykę i niweczy nadzie¬ 
ję na pokój społeczny. Ogarnia też kościoły i uni¬ 
wersytety, nieliczne enklawy względnej przyzwoito¬ 
ści. Co więc nas czeka?". Na odpowiedź przyjdzie 
chwilę poczekać. Ale być może decyzja 
prezydenta Wrocławia, by nie dopuścić 
do manifestacji Narodowego Odro¬ 
dzenia Polski, którego członkowie 
chcieli zakłócić początek Marszu Rów¬ 
ności 5 października 2013 roku, jest ja¬ 
kimś znakiem zmiany? 


W tym samym numerze wrocław¬ 
skiego miesięcznika swoją stałą 
rubrykę Z poczekalni próbie zakłócenia 
wykładu Baumana poświęciła również 
Urszula Kozioł, odnosząc się do wysuwa¬ 
nych pod adresem Baumana zarzutów 
prawicowych publicystów i IPN-owskich 
historyków * 1 2 3 4 5 . Zakończenie refleksji zna¬ 
komitej poetki nie napawa optymi¬ 
zmem: „Na ciele naszej Rzeczpospoli¬ 
tej znów pojawiły się wrzody. Te wrzody 
śmierdzą brunatną ropą, ja ten zapach 


zapamiętałam w dzieciństwie pod nazistowskim bu¬ 
tem. Nie wmawiajcie mi, że są to perfumy demokra¬ 
cji". A próbują to robić prawicowi publicyści i niektórzy 
ludzie Kościoła. Nie świadczy to dobrze o ich pamięci 
historycznej. Zresztą obie te publikacje zasługują na 
uważną lekturę, gdyż umożliwiają racjonalną debatę 
i unikają doraźnych publicystycznych emocji. 

Tak więc odpowiadając na postawione w tytu¬ 
le pytanie „Komu potrzebny jest Zygmunt Bau¬ 
man jako wróg narodu polskiego?" - powiem krót¬ 
ko. Tym, którzy są niechętni myśleniu, którzy mają 
krótką pamięć historyczną i którzy pomylili demo¬ 
krację z promocją takiego rodzaju myślenia, które 
nie tylko jest z nią nie do pogodzenia, ale niszczy 
jej istotę. Właśnie dlatego profesor Zygmunt Bau¬ 
man jest niewygodny, bo burzy ten rodzaj demago¬ 
gii, wskazuje na jej korzenie. Tego jego przeciwnicy 
nie mogą mu wybaczyć. 


PRZYPISY 

1 http://studioopinii.pl/stefan-bratkowski-a-nie-mowilem/. 

2 http://studioopinii.pl/stanislaw-obirek-ulica-na-wykla- 
dzie-uniwersyteckim/. 

3 http://studioopinii.pl/stanislaw-obirek-zdrowe-odruchy 
-ulicy/. 

4 A. Chmielewski: Akademie nienawiści, „Odra", nr 9, 2013, 
s. 2-8. 

5 U. Kozioł: O rozzuchwalonym prostactwie. „Odra", nr 9, 

2013, s. 2-8, s. 114-115. ■ 



Ks. Jarosław Wąsowicz podczas IV Ogólnopolskiej 
Patriotycznej Pielgrzymki Kibiców, Częstochowa, 
Jasna Góra, 7 stycznia 2012 
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ZŁODZIEJE 


Złodzieje spektaklu 


S pośród niedawnych wydarzeń kreowanych przez polskie ugrupowa¬ 
nia ksenofobiczne szczególną uwagę publiczną skupiło zaburzenie 
wykładu Zygmunta Baumana na Uniwersytecie Wrocławskim. Wcześniej 
nie dopuściły one do wykładu Daniela Cohn-Bendita, który miał się odbyć 
na tymże Uniwersytecie. 


Adam Chmielewski 


W ydarzenia te są zazwyczaj wyliczane 
w kontekście innych, jak akty pobicia 
lub przemocy werbalnej, których ofia¬ 
rami padają osoby o odmiennym kolo¬ 
rze skóry. Miejscem niepokojącej kon¬ 
centracji wydarzeń o podobnym charakterze jest re¬ 
gion Podlasia, choć rozprzestrzeniają się one z coraz 
większym nasileniem po całym kraju. W Białymstoku 
doszło do ataku na Centrum Kultury Muzułmańskiej 
i podpalono drzwi wejściowe do mieszkania małżeń¬ 
stwa Polki i Pakistańczyka; na synagodze w Orli na¬ 
malowano swastyki; w Puńsku zeszpecono napisami 
pomniki litewskie i zamazano napisy w języku litew¬ 
skim; na pomniku w Jedwabnem namalowano swa¬ 
styki i zeszpecono go napisem „Nie przepraszam za 
Jedwabne". Maciej Stuhr, grający jedną z głównych ról 
w filmie Pasikowskiego o Jedwabnem, stał się obiek¬ 
tem rasistowskich ataków werbalnych. Podczas me¬ 
czu Lecha Poznań z Żalgirisem Wilno doszło do eks¬ 
pozycji wielkoformatowego napisu „Litewski chamie, 
klęknij przed polskim panem", co wywołało reperku¬ 
sje międzynarodowe w stosunkach polsko-litewskich. 

Wszystkie te wydarzenia są zazwyczaj wyjaśniane 
łącznie za pomocą wskazania na mechanizmy eko¬ 
nomiczne, odpowiedzialne za wykluczenia społecz¬ 
ne, oraz na to, że odwołanie się do ideologii kseno¬ 
fobicznych czy eksterminacyjnych pełni funkcję za¬ 
pewniania psychologicznej kompensaty za doznawa¬ 
ne cierpienia. Kompensata jest uzyskiwana za po¬ 
mocą poniżania i upokarzania owych innych, zdefi¬ 
niowanych w ramach zbudowanej ideologii. 

Wyjaśnienie to wydaje się obciążone podwójnym 
błędem. Jednym z nich jest błąd ekonomizmu, drugi 
to błąd dosłowności. Błąd ekonomizmu w wyjaśnianiu 
wydarzeń zaburzających polską przestrzeń publiczną 


polega więc na traktowaniu ich autorów i aktorów wy¬ 
łącznie jako konsumentów. Choć jest to podejście za¬ 
sadniczo trafne, to wymaga istotnego uzupełnienia. 
Opiera się ono bowiem na przekonaniu, iż człowiek 
jest wytworem warunków swojego życia. Właśnie ta 
prawda wymaga uszczegółowienia. Człowiek nie jest 
wyłącznie wytworem okoliczności życia społecznego, 
albowiem nieustannie stwarza warunki swojego ży¬ 
cia; a zatem jest wytwarzany przez warunki, które 
sam stwarza. Wytworzony przez człowieka świat spo¬ 
łeczny nie składa się wyłącznie z dóbr materialnych, 
do których dostęp jest reglamentowany w nierówny 
sposób. Składa się on również z dóbr symbolicznych, 
reglamentowanych nie mniej rygorystycznie niż do¬ 
bra materialne. Nowa jakość w polskiej ksenofobii po¬ 
lega na tym, że jest ona skutkiem działań zawiedzio¬ 
nych konsumentów; źródłem ich poczucia zawodu nie 
jest jednak ograniczony dostęp do dóbr materialnych, 
lecz dóbr symbolicznych. 

Rywalizacja o dobra materialne jest kształtowana 
przez wzorce upowszechniane przez środki masowe¬ 
go komunikowania. Współczesna kultura widzialności 
formułuje wobec jej uczestników dwa żądania: aby 
być we współczesnym społeczeństwie, należy nie tyl¬ 
ko mieć materialne środki do życia; należy również 
być postrzeganym jako ich posiadacz. Współczesna 
kultura jest więc kulturą pozoru, której przedmiotem 
rywalizacji i konsumpcji są nie tylko dobra material¬ 
ne, ale także w coraz większym stopniu ich wizerun¬ 
ki. Jest to więc kultura pokazu, ostentacji i spektaklu. 
Dominacja kultury widzialności sprawia, że towarem 
poszukiwanym są spektakle w stopniu nie mniejszym 
aniżeli dobra materialne. Funkcjonowanie w reżimie 
współczesnego życia społecznego oznacza nieustanną 
rywalizację, która toczy się zarówno o posiadanie za¬ 
sobów dóbr materialnych, jak i symbolicznych. 
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Rywalizacja, o której mowa, toczy się 
w przestrzeniach wytwarzanych przez czło¬ 
wieka. Oczywiście, nie przez każdego czło¬ 
wieka. Albowiem w kulturze widzialności 
wytwarzanie wizerunków, ich dystrybucja 
oraz wytwarzanie przestrzeni dla ich funk¬ 
cjonowania stały się sztywnym monopolem 
środków masowego komunikowania. Media 
wsparte na tych trzech filarach, tj. produk¬ 
cji, dystrybucji i organizowania przestrze¬ 
ni komunikacji, są w kulturze widzialno¬ 
ści wiodącym przemysłem. Uległszy dale¬ 
ko posuniętej monopolizacji, starannie re¬ 
glamentują one treść i charakter przeka¬ 
zu oraz dyktują wzorce właściwego spo¬ 
łecznego udziału w konsumpcji dóbr sym¬ 
bolicznych. 


W ydaje się, że ugrupowania ksenofobi¬ 
czne właśnie znalazły sposób na zła¬ 
manie tego sztywnego monopolu bez pono¬ 
szenia dotychczasowych kosztów w posta¬ 
ci kar wymierzanych przez organa ścigania. 
Polega on na pokonywaniu reżimu widzial¬ 
ności jego własną bronią, za pomocą za¬ 
właszczania symboli i spektakli, które ten 
upowszechnia i dzięki którym funkcjonuje. 

Zmianę tę można zilustrować za po¬ 
mocą dwóch odmiennych obrazów człon¬ 
ków tych samych ugrupowań ksenofobicz¬ 
nych. Przed kilku laty po jednej ze stadio¬ 
nowych awantur media uporczywie pokazy¬ 
wały neonazistów, leżących pokotem twa¬ 
rzą do ziemi w kajdankach na poboczu uli¬ 
cy, zmuszonych do przyjęcia takiej pozycji 
przez policję. Obecnie jednak te same me¬ 
dia z tą samą uporczywością pokazują już 
nie upokarzający obraz tyłów i tyłków neo¬ 
nazistów, lecz ich twarze podczas wykrzyki¬ 
wania haseł w obronie żołnierzy wyklętych. 
W swoim przekazie media skupiają się już 
nie na fizyczności członków ugrupowań 
ksenofobicznych, lecz na treści tego, co oni 
pokazują, wykrzykują i co mówią. 


T ę nową jakość w transgresyjnych wydarzeniach kreowa¬ 
nych przez ugrupowania ksenofobiczne można wyjaśnić 
następująco: jeżeli swastykę maluje się pod osłoną nocy, 
zaś inną osobę atakuje się fizycznie w kapturze zaciągnię¬ 
tym nisko na twarz, ponieważ są to działania przestępcze, 
to czci polskich dzieci i polskich patriotów broni się z podnie¬ 
sionym czołem, ponieważ obrona tych wartości, nawet jeże¬ 
li dokonuje się jej w sposób sprzeczny z przyjętymi norma¬ 
mi moralnymi i politycznymi, jest czynem chwalebnym, zaś 
o chwalebności tych czynów zaświadcza wiodące przesłanie 
dominującego reżimu ideologicznego. 

Ugrupowania ksenofobiczne nie dopuściły do publiczne¬ 
go wystąpienia Daniela Cohn-Bendita, ponieważ jest to oso¬ 
ba, która przyznała się do pedofilskich skłonności. Czyż więc 
można odmówić racji tym, którzy sprzeciwili się przyjazdowi 
europosła do Wrocławia? Podważanie tej racji oznaczałoby 
aprobatę dla pedofilii, a przynajmniej bez trudu w taki spo¬ 
sób zostałoby przedstawione. Któż jednak chciałby uchodzić 
za zwolennika pedofilii w sytuacji, gdy to właśnie oficjalne 
media rozpoczęły nagonkę na pedofilów? 

Atak na Zygmunta Baumana był motywowany faktem jego 
współpracy z tajnymi służbami Związku Radzieckiego. Nikt, 
w tym sam Bauman, tej współpracy nie zaprzeczył. Oficjalny 
reżim medialny przedstawia skłonności zarówno ku komuni¬ 
zmowi, jak i ku współczesnej Rosji, jako zbrodnicze. Kto więc 
odważy się przeciwstawić obrońcom prawdziwych patriotów 
polskich, których komunistyczny reżim mordował przy wy¬ 
datnym wsparciu Zygmunta Baumana? Kto w tych okoliczno¬ 
ściach stanie w obronie Baumana? 


W tych przykładowych działaniach ideologiczne i sym¬ 
boliczne przesłanie oficjalnych mediów zostało prze¬ 
chwycone i użyte w celu zaistnienia przez te grupy w tychże 
mediach, które w innych okolicznościach nie dopuściłyby ich 
do głosu. Właściwym celem tych działań nie jest jednak obro¬ 
na czci niewinnych dzieci ani obrona pamięci o żołnierzach 
wyklętych. Jest nim zawłaszczenie przestrzeni wytwarzanej 
przez instytucje publiczne i media, a także ich przesłania, 
oraz zaprzężenie go do realizacji interesów tych ugrupowań. 
Interesem członków tych grup jest przede wszystkim bycie 
widzialnym i traktowanym poważnie przez system, który do¬ 
tychczas ich nie zauważał ani nie poważał. Innymi słowy, ugru- 

►►► 



Nowy typ działań transgresyjnych grup 
ksenofobicznych jest więc znacząco od¬ 
mienny od codziennego polskiego bandyty¬ 
zmu, inspirowanego prostackim rasizmem,. 
i od przemocy stadionowej. Ich celem nie 
jest bezpośredni atak fizyczny na osoby 
nieakceptowane przez ideologie tych ugru¬ 
powań ani dawanie upustu frustracji gene¬ 
rowanej przez wykluczenia społeczne. Mają 
one na celu coś innego. Jaki to cel? Sądzę, 
że jest nim zaburzenie budowanego od 
ćwierćwiecza porządku politycznego, w tym 
reżimu wizualnego, który zdominował pol¬ 
ską przestrzeń publiczną. 



Protest nacjonalistów przeciwko prof. Zygmuntowi Baumanowi 
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powania ksenofobiczne, jak dobrzy uczniowie Guy 
Deborda i sytuacjonistów francuskich z lat 60. minio¬ 
nego stulecia, są w istocie zorganizowanymi grupa¬ 
mi złodziei spektakli, którzy pragną złamać politycz¬ 
ny monopol ustanowionego reżimu. 

Gdy idzie o błąd dosłowności w wyjaśnianiu zacho¬ 
wań tych grup, należy wskazać, że motywacja kse¬ 
nofobiczna jest traktowana przez te ugrupowania 
przede wszystkim jako środek i instrument realiza¬ 
cji zdefiniowanego powyżej ich interesu, nie zaś jako 
cel sam w sobie. Aby to wyjaśnić, posłużę się aneg¬ 
dotą oraz przykładem. Zgodnie ze znaną anegdotą, 
pierwszym życzeniem rybaka wobec złotej rybki było 
przemienienie wody w jeziorze w wódkę, drugim zaś 
przemienienie wody w morzu w wódkę. Kiedy ryb¬ 
ka zapytała o treść trzeciego życzenia, otumaniony 
już rybak odburknął - „daj jeszcze pół litra". Przy¬ 
kład ma charakter nieco podobny: mianowicie w pol¬ 
skiej kulturze prywatne organizowanie wolnego cza¬ 
su nie może się obywać bez alkoholu. (Warto dodać, 
że te zachowania były i są odzwierciedlane w sferze 
kulturowej: w okresie budowy socjalizmu bohatero¬ 
wie polskiej kinematografii byli zazwyczaj robotnika¬ 
mi i żłopali wódkę; w okresie budowy kapitalizmu są 
oni pracownikami agencji reklamowych i nieustan¬ 
nie sączą wino). 

Analogicznie jest w przypadku organizowania wy¬ 
darzeń publicznych w Polsce: one nie mogą oby¬ 
wać się bez odwołania do ideologii patriotycznych 
i religijnych. Jeżeli więc rybakowi nie jest w stanie 
przyjść do głowy nic innego niż wódka i jeżeli or¬ 
ganizatorzy życia publicznego nie wyobrażają sobie 


organizowania wydarzeń publicznych bez odwoła¬ 
nia do ideologii i symboliki patriotyczno-narodowej, 
to przywódcy ugrupowań ksenofobicznych nie są 
w stanie odwołać się do żadnej innej ideologii, jak 
ksenofobicznej właśnie, ponieważ, po pierwsze, jak 
alkoholikowi nic innego nie przychodzi im do głowy, 
po drugie zaś, żadna inna ideologia w osiągnięciu 
ich celów nie byłaby równie skuteczna. Oni tkwią 
w tej samej symbolicznej pułapce, jak my wszyscy. 


Z apewne większość członków ugrupowań kse¬ 
nofobicznych autentycznie wierzy w głoszone 
przez siebie idee. Należy jednak przypuszczać, że 
niemała ich część, zwłaszcza ich przywódcy, którzy 
są inżynierami nowych form działania politycznego, 
traktuje ksenofobiczne idee jako hasła do głośnego 
skandowania, nie zaś jako prawdy do wcielania. Ha¬ 
sła ksenofobiczne nadają się do tego celu znacznie 
lepiej niż inne: represja ideologii ksenofobicznych 
stanowi jeden z filarów obecnego reżimu, który jed¬ 
nocześnie wypiera się tej represji. Cyniczna zaba¬ 
wa w rozchwianie tego filaru życia publicznego daje 
gwarancję bycia dostrzeżonym przez reżim, który 
się na tym filarze opiera. Brutalnie przypomina bo¬ 
wiem reżimowi to, co on wypiera i co represjonuje, 
a tym samym podważa jego stabilność. 

Ugrupowania ksenofobiczne nie są pod tym wzglę¬ 
dem oryginalne. Posługują się bowiem ideami poli¬ 
tycznymi upowszechnianymi przez polskie elity poli¬ 
tyczne, czynią to jedynie innymi metodami. Niebez¬ 
pieczeństwo tej zabawy polega na tym, że przypomi¬ 
na ona igranie z ogniem w składzie amunicji. ■ 


Najgłębsze studium zjawiska 

Książka Aliny Całej przedstawia 

antysemityzm od czasów najdawniejszych 

nieomal do dzisiaj, a także podejmuje 

problem jego genezy. Jak żadna dotąd, 

pozwala lepiej zrozumieć ten fenomen. 

(Z recenzji Marka Kuci, Żyd wyobrażony , 
„Znak” nr 694 , marzec 2013 ) 

Do kupienia w dobrych księgarniach. 

nisz* 

i 


Alina 
9 Cała 

ZYD 

-WRÓG 

ODWIECZ.W? 

Antysemityzm 
w Polsce i jego 
źródła 
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Problem wymiaru sprawiedliwości 


B rutalizacja języka i dyskursu publicznego (politycznego, medialnego) 
jest faktem powszechnie dostrzegalnym. Wyraźnie dostrzegalny 
jest także wzrost przestępstw motywowanych niechęcią, a nawet niena¬ 
wiścią demonstrowaną w gwałtowny sposób. 


Ewa Łętowska 


W edle informacji przedstawionej przez 
Pełnomocniczkę Rządu ds. Równego 
Traktowania * 1 , w 2012 roku na 460 
spraw, które wpłynęły do jej biura, 14 
związanych było z dyskryminacją na 
tle narodowości lub pochodzenia etnicznego, a 9 - na 
tle rasowym; w 2011 roku na 405 wniosków, listów 

i interwencji 22 dotyczyły dyskryminacji z powodu 

narodowości lub pochodzenia, a 12 - ze względu na 

rasę. Z roku na rok niepokojąco wzrasta liczba spraw 
karnych o podłożu rasistowskim i ksenofobicznym, 

a w ostatnich czterech latach można wręcz zaobser¬ 

wować ich lawinowy wzrost. Ogółem w 2012 roku 

w prokuraturach prowadzono 473 postępowania w ta¬ 
kich sprawach, w 2011 roku - 323, a w 2010 roku 
- 182. Najczęściej dochodziło do znieważania z po¬ 
wodu przynależności narodowościowej, etnicznej, 
rasowej lub wyznaniowej (206 postępowań), nawo¬ 
ływania do nienawiści na tym tle (128), propagowa¬ 
nia ustroju faszystowskiego lub totalitarnego (117), 
a także gróźb, naruszenia nietykalności cielesnej, 
stosowania przemocy. Najczęściej atakowani byli Ży¬ 
dzi (93 postępowania) i Romowie (35). Kozłowska- 
Rajewicz poinformowała, że około 40 proc. tego typu 
spraw jest umarzanych, choć powinny były zostać 
podjęte. Jak zaznaczyła, nie jest to ocena jej samej, 
ale dane pochodzące z analiz Prokuratury General¬ 
nej, która objęła tego typu sprawy monitoringiem. 

Wrażenie bezradności organów ścigania (policja, 
prokuratura) i bierności (sądy) wobec deliktów „z nie¬ 
nawiści" jest tyleż powszechne, co - niestety - sła¬ 
bo dokumentowane. Być może wspomniany monito¬ 
ring Prokuratury Generalnej przyniesie tu dokładniej¬ 
sze informacje. Problemem jest bowiem to, że zain¬ 
teresowanie tym rodzajem przestępczości zrobiło się 
bardziej powszechne (media) i zostało włączone w or¬ 
bitę walki polityczno-ideologicznej. To powoduje, że 
chętnie ujawniane co jaskrawsze wypadki 2 budzą nie¬ 
przyjemne zdziwienie postawą i umiejętnościami fa¬ 


chowymi demonstrowanymi przez prokuraturę i sądy, 
natomiast przy bliższej analizie 3 orzecznictwa „w ma¬ 
sie" sytuacja okazuje się nie aż tak dramatyczna. Czy 
nie dzieje się jednak tak dlatego, że szwankuje roz¬ 
poznanie zjawiska i jego skali? Brak np. danych do 
oceny, na ile niezadowalająca reakcja sądów (umo¬ 
rzenia) jest konsekwencją złego przygotowania spraw 
przez policję czy prokuraturę - co uniemożliwia są¬ 
dom orzekanie merytoryczne. Szkoda więc na przy¬ 
kład, że bardzo pożyteczna działalność dokumenta¬ 
cyjna prowadzona przez „NIGDY WIĘCEJ" uniemoż¬ 
liwia jej wykorzystanie w działaniach analitycznych 
i szkoleniowych (brak dat, a zwłaszcza sygnatur orze¬ 
czeń sądowych i prokuratorskich). 


K senofobia ujawniająca się w Polsce dotyczy cudzo¬ 
ziemców (zwłaszcza migrantów ze Wschodu i lu¬ 
dzi o ciemnej karnacji), zaś niechęć wyrażana jest nie¬ 
kiedy w gwałtownej formie, uzasadniającej wniosek 
o istnieniu przestępstw (art. 256, 267 kk) z niena¬ 
wiści. Dotykają one ludzi odmiennych religijnie i kul¬ 
turowo (antysemityzm, antymuzułmanizm, w szcze¬ 
gólności traktowanie Romów 4 ). Brak jest też liberali¬ 
zmu, gdy idzie o ochronę i uznanie aspiracji mniejszo¬ 
ści seksualnych 5 . Ten aksjologiczny brak wrażliwości 
objawiany w postaci szyderstw i epitetów nie omija 
twórców prawa, o czym świadczy zły klimat w parla¬ 
mencie dla inicjatyw antydyskryminacyjnych i wyrów¬ 
nawczych (parytety kobiet 6 ). Klimat i rozpowszech¬ 
niony standard aksjologiczny 7 nie może być lekcewa¬ 
żony, gdy ocenia się praktykę sądową i brak goto¬ 
wości sądów do dostrzeżenia dyskryminacji, a nawet 
przestępstw z nienawiści i użycia prawnych narzędzi 
zwalczania ich i w ogólności zwalczania dyskrymina¬ 
cji. Nienawiść, pogarda, język szargający godność 
adwersarza demonstrowane przez pierwszą władzę 
(parlament) przenoszą się na działania innych. Tu za- 

►►► 
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Krystyna Pawłowicz, 

posłanka Prawa i Sprawiedliwości, 

swą karierę publiczną oparła 
na agresywnych atakach werbalnych 
i na poniżaniu mniejszości seksualnych 


pewne także tkwi przyczyna niewraż- 
liwości 8 polskich sądów na przedsta¬ 
wiane im wypadki wykluczenia 9 , dys¬ 
kryminacji, przybierającej nawet po¬ 
stać przestępstw z nienawiści 10 wo¬ 
bec Żydów, osób o ciemnej karna¬ 
cji, przybyszów ze Wschodu czy ho¬ 
moseksualistów 11 . W tym zakresie 
szczególnie smutne jest to, że istnie¬ 
jące prawo antydyskryminacyjne 12 , 
pozostaje „papierowym tygrysem". 

Pozostawiając na boku słabości 
działań wykrywczych policji (ujaw¬ 
nienie sprawców czynów popełnia¬ 
nych „z nienawiści" - często w cza¬ 
sie imprez masowych, sportowych, 
działania ze strony fanatycznie na¬ 
stawionych kibiców 13 - jako nękania 
mieszkańców-cudzoziemców 14 ), po¬ 
stawmy hipotezę, że główne proble¬ 
my słabej reakcji wymiaru sprawie¬ 
dliwości na przestępstwa „z nienawi¬ 
ści" tkwią w: aksjologicznej niewraż- 
liwości prokuratury i sądów na prze¬ 
stępstwa z nienawiści. To owocuje 
częstym umarzaniem spraw wszczę¬ 
tych lub niedopatrzeniem się na tle 
poszczególnych wypadków nawoły¬ 


wania do nienawiści „na tle" (zniewagi „na tle") przynależności do 
grupy wykluczanej. Braki wspomnianej wrażliwości mają swe źródło 
nie tylko w czystej aksjologii czy ideologii (co, oczywiście, jest odręb¬ 
nym problemem), ale nader często w prozaicznym braku umiejęt¬ 
ności subsumpcyjnych i pisarskich. Polscy prawnicy nie są kształce¬ 
ni w umiejętności wyrażenia na piśmie oceny „ważonej". Stosunko¬ 
wo łatwo przychodzi im opisanie kwalifikacji zerojedynkowej. Trud¬ 
niej, gdy trzeba ważyć wiele czynników i decydować, czy ich suma 
przekracza masę krytyczną. Z tym właśnie wiąże się nieumiejętność 
sprawnej werbalizacji zarzutu dyskryminacji, określenia „nienawiści" 
jako motywu działania, dostrzeżenia kontekstowego i sytuacyjnego 
znaczenia czasem nawet sprzecznego z przekazem słownym. Tych 
umiejętności (w aspekcie poznawczym i pisarskim) nie przekazują 
ani studia prawnicze, ani późniejsze szkolenia specjalistyczne. 

S prawa wykracza zresztą daleko poza sam problem przestępstw 
z nienawiści i dotyka w ogólności ubóstwa warsztatu fachowego 
prokuratorów i sędziów. Gdyby zatem w skoordynowany sposób zająć 
się analizą samego zjawiska „przestępstw z nienawiści" (zebranie nie- 
anonimowego orzecznictwa); gdyby analizę tego orzecznictwa uczy¬ 
nić tworzywem niefasadowych działań szkoleniowych; gdyby podnieść 
w ogólności sprawność pisarską (warsztaty) - dwa ostatnie postula¬ 
ty odnoszę zarówno do urzędujących prokuratorów i sędziów, jak i do 
programu przygotowania do zawodu - można byłoby oczekiwać cze¬ 
goś więcej, niż jakże słusznego skądinąd narzekania na bierność wy¬ 
miaru sprawiedliwości wobec groźnego i wstydliwego zjawiska. 


PRZYPISY 

1 Posiedzenie Sejmowej Komisji 
Mniejszości Narodowych i Etnicz¬ 
nych z 23.07.2013 roku, zawiera¬ 
jące informację na temat dyskry¬ 
minacji mniejszości narodowych 
i etnicznych w Polsce. 

2 Wzburzenie opinii społecznej spo¬ 
wodowały dwa niedawne przypad¬ 
ki, oba pochodzące ze wschod¬ 
nich terenów Polski, uważanych 
za szczególnie dyskryminacyjnie 
nastawione. Jeden przykład do¬ 
tyczył umorzenia postępowania 
w związku z namalowaniem swa¬ 
styki na murze. Prokurator uznał, 
że swastyka jest „starożytnym 
symbolem szczęścia" i odmówił 
ścigania, nie dopatrując się pro¬ 
pagowania faszyzmu (B. Wró¬ 
blewski: Do bólu niezależni. „Ga¬ 
zeta Wyborcza", 27.06.2013). 
Drugi, wyroku uniewinniającego 
funkcjonariusza Służby Granicz¬ 
nej, rozpowszechniającego w In¬ 
ternecie tezę, że uchodźcy cze¬ 
czeńscy to „pasożytnicze ścier¬ 
wa". Sędzia uznała, że opinia taka 
jest rozpowszechniona, a za¬ 
tem jest to odwołanie się do po¬ 
wszechnego poglądu, a nie znie¬ 
waga czy obraza (E. Siedlecka: 
Wyroki sądów wystawiają kodeks 
karny na pośmiewisko. „Gazeta 
Wyborcza", 22.07.2013). 

3 A. Malanowski: Orzecznictwo są¬ 
dów polskich w sprawach doty¬ 
czących mowy nienawiści w świe¬ 


tle badań Stowarzyszenia prze¬ 
ciw Antysemityzmowi i Ksenofobii 
„Otwarta Rzeczpospolita". W: Mo¬ 
wa nienawiści a wolność słowa. 
Aspekty prawne i społeczne. Red. 
R. Wieruszewski, M. Wyrzykowski, 
A. Bodnar, A. Gliszczyńska-Grabias. 
Warszawa, Wydawnictwo Wol- 
ters Kluwer, 2012, str. 173-178. 

4 Jest to mniejszość etniczna najbar¬ 
dziej narażona na dyskryminację 
i wykluczenie. Romowie są jedno¬ 
cześnie grupą, wobec której Polacy 
odczuwają największy dystans. 

5 Dotyczy to m.in. kwestii związków 
partnerskich. Nie chodzi tylko o to, 
że Sejm odrzucił wszystkie projek¬ 
ty w tym zakresie. Problemem był 
styl, w jakim to nastąpiło i poziom 
dyskusji w tej kwestii. Zob. E. Łę- 
towska, J. Woleński: Instytucjo¬ 
nalizacja związków partnerskich 
a Konstytucja z 1997 r. „Państwo 
i Prawo", nr 6, 2013. 

6 Por. Skandaliczne wypowiedzi dys¬ 
kutantów i nieprofesjonalny poziom 
argumentacji w komisji parlamen¬ 
tarnej ilustruje pełny przebieg po¬ 
siedzenia Komisji do spraw Unii Eu¬ 
ropejskiej (druk nr 110) z 14 grud¬ 
nia 2012 roku nad Projektem dy¬ 
rektywy Parlamentu Europejskiego 
i Rady w sprawie poprawy równo¬ 
wagi płci wśród dyrektorów niewy- 
konawczych spółek, których ak¬ 
cje są notowane na giełdzie \ od¬ 
nośnych środków z 4 listopada 
2012 roku - COM (2012) 614 finał, 
2012/0299 (COD). 
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7 Istnienie złego klimatu dla projek¬ 
tów równościowych potwierdza Peł- 
nomocniczka Rządu ds. Równego 
Traktowania - „Projekty, które do¬ 
tyczą równości nie są traktowane 
w rządzie i Sejmie jako coś oczywi¬ 
stego" (E. Siedlecka: Równość: nie 
wszystko naraz [wywiad z Agniesz¬ 
ką Kozłowską-Rajewicz]. „Gazeta 
Wyborcza" 25.09.2012). 

8 Wynika ona z publikowanych regu¬ 
larnie przez Stowarzyszenie „NIGDY 
WIĘCEJ" Brunatnych Ksiąg (au¬ 
tor M. Kornak): za lata 1987-2009, 
2009-2010 i 2011-2012, a także z: 
Hate Crime Monitoring and Victim 
Assistance in Roland and Germany. 
Warsaw-Potsdam, Stowarzyszenie 
„NIGDY WIĘCEJ", 2009, s. 78 i M. 
Wieczorek, K. Bogatko, A. Szczer- 
ba-Zawada: Stosowanie przepisów 
antydyskryminacyjnych z zakresu 
prawa karnego. W: Prawo antydy- 
skryminacyjne w praktyce polskich 
sądów powszechnych. Red. M. Wie¬ 
czorek, K. Bogatko. Warszawa, Pol¬ 
skie Towarzystwo Prawa Antydy- 
skryminacyjnego, 2013, s. 71-94. 

9 Charakterystyczna jest czysto lega- 
listyczna argumentacja sądu w pro¬ 
cesie przeciw Straży Granicznej, któ¬ 
ra kilkunastokrotnie zmuszała prze¬ 
kraczającego granice sikha do zdej¬ 
mowania turbanu w celu dokonania 
kontroli na lotnisku. Zarzut dotyczył 
braku proporcjonalności i nękają¬ 
cego charakteru przeszukania. Sąd 
położył nacisk na formalną legalność 


przeszukania, nie zajmując się moż¬ 
liwością zastosowania łagodniejsze¬ 
go środka kontroli. (P. Machajski: 
Pozew o turban oddalony. „Gazeta 
Wyborcza", 22.12.2011). 

10 E. Stasik: Niemiecka prasa: „Co¬ 
raz więcej nacjonalistycznych eks¬ 
cesów w Polsce. A sądy traktują 
je pobłażliwie". „Deutsche Welle", 
31.07.2013. 

11 W Polsce nie jest dopuszczalne za¬ 
wieranie związków jednopłciowych 
ani w postaci małżeństwa, ani w po¬ 
staci związku partnerskiego. Mimo 
braku instytucjonalizacji, związki 
jednopłciowe cieszą się ograniczo¬ 
ną prawną ochroną. Pojawiła się ona 
dzięki orzecznictwu Sądu Najwyższe¬ 
go, wymuszonym jednakże przez 
Europejski Trybunał Praw Człowieka. 
Doszło do tego na tle przewidzianej 
w kodeksie cywilnym (art. 691) sytu¬ 
acji, że mieszkający ze zmarłym na¬ 
jemcą mieszkania małżonek lub oso¬ 
ba bliska - mają prawo do kontynu¬ 
acji najmu. Początkowo Sąd Cywilny 
odmawiał tu ochrony partnerom ho¬ 
moseksualnym zmarłego najemcy. 
Europejski Trybunał Praw Człowieka 
w 2010 roku uznał, że polskie sądy 
naruszają w ten sposób prawa czło¬ 
wieka (sprawa Kozak vs Polska). Sąd 
Cywilny uznał, że: „osobą faktycznie 
pozostającą we wspólnym pożyciu 
z najemcą - w rozumieniu art. 691 
§ 1 kc - jest osoba połączona z najem¬ 
cą więzią uczuciową, fizyczną i go¬ 
spodarczą; także osoba tej samej 


płci" - wyrok z 28.12.2012, III CZP 
65/12. Aprobująca glosa do tego wy¬ 
roku - R. Cebula: Przejęcie przez ho¬ 
moseksualnego partnera prawa do 
najmu mieszkania. „Monitor Prawni¬ 
czy", 15/2013. 

12 Ustawa z 3 grudnia 2010 roku 
o wdrożeniu niektórych przepisów 
Unii Europejskiej w zakresie rów¬ 
nego traktowania Dz. U. z 2010 r., 
nr 254, poz. 1700. Ustawa była 
przygotowana pod naciskiem upły¬ 
wającego terminu implementacji 
prawa unijnego, z błędami unie¬ 
możliwiającymi jej normalne funk¬ 
cjonowanie. 

13 8 sierpnia 2013 roku w Poznaniu 
w czasie meczu piłkarskiego z udzia¬ 
łem drużyny z Litwy przez godzinę 
na trybunach był rozpostarty na¬ 
pis lżący naród litewski. Nikt nie 
interweniował. Meczu nie przerwa¬ 
no. Najprawdopodobniej pobłażli¬ 
wość jest wywołana wspólnotą in¬ 
teresów klubów sportowych i śro¬ 
dowisk kibiców. 

14 Obelgi na murach, podpalanie drzwi, 

mazanie tablic z nazwami miejsco¬ 
wości, napisy na cmentarzach itd. 
Sprawcy tych czynów z reguły po¬ 
zostają niewykryci. Jak donosi „Ga¬ 
zeta Wyborcza" z 28 sierpnia 2013 
roku, policja w Białymstoku tolero¬ 
wała fikcyjne patrole mające na celu 
ochronę przed nazi-skinami. Spowo¬ 
dowało to wszczęcie postępowania 
prokuratorskiego wobec nieuczci¬ 
wych policjantów. ■ 




Wydawca STOWARZYSZENIE ROMÓW W POLSCE 
ul. Berka Joselewicza 5,32-600 Oświęcim 
tel./faks: 033 842 69 89 
stowarzyszenie@romowie.net 
www.stowarzyszenie.romowie.net 
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Współpraca: 

FUNDACJA PICTURE DOC (Dominique Roynette, Piotr Wójcik) 
www.picture-doc.org 


FUNDACJA DIALOG-PHENIBEN 


Dialog-Pheniben to kwartalnik społeczno-kulturalny 
Stowarzyszenia Romów w Polsce, wydawany we współpracy 
z Fundacją Picture Doc. 

Piszą dla nas wybitni dziennikarze i naukowcy z Polski 
i Europy m.in. Aleksandra i Jacek Pawliccy, Timea Junghaus, 
Tadeusz Sobolewski, Tommaso Vitale czy Judith Okely 
a teksty redaguje Dariusz Fedor. 
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Publikujemy fotografie klasyków jak i młodych twórców. 
Adam Lach, Josef Koudelka, Joakim Eskildsen, Tomasz 
Kizny czy Adam Kozak już gościli na naszych łamach. 

Współpracuje z nami wielu Romów oraz aktywistów 
działających w obszarze praw człowieka i mniejszości. 

Przeczytacie nas po polsku w wydaniu papierowym a wersję 
anglojęzyczną kupicie w AppStore. 


Zadanie jest realizowane dzięki dotacji • Płatne ze środków finansowych Ministra Kultury*"* 

Ministra Administracji i Cyfryzacji SE? Kultury i Dziedzictwa Narodowego i o*R><f*»ctw«« 

Marodowwga. 
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O RELIGII 


Wiara i wojna 


Wariacje na temat religii przeciwnej nienawiści 

Jan Turnau 


M iła redakcja „NIGDY WIĘCEJ" poprosiła 
mnie o napisanie na temat idei eku¬ 
menicznej. Oczywiście, piszę bardzo 
chętnie, bo to przecież mój konik od 
wieków. 

Najpierw pewna precyzacja pojęć. Termin „ekume¬ 
nizm" znaczeń ma sporo. Najogólniej biorąc, oznacza 
pewną łagodność, szerokość poglądów, postawę po¬ 
zwalającą na dogadanie się z kimś drugim, wyklucza¬ 
jącą rasizm, nacjonalizm, wszelką ksenofobię. Mimo 
że w słowniku fachowym, bardziej urzędowym, to 
tylko jedna sprawa: dążenie do jedności chrześcijan. 
Idzie więc w niej o relacje między różnymi wyzna¬ 
niami Chrystusa: sprawa szersza, jaką są stosunki 
międzyreligijne, formalnie już tu się nie mieści. Chy¬ 
ba że dialog z judaizmem jako ze „starszymi brać¬ 
mi w wierze" - ten do dialogu ekumenicznego na¬ 
leży. Reszta, nawet i relacje z islamem, religią rów¬ 
nież „abrahamiczną", również odwołującą się do Bi¬ 
blii (choć inaczej odczytywanej) - to sprawy dialogu 
międzyreligijnego. Ja zaś będę myślał głośno o spra¬ 
wie jeszcze szerszej: o wpływie pojednawczym reli¬ 
gii jako takiej na zwyczajne międzyludzkie relacje. 

Długa era konstantyńska 

O dpowiedź na problem jest krótka i węzłowata: 

każde pojednanie międzyreligijne, oczywiście, 
służy międzyludzkiemu pojednaniu. Pojednanie mię¬ 
dzyreligijne jednak, a nie sama religia. Nie da się bo¬ 
wiem zaprzeczyć, że systemy religijne przyczyniały się 
do wzajemnych nienawiści, wręcz do wojen. Ileż ich 
było pod świętymi sztandarami! Można, co prawda, 
utrzymywać, że mało mieliśmy w historii konfliktów 
„czysto" religijnych, że same różnice w sprawach nieba 
rzadko kiedy wystarczały, by mordować sąsiadów. Gdy 
jednak do „czysto" ziemskiego sporu dochodził czynnik 
bardziej duchowej natury, o wiele łatwiej było o wy¬ 
buch, agresję. Czynnik ów zresztą w czasach przed- 
nowoczesnych nie tyle „dochodził", nie był czymś ze¬ 
wnętrznym, ile siedział prawie w środku. Każda struk¬ 
tura państwowa musiała mieć przecież swoją ideolo¬ 


gię, głębsze oparcie. Religia państwowa była zjawi¬ 
skiem najzupełniej „naturalnym". Dopiero chrześcijań¬ 
stwo zakwestionowało taki związek nieba i ziemi, inter¬ 
pretując słowa Ewangelii: „Oddajcie co cesarskiego ce¬ 
sarzowi, a co boskiego Bogu" jako podstawę do zasad¬ 
niczego rozdziału Kościoła i państwa. 

Zrobiło to zgoła nie od razu. Edykt Konstantyna Wiel¬ 
kiego na początku IV wieku szybko skutkował nie tylko 
końcem prześladowań nowej religii. Imperium rzym¬ 
skie potrzebowało dalej religijnego spoiwa, rozpoczę¬ 
ła się wnet era zwana dzisiaj konstantyńską, kiedy to 
boskie i cesarskie znowu się pomieszało, władza pań¬ 
stwowa uległa sakralizacji, a duchowna upaństwowie¬ 
niu. Władca państwowy był przecież religijnie namasz¬ 
czany (nawet Napoleon chciał mieć podobną legityma¬ 
cję), cesarze średniowieczni wręcz chcieli zwać się na¬ 
miestnikami Chrystusa - tytuł należny, jeżeli, to ko¬ 
ścielnym hierarchom (nosi go papież). Nic dziwnego, 
że świecki feudał spokojnie mianował biskupów, nic 
też nadzwyczajnego nie było w tym, że jeszcze w dwu¬ 
dziestoleciu międzywojennym papież nie mógł swo¬ 
bodnie mianować biskupów polskich, potrzebna była 
zgoda władz II RP, a potem, niestety, także PRL, co 
skutkowało selekcjonowaniem politycznym kandyda¬ 
tów. Nawet i teraz, w III Rzeczypospolitej jej władze 
są o tych nominacjach powiadamiane wcześniej. Roz¬ 
dział dwóch władz to wynik postępującej sekularyzacji 
- tego też ukryć się nie da. Zanim się dokonała taka 
cudowna zmiana, mieliśmy w Europie makabryczną 
wojnę trzydziestoletnią, która się wzięła, choć nie tyl¬ 
ko, z zasady cuius regio, eius religio. 


Nawet Biblia dzieliła 

A lbowiem religia dzieli, zamiast łączyć. W każdej 
chyba - poza może buddyzmem, ale to właśnie 
filozofia raczej, i to właśnie bliska co nieco europej¬ 
skiej myśli liberalnej - widnieje najgłębsze przekona¬ 
nie o własnej prawdziwości, czyli o bezwzględnym fał¬ 
szu innych. Nawet i w Biblii sprawa nie wygląda cał¬ 
kiem jasno. Jest tam (owszem) potężne przesłanie 
ewangeliczne Nowego Testamentu, Krzyż jako znak 
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wykluczający wszelką agresję, ale zarazem mnóstwo 
słów służących jako powód do nienawiści. W Starym 
Testamencie mamy nakazy dobrego traktowania cu¬ 
dzoziemców, mamy także ideał życzliwej Żydom po¬ 
ganki Rut i antyideał proroka Jonasza, co tak nienawi¬ 
dził Niniwitów, iż martwił się, że się nawrócili, mamy 
wręcz w Księdze Izajasza ewangelijną wizję umęczo¬ 
nego Sługi Jahwe - ale również przeraźliwe wezwa¬ 
nia do mordowania kananejskich tubylców wraz ze 
starcami, kobietami i dziećmi. Jest niemal na każdym 
kroku ksenofobia. W Nowym Testamencie dominuje 
otwarcie na pozażydowską inność, ale wśród słów Je¬ 
zusa są także owe bezlitosne, potępiające tych, któ¬ 
rzy nie uwierzą. No i jest potępienie Żydów jako 
współwinnych zamordowania Jezusa. 


Krytyka biblijna łączy 

O tóż tu biblistyka współczesna przychodzi z pomo¬ 
cą ekumenizmowi. Odrzuca zdecydowanie „lite- 
ralizm" biblijny, traktowanie każdego zdania Pisma 
Świętego jako natchnionego przez Boga, czyli praw¬ 
dziwego. Biblijna krytyka tekstu wyróżnia ipsissima 
verba Iesu, odróżnia własne na pewno słowa Jezu¬ 
sa od tych raczej włożonych Mu w usta przez auto¬ 
rów i redaktorów. Przyjmuje się powszechnie, że żad¬ 
ne teksty biblijne nie są reportażami historyczny¬ 
mi, tak jak nie były nimi żadne dawniejsze kroniki. 
W księgach historycznych Starego Testamentu widać 
wyraźnie własne poglądy autorów, cztery ewange¬ 
lie kanoniczne nie są bynajmniej biografiami Jezusa, 
to są właśnie ewangelie, czyli zgodnie z etymologią 
{eu euangelion) przesłania dobrej nowiny o zbawie¬ 
niu, dzieła teologiczne raczej niż historyczne, również 
w jakimś sensie tendencyjne. Dzisiejsza biblistyka 
sugeruje, że w opisach procesu Jezusa, szczególnie 
u Mateusza i Jana, widać czas, w którym były redago¬ 
wane. Narastał wówczas już konflikt między pierwot¬ 
nym Kościołem a Synagogą, obciążano ją nadmiernie 
odpowiedzialnością za śmierć Chrystusa, odciążając 
w ten sposób rzymską władzę okupacyjną. 

Co czeka islam? 

R eligia chrześcijańska przeszła zatem ogromną 
ewolucję, przed którą stoi dopiero islam, traktu¬ 
jący Koran jako księgę po prostu podyktowaną przez 
Boga, gdzie każde słowo jest prawdziwe, nie jest moż¬ 
liwa żadna analiza krytyczna tekstu. Jeśli nawet idea 
szariatu z Koranu nie wynika (sprawa jest dyskusyj¬ 
na), to w każdym razie islamowi brakuje ewangelij- 
nego rozróżnienia boskiego i cesarskiego, które czyni 
religię nieporównanie łagodniejszą, a przez to i łagod¬ 
niejsze państwa będące pod jej wpływem. Ale nie tyl¬ 
ko o to chodzi. Idzie w ogóle o jakieś swoiste rozluź¬ 
nienie doktrynalne, które dokonało się w chrześcijań¬ 
stwie, umożliwiając dialog ekumeniczny. Zakłada on, 
że znacznie więcej łączy, niż dzieli, i że od rozmówcy 
można się czegoś nauczyć, albowiem nie jest tak, że 


Światowy Dzień Modlitwy o Pokój w Asyżu 
27 października 1986 roku 
- spotkanie modlitewne przedstawicieli 
kilkudziesięciu kościołów i religii świata 

po mojej stronie prawda calusieńka, po drugiej guzik 
z pętelką. Wiek XX był tutaj niemal rewolucyjny. Nie 
dokonało się, co prawda, zjednoczenie Kościołów, ale 
ich wzajemne relacje zmieniły się radykalnie. Doko¬ 
nało się już jakieś elementarne pojednanie. 


Sukcesy ekumenii 

A negdota: trwa hiszpańska wojna domowa, do jed¬ 
nego z klasztorów przybiega z prośbą o azyl go¬ 
niona przez faszystów prostytutka. Najpierw odmo¬ 
wa, potem jednak zastanowienie przeoryszy, czy do¬ 
brze usłyszała, kto prosi. - Czyja dobrze usłyszałam, 
czy rzeczywiście jesteś protestantką? Ach, jeżeli pro¬ 
stytutką, to, oczywiście, zapraszam... Teraz zdarze¬ 
nie autentyczne: Ks. Adam Boniecki jako młody chło¬ 
pak spowiadał się, że uczestniczył w nabożeństwie 
cerkiewnym, bo to było przecież zabronione, dzisiaj 
natomiast to nie jego grzech, ale cnota, Jan Paweł II 
mówił o ekumenicznym priorytecie duszpasterskim 
itd., itp. A propos klasztorów, zniósł je z hukiem 
Marcin Luter, dzisiaj jest wręcz klasztor międzywy¬ 
znaniowy w Taize, założony przez kalwinistę Rogera 
Schutza. Spór był kiedyś także o Biblię, u protestan¬ 
tów królowała, u katolików nie była lekturą polecaną, 
dziś każe się ją czytać wiernym we wszystkich Ko¬ 
ściołach. Owszem, jest wciąż interpretowana różnie, 
ale wspólne przekłady to już zupełna normalność 
i jest jeden ustalony przez biblistów różnych wyznań 
tekst oryginalny. Rodzą się nowe różnice międzywy¬ 
znaniowe, problem gejów podzielił bardzo ostro pro¬ 
testantów i prawosławnych (katolików też, choć są 
spokojniejsi niż Cerkiew), także zresztą protestan¬ 
tów tradycyjnych i ewangelikalnych, ale nienawiści 
religijnej już raczej nie ma. 
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Przeciw faszyzmowi 

Z apomniałbym napisać, co przed¬ 
stawia świetny znawca tych 
spraw, profesor Karol Karski: prze¬ 
cież ruch ekumeniczny miał bardzo 
długo dwie struktury: tę od spraw 
nieba, pod nazwą Ruch Wiara 
i Ustrój Kościoła, ale i drugą, bar¬ 
dziej „ziemską", Ruch Praktyczne¬ 
go Chrześcijaństwa. Ten drugi pod 
hasłem „doktryna dzieli, służba łą¬ 
czy" zajmował się między innymi 
problemem odpowiedzialności za 
wybuch I wojny światowej, wycho¬ 
waniem dla pokoju. Krótko po doj¬ 
ściu Hitlera do władzy „Praktycz¬ 
ne Chrześcijaństwo" udzieliło jed¬ 
noznacznego poparcia tej części 
Kościoła Ewangelicznego w Niem¬ 
czech, która sprzeciwiała się in¬ 
filtracji do Kościoła ideologii nazi¬ 
stowskiej. Stwierdzono później, że 
„naród może osiągnąć w swej dro¬ 
dze taki stopień złej woli, że Ko¬ 
ściołowi nie pozostaje nic innego, 
jak tę drogę odrzucić" oraz że grze¬ 
szy ten, „kto we własnym narodzie 
widzi źródło i normę objawienia 
prowadzącego do zbawienia". Że 
wielu niemieckich chrześcijan nie 
posłuchało, to inna sprawa. „Prak¬ 
tyczne Chrześcijaństwo" przesta¬ 
ło istnieć w 1938 roku, gdy wraz 
z „Wiarą i Ustrojem" utworzyło 


wspólnie Światową Radę Kościołów. Trzeba tu wspomnieć również przed¬ 
wojenny Związek Krzewienia Przyjaźni między Narodami za Pośrednic¬ 
twem Kościołów, którego rolę Ruch Praktycznego Chrześcijaństwa z cza¬ 
sem przejął. Tak to chrześcijanie zaczęli rozumieć, że agresywny nacjona¬ 
lizm jest ciężkim grzechem, który muszą zwalczać. 


Gdyby sunnici z szyitami... 

O gromnie zmieniły się także relacje między religiami. Jeszcze nie¬ 
dawno takie spotkania, jak te w Asyżu, nie byłyby możliwe. Oczy¬ 
wiście, są straszne prześladowania chrześcijan przez fundamentalistów 
islamskich i hinduskich, ale zauważmy, że obecne konflikty w tych krajach 
dzielą nie tylko muzułmanów i chrześcijan, także tych pierwszych między 
sobą. Owszem, los tych drugich znacznie się pogorszył, ale głównie wsku¬ 
tek skłócenia muzułmanów na przykład w Syrii: chrześcijanie posądza¬ 
ni są tam o związki z alawickim reżimem Asada. No właśnie: o ileż byłoby 
w świecie mniej nienawiści, gdyby dokonywało się w islamie to, co w chrze¬ 
ścijaństwie: pojednanie ekumeniczne. Gdyby sunnici z szyitami, wahabici 
z alawitami zaczęli się dogadywać, tak jak dzisiaj katolicy z protestantami 
i prawosławnymi... Na to trzeba jednak wewnątrzreligijnego dialogu. 


Puenta: ekumenizm leczy nacjonalizm 

N a koniec sprawa polska. Życzliwość wobec sąsiadów utrudniają nasze 
smutne dzieje. Niemcy to były dla nas Lutry, a Rosjanie carska Cer¬ 
kiew. Tylko trzeci zaborca - Austria - była katolicka i w tym zaborze Śląsk 
Cieszyński był wówczas głównie ewangelicki, tym bardziej właśnie ewan¬ 
gelicki, że obca władza katolicka była. Z tego samego powodu nie kocha¬ 
ją tego Kościoła, jak i właśnie Austriaków Czesi, bo tam też katolicyzm 
był synonimem narodowego ucisku. To już, oczywiście, przeszłość, ale 
klasyczny przykład działającej w obie strony zależności między religijną 
wiarą a nacjonalizmem. Traci trochę ta niechęć oparcie, gdy się okazuje, 
że inna nacja wielbi Boga nie całkiem inaczej. ■ 
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Zakaz uboju? 

Nie z tą konstytucją 

D ebata wokół zakazu uboju rytualnego się nie zakończyła: wszyscy 
teraz oczekują na orzeczenie Trybunału Konstytucyjnego, do którego 
jednak żaden wniosek, jak dotąd, nie wpłynął. 


Dawid Warszawski 


W iadomo jednak, że i rząd, i prezydent uwa¬ 
żają, że to Trybunał powinien posprzą¬ 
tać po decyzji Sejmu, i że kilka podmio¬ 
tów wnioski do Trybunału istotnie przy¬ 
gotowuje. Zapowiedzieli wniosek, jako 
pierwsi, właściciele ubojni; składać go zamierzają rów¬ 
nież Związek Gmin Wyznaniowych Żydowskich oraz Mu¬ 
zułmański Związek Religijny, a także Europejskie Sto¬ 
warzyszenie Żydowskie - wcześniej nieznana organiza¬ 
cja z Brukseli, która zasłynęła tym, że zatrudniła jako 
swego pełnomocnika Romana Giertycha. Nie wiadomo 
jednak, kiedy wnioski te wpłyną i kiedy Trybunał je roz¬ 
patrzy; na rozstrzygnięcie przyjdzie zapewne poczekać 
przynajmniej rok. Dla wielu obserwatorów debaty sytu¬ 
acja ta jest niezrozumiała. Ustawa z 2002 roku zakazu¬ 
je zabijania w ubojniach zwierząt kręgowych bez wcze¬ 
śniejszego ogłuszenia i nie czyni w tej materii wyjątków. 
Podobny zakaz wprowadza obowiązująca od 2013 roku 
dyrektywa UE; państwa miały prawo wystąpić o dero¬ 
gację od tej dyrektywy, lecz Polska tego nie uczyniła. 
Wreszcie ustawodawcy, odrzucając w lipcu rządową po¬ 
prawkę do ustawy z 2002 roku, która czyniłaby wyjątek 
dla uboju rytualnego, jednoznacznie wyrazili swą wolę. 
W tej sytuacji próby wprowadzania poprzez Trybunał, 
a więc niejako „tylnymi drzwiami", zmian w obowiązują¬ 
cym stanie prawnym wyglądają - jak stwierdzają liczni 
oburzeni internauci - jak zamach na demokrację. 

Mało tego - dodają - przecież Trybunał już raz się wy¬ 
powiedział w tej sprawie w listopadzie 2012 roku, od¬ 
rzucając jako niekonstytucyjne rozporządzenie ministra 
rolnictwa z 2004 roku, uchylające w odniesieniu do ubo¬ 
ju rytualnego ustawę z 2002 roku. Co więcej, do Try¬ 
bunału już złożono wniosek o rozpatrzenie ewentualnej 
sprzeczności między tą ustawą a konstytucją. Stało się 
to w marcu 2013 roku, po tym, jak w Tykocinie Naczel¬ 
ny Rabin Polski przeprowadził ubój jednej krowy, po¬ 


wiadomiwszy - jak wymagają tego przepisy - inspek¬ 
cję weterynaryjną 1 . Ta z kolei zawiadomiła prokuraturę 
o możliwości popełnienia przestępstwa, prokuratura 
jednak podzieliła opinię Naczelnego Rabina, że na ubój 
zezwala ustawa z 1997 roku o stosunku państwa do 
gmin wyznaniowych żydowskich. Inspekcja jednak oraz 
kilka organizacji obrony praw zwierząt zaskarżyły tę de¬ 
cyzję do sądu w Białymstoku, powołując się na ustawę 
z 2002 roku, sąd zaś wystąpił do Trybunału Konstytu¬ 
cyjnego ze wspomnianym wnioskiem. Po co więc - py¬ 
tają zwolennicy utrzymania zakazu uboju - mnożyć za¬ 
pytania w i tak rozstrzygniętej już sprawie? 

Rzecz w tym jednak, że obowiązujący stan praw¬ 
ny powstał drogą możliwego zamachu na konstytucję, 
a już na pewno na zdrowy rozsądek. Trybunał Konsty¬ 
tucyjny, jak dotąd, niczego merytorycznie nie rozstrzy¬ 
gnął, a jedynie uznał, całkiem słusznie, że minister nie 
może w trybie rozporządzenia uchylać ustawy. Zaś au¬ 
torzy zapowiedzianych nowych wniosków do Trybunału 
powołają się zapewne na inne okoliczności, niż uczynił 
to w kwietniu w swym wniosku białostocki sąd. Trybu¬ 
nał będzie miał nad czym obradować. Także i obywa¬ 
telska dyskusja na ten temat powinna w Polsce trwać 
nadal, gdyż sejmowa debata nad rządową poprawką 
obnażyła niepokojącą dowolność przesłanek, w opar¬ 
ciu o które w Polsce stanowione jest prawo. 

Po pierwsze więc, ubój rytualny przedstawiano jako 
rytuał religijny, nacechowany okrucieństwem, zdaniem 
niektórych - intencjonalnym. Ten ostatni zarzut, o in- 
tencjonalności okrucieństwa, nie występował w deba¬ 
cie sejmowej, lecz był dość powszechnie stawiany pod¬ 
czas publicznych dyskusji, zwłaszcza w internecie. Nie 
zwalnia to jednak głosicieli tezy o okrucieństwie uboju 
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Protest przeciwko ubojowi rytualnemu 


rytualnego, zarówno naukowców, jak zwłaszcza głębo¬ 
ko zaangażowanych w walkę o zakaz uboju profesorów 
Andrzeja Elżanowskiego, Ewę Łętowską, Wojciecha Pi- 
sulę i Magdalenę Środę oraz posłów takich jak Andrzej 
Halicki, Jarosław Kaczyński, Leszek Miller czy Janusz 
Palikot z ich części odpowiedzialności w legitymizo¬ 
waniu dość powszechnego przekonania, że muzułma¬ 
nie i Żydzi intencjonalnie dręczą zwierzęta w imię ce¬ 
lów kultowych. 


J est to bzdura. Nie ma żadnych żydowskich ani mu¬ 
zułmańskich rytuałów religijnych wymagających za¬ 
bijania zwierząt 2 . Nazwa „ubój rytualny" bierze się na¬ 
tomiast stąd, że w judaizmie i islamie - inaczej niż 
w chrześcijaństwie - zabicie zwierzęcia na pokarm jest 
problemem moralnym, a nie zwykłą czynnością użyt¬ 
kową. Obie religie uważają wprawdzie, że człowiek ma 
prawo zabijać zwierzęta, by zaspokoić głód, ale musi 
dokonywać tego tak, by mieć świadomość moralne¬ 
go ciężaru czynu, oraz tak, by minimalizować cierpie¬ 
nie zabijanego zwierzęcia 3 . W żydowskim uboju rytu¬ 
alnym, zwanym w jidysz szehita, oraz w muzułmań¬ 
skim (halal) niezbędne jest jak najszybsze wykrwawie¬ 
nie zwierzęcia, bowiem Biblia podaje, że krew jest sie¬ 
dliskiem życia, wobec czego spożywać jej nie można. 
Między szehitąa halalem występują jednak pewne róż¬ 
nice co do dopuszczalności rozmaitych procedur, dlate¬ 
go też ograniczę się w dalszych wywodach do omawia¬ 
nia jedynie szehity. 

Jedynym problemem związanym z szehitą w świe¬ 
tle ustawy z 2002 roku jest to, że zwierzę nie może 
być ogłuszone przed ubojem. Nie chodzi tu jednak, 
jak chcieliby przeciwnicy szehity, o to, by zwierzę było 
świadome, lecz o to, że zwierzę, by było zdatne do 
uboju, nie może być okaleczone, a każda metoda po¬ 
zbawiania świadomości okalecza. Dlatego też w ubo¬ 
ju rytualnym przywiązuje się bardzo dużą wagę do do- 
brostanu zwierzęcia przed ubojem: musi być transpor¬ 


towane i przechowane w dobrych warunkach, w prze¬ 
ciwnym wypadku staje się rytualnie niezdatne. Częste 
w uboju nierytualnym przypadki łamania kończyn pod¬ 
czas transportu czy wzajemnego kaleczenia się zwie¬ 
rząt przy szehicie nie mogą mieć miejsca. 

Zwierzę musi zostać zabite jednym ciosem noża; je¬ 
śli konieczny jest więcej niż jeden cios, staje się ono 
rytualnie niezdatne, co zresztą, podobnie jak okale¬ 
czenia przy transporcie, oznacza wymierną finanso¬ 
wą stratę dla jego właściciela i stanowi, oprócz religij¬ 
nej, dodatkową motywację, by zadbać o jego dobro- 
stan. Podczas głośnej konferencji prasowej w marcu 
2013 roku w PAP 4 prof. Wojciech Pisula pokazał frag¬ 
ment filmu dokumentalnego, wyprodukowanego jako¬ 
by przez producenta sprzętu do ubojni, w którym w se¬ 
kwencji opatrzonej podpisem „Ritual slaughter" poka¬ 
zano wielokrotne podcinanie gardła krowie, które prof. 
Pisula określił jako „piłowanie". Z żydowskiego punk¬ 
tu widzenia, tak zabita krowa jest równie koszerna, jak 
całkowicie w judaizmie zakazana wieprzowina, co jed¬ 
nak nie przeszkodziło profesorowi twierdzić, że film za¬ 
daje kłam twierdzeniom, że w uboju rytualnym podci¬ 
na się gardło jednym cięciem. 

Ten przykład - jeden z wielu, inne podane zostaną 
dalej - pokazuje, jak bardzo argumentacja przeciwni¬ 
ków uboju opiera się na fałszywych przesłankach. Jest 
to istotne, zwłaszcza w świetle wysuniętych na tejże 
konferencji prasowej przez prof. Elżanowskiego zarzu¬ 
tów o rzekomym „zmanipulowaniu" debaty przez zwo¬ 
lenników legalności uboju. Można wyrazić zdumienie, 
że naukowiec pragnący zbadać, jak rzeczywiście prze¬ 
biega ubój, nie zwrócił się, choćby w celach porównaw¬ 
czych, do osób i instytucji, które się nim zajmują za¬ 
wodowo, a zamiast tego wprowadził w błąd opinię pu¬ 
bliczną 5 . 


N ie zmienia to faktu, że z ubojem rytualnym jest pe¬ 
wien problem etyczny, gdyż zabite zgodnie z za¬ 
sadami szehity zwierzę nie traci świadomości natych¬ 
miast po cięciu, podczas gdy tak się dzieje przy prawi¬ 
dłowo przeprowadzonym ogłuszeniu 6 . Klatki obrotowe, 
używane czasem zarówno przy uboju rytualnym, jak 
i ogólnym (ułatwiają pracę podcinającemu gardło), nie 
mają znaczenia rytualnego i ich zakaz w niczym nie 
godzi w możliwość jego przeprowadzania. Kluczową 
kwestią jest świadomość zwierzęcia. Według badań dr 
Tempie Grandin, akceptowanej jako autorytet zarówno 
przez przeciwników, jak i zwolenników uboju rytualne¬ 
go, zewnętrzne objawy utraty świadomości występu¬ 
ją w uboju rytualnym średnio po 30 sekundach, a mie¬ 
rzone aktywnością mózgu (trudniejszą do jednoznacz¬ 
nej interpretacji) - po 60 sekundach. Gdy zastosować 
ogłuszenie natychmiast po cięciu (co jest zgodne z wy¬ 
mogami szehity, ponieważ zwierzę już wtedy jest ska¬ 
leczone przecięciem gardła, które wszelako jest w spo¬ 
sób oczywisty niezbędne), ten czas się skraca od kilku 
do kilkunastu sekund. I właśnie te kilka do kilkunastu 
sekund stanowi istotę sporu. 
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Nie ma cienia wątpliwości, że lepiej by było, gdy¬ 
by zwierzę nawet tych kilku do kilkunastu sekund nie 
cierpiało, i niepokoi mnie, że do kwestii tej nie przy¬ 
wiązuje się we współczesnym judaizmie odpowiednie¬ 
go znaczenia. Jest też niepodważalne, że prawo pań¬ 
stwowe winno maksymalnie chronić dobrostan zwie¬ 
rząt, jak czyni to od dawna żydowskie i muzułmańskie 
prawo religijne. Jest jednak rzeczą nie mniej oczywi¬ 
stą, że ustawa o ochronie zwierząt, ze względów hu¬ 
manitarnych zakazująca uboju rytualnego, jest głębo¬ 
ko hipokrytyczna. Zezwala ona bowiem na zabijanie 
zwierząt na polowaniu lub w uboju gospodarczym 7 , 
gdzie akceptacja dla nieporównanie większego cier¬ 
pienia zwierzęcia uzasadniona jest jedynie przyjem¬ 
nością lub wygodą zabijającego 8 . Wziąwszy to pod 
uwagę, trudno nie uznać, że głosiciele tez o szczegól¬ 
nym okrucieństwie uboju rytualnego są równie źle po¬ 
informowani, co moralnie nieuczciwi. 

Nie przeszkadza im to jednak w ich głoszeniu, po¬ 
dobnie jak w głoszeniu wszelakich innych bzdur, przed 
czym nie chronił ani tytuł profesorski, ani mandat po¬ 
sła. Dość powszechne jest na przykład przeświadcze¬ 
nie, że ubój rytualny jest zabroniony „w większości 
cywilizowanych krajów świata". W rzeczywistości za¬ 
kazy obowiązują jedynie w pięciu państwach, i tyl¬ 
ko w jednym ze względu na deklarowane dobro zwie¬ 
rząt 9 . Na tym przeświadczeniu zapewne opierał się 
poseł Andrzej Halicki, który oświadczył, że ubój rytu¬ 
alny jest zabroniony w USA 10 . Za nim pogląd ten po¬ 
wtórzyli między innymi poseł Leszek Miller i redaktor 
Tomasz Wołek; miał on zapewne wpływ na decyzje 
niektórych posłów przy głosowaniu poprawki rządo¬ 
wej. Nie trzeba dodawać, że jest to pogląd niepraw¬ 
dziwy, co łatwo sprawdzić 11 . Nie trzeba też dodawać, 
że w publicznej debacie jest on nadal obecny. 


I nną bzdurą jest, jakoby albo Naczelny Rabin, albo 
władze Związku Gmin Wyznaniowych Żydowskich 
czerpały dochody z szehity. Wystarczyło sprawdzić 
w biurze rabina albo w którejś ubojni, które prowadzi¬ 
ły taki ubój 12 . Nie trzeba też dodawać, że argument 
ten nadal jest w publicznej debacie obecny, mimo że 
został on formalnie zdementowany 13 . 

Nie zmienia to w niczym faktu, że do argumentu 
dochodów z uboju w ogóle odwoływano się chętnie, 
wykazując równolegle, że są ogromne, lecz niemo¬ 
ralne, bo okupione cierpieniem zwierząt, a zarazem 
- że Polska na wprowadzeniu zakazu, a więc ukró¬ 
ceniu tych dochodów, nic nie straci. Ta ostatnia teza 
nie przekonała producentów mięsa, którzy twierdzą, 
że mogą stracić 1,5 miliarda złotych rocznie. Oznacza 
to też, że państwu grozi utrata podatku od tych do¬ 
chodów. W sytuacji konieczności nowelizacji budżetu 
w obliczu osiemnastomiliardowej luki pozostaje jedy¬ 
nie mieć nadzieję, że oceny skutków ekonomicznych 
nie powierzono jakiemuś koledze prof. Pisuli. Wziąw¬ 
szy jednak pod uwagę, że rząd wystąpił do własnego 
Centrum Legislacyjnego o ekspertyzę prawną skut¬ 


ków odrzucenia poprawki dopiero wówczas, gdy została 
ona istotnie odrzucona (a więc posłowie nie wiedzieli, ja¬ 
kie będą konsekwencje ich decyzji), nadzieja ta może się 
okazać zdecydowanie na wyrost. 

Zarazem jednak krytykowano gminy żydowskie, że - za¬ 
pewne z troski o utrzymanie wysokich dochodów - nie 
zgodziły się jakoby na propozycję legalizacji uboju wy¬ 
łącznie na ich wewnętrzne potrzeby. Pomijając już fakt, 
że zupełnie nie wiadomo, czym takie ograniczenie miało¬ 
by skutkować (na przykład: Czy wolno byłoby sprzedać 
koszerne mięso osobie niebędącej członkiem gminy? Je¬ 
śli tak, to czy osoba taka musiałaby udowodnić, że jest 
Żydem? Jak? Czy wolno byłoby wysłać koszerne mięso 
do członka gminy mieszkającego za granicą? Ile na oso¬ 
bę? Czy miałby prawo poczęstować tym mięsem osobę 
trzecią? itd.), to propozycja taka nie została złożona 14 , 
a w każdym razie - nie została złożona gminom żydow¬ 
skim. Minister Michał Boni konsultował ją natomiast z Mi¬ 
nisterstwem Rolnictwa, które jej nie poparło. 


T akże już po głosowaniu w Sejmie festiwal bzdu¬ 
ry trwał w najlepsze. Gdy protest w kwestii zakazu 
uboju wyraził izraelski MSZ, w Polsce zagotowało się od 
oburzenia. Dali temu wyraz i premier, i szef MSZ, niepo¬ 
mni jakby tego, że to ich rząd wystąpił z bardzo ostrym 
oświadczeniem po tym, jak Litwa znowelizowała ustawę 
edukacyjną ze skutkami, które mniejszość polska uznała 
za godzące w jej interesy. Gdy zaś Naczelny Rabin Polski 
Michael Schudrich powiedział w Radiu ZET, że jeśli zakaz 
uboju zostanie utrzymany, to będzie musiał odejść z zaj-' 
mowanego stanowiska 15 , media, w tym „Gazeta Wybor¬ 
cza", podały, że rabin „grozi" odejściem 16 czy wręcz wy¬ 
jazdem z kraju. Warto zauważyć, że na 3730 komenta¬ 
rzy pod tą informacją na wp.pl 17 jedynie kilka wyrażało 
żal; pozostali internauci często stwierdzali, że byliby go¬ 
towi złożyć się na bilet. „Raczej nikt płakał nie będzie... 
A reszta jego pobratymców z nim odejdzie!!?" stwierdził 
internauta „papa", a zgodziło się z nim 116 innych; je¬ 
dynie 2 zaznaczyło sprzeciw. 

Bowiem choć istotnie w debacie sejmowej w ogóle nie 
pojawiały się wątki antysemickie, to w debacie publicz¬ 
nej były one powszechnie widoczne. Tezę o szczegól¬ 
nym jakoby okrucieństwie uboju z przekonaniem głosi¬ 
ła na przykład Fundacja Viva: „Obywatel musi się dowie¬ 
dzieć, że ubój rytualny to setki tysięcy istnień zwierzę¬ 
cych wykrwawianych w pełni świadomości, w niewyobra¬ 
żalnym bólu i cierpieniu. Polacy muszą się dowiedzieć, 
jakie standardy ochrony zwierząt chce wprowadzić z czy¬ 
sto merkantylnych powodów Minister Rolnictwa, legali¬ 
zując w Polsce ten barbarzyński proceder!". Internauci 
zaś z ochotą dopowiadali sobie, że Żydzi utrzymują ten 
okrutny rytuał, bo przecież uprawiali też rytualne mordy 
chrześcijańskich dzieci, a teraz z upodobaniem zabijają 
dzieci palestyńskie. I choć posłowie istotnie do takiej ar¬ 
gumentacji się nie odwoływali, to przecież nie mogli nie 
być świadomi, jaką argumentację legitymizują. 

►►► 
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Potwierdziła to niechcący wicemarszałek Sejmu Wanda 
Nowicka, reagując na głosy oburzenia opinii żydowskiej 
w kraju i za granicą po decyzji Sejmu, w tym zwłaszcza 
na głos Naczelnego Rabina Polski: „Szkoda, że właśnie 
on, który często bywa w parlamencie i wielokrotnie roz¬ 
mawiał z posłami i posłankami w tej sprawie, używa dziś 
takich argumentów. Wielokrotnie w czasie spotkań z par¬ 
lamentarzystami, w tym ze mną, był informowany o wła¬ 
ściwych powodach głosowania przeciwko ustawie. Tym 
bardziej dziwi mnie argumentacja, insynuująca antyse¬ 
mickie powody przegłosowanego w ubiegłym tygodniu 
zakazu uboju rytualnego. Świadczy to o absolutnym bra¬ 
ku woli zrozumienia moralnych powodów takiej decyzji 
Sejmu" 18 . Rzecz w tym, że rabin Schudrich w swej wypo¬ 
wiedzi 19 żadnych takich „insynuacji" nie czynił. 

Nie ulega wątpliwości, że posłowie nie mieli antyse¬ 
mickich zamiarów. Kierowali się nie stosunkiem do pol¬ 
skich Żydów (czy muzułmanów), lecz wynikami badań 
opinii publicznej, które jasno świadczyły, że 65% Pola¬ 
ków, przekonanych argumentami w rodzaju filmu pro¬ 
fesora Pisuli, popiera zakaz uboju. Nikt, kto staje do 
reelekcji - a wybory już wkrótce - nie chce się narazić 
tak jednoznacznemu stanowisku wyborców. Dodatko¬ 
wo zaś posłowie PO chcieli okazać swe niezadowolenie 
z polityki premiera Donalda Tuska, która wszak zagra¬ 
ża szansom na reelekcję wielu z nich; głosowanie prze¬ 
ciw rządowi w tak „nieważnej" ustawie było dobrym 
sposobem na okazanie tego niezadowolenia. 

Być może, gdyby nie fałszywe informacje od profe¬ 
sora Pisuli czy posła Halickiego, zagłosowaliby w koń¬ 
cu inaczej, ale uspokajały ich zapewnienia czołowych 
autorytetów prawnych, jak prof. Ewa Łętowska 20 czy 
profesor Marek Chmaj 21 , że ubój pozostanie legalny 
na mocy ustawy z 1997 roku o stosunku państwa do 
gmin wyznaniowych żydowskich. Tyle tylko, że usta¬ 
wa ta jedynie stwierdza, że gminy „dbają... o ubój ry¬ 
tualny", nie daje zaś żadnych gwarancji jego legalno¬ 
ści: gminy mogą w końcu „dbać" także i poza grani¬ 
cami kraju. Gdyby było inaczej, Centrum Legislacyjne 
Rządu udzieliłoby takiej samej odpowiedzi, jak profe¬ 
sorowie Łętowska czy Chmaj, zamiast uznać się za nie¬ 
kompetentne w tej kwestii i sugerować wystąpienie do 
Trybunału Konstytucyjnego 22 . Co więcej, nawet gdyby 
uznać, że ustawa z 1997 roku istotnie daje gminom ży¬ 
dowskim takie prawo, to mielibyśmy zinstytucjonalizo¬ 
waną dyskryminację gmin muzułmańskich. 


P osłowie zapewne też ulegli innym argumentom 
profesor Łętowskiej, cenionej konstytucjonalistki: 
„Brzydka biznesowa gęba założyła maskę troski o prawa 
wyznaniowej mniejszości. Ortodoksyjnych Żydów jest 
w Polsce niewielu, znaczna część Żydów polskich nie 
jest na tyle ortodoksyjna, aby wymagać takiego okru¬ 
cieństwa" 23 . Obok nieprawdziwej tezy, że ubój rytualny 
jest szczególnie okrutny, i fałszywej insynuacji, że jego 
obrońcy kierują się w istocie względami materialnymi, 
pojawia się pogląd jeszcze bardziej zdumiewający: że 
sprawa jest nieważna, bo tyczy się niewielkiej grupy ludzi. 


Tymczasem to właśnie obrona praw mniejszości jest 
fundamentem nowożytnego demokratycznego konsty¬ 
tucjonalizmu; większość sobie łatwiej poradzi, a w ra¬ 
zie konieczności i w mordę dołoży w obronie swych in¬ 
teresów; mniejszość polegać musi na literze prawa. 
I gdyby nawet jedzących koszernie było w Polsce 
„mniej niż 20 rodzin", jak twierdzi w zdumiewającym 
wywiadzie 24 Seweryn Aszkenazy, który sam koszernie 
nie je, ale za to prowadzi jakąś tajemniczą własną ewi¬ 
dencję, to kwestia ochrony ich praw pozostałaby tak 
samo aktualna. Stąd wnioski składane do Trybunału 
Konstytucyjnego. 

Ustawę z 2002 roku można bowiem, poprzez zawar¬ 
ty w niej zakaz uboju rytualnego, uznać za sprzeczną 
z co najmniej trzema artykułami Konstytucji. Najbar¬ 
dziej oczywista wydaje się kolizja z art. 52 p. 1: „Każ¬ 
demu zapewnia się wolność sumienia i religii". Wol¬ 
ność ta podlega wprawdzie ograniczeniom przewidzia¬ 
nym w p. 5, lecz „tylko wtedy, gdy jest to konieczne do 
ochrony bezpieczeństwa państwa, porządku publicz¬ 
nego, zdrowia, moralności lub wolności i praw innych 
osób". Właśnie dlatego argumenty rozszerzające, po¬ 
zornie poważnie wysuwane przez przeciwników uboju 
(„jak zalegalizujemy ubój, to może też kamienowanie 
i kanibalizm, jeśli wymagają ich jakieś religie?"), są 
bałamutne i nie zasługują na poważne potraktowanie. 


P rzeciwnicy uboju zapewne będą twierdzić, że jego 
zakaz „jest konieczny do ochrony... moralności", 
ale tezy tej nie da się utrzymać w świetle trwającej 
nadal legalności praktyk istotnie okrutnych, jak polo¬ 
wanie czy ubój gospodarczy, a uzasadnianych niski¬ 
mi wartościami, którym nie przysługuje, jak wolno¬ 
ści religii, konstytucyjna ochrona. Szkopuł w tym jed¬ 
nak, że nie jest wcale jasne, czy zakaz uboju rzeczywi¬ 
ście w wolność religii godzi, bowiem spożywanie mięsa 
(inaczej niż na przykład macy w Pesach) nie jest wy¬ 
mogiem ani judaizmu, ani islamu. Innymi słowy, Żyd- 
-przymusowy wegetarianin pozostaje w pełni praktyku¬ 
jącym Żydem, choć swoboda jego wyborów dietetycz¬ 
nych została drastycznie naruszona. Co więcej, jako 
że ustawa z 2002 roku nie zabrania importu koszerne¬ 
go mięsa, można argumentować, że w istocie art. 52 
p. 1 nie został naruszony. Trybunał Konstytucyjny bę¬ 
dzie miał tutaj twardy orzech do zgryzienia. 

Dużo bardziej jednoznaczna jest teza o kolizji z art. 32 
p. 2: „Nikt nie może być dyskryminowany w życiu po¬ 
litycznym, społecznym lub gospodarczym z jakiejkol¬ 
wiek przyczyny". Otóż osoba jedząca koszerne mięso lub 
przedsiębiorca prowadzący koszerną restaurację mięsną 
oraz jej klienci, są narażeni, przy obowiązywaniu zakazu, 
na dyskryminację ze względu na wyższe ceny, jakie mu¬ 
szą płacić za importowane mięso koszerne; zakaz krajo¬ 
wej jego produkcji niewątpliwie skutkuje dyskryminacją. 
Wszelako, nawet gdyby Trybunał Konstytucyjny uznał 
zasadność tego argumentu, to nie musiałoby automa¬ 
tycznie określać ustawy z 2002 roku jako niekonstytu¬ 
cyjnej: jej wadę można by naprawić, gdyby państwo do- 
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płacało konsumentom stosowne wyrównanie. To, oczy¬ 
wiście, byłoby politycznie nie do przeprowadzenia, zaś 
zdroworozsądkowo byłoby absurdalne, ale mogłoby sta¬ 
nowić jakąś drogę wyjścia z matni. 


T rudno będzie natomiast Trybunałowi nie zgodzić się 
z tezą, że zakaz uboju godzi w art. 35 p. 1 Kon¬ 
stytucji: „Rzeczpospolita Polska zapewnia obywatelom 
polskim* należącym do mniejszości narodowych i et¬ 
nicznych wolność zachowania i rozwoju własnego ję¬ 
zyka, zachowania obyczajów i tradycji oraz rozwoju 
własnej kultury". Nie sposób twierdzić, że ubój rytual¬ 
ny nie jest częścią, i to znaczącą, „obyczajów i trady¬ 
cji" polskich Żydów i muzułmanów. Co więcej, ustawo¬ 
dawca musiał być tego świadomy: ustawę zasadniczą 
uchwalono w 1997 roku, kiedy to ubój był jak najbar¬ 
dziej legalny. Jeżeli więc ustawodawca pragnie obecnie 
wyłączyć jakieś elementy „obyczajów i tradycji" mniej¬ 
szości spod konstytucyjnej ochrony, jakimi są objęte, 
to może tego dokonać jedynie drogą nowelizacji Kon¬ 
stytucji. Byłoby interesujące sprawdzić, czy w tej aku¬ 


rat kwestii udałoby się znaleźć kwalifikowaną więk¬ 
szość w Sejmie, nie do osiągnięcia od uchwalenia Kon¬ 
stytucji w kwestii jakiejkolwiek innej poprawki. 

By rozpatrzyć to wszystko, Trybunał potrzebuje cza¬ 
su. Co jednak mają w tym czasie robić w Polsce poboż¬ 
ni Żydzi i muzułmanie? Jeśli nic, przerzucając się tym¬ 
czasem na mięso importowane lub na wegetarianizm, 
udowodnią tym samym, że nie było o co podnosić ta¬ 
kiego szumu, skoro sobie „jakoś poradzili". Jeśli, jak 
rabin Schudrich w Tykocinie w marcu 2013 roku, po¬ 
nownie testowaliby polskie prawo i dokonali uboju po¬ 
wołując się na ustawę z 1997 roku, naraziliby się na 
zarzut jaskrawego lekceważenia prawa. Prawa, które 
posłowie stanowili w oparciu o błędne przesłanki, fał¬ 
szywe oceny, złą wolę i zdumiewającą lekkomyślność. 

Dziś ten pasztet - niekoszerny i niestrawny - muszą jeść 
stosunkowo nieliczni polscy obywatele. Pojutrze, gdy Try¬ 
bunał Konstytucyjny wyda wyrok, jeść to będziemy wszy¬ 
scy. Czy w obronie hipokryzji nowelizować Konstytucję? 
Czy też w obronie Konstytucji przyznać się do hipokryzji? 


PRZYPISY 

1 http://www.sztetl.org.pl/pl/cms/aktu- 
alnosci/3217,oswiadczenie-naczelne- 
go-rabina-polski-michaela-schudri- 
cha-w-sprawie-uboju-rytualnego-w- 
tykocinie/. 

2 Ofiary ze zwierząt, nakazane w Biblii 
przez Boga, składali Żydzi w świąty¬ 
ni jerozolimskiej, lecz od jej zburze¬ 
nia w 70 rok n.e. praktyka ta nie może 
być realizowana. Z kolei muzułmanie 
raz do roku, w Kurban Bajram, istot¬ 
nie zarzynają zwierzę, zazwyczaj kro¬ 
wę, w ofierze, lecz praktyka taka ist- 
nije również w prawosławnym koście¬ 
le ormiańskim oraz wśród części pra¬ 
wosławnych w Grecji. 

3 Obie religie wprowadzają także ogra¬ 
niczenia co do gatunków zwierząt, 
które wolno spożywać, oraz dozwolo¬ 
nych ich części i dopuszczalnych spo¬ 
sobów przyrządzania, ale nie należy to 
do tematu tego artykułu. 

4 http://www.youtube.com/watch?v= 
xvoCiKk4MuO. 

5 Osoby szczególnie nieufne mogłyby 
powiedzieć, że nieważne, co mówią 
osoby parające się ubojem, ważne, co 
naprawdę dzieje się w ubojniach. Jest 
prosty sposób sprawdzenia tego, po¬ 
przez ustawowe wprowadzenie naka¬ 
zu elektronicznego monitoringu wszel¬ 
kiego uboju. Z punktu widzenia zwo¬ 
lenników uboju rytualnego, byłoby to 
wręcz z korzyścią, bowiem pozwoli¬ 
łoby ujawnić ewentualne nadużycia 
i tym samym znieść niebezpieczeń¬ 
stwo, że spożywają mięso ze zwierzę¬ 
cia niezabitego we właściwy sposób, 
a więc niekoszerne. Nie ulega też wąt¬ 
pliwości, że ujawniłoby to skalę okru¬ 
cieństwa wobec zwierząt, do którego 
rutynowo dochodzi w ramach zwykłe¬ 
go uboju. 


6 Pozostaje faktem wszelako, że w wa¬ 
runkach uboju przemysłowego nie 
sposób skutecznie ograniczyć cierpień 
zwierzęcia. Ogłuszenie jest często nie¬ 
skuteczne, bywa, że zabija zwierzę, 
zamiast je tylko ogłuszyć, bywa, że 
je tylko rani, a nie pozbawia świado¬ 
mości. 

7 A także nie zakazując sprzedaży ży¬ 
wych ryb. Warto zauważyć przy tym, 
że ofiarowanie zwierząt w muzułmań¬ 
skie święto Kurban Bajram (zdjęcia 
pokazujące podrzynanie gardeł leżą¬ 
cym na ziemi krowom ze spętanymi 
nogami, robione podczas tego święta, 
ilustrowały m.in. w „Gazecie Wybor¬ 
czej" artykuły na temat uboju, budząc 
oburzenie czytelników) najprawdopo¬ 
dobniej pozostanie legalne jako forma 
uboju gospodarczego - wystarczy, by 
zgodził się właściciel zwierzęcia. 

8 Obszernie na ten temat pisałem w ar¬ 
tykule Hipokryzja, „Gazeta Wyborcza" 
z 16 lipca 2013 roku. 

9 Szwajcaria zakazała uboju pod koniec 
XIX wieku w celu ograniczenia imigra¬ 
cji Żydów. Szwecja i Norwegia w la¬ 
tach 30. XX wieku pod wpływem pro¬ 
pagandy hitlerowskiej, Islandia w nie¬ 
znanych mi okolicznościach - i Nowa 
Zelandia w 2010 roku, ze względu 
na dobro zwierząt właśnie. Warto za¬ 
uważyć, że w Nowej Zelandii polowa¬ 
nia, w tym z psami, pozostają legalne 
i bardzo popularne. 

10 Fakty po Faktach 7VN, 13 lipca 2013 
roku. 

11 http://uscode.house.gov/download/ 
pls/07C48.txt. 

12 Być może spowodowane to było fak¬ 
tem, że tego rodzaju opłaty są prak¬ 
tyką powszechną, a w Polsce wymaga 
ich Muzułmański Związek Religijny. 

13 http://wyborcza.pI/l, 75478, 
14294877,Rabin_Schudrich_Mamy_ 


moralne_prawo_do_koszernej_zyw- 

nosci.html. 

14 Ibidem. 

15 http://wiadomości. radiozet. pl/Polska/ 
Wiadomosci/Schudrich-Odejde-je- 
sli-zakaz-uboju-rytualnego-zosta- 
nie-utrzymany. Przyczyna takiej decy¬ 
zji byłaby prosta: nie mógłby już za¬ 
pewnić poszanowania podstawowych 
praw religijnych swojej społeczności. 

16 http://wiadomosci.gazeta.pl/wia- 
domosci/1,114871,14273847,Po_glo- 

so wa n i u_ws_u boj u_rytua I neg o_na - 

czelny_rabin.html. 

17 http://wiadomosci.wp.pl/kat, 1374, 
title,Naczelny-rabin-Polski-Micha- 
el-Schudrich-odejde-jesli-utrzymany- 
bedzie-zakaz-uboju-rytualnego,wi- 
d,15812100, wiadomosc.html; dostęp 
18 sierpnia 2013 roku o godz. 16. 

18 http://rn.wyborcza.pl/wyborcza/ 
1,105226,14281612,Po_glosowa- 

niu_ws_uboju_Nowicka_głęboko 

_dotknieta.html. 

19 http ://wyborcza. biz/biznes/1,10096, 
14269162, KadlcikJ_Schudrich_za- 
kazjj boju_rytual nego_godzi. htm I. 

20 http://wyborcza.pI/l, 75478, 
14287473,Dla_kogo_zakaz_uboju 

_rytualnego_Gmin_zydowskich_ 

nie.html. 

21 http://rn.wiadomosci.gazeta.pl/wia- 

domosci/1,117915,14284803, Eksper¬ 
ci_obecne_przepisy_zezwalaja_gmi- 

nom_zydowskim.html. 

22 http://www.rcl.gov.pl/zalaczniki/ 
Opinia_RCL_w_sprawie_uboju_rytu- 
alnego.pdf. 

23 http://www.krytykapolityczna.pl/ 
artykuly/opinie/20121211/letowska- 
cala-prawda-o-polskim-uboju-rytu- 
alnym. 

24 http://wyborcza.pl/1,75478,1429480 

4,Aszkenazy_Zyda_w_Polsce_obo- 

wiazuje_polskie_prawo.html. ■ 
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Młodzież wobec Żydów i Holokaustu 


Z komentarzami prof. dra hab. Antoniego Sułka, 
dra hab. Michała Bilewicza i Roberta Szuchty 


Jolanta Ambrosewicz-Jacobs 


P ostawy Polaków wobec ludzi innych naro¬ 
dów, kultur i religii nabierają na znaczeniu 
w czasie, gdy świat staje się bardziej 
otwarty, niż był kiedykolwiek. Musimy 
umieć żyć wśród ludzi i z ludźmi innych na¬ 
rodów, szanować ich tożsamość i cieszyć się ich sza¬ 
cunkiem dla naszej własnej tożsamości. W Polsce 
wśród postaw wobec innych narodów specjalne miej¬ 
sca zajmują nastawienia wobec Żydów - narodu, któ¬ 
ry żył wśród nas przez kilka wieków aż do jego uni¬ 
cestwienia w czasie II wojny światowej. Żydzi, któ¬ 
rzy żyją dziś w Polsce, stanowią tylko cząstkę społe¬ 
czeństwa polskiego, ale mimo to są obecni w myśle¬ 
niu Polaków i budzą ich emocje, często także złe emo¬ 
cje. Prowadzone od wielu lat badania pokazują, że za¬ 
sięg niechętnych Żydom opinii, postaw i wyobrażeń, 
choć powoli się zmniejsza, jest w Polsce wciąż znacz¬ 
ny, szczególnie na tle krajów Europy Zachodniej. 

Jest rzeczą ważną, aby w badaniach naukowych 
ustalać zasięg, rejestrować zmiany, wyjaśniać cha¬ 
rakter i źródła uprzedzeń wobec Żydów. Równie po¬ 
trzebne jest swobodne upowszechnianie w społe¬ 
czeństwie wyników takich badań, prowadzenie nad 
nimi publicznych dyskusji i podejmowanie dzia¬ 
łań edukacyjnych, które powinny doprowadzić do 
zmniejszenia skali tych uprzedzeń. 

Grupą o szczególnym znaczeniu w tej dziedzinie są 
ludzie młodzi. Nie są oni obciążeni tradycją, w której 
zawarte są także stereotypy niechętne Żydom. Czas, 
w którym dorastają, przynosi im też więcej doświad¬ 
czeń z ludźmi innych narodów, a kontakty sprzyja¬ 
ją zbliżeniu między ludźmi i grupami społecznymi. 
W młodym pokoleniu Polaków niechętne nastawienia 
wobec Żydów i w ogóle wobec ludzi innych narodów 
powinny więc stopniowo słabnąć, zaś postawy przy¬ 
jazne powinny się umacniać. Badanie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pokazuje te postawy i ich zmiany. 

prof. dr hab. ANTONI SUŁEK 
Uniwersytet Warszawski 


B adania zrealizowano w 95 szkołach ponadgim- 
nazjalnych na przełomie 2008 i 2009 roku. 
Uwzględniono trzy kategorie szkół na podbudowie 
gimnazjum: licea ogólnokształcące, technika (w tym 
licea profilowane) oraz zasadnicze szkoły zawodowe. 
W badaniach wzięli udział uczniowie drugich klas, 
w większości w wieku 17 lat. 

Dlaczego badania dotyczyły postaw młodzieży? 
Dlaczego wobec Innych? Dlatego, że mieszkające 
w naszym kraju mniejszości narodowe i etniczne 
czują się często marginalizowane, nie w sensie ka¬ 
nonu prawa, które dorównuje w tym zakresie stan¬ 
dardom europejskim, ale w sensie bycia obiektem 
uprzedzeń, a czasami i dyskryminacji. Dlaczego ba¬ 
dania dotyczyły postaw wobec Żydów? Dlatego, że 
w Polsce jesteśmy świadkami korespondencji na 
ścianach domów, czasami zamalowywanej skrzęt¬ 
nie od razu, czasami po pewnym czasie dopiero, ko¬ 
respondencji, w której słowo „Żyd" pojawia się wy¬ 
starczająco często, aby zwracać uwagę osób, które 
odwiedzają nasz kraj. Wystarczająco często napo¬ 
tykamy też tytuły artykułów dziennikarskich, nieraz 
z tekstami wyważonymi i sprawiającymi wrażenie 
obiektywnych, w których Polska określana jest mia¬ 
nem najbardziej antysemickiego kraju w świecie. 

Największym poziomem akceptacji wśród bada¬ 
nych uczniów cieszyli się Amerykanie. Kolejne miej¬ 
sca zajęli Szwedzi, Murzyni i Niemcy. Najniższy po¬ 
ziom akceptacji zaobserwowano w przypadku Cy¬ 
ganów (Romów), Arabów i Żydów, podobnie jak 
w badaniach przeprowadzonych 10 lat wcześniej. 
Doktor hab. Michał Bilewicz, wykładowca na Wy¬ 
dziale Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz kierownik Centrum Badań nad Uprzedzeniami 
UW, stwierdził: „Sam wynik zaś potwierdza wcze¬ 
śniejsze analizy na próbach ogólnopolskich, wska¬ 
zujące na Cyganów jako na grupę, wobec której 
Polacy odczuwają największy dystans. Wynika to 
zapewne z treści stereotypu Cygana jako osoby za¬ 
równo nieprzyjaznej, jak i niekompetentnej". 
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Uczniom zadano pytanie otwarte: „Co znaczy dla Cie¬ 
bie słowo «Żyd»?". W odpowiedziach często pojawiały się 
sformułowania neutralne - Żyd to ktoś wyznający inną 
religię (30%) lub ktoś innego pochodzenia, narodowości 
lub rasy (15%). Niemal co dziesiąty uczeń odpowiadał, że 
to taki sam człowiek jak inni lub jak my. 

W ankietach pojawiły się także sformułowania typu 
„sknera, samolub, ktoś myślący tylko o sobie, oszust", 
czasami- z komentarzem, że tak się w potocznym języku 
określa kogoś o tych cechach negatywnych (14% wska¬ 
zań). Można odnieść wrażenie, że słowo „Żyd" jest syno¬ 
nimem tych negatywnych cech. W wypowiedziach bada¬ 
nych pojawiła się także definicja słowa „Żyd" jako kibica 
przeciwnej drużyny, częściej wyrażona w sposób odno¬ 
szący się do konkretnego klubu piłkarskiego, jak Craco- 
via Kraków i Widzew Łódź. 

Z powyższego zestawienia, według Roberta Szuchty, hi¬ 
storyka, pedagoga i współtwórcy wielu projektów eduka¬ 
cyjnych poświęconych Zagładzie, wynika, że słowo „Żyd" 
nadal funkcjonuje jako obelga i to w środowisku młodzie¬ 
żowym. Michał Bilewicz z kolei zauważył, „że wśród mło¬ 
dzieży dominuje wizerunek Żydów jako odmiennych (kul¬ 
turowo, religijnie), natomiast bardzo rzadkie są stereoty¬ 
powe wyobrażenia z przeszłości (handlarz, zaradny, bro¬ 
da, pejsy)". Natomiast stereotypowe wizerunki Żydów re¬ 
ligijnych, niczym z przedwojennych fotografii, dominowały 
w rysunkach badanej młodzieży 17-letniej w 1998 roku. 

N a pytanie (otwarte) o to, jaki procent ludności Pol¬ 
ski przed wojną stanowili Żydzi, nie odpowiedzia¬ 
ło 32% ankietowanych uczniów. Tylko 7% młodzieży 
udzieliło poprawnej odpowiedzi. Ponad 60% uczniów 
podało wyższe liczby. Robert Szuchta przypuszcza, iż 
„po prostu uczniowie nie czytają podręczników szkol¬ 
nych. Możliwa jest też inna interpretacja. Nieznajo¬ 
mość zupełnie podstawowych danych dotyczących li¬ 
czebności mniejszości żydowskiej w Polsce przed woj¬ 
ną mogła być efektem całkowitego ignorowania przez 
polską szkołę edukacji wielokulturowej rozumianej 
jako nauka o dziedzictwie wielokulturowym i wielo¬ 
etnicznym Rzeczpospolitej przedwojennej. Świadczyć 
o tym może fakt, że 32% uczniów podało wielkość 
oscylującą wokół 30%, czyli liczebności wszystkich 
mniejszości narodowych w przedwojennej Polsce. 
Może być to efekt złego nauczania o wielokulturowej 
przeszłości Polski, w którym liczba wszystkich mniej¬ 
szości była mylona z liczbą tylko jednej mniejszości". 

Niemal co trzeci ankietowany uczeń uważał, że to 
dobrze, że obecnie w Polsce jest mniej Żydów niż 
przed wojną. Wśród pozostałych dominuje opinia, że 
to ani dobrze, ani źle (41% badanych). Co czwarty 
uczeń nie ma zdania. Robert Szuchta uważa, iż: „Nie¬ 
znajomość faktów z dziejów własnego państwa i (do¬ 
tyczących) mniejszości narodowych powoduje strach 
przed tymi mniejszościami". 

►►► 


Żydzi w naszym kraju mają zbyt wielki 
wpływ na prasę, radio i telewizję 
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Żydzi w naszym kraju mają zbyt wielki 
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Żydzi w naszym kraju mają zbyt wielki 
wpływ na życie gospodarcze 


4% 

Zdecydowanie 
zgadzam się 

7% 

Raczej 

zgadzam się 

16% 

Raczej 

nie zgadzam się 

10% 

Zdecydowanie 
nie zgadzam się 

33% 

Nie wiem, nie 
interesuje mnie to 

5% 

Jestem 

niezdecydowany 

20% 

Trudno 

powiedzieć 

2 % 

Brak odpowiedzi 




0 5 10 

15 20 25 30 35 40 

0 5 10 15 20 25 30 35 40 

0 5 10 

Mltf 

15 20 25 30 35 40 

0 5 10 15 20 25 30 35 40 

0 5 10 

Art 

15 20 25 30 35 40 

0 5 10 15 20 25 30 35 40 

htttwwttt 

0 5 10 

At 

15 20 25 30 35 40 


0 5 10 15 20 25 30 35 40 


£ 

"O 

O 

■g 

n>' 


Młodzież uważa, iż Amerykanin ma przyja¬ 
zny stosunek do Polaków, ale nie twierdzi tak 
w odniesieniu do Romów czy Żydów. Ten do¬ 
mniemany stosunek „innych" jest w istocie 
projekcją własnego stosunku do „innych". Mó¬ 
wiąc inaczej, jakże często przypisujemy „in¬ 
nym" własne postawy, sądy, emocje. Nie lubi¬ 
my „innych", choć nie zawsze wypada to ujaw¬ 
nić. Bezpieczniej jest wyrazić pogląd, że to 
„inni" nas nie lubią, podczas gdy to „my" nie 
chcemy, aby Cygan (Rom), Żyd, Ukrainiec, Ro¬ 
sjanin był naszym sąsiadem czy kolegą. O ile 
postawy wobec Romów nie ulegały w ostat¬ 
nich latach zmianom, co oznacza, że w du¬ 
żym stopniu były one nieprzychylne, to posta¬ 
wy wobec Żydów po 1989 roku wśród młod¬ 
szej generacji badanych stawały się coraz bar¬ 
dziej pozytywne. 

Jeżeli nie ma konkretnego wroga, to zawsze 
można kogoś uczynić „wrogiem". Istnienie 
„obcego", „innego" daje przyzwolenie na agre¬ 
sję i kanał do jej ekspresji. Wróg może pełnić 
zatem nader „użyteczną" rolę. 

Większość badanych uczniów stwierdziła, że 
w Polsce istnieje problem antysemityzmu. 40% 
uważało, że jest to problem poważny, a 38% 
było zdania, że problem jest marginesowy. 
Tylko 2% młodych Polaków uważało, że w Pol¬ 
sce nie ma problemu antysemityzmu. Młodzi 
Polacy nie są zatem skłonni do zaprzeczania 
przejawom antysemityzmu. 


Postawę sympatii wobec Żydów deklarowało 28% an¬ 
kietowanych, a 20% stwierdziło, że raczej lub zdecydo¬ 
wanie nie lubią Żydów. Z opinią, że Żydzi posiadają zbyt 
wiele wpływów na świecie, zgadzało się 20% ankietowa¬ 
nych uczniów, a nie zgadzało się 34% ankietowanych. 
35% twierdziło, że nie wiedzą i że ich to nie interesuje. 

Z twierdzeniami o nadmiernym wpływie Żydów w na¬ 
szym kraju zgadzało się od 11% do 15% badanych 
uczniów. Najczęściej jednak ankietowani zaznaczali od¬ 
powiedź „Nie wiem, nie interesuje mnie to". Częściej na 
wpływ Żydów we wszystkich badanych obszarach wska¬ 
zywali chłopcy niż dziewczęta. 


D oktor hab. Michał Bilewicz skomentował, iż jest to 
„dość przygnębiający wynik - pokazuje sporą po¬ 
laryzację młodych Polaków. I też dużą niewiedzę, brak 
znajomości własnej historii i licznych żydowskich boha¬ 
terów polskich walk narodowowyzwoleńczych, dysyden¬ 
tów, opozycjonistów". 

Ponad połowa ankietowanych twierdziła, że nie obcho¬ 
dzi ich, jakiego pochodzenia są politycy. O tym, że w Pol¬ 
sce jest bardzo wielu polityków żydowskiego pochodze¬ 
nia, przekonanych było 8% uczniów, natomiast 9% uwa¬ 
żało, że jest ich niewielu. Wyniki badań dra hab. Bilewi- 
cza na ogólnopolskiej próbie reprezentatywnej pokazały, 
„że ponad połowa Polaków nie zagłosowałaby na polityka 
obcego pochodzenia, nawet gdyby idealnie nadawał się 
on na to stanowisko". 

Roberta Szuchtę ucieszyło, że aż 39% uczniów prze¬ 
szkadzały antysemickie napisy spotykane w miastach, ale 
jednocześnie przeraziło, że dla 37% były one obojętne. To 
oznacza - stwierdził, że „polska szkoła słabo wychowu¬ 
je i nie buduje solidnych podstaw pod społeczeństwo oby¬ 
watelskie. Należy przeanalizować programy i podręczniki 


Żydzi ze względu na swoje pochodzenie nigdy 
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WOS - czy uwrażliwiają one na tego typu zachowa¬ 
nia i budzą wobec nich sprzeciw. Wydaje mi się, że 
nie" - dodał. 

Badania przynoszą złożony obraz postaw wobec 
Innych, w tym wobec Żydów. Świadomości istnie¬ 
nia antysemityzmu w Polsce towarzyszy nadal spora 
obojętność wobec antyżydowskich napisów w prze¬ 
strzeni publicznej, funkcjonowanie słowa „Żyd" jako 
obelgi, brak zrozumienia kategorii obywatelstwa, po¬ 
strzeganie Innych w kategoriach narodowych i po¬ 
wtarzanie nacjonalistycznych klisz słownych. Opty¬ 
mizmem napawa brak zainteresowania pochodze¬ 
niem polityków wśród ponad połowy badanej mło¬ 
dzieży. Eksperci poddali krytyce podręczniki szkolne, 
słabość edukacji regionalnej, brak znajomości spo¬ 
łecznej, nie militarnej historii własnego kraju. Sko¬ 
ro szkoła nie jest istotnym źródłem wiedzy o mniej¬ 
szościach, w tym o Żydach, dla młodych Polaków, 
jak można wpływać na większą otwartość uczniów 
i zmniejszać postawy ksenofobiczne i antysemic¬ 
kie? Pomimo ogromnej roli mediów, wydaje się, że 
kluczową rolę powinno odgrywać wspomaganie na¬ 
uczycieli już na poziomie przygotowania do zawo¬ 
du w uczelniach pedagogicznych oraz współpraca 
z organizacjami pozarządowymi. Konieczne dla przy¬ 
szłych nauczycieli są kursy obejmujące historię Ho¬ 
lokaustu i prawa człowieka, większa dostępność se¬ 
minariów i warsztatów dokształcających nauczycie- 
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li oraz docenienie roli nauczycieli i działaczy organi¬ 
zacji pozarządowych oraz ich odpowiedzialności nie 
tylko za wiedzę uczniów, ale także za zrozumienie 
przeszłości i za wrażliwość wobec obecnych przeja¬ 
wów negatywnych stereotypów, uprzedzeń i dyskry¬ 
minacji społecznej. ■ 


Komentarz do badań dr Jolanty Ambrosewicz-Jacobs 

Joanna Tokarska-Bakir 


S wój komentarz do badań dr Jolanty Ambro¬ 
sewicz-Jacobs chciałabym rozpocząć od kilku 
uwag metodologicznych. Zasadniczo nie je¬ 
stem entuzjastką badań ilościowych. Scep¬ 
tycznie podchodzę do poglądu, że realistycz¬ 
nie odwzorowują one rzeczywiste poglądy i postawy Pola¬ 
ków. Sama stosuję wyłącznie metody etnograficzne, jako¬ 
ściowe. Uważam, że w przypadku tak delikatnych zagad¬ 
nień, jak stosunki polsko-żydowskie, tym bardziej w do¬ 
bie political correctness, nie można spodziewać się, że an¬ 
kiety - szczególnie telefoniczne, ale też w ogóle pozbawio¬ 
ne kontekstu badania ilościowe - przyniosą rezultaty od¬ 
zwierciedlające prawdziwe przekonania ankietowanych. 

O ile prowadzone są bez fetyszyzmu metodologiczne¬ 
go 1 , badania ilościowe mają jednak niekwestionowaną 
wartość poznawczą. Nawet jeśli nie informują one bez¬ 
pośrednio o poglądach i postawach informatorów, po¬ 


kazują, w jaki sposób uznali oni za stosowne zareago¬ 
wać na pytanie ankietowe. Jeszcze ważniejszym argu¬ 
mentem jest reprezentatywność badań ilościowych. Nie 
można jej osiągnąć metodami, którymi sama pracuję. 
O ile metoda etnograficzna pozwala uzyskać bardzo do¬ 
bry wgląd w strukturę poglądów rozmówców, to uzy¬ 
skane tą drogą wyniki nie są nigdy reprezentatywne. 
Z kolei badania ilościowe reprezentatywne wprawdzie 
są, jednak często nie doceniają niektórych drobnych 
na pozór zjawisk i (z konieczności) pomijają niektó¬ 
re treści strukturalnie istotne dla badanego problemu. 
Choć studia ilościowe poprzedza się z reguły rozpozna¬ 
niem etnograficznym, bywa ono niewystarczające i do¬ 
piero kolejni badacze są w stanie skorygować uzyska¬ 
ne przez nas wyniki. Dla badacza społecznego jest więc 
rzeczą oczywistą, że uzyskane wyniki w sposób defini- 
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tywny uzależnione są od przyjętej metody badań 2 . Sy¬ 
tuacją idealną jest, gdy wyniki badań jednego i drugie¬ 
go rodzaju nawzajem się weryfikują 3 . 

Badania dr Ambrosewicz-Jacobs stanowią przykład 
takiej koincydencji. Widać w nich głęboką świadomość 
opisanych wyżej metodologicznych trudności. 

Zarysowuje się ona już na samym wstępie w sformu- 
łowanig pytania „Co oznacza słowo Żyd?", kwestii o zna¬ 
czeniu fundamentalnym, przez wielu polskich badaczy 
zbyt często taken for granted. Odpowiedzi uzyskane 
przez dr Ambrosewicz są szczególnie ciekawe i instruk- 
tywne w kwestii „Żyda klasyfikacyjnego" czy też „sym¬ 
bolicznego". Kategoria ta, wypływająca często w etno¬ 
graficznych badaniach zagadnienia, określa kogoś, czy¬ 
je poglądy, opozycyjne do poglądów podmiotu, wyja¬ 
śnia się przez przypisanie oponentowi żydowskiego po¬ 
chodzenia (na przykład na zasadzie „wrodzoności" czy 
też społecznego dziedziczenia opinii). „Żydem" jest tu 
więc negacja jaźni, jak w klasycznych badaniach grup 
etnicznych w ujęciu Józefa Obrębskiego. Tak funkcjo¬ 
nują pospolite wciąż w Polsce „listy Żydów", na których 
wymienia się na przykład prawie kompletny skład pol¬ 
skiego Episkopatu 4 , czy listy przeciwników politycznych 
propagowane przed wyborami w Polsce i na Ukrainie. 

Także odpowiedzi na kolejne pytania w ankiecie dok¬ 
tor Ambrosewicz-Jacobs przynoszą interesujący mate¬ 
riał badawczy. W sposób drobiazgowy można porów¬ 
nywać ich dynamikę w ciągu minionego dziesięciolecia. 
W wynikach ankiety obserwujemy spore zróżnicowanie 
odpowiedzi w zależności od typu szkoły i kompetencji 
kulturowej respondentów, co można by dalej interpre¬ 
tować w kategoriach zróżnicowanej skolaryzacji i habi- 
tusu zaproponowanych przez Pierre'a Bourdieu. 

Mogę sformułować jedną generalną obserwację doty¬ 
czącą tych zróżnicowanych wyników. Coraz wyraźniej¬ 
szemu zarysowywaniu się stanowisk, które socjologo¬ 
wie nazywają „anty-antysemityzmem", wciąż towarzy¬ 
szy znaczny współczynnik odpowiedzi ucieczkowych, 
wymijających. Ze względu na zjawisko konformizmu 
społecznego to labilne centrum podważa szanse „anty- 
antysemitów", pomimo ich nominalnej przewagi. Odpo¬ 
wiedzi ankietowe są spekulacjami na temat postaw, nie 
zaś świadectwami tychże składanymi w sytuacjach kry¬ 
zysu. W praktyce prawdopodobna jest więc sytuacja, iż 
ewentualny kryzys stłumi i odwróci proporcje zaryso¬ 
wujące się w ankiecie. W antropologii zjawisko to opisy¬ 
wane bywa w kategoriach dualizmu wzoru i normy 5 . 


B ardzo zastanawiające jest wyostrzenie w ciągu mi¬ 
nionego dziesięciolecia wyników ankiety, dotyczą¬ 
cej odpowiedzi na pytania definiujące tzw. antysemi¬ 
tyzm tradycyjny, szczególnie na pytanie o tzw. żydowską 
winę za śmierć Jezusa. Można je interpretować dwojako: 

1. Jako efekt niedoszacowania zjawiska, wynikają¬ 
cy z zaproponowania najostrzejszej formy pytania 


w pionierskich badaniach Heleny Datner, podczas 
gdy antysemityzm tradycyjny (osobiście wolę tu 
używać kategorii antyjudaizm) jest zjawiskiem nie¬ 
zwykle szerokim i zróżnicowanym; złagodzenie tego 
pytania, wymienienie go na przykład na pytanie 
o to, czy Stare Przymierze zachowuje swoją war¬ 
tość przed Bogiem, czy też zostało unieważnione 
przez Jezusa 6 , pozwoliłoby lepiej uchwycić propor¬ 
cje tego niezwykle ważnego w Polsce fenomenu. 

2. Jako skutek ewangelizacji de facto idącej pod prąd 
nauczania posoborowego i nauczania Jana Pawła II, 
którą można połączyć z oddziaływaniem nie tylko 
ośrodka toruńskiego, ale takich teologów antysobo- 
rowych, jak na przykład wpływowy biblista, ks. prof. 
Waldemar Chrostowski. 

Z tą kwestią łączy się bardziej zasadnicza, dotyczą¬ 
ca rozróżnień pomiędzy tzw. antysemityzmem trady¬ 
cyjnym (antyjudaizmem) a nowoczesnym. Współcze¬ 
sne badania etnograficzne pokazują, że w Polsce, z po¬ 
wodu powolności laicyzacji i wielu innych przyczyn, roz¬ 
różnienie to nie zdaje egzaminu. Treści antysemickie 
bardzo często pojawiają się w formie antyjudaistycz- 
nej (antysemityzm tradycyjny) 7 . Szczególnie dobrze 
pokazał to Paweł Buszko na przykładzie analizy wypo¬ 
wiedzi Polaków i Białorusinów wyznania prawosławnego 
o Żydach 8 . Sama opisałam podobne zjawisko na przykła¬ 
dzie afterlife legendy o żydowskim kidnaperstwie (blood 
libel), wpisywanym współcześnie na przykład w uzasad¬ 
nienie Zagłady i powojennych czystek etnicznych, jakie 
spotkały Żydów z polskich rąk, albo w wyzysk ekono¬ 
miczny, którego z „żydowskich rąk" doświadczają klien¬ 
ci współczesnych banków (kolce w beczce, w której ta¬ 
czano porwane dziecko = dzisiejsze kredyty bankowe) 9 . 


N a zakończenie pozwolę sobie na osobistą refleksję. 

Wyniki badań dotyczące wiary polskiej prowincji 
w legendę o tzw. żydowskim mordzie rytualnym, któ¬ 
re wraz z zespołem Archiwum Etnograficznego prowa¬ 
dziłam od roku 2005 (do tej pory zgromadziliśmy po¬ 
nad 2000 wywiadów jakościowych), wzbudzały w kraju 
wielki opór. Nie mówię tylko o wzburzeniu polskich ka¬ 
tolików, nawet tzw. oświeconych, którzy nie przywykli 
do myślenia o Kościele jako głównej instytucji reprodu¬ 
kującej krajowy antysemityzm 10 . Mówię o oporze pol¬ 
skich socjologów ilościowych, których optymistycznym 
konkluzjom o poskromionym antysemityzmie nasze [ja¬ 
dania zaprzeczały 11 . Ukazując trwałość antyjudaizmu 
w obrazie polskiego antysemityzmu kwestionowały one 
przede wszystkim ustalenia Ireneusza Krzemińskiego 
i jego zespołu, który wiarę w tzw. mord rytualny uzna¬ 
wał za zjawisko na granicy błędu statystycznego. Do 
chóru krytyków przyłączał się też Michał Bilewicz, który 
w roku 2009 niżej podpisaną zestawiał z Danielem Gol- 
dhagenem 12 . Z bolesną satysfakcją przyjmuję opubliko¬ 
wane przez dzisiejszą „Gazetę Wyborczą" 13 wyniki jego 
badań, potwierdzające moje konkluzje 14 . Teraz czas na 
rytualny spektakl, który Elżbieta Janicka ironicznie na¬ 
zywa „totalnym zaskoczeniem inteligencji polskiej" 15 . 
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PRZYPISY 

1 „Istnieją kultury, w których ludzie 
wierzą, że pewne przedmioty wy¬ 
posażone są w moce magiczne. An¬ 
tropologowie nazywają je fetyszami. 
W naszym społeczeństwie takim fe¬ 
tyszem są dane statystyczne. Uwa¬ 
żamy je za coś na poły magicznego, 
jakby były czymś więcej niż tylko 
liczbami. Traktujemy je jako potęż¬ 
ne emanacje prawdy. Zachowujemy 
się tak, jakbyśmy wierzyli, że złożo¬ 
ność i nieprzejrzystość rzeczywisto¬ 
ści może zostać zastąpiona zwykły¬ 
mi danymi liczbowymi. Używamy 
statystyk do tego, by skomplikowa¬ 
ne problemy społeczne przekształcić 
w łatwo przyswajalne szacunki, pro¬ 
centy, stopy. Dane ukierunkowują 
naszą troskę: wskazują, czym i jak 
bardzo powinniśmy się martwić. 
Problemy społeczne w pewnym sen¬ 
sie stają się zatem kwestią statysty¬ 
ki i jeśli traktujemy ją jako prawdzi¬ 
wą i niepodważalną, istotnie uzy¬ 
skuje ona fetyszystyczną, magicz¬ 
ną kontrolę nad tym, jak owe pro¬ 
blemy postrzegamy. O danych my¬ 
ślimy jak o faktach, które odkrywa¬ 
my, nie zaś o liczbach, które stwa¬ 
rzamy", J. Best: Damned Lies and 
Statistics. Untangling Numbers from 
the Media, Politicians, and the Acti- 
vists. Berkeley-Los Angeles-London, 
2001, s. 160. 

2 Podobne zjawisko w dziedzinie stu¬ 
diów nad budową materii opisuje 
tzw. zasada nieoznaczoności, od¬ 
kryta i sformułowana przez Werne¬ 
ra Heisenberga w 1927 roku. Za¬ 
sada ta, z metodologicznego punk¬ 
tu widzenia doniosła także poza ob¬ 
szarem fizyki, mówi, że nie moż¬ 
na z dowolną dokładnością wyzna¬ 
czyć jednocześnie położenia i pędu 
cząstki. Zasada nieoznaczoności 
jest konsekwencją dualizmu korpu- 
skularno-falowego. Gdyby o bada¬ 
niu społecznym dla naszych potrzeb 
pomyśleć analogicznie, w katego¬ 
riach odmiennych ontologii zakłada¬ 
nych przez badanie ilościowe i jako¬ 
ściowe, moglibyśmy zilustrować je 
dwiema następującymi zależnościa¬ 
mi. „Korpuskularne" podejście jako¬ 
ściowe pozwala opisać strukturę tre¬ 
ści społecznych („położenie"), nie 
udostępniając jednak danych o ich 
rozpowszechnieniu („pędzie"). Od¬ 
wrotną sytuację stwarza badanie 
ilościowe („falowe"), które opisuje 
reprezentatywność określonych tre¬ 
ści („pęd"), nie pozwalając jednak 
wyznaczyć ich ważności w struktu¬ 
rze („położenie"). 

3 O tej sytuacji zob. też w ostatnim 
akapicie tego tekstu. 

4 Zob. reprodukcje w: J. Tokarska- 
-Bakir: Legendy o krwi. Antropo¬ 
logia przesądu. Warszawa, 2008, 
s. 624. 


5 Zob. odwołanie do koncepcji wzoru/ 
/normy u Jana Mukarovskiego w: 
R. Tomicki: Norma, wzór i wartość 
w życiu seksualnym tradycyjnych 
społeczności wiejskich w Polsce. 
„Etnografia Polska", t. XXI: 1977, 
s. 43-60, a następnie odwołania do 
tej koncepcji w pracach Aliny Całej. 

6 Opieram się tu na krytyce tego frag¬ 
mentu badań Heleny Datner przez 
teolożkę katolicką, mgr Zuzannę Ra¬ 
dzik. Osobno należałoby się zasta¬ 
nowić nad zrozumiałą dla rozmów¬ 
ców formą tego pytania w ankiecie. 

7 Zob. pod moją redakcją (wespół 
z Anną Zawadzką) monograficzny 
tom pisma „Societas/Communitas", 
nr 2(8), 2009, pt. Polityki pamięci , 
a w nim mój Raport z badań podla¬ 
skich 2007 ; Pawła Buszki: „Żyd Ży¬ 
dem". Wizerunek Żyda w kulturze 
ludowej podlaskich Białorusinów; 
Katarzyny Barańskiej: Gostynin bez 
Żydów. Historia, etnografią , (nie) 
pamięć ; Anny Zawadzkiej: Żydoko¬ 
muna. Szkic do socjologicznej ana¬ 
lizy źródeł historycznych; Alicji Pod- 
bielskiej: Różnie to bowiem bywa 
z sąsiadami. Czarne eufemizmy 
z „My z Jedwabnego" Anny Bi kont. 
Zob. też moje Legendy o krwi. An¬ 
tropologia przesądu (2008). 

8 Patrz przypis poprzedni. 

9 J. Tokarska-Bakir: Legendy o krwi, 
dz. cyt. 

10 http ://www. batory.org .pl/doc/Po- 
lak_w_szafie.pdf. 

11 I. Krzemiński: AntysemityzmwPol¬ 
sce i Ukrainie. Raport z badań. 
Warszawa, Wydawnictwo Nauko¬ 
we Scholar, 2004, s. 21: „Pytali¬ 
śmy także o aktualność wyobrażeń 
nazywanych przez G. Langmuira 


«stereotypami chimerycznymi, 
które przez wieki służyły do for¬ 
mułowania oskarżeń wobec Ży¬ 
dów (...) na czele z oskarżeniem 
o «rytualne zabójstwo». Pilotażo¬ 
we badania wskazywały, że - jak¬ 
kolwiek wciąż owe chimeryczne 
wyobrażenia są znane części ba¬ 
danych - nie można ich uznać za 
aktywne elementy stereotypowej, 
potocznej wiedzy o Żydach". Zob. 
np. mój tekst Statystyka jako fe¬ 
tysz, http://wyborcza.pI/l, 76842, 
7632180,Statystyka Jak_fetysz. 
html. Odpowiedź Antoniego Sułka: 
http://wyborcza.pI/l, 76842,765 
7065,List_Antoni_Sulek_o_Sta¬ 

tysty ce Ja ko _fety szu_. html. 

12 M. Bilewicz: Polska po Goldhage- 
nowsku, „Res Publika Nowa", wio¬ 
sna 2009, http://www.archiwum 
etnograficzne.edu.pl/readarticle. 
php?articlejd=91. 

13 http://wyborcza.pI/l, 75478,1529 
4204,Powrot_antysemickich_mi- 

tow_Coraz_wiecej_Polakow_ 

wierzy_.html. 

14 Różnice wyników moich i Bilewi- 
cza dotyczą Podlasia, które zdecy¬ 
dowanie wypada „lepiej" w obrę¬ 
bie terenów zamieszkanych przez 
polskich Białorusinów. Odniosę się 
do tego w książce, jaką opubliku¬ 
ję po zakończeniu opracowywania 
materiałów. 

15 E. Janicka: Mord rytualny z aryj¬ 

skiego paragrafu: o książce Jana 
Tomasza Grossa „Strach. Antyse¬ 
mityzm w Polsce tuż po wojnie. 
Historia moralnej zapaści". „Kul¬ 
tura i Społeczeństwo", t. LII, nr 2, 
kwiecień-czerwiec 2008, s. 229- 
-252. ■ 


PEWNYCH IDEOLOGII NA WOLNOŚCI 
WIDZIEĆ NIE CHCEMY... 
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O NIENAWIŚCI 


O nienawiści 


Zdzisław Najder 


U rodziłem się na warszawskim Powiślu. Dzielnica 
była dość biedna, choć ciągnęła się u podnó¬ 
ża bogatego Śródmieścia. Wzdłuż Browarnej 
ciągnęły się drewniane domy, gdzie w okien¬ 
kach paliły się w sobotę świeczki. Brodaci Ży¬ 
dzi byli widokiem codziennym. Kiedy 12 maja 1935 zoba¬ 
czyłem lamentujących sąsiadów-chałaciarzy, zapytałem ro¬ 
dziców (mieszkaliśmy na Topiel, w fabryce cukierków i cze¬ 
kolady): Wiem, że umarł Marszałek, ale dlaczego ci Żydzi 
tak płaczą? Ojciec udzielił mi pierwszej w moim życiu lek¬ 
cji politycznej. Żydowscy koledzy w naszej szkole na Karo¬ 
wej wyglądali inaczej i brali osobno lekcje religii (tak samo 
jak ewangelicy), ale podczas wielkiej pauzy wszyscy dzieli¬ 
liśmy się kanapkami (wielu nie dostawało w domu żadnych, 
jedliśmy wszyscy). 

Pamiętam, że kiedy idąc do kościoła przechodziłem koło 
kiosku z gazetami na rogu Dobrej i Tamki, zastanawiały 
mnie wystawione za szybą strony niewidywanego w domu 



Żydowskie dzieci 

na warszawskich Nalewkach przed wojną 


\ 

„Małego Dziennika", wydawanego w Niepoka¬ 
lanowie. Żydzi byli tam pokazywani jako drapież¬ 
ni i niemili. 

Potem przyszła okupacja. Żydzi zaczęli znikać, 
a na ich miejsce pojawiły się afisze z pokracznymi, 
obrzydliwymi, zwierzęcymi postaciami, mającymi 
budzić zarazem strach i pogardę. To był całkiem 
mi obcy obraz, zupełnie inny niż znane mi postacie 
wjarmułkach albo też mili państwo Czarnomordzi- 
kowie, u których na eleganckiej Bagateli pracowa¬ 
ła jako kucharka moja Babcia. Inni niż dawni ko¬ 
ledzy Ojca, krawcy, straszliwie stłoczeni gdzieś na 
Nalewkach, dokąd przemykaliśmy się tramwajem 
do otwartego jeszcze getta. Ten obrzydliwy, roba¬ 
czywy stereotyp Żyda kojarzył się jednoznacznie 
z niemieckim okupantem. Później odkrywałem, 
że taka postawa nie była powszechna. Miałem 
to szczęście, że dostałem podwójną szczepionkę. 
Niemieckiego uczył mnie w 1940-41 smutny Żyd, 
ubierający się jak polski urzędnik, o surowych ma¬ 
nierach, który przychodził do nas z getta (aż nagle 
przestał). Nauczył mnie dobrego berlińskiego ak¬ 
centu i życzliwego stosunku do niemczyzny, która 
nie była dla mnie nigdy językiem wroga. Niemiec¬ 
ki wróg nie miał dla mnie ludzkiej twarzy. Urządzał 
nam publiczne egzekucje, budził czujność i lęk na 
widok wszelkiego munduru. 


S pędziłem okres wyczekiwanego Powstania, 
w którym wziął udział Ojciec, chorując, na wsi 
w Witowie. I tam dopiero przez parę styczniowych 
dni 1945 mogłem bliżej przyjrzeć się Niemcom 
jako osobom. Były to załogi czołgów, porozsta¬ 
wianych w naszej wiosce. Spokojni młodzi ludzie, 
myli i golili się co rano. Trzymaliśmy się wzajemnie 
z daleka (o kilka metrów...). Jeden z nich zostawił 
na pieńku Krytykę władzy sądzenia Kanta. Znikli 
na dzień przed nocnym, pełnym armatniego dud¬ 
nienia i rozbłysków, przetoczeniem się frontu. 

I potem ci spersonalizowani Niemcy pojawili się 
znowu. Sami mężczyźni. Grupki dziwnie ubranych 
cywilów; pojedynczy żołnierze. I widziałem, jak ich, 
już bezbronnych, zabijano. Armia Czerwona nie 
brała wówczas do niewoli pojedynczych Niemców 
poniżej stopnia oficerskiego. Aby oszczędzić (?) 
amunicji rozwalano im głowy kolbami. 
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W naszej chałupie stacjonował kapitan artylerii, 
Ryków. Był z zawodu muzykiem-wykonawcą. 
Jego ordynans, poczciwy Wania, mówił nam, że kapi¬ 
tan „nie lubi patrzeć na zabijanie", więc on go wyręcza. 
I rzeczywiście, zmieniał z zimnym przejęciem ludzkie 
czaszki w ohydne czerwono-szare bryły. 

Poczułem potworny wstyd. Walczyć z wrogiem - tak, 
oczywiście, to zdawało mi się naszym wzniosłym obo¬ 
wiązkiem. Ale patrzeć na zabijanych przez „nas" bez¬ 
bronnych konkretnych wrogów - to było wstrętne. 
Pod koniec stycznia przeżyłem to jeszcze dotkliwiej. 
Na piotrkowskim cmentarzu odbył się pogrzeb jakie¬ 
goś dalszego członka naszej rodziny. A jakieś dwadzie¬ 


ścia metrów obok był dół, z którego wykopano świeże¬ 
go trupa, podobno miejscowego folksdojcza. Było do¬ 
brze widać poszarpany ludzki kadłub, resztki głowy; 
niektórzy z przechodzących kopali go, inni rzucali ka¬ 
mieniami. 

Wówczas poczułem coś, co dzisiaj łatwiej mi sformu¬ 
łować, ale co czułem przez następne dziesięciolecia. 
Nienawiść do jakiegoś ludzkiego gatunku dehumanizu- 
je nas samych. Ustawia nas na tej samej pozycji, któ¬ 
rą zajmował wróg, mordując nas i namawiając do nie¬ 
nawidzenia Żydów. 

Nienawiść pozbawia ludzi człowieczeństwa. ■ 


ONR-u rasizm na sztandarach 


W organizowanych od kilku lat tzw. Marszach Niepodległości wio¬ 
dącą rolę pełni Obóz Narodowo-Radykalny, który odwołuje się 
do swojej niechlubnej przedwojennej przeszłości. Członkowie ONR szczy¬ 
cą się tradycją skrajnego rasizmu, antysemityzmu oraz totalitaryzmu. 
Okrągła, 80. rocznica powstania ONR to dobra okazja, aby przypomnieć 
tę brunatną ideologię. 

Przemysław Prekiel 


W II RP Endecja była najbardziej ma¬ 
sowym ruchem politycznym na zie¬ 
miach polskich. Do zamachu majowe¬ 
go posiadała większość parlamentarną 
oraz wielkie wpływy w społeczeństwie. 
Jak każdy ruch polityczny, nie była jednolita. Kiedy 
w latach 30. do głosu zaczęli dochodzić coraz bar¬ 
dziej radykalni młodzi działacze, jedność tego ruchu 
wyraźnie pękała. Starsi endecy nie byli entuzjasta¬ 
mi młodych radykałów, którzy wzorce zaczęli czer¬ 
pać wprost z włoskiego faszyzmu oraz niemieckie¬ 
go nazizmu. Młodzi działacze postanowili odłączyć 
się od legalnie działającej Sekcji Młodych Stron¬ 
nictwa Narodowego. Narodowy radykalizm dawał 
nowe możliwości. Był tym bardziej atrakcyjny, że, 
w przeciwieństwie do faszystów we Włoszech czy 
nazistów w Niemczech, ówcześni polscy nacjonaliści 
działali w państwie autorytarnym, więc w ich mnie¬ 
maniu cel uświęcał wszelkie środki. Młodzi chcieli 
zdecydowanie różnić się od starszych działaczy me¬ 
todami stosowanymi w walce o władzę. 


Jakie były metody młodych faszystów? Jednym 
słowem - radykalne. Wpływy, jakie osiągnął ONR, 
nie były może zbyt szerokie, ale za to aż nadto za¬ 
uważalne, zwłaszcza w ośrodkach akademickich, 
gdzie studenci niesieni hasłami nacjonalistyczny¬ 
mi dawali upust swoim fobiom. To z inicjatywy mło¬ 
dych narodowców powstała idea getta ławkowego. 
Była to forma segregacji narodowościowej, polega¬ 
jącej na wydzieleniu części sali wykładowej i prze¬ 
znaczeniu jej dla studentów pochodzenia żydow¬ 
skiego, którzy w ten sposób nie mieli prawa swo¬ 
bodnego wyboru miejsc podczas zajęć. 

Naocznym świadkiem tych dramatycznych wyda¬ 
rzeń była Irena Sendlerowa, która studiowała wów¬ 
czas na Uniwersytecie Warszawskim: „Moje studia 
przypadły na lata trzydzieste. Były to czasy walki 
o obniżenie czesnego, aby młodzież z rodzin robot¬ 
niczych i chłopskich też mogła studiować, oraz po- 
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Blokada Uniwersytetu Warszawskiego 
zorganizowana przez ONR, listopad 1936 


twornych burd antysemickich. Władze akademickie 
tolerowały ten stan. Konsekwencją tego było wpro¬ 
wadzenie tak zwanego getta ławkowego. W indek¬ 
sach na ostatniej stronie znajdowała się pieczęć: 
prawa strona aryjska, dla Polaków, lewa strona dla 
Żydów. Chodziło o rozdzielenie nas na wykładach. 
Ja zawsze siedziałam razem z Żydami, okazując 
w ten sposób swoją z nimi solidarność. Po każdym 
wykładzie młodzież zrzeszona w organizacji skraj¬ 
nie prawicowego ONR biła i Żydów, i nas - Pola¬ 
ków, tych, co siedzieli po lewej stronie. Przewod¬ 
niczącym tej organizacji na uniwersytecie był stu¬ 
dent prawa Jan Mosdorf. Pewnego razu tak zbi¬ 
to moją koleżankę Żydówkę, że rzuciłam się z pię¬ 
ściami na jednego z oprawców i plunęłam mu pod 
nogi, mówiąc: «Ty bandyto!». Kiedy indziej ci sami 
oprawcy ciągnęli Żydówki za włosy z drugiego pię¬ 
tra na parter. Wówczas dostałam jakiegoś szoku 
z niemocy i w swoim indeksie skreśliłam zapis 
«prawa strona aryjska»" 1 . 

Celem ataków stali się również nieliczni profe¬ 
sorowie, którzy wyrażali swoje oburzenie prześla¬ 
dowaniami żydowskich studentów oraz tych, któ¬ 
rzy się z nimi solidaryzowali. Dochodziło do blokad 
akademickich, jak na przykład w Wilnie w 1936 
roku, kiedy oenerowcy obrzucili kamieniami na¬ 
wet mieszkanie rektora. Na Uniwersytecie War¬ 
szawskim blokada trwała kilka dni, aż do momen¬ 
tu usunięcia jej przez policję. Z kolei na Politech¬ 
nice Warszawskiej działacze ONR pod wodzą Ta¬ 
deusza Salskiego ogłosili blokadę uczelni, która 
trwała dwa dni. Usuwano wówczas z uczelni mło¬ 
dzież zrzeszoną w organizacjach lewicowych. Pod 
mieszkaniem byłego premiera, prof. Kazimierza 
Bartla, podłożono petardy. Ci bardziej odważni, jak 
sędzia uniwersytecki Konrad Górski, który za pobi¬ 
cie żydowskiego studenta skazał działacza narodo¬ 


wego, igrali z życiem. Pod jego domem bowiem pod¬ 
łożono bombę - w wyniku wybuchu omal nie zginę¬ 
ła jego żona. Należy jednak smutno skonstatować, iż 
wielu profesorów tolerowało faszystowskie bojówki. 
Niekiedy nawet je całkowicie popierali. 

Antysemicki terror ONR rozlewał się, oczywiście, 
również poza uniwersytety. Dość typowym przykła¬ 
dem takiego ataku było zdarzenie z 1 maja 1937 
roku, gdy członkowie bojówki Ruchu Narodowo- 
-Radykalnego „Falanga" (wiosną 1935 roku Obóz 
podzielił się na ONR „ABC" i RNR „Falanga") ostrze¬ 
lali z broni palnej pierwszomajowy pocnód socja¬ 
listycznej partii żydowskiej Bund. W wyniku ataku 
śmierć poniosło żydowskie dziecko. 


J ednak ONR-owska przemoc nie miała wyłącznie 
charakteru antysemickiego. Celem stali się rów¬ 
nież socjaliści oraz komuniści. Na ulicach Warszawy 
często dochodziło do starć bojówek faszystowskich 
z socjalistami, którzy zorganizowali swoją własną 
Akcję Socjalistyczną, mającą bronić pochodów, loka¬ 
li, zebrań i wieców PPS przed faszystowską agresją. 
Głośnym echem odbiła się akcja ONR-u wymierzona 
przeciwko Stanisławowi Dubois, wybitnemu działa¬ 
czowi PPS, twórcy Czerwonego Harcerstwa i później¬ 
szemu członkowi obozowej organizacji ruchu oporu 
rotmistrza Witolda Pileckiego w Auschwitz-Birkenau. 
18 lipca 1936 roku w Warszawie, przy ulicy Nowy 
Świat, róg Chmielnej, bojówka RNR napadła i cięż¬ 
ko poraniła Dubois nożami. Jeden z zadanych ciosów 
trafił go w okolice serca, co spowodowało sześcio¬ 
tygodniowy pobyt polityka w szpitalu. Zamachowcy 
nigdy nie zostali schwytani. 

W akcjach odwetowych socjaliści atakowali lokal¬ 
ne oddziały ONR, zwłaszcza te, które mieściły się 
w robotniczych dzielnicach. Masowo dochodziło do 
zrywania „mieczyków Chrobrego", symbolu ONR. Co 
ciekawe, atakami na faszystów szczycił się znany 
warszawski bard, Stanisław Grzesiuk, który w swo¬ 
jej legendarnej autobiografii Boso, ale w ostrogach 
pisał: „Na wyprawy w miasto na «mieczyki» wycho¬ 
dziliśmy całą ferajną, uzbrojeni w ostre noże. Prze¬ 
ważnie w Aleje Ujazdowskie i na Nowy Świat. Gdy 
zauważyliśmy szczawików z mieczykami w klapach, 
bo oni też nie chodzili pojedynczo, zaczynaliśmy na¬ 
gonkę. Otaczaliśmy ich z daleka i pomaleńku zaci¬ 
skaliśmy krąg. Gdy nadchodził dogodny moment, to 
znaczy gdy w pobliżu nie było policjanta, następował 
atak. Małe zamieszanie i uciekaliśmy mając w kie¬ 
szeni obcięte klapy z mieczykami" 2 . 

Jak relacjonuje autor monografii Obozu Narodowo- 
-Radykalnego, prof. Szymon Rudnicki: „Podpisanie 
deklaracji ONR odbyło się w stołówce Politechniki 
Warszawskiej, na rogu al. Niepodległości i Koszyko¬ 
wej, w obecności 11 osób, w tym Bolesława Pia¬ 
seckiego i Jerzego Rutkowskiego. Jako Komitet 
Organizacyjny podpisali ją: Władysław Dowbor, 
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Tadeusz Gliziński, Jan Jodzewicz, Jan Mosdorf, Mie¬ 
czysław Prószyński, Tadeusz Todtleben, Wojciech 
Zaleski i Jerzy Czerwiński" 3 . Byli to młodzi działa¬ 
cze, którzy dali się już poznać jako sprawni organizato¬ 
rzy i aktywiści młodzieżowego ruchu narodowego. Do¬ 
dajmy, że o powstaniu ONR poinformowała 14 kwietnia 
1934 roku „Sztafeta", oficjalne pismo młodych nacjo¬ 
nalistów. Tę datę oenerowcy uznają za początek działal¬ 
ności swojej organizacji. 


O NR dużą rolę przywiązywał do spraw społecznych i go¬ 
spodarczych. Istniejący system sanacyjny okre¬ 
ślony został przez ideologów tej formacji jako „opiera¬ 
jący się na niesprawiedliwości społecznej, będący źró¬ 
dłem wpływów żydowskich oraz nędzy i wyzysku pol¬ 
skich mas pracujących". Przeciwwagą dla niego miał¬ 
by być „narodowy ustrój gospodarczy". W takim ustroju 
„w odżydzonych" miastach bezrobotni ze wsi i miast mie¬ 
li znaleźć zatrudnienie w handlu, rzemiośle i przemyśle. 
Stałym elementem programu ONR-u było natomiast de¬ 
klarowanie wierności zasadom katolickim. Ruch narodo¬ 
wy widział w Kościele katolickim ostoję polskości. ONR 
deklarował się jako obrońca wiary katolickiej, zapowia¬ 
dając, że oprze się na jej zasadach moralnych. Należy 
stwierdzić, że w dwudziestoleciu międzywojennym spo¬ 
ra część kleru uległa fascynacji nacjonalizmem, a nawet 
ideologią faszystowską Obozu, nie dostrzegając sprzecz¬ 
ności między jawnym szowinizmem i kultem przemocy 
a dekalogiem. Smutny przykład stanowiła wypowiedź 
późniejszego prymasa Polski, kardynała Stefana Wy¬ 
szyńskiego, który jako redaktor naczelny czasopisma 
teologicznego „Ateneum Kapłańskie" dawał jaskrawy 
wyraz swoim ówczesnym faszystowskim fascynacjom, 
pisząc na jego łamach w styczniu 1938 roku: „Trudno nie 
przyznać słuszności twierdzeniom Hitlera, że Żyd pozo¬ 
stał obcym ciałem w organizmie narodów europejskich. 
Głosząc idee wywrotowe, stojąc na czele ruchu komuni¬ 
stycznego, szerząc w literaturze hasła niemoralne... Żyd 
zwalcza obcą jego psychice kulturę, wyrosłą na podło¬ 
żu chrześcijaństwa". Dalej stwierdził: „Dzisiejsza Trzecia 
Rzesza podjęła tytaniczną próbę realizacji wielkich idei, 
które mają przynieść odrodzenie ludzkości..." oraz „Ra¬ 
sizm kryje w sobie pewne zdrowe myśli, które dotych¬ 
czas znane były tylko w szczupłym gronie lekarzy i biolo¬ 
gów. Dziś przyszedł czas na ich rehabilitację" 4 . 

Nie są znane żadne konflikty na linii ONR - Kościół. Od¬ 
znaczony Medalem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata 
prof. Krzysztof Dunin-Wąsowicz twierdził wprost: „Roz¬ 
powszechnienie się antysemickiej plagi przed wojną to 
endecka robota. Antysemici posiadali silne oparcie w Ko¬ 
ściele katolickim. Wielkie oddziaływanie miał rozchodzą¬ 
cy się w masowym nakładzie «Mały Dziennik» wyda¬ 
wany przez ojca Maksymiliana Kolbego, który zginął 
w Auschwitz. Jego gazeta była niesłychanie antysemicka. 
Kolbe pisał o zagrożeniu, jakie dla Polaków i katolicyzmu 
stanowią Żydzi. Ich celem miało być rzekomo narzuce¬ 
nie narodowi polskiemu swojej woli. Bodaj głównym ide¬ 
ologiem antysemickim był ksiądz prof. Stanisław Trze¬ 
ciak, święcie przekonany o prawdziwości sfabrykowa¬ 


nych przez carską Ochranę Protokołów 
Mędrców Syjonu, które miały uprawdopo¬ 
dobnić istnienie światowego spisku żydowskie¬ 
go. Ta teoria była zgodna z poglądami ks. Trze¬ 
ciaka, który patrzył na rewolucję w Rosji jak 
na fragment owego spisku. Trzeciak pisał, że 
za głoszonym przez bolszewików hasłem świa¬ 
towej rewolucji kryje się dążenie Żydów do pa¬ 
nowania nad światem. Komunizm i bolszewizm 
uznawał za główne zło, dlatego sympatyzował 
z polityką Hitlera. Pojęcie «żydokomuny» za¬ 
domowiło się w Polsce przed wojną - od za¬ 
wsze będąc hasłem propagandowym narodo¬ 
wej prawicy" 5 . 

Już ojciec ruchu narodowego, Roman Dmow¬ 
ski, na długo przed pojawieniem się Adolfa 
Hitlera i jego Afe/n Kampf, pytał dość jedno¬ 
znacznie: „Czy żydów zasymilować, czy wypę¬ 
dzić, czy wymordować?". Jako że w asymilację 
sam nie wierzył, pozostawały więc dwa ostat¬ 
nie rozwiązania. Ubolewał jednak nad brakiem 
możliwości ich zrealizowania: „Żadne z tych 
rozwiązań nie leżałoby w naszej mocy, cho¬ 
ciażby było najbardziej pożądane" 6 . Wybuch 
wojny umożliwił spełnienie tych marzeń. 


J ednym z opracowań programowych poświę¬ 
conych stanowisku ONR wobec Żydów była 
powstała w 1938 roku deklaracja pt. Likwiduje¬ 
my Żydów 7 , podpisana przez członków kierow¬ 
nictwa obozu. Tytuł nie dotyczył, oczywiście, 
likwidacji fizycznej, lecz radykalnego usunięcia 
tej mniejszości z życia społeczno-gospodarcze¬ 
go i z terenu Polski w ogóle. Dokument prze¬ 
widywał między innymi pozbawienie obywatel¬ 
stwa polskiego tych Żydów, którzy otrzyma¬ 
li je po 1918 roku w sposób sprzeczny (według 
ONR) z prawem i zakazanie procederu zmienia- 


►►► 



Przemarsze bojówek ONR należały do 
stałego pejzażu polskich miast w latach 30. 
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Bolesław Piasecki, po wojnie 
lider Stowarzyszenia PAX. 

był pupilem komunistycznych władz. 

Na zdjęciu z Edwardem Gierkiem 

nia przez nich nazwisk na polsko brzmią¬ 
ce. W dokumencie propagowano wpro¬ 
wadzenie bojkotu towarzyskiego Żydów, 
ograniczenie możliwości pracy w wolnych 
zawodach (prawnicy, lekarze) do wyso¬ 
kości ich odsetka zamieszkującego w Pol¬ 
sce, usunięcie wykładowców żydowskich 
ze szkół średnich i wyższych, gdzie więk¬ 
szość studentów była chrześcijanami, oraz 
doprowadzenie do rygorystycznego prze¬ 
strzegania ustawy zakazującej uboju ry¬ 
tualnego. Autorzy postulowali usunięcie 
przedstawicieli tej mniejszości z urzędów 
państwowych, instytucji samorządowych 
i armii, zamiast służby wojskowej przewi¬ 
dywali wprowadzenie dla nich służby za¬ 
stępczej i specjalnego podatku. 

Ogromne wpływy antysemityzmu opisy¬ 
wał w lipcu 1938 roku konserwatywny kra¬ 
kowski „Czas" z lipca 1938 roku: „Antyse¬ 
mityzm jest z pewnością sto razy u nas sil¬ 
niejszy od antyklerykalizmu czy ruchu an- 
tykapitalistycznego, czy ruchu za refor¬ 
mą rolną, bo wszystkie inne hasła rady¬ 
kalne zmuszają jednak do pewnego wy¬ 
siłku umysłowego. A antysemityzm po¬ 
zwala wcale nie myśleć. Masz krzywy nos, 
w mordę, co twoje - to moje. I skończo¬ 
na parada". 

Przypomina się scena z kultowego filmu 
Andrzeja Munka Zezowate szczęście, kie¬ 
dy to główny bohater posądzony o semic¬ 
ki wyraz twarzy - zostaje pobity. 


W ątpliwości co do faszystowskich fascynacji ONR-u nie 
mieli ci, którzy byli częścią przedwojennego ruchu na¬ 
rodowego. Jędrzej Giertych, bliski współpracownik Dmow¬ 
skiego, po wojnie pisał krótko: „ONR to byli polscy faszyści". 
Również Bolesław Piasecki, jeden z przywódców ONR, pisał 
w 1950 roku: „Wydawnictwa ideologiczne Falangi, między 
innymi i mój «Duch czasów nowych a Ruch młodych», pełne 
były wpływów faszyzmu i totalizmu", dodając: „Szowinizm su¬ 
gerował nam obraz Polski potężnej w postaci totalnego pań¬ 
stwa, wzorowanego na faszyzmie" 8 . To spuścizna i tradycja, 
której wierny pozostaje obecny Obóz. 

16 marca 2013 roku w Bratysławie członkowie ONR wzię¬ 
li udział w marszu, który odbył się w rocznicę powstania 
Pierwszej Republiki Słowackiej w 1939 roku. Gloryfikowali 
postać faszystowskiego przywódcy, ks. Jozefa Tiso. Przy¬ 
pomnijmy, że Słowacja była państwem, które w kampanii 
wrześniowej brało czynny udział w pacyfikacji Polski. Nie po 
raz pierwszy widać, jak osobliwy jest „patriotyzm" przed¬ 
stawicieli ONR. 


P rzemysław Holocher, były już lider ONR, stwierdził 
niedawno w jednym z wywiadów, iż „Antysemityzm ONR 
jest taki sam jak przed wojną" 9 . Warto może w tym miejscu 
zacytować rozkaz organizacyjny Wydziału Wykonawczego 
ONR-ABC: „W wykonaniu numerus nullus poleca się wszyst¬ 
kim członkom ONR, gdyby kto spotkał Żyda na uczelni, po¬ 
bić go i wyrzucić z terenu uczelni. Jeśliby okazała się prze¬ 
ważająca siła Żydów lub woźnych, którzy by stawali w obro¬ 
nie Żydów, należy zaalarmować innych kolegów do pomocy. 
Rozkaz niniejszy bezwzględnie musi być wykonany. Numerus 
nullus musi być zrealizowane tak, jak rok temu zostało zre¬ 
alizowane getto". Jednym słowem - antysemityzm był, jest 
i będzie głównym elementem ideologii ONR. Niestety, jak¬ 
by nie chcieli dostrzec tego niektórzy dziennikarze, chętnie 
zapraszający w imię swoiście rozumianej wolności słowa do 
swoich programów ludzi o jawnie nacjonalistycznych i kse¬ 
nofobicznych poglądach. Mając w pamięci ostatni tzw. Marsz 
Niepodległości, nie sposób nie przypomnieć tego, co ujawni¬ 
ła witryna WikiLeaks. Otóż wspomniany już Holocher w pry¬ 
watnej korespondencji naradzał się co do sposobów walki, 
jaką prowadzić ma ONR w tych dniach na ulicach Warszawy. 
Twierdził on, że na początku atakowane powinny być squaty. 
Plany te wdrożono w czyn, jak zapewne wszyscy dobrze pa¬ 
miętamy. Cel więc został zrealizowany. Ciekawe, czy równie 
ochoczo oenerowcy przystąpiliby do realizacji innego z jego 
ujawnionych w wycieku prywatnej korespondencji planów: 
„żeby ONR-owcy w przebraniu policjantów porywali i mordo¬ 
wali działaczy lewicy" 10 ... 


PRZYPISY 

1 Anna Mieszkowska: Dzieci Ireny Sendlerowej. Warszawa, Wydaw¬ 
nictwo Muza, 2011. 

2 Stanisław Grzesiuk: Boso, ale w ostrogach. Warszawa, Wydawnic¬ 
two Czytelnik, 1961. 

3 Szymon Rudnicki: Obóz Narodowo-Radykalny. Geneza i działal¬ 
ność. Warszawa, Wydawnictwo Czytelnik, 1985. 
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4 „Ateneum Kapłańskie" 1938, zeszyt I, str. 23. 

5 Krzysztof Dunin-Wąsowicz - historyk, socjalista, pa- 
miętnikarz. Rozmawia Przemysław Prekiel. Warszawa, 
Instytut Wydawniczy „Książka i Prasa", 2012. 

6 Cyt. za: Grzegorz Krzywiec: Szowinizm po polsku. 
Przypadek Romana Dmowskiego (1886-1905). War¬ 
szawa, Wydawnictwo Neriton, Instytut Historii PAN, 
2009. 


7 Likwidujemy Żydów. Warszawa, Biblioteka społeczno- 
-polityczna ABC, 1938. 

8 Cyt. za: Szymon Rudnicki, „Polityka", nr 2724 z 2010. 

9 A. Majewski: Szef ONR dla Fronda.pl: Antysemityzm 
w ONR wygląda tak; jak wyglądał przed wojną (wywiad 
z Przemysławem Holocherem). Fronda.pl, 5.11.2012. 

10 T. Piątek: Gdy „Ksawery" wieje, brzoza nam się chwieje, 

rządzą Polską geje. Wyborcza.pl, 6.12.2013. ■ 


Jak narastała wrogość... 

Ż ydzi byli jedynym ludem, który jednego tylko Boga, Jedynego, czcił. 

Stanowili jedyną monoteistyczną wysepkę w ogromnym morzu po¬ 
gaństwa. U pogańskich sąsiadów, w ościennych państwach, nie budziło 
to sympatii, wręcz przeciwnie. 


ks. Michał Czajkowski 


N iektóre późniejsze księgi Pierwszego Testa¬ 
mentu, na przykład Estery, Daniela czy 
Machabejskie, pokazują wrogość wobec 
Żydów, pokazują wyraźny antyjudaizm, 
już in nucleo antysemityzm (oczywiście, 
antę litteram). Także w kręgach inteligencji, na przy¬ 
kład w Aleksandrii, która stanowiła ognisko helleni¬ 
stycznego życia intelektualnego i kulturalnego i w któ¬ 
rej historia odnotowała pogromy i powstanie chyba 
pierwszego w dziejach getta. W tym czasie w Judei 
występuje, głosi Ewangelię, umiera Jezus z Nazaretu 
- i rodzi się chrześcijaństwo, które zapożyczy od po¬ 
gan część argumentacji antyżydowskiej. 

Ale wrogość uderzała nie tylko z zewnątrz. Kiedy ro¬ 
dziło się chrześcijaństwo, w judaizmie istniały różne 
grupy, często skłócone z sobą i zwalczające się nawza¬ 
jem, nie szczędząc słów bardzo ostrych. W tym kon¬ 
tekście możemy zrozumieć polemiki Jezusa, zwłaszcza 
z faryzeuszami (niektórzy z nich byli Mu życzliwi - i, 
oczywiście, vice versa ). Odzwierciedlają one sytuację 
czasów redagowania naszych ewangelii, kiedy zaostrzał 
się konflikt między młodym Kościołem a Synagogą, ale 
był to jeszcze ciągle konflikt wewnętrzny, spory we- 
wnątrzżydowskie. Zresztą ostrze wypowiedzi przypi¬ 
sywanych Jezusowi kierowane było przez ewangelistów 
również w stronę Kościoła i jego pasterzy. 

Co nie znaczy, że osoba i nauczanie Jezusa nie na¬ 
potykały odrzucenia, że nie były zwalczane. Zwiasto¬ 
wał On Królestwo, które w Jego słowach i czynach już 


nadeszło. Słowa Jego i czyny nie korelowały z projek¬ 
tem większości Jego rodaków: narodowa niezależność 
i pokój na świecie. A przecież projekt ten opierał się na 
Pierwszym Testamencie, który także dla żydowskich 
uczniów Jezusa był księgą świętą, księgą Bożego ob¬ 
jawienia (i taką powinien być zawsze dla Jego uczniów 
pochodzących z pogaństwa, dla nas!). Konflikt więc był 
- powtórzmy - wewnątrzżydowski. Ale ten wewnętrz¬ 
ny konflikt między Życiami, którzy uwierzyli w Jezusa 
jako Chrystusa, a tymi, którzy tej wiary nie podziela¬ 
li, stawał się konfliktem na zewnątrz. Niestety, Kościół, 
w którym zaczęli dominować chrześcijanie pogań¬ 
skiej proweniencji (już zainfekowani hellenistycznymi 
uprzedzeniami), obrócił zapisaną na kartach ewangelii 
polemikę wewnątrzżydowską w polemikę antyżydow¬ 
ską. I tak do dzisiaj - mimo postępu biblistyki i mimo 
nauczania Kościoła posoborowego - odczytujemy na 
przykład rozdział 23 ewangelii Mateusza. 

Jan Paweł II ostrzegał przed nieodpowiednią inter¬ 
pretacją Pisma świętego, w tym także czterech ewan¬ 
gelii, która rodziła antyjudaizm, jaki z kolei stanowił 
żyzną glebę dla antysemityzmu. Tak na przykład przy¬ 
powieść o przewrotnych rolnikach w ewangelii Marka 
(12,1-12), która stanowiła polemikę li tylko wewnątrz¬ 
żydowską, zaczęto odczytywać jako dowód wygaśnię¬ 
cia przymierza JHWH z Izraelem. Inny przykład, tym 
razem starotestamentalny: w księdze Rodzaju (25,23) 
czytamy: „Starszy będzie sługą młodszego". Chodzi 

►►► 
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o dwóch synów Izaaka i Rebeki: Ezawa i Jakuba. A tym¬ 
czasem widziano w tych słowach nie tylko obraz relacji 
religijnych między judaizmem (starszy brat) a chrześci¬ 
jaństwem (młodszy brat), ale także podległość politycz¬ 
ną i ekonomiczną: ci, co nie przyjęli Jezusa jako Me¬ 
sjasza, skazani są na wieczną niewolę u swych chrze¬ 
ścijańskich panów (którzy skwapliwie z takiej „teologii" 
korzystali dla powiększania swego majątku). 

I nny przykład fałszywej teologii to chrześcijańska iko¬ 
nografia. Od IX wieku znany jest motyw Kościoła 
i Synagogi jako dwóch postaci kobiecych stojących 
pod Krzyżem: Kościół otrzymuje w kielichu obdarzają¬ 
cą zbawieniem krew Chrystusa z Jego przebitego boku 
i jest ukoronowany, natomiast ślepa Synagoga odwra¬ 
ca się od Krzyża i traci swą koronę (czasem jest jed¬ 
nak piękniejsza od swej chrześcijańskiej rywalki). Śle¬ 
pota Synagogi potwierdzona jest zasłoną na jej oczach. 
Tak spostponowanych, wręcz demonizowanych Żydów 
(„nauczanie pogardy" - Jules Isaac) oskarżano w śre¬ 
dniowieczu (i później) o wszelkie możliwe niegodziwo- 
ści: mordy rytualne, profanację Hostii, zatruwanie stu¬ 
dzien, sprowadzanie epidemii... Krwawiąca Hostia przy¬ 
nosiła profity materialne gospodarzowi sanktuarium. 
A Żydom? To i inne oskarżenia przynosiły im śmierć 
(często masową, nieraz okrutną), a w wersji „łagodniej¬ 
szej" wygnanie - i wiele innych, pomysłowych krzywd. 

Gdy pożyczyłem komuś (inteligent katolicki bez uprze¬ 
dzeń) książkę Michała Horoszewicza Przez dwa millenia 
do rzymskiej synagogi (jej bolesnym „uzupełnieniem" 
jest aktualnie przygotowywana i wydawana seria „Za¬ 
głada Żydów. Studia i Materiały"), zwrócił mi ją po kilku 
dniach: „Słuchaj, tego nie da się czytać". Tak, tego nie 
da się czytać, ale trzeba. Trzeba się zmierzyć z ogro¬ 
mem zła, także zbrodni. Już w średniowieczu niektórzy 
papieże bronili Żydów (czasem bezskutecznie) przeciw¬ 
ko własnym wiernym, ba, nawet biskupom; w naszych 
czasach papieże od Jana XXIII do Franciszka zamienili 


nauczanie pogardy na nauczanie miłości, pokory, po¬ 
kuty. Czy to nauczanie dotarło już do wszystkich na¬ 
szych diecezji i parafii, ambon i klas katechetycznych, 
czasopism i... rozmów? Los dzielnego księdza z diece¬ 
zji warszawsko-praskiej stanowi odpowiedź na to py¬ 
tanie, odpowiedź, niestety, negatywną. 


M oże więc nie tylko za przeszłe winy przepraszał 
Jan Paweł II w pamiętnej modlitwie Dnia Przeba¬ 
czenia w Roku Jubileuszowym 2000? (w Bazylice Wa¬ 
tykańskiej; później jej własnoręcznie napisany tekst 
fituch włożył - żydowskim gestem - w szczelinę Ściany 
Płaczu). Przypomnijmy ją po 13 latach, kiedy w euforii 
bliskiej kanonizacji ginie jego nauczanie, przynajmniej 
te niewygodne jego fragmenty. Najpierw było wezwa¬ 
nie do modlitwy: „Módlmy się, aby pamiętając o cier¬ 
pieniach, jakich doznał Izrael w ciągu dziejów, chrze¬ 
ścijanie umieli uznać grzechy, popełnione przez wielu 
z nich, przeciwko ludowi przymierza i błogosławieństw, 
a przez to zdołali oczyścić swoje serca". Po modlitwie w 
milczeniu modlił się papież głośno: „Boże naszych oj¬ 
ców, który wybrałeś Abrahama i jego potomstwo, aby 
Twoje imię zostało zaniesione narodom, bolejemy głę¬ 
boko nad postępowaniem tych, którzy w ciągu dziejów 
przysporzyli cierpień tym Twoim dzieciom, a prosząc 
Cię o przebaczenie, pragniemy tworzyć trwałą więź 
prawdziwego braterstwa z Ludem Przymierza. Przez 
Chrystusa, Pana naszego. Amen". 

W niektórych krajach i miastach, także w Polsce, 
pamięć, a nawet skrucha, znajdywały i znajdują wyraz 
w pamiątkowych tablicach umieszczanych w różnych 
miejscach życia, męczeństwa, śmierci byłych żydow¬ 
skich współmieszkańców. Chodzi o czas Szoa, a cza¬ 
sem nawet o średniowiecze. Zarządowi Fundacji „Dziel¬ 
nica Wzajemnego Szacunku Czterech Wyznań" we 
Wrocławiu zaproponowałem podjęcie starań o umiesz¬ 
czenie na tutejszym placu Solnym tablicy z, na przy¬ 
kład, następującym napisem (także po niemiecku): 



„Na Dolnym Śląsku i w jego stolicy Żydzi byli od 
dawna ofiarami oszczerstw i przemocy. W Wielkim 
Tygodniu roku 1453 mnich włoski Jan Kapistran wy¬ 
głaszał we Wrocławiu kazania antyżydowskie. 3 lipca 
tegoż roku część uwięzionych Żydów na czele z rabi¬ 
nem odebrała sobie życie. Następnego dnia tutaj, na 
placu Solnym, spalono 43 wrocławskich Żydów. Reszta 
została wypędzona z miasta, dzieci zostały ochrzczone 
i oddane rodzinom chrześcijańskim, po przeszło 250 
latach na długo przestała istnieć w naszym mieście 
gmina żydowska. 

«Boże, bolejemy głęboko nad postępowaniem tych, 
którzy w ciągu wieków przysporzyli cierpień tym Two¬ 
im dzieciom, a prosząc Cię o przebaczenie, pragniemy 
tworzyć trwałą więź prawdziwego braterstwa z Ludem 
Przymierza» (Jan Paweł II)". 


Św. Jan Kapistran - wrocławski młot na herezje i Żydów 


Wrocław, 3 lipca 2013 roku, 
w 560. rocznicę pogromu wrocławskiego 
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REKLAMA 




POLSKI 

TEATR 

ZAGŁADY 

Gra pamięci i niepamięci, 
wiedzy i niewiedzy. 
Pierwsza monografia 
poświęcona problematyce 
teatru i Zagłady. 


Książka do nabycia w księgarni Krytyki Politycznej (ul. Foksal 16), 
w księgarni Instytutu Teatralnego im. Z. Raszewskiego (ul. jazdów i, 
www.prospero.e-teatr.pl), w Świetlicach KP w Łodzi, Trójmieście 
i Cieszynie oraz w księgarni internetowej KP (www.krytykapolityczna.pl) 
oraz w dobrych księgarniach na terenie całej Polski. 


WYDAWCY 

krytyka 

pcJ*+yc/na 




NOWY 

TIATR 


Kultury 

N*re><i0W#80. 
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AGNIESZKA HOLLAND 


„Dużo zależy od empatii” 



Rozmowa z AGNIESZKĄ HOLLAND 

- o nowym Muzeum, nietolerancji i wielokulturowej tożsamości 


Większość czasu jest Pani poza Polską, przy¬ 
jechała Pani akurat na uroczystości związane 
z 70. rocznicą Powstania w Getcie Warszaw¬ 
skim? 

W pewnym sensie tak. Również mam w Polsce ro¬ 
dzinę - matkę, która nie jest już tak młoda i nie 
bardzo wyjeżdża za granicę, więc jestem tutaj u ro¬ 
dziny. Ona też bardzo chciała wziąć udział w uro¬ 
czystościach, bo jest Sprawiedliwą wśród Naro¬ 
dów Świata i sprawy żydowskie były jej zawsze bli¬ 
skie. Zawsze, gdy mogłam, starałam się przylecieć 
na uroczystości związane z powstaniem w getcie. 
Dopóki żył Marek Edelman, to razem staraliśmy się 
przechodzić trasę, byliśmy sobie bliscy. A tutaj jesz¬ 
cze otwarcie Muzeum Historii Polskich Żydów... 


No właśnie, była Pani już w Muzeum? Jak Pani 
się ono podobało? 

Tak, już byłam w Muzeum. Myślę, że gmach jest 
świetny i tam się tworzy istotne na mapie Warsza¬ 
wy miejsce, to też jest bardzo ważne, wiele ludzi 
już odwiedziło to muzeum, brało udział w impre¬ 
zach. To był pewny sukces. Ja nie brałam udziału w 
żadnych debatach, ale mówili mi przyjaciele, że 7-8 
tysięcy osób przyszło jednego dnia i nawet siedzieli 
na schodkach, i w trakcie imprez była pełna sala. To 
znaczy, że to miejsce przyciąga. I to nie jest tylko 
sprawa rocznicy czy tematu. Myślę, że gdyby sama 
konferencja czy debata odbyła się w jakimś in¬ 
nym miejscu, na przykład w Żydowskim Instytucie 
Historycznym, to byłoby tam bardzo mało ludzi. 
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W muzeum jest świetna, spektakularna sala konfe¬ 
rencyjna. Tam będą odbywać się różne ciekawe im¬ 
prezy. Myślę, że Warszawa potrzebuje takiego miej¬ 
sca, Żydzi potrzebują takiego miejsca, Polacy po¬ 
trzebują takiego miejsca. Teraz wszystko zależy od 
ludzi, którzy powinni wypełnić to Muzeum treścią. 
Muzeum będzie miejscem spotkań i wymiany wie¬ 
dzy. Muzeum ma ambitne założenia jeżeli chodzi 
o programy edukacyjne. Wystawy jeszcze nie ma, 
trudno powiedzieć, jaka ona będzie. Mam nadzieję, 
że to będzie na miarę oczekiwań. 

To będzie chyba jedyne tak nowoczesne mu¬ 
zeum w Europie Wschodniej poświęcone pa¬ 
mięci Żydów? 

Prawdopodobnie tak. Są różne muzea, w Berlinie, 
w Waszyngtonie, ale więcej istnieje muzeów o Za¬ 
gładzie. Podoba mi się to, że w Warszawie będzie 
to muzeum życia, bo bardzo niebezpiecznie związy¬ 
wać tożsamość żydowską tylko z Holokaustem, po¬ 
nieważ żydowska tożsamość jest znacznie bogat¬ 
sza, niż doświadczenie Zagłady. 

Ale, z drugiej strony, nie wolno o tej tragicznej 
części historii zapominać. Ciągle nie jest ona 
znana wszystkim. Pani zrobiła trzy mocne fil¬ 
my na temat Zagłady, nominowane do Oscara 
(Gorzkie żniwa, Europa, Europa oraz W ciem¬ 
ności). Pierwszy z nich był zrobiony jeszcze 
w 1985 roku, jako jeden z pierwszych obrazów 
poruszających ten trudny temat, jeszcze przed 
znanym Shoah Lanzmanna. Akurat zaczęły się 
wtedy debaty w Niemczech. Co zmieniło się 
w tym okresie w kinie, pomiędzy czasem, gdy 
robiła Pani pierwszy i ostatni z tych filmów? 

Oczywiście, wtedy o Holokauście mówiło się znacz¬ 
nie mniej. Nie było wielu filmów fabularnych o tym. 
Każde z państw miało swoją politykę historyczną do¬ 
tyczącą tego tematu. W Niemczech temat był bardzo 
bolesny, było duże poczucie winy; jednocześnie ofi¬ 
cjalne przyznanie się do tej winy - bez próby przeło¬ 
żenia tego na edukację. Przed nakręceniem Europa, 
Europa zbadałam, jakie są programy szkolne w Niem¬ 
czech Zachodnich i tam na temat Holokaustu było bar¬ 
dzo niedużo - jedna lekcja w liceum na przełomie lat 
1980-1990. Francja ma swoje problemy i komplek¬ 
sy - to kolaboracja. W Polsce, gdzie był ten ruch an¬ 
tysemicki w 1968 roku, było zakłamywanie przeszło¬ 
ści i autoprezentacja męczenników. W każdym z tych 
krajów były różne ograniczenia, które powodowały, 
że ten temat był częściowo przemilczany i częścio¬ 
wo zakłamywany. Myślę, że pod tym względem jeste¬ 
śmy dużo dalej. Przede wszystkim Żydzi sami zaczę¬ 
li mówić. Żydzi-ocaleni, ci, którzy przeżyli Holokaust 
w pierwszych latach po wojnie, niewielu z nich chcia¬ 
ło o tym mówić i opowiadać. Wszystkie świadectwa 
w różnych formach, opowiadania w formie książek 
czy filmów dokumentalnych, chociażby Shoah Lanz¬ 
manna, były takim przełomowym momentem. Świa- 


Byliśmy nie tylko 
niewinnymi heroicznymi 
ofiarami, ale również 
współodpowiedzialnymi 
w niektórych momentach 
Zagłady 


dectwa samych Żydów stały się Szokiem dla ludzi. No 
i też kultura popularna tym się zajęła - powstały róż¬ 
ne seriale, na przykład amerykański serial Holocaust, 
który miał przełomowe znaczenie w otwieraniu świa¬ 
domości głównie Amerykanów i Niemców. No i potem 
była moja Europa, Europa, Usta Schindlera, cały sze¬ 
reg filmów. Pojawiły się nowe konwencje opowiadania 
na ten temat, na przykład komediowy film Życie jest 
piękne. Spielberg zrobił takie archiwum świadectwa 
- wiele ludzi dopiero wtedy wróciło do tego, zaczę¬ 
ło o tym opowiadać. Historycy również cały czas roz¬ 
wijają różne aspekty Holokaustu. W Polsce również 
po 1989 roku nastąpił taki ogromny skok jakościo¬ 
wy - powstała cała szkoła historyków, która się zaj¬ 
muje stosunkami polsko-żydowskimi w czasie okupa¬ 
cji - bardzo uczciwie i odważnie polscy historycy kon¬ 
frontowali się z tym. W tym kontekście nie mówię na¬ 
wet o Janie Tomaszu Grossie, ale o Barbarze Engel- 
king, Janie Grabowskim, Dariuszu Libionce itd. Na tle 
amerykańskich, izraelskich historyków ich wkład jest 
ogromny, w sensie metodologii również. Dla polskie¬ 
go społeczeństwa to było szokujące poznanie - zoba¬ 
czenie nagle, że byliśmy nie tylko niewinnymi hero¬ 
icznymi ofiarami, ale również współodpowiedzialnymi 
w niektórych momentach Zagłady. 

Czasami to powoduje odwrotną reakcję... 

Myślę, że antysemityzm generalnie spada, ale w nie¬ 
których środowiskach rośnie. Z kolei to, co było za¬ 
mrożone w czasach komunizmu - taki prawicowy en- 
dekoidalny katolicki antysemityzm, bardzo głęboko 
zakorzeniony - nagle zaczęło się znowu pojawiać. 
Chodzi tu również i o tę reakcję po Jedwabnem - któ¬ 
ra była spowodowana takim antysemityzm. Z drugiej 
strony, myślę, że łatwiej trafić z przekazem empatii. 
Z takim przekazem, że Żydzi byli jednymi z nas, że 
Żydzi byli podobnymi do nas. W ostatnich latach ro¬ 
śnie również antysemityzm na zachodzie Europy. Ge¬ 
neralnie z powodu takiej polityki Izraela, która umoż¬ 
liwia powrót do pewnych stereotypów w różnych spo¬ 
łeczeństwach, gdzie zaczyna się mówić, że coś nie 
tak z tymi Żydami. Jednocześnie istnieje antysemi¬ 
tyzm wśród imigrantów z krajów muzułmańskich, na 
przykład we Francji. Dlatego jest ważna działalność 
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Istnieje coś takiego, 
jak eksternalizacja zła 
- winien zawsze jest ktoś inny 


takich organizacji, jak Stowarzyszenie „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ". Edukacja, praca u podstaw i zwracanie uwagi na 
niebezpieczeństwo, zanim ono się pokaże. 

Pani kino przynosi ważne zmiany. W Pani fil¬ 
mach były podejmowane tematy, o których 
jeszcze nie mówiono tak głośno, na przykład 
o kolaboracji na Ukrainie w filmie W ciemno¬ 
ści. W pewnym sensie to było odkrycie dla nie¬ 
których ludzi. 

Niestety, Ukraińcy jeszcze nie zrobili żadnego 
wysiłku w akceptacji tego, poza kilkoma history¬ 
kami, którzy są bardzo uczciwi w rozpoznawaniu 
zachowania w trakcie wojny i motywów, które za 
tym stały. Społeczeństwo ukraińskie nie akceptu¬ 
je złej prawdy o sobie. Tam nie została zrobiona ani 
1/10 tej pracy, jaka była wykonana w Polsce. Film 
W ciemności był pokazany jeden raz we Lwowie. Na 
spotkaniu był w sumie jeden głos jakiegoś nacjo¬ 
nalisty, który był bardzo oburzony pokazanymi fak¬ 
tami. Ale odpowiedział mu jakiś ukraiński historyk, 
który powiedział, że było jeszcze gorzej. Ale o ja¬ 
kichś innych reakcjach na ten film na Ukrainie nie 
słyszałam. Natomiast znam reakcje w Polsce i Sta¬ 
nach Zjednoczonych. Byłam na wielu spotkaniach 
z publicznością w tych krajach. 

Jak film działa na ludzi? 

Bardzo emocjonalnie. Myślę, że w Polsce odniósł 
ogromny sukces. Była wysoka frekwencja. Film obej¬ 
rzało ponad milion dwieście tysięcy widzów, tylko 
w samych kinach. Ta reakcja była bardzo mocna. Lu¬ 
dzie bardzo emocjonalnie podchodzą do tego filmu. 
Więc ten film gra taką rolę - budowania empatii. 

Trzeba coś dalej robić, biorąc pod uwagę ten 
aspekt wschodni. 

To powinno wynikać z wewnętrznej potrzeby twórców, 
bo to trudny temat. Jeżeli chodzi o edukację, o pracę 
z dokumentami, to trzeba robić w każdym wypadku. 
Szczególnie, że - jak mówiłam - świadkowie zaczęli 
mówić bardzo późno i teraz odchodząjeden za drugim. 

Robiąc podobne filmy, już trudno uniknąć ja¬ 
kiejś kliszy i banalizacji Holokaustu... 

No właśnie. Coraz trudniej wizualizować tę rze¬ 
czywistość. Powtarzalność pewnych obrazów zba- 
nalizowało je. Jeśli chce się utrzymywać takie emo¬ 


cjonalnie napięcie widza, to trzeba budzić emocje 
jakimiś nowymi sposobami. 

Z czym związany jest brak empatii w Europie 
Wschodniej? 

Historyczne doświadczenie tych krajów powoduje, 
że one są mniej empatyczne. Skupiają się na wła¬ 
snych problemach. Myślę, że można to nazwać takim 
nacjonalistycznym egoizmem. Z drugiej strony, przez 
całe dziesięciolecia czy stulecia prawda o własnej toż¬ 
samości i prawda historyczna były manipulowane 
i zakłamywane, więc ludzie mają kłopoty z prawdą 
w tych krajach, mają też kłopoty z przyznaniem się do 
ograniczeń czy do własnych win. W Polsce to dla mnie 
jest bardzo widoczne, w Rosji lub na Ukrainie jest po¬ 
dobnie. Istnieje coś takiego, jak eksternalizacja zła 
- winien zawsze jest ktoś inny. Bardzo widać to w pol¬ 
skiej polityce, na przykład Prawo i Sprawiedliwość jest 
taką partią, która popada w ten schemat. Ale nie tyl¬ 
ko, bo ludzie mają to głęboko w sobie. Wynika to z ta¬ 
kiego kompleksu niższości - nie udaje nam się jako 
narodowi czy jako społeczności, więc ktoś przeciwko 
nam spiskuje. Żyd był zawsze w tej eksternalizacji zła 
ważną figurą - Polak jest przez to biedny, nic mu się 
nie udaje, pije wódkę. Lub inny przykład eksternali¬ 
zacji - nie mamy wolności, Rosjanie lub Niemcy nas 
gnębią. Więc nic nie zniknęło, może tylko Żyd zniknął 
z polskiego życia. Dzisiaj nie mamy Żydów prawie już 
w Polsce. Ale idea została. 

No właśnie, ostatnio wypowiadała się Pani o homo- 
fobii - takim „nowym polskim antysemityzmie". 

Homofobia jest ciekawa dlatego, że jest jeszcze 
mniej racjonalna niż antysemityzm. Przed wojną an¬ 
tysemityzm miał w Polsce jakieś źródła ekonomicz¬ 
ne, to była duża mniejszość, około 10 procent. To 
jest taka mniejszość, która mocno wchodzi w życie 
większości. Fakt, że Żydzi byli klasą średnią, której 
Polacy z różnych powodów nie mieli, byli w różnych 
zawodach... Natomiast jeżeli chodzi o homoseksu¬ 
alistów, to zagrożenie z ich strony jest zupełnie fan¬ 
tazmatyczne, ponieważ nikogo nie można tym zara¬ 
zić, wbrew temu, co piszą w Polsce. Rzeczy są sym¬ 
boliczne, jest ten lęk, ta nienawiść, no i wszystko, co 
dotyczy seksu w tych krajach zaklamrowanych, bu¬ 
dzi różne lęki. Można historycznie wytłumaczyć nie¬ 
chęć do Rosji czy Niemiec w tym kraju, ale homosek¬ 
sualiści nikomu przecież nie zagrażają. 

Czy jest szansa, że związki partnerskie będą 
zaakceptowane w Polsce? Jakaś szansa na 
zmiany, bo Polska to już od dawna część Unii 
Europejskiej. 

Nie wiadomo, co będzie. Dzisiaj nie wiadomo, czy 
nie będzie trzeciej wojny światowej. Sytuacja jest 
taka, że długo nie było wojny światowej, jednocze¬ 
śnie ilość irracjonalności i agresji jest tak wielka, że 
nie wiadomo, co z tego wyniknie. 
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Widzę, że w innych krajach następuje stopniowa 
akceptacja inności. Ja obserwowałam to w Stanach 
Zjednoczonych i we Francji. W Stanach Zjednoczo¬ 
nych 10-15 lat temu było tak, jak teraz jest w Pol¬ 
sce. Uczucia społeczeństwa się zmieniają, ale czasa¬ 
mi politycy za tym nie nadążają. Kultura popularna 
gra dużą rolę edukacyjną w przyspieszaniu podob¬ 
nych zmian. Mówię tutaj szczególnie o Stanach Zjed¬ 
noczonych. W serialach stopniowo zaczęli wprowa¬ 
dzać postaci gejów jako najzwyklejszych ludzi, więc 
nastąpiło takie oswojenie w tym momencie, kiedy 
przestali się ukrywać. Wszyscy zobaczyli, że to są 
normalni, sympatyczni ludzie, wyglądają na szczę¬ 
śliwych i trzymają się harmonijnie. Niestety, w Pol¬ 
sce nie ma mediów, które by to rozwijały. Robi to 
telewizja publiczna, ale bardzo nieśmiało. Jak wy¬ 
grywa prawica, to robią się bardziej prawicowe, nie¬ 
stety - jak lewica, to nie robią się bardziej lewico¬ 
we. Taki edukacyjny, wolnościowy przekaz tolerancji 
jest w naszych mediach bardzo słaby... Niestety, Ko¬ 
ściół katolicki odgrywa złą rolę w edukacji społecz¬ 
nej. Człowiek powinien być otwartym na bliźniego. 
Tego brakuje. Dużo egoizmu narodowego i religijne¬ 
go. W szkołach jedyne lekcje o wartościach to lekcje 
katechizmu. Z tego wynika, że młodzież jest bardziej 
prawicowa, nietolerancja i antysemityzm rosną, to 
pokazują badania wśród uczniów. Jestem bardziej 
pesymistyczna, niż byłam 8-10 lat temu. Ale wszyst¬ 
ko jeszcze zależy od sytuacji w świecie i jak będzie 
wyglądała Europa. 

Czekamy na jakieś przemiany. Może nadejdą... 

Teraz o czymś pozytywnym. W Pani biografii 
bardzo ciekawi mnie również ten wielokultu¬ 
rowy aspekt i zawsze bardzo interesująco Pani 
wypowiada się na ten temat. Pochodzi Pani 
z wielokulturowej rodziny, mieszka Pani w kilku 
krajach, mówi Pani w różnych językach. Oczy¬ 
wiście, to odgrywa jakąś rolę w twórczości? 

Dla mnie to jest wzbogaceniem, chociaż, oczywi¬ 
ście, może prowadzić do pewnej kontuzji. Ale ja to 
znoszę bardzo dobrze, staram się nawet to posze¬ 
rzać. Podobna tożsamość poszerza punkty widzenia. 
Można patrzyć na rzeczywistość nie tylko z jednego 
punktu widzenia, bardziej wieloaspektowo i, w związ¬ 
ku z tym, ta rzeczywistość jest bogatsza i sens rze¬ 
czywistości jest głębszy. W związku z tym mogę uru¬ 
chomić w sobie empatię czy ciekawość wobec różne¬ 
go typu ludzi, postaw, pochodzenia, tożsamości. I to 


Wszyscy zobaczyli , że to są 
normalni, sympatyczni ludzie, 
wyglądają na szczęśliwych 
i trzymają się harmonijnie 


się przenosi na sprawy, które nie mają nic wspólne¬ 
go z tożsamością. Ludzie z różnych kultur są bardziej 
otwarci niż monoetniczni. Mówię w kilku językach 
i wolałabym mówić w większej liczbie języków. 

Da się to zauważyć w Pani filmach, w któ¬ 
rych słychać różne języki... Chociażby w filmie 
W ciemności słyszymy polski, jidysz, ukraiń¬ 
ski, jakiś dziwny język, który ja, pochodzą¬ 
ca ze Wschodu, dobrze zrozumiałam, ale mój 
mąż z Polski prawie nic nie zrozumiał. Co to 
jest za język? 

Jeżeli chodzi o twórczość, to zrobiłam kilka filmów, 
które były po angielsku, ale może nie powinny były 
być. Bo są to filmy o historii i o tożsamości. Na przy¬ 
kład, zrobiłam film o francuskich poetach w języ¬ 
ku angielskim. Zrobiłam film o księdzu Popiełuszce 
w języku angielskim we Francji. Miałam świetnych 
aktorów. Ale później tak sobie powiedziałam, że już 
więcej bym tego nie robiła. Jeśli chodzi o historię, 
gdzie jest pokazana narodowa czy kulturowa tożsa¬ 
mość bohaterów, tam język jest bardzo ważny i mnie 
na tym będzie zależeć. 

W ciemności był w prawdziwym języku. To był mój 
warunek, żeby tak było. Ja nawet nie zdawałam so¬ 
bie sprawy, jak wiele było tych języków. Przyjęliśmy 
ten koncept, że to jest ta tożsamość, która istnie¬ 
je przez języki. Widownia przyjęła to bardzo dobrze. 
Jako taką podróż. To był bardzo celowy zabieg, bar¬ 
dzo pożyteczny. W tym filmie słychać język „bałak", 
którym mówili Polacy w klasie niższej we Lwowie 
i okolicach. Język, który należał do określonej grupy 
społecznej i z tego powstała taka subkultura. Przed 
wojną istniały na ten temat dowcipy, były filmy, ka¬ 
barety w tym języku. Była taka para, Szczepcio 
i Tońcio, która nakręciła kilka filmów, gdzie jest ten 
język. Była taka popularna radiowa audycja Lwow¬ 
ska fala, gdzie był ten bardzo żywy język. Ten ję¬ 
zyk praktycznie zniknął. We Lwowie można znaleźć 
ludzi, którzy nim mówią, ale nam było trudno zna¬ 
leźć kogoś, kto by nauczył tego aktorów. Bo to jest 
bardzo specyficzny akcent, inny od wileńskiego, któ¬ 
rym mówi dużo ludzi. W tym języku jest bardzo ory¬ 
ginalne słownictwo, które prawdopodobnie jest mie¬ 
szanką polskiego, niemieckiego, rosyjskiego, ukraiń¬ 
skiego, jakichś innych języków. Znaleźliśmy jednego 
człowieka w całej Polsce - w Zabrzu. On zna ten ję¬ 
zyk doskonale, zajmuje się jego studiowaniem, na¬ 
wet stworzył taki amatorski teatr, gdzie uczy ama¬ 
torów mówienia w tym języku. On przyjechał i prze¬ 
tłumaczył wszystkie dialogi bohaterów filmu - Sochy 
i jego żony. Później również uczył tego aktorów. Mó¬ 
wić po Iwowsku, to znaczy bałakać. 

Polsce brakuje tego wszystkiego? Czy ostat¬ 
nio się coś zmienia - muzeum żydowskie jako 
przykład? 
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Zainteresowanie kulturą żydowską zaczęło się od 
tego festiwalu w Krakowie, który odbył się daw¬ 
no od czasów upadku komunizmu. Stało się to ta¬ 
kim rytuałem, obowiązkową imprezą, zaczęli przy¬ 
jeżdżać z całego świata, w większości Żydzi. Pa¬ 
miętam, jak byłam w Krakowie na początku lat 80. 
na spotkaniu ze studentami, na którym rozmawia¬ 
liśmy o sprawach żydowskich. Mnie zapytali o moje 
pochodzenie żydowskie. Nie do pomyślenia, żeby 
o tym rozmawiali w innych miejscach Polski. Dzięki 
temu festiwalowi ludzie poznali inną ciekawą kultu¬ 
rę. Dzisiaj są też inne małe miejscowości, jak Piotr¬ 
ków Trybunalski lub Tarnów, gdzie miejscowa inteli¬ 
gencja wydaje biuletyny, organizuje imprezy. Z dru¬ 
giej strony, jest to symetryczne z antysemickim za¬ 
chowaniem. Jeżeli chodzi o zainteresowanie inną 
kulturą, na przykład ukraińską, to z tym jest go¬ 
rzej. Może gdzieś tam w Przemyślu, gdzie miesz¬ 
kają Ukraińcy, jest większe zainteresowanie, ale 
w innych miejscach Polski nie bardzo. Nie tak daw¬ 
no byłam pod Białymstokiem, gdzie mieszka tro¬ 
chę Tatarów. Są również meczety. Widziałam, że 
dla ludzi, z którymi rozmawiałam na ten temat, to 
jest ciekawe. Z drugiej strony, to Polska jest, nie¬ 
stety, monoetniczna i nie ma na to rady. Traktowa¬ 
nie uchodźców w Polsce jest złe - i instytucjonalnie, 
i przez mieszkańców. Polacy sami byli na emigracji 
i powinni to zrozumieć, żeby nie być egoistycznym 
społeczeństwem. Myślę, że Polakom brakuje cieka¬ 
wości innego człowieka, otwarcia na inność i chęci 


pomocy, to co ja obserwowałam w innych krajach, 
na przykład we Francji czy w Stanach Zjednoczo¬ 
nych. Organizacje takie, jak „NIGDY WIĘCEJ" po¬ 
winny to zmieniać. 

Co Panią inspiruje? 

Mnie inspirują różne eklektyczne tematy. Jak naj¬ 
bardziej mnie ciekawią różne aspekty tożsamości, 
niekoniecznie w politycznym, socjalnym kontekście, 
ale w egzystencjalnym. Ciekawe jest wszystko - co 
usłyszę, co zobaczę. Nie, nie chciałabym robić kolej¬ 
nego filmu o Holokauście. Wyjątek to jest taki film 
o Janie Karskim, kurierze, który powiedział wszyst¬ 
kim o Holokauście, ale nikt nie chciał go słuchać. Je¬ 
żeli znajdę pieniądze, to zrobię taki film. Chociaż nie, 
nie myślę, że Holokaust to jest wyczerpany temat 
- kolejne pokolenia będą wracały do niego. To jest 
kluczowy moment w historii ludzkości, jakaś strasz¬ 
na tajemnica i niewiele zostało wyjaśnione... 

Rozmawiała 
NATALIA SIN EA E VA- PA N KO WS K A 

Wywiad z AGNIESZKĄ HOLLAND 

udostępniliśmy również redakcjom 
„Hobom floAbiiibi” i „Słowa Żydowskiego” 
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Naród Wybrany - Cracovia Pany 


O d wielu lat, a właściwie od początku Trzeciej Rzeczypospolitej, jed¬ 
nym z niewielu miejsc publicznych w Polsce, gdzie antysemickie 
okrzyki, symbole czy hasła są nie tylko tolerowane, ale bywają wręcz pro¬ 
pagowane, są stadiony piłkarskie. 


Maciej Kozłowski 


D laczego tak się dzieje, dlaczego sub¬ 
kultura kibiców piłki nożnej tak podat¬ 
na jest na ksenofobię i rasizm, to temat 
ciekawy i chyba nie do końca rozpozna¬ 
ny, tym bardziej że zjawisko to ma za¬ 
sięg światowy. Jeśli jednak ograniczymy się do Pol¬ 
ski, to widzimy wyraźnie, że w niektórych miastach, 
szczególnie tam, gdzie w jednym mieście są dwa 
kluby w tej samej lidze, rywalizacja między nimi, 
a właściwie między ich kibicami, często przybiera 
wyraźny, antysemicki charakter. Tak jest w Warsza¬ 
wie (Legia contra Polonia), w Łodzi, w Rzeszowie, 
który zasłynął wywieszeniem na stadionie trans¬ 
parentu „Śmierć garbatym nosom", no i przede 
wszystkim w Krakowie, gdzie od ponad stu lat trwa 
„święta wojna" między Cracovią a Wisłą. 

To, że w wojnę tę wpleciony został wątek antyse¬ 
mityzmu, nie jest bynajmniej przypadkiem. Historia 
obu klubów jest pod tym względem bardzo bogata. 

Tyle, że to Cracovia, której kibice wręcz nazwali 
się „jude gang", może być ze swej historii dumna. 

Historykom, mimo wielu wysiłków, nie udało się 
wypracować jednego wspólnego stanowiska w kwe¬ 
stii tego, kto i kiedy po raz pierwszy na ziemiach 
polskich kopnął piłkę futbolową. Czy było to na Ślą¬ 
sku, gdzie szerzej docierały wpływy niemieckie, czy 
na Pomorzu, w Łodzi, czy jednak w Galicji, gdzie 


szczególnie prężnie rozwijał się ruch sokoli szerzący 
kult tężyzny fizycznej. 


J eśli chodzi o Kraków, to wszystko zaczęło się 
w latach siedemdziesiątych XIX wieku od poro¬ 
du Wielkiej Księżnej Izabelli, żony arcyksięcia Fer¬ 
dynanda, do którego zawezwano młodego podów¬ 
czas asystenta w uniwersyteckiej katedrze położ¬ 
nictwa - dra Henryka Jordana. Księżna była bar¬ 
dzo zadowolona, a dr Jordan był od tego czasu czę¬ 
sto wzywany do porodów w cesarskiej rodzinie 
w Wiedniu. Zyskał uznanie, a co za tym idzie, za¬ 
możną klientelę i stał się jednym z najbardziej sza¬ 
nowanych - i opłacanych - lekarzy krakowskich. 

O zasługach dra Jordana napisano dziesiątki prac. 
Był pionierem nowoczesnych metod w położnictwie, 
napisał wiele znakomitych prac naukowych, pełnił 
niezliczone godności społeczne, akademickie, poli¬ 
tyczne, jednak do historii przeszedł przede wszyst¬ 
kim jako propagator i orędownik wychowania fizycz¬ 
nego młodzieży. Aby swoją ideę wprowadzić w czyn, 
przekonał on Radę Miasta, by wydzierżawiła 8-hek- 
tarowy fragment krakowskich Błoń, gdzie urządzo¬ 
no „Park miejski dla zabaw dzieci i młodzieży". Park, 
oczywiście, otrzymał imię swego twórcy i założycie¬ 
la, i do dziś tak się nazywa, a wzorem krakowskim 
także i w innych miastach zaczęto zakładać ogród¬ 
ki jordanowskie. 
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W śród dwunastu boisk i placów gier 
w Parku Jordana znalazło się ozna¬ 
czone numerem ósmym boisko do gry 
w „football". To właśnie dr Jordan przywiózł 
do Krakowa z Niemiec piłkę do kopania. 

Nowa gra zyskała ogromną popular¬ 
ność, a boisko nr 8 było stale oblegane, 
choć ówczesne zawody dość daleko odbie¬ 
gały od dzisiejszego wyobrażenia o tym 
sporcie. Oto jak opisał je pionier polskie¬ 
go piłkarstwa, o którym będzie tu jeszcze 
wiele razy mowa, Józef Lustgarten: 

„(...) Zdobycie bramki nie było spra¬ 
wą prostą. Broniący ustawiali się w bram¬ 
ce i za bramką, czepiali się też poprzecz¬ 
ki. (...) Faule nie istniały. Popychano się, 
a czasem i kopano do woli. Przy niezna¬ 
jomości przepisów instytucja sędzie¬ 
go była zbyteczna i nieznana. O ubra¬ 
niu czy obuwiu sportowym nikt nie my¬ 
ślał. W najbardziej upalne dni grało się 
w pełnym mundurku uczniowskim ze stoją¬ 
cym sztywnym kołnierzem i w czapce. Do¬ 
chodziły do tego przepisowe zaprasowane 
długie spodnie, codzienne trzewiki, a na¬ 
wet (u elegantów) lakierki". 

Przełom nastąpił w pierwszych latach XX 
stulecia, a konkretnie w dzień Zielonych 
Świątek 6 czerwca 1906 roku. Na ten dzień 
bowiem zaplanowano mecz piłki nożnej 
między drużynami Lwowa i Krakowa. 


zał się za mały - przeniesio¬ 
no się na krakowskie Błonia, 
gdzie wreszcie można było 
wytyczyć boiska zgodne z re¬ 
gułami. W czasie wakacji jed¬ 
na z takich drużyn, która na¬ 
zwała się „Biało-czerwoni", ro¬ 
zegrała pierwszy mecz „mię¬ 
dzypaństwowy". Przeciwni¬ 
kiem byli pracownicy amery¬ 
kańskiego cyrku Buffalo Bill, 
który także rozbił swe namio¬ 
ty na Błoniach. „Biało-czerwo¬ 
ni" wygrali 1:0. 

Po wakacjach, kiedy coraz 
więcej „drużyn" pojawiło się na 
Błoniach, dwaj późniejsi naj¬ 
lepsi gracze Cracovii - Stani¬ 
sław Szeligowski i Józef Lust¬ 
garten - zainicjowali kolej¬ 
ną rewolucję: obcięli długie 
spodnie ponad kolanami, co wprawdzie wywołało niemało ko¬ 
mentarzy pod hasłem obrazy moralności, ale okazało się za¬ 
raźliwe i po kilku dniach już nikt nie grał w długich spodniach. 

Szeligowski grał w drużynie „Biało-czerwonych", Lustgarten 
przystał do „Akademików", czyli drużyny złożonej ze studentów 
krakowskich uczelni. I to właśnie on zaproponował, aby dru¬ 
żyna ta przyjęła nazwę „Cracovia". Zimą doszło do połączenia 
obu klubów. Nowy klub od akademików przyjął nazwę „Craco- 
via", od biało-czerwonych barwy klubowe. I znów za poradą Jó¬ 
zefa Lustgartena przyjęto wzór stroju: biało-czerwone podłuż- 

►►► 



Dr Henryk Jordan w 1875 roku 



W e Lwowie pierwsze kluby powstały już 
w 1903 roku, sprowadzono trenera 
z Czech, zdobyto stroje. Przed meczem 
Iwowiacy zaproponowali nawet swym 
konkurentom pożyczenie strojów, ofer¬ 
ta ta została jednak odrzucona, krako¬ 
wiacy wystąpili w swoich szkolnych mun¬ 
durkach, no i pozostali przy starej takty¬ 
ce boiskowej, czyli wszyscy razem biega¬ 
ją za piłką. Rezultaty były łatwe do prze¬ 
widzenia. Pierwszy mecz krakowiacy prze¬ 
grali 2:0, drugi 4:0. 

Ale sukces, jakbyśmy to dziś powiedzie¬ 
li „piarowski", tego wydarzenia był prze¬ 
możny. We wszystkich gimnazjach Krako¬ 
wa, w każdej klasie powstawały drużyny 
piłkarskie. Oczywiście, Park Jordana oka- 



6 czerwca 1906 roku - pierwsze zawody footballowe 
w Parku Jordana. Drużyna Czarnych ze Lwowa 
i krakowscy „Akademicy”, późniejsi biało-czerwoni 
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Jako piłkarz najpierw grał jako łącznik, 
pomocnik, w końcu jednak został bram¬ 
karzem. To on jako pierwszy w Polsce sto¬ 
sował tzw. robinsonady, czyli rzucanie się 
na ziemię z piłką. Jako bramkarz Craco- 
vii był niezwykle popularny: „A bramkarz 
Lustgarten / Ten skacze po bramie / Jak 
małpa po klatce / W podartej panamie". 


Gdy w czasie meczu z wiedeńską dru¬ 
żyną Rudolfshugel jeden z wiedeńczy¬ 
ków kopnął polskiego bramkarza i trze¬ 
ba go było znieść z boiska, na trybunach 
zawrzało i wiedeńczyków eskortować mu¬ 
siała po meczu policja. 


K £ 


Drużyna Cracovii w 1908 roku. Stoją od lewej: 

Markheim, Jachieć, Stoeger, Calder, Szwarzer, Miller, Just. 
Siedzą: Zabża, Szeligowski, Lustgarten, Pollak 


ne pasy na koszulkach. Tak powsta¬ 
ła dzisiejsza Cracovia. Mniej wię¬ 
cej w tym samym czasie - czy było 
to w kilka czy kilkanaście dni wcze¬ 
śniej czy później, trwa do dziś za¬ 
żarty i, oczywiście, nierozstrzygnię¬ 
ty spór - drużyna złożona z uczniów 
II Szkoły Realnej przyjmuje nazwę 
„Wisła". Oficjalnie Cracovia zareje¬ 
strowana została w listopadzie 1909 
roku, a Wisła w lutym 1910. 


arierę zawodniczą przerwał wyjazd 
do Wiednia w 1911 roku. Po powro¬ 
cie już nie odnalazł się w drużynie jako pił¬ 
karz, zaczął jednak nowy okres swej spor¬ 
towej kariery. Już wcześniej, jeszcze jako 
zawodnik, wybrany został sekretarzem 
w zarządzie Cracovii. Był jednym z autorów 
pierwszych na terenie Polski „przepisów do 
gry w piłkę". Zadebiutował też jako spra¬ 
wozdawca sportowy i przez wiele lat pro¬ 
wadził w krakowskim „Czasie" ru¬ 
brykę sportową. W czasie kolejne¬ 
go zawodowego pobytu w Wied¬ 
niu zdaje egzamin na sędziego pił¬ 
karskiego. Ale gdy trzeba było, to 
nadal zakładał koszulkę w pasy. 

W czasie wojny w 1916 roku, gdy 
Cracovia była zdziesiątkowana 
powołaniami do wojska, w meczu 
z Pogonią we Lwowie zagrał na 
swej pierwszej pozycji łącznika 
i strzelił zwycięską bramkę. 


K ilka słów o Józefie Lustgartenie, 
którego powszechnie uważa 
się za ojca założyciela nie tylko 
Cracovii, ale polskiej piłki nożnej. 

Urodził się w 1889 roku w ży¬ 
dowskiej rodzinie kupieckiej. Uwa¬ 
żał się za Żyda i Polaka. Wypełnia¬ 
jąc w 1913 roku ankietę personal¬ 
ną na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
zadeklarował wyznanie mojżeszowe 
i narodowość polską. 

Był wychowankiem Liceum im. 
Jana III Sobieskiego w Krakowie 
i Wydziału Prawa Uniwersytetu Ja¬ 
giellońskiego, gdzie w 1919 roku 
obronił doktorat. W czasie I wojny 
światowej służył w 3. pułku piechoty 
II Brygady Legionów, z którym od¬ 
był wojenną kampanię w Karpatach. 


Jako sędzia piłkarski prowadził 
ponad 800 meczów i zyskał sławę 
w całej Europie. Jeden z pamięt- 
nikarzy wspomina, że gdy Lust¬ 
garten tylko wchodził na boisko, 
zawsze witały go brawa. 

Tuż po odzyskaniu niepodle¬ 
głości angażuje się w organiza¬ 
cję Polskiego Związku Piłki Nożnej 
i zostaje pierwszym „selekcjone¬ 
rem" drużyny narodowej. Wszyst¬ 
kie te zajęcia nie przeszkadzają 
mu w pracy dla ukochanej Cra- 
covii. Gdy w 1923 roku krakowski 
klub otrzymał zaproszenie na tur¬ 
niej w Hiszpanii, porzuca aplikację 
w sądzie, za co skreślony zostaje 
z listy adwokatów. Ale co to mia¬ 
ło za znaczenie, gdy Cracovia re¬ 
misuje z Barceloną? 


Józef Lustgarten 
przed I wojną światową 
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W 1939 roku Józef Lustgarten zdo¬ 
łał wyjechać z Krakowa i dotrzeć do 
Lwowa. Tam aresztowany został przez 
NKWD i zesłany do łagrów, gdzie spę¬ 
dził 17 lat. Zwolniony po słynnym re¬ 
feracie Chruszczowa w 1957 roku po¬ 
wrócił do Krakowa i do swojej ulubio¬ 
nej Cracovii, która znów odzyskała 
dawną nazwę i klubowe barwy. Zmarł 
w Krakowie w 1973 roku w wieku 84 
lat. Przed śmiercią zdołał spisać swe 
wspomnienia zatytułowane Narodziny 
krakowskiego sportu. 

Kraków, który na wiele lat stać się 
miał stolicą polskiej piłki nożnej, było 
to miasto szczególne. 


W połowie XIX wieku, po utracie 
statusu wolnego miasta i włą¬ 
czeniu w obręb Galicji, odcięty grani¬ 
cą od naturalnego zaplecza rolnicze¬ 
go, a na dodatek jako miasto-twier- 
dza ograniczony w naturalnej ekspan¬ 
sji, Kraków mocno podupadł. 

Zmieniło się to wszystko pod koniec 
lat sześćdziesiątych XIX wieku, po 
uzyskaniu przez Galicję statusu auto¬ 
nomii. Wprawdzie stolicą „władz kra¬ 
jowych" został Lwów, przemysł nadal 
miał bardzo trudne warunki do roz¬ 
woju, jednak Kraków, dzięki szerokim 
swobodom dotyczącym działalności 
politycznej, języka i kultury, zyskał 
status szczególny. Stał się na wiele 
dziesięcioleci duchową stolicą podzie¬ 
lonej Polski. 

W czasie gdy rodziła się w Krako¬ 
wie piłka nożna - mówię tu o pierw¬ 
szej dekadzie XX wieku - miasto li¬ 
czyło wraz z garnizonem wojskowym 
i stanowiącym administracyjnie odręb¬ 
ne miasto Podgórzem około 120 tysię¬ 
cy mieszkańców. Spisy austriackie nie 
uwzględniały kategorii narodowości, 
a jedynie język i wyznanie. 91 pro¬ 
cent mieszkańców deklarowało język 
polski, 7,5 proc. niemiecki, 1,5 proc. 
inne. 31 procent mieszkańców w Kra¬ 
kowie, a 33 proc. w Podgórzu zadekla¬ 
rowało wyznanie mojżeszowe. Po roku 
1910, kiedy to po włączeniu do miasta 
licznych sąsiednich wsi stworzono tak 
zwany Wielki Kraków, liczba ludności 
żydowskiej statystycznie nieznacznie 
spadła, jednak przez cały okres mię¬ 
dzywojenny Żydzi stanowili około jed¬ 
nej czwartej ludności miasta. 


T o, że w Krakowie można było swo¬ 
bodnie mówić, uczyć się, studiować 
po polsku, czcić narodowych bohate¬ 
rów, publikować wszelkie, w innych za¬ 
borach często zakazane, książki, miało 
dla narodu podzielonego między trzech 
zaborców znaczenie przeogromne. Nic 
więc dziwnego, że do Krakowa ciągnęły 
prawdziwe pielgrzymki, które wkrótce 
ochrzczono „pątnictwem narodowym". 

Zetknięcie się przybyszów, zwłaszcza 
z zaboru rosyjskiego, ze szczególną at¬ 
mosferą Krakowa nie zawsze było ła¬ 
twe. Z jednej strony, swoboda politycz¬ 
na, polskość otaczająca ich na każdym 
kroku, nie mówiąc, oczywiście, o „po¬ 
mnikach sławy", budziły emocje i po¬ 
dziw. Z drugiej, swoisty prowincjona- 
lizm, „patriotyzm na pokaz", wresz¬ 
cie wyraźnie gorsza sytuacja material¬ 
na mieszkańców Krakowa w porówna¬ 
niu z płacącymi złotymi carskimi rubla¬ 
mi królewiakami - z tych czasów wzięły się legendy o krakowskich 
centusiach - drażniły i budziły ironiczne komentarze. 

Przyznać trzeba, że Kraków umiał wykorzystać tę swoistą politycz¬ 
ną koniunkturę. Uniwersytet, w którym od 1871 roku jedynym ję¬ 
zykiem wykładowym był polski, szybko zyskał rangę jednej z czoło¬ 
wych uczelni monarchii austro-węgierskiej. W okresie pomiędzy po¬ 
czątkami autonomii a wybuchem wojny liczba studentów wzrosła 
z 500 osób na początku okresu autonomii do ponad 3 tysięcy, a ka¬ 
tedr z 40 do 97. Uniwersytet przyciągał wybitnych uczonych zarówno 
w dziedzinie nauk ścisłych, jak i humanistycznych. Tylko tutaj studio¬ 
wać można było historię Polski i historię narodowej literatury. Nic więc 
dziwnego, że Uniwersytet przyciągał młodzież z innych zaborów. Naj¬ 
bardziej było to widoczne w okresie represji po rewolucji 1905 roku. 
W tym okresie, w którym powstawały krakowskie kluby piłkarskie, 
a więc w roku akademickim 1906-1907, na Wydziale Filozoficznym aż 
44 procent studentów pochodziło spoza Galicji. Gdy dodamy do tego 
prężnie działającą Akademię Sztuk Pięknych, Konserwatorium Mu¬ 
zyczne, wreszcie powstałą tuż przed wybuchem wojny Wyższą Szko¬ 
łę Górniczą, a także Akademię Umiejętności, widzimy, że już przed 
pierwszą wojną Kraków był poważnym ośrodkiem akademickim. 


T akże mimo niesprzyjającego położenia - jakbyśmy dziś po¬ 
wiedzieli „geopolitycznego" - w pierwszej dekadzie XX wieku 
Kraków rozwijał się nad wyraz prężnie, także gospodarczo. Prze¬ 
łomem stało się przesunięcie linii fortyfikacji poza miasto, co od¬ 
blokowało jego rozbudowę. Wielkim wydarzeniem historycznym, 
patriotycznym, ale także gospodarczym było wykupienie od au¬ 
striackiego wojska Wawelu i rozpoczęcie w 1905 roku wielkiego 
dzieła odbudowy królewskiego zamku. 

Kraków miał także niebywałe szczęście do wielkich talentów ar¬ 
tystycznych. Wystarczy tu wspomnieć tylko takie nazwiska, jak 
Jan Matejko, Helena Modrzejewska, Stanisław Wyspiański czy Ta¬ 
deusz Boy-Żeleński. 



Józef Lustgarten 
po powrocie 
do Krakowa 
z syberyjskich 
łagrów w 1956 roku 


►►► 
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Tramwaj konny na Rynku, 1900 rok 


Wreszcie za sprawą Józefa Piłsudskiego, który tu 
przeniósł się po klęsce rewolucji 1905 roku, stał się 
Kraków także w wymiarze politycznym „polskim 
Piemontem", gdzie zaczęła się budowa przyszłych 
kadr polskiego państwa. 

Był także jeszcze jeden aspekt, który wyróżniał 
Kraków spośród innych polskich miast. Był to mia¬ 
nowicie stosunek do Żydów. 

Żydzi stanowili w Krakowie około jednej trzeciej, 
później około jednej czwartej mieszkańców. Był to 
zatem procent zbliżony do tego, jaki był w innych 
wielkich miastach polskich tamtego czasu: Warsza¬ 
wie, Łodzi, Wilnie czy Lwowie. Jedynie w Poznań- 
skiem procent ten był niższy. 

Ogólnie Żydzi stanowili około 10 procent miesz¬ 
kańców podzielonej Polski. Ziemie polskie były więc 
- obok Rosji - największym skupiskiem Żydów na 
świecie. 


D ruga połowa XIX wieku to okres narastania 
w całej Europie - a z czasem także w Amery¬ 
ce - agresywnej ideologii antysemityzmu. Od cza¬ 
su ukazania się w 1858 roku traktatu hrabiego 
Josepha Artura de Gobineau o nierówności ras 
ludzkich, po późniejszych pracach Eugena Duringa 
i wielu innych uczonych, twierdzenie, że poszczegól¬ 
ne „rasy" ludzkie charakteryzują się niezbywalny¬ 
mi właściwościami nie tylko jeśli chodzi o kolor skó¬ 
ry czy wygląd zewnętrzny, ale także możliwości inte¬ 
lektualne czy cechy charakteru, stało się powszech¬ 
nie uznawanym naukowym paradygmatem. Kolej¬ 
nym elementem tak budowanej wizji ludzkości było 
wyodrębnienie z białej rasy podgrup: aryjskiej, se¬ 


mickiej oraz innych i konsekwentne 
budowanie niechęci - z czasem nie¬ 
nawiści - dla „rasy żydowskiej". Było 
to o tyle łatwe, że uprzedzenia an¬ 
tyżydowskie obecne były w Europie 
od wczesnego średniowiecza, a nie¬ 
małą rolę w ich propagowaniu od¬ 
grywały kościoły - zarówno katolic¬ 
ki, jak i protestancki, a także cer¬ 
kiew prawosławna. Określenie „an¬ 
tysemityzm" po raz pierwszy uży¬ 
te zostało w 1878 r. przez niemiec¬ 
kiego publicystę i dziennikarza, Wil¬ 
helma Marra, w broszurce zaty¬ 
tułowanej O zwycięstwie „germań- 
skości" nad judaizmem. Tenże Marr 
w kilka miesięcy po opublikowaniu 
swej pracy założył pierwszą anty¬ 
semicką organizację: Ligę Antyse¬ 
micką. Wkrótce podobne organiza¬ 
cje powstawać zaczęły także w in¬ 
nych krajach, zwłaszcza we Francji. 
W Rosji uprzedzenia wobec Żydów 
obecne były od początku państwa, 
a Cesarstwo Rosyjskie - w przeciwieństwie do 
państw zachodnich - do końca swego istnienia, czy¬ 
li do rewolucji, zachowało całą gamę dyskryminują¬ 
cych Żydów przepisów prawnych. 

Tam także, po zabójstwie cara Aleksandra II 
w 1881 roku, wybuchła przy milczącej, a po czę¬ 
ści aprobującej, postawie władz seria krwawych po¬ 
gromów. Druga fala pogromów w cesarstwie mia¬ 
ła miejsce w latach 1903-1905. We Francji w 1895 
roku miał miejsce głośny proces fałszywie oskar¬ 
żonego o szpiegostwo oficera o żydowskich korze¬ 
niach, Alfreda Dreyfussa, który dla obserwującego 
ów proces wiedeńskiego dziennikarza Teodora Herz- 
la stał się bodźcem do stworzenia ruchu syjonistycz¬ 
nego. W 1899 roku ukazało się fundamentalne dzieło 
Hustona Stewarda Chamberlaina Die Grundla- 
gen des Neunzehnten Jahrhunderts, które na 
wiele lat stało się rodzajem Biblii dla antysemitów. 
Jeszcze popularniejszą biblią antysemicką, tym ra¬ 
zem w wersji popularnej, stały się wydane po raz 
pierwszy w 1903 roku Protokoły Mędrców Syjo¬ 
nu, jak dziś to wiemy napisane na zlecenie carskiej 
Ochrany. Protokoły zyskały niebywałą popularność 
i zostały przetłumaczone na dziesiątki języków. 


N a ziemie polskie antysemityzm przenikał zarów¬ 
no ze Wschodu, czyli z Rosji, jak i z Zachodu, 
a więc z Niemiec czy Francji. Rodzajem cezury stały 
się zamieszki antyżydowskie, które wybuchły w War¬ 
szawie w Boże Narodzenie 1881 roku i trwały dwa 
dni. Zginęły dwie osoby, 24 zostały ranne, rozbito 
i obrabowano setki żydowskich sklepów. Mimo że 
rozruchy zostały ewidentnie sprowokowane przez 
władze carskie - „Priwiślanski Kraj" nie mógł tak 
wyraźnie odbiegać od reszty cesarstwa - dla świa- 
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tłej opinii zarówno w Królestwie, jak i w innych rozbiorach rozru¬ 
chy te stanowiły szok. Spontanicznie organizować zaczęto zbiórki 
pieniężne dla poszkodowanych. Helena Modrzejewska przekaza¬ 
ła na ten cel cały dochód ze swego występu w Krakowie, a Maria 
Konopnicka napisała Mendla Gdańskiego. Przestrzegano przed 
zgubnymi skutkami, jakie wrogość wobec Żydów nieść może dla 
„sprawy narodowej", starano się znaleźć przyczyny barbarzyń¬ 
skich zachowań wielu Polaków. Z drugiej jednak strony, fala dys¬ 
kusji postawiła na porządku dziennym „kwestię żydowską" która, 
podobnie jak to było w Niemczech po fali pogromów w pierwszej 
połowie XIX wieku, zaczęła żyć własnym życiem. 

Pierwszym programowo antysemickim polskim pismem był ty¬ 
godnik „Rola" założony w 1883 roku przez Jana Jeleńskiego. 
Początkowo Jeleński odżegnywał się od wątków rasistowskich, 
z czasem jednak stawał się coraz bardziej radykalny, propagując 
coraz powszechniejsze w tamtej dobie teorie spiskowe. To wła¬ 
śnie na łamach „Roli" stworzony został szczególny język, którym 
antysemici posługują się do dziś, a w którym powtarzają się takie 
sformułowania, jak „określone kręgi" czy pisanie o przeciwnikach 
i wrogach z dodatkiem „niejaki" itd. Ciekawe było także tworze¬ 
nie klimatu zagrożenia „zdrowej polskiej tradycyjnej rodziny" przez 
„środowiska liberalno-bezwyznaniowe". Jednym z czołowych publi¬ 
cystów z kręgu „Roli" był Teodor Jeske-Choiński, który pod wie¬ 
loma pseudonimami publikował liczne broszury propagujące myśli 
niemieckich i francuskich antysemitów. W 1886 roku powstało pi¬ 
smo „Głos" Jana Ludwina Popławskiego. To właśnie na łamach 
tego pisma sformułowano zręby antysemickiego programu, któ¬ 
ry później przejęty zostanie przez Narodową Demokrację Ro¬ 
mana Dmowskiego. Akcenty antysemickie obecne są w publi¬ 
cystyce wydawanego we Lwowie, jednak kolportowanego głównie 
w Królestwie, „Przeglądu Wszechpolskiego", lecz z całą siłą po¬ 
jawiają się po powrocie Dmowskiego do Królestwa i jego wyborze 
do rosyjskiej Dumy, a zwłaszcza po przegranej Dmowskiego z Eu¬ 
geniuszem Jagiełłą w 1913 roku. W tym okresie „kwestia żydowska" 
w publicystyce Narodowej Demokracji jawi się jako główny pro¬ 
blem Polski, nawet ważniejszy niż „sprawa narodowa". 

Nieco inaczej sprawy wyglądały w Galicji. W 1867 roku w całej 
monarchii austro-węgierskiej zatwierdzono pełne równouprawnie¬ 
nie Żydów. W 1895 roku równouprawnienie nastąpiło także w ob¬ 
szarze wyznaniowym. W wieloetnicznej i wielokulturowej monar¬ 
chii z natury rzeczy wszelkie mniejszości miały sytuację znacz¬ 
nie bardziej komfortową niż w państwach „narodowych", szcze¬ 
gólnie w okresie rodzących się nacjonalizmów. Wprawdzie agitację 
antyżydowską próbował prowadzić ks. Stanisław Stojałowski, 
za jego sprawą pod koniec stulecia w niektórych częściach Galicji 
wybuchły antyżydowskie rozruchy, nie można ich jednak porównać 
do tego, co działo się w tym czasie w Rosji. Zresztą, sam Kościół 
był w stosunku do ks. Stojałowskiego mocno krytyczny, trzykrotnie 
był suspendowany, a na koniec obłożony ekskomuniką. 

Pewne wpływy Narodowa Demokracja zyskała we Lwowie, 
zwłaszcza od czasu gdy po zamknięciu „Głosu" i aresztowaniach 
w Warszawie przenieśli się tam jej czołowi działacze - Dmow¬ 
ski i Popławski. 

Można jednakowoż stwierdzić, że w obszarze stosunków pol¬ 
sko-żydowskich sytuacja w Galicji przedstawiała się odmiennie 
w stosunku do tego, co działo się w innych zaborach czy na tzw. 
Ziemiach Zabranych. 


Jednak nawet na tle tego stosunkowo 
pozytywnego obrazu w sposób zupełnie 
wyjątkowy wyróżniał się Kraków. 


S połeczność żydowska w Krakowie 
miała długie, najstarsze w Polsce, 
tradycje sięgające co najmniej czasów 
Kazimierza Wielkiego. Od początku XVI 
wieku Kraków stanowił centrum ży¬ 
dowskiej kultury i nauki promieniujące 
na całą Europę. Od połowy dziewiętna¬ 
stego wieku nasilały się procesy asymi- 
lacyjne. Co charakterystyczne, nawet 
jeszcze przed epoką galicyjskiej auto¬ 
nomii Żydzi krakowscy asymilowali się 
w języku i kulturze polskiej, a tradycje 
przywiązania do Polski i do polskości 
były bardzo silne. Ciekawym i wymow¬ 
nym dokumentem jest apel do żydow¬ 
skiej ludności Krakowa w sprawie po¬ 
mocy dla powstańców w Wielkopolsce 
w 1848 roku: „Bracia! Mamyż jeszcze 
choć chwilę ociągać się z poświęceniem 
naszej krwi, naszego mienia dla świę¬ 
tej i czystej sprawy tego szlachetne¬ 
go narodu (polskiego)? Mamyż jeszcze 
na chwilę opóźniać nasze oświadcze¬ 
nie: czy do Polaków, czy do Niemców 
mamy być policzeni? Oddajemy cześć 
narodowi niemieckiemu, temu wielkie- 

►►► 
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mu ludowi inteligencji i przemysłu, ale w obliczu tego same¬ 
go narodu poniżymy i zhańbimy się jak tchórzliwi zdrajcy 
w razie wyrzeczenia się wszelkich uczuć dla Ojczyzny, wszel¬ 
kiej wdzięczności i wszelkiego współudziału w nieszczęśli¬ 
wym losie naszych północnych braci". 

W okresie autonomii pozycja żydowskiej ludności Krakowa 
jeszcze wzrosła. Wprawdzie biedota nadal mieszkała głównie 
na Kazimierzu i w Podgórzu, jednak zamożniejsi Żydzi prze¬ 
nosili się do innych dzielnic i uczestniczyli w życiu miasta na 
równi z ludnością chrześcijańską. 

W latach siedemdziesiątych władzę w Galicji przejmują 
konserwatyści, zwani też stańczykami. Była to nieformalna 
grupa, skupiająca ziemian, profesorów, ludzi wolnych zawo¬ 
dów zgromadzona wokół dziennika „Czas", a następnie mie¬ 
sięcznika „Przegląd Polski". Na jego łamach opublikowano 
Tekę Stańczyka, w której zawarto ideologię i polityczny pro¬ 
gram tej grupy i stąd właśnie nazwa stańczycy. Ponieważ 
„Czas" i „Przegląd" ukazywały się w Krakowie, Kraków wła¬ 
śnie stał się ich matecznikiem. 

Krakowscy konserwatyści programowo i jednoznacznie od¬ 
rzucali ideologię antysemicką. 

Jeszcze w 1865 roku Agenor Gołuchowski na sejmie kra¬ 
jowym przeciwstawił się wnioskowi o ograniczeniu praw Ży¬ 
dów do nabywania ziemi, motywując swój wniosek sytuacją 
polskiej szlachty w zaborze rosyjskim po powstaniu stycz¬ 
niowym: „Nie dozwólmyż więc, ażeby i u nas cała warstwa 
społeczeństwa w tym samym wyjątkowym znalazła się po¬ 
łożeniu". 

W 1889 roku w austriackiej Radzie Państwa Leon Bliński 
mówił: „Zwalczamy Żyda, gdy jest przypadkiem wyzyskiwa¬ 
czem, ale zwalczamy w nim nie Żyda, ale wyzyskiwacza. Ale 
Żydów jako takich nie zwalczamy i to jest przyczyną, dla¬ 
czego u nas nie ma antysemityzmu, mimo że mamy u siebie 
wielu Izraelitów". 



Krakowski Kazimierz, róg ulic Józefa i Bożego Ciała 


G dy w Królestwie coraz większe znacze¬ 
nie odgrywać zaczęła ideologia anty¬ 
semicka, Stanisław Tarnowski nazwał an¬ 
tysemityzm chorobą, która: „niegodziwa, 
niechrześcijańska i niezgodna z cywilizacją, 
rozeszła się po całej Europie jak zaraza". 

Na marginesie warto dodać, że założony 
przez niego „Przegląd Polski", który uka¬ 
zywał się nieprzerwanie aż do wybuchu II 
wojny światowej, był jedynym bodaj du¬ 
żym pismem w Polsce, w którym nigdy 
nie ukazał się żaden tekst antysemicki. 

Jezuita ks. Marian Morawski, twórca ter¬ 
minu „asemityzm", tak na łamach lwow¬ 
skiego „Przeglądu Powszechnego" pisał po 
antysemickich ekscesach w Królestwie: 
„Każdy chrześcijanin i każde chrześcijań¬ 
skie społeczeństwo powinno takie czyny 
sercem i usty potępiać bezwzględnie i bez 
zastrzeżeń. I gdyby, co nie daj Boże!, u nas 
coś podobnego się zdarzyło, nic lepszego 
nie mielibyśmy do czynienia, jak wyjść na 
ulicę i z narażeniem własnego życia bronić 
Żydów od krzywdy - a nasz lud od zbrodni". 

Kiedy po pogromach w Rosji napłynęła 
do Galicji w 1882 roku fala uciekających 
Żydów, rząd krajowy, wspólnie z Aliance 
Israelite, podjął akcję pomocy. 

Stańczycy z sympatią obserwowali począt¬ 
ki ruchu syjonistycznego. Już w 1897 roku 
„Przegląd Powszechny" zamieścił artykuł pió¬ 
ra działacza syjonistycznego - Saula Landaua, 
poświęcony historii i założeniom tego ruchu. 


W spomniałem już, że Żydzi galicyjscy, 
a w szczególności krakowscy, w ogrom¬ 
nej mierze asymilowali się w kulturze pol¬ 
skiej. Podczas spisu powszechnego w 1900 
roku w Galicji Zachodniej wyznanie rzym¬ 
skokatolickie podało 88,7 procent mieszkań¬ 
ców, mojżeszowe 7,8 procent, natomiast na¬ 
rodowość polską 95 procent mieszkańców. 

Jednym z czynników sprzyjających asy¬ 
milacji był coraz liczniejszy udział żydow¬ 
skich uczniów w polskich gimnazjach. Pod 
koniec stulecia ponad 18 procent żydow¬ 
skiej młodzieży uczęszczało do gimna¬ 
zjów. W początkach XX wieku w Gimna¬ 
zjum Sobieskiego, a więc tym, do którego 
uczęszczał Józef Lustgarten, aż 40 procent 
uczniów to byli Żydzi. 

W tym czasie w Krakowie nie dochodzi do 
żadnych antysemickich ekscesów czy burd. 
Posłowie żydowscy wybierani są do sejmu 
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krajowego i do sejmu monarchii. Za¬ 
siadają w Radzie Miasta. Uciera się 
zwyczaj, że zawsze wiceprezydentem 
Krakowa jest Żyd. Ogromną popular¬ 
nością i niezwykłym szacunkiem cieszył 
się wybitny architekt Józef Sarę, który 
przez 24 lata pełnił funkcję wiceprezy¬ 
denta miasta. Jego pogrzeb w 1929 
roku był wspólną wielką manifestacją 
zarówno, chrześcijańskich, jak i żydow¬ 
skich mieszkańców miasta, a jednej 
z ulic Krakowa nadano jego imię. 

Profesor Szymon Rudnicki tak pod¬ 
sumował ten okres: „W sumie pod 
rządami stańczyków Żydom powo¬ 
dziło się prawdopodobnie najlepiej na 
tle wszystkich krajów monarchii au- 
stro-węgierskiej, a na pewno lepiej niż 
w pozostałych zaborach. Byli całkowi¬ 
cie równouprawnieni nie tylko formal¬ 
nie i choć starano się ich zasymilować 
kulturalnie lub uczynić z nich Polaków 
wyznania mojżeszowego, było to czy¬ 
nione bez żadnych nacisków. Mieli cał¬ 
kowitą swobodę rozwoju kulturalnego 
i gospodarczego". 


A więc to, że - gdy w Krakowie 
zaczęto grywać w piłkę nożną 
- wśród zawodników byli zarówno 
Żydzi, jak i Polacy, nie było niczym 
dziwnym czy niezwyczajnym. Józef 
Lustgarten mógł czuć się na krakow¬ 
skich Błoniach u siebie. 

0 

Cracovia przed pierwszą wojną była 
drużyną prawdziwie międzynarodo¬ 
wą. Czołowymi graczami byli: Anglik 
Wiliam Beniamin Calder, Czech Karol 
Just czy Austriak Ryszard Singer. 

Mimo międzynarodowego skła¬ 
du była jednakże Cracovia drużyną 
na wskroś polską, a biało-czerwone 
barwy znaczyły wówczas, zwłaszcza 
poza granicami Galicji, coś znacznie 
więcej niż tylko barwy klubowe. ■ 



Portret Józefa Sarego 
namalowany przez 
Józefa Mehoffera 


Powyższy artykuł jest fragmentem publikacji 

MACIEJA KOZŁOWSKIEGO 

poświęconej wielokulturowym korzeniom 

polskiego sportu, zwłaszcza klubu Cracovia, 

która ukaże się nakładem Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ 
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„NIGDY WIĘCEJ” 
przeciwko rasizmowi w Rosji 


A ntyrasistowskie Stowarzyszenie „NIGDY 
WIĘCEJ" nawiązało współpracę z Między- 
etniczną Ligą Piłki Nożnej w Moskwie. 
Obie organizacje pragnęły połączyć swe siły 
w walce z rasizmem i dyskryminacją w Rosji 
przed Mistrzostwami Świata w 2018 roku. 

W kolejnych latach Stowarzyszenie „NIGDY 
WIĘCEJ" podzieli się swym bogatym doświad¬ 
czeniem uzyskanym w trakcie realizacji pro¬ 
gramu „RESPECT Diversity - Football Unites", 
wspieranego przez UEFA i sieć FARĘ (Futbol 
Przeciwko Rasizmowi w Europie) w ramach 
przygotowań do Euro 2012. 

Międzyetniczna Liga Piłki Nożnej (MFL) po¬ 
wstała w 2004 roku i skupia przedstawicieli kil¬ 
kudziesięciu mniejszości etnicznych z terenów 
aglomeracji moskiewskiej. MFL i „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ" poprzez piłkę nożną walczą z uprzedzenia¬ 
mi i stereotypami. 

„Z wielką radością podejmujemy współpracę 
ze Stowarzyszeniem «NIGDY WIĘCEJ» i siecią 
FARĘ. Pragniemy, by nasz sprzeciw wobec ra¬ 
sizmu i dyskryminacji rozbrzmiewał w nadcho- 



Alex Altman, Rafał Pankowski i Paweł Feldblum 
(dyrektor Międzyetnicznej Ligi Piłki Nożnej), 
Moskwa, wrzesień 2013 


dzących latach głośno i wyraźnie" - powiedział Pavel 
Feldblum, dyrektor Międzyetnicznej Ligi Piłki Nożnej. 


J esienią Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" zintensyfiko¬ 
wało swoją działalność w Rosji. 25-26 września 2013 
roku przedstawiciele Stowarzyszenia wygłosili refera¬ 
ty na moskiewskiej konferencji naukowej poświęconej 
sprawom antysemityzmu i upamiętnienia Holokaustu, 
którą zorganizował Memoriał - znana rosyjska organiza¬ 
cja działająca na rzecz praw człowieka, a także Fundacja 
„Pamięć, Odpowiedzialność, Przyszłość" i Fundacja im. 
Heinricha Bólla. W konferencji wzięli udział naukowcy 
i działacze społeczni z Rosji, Ukrainy, Białorusi, Mołdawii, 
Polski, Węgier, Łotwy, Włoch, Izraela i Niemiec. Debata 
obejmowała również kwestie rasizmu, skrajnej prawicy 
i homofobii we współczesnym świecie. Od 27 września do 
2 października 2013 roku goście z „NIGDY WIĘCEJ" od¬ 
byli serię spotkań z moskiewskimi organizacjami mniej¬ 
szości etnicznych i ochrony praw człowieka, między in¬ 
nymi z przedstawicielami nowo powstałego Muzeum Ży¬ 
dowskiego i Centrum Tolerancji, Fundacji Upamiętnienia 
Holokaustu oraz z rosyjskimi dziennikarzami. 

W dniach 6-13 października 2013 roku Stowarzysze¬ 
nie „NIGDY WIĘCEJ" wzięło udział w kolejnej wizycie 
studyjnej w Moskwie i kilku innych miastach, w tym 
w Sankt Petersburgu. Organizatorem programu było 
Centrum Polsko-Rosyjskiego Dialogu i Porozumienia, 
powołane przez władze Rosji w 2012 roku. 

Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" jest także partne¬ 
rem corocznego Festiwalu Filmów Rosyjskich „Sputnik 
nad Polską", który trwał na terenie całego kraju od listo¬ 
pada 2013 roku do marca 2014 roku. Oficjalnymi jego 
patronami w ostatnich latach byli między innymi mini¬ 
strowie spraw zagranicznych oraz kultury Polski i Rosji, 
a także prezes Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 

„Rosja to rozległy i różnorodny kraj, stoi przed nami 
wiele wyzwań. Właśnie niedawno kibice Zenitu Sankt 
Petersburg spalili czeczeńską flagę podczas meczu 
z Terekiem Groźny, a to tylko wierzchołek góry lodo¬ 
wej" - mówił dr hab. Rafał Pankowski, profesor Colle¬ 
gium Civitas, współzałożyciel Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" i wiceprzewodniczący Zarządu FARĘ. - „Chęt¬ 
nie podzielimy się naszymi doświadczeniami i cieszymy 
się z zainteresowania współpracą z nami na tak wielu 
płaszczyznach". 

REDAKCJA 
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Futbol Przeciwko Rasizmowi 


O d oprawy Ligi Mistrzów UEFA do rozgrywek amatorskich 
i szkolnych w całej Europie trwały działania w ramach 
Tygodni Akcji - Futbol Przeciwko Rasizmowi (15-30 
października 2013 roku). Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" 
zorganizowało w Polsce i za granicą akcje pod hasłem „Wy¬ 
kopmy Rasizm ze Stadionów". 

Tegoroczne Tygodnie Akcji zaczęły się od mocnego polskie¬ 
go uderzenia na Wyspach Brytyjskich. W dniu meczu repre¬ 
zentacji Anglii i Polski odbyło się bezprecedensowe spotka¬ 
nie kibiców z obu krajów, które miało miejsce w okolicy sta¬ 
dionu Wembley. Dyskusja dotyczyła rasizmu w sporcie i spo¬ 
łecznych aspektów współczesnego futbolu. W debacie uczest¬ 
niczyli Jacek Purski ze Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" oraz 
Mark Perryman, lider angielskich kibiców, autor książek i zało¬ 
życiel inicjatywy Philosophy Football. Dzień przed meczem od¬ 
było się spotkanie przedstawicieli „NIGDY WIĘCEJ" ze studen¬ 
tami dziennikarstwa sportowego w londyńskim University of 
the Arts. Tematem dyskusji była rola mediów w przeciwdziała¬ 
niu rasizmowi i dyskryminacji w sporcie. 

W Polsce Tygodnie Akcji - Futbol Przeciwko Rasizmowi roz¬ 
poczęto 17 października 2013 roku wraz z ogólnokrajową 
akcją „Polska dla Wszystkich". Jej inicjatorem jest Minister 
Spraw Zagranicznych i, jak co roku, aktywnie wspiera ją Sto¬ 
warzyszenie „NIGDY WIĘCEJ". Spektakularnym elementem 
akcji był taneczny happening na placu Zamkowym w Warsza¬ 
wie, współorganizowany przez Urząd Miasta Warszawy. 

27 października 2013 roku na boisku stołecznego Zespołu 
Szkół im. Konarskiego miał miejsce wyjątkowy mecz pod hasłem 
„Wykopmy Rasizm ze Stadionów" pomiędzy Reprezentacją Pił¬ 
karzy Afryki występujących w polskich klubach a FC Tolerancja 
(w składzie między innymi: Piotr Świerczewski - były kapitan 
reprezentacji Polski, zawodnicy Reprezentacji Artystów Pol¬ 
skich, dziennikarze: Tomasz Sianecki, Tomasz Jachimek, Kamil 
Dąbrowa oraz politycy i byli piłkarze). Wśród kibiców obecni 
byli między innymi europoseł Paweł Zalewski, senator Andrzej 
Person oraz trener Andrzej Strejlau. 

Dzień wcześniej we wspierającym Tygodnie Akcji FARĘ wie¬ 
lokulturowym Pucharze Narodów Warszawy - MoneyGram 
Nations Cup wzięli udział zawodnicy z 18 krajów, w tym z Ni¬ 
gerii, Indii, Rosji, Czech, Ukrainy, Wielkiej Brytanii, Holandii, 
Słowacji, Hiszpanii, Francji, Irlandii oraz Polski. 


P odczas Tygodni Akcji miały miejsce nie tylko wydarzenia 
sportowe. Przedstawiciele Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" 
propagowali przesłanie akcji FARĘ w trakcie warszawskiego 
Szczytu Laureatów Pokojowej Nagrody Nobla, który od 20 do 
23 października 2013 roku zgromadził setki uczestników z ca¬ 
łego świata. Członkowie „NIGDY WIĘCEJ" mieli okazję oso¬ 
biście przekazać informacje o swoich inicjatywach noblistom, 
z Jego Świątobliwością XIV Dalajlamą na czele. 


Ponadto w całej Polsce odbyło się kilkanaście in¬ 
nych wydarzeń, których celem była walka z rasi¬ 
zmem i agresją w piłce nożnej, w tym mecze to¬ 
warzyskie, turnieje, koncerty, debaty, spotkania 
w szkołach i na uczelniach, prezentacje i szkole¬ 
nia. Współorganizatorami akcji były szkoły i pla¬ 
cówki wychowawcze, kluby sportowe, kibice, or¬ 
ganizacje pozarządowe i przedstawiciele lokal¬ 
nych społeczności. 

Z ramienia sieci FARĘ, jak co roku, Stowarzysze¬ 
nie „NIGDY WIĘCEJ" koordynowało też działania or¬ 
ganizowane w ramach Tygodni Akcji w krajach Euro¬ 
py Wschodniej. Imprezy pod egidą FARĘ odbyły się 
między innymi na Ukrainie, w Mołdawii, Rosji i Gruzji. 

„Bardzo cieszy różnorodność inicjatyw edukacyj¬ 
nych podejmowanych w ramach tegorocznych Ty¬ 
godni Akcji FARĘ. Nie wolno nam jednak osiadać na 
laurach, dlatego planujemy już kolejne działania" 
- mówi dr hab. Rafał Pankowski, współzałożyciel 
Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ", profesor Collegium 
Civitas i wiceprzewodniczący zarządu sieci FARĘ. 


M arcin Kornak, prezes Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" i autor Brunatnej Księgi odnotowu¬ 
jącej rasistowskie zachowania, skomentował zda¬ 
rzenie jakie miało miejsce kilkanaście dni wcze¬ 
śniej na stadionie klubu ROW Rybnik, gdzie po¬ 
jawił się napis „Nie dla Murzyna, ROW to biała 
drużyna". „W przypadku bezczynności takie za¬ 
grożenia będą narastać. Ostatni incydent w Ryb¬ 
niku to nie pierwszy raz" - stwierdził. 

REDAKCJA 
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PRZECIWKO RASIZMOWI 


„Przystanek Woodstock” 
przeciwko rasizmowi! 


R eaktywacja kampanii „Muzyka Przeciwko Rasizmowi" przy 
udziale czołowych artystów festiwalu, którzy dołączają 
do akcji, antyrasistowski przekaz ze wszystkich scen! 
Ponadto czterodniowy turniej piłkarski „Wykopmy Rasizm ze 
Stadionów", warsztaty antydyskryminacyjne i wielokulturowy 
punkt informacyjny - to najważniejsze działania Stowarzyszenia 
„NIGDY WIĘCEJ" na „Przystanku Woodstock" w 2013 roku, który 
w Kostrzynie nad Odrą zgromadził około pół miliona uczestników. 

Motywem wiodącym obecności Stowarzyszenia na tegorocznym 
festiwalu była reaktywacja popularnej kampanii „Muzyka Przeciw¬ 
ko Rasizmowi". Wielu artystów aktywnie wsparło akcję, mówiąc 
o niej ze sceny w trakcie swoich koncertów. Wśród nich były mię¬ 
dzy innymi zespoły Happysad, Enej, Raggafaya, Skowyt, Blade 
Loki, The Analogs oraz świętujący 25-lecie istnienia Big Cyc. Akcję 
poparła także legendarna niemiecka grupa Atari Teenage Riot. 

Członkowie grupy Big Cyc deklarowali na swojej stronie inter¬ 
netowej: „Nie pozostajemy obojętni na wzrost aktywności fa¬ 
szystowskich ugrupowań, dlatego bierzemy udział w wielkiej re¬ 
aktywacji kampanii «Muzyka Przeciwko Rasizmowi». Zachęca¬ 
my Was do przyłączenia się do akcji. Pokażmy wszystkim, że 
mówimy NIE wszelkim formom dyskryminacji!". 

Muzycy wielu zespołów odwiedzili także punkt informacyjny 
Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ", gdzie codziennie spotykali się 
z grupami swoich fanów, rozmawiając o problemie rasizmu w Pol¬ 
sce i zaangażowaniu w akcje przeciwdziałające nietolerancji. 
Symbol kampanii „Muzyka Przeciwko Rasizmowi" oraz informa- 



Raggafaya na woodstockowej scenie, 
Kostrzyn n. Odrą, sierpień 2013 


cje o działaniach Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" pojawiały się też regularnie na 
gigantycznych ekranach umieszczonych 
po obu stronach głównej sceny najwięk¬ 
szego festiwalu muzycznego w Europie. 


S towarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" (przy 
współpracy Miejskiego Ośrodka Spor¬ 
tu i Rekreacji) zorganizowało także festi¬ 
walowy turniej piłkarski pod hasłem „Wy¬ 
kopmy Rasizm ze Stadionów", od lat ma¬ 
jący rangę Antyrasistowskich Mistrzostw 
Polski. Celem turnieju było propagowa¬ 
nie tolerancji i szacunku dla wielokultu- 
rowości na polskich arenach sportowych. 
Zwycięzcy otrzymali puchary i specjalne 
nagrody z rąk Jurka Owsiaka i przedsta¬ 
wicieli „NIGDY WIĘCEJ" na głównej sce¬ 
nie w kulminacyjnym momencie ostat¬ 
niego, nocnego koncertu festiwalu, za¬ 
raz po występie brytyjskiej supergwiazdy 
Kaiser Chiefs przy aplauzie wielotysięcz¬ 
nej widowni. 

Pod egidą kampanii „Wykopmy Rasizm 
ze Stadionów" codziennie rozgrywano też 
mecze towarzyskie z udziałem między in¬ 
nymi reprezentacji Przystanku Jezus i Po¬ 
kojowej Wioski Kryszny oraz muzyków 
występujących na festiwalu. Największą 
atrakcją piłkarską była zaproszona przez 
Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" druży¬ 
na Project Integration złożona z afrykań¬ 
skich gwiazd występujących w polskich 
klubach. Poza rozegraniem meczu to¬ 
warzyskiego z woodstockowiczami, afry¬ 
kańscy zawodnicy opowiadali o swoich 
doświadczeniach podczas edukacyjnych 
warsztatów antydyskryminacyjnych. 

Antyrasistowski punkt informacyjny 
„NIGDY WIĘCEJ" rozbrzmiewał wieloma 
językami, przyciągając codziennie tysią¬ 
ce zainteresowanych. Uczestnicy festiwalu 
mogli także zapoznać się z petycją w spra¬ 
wie walki z rasizmem w cyberprzestrzeni, 
którą można cały czas podpisać na stro¬ 
nie: http://petycja.nigdywiecej.org. 
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Festiwalowe reminiscencje 


C o roku nasi wolontariusze biorą udział w wielu koncertach 
i festiwalach, które zostały objęte patronatem Stowa¬ 
rzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" w ramach kampanii „Muzyka 
Przeciwko Rasizmowi". Charakterystyczna grafika autorstwa Ra¬ 
fała Drzycimskiego z biało-czarną dłonią pojawia się na plakatach 
ponad stu imprez rocznie. Patronuje nie tylko lokalnym zespo¬ 
łom, ale również imprezom o charakterze ogólnokrajowym. 

Osobiście miałem okazję brać udział w kilkudziesięciu impre¬ 
zach, które były objęte tym patronatem. Wieloletnią już tradycją 
jest udział naszych aktywistów w „Przystanku Woodstock" w Ko¬ 
strzynie nad Odrą, gdzie działania Stowarzyszenia „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ" wpisały się na stałe w charakter tej imprezy. Nie umniejszając 
innym wydarzeniom pozwolę sobie zwrócić uwagę na dwa festiwa¬ 
le, które w ostatnim czasie szczególnie zapadły mi w pamięć. 

Pierwszym z nich był bielski festiwal „Nacjonalizm? Nie, dzięku¬ 
ję", organizowany w listopadzie 2012 roku przez Antyfaszystow¬ 
skie Podbeskidzie - grupę przyjaciół, którzy od wielu lat są ak¬ 
tywni na scenie hc/punk i udzielają się w wielu innych lokalnych 
inicjatywach społecznych. Sama impreza nie miała tylko i wyłącz¬ 
nie muzycznego przesłania. Przede wszystkich była wyjątkowym 
uczczeniem pamięci Darka „Kićka" Kota, jednego z członków 
Antyfaszystowskiego Podbeskidzia. 

Przed koncertem odbył się cykl wykładów mówiących m.in. 
o wielokulturowości Bielska-Białej, współczesnym ONR oraz 
o sztuce graffiti jako narzędziu wspierającym działania antydy- 
skryminacyjne i pokazujące pozytywny patriotyzm. Po każdej 
prezentacji miała miejsce dyskusja, w której poruszano wiele 
ciekawych wątków dotyczących działalności współczesnych grup 
skrajnie prawicowych oraz możliwości przeciwdziałania. Hasło 
lansowane przez legendarny zespół oiowy Sham 69 If the Kids 
Are United w tym przypadku nabrało nowego znaczenia. Mimo 
upływu lat, na jednej scenie zagrały zarówno młode stażem ze¬ 
społy, jak i starzy wyjadacze rodzimego undergroundu, tacy jak 
Cymeon X, Eye for an Eye czy Inkwizycja. Szczególnie miłym za¬ 
skoczeniem był koncert grupy Watching Me Fali, który prócz mu¬ 
zyki opowiadał o bieżących problemach dotykających nasz kraj. 
Przy okazji koncertu można było wesprzeć wiele ciekawych lokal¬ 
nych inicjatyw oraz porozmawiać ze starymi znajomymi. 

„Nacjonalizm? Nie, dziękuję! Fest" jest jedną z trzech dużych 
imprez muzycznych o stricte antyfaszystowskim przekazie obok 
poznańskiego „Fuck Fascism Fest" oraz toruńskiego „Nacjona¬ 
lizm zabija". Niemniej imprezę bielską można śmiało traktować 
jako swego rodzaju przewodnik po tym, jak takie imprezy po¬ 
winny wyglądać. Dowodem na to jest fakt przybycia na tę impre¬ 
zę ludzi z całej Polski i nie tylko, a rozmowy w kuluarach toczy¬ 
ły się dosłownie do białego rana. O sukcesie tego przedsięwzię¬ 
cia świadczy fakt, że lokalne kółko pseudopatriotów spod znaku 
ONR i Młodzieży Wszechpolskiej próbowało sabotować impre¬ 
zę, pisząc paszkwile do lokalnych mediów, a „nieznani sprawcy" 
bazgrali krzyże celtyckie i symbole SS na murach. Kolejna, od¬ 
bywająca się rok później, edycja tej imprezy również okazała się 
sukcesem. 


D rugim wydarzeniem był „Cieszanów Rock Festiwal" w sierpniu 
2013 roku, który zwany jest również Woodstockiem Podkar¬ 
pacia. Po tym, co dane było mi zobaczyć, mogę rzec, że na Festi¬ 
walu odbywającym się pod patronatem Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" antyrasistowska dłoń była widoczna nie tylko na plaka¬ 
tach, ale również na scenie. Jednak najważniejszym punktem był 
udział w przedsięwzięciu „City NGO" organizowanym przez czło¬ 
wieka orkiestrę Marcina Kurnika - wokalistę kapeli The Trepp, lo¬ 
kalnego aktywistę i współorganizatora objętej patronatem kam¬ 
panii „Muzyka Przeciwko Rasizmowi" trasy „Punk's not zgred" je- 
sienią 2012 roku. „City NGO" było wioską różnych stowarzyszeń, 
głównie o charakterze lokalnym, które są aktywne na terenie Pod¬ 
karpacia. Mieliśmy okazję współpracować z kilkunastoma spośród 
nich, w tym rzeszowskim Ekoskopem i ich zagranicznymi gośćmi 
z Włoch, Francji oraz Hiszpanii. A wśród zajęć każdy mógł wybrać 
coś dla siebie: od warsztatów ekologicznych, przez rzeźbę, robie¬ 
nie biżuterii, questy dotyczące Cieszanowa i okolic, umiejętność 
mediacji i wiele innych. 

Tak jak Woodstock w Kostrzynie ma wpisany w swój charak¬ 
ter mecze antyrasistowskie, tak i w przypadku Cieszanowa baner 
z hasłem „Wykopmy Rasizm ze Stadionów" dumnie powiewał 
podczas festiwalowej olimpiady. Atrakcją stoiska „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ", oprócz wykładów i minipokazu filmu „Bez twarzy", były spo¬ 
tkania z wokalistą Zielonych Żabek/Ga-Gi Smalcem oraz Jackiem 
i Melo z Końca Świata. Ponaddwugodzinna dyskusja z liderem le¬ 
gendy polskiego punk rocka dotyczyła nie tylko problematyki an- 
tyrasistowskiej, ale również wielokulturowości i podroży. Efek¬ 
tem debaty była propozycja przygotowania w 2014 roku warszta¬ 
tów... kuchni indyjskiej pod hasłem „Gotuj ze Smalcem". 

Pragnę w tym miejscu podziękować wszystkim zaangażowa¬ 
nym w opisane festiwale za wkład, czas i energię, które poświęcali. 
W obydwóch przypadkach warto wybrać się na ich kolejne edycje, 
by doświadczyć bezpośrednio „Muzyki Przeciwko Rasizmowi" w akcji. 


WM 



Warsztaty Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ” 
na „Cieszanów Rock Festiwal” w sierpniu 2013 roku 
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Nazi muzyka PL Export-lmport 


O tym, że rasizm, ksenofobia, nacjonalizm czy antysemityzm nie znają 
granic, nie trzeba nikogo przekonywać. Co jakiś czas na światło dzien¬ 
ne wypływają informacje ujawniające współpracę pomiędzy polskimi gru¬ 
pami neofaszystowskimi czy partiami skrajnie prawicowymi a ich kamra¬ 
tami z różnych krajów. 


Wiktor Marszałek 


Polskie podwórko 

O konszachtach Narodowego Odrodze¬ 
nia Polski z niemiecką NPD czy ukra¬ 
ińską Swobodą magazyn „NIGDY WIĘ¬ 
CEJ" informował jako pierwszy w Pol¬ 
sce. Podobnie ma się rzecz ze współpra¬ 
cą Obozu Narodowo-Radykalnego i Młodzieży 
Wszechpolskiej ze słowackimi czy węgierskimi 
nacjonalistami. Przykładów na ową międzynarodo¬ 
wą brunatną współpracę jest jeszcze bez liku, ot 
chociażby zapraszanie na tzw. Marsz Niepodległo¬ 
ści czy „Marsz Patriotów" faszystowskiej śmietan¬ 
ki z całej Europy, włączając w to Nicka Griffina 
z British National Party, który w swych ksenofo¬ 
bicznych wypowiedziach bezustannie atakuje Pola¬ 
ków. Jak widać, nie przeszkadza to naszym rodzi¬ 
mym „patriotom". 

W latach 90. ubiegłego wieku tajemnicą Poliszyne¬ 
la było produkowanie w Polsce najpierw kaset, a po¬ 
tem płyt z muzyką nazistowską dla potrzeb ówcze¬ 
snej zachodniej Europy. Natomiast do sporadycz¬ 
nych należały koncerty zagranicznych nazistow¬ 
skich zespołów rockowych w Polsce, tymi nieliczny¬ 
mi były Brutal Attack, No Remorse czy Kolovrat. 
Rodzime zespoły rzadko kiedy koncertowały za gra¬ 
nicą, z wyjątkiem grup takich jak neonazistowska 
Konkwista 88 1 z Wrocławia czy gliwicki Honor, 
które udawały się na wojaże głównie do naszych 
południowych sąsiadów. Koszty podróży, jak rów¬ 
nież sprawy paszportowe często stawały wtedy na 
przeszkodzie. W dzisiejszych czasach sytuacja pod 
tym względem diametralnie się zmieniła. 

Wraz z otwarciem granic i wstąpieniem Polski do 
znienawidzonej przez nacjonalistów Unii Europej¬ 
skiej wzrósł eksport polskiej skrajnie prawicowej 


ekstremy. Dystrybucje takie jak Olifant, Strong 
Survive czy Eastside stały się doskonałym łącz¬ 
nikiem pomiędzy poszczególnymi grupami neonazi¬ 
stowskimi. Lata 90. i sporadyczne koncerty i kasety 
sygnowane przez między innymi zabrzański Fan Re- 
cords odeszły w zapomnienie (nie licząc przypadku 
wrocławskich Wbite Devils, które niedawno wydały 
na takim nośniku swój nowy materiał). Dzięki rozwo¬ 
jowi internetu i zniesieniu granic polska skrajnie pra¬ 
wicowa scena muzyczna dostała wiatru w żagle. 


J ednym z bardziej znanych przykładów tego rodza¬ 
ju ekspansji jest działalność Adama Bartnikie- 
wicza - byłego lidera Konkwisty 88. Jego późniejsze 
ansamble - takie jak Predator, Save our Land czy 
White Fist - są bardziej cenione i znane za granicą 
niż w rodzinnym kraju. Miernikiem popularności jest 
fakt dobrze rozwiniętej dystrybucji jego płyt nie tylko 
w Europie, ale również w Rosji i Stanach Zjednoczo¬ 
nych. Bez problemu znajdziemy tam również recenzje 
każdej jego produkcji. Pierwsza grupa Bartnikiewicza 
była doskonale znana poza granicami naszego kra¬ 
ju już w latach 90., podobnie jak pokrewny muzycz¬ 
nie i ideologicznie Honor. Oba zespoły z racji swych 
narodowosocjalistycznych czy rasistowskich tekstów 
trafiały bez problemu w gusty zagranicznych ekstre¬ 
mistów. W następstwie tej popularności pojawiły się 
na międzynarodowych kompilacjach Keep it White, 
World Wide White Pride czy Day of Ropę. 

Na pierwszej części składanki Keep it White po¬ 
jawiła się także neohitlerowska grupa Nowy Ład, 
której materiał po ponownym masteringu wyszedł 
w 2013 roku na CD - z okładką, na której pojawił się 

Rudolf Hess. 
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Popularność nieistniejącego już Honoru trwa nieprzerwanie. Przyczyni¬ 
ła się do tego z pewnością śmierć lidera grupy, Mariusza Szczerskiego 
ps. „Szczery", w wypadku samochodowym. Co pewien czas jego utwory 
są grane na koncertach nie tylko przez wykonawców rodzimych, ale też 
i zagranicznych. Rosyjski Antisystem w 2011 roku nagrał na składankę 
The Worst is the Best utwór Krew i Honor. Na starszych o 5 lat nagra¬ 
niach koncertowych z Augustowa, z dorocznego zlotu ku czci „Szczere¬ 
go", można usłyszeć zarówno Antisystem, jak i ich ziomków z Ataka 28 2 . 
Wydawcą płyty jest dolnośląski Radical Voice, który w swej muzycznej 
stajni ma również wrocławską grupę M.A.T. Project, wykonującą covery 
takich zespołów, jak Rahowa, Skrewdriver, Bound for Glory czy No 
Remorse, czyli najbardziej znanych grup nurtu „Rock against Commu- 
nism". Pod tym mylącym szyldem kryją się zespoły nie tyle, a raczej nie 
tylko, antykomunistyczne, ile nade wszystko jawnie deklarujące miłość 
do Hitlera, SS i III Rzeszy. 



Fiński łącznik 

P rzykładem międzynarodowej współpracy na scenie 
nie tylko muzycznej, ale i sportowej jest Fin Niko 
Puhakka. Wraz ze wzrostem zainteresowania MMA (Mi- 
xed Martial Arts - tłum. mieszane sztuki walki) w Polsce 
na światło dzienne wyszły jego koneksje z neonazista¬ 
mi. Mimo oficjalnych deklaracji o „odcięciu się od grze¬ 
chów młodości" (opublikowanych między innymi w wy¬ 
wiadzie dla portalu fightsport.pl) Puhakka nadal aktyw¬ 
nie działa na scenie white power, między innymi udzie¬ 
lając wsparcia reklamowego rasistowskiej dystrybucji 
Mad Dog Distribution (jej właścicielem jest Bartło¬ 
miej K. ps. „Lala" - jeden z zatrzymanych przez policję 
w Lublinie w styczniu 2014 roku w związku z serią ata¬ 
ków o podłożu antysemickim, do jakich doszło w ciągu 
kilku ostatnich lat w tym mieście) - pojawiając się pu¬ 
blicznie w odzieży z niesławnym rasistowskim symbolem 
białej pięści na plecach i biorąc udział w koncertach neo¬ 
nazistowskich właśnie w Polsce. 

Widoczny na zamieszczonym obok zdjęciu zespół 
Obłęd usunął z nazwy cyfry 88 (zabieg czysto kosme¬ 
tyczny), jednak rdzeń ideologiczny jego przekazu pozo¬ 
stał ten sam. Kapela została utworzona przez „Czerwo¬ 
nego" (dawnego członka K88, wyrzuconego z zespo¬ 
łu za używanie narkotyków), który wrócił tym samym na 
łono sceny white power i, mimo pojawiających się głosów 
sprzeciwu w związku z uzależnieniem, odnowił kontakt 
z dawnymi kolegami z B&H. Dowodem jego come backu 
jest wspólny koncert wraz z Legionami Twierdzy Wro¬ 
cław i M.A.T. Project. 

Dobra passa Obłędu trwa, niestety, do chwili obecnej, 
o czym można się przekonać na profilu facebookowym 
tej grupy. W pierwszych miesiącach 2014 roku planowa¬ 
no koncerty za wschodnią i południową granicą. W tym 
pierwszym przypadku zagrać miał również rosyjski Anti¬ 
system, a w Czechach występ na festiwalu „Patriot Rock 
vol. III" - miał odbyć się razem z Ali Bandits. 

►►► 



„Rodzinne” zdjęcie Niko Puhakki 
(w koszulce Blood and Honour) 

z polskimi neofaszystami z grupy Obłęd 
(zdjęcie pospiesznie usunięte z profilu zespołu) 
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Plakat czeskiego festiwalu „Patriot Rock vol. III” 
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Sami bandyci - Ali Bandits 

T o lubińskie trio grające muzykę na skrzyżowaniu Oi! 

i punk rocka występowało już wcześniej w Czechach, 
o czym informował antyfaszystowski portal Antifa.cz. 
Dzięki niemu można było dowiedzieć się, z kim grali mu¬ 
zycy ze stajni firmy Olifanta. Organizatorem koncertu był 
Tomas Duchin, znany nadwełtawski „apolityczny" skin¬ 
head, który jest jednym z filarów czeskiej sceny RAC. 
Wśród" zespołów pojawili się otwarcie rasistowski belgij¬ 
ski Les Vilains (znany ze składanki, na której znalazł 
się polski Irydion) czy Finowie z The Wrongdoers (po¬ 
łączone siły dwóch neohitlerowskich zespołów Mistrat 
i Brutal Skins). Fragment tekstu zespołu Mistrat roz¬ 
wiewa wszelkie ewentualne wątpliwości co do natury 
tej „patriotycznej" imprezy: „Ta ziemia nie jest dla czar¬ 
nych ścierw i chciwych Żydów. Zachowajmy naszą rasę". 

Ali Bandits spodobało się naszym południowym braciom 
do tego stopnia, że zostali zaproszeni na imprezę „Rock 
pro Sokol II" - będącą kolejnym zlotem muzycznej skraj¬ 
nie prawicowej ekstremy, tym razem na Słowacji. 



Afisz jednego z wielu faszystowskich 
festiwali muzycznych w Czechach 
z udziałem Ali Bandits 


Anglia należy do nas... 

W raz z otwarciem rynków pracy Wielkiej Brytanii i Irlandii również 
polscy neofaszyści opuścili rodzinny kraj w poszukiwaniu chleba. 
Bracia Patykowie, znani z lubelskiego zespołu The Gits, założyli na 
Wyspach grupę Frontline Soldiers. Polacy zostali wsparci przez mu¬ 
zyków z nazi-rockowego Retaliatora i wydali w 2008 roku jedyną do¬ 
tąd płytę. O projekcie tym było głośno za sprawą wspólnego koncertu 
z No Remorse zorganizowanego przez polską filię Blood and Honour. 

Sama płyta 1 foice of Nation została na forach internetowych oce¬ 
niona dość nisko. Smaczku całej sprawie dodaje fakt, że ów materiał 

miał być hołdem oddanym... ofia¬ 
rom pedofilii. Nie przeszkadza¬ 
ło im to w graniu z No Remorse, 
którego najgłośniejsza płyta nosi 
„żartobliwy" tytuł Barbecue in 
Rostock i gloryfikuje największe 
w historii Niemiec zamieszki rasi¬ 
stowskie, w trakcie których ide¬ 
ologiczni potomkowie Hitlera spa¬ 
lili między innymi kilka domów dla 
azylantów, a wśród ich ofiar zna¬ 
lazło się wiele małych dzieci. 

Macierzysty zespół Patyków 
- The Gits również nie próżnował. 
W 2009 roku grupa wydała album 
From the East - to the West 
wespół z belgijskim Kill Baby Kill, 
które miało okazję grać w Pol¬ 
sce. Wydawcami były te same wy¬ 
twórnie, które twierdzą, że pro¬ 
pagują „apolityczność" - Olifant 
lub „antykomunizm" - Strong 
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Afisz polskiego koncertu piewców 
hitleryzmu z No Remorse i ich 
nadwiślańskich pobratymców 

- Frontline Soldiers i The Gits 


Survive. Dalszy los The Gits nie 
jest jednak znany, gdyż lider 
grupy w 2010 roku popełnił sa¬ 
mobójstwo, a inny z jej członków 
został w 2011 roku aresztowa¬ 
ny w głośnej sprawie prowadzo¬ 
nej przeciwko neonazistom z po¬ 
łudniowej Polski przez ABW. Kil¬ 
ka lat wcześniej ta sama instytu¬ 
cja zatrzymała braci Kwiatkow¬ 
skich, właścicieli firmy Strong 
Survive. Nie zahamowało to jed¬ 
nak ich działalności... 

Szeregi brytyjskich i irlandz¬ 
kich neonazistów zasilili Polonusi 
nie tylko na scenie, ale również 
jako publika. Dzięki informacjom 
od angielskich i polskich anty- 
faszystów możemy odnotować 
coraz częstszy aktywny udział 
mieszkających na Wyspach Pola¬ 
ków w akcjach tamtejszej skraj¬ 
nej prawicy, English Defence 
League i próby stworzenia filii 
NOP, ONR czy Ruchu Narodo¬ 
wego. W przypadku tego ostat¬ 
niego można śmiało mówić o po¬ 
rażce, biorąc pod uwagę nieuda¬ 
ne brytyjskie tournee Roberta 
Winnickiego wiosną 2013 roku, 
które spotkało się ze znacznym 
oporem miejscowej społeczności. 
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„Szczery” nie żyje, ale scena ma się świetnie 

O laf Jasiński, były członek Honoru, po śmierci „Szczerego" 
- wokalisty tej kapeli - nie zaprzestał kolaboracji z zagranicz¬ 
nymi neonazistami. Przez sześć lat współtworzył wraz z liderem 
ukraińskiego Noktural Mortum - ukrywającym się pod nieco pre¬ 
tensjonalnym pseudonimem Kniaź Varggoth, zespół Warhead. 
Nie jest to jedyny projekt, w który muzyk był zaangażowany. Obec¬ 
nie pojawia się on w October 15 i OWK. W przypadku tego pierw¬ 
szego współpraca z innymi grupami nazistowskimi weszła na wyż¬ 
szy poziom. Razem z Kolovratem, Imperium oraz Atakiem grupa 
była zaangażowana we wspólne wydawnictwo, z którego dochód był 
przeznaczony dla tzw. więźniów sumienia, czyli w tym wypadku ra¬ 
sistowskich i faszystowskich bojówkarzy. 

O tym, że Jasiński nie zerwał kontaktów z miłośnikami Hitlera, 
świadczy między innymi koncert w 2012 roku organizowany pod 
szyldem organizacji terrorystycznej Combat 18 3 , na którym Octo¬ 
ber 15 pojawił się razem z Chaos 88 oraz jedną z legend niemiec¬ 
kiej sceny RAC - Oidoxie. 

Dwa lata wcześniej, w 2010 roku, światło dzienne ujrzał solowy 
album Jasińskiego Trzymaj się bracie, dedykowany Januszowi 
Walusiowi - polskiemu emigrantowi w RPA, separatyście i zabój¬ 
cy Chrisa Haniego, który w 1993 roku postawił ten kraj na krawędzi 
wojny domowej. Wątek Afrikaans pojawia się również w twórczości 
zespołu Nordica, współpracującego między innymi z wodzisławską 
organizacją Duma i Nowoczesność, biorącą udział w stołecznych 
tzw. Marszach Niepodległości. 



Plakat polskiego koncertu 

October 15, Chaos 88, 
Potopu i Oidoxie 

- „grafika” mówi wszystko 
o jego charakterze 


Ukraińskie wątki, czyli głos słowiańskiej dumy 


W ydawałoby się, że z powodu historycz¬ 
nych animozji polscy i ukraińscy na¬ 
cjonaliści nie będą mogli się porozumieć. 
Rzeczywistość jest jednak inna. Wiadomo¬ 
ści o współpracy obu scen muzycznych po¬ 
jawiły się znacznie wcześniej niż informacje 
o współpracy NOP z ukraińską Swobodą. Naj¬ 
słynniejszy ukraiński zespół nazistowski So- 
kyra Peruna, znany wcześniej jako Buldog, 
pojawił się najpierw na wydanej w Polsce 
składance Głos słowiańskiej dumy wraz 
z wymienionym wcześniej Warhead. Nie był 
to jedyny przykład współpracy z eksmuzyka- 
mi Honoru. W 2009 roku pojawili się, wraz 
z rosyjskimi, polskim i ukraińskimi grupami, 
na The Last Drakkar - In Memory of Ma¬ 
riusz - kolejnym kompakcie ku czci Szczer- 
skiego. Wątek Honoru zaistniał również na 
węgierskiej imprezie „Sons of Europę", gdzie 
rosyjski artysta Sadko, znany z płyty Ostat¬ 
ni Drakkar, śpiewał utwór Cena idei z dedy¬ 
kacją dla „polskich braci". 


scenach. Gdy na pierwszych dwóch płytach rzeczywiście za¬ 
grały zespoły słowiańskie, które łączyła miłość do swasty¬ 
ki, to w przypadku ostatniej słowiańszczyzna rozlała się na 
cały świat. Oprócz zespołów z Polski, Serbii, Czech czy Sło¬ 
wacji pojawiły się grupy z... Francji, Stanów Zjednoczonych 
oraz Brazylii. 

►►► 



Tryptyk kompaktowy pt. Głos słowiańskiej 
dumy ukazuje również rozmach, z jakim 
działają polscy neonaziści na zagranicznych 


15-lecie ukraińskiej Sokyry Peruna 
- ulubieńca polskich nacjonalistów 
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Irydion, czyli okrakiem na barykadzie 

I rydion to zespół, którego koncerty były już w Polsce 
wielokrotnie blokowane przez członków Stowarzy¬ 
szenia „NIGDY WIĘCEJ", a który chce uchodzić za pa- 
triotyczno-radykalny, pojawił się na składance Europę 
Explosion wśród takich „znakomitości", jak Brigade M 
(nieistniejący już obecnie filar holenderskiej sceny nazi¬ 
stowskiej), hiszpański 14 Parablas (jego nazwa ozna¬ 
cza niesławne „14 słów" Davida Lane'a 3 ) czy wspo¬ 
mniany już wcześniej Les Vilains. 

O tym, że największym wrogiem Irydiona, może 
oprócz „NIGDY WIĘCEJ", jest „Gazeta Wyborcza", 
świadczy udział tych muzyków w projekcie Gówno 
Prawda wraz z Tormentią, Ptakiem oraz Legiona¬ 
mi Twierdzy Wrocław. Mimo licznych deklaracji patrio¬ 
tycznych tych wykonawców wydawcą tego albumu zo¬ 
stała firma... Mad Dog Records. Jak widać, po raz ko¬ 
lejny współpraca między „patriotami" a neohitlerowca- 
mi układa się znakomicie. Irydion po każdorazowym 
ujawnieniu tego rodzaju faktów deklaruje, że jest jesz- 



Neonazistowski Les Vilains 
to kompilacyjni koledzy Irydiona, 
który nagrywa płyty w hołdzie 
dla Powstania Warszawskiego (sic!) 


cze bardziej patriotyczny i nie ma nic wspólnego 
ze środowiskiem skrajnej prawicy. 


Nie ma balu bez narodowosocjalistycznego metalu 


P isząc o brunatnej muzyce nie 
możemy zapominać o sze¬ 
roko rozumianym nurcie meta¬ 
lowym. Niestety, również w tym 
przypadku możemy się „pochwa¬ 
lić" światowymi gwiazdami na fa¬ 
szystowskiej scenie muzycznej. 
Opisanie działalności poszczegól¬ 
nych krajowych zespołów stricte 
metalowych powiązanych z na¬ 
zistami zajęłoby w tym tekście 
zbyt wiele miejsca i zasługuje 



Rob Darken w Norwegii, 
królestwie fanów 
n a rod owosocj a I istyczn ego 
black metalu, lato 2013 roku 


na odrębny artykuł. Niemniej warto nadmienić, że wspominany wielo¬ 
krotnie na łamach magazynu „NIGDY WIĘCEJ" lider zespołu Graveland 
z Wrocławia, najbardziej znanej polskiej kapeli NSBM (narodowosocjali- 
styczny black metal) - Rob Darken, udzielił niedawno po dłuższym mil¬ 
czeniu wywiadu rasistowskiemu pismu „Resistance", w którym zapo¬ 
wiadał kolejne ożywienie swojego projektu. 

Inny krajowy zespół próbujący łączyć RAC z NSBM, Agressiva 88, 
w 2007 roku brał udział w koncercie „Cali of Nation" wraz ze słowackim 
Projekt Vandal i czeskim Adlerem. Płyta z tego koncertu była dystry¬ 
buowana nie tylko w Polsce, ale również w Czechach i na Słowacji. Czte¬ 
ry lata później oba zagraniczne zespoły zagrały po raz kolejny w naszym 
kraju. Tym razem na imprezie organizowanej przez Blood and Honour 
w towarzystwie opisywanego wcześniej Obłędu. 

Obecnie muzycy dawnej Agressivy zasilili grupę Nordica i zaangażowa¬ 
li się w organizację Festiwalu „Orle Gniazdo", który odbył się po licznych 
perturbacjach na skutek interwencji Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" po 
raz pierwszy w 2013 roku w polowych warunkach, w skrywanym do ostat¬ 
niej chwili miejscu. O tym, że organizatorzy nie kryli się z fascynacjami 
hitleryzmem, świadczy pierwszy promujący imprezę klip, w którym wy¬ 
stępowała dziewczyna w koszulce z charakterystyczną trupią czaszką SS, 
tak zwanym Totenkopfem (film dość szybko usunięto z portalu YouTube). 
Wśród zespołów grających na imprezie pojawili się Słowacy z Old Firm 
- dawnej Justicia 88, skazywani w swoim kraju za propagowanie tre¬ 
ści nazistowskich. Muzycy z Koszyc powiązani z nazi-kibicami pierwszoli¬ 
gowego słowackiego klubu piłkarskiego FC Kośice próbowali przejechać 
samochodem uczestników antyrasistowskiej demonstracji w Bratysławie. 
Zresztą współpraca między Polakami a Słowakami układa się bardzo do¬ 
brze między innymi dzięki Autonomicznym Nacjonalistom ze Stalowej 
Woli, którzy są stałymi gośćmi tamtejszych imprez spod znaku white po- 
wer. Na słowackim profilu facebookowym Hudba nas nazorovo spaja 
wśród wszelkiej maści brunatnych zespołów znajdziemy również polskie 
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grupy, takie jak Tormentia czy Gammadion (greckie sło¬ 
wo znaczące swastyka). Obie grupy mają na swoim kon¬ 
cie kooperację z Hammer of Hate - przy pracy nad ko¬ 
lejnym płytowym hołdem złożonym „Szczeremu" (Honor 
Covers 88) oraz kompilacyjnym albumie W mroku 
mogił, wydanym przez wspomnianą już neofaszystow¬ 
ską dystrybucję Strong Survive, która regularnie pojawia 
się na plakatach imprez B&H. 

Gwiaz-dą wspominanego wcześniej Festiwalu „Orle 
Gniazdo" byli także włoscy faszyści z Nessua Ressa 
88 . Z oficjalnego plakatu zlotu zniknął skrót 88, który 
jest dopełnieniem nazwy zespołu. Zabieg był koniecz¬ 
ny, by uniknąć oczywistych w tym wypadku oskarżeń 
o wspieranie faszystowskiej ekstremy. 



Pokaz średniowiecznej grupy rekonstrukcyjnej 
na Festiwalu „Orle Gniazdo” w 2013 roku 


Duch Spartan 

W raz ze wzrostem tendencji faszy¬ 
stowskich w Grecji i wielkiej po¬ 
pularności Złotego Świtu, kraj ten 
stał się niespodziewanie, drugim obok 
Węgier, punktem odniesienia dla wie¬ 
lu polskich neofaszystów. Specyficzny 
wyraz sympatii dla Grecji pojawił się 
jakiś czas temu na stronach interne¬ 
towych Obozu Narodowo-Radykal- 
nego - zdjęcie policjanta kopiącego 
jednego z protestujących antyfaszy- 
stów z dedykacją „Spirit of Spartans!". 
Działalnością Złotego Świtu inspiruje 
się również Narodowe Odrodzenie 
Polski, co można łatwo zaobserwo¬ 
wać na ich portalu Nacjonalista.pl. 

Pojawił się również helleński wątek 
muzyczny. Grecka grupa Spirit of Pa- 
triots zaprosiła niejakiego „Czaszkę" 


z Trójmiasta w celu wykonania cove- 
ru Punk's Not Red olsztyńskiej grupy 
Niters. W klipie do tego utworu cha¬ 
rakterystyczna jest postać punkow- 
ca, który na szyi ma zawieszony krzyż 
celtycki. Pojawia się również inny nazi¬ 
stowski znak - meander (charaktery¬ 
styczny starożytny ornament wykorzy¬ 
stywany przez greckich faszystów jako 
ich symbol). Z wywiadu udzielonego 
przez lidera grupy SOP możemy dowie¬ 
dzieć się, że jego inspiracją muzycz¬ 
ną obok Skrewdrivera jest lubelski The 
Gits. Pojawia się również pean ku czci 
Złotego Świtu jako remedium na pro¬ 
blemy współczesnej Grecji pogrążonej 
od kilku lat w kryzysie gospodarczym. 



Specyficzny wyraz sympatii ONR dla greckiego Złotego Świtu 


Polak, Węgier, dwa bratanki, czyli Magyar Sziget 


P olscy nacjonaliści co pewien czas 
próbują odcinać się od nazistow¬ 
skich powiązań, jednak ich płomienne 
zapewnienia na nic się zdają. Przysło¬ 
wiową wisienką na torcie jest corocz¬ 
ny udział przedstawicieli ONR i Mło¬ 
dzieży Wszechpolskiej w Magyar 
Sziget - węgierskim festiwalu, na któ¬ 
rym spotykają się wszelkiej maści 
zwolennicy skrajnie prawicowej eks¬ 
tremy - od zwolenników supremacji 
rasowej i Ku-Klux-Klanu, poprzez 
negacjonistów Holokastu, aż do naj¬ 
bardziej agresywnych formacji skraj¬ 
nie nazistowskich, które w swej reto¬ 
ryce nie ukrywają nawiązań do naro¬ 


dowego socjalizmu i militaryzmu. Ca¬ 
łość łączy postać Roberto Fiore, zna¬ 
nego włoskiego faszysty odpowiedzial¬ 
nego za zamach bombowy w Bolonii, 
w którym śmierć poniosło 85 osób. 

Wśród polskich grup występujących 
na Węgierskiej Wyspie (dosłowne zna¬ 
czenie Magyar Sziget) pojawił się mię¬ 
dzy innymi hip-hopowy Zjednoczony 
Ursynów - pierwsza w naszym kra¬ 
ju formacja, która zagrała na tej im¬ 
prezie, Tormentia (owocem ich wy¬ 
stępu jest koncertowe DVD z Magyar 

►►► 



Plakat koncertu „Trzy Orły 
- bracia teraz i na zawsze” 
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Szwedzka nazi-diwa Saga w otoczeniu 
delegacji Młodzieży Wszechpolskiej 
(Witold Tumanowicz w środku, 
w białej koszulce). 

Sziget) i Invasion. Ten drugi za¬ 
grał również na imprezie organi¬ 
zowanej przez brytyjskich faszy¬ 
stów, u boku angielskich Ava- 
lon i Stone Pi oraz słowackie¬ 
go Old Firm i czeskiego Randall 
Gruppe. Ta ostatnia grupa jest 
doskonale znana czeskim anty- 
faszystom, zwłaszcza jej lider 
Honza Nemećek z racji rozlicz¬ 
nych powiązań na lokalnej sce¬ 
nie RAC. Invasion pojawił się ze 
swoim przesłaniem nawet w Ser¬ 
bii na imprezie „Trzy Orły - bra¬ 
cia teraz i na zawsze", gdzie grał 
z miejscowym Razor 88 i rosyj¬ 
skim Sadko. 

Na Węgrzech doskonale ba¬ 
wili się przedstawiciele Młodzie- 


told Tumanowicz, prezes 
Stowarzyszenia „Marsz 
Niepodległości" i członek 
Rady Decyzyjnej Ruchu Na¬ 
rodowego. Spotkali się ze 
szwedzką wokalistką Sagą, 
będącą wielbicielką lana 
Stewarta ze Skrewdrive- 
ra oraz aktywnie wspiera¬ 
jącą neohitlerowski Blood 
and Honour. Polskie flagi po¬ 
jawiały się obok flag nazi¬ 
stowskich, a smaczku doda¬ 
je fakt obecności części Pola¬ 
ków na koncercie grupy Ka¬ 
tegorie C, znanej z sympa¬ 
tii do Adolfa Hitlera. Nieje¬ 
den polski przodek przewra¬ 
ca się w grobie, widząc, z kim 
spotykają się jego wnukowie, 
aby wspólnie „zamówić pięć piw". 
Zachowanie i towarzystwo wszech- 
polaków na węgierskiej imprezie 
musiało być szokujące, skoro na¬ 
wet telewizja Republika uczyniła je 
tematem długiego, pełnego obu¬ 
rzenia, programu 
publicystycznego, 
w ostrych słowach 
atakując ich neo¬ 
nazistowskie harce 
i sympatie. 


Pokłosiem tych 
wypraw jest póź¬ 
niejsze zaprasza¬ 
nie na koncerty do 
Polski Węgrów, na 
przykład Utolsó 
Vedvonal - grywa- 
ży Wszechpolskiej, w tym Wi- jących między inny¬ 


mi dla niemieckich neonazistów 
- czy Karpatii. W przypadku tych 
ostatnich patronat nad koncertem 
w warszawskim Multikinie został 
objęty przez „Uważam Rze", 
Kasy Skok oraz Urząd Gminy 
Ursynów, a wsparcia udzielił po¬ 
seł PiS, Stanisław Pięta, znany 
ze swoich skrajnie prawicowych 
zapędów oraz wspólnych działań 
z eksliderem ONR Przemysła¬ 
wem Holocherem (co zostało 
ujawnione przez WikiLeaks). 

Należy pamiętać, że Magyar 
Sziget nie jest jedyną węgierską 
imprezą, na której pojawiają się 
polscy nacjonaliści. Część pol¬ 
skich Autonomicznych Nacjonali¬ 
stów brała udział w imprezie zna¬ 
nej pod nazwą „Sons of Europę" 
i ujawniła swe fascynacje hitlery¬ 
zmem, o czym świadczą liczne 
relacje oraz zdjęcia pełne gestów 
„Sieg Heil" dostępne na... grec¬ 
kich blogach neonazistowskich. 


Saga hajlująca na scenie 


Polska inwazja 

M imo wielu tragicznych kart 
w stosunkach polsko-nie¬ 
mieckich pojawiły się pierw¬ 
sze oznaki otwartej współpra¬ 
cy między brunatnymi ekstre¬ 
mistami po obu brzegach Odry. 
Takim zwiastunem jest chociaż¬ 
by wydany w 2010 roku mini-al- 
bum Jana-Petera & Kuby The 
German - Polish - Invasion. 
Trzyutworowa płyta była odbie¬ 
rana jako pomost między daw¬ 
nymi wrogami. Interesującym 
jest też fakt udzielenia przez nie¬ 


mieckiego muzyka - ekswoka- 
listę zespołu Slepnir - wywia¬ 
du polskiemu portalowi konser¬ 
watyzm.pl, w którym możemy 
przeczytać o nowych trendach na 
scenie NS oraz o wspólnej pra¬ 
cy z Olafem Jasińskim z Honoru 
nad albumem ku czci Janusza 
Walusia. Przeprowadzający ten 
wywiad Tomasz Kosiński sta¬ 
rał się omijać nawiązania do mu¬ 
zyki neofaszystowskiej, mówiąc 
mędzy innymi o rocku przeciwko 
komunizmowi. 



Okładka wspólnej płyty 

Jana-Petera & Kuby 
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Litwo, ojczyzno moja 

P isząc o kooperacji między nacjonalistami z Polski a kra¬ 
jów sąsiednich, nie możemy zapomnieć o Litwie. 
W tym przypadku współpraca między poszczególnymi 
opcjami skrajnej prawicy jest różna. Narodowi radyka¬ 
łowie ciągle uważają Wilno za część Polski. Wyjazd tam 
grup takich jak Irydion czy Zjednoczony Ursynów, a tak¬ 
że podróżującej z nimi publiki, był powodem napięć ze 
względu na tendencje nacjonalistyczne. Cytując za por¬ 
talem Delfi, ze sceny padło hasło „W przyszłości Wilno, 
Lwów i Grodno będzie polskie, a nie obce". Nie jest to je¬ 
dyny przypadek, kiedy Zjednoczony Ursynów marzy o po¬ 
wrocie Wilna do Polski. Muzycy w niewyszukany sposób 
deklarują wprost: „To nie są żarty ani żadne kpiny / My 
nie jesteśmy na gazie / Miłość do Polski nigdy nie zaga¬ 
śnie / więc zaśpiewajmy razem / A my Wilno zdobędzie¬ 
my / Lwów odbijemy / odpoczniemy na Kamczatce / przy 
chińskiej herbatce". 

W przypadku rodzimych neonazistów z B&H widać 
ruch w odwrotnym kierunku. Zwiastunem pierwszych 
prób kontaktu rasistowskiej ekstremy z obu krajów było 
zamieszczenie na oficjalnej stronie Blood and Honour 
plakatu litewskiej grupy Diktatura, która notabene jest 
znana ze swej skrajnie antypolskiej postawy. W obu 
przypadkach widać, że lekcje z historii nie zostały po¬ 
rządnie odrobione. 

Obserwując ostatnie wydarzenia, stwierdzić można, że 
polska muzyczna scena neonazistowska uległa, niestety, 
wzmocnieniu i stała się jednym z towarów eksportowych 
naszych nacjonalistów, będąc - oczywiście - również źró¬ 
dłem pokaźnych dochodów finansujących ich działalność. 
Kontakty międzynarodowe zyskały na sile wraz z liczbą 
koncertów, które mają miejsce na terenie naszego kraju. 
To, czego nie można dokonać oficjalnie, ze względu na tro¬ 
skę o wizerunek i notowania polityczne, dokonuje się przy 
pomocy właśnie muzyki czy grup nieformalnych, takich 
jak Autonomiczni Nacjonaliści czy sieć Blood and Honour. 

Należy pamiętać, że 
grupy, które nazywa¬ 
ją siebie patriotyczny¬ 
mi, antykomunistycz¬ 
nymi czy „tożsamościo¬ 
wymi", próbują w sytu¬ 
acjach formalnych od¬ 
cinać się od powiązań 
z narodowymi socjali¬ 
stami, w rzeczywistości 
jednak, jak widać na po¬ 
wyższych przykładach, 
nie mają nic przeciwko 
współpracy z wielbicie¬ 
lami Adolfa Hitlera czy 
Benito Mussoliniego. 

Koncert polskich miłośników Hitlera 
i skrajnie antypolskiej Diktatury z Litwy 



Są to porozumienia ponad podziałami, którym 
członkowie tych grup będą stanowczo zaprzeczać 
w świetle jupiterów. Pokątnie będą jednak nadal 
współpracować ze sobą, czerpiąc z tego korzyści. 
Jest to swoisty, bardzo selektywny tygiel między¬ 
narodowy, który nie akceptuje mniejszości etnicz¬ 
nych, rasowych, religijnych czy seksualnych, ale 
dopuszcza współpracę europejską w ramach gło¬ 
szonych ksenofobicznych czy rasistowskich haseł. 


N iniejszy artykuł siłą rzeczy, zważywszy szczu¬ 
płość miejsca, opisuje zaledwie wierzchołek 
góry lodowej i nie wyczerpuje on wszystkich przy¬ 
padków zaangażowania polskich neofaszystów 
w działalność skrajnie prawicowej sceny w Euro¬ 
pie, które miały miejsce w ostatnich latach. 


PRZYPISY 

1 „88" to zakamuflowany salut „Heil Hitler" - od ós¬ 
mej pozycji litery „H" w alfabecie. 

2 „28" to w neonazistowskim kodzie skrót nazwy mię¬ 
dzynarodowej organizacji neonazistowskiej Blood 
and Honour -od kolejności liter „B" i „H" w alfabecie. 

3 „18" to „zaszyfrowane" inicjały Adolfa Hitlera - od 
pierwszej i ósmej pozycji liter „A" i „H" w alfabecie. 

4 „14 słów" to neonazistowski slogan: „Musimy zabezpie¬ 

czyć egzystencję naszej rasy i przyszłość białych dzieci" 
- zaczerpnięty z Me/n Kampf Adolfa Hitlera. ■ 


korporacja halart | ha.art.pl 


Księgarnia korporacji 
halart to jedna z najlep¬ 
szych księgarni artystycznych 
w kraju. Znaleźć w niej można 
starannie wyselekcjonowane 
publikacje z zakresu sztuki 
współczesnej, filmu, nowych 
mediów, literatury, filozofii 
i teorii gender - zarówno 
zagraniczne, jak i polskie. 


Księgarnia posiada naj¬ 
pełniejszy wybór katalogów 
o sztuce wydawanych przez 
polskie galerie publiczne 
i prywatne. 

Odwiedź nas: 

• Plac Szczepański 3a, 
Kraków 

• ha.art.pl/sklep 


Interdyscyplinarny magazyn 
kulturalno-artystyczny „Halart" 


„Halart" to pismo o nowej kul¬ 
turze: zajmujemy się przede 
wszystkim literaturę, filmem, 
nowymi mediami, kulturoznaw- 
stwem i religioznawstwem, 
a także muzykę, komiksem, te¬ 
atrem, sztukami plastycznymi. 

Staramy się drukować teksty 
autorów, którzy wykazuję się 
sporę wiedzę interdyscypli- 

Kontakt 


narnę. Pismo uznawane jest 
za jedno z najważniejszych 
mediów programowo prezen- 
tujęcych twórczość młodych 
ludzi w Polsce, stanowi także 
o obrazie młodego Krakowa 
(jeden z numerów nosił tytuł 
„Kraków potrzebuje świeżej 
krwi!"). 


korporacja@ha.art.pl 


http://ha.art.pl 
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RSA, czyli... wolimy rowery niż T-34! 


G dy generał Jaruzelski wyprowadził w stanie wojennym czołgi na ulice, 
mieli po 17-19 lat. Byli w wieku poborowym i nikomu z nich nie 
uśmiechało się odbywanie służby w wojsku, które było wykorzystywane 
do rozprawy ze społeczeństwem. 


Krzysztof Skiba 


T rzydzieści lat temu powstał w Gdańsku 
Ruch Społeczeństwa Alternatywnego (RSA). 
Pierwsza organizacja po wojnie jawnie od¬ 
wołująca się do anarchizmu. W Polsce ist¬ 
nieje nabożny stosunek do wojska. Woj¬ 
sko to zawsze byli „nasi chłopcy". Nawet wówczas, 
gdy żołnierze strzelali do robotników w grudniu 1970 
roku, społeczeństwo chciało wierzyć, że to robota 
znienawidzonej milicji. Przez lata zaborów, pozba¬ 
wieni własnej armii, Polacy wyhodowali sobie w ge¬ 
nach szacunek do wojska, bo własne wojsko to za¬ 
wsze oznaczało „szansę na niepodległość". I w po¬ 
wszechnym wyobrażeniu nie liczył się fakt, że w Lu¬ 
dowym Wojsku Polskim jeszcze w latach 60. pełno 
było rosyjskich oficerów, a cała armia w PRL od za¬ 
wsze pełniła rolę służebną w stosunku do „zaprzyjaź¬ 
nionych" wojsk radzieckich. Przaśna mądrość głosiła, 
że wojsko to jest szkoła życia, którą powinien przejść 
każdy prawdziwy mężczyzna. „Wojsko zrobi z ciebie 
faceta" - głosili fałszywie ci, którzy przeszli już ten 
cyrk upokorzeń i zbiorowy kurs zginania karku. 

Po zdławieniu „Solidarności", które zaczęło się 13 
grudnia 1981 roku, i wprowadzeniu rządów dyktatu¬ 
ry wojskowej te ludowe porzekadła z dnia na dzień 
stały się dla wszystkich martwe, głupie i niepraw¬ 
dziwe. Po tym jak czołgi rozwalały bramy strajkują¬ 
cych zakładów pracy, ciężko było mówić o żołnier¬ 
zach „nasi chłopcy". Naród, co prawda, karmił się 
fantazyjnymi opowieściami, jak to podobno ofice¬ 
rowie masowo odmawiają wykonywania rozkazów, 
a szeregowi żołnierze nie chcą uczestniczyć w ope¬ 
racjach przeciwko robotnikom. Były to bajki i opo¬ 
wieści „ku pokrzepieniu serc". W stanie wojennym 
nie odnotowano znaczących incydentów związanych 
z odmową wykonania rozkazu. Elementy niepewne 
zostały w wojsku na długo przed akcją generała Ja¬ 
ruzelskiego odpowiednio spacyfikowane. 


Główna nienawiść społeczeństwa kierowała się 
przeciwko oddziałom ZOMO, ale zakorzeniona sym¬ 
patia do armii nie wytrzymywała już konfrontacji ze 
smutną rzeczywistością. Wojskowi masowo pojawiali 
się w zakładach pracy (tzw. komisarze, którzy mieli 
zarządzać gospodarką w systemie nakazowym) oraz 
w radiu i telewizji (tu pełnili nie tylko rolę strażników, 
ale także oddziaływali psychologicznie i propagando¬ 
wo). Tego rodzaju formy swoistej militaryzacji życia 
społecznego nie mogły się społeczeństwu podobać. 
Wojsko traciło szacunek, a wśród młodzieży stało się 
czymś, co należy omijać z daleka. Młodzi ludzie, któ¬ 
rzy w 1983 roku założyli w Gdańsku pierwszą gru¬ 
pę RSA, w obliczu wizji przyszłego poboru do woj¬ 
ska w sposób niejako oczywisty stali się radykalny¬ 
mi antymilitarystami. Stąd już blisko było im do ide¬ 
ałów anarchizmu (a te przyszły po głębokich lektu¬ 
rach klasyków myśli rewolucyjnej, którzy w państwie 
widzieli nie organizację życia, tylko oprawcę). 

Głoszony w manifestach, ulotkach i konspiracyj¬ 
nym piśmie RSA „Homek" postulat „zniesienia przy¬ 
musu służby wojskowej" wywołał niepokój także po 
stronie „solidarnościowej". W kręgach poważnej opo¬ 
zycji uznano to za postulat nierealny, a nawet szkodli¬ 
wy. Oczywiście, uważano, że armia opanowana przez 
komunistów to absolutne zło, ale armia opanowana 
w przyszłości przez patriotów to będzie istne cudo. 


W obiegowym żarciku opowiadano sobie nawet, 
jak to ukrywający się działacz podziemia „So¬ 
lidarności" Zbyszek Bujak wielokrotnie uciekał sku¬ 
tecznie przed esbekami, bo był kiedyś w wojskach po- 
wietrzno-desantowych, czyli był komandosem. Woj¬ 
sko nauczyło chłopaka, jak zwiewać przed milicją! 
Czyli że wojsko (nawet komunistyczne) na coś się 
jednak przydało. Młodzi ludzie w latach 80. nie mieli 
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złudzeń, że wojsko może nauczyć ich czegokolwiek poza tępą 
musztrą. Była to szkoła indoktrynacji, często służąca także 
łamaniu kręgosłupów moralnych co bardziej niezależnie my¬ 
ślącym osobnikom. W wojsku wszystkich „innych" się prosto¬ 
wało. Jeżeli w cywilu byłeś hipisem, punkiem, rastamanem 
lub po prostu bardziej wrażliwym odmieńcem (nie mówiąc 
już o posiadaniu jakiejś karty opozycyjnej), to w wojsku mo¬ 
głeś liczyć na specjalny wycisk. Buntownicy trafiali do spe¬ 
cjalnych jednostek karnych, gdzie bywali widowiskowo gnę¬ 
bieni. Wiele osób poprzez masowe stosowanie takich prak¬ 
tyk okaleczono psychicznie i fizycznie. Oddziały szpitalne dla 
psychicznie i nerwowo chorych pękały w szwach i miały spe¬ 
cjalne oddziały dla pacjentów z wojska. 

Dla mojego pokolenia stało się jasne, że do takiej armii 
- w dodatku całkowicie podporządkowanej władzy genera¬ 
łów z ZSRR (w przysiędze wojskowej była mowa o wierności 
„socjalistycznej ojczyźnie" i bratnim sojuszu z Armią Czer¬ 
woną) - nie chcemy iść. Piszę o tym dlatego, żeby wyjaśnić, 
że ten anarchizm RSA nie wziął się z jakiejś młodzieńczej fa¬ 
naberii i miał swoje istotne przyczyny. RSA było bardzo rady¬ 
kalne w swych poglądach. Dopingowało podziemie „solidar¬ 
nościowe" do bardziej radykalnej walki z komunizmem. Kry¬ 
tykowało kierownictwo „Solidarności" za zbyt ugodową po¬ 
stawę w stosunku do władz. Wreszcie RSA samo organizo¬ 
wało manifestacje, zadymy, akcje ulotkowe. Taką szczegól¬ 
ną akcją było rozbicie rządowej manifestacji w dniu 1 maja 
1985 roku w Gdańsku, gdzie za sprawą czynnej i bezkom¬ 
promisowej postawy działaczy RSA doszło do kilkugodzinnej 
walki z ZOMO na ulicach miasta. 

Po jakimś czasie doszliśmy jednak do wniosku, że rzuca¬ 
jąc kamieniami nie rozwiąże się żadnego z problemów spo¬ 
łecznych czy politycznych. Wielu działaczy RSA przystąpi¬ 
ło do pacyfistycznego Ruchu Wolność i Pokój (WiP powstał 
w 1986 roku) i rozwinęło w nim skrzydła. Bliskie nam były 
ideały walki o prawa człowieka, ideały tolerancji, niezgoda 
na ksenofobię i rasizm. To właśnie RSA i WiP jako pierw¬ 
sze tak uporczywie nagłaśniały i zwalczały wszelkie posta¬ 
wy neofaszystowskie. W latach 80. wielokrotnie działacze 
RSA oskarżani byli przez „prawdziwych patriotów" z kręgów 
podziemia o to, że są sterowani przez SB, że są „Żydami", 
a walcząc o „zniesienie przymusu służby wojskowej", osła¬ 
biają „ducha narodowego". 


C o do sterowania przez SB, to zachowane dokumenty 
w teczkach IPN (Sprawa Operacyjnego Rozpracowania 
„Alternatywa") świadczą o tym, że RSA była jedną z naj¬ 
mniej rozpoznanych i infiltrowanych grup opozycyjnych lat 
80. RSA to, oczywiście, nie tylko zbuntowany Gdańsk. W cią¬ 
gu kilku lat powstało wiele podobnych grup w Szczecinie, Po¬ 
znaniu, Warszawie, Krakowie i Zamościu. 

Jednak wraz z rozwojem i szeroką aktywnością antysyste- 
mową Ruchu wielu działaczy RSA trafiło do więzień (na przy¬ 
kład Janusz Waluszko, Zbigniew Stybel, Darek Marciniak, 
Krzysztof Galiński, Wojtek Jankowski, Piotr Makoś, Krzysz¬ 
tof Grynder, Marek Kurzyniec, Krzysztof Skiba i wielu innych). 
Niektórzy byli poszukiwani listami gończymi. Jako aktywiści 
WiP-u byliśmy systematycznie zatrzymywani na 48 godzin. 


RSA było też pierwszym ugrupowaniem 
opozycyjnym, które działało aktywnie w śro¬ 
dowiskach kontrkultury. W Gdańsku słynna 
performerska grupa Totart współpracowała 
ściśle z RSA. Rozrzucanie ulotek na koncer¬ 
tach rockowych SB uważało w swych rapor¬ 
tach za „specjalność RSA". Jako pierwsi za¬ 
inicjowaliśmy także „niezależne zloty mło¬ 
dzieży kontrowersyjnej" zwane Hyde Par¬ 
kami, które były czymś w rodzaju opozy¬ 
cyjnych festiwali kultury. 


Z okazji rocznicy powstania RSA (jego 
historia została zupełnie zapomniana) 
warto być może zauważyć, że mimo swe¬ 
go młodzieńczego radykalizmu, a także 
niezbyt imponującej liczebności uczestni¬ 
ków Ruchu, wiele „nierealnych" postulatów 
RSA ostatecznie zostało po latach zrealizo¬ 
wanych. Najpierw w 1988 roku wprowadzo¬ 
no (także dzięki akcjom WiP) możliwość od¬ 
pracowania służby wojskowej. W 1990 roku 
dzięki naszym masowym protestom zanie¬ 
chano budowy elektrowni atomowej w Żar¬ 
nowcu, a kilka lat temu zniesiono po¬ 
wszechny pobór do wojska budując armię 
zawodową. To dużo jak na „nierealne" ma¬ 
rzenia. Jak widać, warto je mieć i warto 
o nie walczyć. Także dziś, gdy zalewa nas 
fala brunatnego, prawicowego błota ogłu¬ 
pionego tanim i ślepym „patriotyzmem". ■ 



Antologia „Homka”, sztandarowego pisma 
Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego 
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Klezmerka i jamajskie bujanie... 


P omimo pewnej stagnacji na rynku muzycznym, wciąż wydawanych 
jest wiele interesujących płyt. Właściwie różnorodność jest tak 
duża, że czasami ciężko do wszystkiego - co by nas ciekawiło - dotrzeć 
i przesłuchać. Nie brakuje też albumów o wartościowym, nietuzinkowym 
przekazie. W tym numerze „NIGDY WIĘCEJ” kontynuujemy przegląd god¬ 
nych uwagi, wydanych w ostatnim czasie krążków. 


Arkadiusz Zacheja 


J ednym z takich albumów jest 
na pewno Zadzwońcie po mili¬ 
cję zespołu Big Cyc - płyta wy¬ 
dana z okazji okrągłej, trzy¬ 
dziestej rocznicy stanu wojen¬ 
nego. Skiba wraz z kolegami postano¬ 
wił przypomnieć szerszej publiczności 
zapomniane już dziś nieco punkowe 
piosenki z lat osiemdziesiątych autor¬ 
stwa kapel działających wtedy w głę¬ 
bokim podziemiu, wydających swoje 
kawałki na kasetach przegrywanych aż 
do bólu w niewielkich, zakonspirowa¬ 
nych manufakturach. 

Big Cyc udanie zaprezentował swoje 
wersje piosenek takich zespołów jak: 
Karcer, Miki Mousoleum, Współczyn¬ 
nik Inteligencji (pierwszy zespół Jacka 
Jędrzejaka, ps. „Dżej Dżej", lidera Big 
Cyca), Brzytwa Ojca, Cela Nr 3. Ma¬ 
teriał w ciekawy sposób uzupełniają 
charakterystyczne dla tamtego okre¬ 
su odgłosy syren milicyjnych, okrzy¬ 
ki demonstrantów, rozmowy między 



patrolami ZOMO, fragmenty przemó¬ 
wień czy niesławnych konferencji pra¬ 
sowych Jerzego Urbana. 

Zespół w doskonały sposób uka¬ 
zał to, co najistotniejsze w twórczości 
ówczesnych zespołów - ich artystycz¬ 
ną bezkompromisowość oraz odwagę 
w manifestowaniu antytotalitarnych, 
wymierzonych w przemoc postaw. 


S porym zaskoczeniem na krajo¬ 
wym rynku fonograficznym był 
krążek Arki Noego Pan Krakers. Dzie¬ 
cięca grupa pod przewodnictwem Ro¬ 
berta Friedricha „Litzy" tym razem za¬ 
miast piosenek o tematyce biblijno-re- 
ligijnej nagrała wybuchowy zestaw bę¬ 
dący przeróbkami evergreenów sceny 
niezależnej i nie tylko. Obok Spytaj 
milicjanta Dezertera czy Centrali Bry¬ 
gady Kryzys mamy tu bowiem rów¬ 
nież Horror Oddziału Zamkniętego czy 
Lokomotywę z ogłoszenia Perfectu. 

Arka Noego dodała tym kawałkom 
świeżości i dziecięcej energii, a zaan¬ 
gażowane teksty nabierają w jej wy¬ 
konaniu zupełnie innego, jeszcze bar¬ 
dziej przekonującego wymiaru. Poza 
wymienionymi utworami na płycie Pan 
Krakers znajdziemy też między inny¬ 
mi: Runął już ostatni mur Tiltu, Nie¬ 
zwyciężony Armii, niezapomnianą Po¬ 
winność Kurdupelka Klausa Mitffocha 
oraz legendarny Gaz na ulicach Kultu. 



O mawiając płyty retrospektywne, 
należy wspomnieć też o projek¬ 
cie Wysocki Maleńczuka. Jedenaście 
klasycznych pieśni rosyjskiego bar¬ 
da w wykonaniu krakowskiego barda 
z towarzyszeniem zespołu Psycho- 
dancing. 

Aranżacja i interpretacja utworów 
może nieco zmrozić tradycyjnych fa¬ 
nów Włodzimierza Wysockiego, nie¬ 
mniej na płycie w pełni zachowany 
został klimat jego doskonałych, do¬ 
tyczących niemal każdej sfery ży¬ 
cia utworów. Bardzo trafne i w peł¬ 
ni oddające sens tego wydawnictwa 
są słowa Maleńczuka zamieszczone 
we wkładce: „Ciągle są i będą ludzie, 
dla których polityka nie ma najmniej¬ 
szego znaczenia, gdy mamy do czy¬ 
nienia z Absolutem". Polecam szcze¬ 
gólnie czwarty w kolejności - Strasz¬ 
ny dom. 
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W spólnym wysiłkiem wydawnictwa 
Karrot Kommando oraz Anteny 
Krzyku światło dzienne ujrzał album 
dwóch, związanych ze sceną sound 
systemową, wybitnych artystycznych 
postaci: znanego z Vavamuffin, Lu¬ 
dzików i Zjednoczenia Sound System 
- Pablopavo oraz Praczasa - spiri¬ 
tus movens Masali, Village Kollective 
i Sulphur Phuture. 

Głodne kawałki to bardzo różno¬ 
rodny materiał. Płyta jest koloro¬ 
wą, pełną smaku dubową i etniczną 
podróżą po świecie dźwięków. Do¬ 
skonałą ucztą dla miłośników mu¬ 
zyki świata. Stanowi swoisty arty¬ 
styczny manifest wielokulturowości. 
Artystom do realizacji projektu uda¬ 
ło się zaprosić wielu wirtuozów 
etnicznych instrumentów z Indii i Bli¬ 
skiego Wschodu. Dzięki temu po¬ 
wstał doskonały konglomerat ragga, 
hip-hopu i bardziej tradycyjnych, ko¬ 
rzennych rytmów. 



W bogatym katalogu Karrot Kom¬ 
mando znajdziemy też inną, 
równie ciekawą pozycję - Globalną 
wiochę warszawskiego heavyfolko- 
wego Żywiołaka. Płyta nominowana 
była do nagród Akademii Fonograficz¬ 
nej „Fryderyk 2012" w kategorii „Al¬ 
bum Roku Folk/Muzyka Świata". Bry¬ 


lowała też w wielu innych plebiscytach 
i konkursach. Zbigniew Hołdys określił 
swego czasu Żywiołaka jako „najbar¬ 
dziej autentyczną" grupę w Polsce. 

„Ta płyta to opowieść o dzisiej¬ 
szych czasach, podróż po współcze¬ 
snym świecie...". Tak Globalną wio¬ 
chę zapowiadał jeden z twórców Ży¬ 
wiołaka - Robert Wasilewski. Przy tej 
okazji zespół wykazuje się ogromny¬ 
mi pokładami poczucia humoru. Dość 
wspomnieć, że okładkę płyty zdobi wi¬ 
zerunek krasnala ogrodowego, w któ¬ 
rego postać - według członków kape¬ 
li - wcielił się duch... Fryderyka Szo¬ 
pena. Żywiołak poprzez swoją ekscen¬ 
tryczną muzykę celnie wypunktowuje 
to, co składa się na kondycję współ¬ 
czesnego Polaka, wyciągając nie za¬ 
wsze miłe dla nas wnioski... 



T o, że współczesna muzyka nic so¬ 
bie nie robi z państwowych granic, 
potwierdza krążek opolskiego zespo¬ 
łu Eastwest Rockers - Eastwest.fm. 
Artyści ukrywający się pod tym szyl¬ 
dem tworzą jedną z czołowych pol¬ 
skich formacji reggae/dancehall, któ¬ 
ra bardzo dobrze radzi sobie na tej 
scenie co i rusz raczy nas pokaźną 
dawką bujających dźwięków. 

Płytę zdobią podkłady pochodzące 
z różnych zakątków świata, od Jamaj¬ 
ki, poprzez Anglię i Szwecję, po daleką 
Nową Zelandię. Obok bardziej rozryw¬ 
kowych kawałków pojawiają się też 
wersy dające słuchaczowi do myśle¬ 
nia, jak na przykład Mentalne Getto. 

Eastwest.fm był trzecim materia¬ 
łem grupy. W niedługim czasie po jego 
ukazaniu się zespół zawiesił działal¬ 
ność koncertową, ale jego członkowie 
nadal udzielają się w innych projektach. 
W przygotowaniu jest kolejny solowy 
album Ras Luty, jednego z filarów East¬ 



west Rockers, który może być sporym 
wydarzeniem na scenie raggamuffin. 


M iłośnikom muzyki klezmerskiej po¬ 
lecam album instrumentalnej gru¬ 
py Klezmafour pod tytułem 5TH Ele¬ 
ment. Członkowie zespołu pochodzą 
z Lublina, Warszawy i Białegostoku, 
ale to właśnie do żydowskich tradycji 
kulturowych tego pierwszego miasta 
kapela nawiązuje najmocniej. W nie¬ 
gdysiejszym Lublinie mieszały się bo¬ 
wiem artystyczne wpływy Wschodu, 
Zachodu i Południa. I to wszystko sły¬ 
chać w muzyce Klezmafour. 

Zespół nie podchodzi jednak do 
obranej materii muzycznej w sposób 
ortodoksyjny. Aszkenazyjska muzyka 
korzeni jest gęsto i często przeplata¬ 
na współczesnymi wpływami. Gdzie¬ 
niegdzie słychać echa bałkańskiej ży¬ 
wiołowości, a czasem małopolską tę¬ 
skną nutę. Co ciekawe, pojawia się 
nawet reggae'owe bujanie. Jedyny 
wokalny utwór na płycie (z gościn¬ 
nym udziałem Pablopavo) jest inspi¬ 
rowany barwnym życiem przedwo¬ 
jennego literata żydowskiego pocho¬ 
dzenia - Urke Nachalnika. 

Materiał nagrany został podczas 
jednej sesji w ciągu jednego dnia 
i z założenia miał oddawać energię 


►►► 
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właściwą dla koncertów Klezmafour. 
Udało się to doskonale. Krążek aż kipi 
emocjami. Jest w stanie wciągnąć do 
wspólnego tańca wszystkich, nawet 
na co dzień niesłuchających takie¬ 
go grania. 

5TH Element spotkał się z entuzja¬ 
stycznym odbiorem publiczności oraz 
krytyków w kraju i za granicą. Pośród 
wielu wyróżnień zespół pochwalić się 
może dwiema nagrodami zdobyty¬ 
mi na Festiwalu Muzyki Żydowskiej 
w Amsterdamie w 2010 roku. 


N iecodzienne wydawnictwo, zatytu¬ 
łowane Niezależny Squadak N° 2, 
przygotowało bydgoskie Radio Uniwer¬ 
sytet. Kompakt wydany został z oka¬ 
zji piątej rocznicy działalności tej sta¬ 
cji, a obecni na płycie wykonawcy swo¬ 
imi utworami wsparli kampanię „Muzy¬ 
ka Przeciwko Rasizmowi". 


PŁYTY CD 

■ Big Cyc Wiecznie żywy 

■ Buldog Lauda tores tempońs acta 

■ Ex Uaj Zed III 

■ Hunter Królestwo 

■ iNNi, Projekt LR, Wariacje.pl 
Szepty i Krzyki 

■ Gorzki Kontrawersja 

■ Kompilacja Niezależny squadak N°2 

■ Kompilacja Musie above DNision 

■ Kompilacja Rap style 

■ Mordfabrik Theendofall... 

■ Moskwa Urodziny. Live in Pamela 

■ My Riot Sweet_Noise 

■ Padlina Szarika Padlina Szarika 

■ Panta Koina Pieśni ulic zniewolenia 

■ Podeszfa Lepiej nie będzie 

■ R.U.T.A. 

Na Uschod. Wolność albo śmierć 

■ Sidney Selejah Vibe! 



Obok tuzów sceny niezależnej - Ro¬ 
berta Brylewskiego, zespołu Qulturka, 
Dubska, Upside Down, Leniwca, De 
Łindows - usłyszymy także kawałki ka¬ 
pel mniej znanych szerszej publiczno¬ 
ści. Klimaty muzyczne dominujące na 
płycie oscylują wokół punka, reggae 
oraz ska. Szesnaście zespołów, szesna¬ 
ście piosenek. Na okładce wydawcy 
deklarują: „Płytka, którą trzymacie 


■ Skowyt Achtung, Po/en/ 

■ The Thinners Mamo, powiedz mi 

■ Upside Down Aperitif 

■ Ziemia Kanaan Katarynka 

PŁYTY WINYLOWE 

■ H.C.P. 

Pozytywny stan świadomości 1989 

■ Kompilacja Rock na Bagnie 

■ Moskwa Urodziny. Live in Pamela 

■ Split LP: StoneHeart/Minority 

Brothers From Different Mothers 

KSIĄŻKI 

■ Paul Brannigan 

Dave Grohl - oto moje powołanie 

■ Chris Salewicz 

Bob Marley - nieopowiedziana 
historia króla reggae 


w dłoniach, to drugi już Niezależny 
Squadak. Oby było ich więcej, bo mu¬ 
zyka to jedyna broń, jaka nam dziś 
pozostała...". 


N a koniec zostawiłem sobie coś 
dla miłośników ostrego, rocko¬ 
wego grania. Poza tym wśród zapre¬ 
zentowanego zestawu ta płyta jest 
z pewnością najbardziej znana. 

Luxtorpedy nikomu przedstawiać nie 
trzeba, bo i też nowa supergrupa „Lit- 
zy" zdążyła już nieźle na scenie namie- 
szać. Po bardzo dobrej debiutanckiej 
płycie, na której znalazł się między in¬ 
nymi gigantyczny utwór Za wolność 
(w oficjalnym videoclipie do tej piosenki 
grupa odwołała się do kampanii „Muzy¬ 
ka Przeciwko Rasizmowi" Stowarzysze¬ 
nia „NIGDY WIĘCEJ"), przyszedł czas 
na drugi krążek pod tytułem Robaki. 

Album utrzymany jest w dotych¬ 
czasowej stylistyce. Rasowym melo- 
deklamacjom towarzyszą mocne gi¬ 
tary, a całość ze smakiem doprawio¬ 
na jest emocjonalnymi okrzykami li¬ 
dera zespołu. Zwraca uwagę zwłasz¬ 
cza najbardziej reprezentatywny dla 
płyty Pies Darwina, rapcore'owy Raus 
czy kawałek z potężnym riffem Fana¬ 
tycy. Utworem bardzo ważnym dla 
grupy jest singlowy Hymn. Nagrany 
został bowiem dla zaprzyjaźnionej, 
złożonej z niepełnosprawnych graczy, 
drużyny rugby na wózkach inwalidz¬ 
kich - Balian Bydgoszcz. 

Robaki to dosadny protest i sprzeciw 
wobec wszelkiej maści fanatyzmów, 
medialnego chaosu i wszechwładnej 
agitacji. Warto się wsłuchać w to, co 
ma do powiedzenia duet tekściarski 
„Hans" i „Litza". Obaj w sposób twar¬ 
dy i konkretny zadają mnóstwo pytań, 
zmuszając do nieustannej refleksji. ■ 



A „Muzyka Przeciwko Rasizmowi” ciągle gra 

Lista wydawnictw zawierających logo lub hasło „Muzyka Przeciwko Rasizmowi”, 
które dotarły do naszej redakcji po ukazaniu się numeru 19. „NIGDY WIĘCEJ”. 
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Jesteśmy wzorem dla Greków i Niemców 

O d 8 do 12 stycznia 2014 roku przedstawiciele Stowarzyszenia „NIGDY 
WIĘCEJ" przeprowadzili w Grecji i w Niemczech prelekcje na temat antyra- 
sistowskich kampanii społecznych prowadzonych w ostatnich latach w Polsce. 


S łuchaczami byli między innymi przedstawicie¬ 
le organizacji pozarządowych i dziennikarze 
w Grecji oraz kibice, koordynatorzy projek¬ 
tów sportowych i działacze piłkarscy w Niem¬ 
czech. „Dla antyrasistowskich kampanii spo¬ 
łecznych nie ma granic. Podejmowane w Polsce działa¬ 
nia edukacyjne, których celem jest eliminacja ksenofobii 
ze stadionów, są poza granicami naszego kraju uważane 
za cenną inspirację. Dzięki wymianie dobrych praktyk na 
poziomie europejskim możemy także skuteczniej walczyć 
z rasizmem w Polsce" - powiedział Jacek Purski, przed¬ 
stawiciel Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ", który prowa¬ 
dził warsztaty edukacyjne w Atenach i Frankfurcie. 

Celem seminarium „Powiedz nie rasizmowi", które od¬ 
było się 9 stycznia 2014 roku w Atenach, było wdro¬ 
żenie programu pilotażowego wzorowanego między 
innymi na kampanii „Wykopmy Rasizm ze Stadionów". 
Kampania będzie miała na celu zwalczanie rasizmu w spo¬ 
rcie poprzez działania edukacyjne prowadzone w szko¬ 
łach, z udziałem lokalnych sportowców. Problem dys¬ 
kryminacji w sporcie oraz obecności ugrupowań neofa¬ 
szystowskich, na przykład Złotego Świtu, na stadio¬ 
nach w Grecji w ostatnich latach narasta. Polska pre¬ 
zentacja dotyczyła doświadczeń zgromadzonych w trak¬ 
cie realizacji Programu Odpowiedzialności Społecznej 
UEFA Euro 2012 „RESPECT Diversity". Pozostałymi pre¬ 
legentami byli Ged Grebby, koordynator brytyjskiej 
kampanii „Show Racism the Red Card" oraz Trygve 
Augestad będący przedstawicielem organizacji Norwe- 
gian People's Aid, także prowadzącej w Norwegii kam¬ 
panię antyrasistowską na stadionach. Wśród słuchaczy 
byli między innymi przedstawiciele Ministerstwa Pra¬ 
cy Grecji, Zawodowej Ligi Piłkarskiej, szefowie Związ¬ 
ku Zawodowego Piłkarzy i Koszykarzy oraz dziennika¬ 
rze z miejscowych mediów. Wszystkie prelekcje spo¬ 
tkały się z dużym zainteresowaniem, a w części prak¬ 
tycznej spotkania zaplanowano wspólne działania zmie¬ 
rzające do powstania międzyorganizacyjnej kampanii 
społecznej przeciw rasizmowi w greckiej piłce nożnej. 


W e Frankfurcie nad Menem przedstawiciel Stowa¬ 
rzyszenia „NIGDY WIĘCEJ" prowadził warsztaty 
na temat przeciwdziałania rasizmowi na polskich sta¬ 
dionach. Aż trzy prezentacje, które odbyły się w miej¬ 
scowym kompleksie sportowym Niemieckiego Związ¬ 
ku Piłki Nożnej, dotyczyły Polski i zostały bardzo ciepło 
przyjęte przez licznie zgromadzonych słuchaczy (po¬ 
nad 200 osób). Wśród zaproszonych gości byli mię¬ 


dzy innymi Gerald Asamoah - słynny piłkarz, były reprezen¬ 
tant Niemiec 1 , wyjątkowo zasłużony dla promocji tolerancji 
w sporcie, zwłaszcza na arenach piłkarskich. Obecny był 
także Wolfgang Niersbach - szef Niemieckiego Związku Pił¬ 
ki Nożnej. Patronem imprezy natomiast został Willi Lem- 
ke, doradca Sekretarza Generalnego ONZ do spraw Spor¬ 
tu, Rozwoju i Pokoju. Przyczyną konferencji, która odbyła 
się w dniach 10-12 stycznia 2014 roku, było dziesięciolecie 
Projektu „Nie Wieder!" (tłum. Nigdy więcej). Jest to wyjąt¬ 
kowe przedsięwzięcie w niemieckim futbolu, którego celem 
jest eliminacja ze stadionów tendencji nacjonalistycznych 
i antysemickich oraz promocja pozytywnych wzorców kibico¬ 
wania. Projekt skupia kibiców, kluby sportowe oraz organi¬ 
zacje pozarządowe z całych Niemiec. Imprezie towarzyszy¬ 
ły koncerty, zwiedzanie stadionu miejscowego klubu - Ein- 
tracht Frankfurt oraz spotkania z osobami, które przeżyły 
Holokaust. Ich historie zostały z uwagą wysłuchane przez 
licznie zgromadzonych kibiców z całych Niemiec. 

Pozostaje mieć nadzieję, że kiedyś także w Polsce pamięć 
o Holokauście wśród kibiców piłkarskich będzie ważnym ele¬ 
mentem ich społecznej aktywności, a szacunek dla ofiar Za¬ 
głady równie istotny, jak obecnie powszechna w tym środo¬ 
wisku celebracja powstań, rocznic i świąt narodowych. 


JP 


PRZYPISY 

1 Pierwszym czarnoskórym reprezentantem Niemiec był Erwin Ko- 
stedde, który rozegrał w jej barwach trzy spotkania w latach 1974 
i 1975 - dop. red. 



Od lewej: Ged Grebby („Show Racism the Red Card”), 
Jacek Purski (Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ”) oraz 
Trygve Augestad (Norwegian People’s Aid) 
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POJEDNANIE NARODÓW 


Polska i Ukraina 
w procesie pojednania 

J ako przedstawiciel Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ” uczestniczyłem 
6 i 7 lipca 2013 roku w uroczystościach upamiętniających ofiary mor¬ 
dów dokonanych na Ukrainie na polskiej i ukraińskiej ludności cywilnej 
w czasie II wojny światowej. 


Rafał Maszkowski 


W śród głównych organizatorów obcho¬ 
dów należy wymienić między innymi: 
Wschodnioeuropejski Uniwersytet Na¬ 
rodowy im. Łesi Ukrainki w Łucku oraz 
Ukraiński Uniwersytet Katolicki we Lwo¬ 
wie. Grupę gości reprezentujących organizacje spo¬ 
łeczne, wśród których się znalazłem, zaprosił Zwią¬ 
zek Ukraińców w Polsce. 

Wyjechaliśmy z Warszawy nocą, żeby rano dotrzeć 
do Pawliwki (dawnego Porycka), gdzie w 1943 roku 
oddziały ukraińskie wymordowały około 200 Pola¬ 
ków - całą polską ludność tej wsi. Dziesięć lat temu, 
w 60. rocznicę mordu, na polskim cmentarzu (nie¬ 
stety, prawie całkowicie zniszczonym) prezyden¬ 
ci Polski i Ukrainy, Aleksander Kwaśniewski i Leonid 
Kuczma, odsłonili pomnik ku czci ofiar. W trakcie 



Pawliwka (dawne Porycko), 6.07.2013 


ostatnich obchodów na cmentarzu polskim i po¬ 
bliskiej nekropolii ukraińskiej odbyły się uroczyste 
nabożeństwa w kilku obrządkach, którym towarzy¬ 
szyły okolicznościowe przemówienia. 

Następnie pojechaliśmy do Łucka, by wziąć udział 
w konferencji prasowej i dyskusji. Wysłuchaliśmy wy¬ 
stąpień Henryka Wujca, Adama Michnika, Pawła Ko¬ 
wala, Myrosława Marynowycza, prorektora UKK we 
Lwowie, i ukraińskiego historyka Ihora Szczupaka, 
dyrektora Muzeum Historii Żydów Ukrainy i Historii 
Holokaustu w Dniepropietrowsku. W polskich wystą¬ 
pieniach akcentowano chęć zacieśnienia współpracy 
z Ukrainą, a przy tym podkreślano konieczność kulty¬ 
wowania pamięci o tragicznej przeszłości. 

Ważnym głosem z sali było odczytanie Modlitwy 
za Wołyń, deklaracji zrozumienia i wybaczenia, przez 
Andrzeja Szeptyckiego i Antona Borkowskiego. Wy¬ 
słuchaliśmy również przemówień Ukraińców, któ¬ 
rzy przedstawili własny obraz rzezi wołyńskiej, nie¬ 
co odległy, moim zdaniem, od faktów historycz¬ 
nych, choć powoływali się na nowe badania. Zgod¬ 
nie z planami organizatorów, konferencja miała za¬ 
kończyć się uchwaleniem wyważonej rezolucji, w za¬ 
łożeniu obarczającej odpowiedzialnością obie strony 
konfliktu (choć część zgromadzonych mogła ją uznać 
za zbyt ustępliwą w stosunku do Polaków). Wspólnej 
wersji tych wydarzeń historycznych nie udało się jed¬ 
nak ustalić. Myślę, że dopóki jej nie ma, warto zapo¬ 
znawać się ze stanowiskiem strony ukraińskiej, wy¬ 
słuchując nie tylko osób, które zgadzają się z jedno¬ 
znacznym osądem Ukrainy. Po emocjonującej dysku¬ 
sji zasiedliśmy do kolacji, by przy tej okazji - już nie¬ 
oficjalnej - kontynuować rozmowy. 
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K olejnym punktem programu były przedstawie¬ 
nia teatralne we wspólnym wykonaniu zespo¬ 
łów Sceny Prapremier InVitro przy Centrum Kultu¬ 
ry w Lublinie i teatru Arabeski z Charkowa. Zapre¬ 
zentowano impresje dotyczące wojennych rzezi, 
a także czasów sprzed wojny oraz wydarzeń po¬ 
wojennych. Reżyserowany przez Switłanę Olesz¬ 
ko pierwszy spektakl składał się ze scen, którym 
towarzyszył czytany tekst. Reżyserka wykorzysta¬ 
ła Dekajog ukraińskiego nacjonalisty z 1929 roku, 
by skonfrontować go ze straszliwymi wydarzeniami 
motywowanymi takimi poglądami. Przedstawienie 
nawiązywało również do czasów powojennych, kie¬ 
dy przyjeżdżających na zachód kraju Ukraińców ze 
wschodu straszono, przywołując postać Stepana 
Bandery - przywódcy ukraińskich nacjonalistów, 
organizujących krwawe rzezie w tym regionie. 

Półtorej godziny obcowania z językiem ukraińskim 
okazało się wyzwaniem nawet dla osób z nim osłu¬ 
chanych, więc kiedy po zakończeniu występu, około 
godziny 22, dowiedziałem się, że po przerwie mamy 
oglądać kolejny spektakl, chciałem zrejterować 
- podobnie jak uczyniła to już część widzów, zapew¬ 
ne z powodu późnej pory. Koledzy z naszej grupy 
stwierdzili jednak, że opuszczenie sali byłoby nie- 
uprzejmością. Wróciłem zatem do jednego z końco¬ 
wych rzędów - i nie pożałowałem. Nie tylko dlatego, 
że w drugiej części znalazło się znacznie więcej dia¬ 
logów w obu językach, więc po poprzednim długim 
ćwiczeniu ukraińskiego ze zrozumieniem nie miałem 
już problemów. Sztuka w reżyserii Łukasza Witt-Mi- 
chałowskiego miała strukturę podobną do spektaklu 
Switłany Oleszko. Były w niej fragmenty czytane, 
takie jak bardzo krwawa, obszerna opowieść kobie¬ 
ty, która przeżyła rzeź jako dziecko, straciła więk¬ 
szość rodziny i została ciężko ranna (tekst czyta¬ 
no w języku polskim, tłumaczenie ukraińskie wy¬ 
świetlano za pomocą rzutnika). Ciężko się czyta ta¬ 
kie wspomnienia, a jeszcze ciężej się ich słucha. Ak¬ 
torzy odtworzyli też współczesne zdarzenie - kłót¬ 
nię o liczbę ciał zamordowanych znalezionych pod¬ 
czas prac archeologicznych. Brawurowy okazał się 
fragment poświęcony Tadeuszowi Hołówce, którego 
część, niestety bez początku, można obejrzeć w na¬ 
graniu Edwina Bendyka (http://www.youtube.com/ 
watch?v=5ZqOXgHuLuQ). Polsko-ukraiński zespół 
powtarzał to, co o Hołówce mówiono z powodu jego 
działalności na rzecz pojednania - po polsku to, co 
mówiła strona polska, po ukraińsku to, co ukraiń¬ 
ska. „Bratanie się" z Ukraińcami mieli mu za złe nie 
tylko Polacy, ale również niektórzy Ukraińcy, którzy 
zarzucali politykowi łagodzenie i rozmywanie pro¬ 
blemu trudnych relacji obu narodów. Ostatecznie 
pojednawcze gesty się nie powiodły i Hołówko zgi¬ 
nął z rąk ukraińskich nacjonalistów. 

Po przedstawieniach czekała na nas niespodzian¬ 
ka - druga kolacja, w dodatku z udziałem aktorów, 
którzy występowali w sztukach. Nadrabiając zale¬ 
głości, zagadywałem różne osoby. Jedną z aktorek 
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Żydowskie zabytki w Łucku 

pochwaliłem za dobrą wymowę w obu, jak mi się zda¬ 
wało, językach. Okazało się, że jest z polskiej czę¬ 
ści zespołu i w części pierwszej, ukraińskiej, nic nie 
mówiła, ja zaś miałem wrażenie, że wszyscy wystę¬ 
pujący bez trudu przerzucają się z języka na język. 
Po prostu magia teatru... Rozmawiałem też z aktorką 
ukraińską, wyjątkowo z pewnym trudem, może dla¬ 
tego, że Ukraińcy ze wschodu mają większą stycz¬ 
ność z językiem rosyjskim, a słabiej rozumieją polski 
niż Ukraińcy z zachodu. Swojej rozmówczyni wspo¬ 
mniałem o fragmencie sztuki dotyczącym Bandery, 
w którym była mowa o odbiorze tej postaci w po¬ 
wojennej radzieckiej Ukrainie, ale, o ile zrozumiałem 
tekst, nie przedstawiono oceny ukraińskiego nacjo¬ 
nalisty. Zaznaczyłem, że Bandera miał mniej na su¬ 
mieniu niż inni, bo został uwięziony przez Niemców 
i większość wojny spędził w obozie. Bardziej wyrazi¬ 
stym przykładem byłby na przykład Roman Szuche- 
wycz, jeden z kierujących rzezią. Aktorka odpowie¬ 
działa stanowczo, że rzezie były prowokacją NKWD. 
Zatkało mnie. Okazało się, że aktorzy, którzy prze¬ 
pracowują trudną historię poprzez sztukę, mają jesz¬ 
cze dużo pracy przed sobą. Chociaż tak skrajna po¬ 
stawa była wśród nich raczej wyjątkowa, przypomina 
ona jednak wyrażany wciąż przez niektóre środowiska 
w Polsce pogląd na temat pogromu kieleckiego, za¬ 
kładający, że był on prowokacją UBP, a nawet NKWD. 


W idzę zresztą więcej analogii w nieświadomości 
historycznej obu narodów. W podróż zabra¬ 
łem wydany dwa lata temu Zarys krajobrazu (pod 
red. B. Engelking i J. Grabowskiego), zbiór przeło¬ 
mowych prac naukowych dotyczących III fazy Za¬ 
głady, czyli mordowania Żydów ukrywających się po 
niemieckiej likwidacji gett. Znaczna część tych osób 
(ostrożni historycy na razie mówią o „kilkudziesię¬ 
ciu tysiącach") została wymordowana przez Pola¬ 
ków, zarówno cywilów, jak i polskich policjantów, 
Ochotniczą Straż Pożarną oraz partyzantów z róż¬ 
nych ugrupowań. Nie wiem, jak często sprawa ukra- 

►►► 
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ińskich zbrodni wojennych dociera do ukraińskich me¬ 
diów, ale myślę, że musi się czasem pojawiać, chociaż¬ 
by z okazji rocznicowych wizyt i spotkań prezydentów 
(tydzień po nas, również w Łucku, był prezydent Bro¬ 
nisław Komorowski) oraz innych obchodów. W Polsce 
sporo wiemy o polskich zbrodniach na Ukraińcach (cho¬ 
ciaż przeważnie usprawiedliwianych odwetem), nato¬ 
miast niewiele osób jest w stanie przerwać milczenie 
na temat zbrodni dokonywanych na Żydach i sprzeci¬ 
wić się dominującemu, lecz zakłamującemu proporcje 
dyskursowi o pomaganiu. Jeżeli chodzi o sprawy ukra¬ 
ińskie, ukazywanie stosunków polsko-ukraińskich jako 
relacji kolonizatorów i kolonizowanych wielu osobom 
w naszym kraju jeszcze nie mieści się w głowie. 

Po przedstawieniach i kolacji razem z kolegą z wyciecz¬ 
ki, który też jeszcze nie miał dość rozmów, zajrzeliśmy 
do baru, gdzie spotkaliśmy milicjanta bardzo zaintere¬ 
sowanego historią. Rano znalazłem chwilę na przejście 
się po Łucku, ładnym mieście, choć miejscami zaniedba¬ 
nym i noszącym ślady radzieckiego stylu budownictwa 
(na przykład kilkunastopiętrowy szary blok przy rynku). 
Urzekł mnie ulubiony ukraiński kolor - niebieski, które¬ 
go szczodre użycie podziwiałem zarówno na cmentarzu 
ukraińskim w Pawliwce, jak i na ulicach Łucka (specjalnie 
wyczekiwałem na moment, by zrobić zdjęcie żółtego au¬ 
tobusu na tle niebieskiego budynku). Moją uwagę zwró¬ 
ciło również to, że wiele kobiet nosi tu bluzki z ludowymi 
wzorami o motywach kwiatowych. Chociaż była niedzie¬ 
la, udało mi się znaleźć kilka otwartych księgarni. 


W racając z Łucka do Polski, po drodze zatrzymali¬ 
śmy się na cmentarzu w Sahryniu, gdzie znaj¬ 
duje się pomnik, na którym widnieją nazwiska kilkuset 
cywilnych Ukraińców zamordowanych tam 10 marca 
1944 roku przez Polaków z Armii Krajowej i Batalionów 
Chłopskich. Jak często przy takich okazjach bywa, nie 
jest znana dokładna liczba, również dlatego, że wiele 
z tych osób to uciekinierzy z innych miejscowości. Przy¬ 



„Specjalnie wyczekiwałem na moment, by zrobić 
zdjęcie żółtego autobusu na tle niebieskiego budynku” 


puszczalnie zamordowano 200-300 osób. Inne 
miejscowości w tej okolicy były również ata¬ 
kowane i niszczone przez AK i BCh. W Sahry¬ 
niu została odprawiona msza, a o tamtych tra¬ 
gicznych wydarzeniach opowiedział zawodowy 
historyk. Na tym samym cmentarzu znajdują 
się także pojedyncze groby niektórych zamor¬ 
dowanych Ukraińców, na których widnieje in¬ 
formacja, że „zginęli śmiercią tragiczną", prze¬ 
ważnie też 10 marca 1944 roku, czasem z inną 
datą. Widzieliśmy również grób polskiego żoł¬ 
nierza armii napoleońskiej, groby żołnierzy nie¬ 
mieckich z okresu I wojny światowej (które się 
nie zachowały, jest jedynie pomnik z napisem 
po polsku i po niemiecku) i grób dwóch polskich 
żołnierzy z września 1939 roku. 

Historia pomników jest zawiła. Nie wiem, kie¬ 
dy powstał w Pawliwce pomnik, znajdujący się 
na cmentarzu, ale płotkiem z osobną furtką od¬ 
grodzono go od reszty terenu. Być może pocho¬ 
dzi on z roku 1991, kiedy zaczęło się „nieśmia¬ 
łe" upamiętnianie ofiar. Na pomniku jest tylko 
ukraiński napis: „Obywatelom narodowości pol¬ 
skiej" - i żadnych wyjaśnień, o co może chodzić. 
Nowy pomnik z 2000 roku ma napis w dwóch 
językach: „Na pamiątkę zmarłym i tragicznie 
poległym Polakom, mieszkańcom gminy Poryck 
w latach 1939-1945". Podobnie jest z pomni¬ 
kiem Ukraińców zamordowanych w Sahryniu, 
który jeszcze nie został oficjalnie odsłonięty: 
„Święty Boże, daj wieczne odpoczywanie Ukra¬ 
ińcom, (...) którzy 10 marca 1944 roku stracili 
tragicznie życie i spoczywają na tym cmentarzu 
w wyniku wojny i bratobójczych walk". Myślę, że 
napisy na pomnikach stawianych dziś mogłyby 
być śmielsze niż te sprzed 10 i 20 lat. Ukraiń¬ 
cy pragną przemilczeć zbrodnie czczonej w tych 
miejscowościach UPA, której przywódcy uzna¬ 
wani są za bohaterów narodowych, a Polacy nie 
chcą mówić o zbrodniach wojennych polskiej 
partyzantki, zwłaszcza tej podlegającej polskim 
władzom. Należy jednak mieć nadzieję, że świa¬ 
domość takich wydarzeń się zwiększy i mówie¬ 
nie o faktach będzie oburzać coraz rzadziej. 


P ierwszy raz uczestniczyłem w takim wyjeź- 
dzie, którego tradycja trwa już dobrych kil¬ 
ka lat. Tematy ukraińskie zawsze mnie intere¬ 
sowały, z zaciekawieniem słuchałem wystąpień 
i zapoznawałem się z poglądami współtowarzy¬ 
szy podróży, jak też osób spotkanych już w Łuc¬ 
ku, chociaż za mało korzystałem z możliwości 
porozmawiania z uczestnikami z Ukrainy (byli 
między innymi ze Lwowa). Raziło mnie przeła¬ 
dowanie programu mszami, które uznaję za wy¬ 
raz bezradności w szukaniu form upamiętniania 
zmarłych. Najciekawszym doświadczeniem było 
dla mnie porównanie postaw Ukraińców wobec 
zbrodni z postawami Polaków. ■ 
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Czasopismo Watra od 20 lat trafia 
do żyjącej w rozproszeniu łemkowskiej 
społeczności na całym świecie, co kwartał 
umożliwiając kontakt ze współczesną 
Łemkowszczyzną oraz jej historycznym 
bogactwem, kulturą i aspiracjami. 

Bampa wydawana jest w dialekcie 
łemkowskim i reprezentuje poglądy Łemków 
utożsamiających się z narodem ukraińskim. 
Redakcja Watry stara się trzymać rękę na 
pulsie współczesnego życia społeczności 
łemkowskiej, podaje informacje i aktualności 
związane z życiem społeczno-kulturalnym 
i religijnym Łemków w Polsce oraz w 
innych krajach: na Ukrainie, Słowacji, w 
Serbii, Kanadzie. Kwartalnik Watra stara 
się przedstawiać zarówno sukcesy które 
są udziałem Łemków, jak też trudności, z 
jakimi boryka się łemkowska społeczność. 
Skierowana jest do wszystkich łemkowskich 
pokoleń od najmłodszych poczynając, 
a kończąc na najstarszych świadkach 
Łemkowszczyzny nieskazitelnej - tej sprzed 
1947 roku. 
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Unia Europejska kontra Orban: 
Chodzi o to, aby gonić królika 


Taka gonitwa pomoże wszystkim 


Klaus Bachmann, Adam Bodnar 


N a początku lipca 2013 
roku Parlament Euro¬ 
pejski dużą przewa¬ 
gą głosów skrytyko¬ 
wał Węgry za zmiany 
w konstytucji, wzywając do two¬ 
rzenia instytucji monitorującej 
demokrację na Węgrzech. Pod¬ 
czas debaty węgierska deputo¬ 
wana protestowała przeciwko 
rezolucji, wymachując plakatem 
„Węgry to nie kolonia". Premier 
Viktor Orban odrzucił rezolucję 
jako „zagrożenie dla niezależno¬ 
ści Węgier" i próbę „narzucenia 
Węgrom kurateli". 

Rezolucja Parlamentu Europej¬ 
skiego nie stanowi aktu prawnego 


i nie zobowiązuje nikogo do kon¬ 
kretnego działania. Nawet jeśli 
Rada Unii Europejskiej ustanowi 
specjalny monitoring dla Węgier 
(poza tym, co już robi „Grupa We¬ 
necka" z ramienia Rady Europy), 
to i tak jej zalecenia są... wła¬ 
śnie zaleceniami. Szkopuł w tym, 
że Unia Europejska w tej chwi¬ 
li ma do wyboru albo symbolicz¬ 
ne działania, albo to, co niektórzy 
w Brukseli nazywają „bombą ato¬ 
mową", to znaczy uruchomienie 
procedury według art. 7 Trakta¬ 
tu o Unii Europejskiej, która może 
się zakończyć pozbawieniem Wę¬ 
gier prawa głosu w Radzie Unii 
Europejskiej (i stanowi de facto 
zawieszenie członkostwa). Ponie¬ 


waż między symboliką a bombą 
atomową nie ma nic pośredniego, 
to już zaczęła się debata o wpro¬ 
wadzeniu do traktatów możliwo¬ 
ści zawieszenia transferów z bu¬ 
dżetu Unii dla danego państwa, 
ale taki instrument mógłby się ła¬ 
two obrócić przeciwko tym, któ¬ 
rzy go stosują. 

Podstawowe pytania, na któ¬ 
re trzeba odpowiedzieć, to: Czy 
zmiany prawa na Węgrzech to 
faktycznie zagrożenie dla demo¬ 
kracji, które narusza prawo Unii 
Europejskiej? A jeśli tak, czy ma 
ona wobec tego możliwości, aby 
sobie z tym poradzić, czy też po¬ 
trzebuje nowych narzędzi? 


Węgierski Sonderweg 

W ęgierski trybunał konstytucyjny uznał kilka 
ustaw, które rząd Viktora Orbana przeforso¬ 
wał za pomocą swojej większości parlamentarnej, za 
niezgodne z konstytucją. Zamiast zmienić ustawy, 
tak aby odpowiadały wymogom konstytucji, Orban 
wykorzystał swoją przewagę, wpisując odpowied¬ 
nie delegacje ustawowe do samej konstytucji. Teraz 
może ponownie uchwalić te same ustawy bez ryzy¬ 
ka, że trybunał uzna je za niekonstytucyjne. Świad¬ 


czy to o jego determinacji, jak i o stosunku do kon¬ 
stytucji - ale to z pewnością jeszcze nie jest żad¬ 
nym zagrożeniem dla demokracji. W przyszłości wę¬ 
gierska konstytucja będzie wyglądać trochę dziw¬ 
nie (są tam teraz artykuły mówiące o tym, że parla¬ 
ment może uchwalić ustawy, które mógł uchwalić też 
i wcześniej oraz różne, jak na konstytucję mało po¬ 
ważne, sformułowania publicystyczne), ale to samo 
w sobie nie jest niczym niepokojącym. 
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Niepokoi natomiast co inne¬ 
go: bardzo znaczne ograniczenie 
władzy samego trybunału i próba 
dyskredytowania przeciwnika po¬ 
litycznego poprzez zmianę kon¬ 
stytucji. Sam zabieg wpisania do 
niej kwestionowanych ustaw eli¬ 
minuje trybunał jako przyszłego 
recenzenta większości parlamen¬ 


tarnej. Dodatkowa próba odebra¬ 
nia trybunałowi możliwości posłu¬ 
giwania się precedensami z prze¬ 
szłości zawęża jego jurysdykcję. 

To wszystko nie czyni jednak 
z Węgier dyktatury. Są w Unii Eu¬ 
ropejskiej kraje, które nie mają 
pisanej konstytucji (Wielka Bry¬ 


tania) i które nigdy nie miały try¬ 
bunału konstytucyjnego (jak Ho¬ 
landia). Mimo to należą do naj¬ 
bardziej stabilnych demokracji na 
kontynencie, a ich ustrój okazał 
się bardziej odporny na wstrzą¬ 
sy niż ustrój krajów z bardzo dłu¬ 
gimi tradycjami konstytucjonali¬ 
zmu. Ale nie w tym rzecz. 


Demokracja przedstawicielska, demokracja populistyczna 


V iktor Orban jest politykiem populistycz¬ 
nym, co samo w sobie też nie jest niczym 
złym. Populiści atakują tradycyjny establish¬ 
ment polityczny i jego instytucje, ale nie ro¬ 
bią tego po to, aby ustanowić dyktaturę, lecz 
po to, aby - tak samo jak inne partie - zdobyć 
władzę i reprezentować interesy grup społecz¬ 
nych i grup interesu, który były dotąd margi¬ 
nalizowane. Dzięki temu często nawet przy¬ 
czyniają się do stabilizacji i inkluzywności de¬ 
mokracji i przybliżają ją warstwom i grupom, 
które politykę uważają za brudną grę, odby¬ 
wającą się kosztem szarego obywatela. 

Ponieważ partie i politycy populistyczni czę¬ 
sto startują jako outsiderzy, muszą głosić rady¬ 
kalne i proste hasła oraz atakować - „układ rzą¬ 
dzący", „tych na górze", „łże-elity" etc. Inaczej 
niż tradycyjne partie, traktują oni kampanie 
wyborcze nie jako normalną konkurencję mię¬ 
dzy równoprawnymi partnerami, którzy potem 
mogą zawierać różne koalicje, lecz jako walkę 
dobra ze złem. W tej walce kreują się na je¬ 
dynych sprawiedliwych, odbierając pozostałym 
partiom moralne prawo do uczestnictwa w wy¬ 
ścigu o władzę. W ten sposób kampania wybor¬ 
cza staje się śmiertelną walką o ratowanie kraju 
przed katastrofą, w której walczą moralnie czy¬ 
ści populiści (którzy się zazwyczaj tak nie nazy¬ 
wają) z rzekomo mafijnym układem, który chce 
kraj zniewalać, wyprzedać i pozbawić suweren¬ 
ności. Potem partie populistyczne, kiedy już 
zdobywają władzę, jednak wchodzą w koalicję 
i niemal natychmiast tracą cały urok w oczach 
swoich radykalnych zwolenników. Tu Fidesz, tak 
samo jak przed nim populiści holenderscy i au¬ 
striaccy, nie stanowi żadnego wyjątku. Wyjątek 
węgierski polega raczej na tym, że nigdy jesz¬ 
cze żadna partia populistyczna nie miała ta¬ 
kiej przewagi i takiej władzy. Nigdy też nie była 
w stanie wcielić w życie dokładnie tego, co gło¬ 
siła w kampanii wyborczej. 

Jeśli Fideszowi się to uda, Węgry nie staną 
się dyktaturą. Staną się pierwszą europejską 
demokracją populistyczną na wzór podobnych 


systemów, jakie istnieją od wielu dziesięcioleci w Ameryce 
Południowej. Są to ustroje, które w kilku bardzo ważnych 
kwestiach różnią się od tradycyjnych europejskich demo¬ 
kracji. 

Po pierwsze, na ich czele stoi trybun ludowy, który nie¬ 
mal dowolnie może manipulować instytucjami, ogłasza¬ 
jąc referenda, obsadzając organy państwa swoimi ludźmi 
i unikając w ten sposób poniesienia odpowiedzialności za 
swoje decyzje. Wtedy Węgry nie będą demokracją przed¬ 
stawicielską, opartą na trójpodziale władzy, w której wła¬ 
dza rządu jest ograniczona przez parlament i sądownic¬ 
two, lecz demokracją bezpośrednią, w której przywódca 
odpowiada (teoretycznie) tylko przed swoim ludem, na¬ 
tomiast w praktyce nie jest skrępowany przez jakiekol¬ 
wiek niezależne od niego instytucje. 

Takiemu scenariuszowi sprzyja też druga z bardzo nie¬ 
pokojących nowelizacji węgierskiej konstytucji - cały 
szeroki akapit o delegalizacji Węgierskiej Partii Komuni¬ 
stycznej i jej sukcesorach. Z politycznego punktu widze¬ 
nia, taki zapis dałby się obronić w zwykłej ustawie deko- 
munizującej, gdyby została uchwalona tuż po 1990 roku. 
W obecnej sytuacji jego konsekwencji nie odczują jednak 
ani zbrodniarze z poprzedniej epoki, ani politycy, którzy 
chcieliby na Węgrzech przywrócić system komunistyczny 

►►► 
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(bo takich już praktycznie nie ma), lecz jedynie le¬ 
wicowi przeciwnicy rządów Orbana. W sytuacji, kie¬ 
dy sądownictwo jest już w dużej mierze w jego rę¬ 
kach, a trybunał konstytucyjny skutecznie został 
pozbawiony swoich funkcji kontrolnych (zwłasz¬ 
cza w stosunku do tej regulacji), to urzędnicy i po¬ 
litycy związani z Fideszem i sędziowie z jego nada¬ 
nia będą decydować o tym, kto ma być karany jako 
„spadkobierca komunistów". Dokładnie to też kry¬ 
tykowała „Grupa Wenecka", zespół ekspertów, któ¬ 
ry dla Rady Europy opracował raport na temat wę¬ 
gierskich zmian w konstytucji. 

Pomysł retroaktywnej delegalizacji przeciwników 
politycznych również nie jest nowy. Przykłady kra¬ 
jów, które stosowały takie zabiegi delegalizacji prze¬ 
ciwników politycznych, pokazują, że wymyka się to 
szybko spod kontroli ustawodawcy. Kiedy ustawo¬ 
dawca daje do ręki organom ścigania i wymiarowi 
sprawiedliwości bardzo szeroko zakrojoną definicję 


Tylko demokracja przedstawicielska 


W ęgry są pełnoprawnym członkiem Unii, obowią¬ 
zują je zarówno Europejska Konwencja Praw 
Człowieka, jak i Karta Praw Podstawowych oraz 
Traktat o Unii Europejskiej w wersji z Lizbony. Trak¬ 
tat lizboński, który obecnie obowiązuje, zawiera na¬ 
wet w art. 10 postulat, że „podstawą funkcjonowa¬ 
nia Unii jest demokracja przedstawicielska". Z kon¬ 
tekstu i miejsca tego artykułu w traktacie wynika 
co prawda, że ma to obowiązywać przede wszyst¬ 
kim organy Unii, przepis ten jest jednak na tyle sze¬ 
roko sformułowany, że można z niego też wniosko¬ 
wać, że demokracja przedstawicielska jest podsta¬ 
wą funkcjonowania nie tylko instytucji unijnych, ale 
funkcjonowania całej Unii Europejskiej (a więc też 
jej państw członkowskich) w ogóle. 

Wszystkie te dokumenty, od Karty Praw Podsta¬ 
wowych do Traktatu o Unii Europejskiej i Konwen¬ 
cji Praw Człowieka, wymagają od państw członkow¬ 
skich nie tylko, aby nie stały się dyktaturami, one 
wymagają dość precyzyjnie zdefiniowanego ustroju 
demokratycznego, a kryteria, jakie przy tym stosu¬ 
ją, nie są kompatybilne z populistyczną demokra¬ 
cją, w której trójpodział władzy przestaje funkcjo¬ 
nować i lider odpowiada tylko przed swoją większo¬ 
ścią albo bezpośrednio przed ludem lub narodem, 
bo takiej odpowiedzialności nie da się skutecznie 
wyegzekwować. Demokracja, w której znika konku¬ 
rencja między partiami i wyborcy mają wybór mię¬ 
dzy jedną silną i oficjalnie słuszną partią, która kon¬ 
troluje parlament, sądownictwo i media, a opozycją, 
która w konstytucji jest zdefiniowana jako zbrodni¬ 
cza i nękana jest przez wymiar sprawiedliwości, nie 
spełnia ani wymogów Europejskiej Konwencji Praw 
Człowieka, ani Traktatu o Unii Europejskiej. 


przestępstwa, policja i prokuratorzy chętnie ułatwia¬ 
ją sobie pracę, stosując ją zamiast bardziej skompli¬ 
kowanych koncepcji prawnych - zwłaszcza jeśli stan¬ 
dardy dowodów dla takiej szerokiej definicji są niż¬ 
sze niż w przypadku innych przestępstw. Wtedy bar¬ 
dzo szybko może się okazać, że takie polityczne lub 
ideologiczne zarzuty nie tylko służą do prześladowań 
politycznych przeciwników (co naruszyłoby zasa¬ 
dy demokratyczne, ale byłoby przynajmniej zgodne 
z intencją ustawodawcy), ale też do prywatnych roz¬ 
grywek i do porachunków w samym obozie władzy. 

Można tu pomijać, że zarówno koncepcja „obra¬ 
zy narodu", jak i wstecznej delegalizacji komunizmu 
pozwalają narzucić sferze publicznej bardzo dale¬ 
ko idącą i restrykcyjną poprawność polityczną. Tym 
bardziej musi dziwić, że to akurat ci politycy, którzy 
w Polsce od lat zwalczają jakąkolwiek poprawność 
polityczną jako sprzeczną ze swobodą wypowiedzi, 
obecnie tak wychwalają rozwiązania Orbana. 


Więcej: niemal cały unijny dorobek prawny doty¬ 
czący spraw wewnętrznych i współpracy sądów opie¬ 
ra się na założeniu, że państwa członkowskie speł¬ 
niają takie wymogi - posiadają niezależne sądownic¬ 
twa, respektują prawa człowieka, wolność prasy i są 
praworządne. Jeśli jeden kraj to kwestionuje, doko¬ 
nując takich zmian w konstytucji, jak czynią to Wę¬ 
gry, to otwiera tym samym szeroko drzwi dla obywa¬ 
teli innych państw członkowskich, aby kwestionować 
demokratyczny dorobek prawny u siebie. W takiej 
sytuacji rząd Donalda Tuska nie musi się już zasta¬ 
nawiać, czy Węgry są jeszcze demokracją i czy rząd 
Orbana zasługuje na poparcie, lecz zrobią to za nie¬ 
go wtedy polskie sądy, odmawiając na przykład eks¬ 
tradycji obywateli polskich ściganych przez prokura¬ 
torów węgierskich w ramach Europejskiego Nakazu 
Aresztowania. Mogą też odrzucić dowody i zeznania 
świadków zbierane przez węgierskie organa ścigania 
i dostarczone do Polski w ramach pomocy prawnej. 
W ostateczności może nawet dojść do tego, że oby¬ 
watel węgierski, ścigany na Węgrzech na podstawie 
przepisów inkryminujących komunizm albo za obra¬ 
zę narodu, dostanie w polskim sądzie azyl polityczny. 
Bo to, co się obecnie dzieje na Węgrzech, nie tylko 
zagraża węgierskiej demokracji przedstawicielskiej, 
to też zagraża funkcjonowaniu Unii Europejskiej i jej 
wspólnych polityk. 

Unia nie jest bezradna i nie powinna być bier¬ 
na. Kiedy w 1999 roku austriaccy populiści Jórga 
Haidera tworzyli rząd z chadekami, UE była i bez¬ 
silna, i bezradna, bo Traktat Amsterdamski nie da¬ 
wał organom unijnym żadnych kompetencji w ta¬ 
kich sprawach. Dlatego wówczas 14 krajów człon¬ 
kowskich ogłosiło rodzaj towarzyskiego bojkotu wo- 
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bec nowego rządu Austrii. Kilka lat później populiści prze¬ 
grali wybory i rozpadli się, a przy negocjacjach o Traktat Ni¬ 
cejski państwa członkowskie wpisały nową procedurę, któ¬ 
ra z jednej strony daje krajowi stojącemu pod pręgierzem 
prawo głosu, ale z drugiej strony definiuje też dokładnie, co 
Unia może w takim przypadku robić. 

Jest to procedura dwufazowa. Podczas pierwszej na wnio¬ 
sek grupy krajów, Parlamentu Europejskiego lub Komisji 
Unii Europejskiej stwierdza się, czy dany kraj narusza zasa¬ 
dy traktatowe. Jeśli 4/5 państw dochodzi do wniosku, że tak 
jest, Unia może zlecać temu krajowi konkretne kroki - na 
przykład zmianę konstytucji, ponowne rozszerzenie kompe¬ 
tencji trybunału konstytucyjnego albo ustanowienie dodat¬ 
kowego urzędu kontrolującego rząd. Potem Rada Unii moni¬ 
toruje, czy kraj te zalecenia wciela w życie. Jeśli tak - proce¬ 
dura jest zakończona. Jeśli zaś Rada jednomyślnie (ale bez 
udziału badanego kraju) dojdzie do wniosku, że naruszenie 
podstawowych zasad jest stałe, może kwalifikowaną więk¬ 
szością nałożyć na niego sankcje, włącznie z pozbawieniem 
rządu prawa głosu w Radzie. W przypadku Węgier, które są 
beneficjentami netto z budżetu Unii, bardziej dotkliwe mo¬ 
głoby się okazać zmniejszenie dostępu do jej funduszy przy 
jednoczesnym utrzymaniu obowiązku wpłacania składki. 

Procedura ta wymaga jednak przekroczenia tak wysokich 
progów większości i jest tak długotrwała, że nie spowodu¬ 
je żadnej szybkiej poprawy. Zanim Węgry odczułyby jakie¬ 
kolwiek realne finansowe skutki, minęłyby lata. Ta procedura 
nie służy do tego, aby złapać królika, lecz aby go gonić, dając 
mu (w przeciwieństwie do bojkotu Austrii) prawo głosu, ale 
też wywierając na niego stałe presje, których głównym ce¬ 
lem jest wewnętrzna scena polityczna. Dzięki tej procedurze, 
opozycja kraju, w którym zagrożony jest ustrój demokratycz¬ 
ny, zyska poparcie za granicą i argumenty w walce z rządem. 
Dzięki temu jest w stanie wyrównać asymetrię, jaką stworzył 
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rząd, naruszając ustrój. Tu nie chodzi o ka¬ 
ranie Węgier, tu chodzi o przywrócenie rów¬ 
nowagi i o to, aby rozwiązać problem, który 
może zagrażać spójności samej Unii. Dlate¬ 
go to, co się teraz dzieje na Węgrzech, nie 
jest ich sprawą wewnętrzną. Przestało, kie¬ 
dy Węgry wstępując do Unii Europejskiej 
akceptowały kryteria kopenhaskie, przy¬ 
jęły acquis communautaire (tłum. dorobek 
wspólnotowy), ratyfikowały traktat lizboń¬ 
ski oraz implementowały te wszystkie dy¬ 
rektywy, rozporządzenia, decyzje i konwen¬ 
cje, które zakładają, że wszystkie państwa 
członkowskie są praworządnymi demokra¬ 
cjami z trójpodziałem władzy, niezależnym 
sądownictwem i stabilnymi instytucjami. 


Ryzyko 

W szystkie te procedury są relatywnie długotrwa¬ 
łe albo, w przypadku sankcji symbolicznych, 
mało skuteczne. Ale są też ryzykowne dla tych, któ¬ 
rzy je stosują. Wyobraźmy sobie bowiem, że jeden 
z uprawnionych do tego podmiotów wszczyna pro¬ 
cedury według art. 7 Traktatu o Unii Europejskiej, 
ale okazuje się, że nie ma odpowiedniej większości, 
aby kontynuować procedurę, na przykład dlatego, że 
rządowi węgierskiemu uda się zmontować koalicję 
blokującą (im wyższy jest próg większości wymaga¬ 
nej do podjęcia decyzji, tym łatwiej jest taką decy¬ 
zję blokować). Wymowa polityczna, jaką rząd ów po¬ 
stara się temu nadać, będzie taka: Skoro w Trakta¬ 
cie o Unii Europejskiej nie ma wystarczającej więk¬ 
szości, aby uznać węgierskie zmiany konstytucji za 
sprzeczne z jej podstawowymi zasadami, to należy 
z tego wnioskować, że zmiany te są zgodne z pra¬ 
wem Unii i z zasadami demokracji. W takim przypad¬ 
ku, zamiast spowodować zmiany na Węgrzech i po¬ 


móc węgierskiej opozycji wyrównać siły z obozem 
rządzącym, Unia de facto wspierałaby rząd i zachęci¬ 
łaby go do dalszych zmian, wystawiając mu, mimo¬ 
wolnie, pierwszorzędne świadectwo moralności. 

Z tego powodu też warto się zastanawiać, nie tyl¬ 
ko jaki efekt miałyby dodatkowe działania (na przy¬ 
kład w wyniku zmian traktatu i wprowadzenia sank¬ 
cji finansowych za naruszenie nieekonomicznych 
części traktatów), ale też, jakie skutki miałaby ich 
nieskuteczność. 

Być może wobec tego obecna sytuacja nie jest 
taka zła. Nie pozwala być może, aby złapać królika 
(ale też nie pozwala, aby ten uciekł raz na zawsze), 
ale pozwala za to, aby go nieustannie gonić i w ten 
sposób zmęczyć. W końcu węgierski królik może 
dojdzie do wniosku, że gra nie jest warta świeczki 
i wróci do stada. ■ 
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Stosunek do Holokaustu 
na Litwie i Łotwie 

S tosunek do nazizmu i Holokaustu jest w krajach bałtyckich trudnym 
tematem. Ich obywatele postrzegają nazistowskie Niemcy jako kraj, 
który uwolnił ich spod rządów Sowietów. Ci, którzy służyli w Wehrmachcie 
i SS, mimo udziału w wielu zbrodniach dokonywanych między innymi na 
Żydach, nazywani są bojownikami o wolność. 


Irena Cantoroyich 


T en punkt widzenia podzielany jest we 
wszystkich trzech państwach nadbałtyc¬ 
kich, lecz w każdym inaczej manifestowa¬ 
ny: bezpośrednio lub pośrednio wiąże się 
z antysemityzmem i stosunkiem do Holo¬ 
kaustu. W niniejszym artykule problem ten zostanie 
przedyskutowany w odniesieniu do Litwy i Łotwy 1 . 

W krajach bałtyckich zdarza się zasadniczo mniej 
incydentów o charakterze antysemickim niż w Ro¬ 
sji czy na Ukrainie. Tutaj zjawisko to związane jest 
ze stosunkiem do Holokaustu i wyraża się poprzez 
dewastację upamiętniających go pomników. Znisz¬ 
czenia nagrobków na cmentarzach są o wiele rzad¬ 
sze. Wszelkie incydenty są też zazwyczaj ignorowa¬ 
ne przez władze, a sprawcy pozostają bezkarni. 

Przykładowo 2 , we wrześniu 2003 roku na cmen¬ 
tarzu w Rydze rozbito 15 macew, a na kolejnych 30 
wymalowano swastyki i antysemickie hasła. Zatrzy¬ 
mano pięć młodych osób, które w lutym 2005 roku 
otrzymały wyroki w zawieszeniu. W lutym 2007 
swastykami i gwiazdami Dawida pokryto pomnik 
ofiar Holokaustu w Rumbuli, gdzie pod koniec 1941 
roku około 25 tys. Żydów z ryskiego getta zostało 
zamordowanych przez Niemców i miejscowych ko¬ 
laborantów. W maju 2001 roku po raz kolejny spro¬ 
fanowano grób Żanisa Lipkego w Rydze. Ocalił on 
w czasie wojny ponad 50 Żydów i został uznany 
Sprawiedliwym wśród Narodów Świata. Tego same¬ 
go dnia, na tym samym cmentarzu, została odpra¬ 
wiona msza za duszę Herberta Cukursa, łotew¬ 
skiego kolaboranta nazistów. 


W kwietniu 2001 roku swastykami pokryte zo¬ 
stały ściany Fortu IX w Kownie - miejsca upamięt¬ 
niającego dziesiątki tysięcy Żydów zamordowa¬ 
nych w tym mieście w czasie Holokaustu. W pobli¬ 
skim przejściu podziemnym namalowano zaś na¬ 
pis „Juden raus". Przewodniczący miejscowej gmi¬ 
ny żydowskiej wyraził wątpliwości co do możliwo¬ 
ści ujęcia sprawców przez policję, wzywając jedno¬ 
cześnie do podjęcia kroków przeciwko antysemity¬ 
zmowi w kraju. W lipcu 2011 roku oblano czerwoną 
farbą pomnik w miejscu masowego mordu w Pona- 
rach, gdzie w latach 1941-1944 Niemcy z pomocą 
kolaborantów wymordowali około 60-70 tysięcy Ży¬ 
dów z wileńskiego getta oraz około 20 tysięcy Pola¬ 
ków. Wandale namalowali także swastyki oraz napi¬ 
sy o treści między innymi: „Hitler miał rację". Cen¬ 
trum Szymona Wiesenthala wydało oświadczenie 
potępiające incydent oraz krytykujące litewski rząd 
za „próbę zatajenia lub umniejszenia znaczącej roli 
miejscowych kolaborantów w zbrodniach podczas 
II wojny światowej". 

Zjawiskiem charakterystycznym dla Litwy i Ło¬ 
twy są różnego rodzaju parady, msze, konferen¬ 
cje i inne obchody ku czci kolaborantów. 16 marca 
1998 roku na Łotwie odbyła się parada upamiętnia¬ 
jąca 55. rocznicę utworzenia tamtejszych oddziałów 
SS. Wzięło w niej udział około tysiąca weteranów na 
czele z szefem sztabu łotewskiej armii, dowódcą ma¬ 
rynarki wojennej i wiceprzewodniczącym parlamen¬ 
tu. Marsz odbył się w Rydze po raz szósty z rzędu, 
a liczba uczestników wzrastała z roku na rok. Jed¬ 
nakże oburzenie wywołane marszem, zarówno na 
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Łotwie, jak i za granicą, skłoniło łotewską 
Radę Bezpieczeństwa do wręczenia dymi¬ 
sji osobom publicznym, które wzięły udział 
w obchodach. W czerwcu 1998 roku par¬ 
lament ogłosił 16 marca (sowiecka napaść 
na Łotwę w 1944 roku) „Dniem Łotewskich 
Bojowników", który jednak został zniesiony 
w styczniu 2000 roku ze względu na nega¬ 
tywną reakcję społeczności międzynarodo¬ 
wej. Mimo to łotewski parlament i opinia pu¬ 
bliczna nie zarzuciły całkowicie tej kwestii, 
mając na względzie szeroko rozpowszech¬ 
niony w kraju szacunek wobec żołnierzy SS 
jako wybawicieli z rąk Sowietów. 


1 A marca 2005 roku władze Lipawy 
_L O (Liepaja), trzeciego pod względem 
wielkości miasta w kraju, wydały pozwo¬ 
lenie na zjazd byłych łotewskich żołnie¬ 
rzy SS. Odbył się on z inicjatywy ugrupo¬ 
wania Unia Siły Narodowej (Nacionala 
Spęka SavienTba), której przywódca, Aigars 
Prusis, znany jest z wielokrotnego publicz¬ 
nego negowania Holokaustu. W czerwcu 
tego samego roku, także w Lipawie, zorgani¬ 
zowano, pomimo sprzeciwu społeczności ży¬ 
dowskiej, wystawę mającą na celu zrehabi¬ 
litowanie Herberta Cukursa, zwanego „Rzeź- 
nikiem z Rygi", przedwojennego idola i pio¬ 
niera łotewskiego lotnictwa, w czasie woj¬ 
ny członka zbrodniczego komanda Viktorsa 
Arajjsa, odpowiedzialnego za wymordowa¬ 
nie 25 tysięcy Żydów w lesie pod Rumbulą. 

W marcu 2007 roku uczestnicy niewiel¬ 
kiego marszu w Rydze przeszli po mieście, 
niosąc plakaty, na których widniały litery SS 
oraz charakterystyczne nazistowskie czasz¬ 
ki, tzw. Totenkopf. Około 200 osób wzięło 
udział w spotkaniu modlitewnym ku pamięci 
kolaborantów, które odbyło się w katedrze 
w Rydze. W lutym 2008 roku władze Rygi 
ogłosiły, iż otrzymały liczne prośby o po¬ 
zwolenia na organizację publicznych wy¬ 
darzeń czczących pamięć żołnierzy Legio¬ 
nu Łotewskiego SS. 16 marca, po mszy 
za dusze kolaborantów, około 1500 uczest¬ 
ników przeszło przez Stare Miasto i złożyło 
kwiaty pod pomnikiem Wolności. W pobli¬ 
żu pomnika miała również miejsce antyfa¬ 
szystowska demonstracja z udziałem oko¬ 
ło 200 osób. 

W marcu 2009 roku w Rydze, mimo za¬ 
kazu władz, odbyła się kolejna, kilkusetoso¬ 
bowa demonstracja. W roku 2010 niektórzy 
z około tysiąca uczestników nieśli plakaty 
i wykrzykiwali antysemickie slogany. Wtedy 
również odbyła się antyfaszystowska kontr¬ 
demonstracja. Policja zatrzymała kilkanaście 


osób z obu grup za publicz¬ 
ne rzucanie obelg. Cen¬ 
trum Szymona Wiesentha- 
la potępiło marsz w liście, 
w którym nazwało te wy¬ 
darzenia „smutnym dniem 
dla Łotwy oraz dla pamię¬ 
ci o Holokauście". Rok póź¬ 
niej w Rydze parada odby¬ 
ła się ponownie. Łotewski 
premier powiedział, iż „ob¬ 
chody Dnia Legionistów są 
jedynie wymówką dla eks¬ 
tremistów, którzy wtedy 
wyrównują swoje rachun¬ 
ki". Niektórzy z uczestni¬ 
ków kontrdemonstracji li¬ 
czącej około stu osób, nie¬ 
śli plakaty z napisem „Le¬ 
gioniści - plama na hono¬ 
rze Łotwy". 



Herbert Cukurs 

- „Rzeźnik z Rygi” 


14 września 2012 roku 
w centrum miasta Bowsk 

(Bauska) odsłonięto pomnik upamiętniający oddziały policji 
powiązane z łotewską SS. W ceremonii uczestniczyli człon¬ 
kowie parlamentu i lokalnych władz. Wicemarszałek parla¬ 
mentu potępił postawienie pomnika, a Łotewska Unia prze¬ 
ciwko Nazizmowi wezwała do jego zdemontowania. Rosyj¬ 
ski parlament zaapelował zaś do Unii Europejskiej o potę¬ 
pienie „takiego zachowania łotewskich władz". 


T akże Litwa pielęgnuje pamięć o swoich „bohaterach". 

8 maja 2005 roku, w 60. rocznicę zakończenia II wojny 
światowej, motocykliści w mundurach SS przejechali obok 
siedziby wileńskiej gminy 
żydowskiej, gdzie odbywała 
się ceremonia ku czci ofiar 
Holokaustu, wykrzykując 
antysemickie i nazistow¬ 
skie hasła. 11 marca 2008 
roku (w Dniu Niepodległo¬ 
ści Litwy) uczestnicy mar¬ 
szu w Wilnie skandowa¬ 
li antysemickie i antyrosyj¬ 
skie slogany oraz ekspono¬ 
wali symbole nazistowskie. 

Trzech uczestników zosta¬ 
ło osądzonych i ukaranych 
grzywną. Niedługo potem 
najpoczytniejszy litewski 
dziennik, „Lietuvos Rytas", 
opublikował wyniki sonda¬ 
żu, w którym 32% z 4300 
przepytanych osób opowie¬ 
działo się za tymi slogana¬ 
mi, a 22% wyraziło swoje 
poparcie dla marszu. 



►►► 


Viktors Arajs 

- szef łotewskiego komanda 
nazistowskich zbrodniarzy 
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11 marca 2011 roku około 1000 osób wzięło udział w dorocz¬ 
nym marszu w centrum Wilna, skandując hasło „Litwa dla Litwi¬ 
nów". Niektórzy nieśli flagi ze swastykami i symbolami SS, mimo 
iż ich publiczna ekspozycja jest na Litwie nielegalna. Kiedy de¬ 
monstranci dotarli do Muzeum Ofiar Ludobójstwa, wygłoszono 
przemówienia, a kilkoro z nich wykonało nazistowskie pozdro¬ 
wienie. Pięciu młodych działaczy antyfaszystowskich, ubranych 
w płaszcze przeciwdeszczowe z gwiazdą Dawida, zorganizowa¬ 
ło kontrdemonstrację, trzymając plakaty z napisem „Społeczeń¬ 
stwo bez faszystów" i przekreśloną swastyką. Marsz został potę¬ 
piony przez litewską społeczność żydowską, a Centrum Szymo¬ 
na Wiesenthala nazwało go „najgorszym rodzajem antysemic¬ 
kiego i ksenofobicznego podżegania". 

W październiku 2011 roku litewski rząd sponsorował konferen¬ 
cję z okazji 70. rocznicy ataku Niemiec na ZSRR. Mimo iż wy¬ 
darzenie to spowodowało śmierć ogromnej większości żydow¬ 
skiej populacji tego kraju, na konferencji pominięto ten temat. 
Skupiono się natomiast na bohaterstwie Litewskiego Frontu 
Aktywistów (Lietuvią Aktyvistą Frontas - LAF) - organizacji 
stworzonej w 1940 roku w Niemczech przez uciekinierów z Litwy 
w celu przywrócenia krajowi niepodległości. Wkroczyli oni na 
Litwę razem z niemieckimi oddziałami, utworzyli rząd tymczaso¬ 
wy (który naziści rozwiązali w przeciągu miesiąca) i natychmiast 
zaczęli propagować przemoc wobec Żydów oraz uczestniczyć 
w niemieckich zbrodniach na nich. Jednak te ostatnie fakty nie 
były poruszane na konferencji. 

Na początku lutego 2012 roku kilka organizacji broniących 
praw człowieka wezwało władze Litwy i Łotwy do zakazania do¬ 
rocznych marszów. Jednakże 11 marca parada ponownie odby¬ 
ła się w Wilnie. Około dziewięciuset uczestników wykrzykiwa¬ 
ło między innymi „Litwa dla Litwinów" i niosło plakaty z napi¬ 
sem „Skinheadzi dla Litwy, rasy i narodu". Mała grupa stoją¬ 
cych w pobliżu kontrdemonstrantów trzymała bannery z napi¬ 
sem „Nie dla faszyzmu". Paradę potępił między innymi litewski 
premier, który kilka dni wcześniej powiedział w wywiadzie radio¬ 
wym, że Dzień Niepodległości, który „ma być manifestacją miło¬ 
ści dla kraju", przeradza się w „dzień nietolerancji". 

16 marca 2012 roku, w kolejne święto Latvieśu SS Brivpratigo 
Legions, władze Rygi zdecydowały o zakazie wszelkiego rodzaju 
manifestacji, lecz zakaz ten został uchylony przez Okręgowy Sąd 
Administracyjny. Tego dnia działacze antyfaszystowscy z Austrii, 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Niemiec i Łotwy zorga¬ 
nizowali obchody w pobliżu Pomnika Wolności i złożyli pod nim 
kwiaty. Krótko potem zniszczyli je zgromadzeni na swoim wiecu 
neonaziści. Na wiecu tym pojawiło się około 1500 byłych legio¬ 
nistów, ich stronników oraz członków parlamentu. W lipcu 2012 
łotewska policja wydała oświadczenie, iż nie będzie prowadzić 
śledztwa w sprawie zbezczeszczenia. 



Juozas 

Ambrazevicius-Brazaitis 

- premier kolaboranckiego 
rządu Litwy, współpracującego 
z Niemcami w mordowaniu 
Żydów i Polaków 


laboracyjnych - Saugumo Policija 
i Ypatingasis Burys, które dopuściły 
się zbrodni wobec ludności żydowskiej 
i polskiej na okupowanej Wileńszczyź¬ 
nie, w tym zbrodni w Ponarach. 

Burmistrz Kowna wyjaśnił swoją de¬ 
cyzję mówiąc, że „każdy przywódca 
państwowy musi otrzymać państwowe 
honory". Decyzja została poparta przez 
ministrów spraw zagranicznych i kultu¬ 
ry oraz potępiona między innymi przez 
Centrum Szymona Wiesenthala, Zwią¬ 
zek Gmin Żydowskich w Rosji, gmi¬ 
nę żydowską na Litwie i Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Rosji. Pomimo 
protestów, ceremonia pogrzebowa od¬ 
była się 17 maja 2012 roku. 


W maju 2012 roku burmistrz Kowna zdecydował, że z Connec¬ 
ticut w Stanach Zjednoczonych zostaną sprowadzone i po¬ 
chowane z honorami na Litwie szczątki Juozasa Ambrazeviciu- 
sa-Brazaitisa. Ambrazevicius, urodzony w Trakiszkach na Su- 
walszczyźnie, w 1941 roku stał na czele tymczasowego rządu 
Litwy, który w ciągu swojego krótkiego urzędowania wydał kil¬ 
ka antysemickich zarządzeń, włącznie z dekretem o utworze¬ 
niu obozu koncentracyjnego dla Żydów i litewskich policji ko- 


Kilka lat temu na Litwie pojawiła się 
nowa tendencja - usiłowanie stawia¬ 
nia przed sądem Żydów, którzy wal¬ 
czyli w sowieckich oddziałach party¬ 
zanckich podczas II wojny światowej, 
za rzekome zabijanie „niewinnych" 
litewskich obywateli. Pierwszym przy¬ 
padkiem była sprawa Yitzhaka Ara- 
da, byłego przewodniczącego Yad 
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Vashem i wybitnego historyka Holo¬ 
kaustu w Związku Radzieckim. Litew¬ 
ska Prokuratura Generalna wszczęła 
śledztwo przeciwko Aradowi za rzeko¬ 
me zabójstwa cywilów w czasach, gdy 
był on partyzantem. W lutym 2008 
Avner Shalev, obecny przewodniczący 
Yad Vashem, wręczył list protestacyjny 
ministrowi spraw zagranicznych Litwy 
podczas-jego wizyty w Izraelu. Nato¬ 
miast w maju Centrum Szymona Wie- 
senthala zareagowało oficjalnym pro¬ 
testem na rozpoczęcie kolejnych tego 
rodzaju śledztw, tym razem przeciwko 
Fani Brantsovsky, bibliotekarce w Wi¬ 
leńskim Instytucie Jidysz, oraz Rachel 
Margolis, założycielce Muzeum Żydów 
w Wilnie. Wszystkie śledztwa zostały 
jednak umorzone ze względu na „brak 
dowodów". 


W lutym 2010 roku litewska Pro¬ 
kuratura Generalna rozpoczęła 
śledztwo przeciwko Iosefowi Melame- 
dowi, byłemu więźniowi getta w Kow¬ 
nie i przewodniczącemu Stowarzy¬ 
szenia Litewskich Żydów w Izraelu, 
w sprawie jego działalności partyzanc¬ 
kiej. Śledztwo to zostało jednak praw¬ 
dopodobnie umorzone, ponieważ nie 
dochodzą na jego temat nowe infor¬ 
macje. 

Postawa wobec Holokaustu na Litwie 
i Łotwie jest powiązana z kwestią zwro¬ 
tu mienia żydowskiego. W październi¬ 
ku 2008 roku, podczas spotkania 
z rabinem Andrew Bakerem, minister 
spraw zagranicznych Litwy zadekla¬ 
rował, że rząd rozwiąże problem wła¬ 
sności żydowskiej. W marcu 2009 roku 
Ministerstwo Sprawiedliwości sporzą¬ 
dziło projekt ustawy, na mocy której 
rząd miałby wypłacić gminie żydow¬ 
skiej równowartość 46 milionów dola¬ 
rów. W czerwcu Ministerstwo ogłosi¬ 
ło, iż społeczność żydowska może rów¬ 
nież otrzymać kilka budynków o war¬ 
tości symbolicznej. W lipcu parlament 
zdecydował o zwiększeniu kwoty od¬ 
szkodowania do 50 milionów dolarów, 
co zostało poparte przez rząd. Jednak 
w styczniu 2010 roku, w obliczu trud¬ 
ności ekonomicznych, ogłoszono, iż 
najpierw należy uzyskać pewność co 
do zgodności projektu z konstytucją. 
W kwietniu 2012 roku litewski rząd za¬ 
łożył fundusz kompensacyjny na kwotę 
52 milionów dolarów, który w przecią¬ 
gu kolejnych dziesięciu lat ma „wspo¬ 


magać funkcjonowanie społeczności żydowskiej i ochronę jej 
dziedzictwa na Litwie". Kolejny milion miałby zostać przeznaczo¬ 
ny na pomoc osobom ocalałym z Holokaustu znajdującym się 
w trudnej sytuacji ekonomicznej. 

W styczniu 2011 roku na Łotwie Douglas Davidson, Specjalny 
Wysłannik USA do Spraw Holokaustu, rozmawiał z ministrami, 
członkami parlamentu i przedstawicielami gminy żydowskiej na 
temat odszkodowań. Ministerstwo Spraw Zagranicznych oznaj¬ 
miło, iż ze względu na grozę Holokaustu należy wypracować od¬ 
powiednie rozwiązanie tego problemu. W czerwcu 2012 roku, 
podczas swojej wizyty na Łotwie, amerykańska Sekretarz Sta¬ 
nu Hillary Clinton rozmawiała z przedstawicielami władz o wła¬ 
sności żydowskiej. Podczas konferencji prasowej powiedziała, że 
„Stany Zjednoczone stanowczo popierają zwroty mienia i wypła¬ 
tę odszkodowań". 20 czerwca 2012 roku łotewski minister spra¬ 
wiedliwości ogłosił swoją dymisję „w proteście przeciwko planom 
zwrotu własności żydowskiej". 4 lipca 2012 roku (Dzień Pamię¬ 
ci o Holokauście na Łotwie), podczas obchodów w miejscu, gdzie 
w lipcu 1941 roku spalono synagogę wraz z licznie zgromadzo¬ 
nymi w niej Żydami, grupa nacjonalistów przeprowadziła w po¬ 
bliżu demonstrację przeciwko „sługom syjonistów w rządzie" 
oraz zwrotowi mienia. Przyjdzie więc poczekać jeszcze na roz¬ 
wój wydarzeń w tej sprawie. 


N a koniec warto odnotować kilka zmian na lepsze. W grudniu 
2006 roku łotewskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
opublikowało na swojej stronie internetowej oświadczenie po¬ 
tępiające konferencję na temat Holokaustu mającą miejsce kil¬ 
ka dni wcześniej w Iranie oraz podkreśliło, że odrzuca negowa¬ 
nie Holokaustu. Ryskie muzeum zorganizowało w sierpniu 2007 
roku wystawę pt. „Łotewskie dzieci przeciwko Holokaustowi", na 
której znalazły się prace plastyczne uczniów na temat Zagłady 
Żydów. Prezydent, minister spraw zagranicznych oraz ambasa¬ 
dorowie wielu krajów wzięli udział w jej otwarciu, o czym dono¬ 
siły krajowe media. 

►►► 



Członek litewskiej policji kolaboracyjnej 
Ypatingasis Burys i jej przyszłe żydowskie ofiary 
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Członkowie Legionu Łotewskiego SS, 

odpowiedzialnego m.in. za pacyfikacje 
obu powstań warszawskich 

Na Litwie, oprócz Międzynarodowego Dnia Pa¬ 
mięci o Ofiarach Holokaustu obchodzonego w sty¬ 
czniu, uchwalono oficjalnie Narodowy Dzień 
Pamięci o Ludobójstwie Litewskich Żydów. Przy¬ 
pada on 23 września - w dniu, w którym zlikwi¬ 
dowano wileńskie getto. W kwietniu 2009 roku 
odbył się po raz pierwszy „Marsz Żywych" w Po- 
narach. Na ceremonii był obecny między inny¬ 
mi prezydent Litwy, przedstawiciele władz Izraela 


oraz władze i członkowie gminy żydowskiej. W swo¬ 
jej przemowie prezydent Adamkus powiedział, iż hi¬ 
storyczna tradycja obu narodów (Żydów i Litwinów) 
żyjących obok siebie we wzajemnym poszanowaniu 
została zbrukana przez „tych, którzy sprzedali swoje 
sumienie przez współpracę z nazistami". 

Tłumaczenie ANNA KOWALEWSKA 


PRZYPISY 

1 Treść niniejszego artykułu opiera się na wykładzie wygło¬ 
szonym podczas międzynarodowej konferencji zorganizo¬ 
wanej przez Kantor Center for the Study of Contemporary 
European Jewry (przy Uniwersytecie w Tel Awiwie), Insty¬ 
tut Historii PAN oraz Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" 
w dniach 15-17 października 2012 roku w Warszawie. Wię¬ 
cej informacji na temat seminarium można znaleźć na stro¬ 
nie www.nigdywiecej.org w dziale „Komunikaty". 

2 Wszystkie przykłady użyte w artykule oparte są na infor¬ 

macjach znajdujących się w Bazie Danych na temat Anty¬ 
semityzmu i Rasizmu prowadzonej przez Kantor Center: 
http://www.kantorcenter.tau.ac.il/kantor-center-database 
-studyantisemitism-and-racism. ■ 


Redakcja magazynu „NIGDY WIĘCEJ” przeprasza 
Panią ALEKSANDRĘ NATASZĘ SKUPIŃSKĄ 

za nieumieszczeniejej nazwiska jako współtłumaczki tekstu 
Johann Trollmann - tragiczna kariera bokserska niemieckiego Sinti, 
który ukazał się w poprzednim numerze. 



społeczno-kulturalny w języku polskim 
piszemy o filmie, teatrze i muzyce, edukacji, 
tożsamości, dialogu chrześcijańsko-żydowskim, 


to źródło informacji 
o żydowskiej kulturze, 
tradycji i dziedzictwie 


kobietach w judaizmie, kuchni żydowskiej 


księgarnia 

wysyłkowa 


powieści i dzieła historyczne o tematyce żydowskiej, 
książki trudno dostępne i popularne, 

liczne promocje, specjalne rabaty dla prenumeratorów„Midrasza" 


Midrasza 


dzięki naszej księgarni zgromadzisz znakomity księgozbiór 


Redakcja Midrasza: Warszawa, ul. Twarda 6, tel. [+48 22] 654 64 24,654 31 55, e-mail: midrasz@midrasz.pl, prenumerata@midrasz.pl, 
księgarnia wysyłkowa: tei./faks [+48 22] 654 31 56, e-mail: ksiegarnia@midrasz.pl 
www.midrasz.pl 
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HOMOMONUMENTY 


Homomonumenty 


N a stosach książek, które płonęły 10 maja 1933 roku w otwartej 
przestrzeni Berlina, znalazły się wszystkie publikacje dra Magnusa 
Hirschfelda (18684935), założyciela powstałego w 1897 roku Instytutu 
Seksuologicznego w Berlinie - pierwszej placówki w Niemczech prowa¬ 
dzącej badania naukowe nad homoseksualizmem, a także posiadającej 
bogate zbiory książek i manuskryptów poświęconych tej problematyce. 


Halina Taborska, Marian Turski (współpraca) 


Z tego ośrodka szły petycje do Parlamentu 
dopominające się zmiany paragrafu 175, 
tzw. Prawa Sodomii, wedle którego ho¬ 
moseksualizm traktowany był jako suro¬ 
wo karane przestępstwo. Hirschfeld po¬ 
święcił całe swoje życie naukowym studiom i obro¬ 
nie homoseksualności, a napad i splądrowanie jego 
Instytutu stanowiły początek rozległej akcji nazi¬ 
stów skierowanej przeciwko gejom. Nastąpił ciąg 
prześladowań - zamykanie uczęszczanych przez 
nich barów, restauracji i kabaretów, niszczenie cza¬ 
sopism, plądrowanie mieszkań, uliczne pobicia i fala 
aresztowań według tzw. różowych list, sporządza¬ 
nych na podstawie zakładanych teczek. 

Niemcy w latach dwudziestych minionego stu¬ 
lecia były krajem wobec homoseksualistów „po¬ 
błażliwym", a ich liczbę oceniano na około 6% mę¬ 
skiej, dorosłej populacji. Zajadły atak nazistów zo¬ 
stał - wedle ich własnych oświadczeń - spowodo¬ 
wany zagrożeniem dla Rzeszy, jaką stanowiła „de¬ 
struktywna perwersja" oraz troska o czystość i po¬ 
tencję rasy aryjskiej. W latach 1933-1945 areszto¬ 
wano około 100 tys. osób, skazano za czyny homo¬ 
seksualne ponad 50 tys.; homoseksualiści przeby¬ 
wali w więzieniach i obozach koncentracyjnych jako 
kryminaliści, naznaczeni różowym trójkątem. 

Dane o prześladowanych homoseksualistach są 
mało precyzyjne - górna wymieniana liczba to 
ćwierć miliona ludzi, większość skazanych odby¬ 
wała wyroki w więzieniach, natomiast przetrzy¬ 
mywanych i zgładzonych w obozach koncentracyj¬ 


nych szacuje się na pomiędzy 5 a 15 tysięcy osób. 
Zbrodnie przeciwko homoseksualnym mężczyznom 
pojmanym w faszystowskich Niemczech nie zosta¬ 
ły po wojnie ujawnione; niektórzy byli więźniowie 
zostali ponownie aresztowani i uwięzieni w oparciu 
o dane zebrane przez hitlerowców. Dopiero dekada 
lat 60. ubiegłego stulecia przyniosła w Europie po¬ 
wolną dekryminalizację - w Niemczech przełomowy 
był rok 1969, a lata 70. pozwoliły na otwartą deba¬ 
tę nad problemami i uprawnieniami homoseksuali¬ 
stów jako grupy mniejszościowej o określonych po¬ 
trzebach życiowych i preferencjach seksualnych. 
W 2002 roku rząd niemiecki przeprosił społeczność 
homoseksualną za prześladowania, a w 2005 roku 
Parlament Europejski przyjął rezolucję dotyczącą 
Holokaustu, w którą włączono również prześladowa¬ 
nia homoseksualistów 1 . 

Pierwsze znaki pamięci - tablice na terenach obo¬ 
zów koncentracyjnych - informowały nie o liczbie 
zamordowanych homodeksualistów, ale akcentowa¬ 
ły zmowę milczenia, która otaczała ich po wojnie. 
W Mauthausen, w roku 1984, pojawiły się na obozo¬ 
wym murze po raz pierwszy słowa, wpisane w me¬ 
talowy trójkąt: „Totgeschlagen Totgeschwiegen den 
Homosexuellen Opfern des Nationalsozialismus" 
(tłum. Porażeni śmiercią. Porażeni milczeniem - ho¬ 
moseksualnym ofiarom narodowego socjalizmu). 
W Neuengamme taki sam napis umieszczony zo¬ 
stał w zarysie trójkąta, wyrytym na kamiennej pły¬ 
cie, pełniącej rolę niskiego postumentu (1985). Ró¬ 
żowy trójkąt pojawił się też w Dachau, Buchenwal- 
dzie i innych obozach koncentracyjnych, w różnych 
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konfiguracjach, ale zawsze łatwo rozpoznawalny i od¬ 
czytywany jako znak upamiętnienia. W dekadzie na¬ 
stępnej, w 1992 roku, tekst ten użyty został ponow¬ 
nie w obozie Sachsenhausen, gdzie umieszczono go 
na prostokątnej metalowej tablicy, z literami „prze¬ 
strzelonymi" na wylot. 

Poza terenem obozów, w otwartej przestrzeni miej¬ 
skiej Berlina-Schónebergu, na Nollendorf Platz - te¬ 
renie znanym w latach dwudziestych jako dzielnica 
gejowska - słowa „Porażeni śmiercią. Porażeni mil¬ 
czeniem" wpisane zostały w kamienny trójkąt, przy¬ 
pięty jak brosza do ściany stacji metra (1989). Jed¬ 
nocześnie w przestrzeniach publicznych Europy i na 
różnych krańcach świata - od Alaski po Izrael - za¬ 
częły pojawiać się monumenty, rozmaite w stylisty¬ 
ce, skali i tworzywie, natomiast często o podobnym 
lawendowym czy szaro-różowym kolorycie, upamięt¬ 
niające prześladowania homoseksualistów. 


TOTGESCHLAGEN 

TOTGESCHWIEGEN 

DEN 

BOMOSEXUELLEN OPFERN 
DES 

NATIONALSOZIALISMUS 


DIE 

HOMOSEXUELLEN 

INITIATIVEN 

ÓSTERREICHS 
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N ajwcześniej i najintensywniej toczyła się debata 
nad potrzebą i kształtem monumentów w Holan¬ 
dii, gdzie rozwijał się pionierski, liberalny ruch gejow¬ 
ski. Jej przebieg stanowi dobrą ilustrację zabiegów, 
jakie czyniono dla uzyskania społecznej i miejskiej 
zgody na wznoszenie gejowskich pomników w pu¬ 
blicznej przestrzeni europejskich miast. W październi¬ 
ku 1949 roku jeden z założycieli i pierwszy przewodni¬ 
czący gejowskiej organizacji holenderskiej COC, Bob 
Angelo (pseudonim Nieka Engelschmana), napisał 
w nowo powstałym piśmie COC, „Przyjaźń": „Żadna 
gazeta nie uznała kiedykolwiek za konieczne dyskuto¬ 
wania tej sprawy. Można by uważać, że nazistowscy 
bandyci zrobili przysługę ludzkości przez swoje maso¬ 
we eksterminacje". W majowym numerze „Przyjaźni", 
w 1950 roku, ze specjalną progejowską okładką, uka¬ 
zał się tekst: „Dla naszych zmarłych, napiętnowanych 
lawendowym trójkątem i zamordowanych w obozach 
koncentracyjnych w latach 40-45, których ofiara po¬ 
zostanie w naszych sercach i nigdy nie będzie zapo¬ 
mniana". W 1955 roku „Przyjaźń" zacytowała przemó¬ 
wienie Angelo, który zapytywał: „Czy ktokolwiek miał 
kiedykolwiek moralną odwagę, aby publicznie upa¬ 
miętnić naszych zmarłych braci?" 2 . 

W styczniu 1961 roku pisarz Jef Last wystąpił z pro¬ 
pozycją „pomnika dla nieznanego homoseksualisty". 
Napisał wówczas: „Nikt nie wie, ilu ich było, po prostu 
nie ma statystyk, nie ma też liczb mówiących, ilu tor¬ 
turowano albo zagłodzono na śmierć, albo zabito na 
inne sposoby w obozach koncentracyjnych. Nigdzie 
też nie pali się płomień dla tych nieznanych homo¬ 
seksualistów" 3 . Narastała debata wokół praw homo¬ 
seksualistów, organizowano marsze, pojawiały się 
prace akademickie i książki dotyczące prześlado¬ 
wań 4 . Zwiększała się świadomość i wiedza o ich pro¬ 
blemach, a od okołu 1975 roku coraz więcej męż¬ 
czyzn i kobiet w ruchu emancypacji homoseksualnej 
zaczęło nosić różowy trójkąt, który stał się znakiem 
tożsamościowym. 


Metalowy trójkąt na obozowym murze 
w Mauthausen 

Amsterdamska Frakcja Gejowska, działająca 
w ramach Pacyfistycznej Socjalistycznej Partii 
(PSP), zwróciła się do Rady Miasta w maju 1979 
roku, aby przeznaczyła miejsce na pomnik, który 
przypominać będzie zawsze o terrorze faszystow¬ 
skim skierowanym przeciwko homoseksualistom. 
Powstała Fundacja Budowy Pomnika, która posze¬ 
rzyła wyjściową propozycję, jaką było wzniesienie 
pomnika poświęconego homoseksualistom prześla¬ 
dowanym w czasie drugiej wojny światowej, o po¬ 
stulat, aby monument upamiętniał ich ciągle trwa¬ 
jącą dyskryminację i walkę o równe prawa. Człon¬ 
kowie Komitetu nie chcieli monumentu, który był¬ 
by - według ich określenia - „tylko dziełem sztuki", 
chcieli „żyjącego monumentu", a nie jakiejś „pa¬ 
tetycznej rzeczy na małym postumencie". Za bar¬ 
dziej odpowiednią uznali też abstrakcję, a nie sztu¬ 
kę przedstawiającą. Pomnik miał być dziełem prze¬ 
znaczonym nie tylko dla Amsterdamu, ale ogólno¬ 
narodowym, dlatego zaproszono do współpracy 
członków rozmaitych organizacji rozsianych po ca¬ 
łym kraju. Powstał Komitet Rekomendacyjny, skła¬ 
dający się z polityków rozmaitych ugrupowań poli¬ 
tycznych, zarówno liberalnych jak i konserwatyw¬ 
nych, przedstawicieli różnych ideologii oraz ludzi ze 
świata kultury i sztuki. 

Władze miasta zaproponowały jako lokalizację 
kościelny plac Westermarkt. Komitet wyraził peł¬ 
ną akceptację tego miejsca, bowiem jest to ruchli¬ 
wy plac w centrum miasta, dostatecznie duży, aby 
urządzać tu demonstracje, a w momencie podej¬ 
mowania decyzji nie było na nim żadnych innych 
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monumentów czy dzieł sztuki publicznej. Na konkurs, rozpisany 
w październiku 1979 roku, zgłoszono 137 prac. Wygrał projekt 
Karin Daan, która, zdaniem jurorów, użyła idei różowego trókąta 
w najbardziej nowatorski i symboliczny sposób. 


A rtystka przyjęła za punkt wyjścia topografię i charakterystycz¬ 
ne cechy placu Westermarkt: górującą nad nim monumen¬ 
talną bryłę kościoła; lekkie wcięcie w ścianie nabrzeża kanału 
Keizergracht, gdzie brakowało jednego drzewa w rzędzie rosną¬ 
cych tam wiązów oraz fakt, że przy kanale biegnie wąska ulica 
i trakt rowerowy. Funkcjonowanie traktu, a także znajdującego się 
tu postoju taksówek, nie mogło być zakłócone przez wprowadze¬ 
nie na plac monumentu. Daan zaprojektowała równoboczny trój¬ 
kąt, o dziesięciometrowej długości boków we wcięciu kanału, tuż 
nad poziomem wody. Szerokie schody schodzące ku platformie 
i niezwykłe drzewo posadzone na pustym miejscu miały współtwo¬ 
rzyć miejsce upamiętnienia. Wyłoniło się dzieło dobrze zintegro¬ 
wane z terenem, ale niewystarczająco widoczne, zbyt kameralne 
i pozbawione monumentalności, która pozwoliłaby mu zaistnieć na 
placu, gdzie góruje masyw świątyni Westerkerk, z najwyższą wie¬ 
żą kościelną Amsterdamu - miejsce ślubów królewskich i domnie¬ 
manego grobu Rembrandta. „Symboliczny rezonans" nadwodnej 
platformy pozwalał na indywidualną kontemplację, ale nie wspo¬ 
magał manifestacji i działań grupowych. Daan pracowała więc da¬ 
lej, wypróbowując różne układy trójkątów. Ostatecznie wprowa¬ 
dziła na plac zarys trójkąta równobocznego, o bokach długości 36 
metrów i o powierzchni 561 metrów kwadratowych, a więc niemal 
równej narodowemu Monumentowi dla Ofiar Drugiej Wojny Świa¬ 
towej na Damie, głównym placu miasta. Aby nie zakłócać dzia¬ 
łań ludzi - linie boków trójkąta zostały wcięte w posadzkę placu 
w postaci wąskich pasm połyskliwego, różowo-szarego kamienia. 
W trzy rogi tej geometrycznej figury artystka wpisała trzy mniej¬ 
sze, także równoboczne trójkąty, o bokach dziesięciometrowej 
długości. Każdemu z nich przypisała odmienną funkcję 5 . 



Jeden z trójkątów w monumencie Karin Daan 
na amsterdamskim placu Westermarkt 


Homomonument odsłonięty zo¬ 
stał uroczyście 5 września 1987 roku. 
Trzy mniejsze trójkąty, o gładkich po¬ 
wierzchniach z różowego granitu, wpi¬ 
sane w zarysy wielkiego trójkąta, to: 
trójkąt-podium, o wysokości 60 cen¬ 
tymetrów, z betonu licowanego gra¬ 
nitem, zorientowany na ośrodek COC 
(zajmujący się prawami gejów i les¬ 
bijek), służący nie tylko osobom prze¬ 
mawiającym podczas gejowskich akcji, 
ale wszystkim przechodniom, którzy 
zechcą na nim odpocząć; drugi trój¬ 
kąt, nazywany „trójkątem upamięt¬ 
nienia", zrównany z posadzką placu, 
skierowany jest ku pobliskiemu Domo¬ 
wi Anny Frank, stanowiącemu centrum 
walki przeciwko rasizmowi i antysemi¬ 
tyzmowi. Wypisana jest na nim linij¬ 
ka z poematu Jakuba Izraela de Hanna 
(1881-1924): „Takie bezgraniczne pra¬ 
gnienie przyjaźni". Trzeci trójkąt, na¬ 
kierowany w stronę narodowego Mo¬ 
numentu dla Ofiar Drugiej Wojny Świa¬ 
towej, to niewielka platforma, wcho¬ 
dząca na kanał, gdzie składać można 
kwiaty. Wiodą ku niej szerokie schody, 
na których często siedzą ludzie. 

Z prawnego punktu widzenia monu¬ 
ment jest teraz własnością miasta Am¬ 
sterdam, a zadaniem władz miejskich 
jest nie tylko czyścić go i reperować, 
ale także popierać ideały homoseksu¬ 
alnego równouprawnienia... Podkre¬ 
śla się jednak, że jest również ducho¬ 
wą własnością tych wszystkich, którzy 
identyfikują się z jego celami. Stał się 
najgłośniejszym Homomonumentem 
Europy, miejscem manifestacji gejow¬ 
skich, wystaw i spotkań ludzi z całego 
świata, a także popularną atrakcją tu¬ 
rystyczną Amsterdamu. 


W abstrakcyjną stylistykę, zapro¬ 
ponowaną w Holandii w latach 
70., wpisał się także inny monument 
holenderski, wzniesiony w Hadze przy 
Koninginnegracht, w 1993 roku, we¬ 
dług projektu rzeźbiarza i malarza 
Theo ten Havego (ur. 1958). Jest dzie¬ 
łem bezkompromisowo abstrakcyj¬ 
nym, nie odwołuje się do „ikonicznego" 
różowego trójkąta, choć kolor różowy 
jest kolorem dominującym w górnej 
partii rzeźby. Konstytuuje ją wznoszą¬ 
ca się wprost z ziemi szeroka wstęga 
metalu, która pnie się ku niebu i za- 
pętla mniej więcej w połowie wysoko¬ 
ści. Symbolizować ma życie gejowskie 
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Homoseksualny Monument Theo ten Havego w Hadze 


„Homoseksualnym mężczyznom i ko¬ 
bietom, prześladowanym i mordowa¬ 
nym w czasach narodowego socjali¬ 
zmu. Zaprzeczono zbrodniom, ukryto 
morderców, ci co przeżyli, byli osądze¬ 
ni i pogardzani. Chcemy to przywołać 
w umysłach, wiedząc, że mężczyź¬ 
ni, którzy kochają mężczyzn i kobiety, 
które kochają kobiety mogą być znów 
prześladowani w każdym czasie, Frank¬ 
furt nad Menem, grudzień 1994". 

W istocie rzeźba Anioła w sposób 
znaczący odchodzi od swego pierwo¬ 
wzoru i pierwotnego przesłania. Głowa 
została odłamana, odwrócona nieco 
w bok i ponownie tak osadzona na 
szyi, że pozostało widoczne „pęknię¬ 
cie". Zraniony anioł, androgeniczny 
twór boży, o pięknej twarzy i przy¬ 
ciętych skrzydłach, staje się zarówno 
symbolem odmienności, jak i znakiem 
ludzkiej przemocy. W rękach trzyma 
rozerwaną wstęgę. 

Idea pomnika, podobnie jak rozwią¬ 
zania przestrzenne wokół niego, zwią¬ 
zane są z działalnością stowarzyszenia 
Initiative Mahnmal Homosexuellenver- 
folgung, działającego we Frankfurcie. 

►►► 


poprzez użycie trzech kolorów: wyciszony kolor niebieski ozna¬ 
cza świadomość/sumienie, zieleń to społeczeństwo, róż - wol¬ 
ność. Zapętlenie metalowej wstęgi przedstawia konflikt - być 
może pomiędzy gejami a wymogami heteroseksualnego społe¬ 
czeństwa, czy też konflikt w obrębie samej homoseksualnej psy¬ 
che. Konflikt zostaje przezwyciężony i kolor niebieski przechodzi 
w róż, który, jak już wspomniano, dominuje w górnej partii rzeź¬ 
by i symbolizować ma wolność. Symbolika kolorów często wspo¬ 
maga w sztuce artystyczne przesłania, kreuje też odpowiedni na¬ 
strój, ale oderwana od elementów przedstawieniowych nie wy¬ 
tycza łatwo czytelnych ścieżek interpretacyjnych. Stąd biorą się 
trudności w odczytaniu dzieła zgodnym z intencjami i przesła¬ 
niem artysty, któremu towarzyszy jedynie prosta nazwa - Homo¬ 
seksualny Monument. 

Nieoczekiwane tytuły, a także przesłania złączone z tradycyj¬ 
ną przedstawieniowością, zawierającą elementy symboliczne czy 
alegoryczne, mogą również powodować interpretacyjne trudno¬ 
ści i potrzebę dołączania do dzieła komentarza dopowiadające¬ 
go intencje twórcy. Odsłonięty 11 grudnia 1994 roku pomnik we 
Frankfurcie nad Menem, dedykowany homoseksualistom, zapro¬ 
jektowany przez Rosemarie Trockel (ur. 1952) Anioł frankfurcki, 
z pozoru jest jedynie kopią, w skali 1:1, dziś już nieistniejącego 
XIX-wiecznego oryginału. Pochodzi z grupy 11 figur, które zdo¬ 
biły ongiś zachodni portal Katedry w Kolonii. Oryginał nie zacho¬ 
wał się, anioł wykonany został w brązie, według późnodziewiętna- 
stowiecznego odlewu gipsowego, jaki wykonał Peter Fuchs. Stoi 
na wąskim, wysokim cokole, na którym umieszczony jest napis 



Anioł frankfurcki Rosemarie Trockel 
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Anioł uzyskał swoje miejsce na ziemi, sta¬ 
rannie zagospodarowane i przyjazne dla lu¬ 
dzi, z czterema betonowymi ławkami usta¬ 
wionymi na rzucie koła, osłonionymi niskim 
żywopłotem. Teren sprzyja kontemplacji, ale 
także spotkaniom i rozmowie. Lokalizacja ma 
tu szczególne znaczenie - plac Klausa Manna 
(1906-1949), przedwcześnie zmarłego pisa¬ 
rza homoseksualisty, znajduje się na tery¬ 
torium. subkultury gejowskiej, stanowi też 
miejsce spotkań lokalnej ludności. Dedyko¬ 
wany jest mężczyznom i kobietom jako „Mo¬ 
nument Prześladowania Homoseksualistów" 
(Mahnmal Homosexuellenverfolgen, Frank¬ 
furter Mahnmal Homosexuellenverfolgung). 
Powstał przy poparciu finansowym mia¬ 
sta Frankfurt, Kulturalnej Fundacji Hessen, 
Hannchen-Mehrzweck-Stiftung i dzięki licz¬ 
nym donacjom obywateli z całego terenu Nie¬ 
miec. 

Nieopodal Anioła znajduje się monument 
zaprojektowany przez Toma Fechta (ur. 
1952), dedykowany drugiej - po terrorze na¬ 
zistowskim - pladze, jaka niszczyła społecz¬ 
ności gejowskie w wieku dwudziestym. Upa¬ 
miętnia on tysiące homoseksualistów, którzy 
zmarli we Frankfurcie na AIDS. Każdą śmierć 
symbolizuje gwóźdź wbity w cegłę starego 



Berliński Monument 

dla homoseksualistów ofiar nazizmu 

Michaela Elmgreena i Ingara Dragseta 


muru, okalającego kościół Świętego Piotra, położony przy 
skrzyżowaniu ulic Alte Gasse i Schafergasse. W cieniu sta¬ 
rej świątyni, na terenach przykościelnego cmentarza, po 
którym zostały już tylko częściowo uszkodzone nagrobki 
i płyty, powstała rozległa naścienna instalacja opatrzona 
tytułem l /erłetzte Liebe, a także niewielką złotą inskrypcją 
w języku francuskim: „A l'amour blesse". Anioł frankfurcki 
i Zraniona miłość powstały w tym samym roku 1994 i nale¬ 
żą do najwcześniejszych miejskich monumentów w Niem¬ 
czech dedykowanych społeczności gejowskiej. 


N owe stulecie przyniosło odmienne formy pomnikowe, 
różnorodną stylistykę i niezwykłe idee artystyczne. 
Większa otwartość i akceptacja społeczna pozwalają za¬ 
równo na bardziej dekoracyjne, niemal ludyczne potrakto¬ 
wanie problemu, jak i na artystyczną reprezentację, uka¬ 
zującą w sposób otwarty homoseksualną miłość. 

Berliński Monument dla homoseksualistów ofiar nazizmu 
(2008), położony na skraju Tiergartenu niedaleko Bramy 
Brandenburskiej i w bliskim sąsiedztwie Monumentu dla 
pomordowanych Żydów Europy, jest nieco ukryty wśród 
drzew i można go uznać za obyczajowo prowokujący. Po¬ 
wstał na drodze konkursu, który wygrali: Duńczyk Michael 
Elmgreen (ur. 1961) i Norweg Ingar Dragset (ur. 1968), 
od roku 1997 mieszkający i pracujący razem w stolicy Nie¬ 
miec. Odsłonięty został 27 maja 2008 roku, w 75. rocznicę 
wspomnianego we wstępie napadu na biura i palenia ksią¬ 
żek przed Instytutem Seksuologii dra Magnusa Hirschfelda. 
Był to miesiąc rocznicowy także i z tej racji, że w maju uro¬ 
dził się i zmarł Hirschfeld. W otwarciu uczestniczyli przed¬ 
stawiciele władz państwowych i miejskich, wśród nich 
przemawiający na uroczystości burmistrz Berlina, zdekla¬ 
rowany homoseksualista Klaus Wowereit, minister kultury 
Bernard Neumann i przewodniczący Bundestagu Wolfgang 
Thierse. Sprawa miała duży rezonans polityczny, bo od lat 
80. starano się uznać homoseksualistów za ofiary nazi¬ 
zmu, od 1993 roku upominano się głośno o pomnik dla ho¬ 
moseksualistów, natomiast Bundestag podjął w tej spra¬ 
wie decyzję dopiero w grudniu 2002 roku. 

Berliński homomonument ma formę prostopadłościa¬ 
nu o wymiarach 3,65 metra wysokości, 4,7 metra długo¬ 
ści i 1,9 metra szerokości. Wykonany jest z szarego beto¬ 
nu, takiego jak stele w pomniku żydowskim Petera Eisen- 
mana. Na wysokości oczu, w otworze wyciętym w kamien¬ 
nej strukturze, znajduje się ekran, na którym wyświetlany 
jest 2-minutowy film ukazujący dwóch młodych mężczyzn 
- kilka ciepłych, intymnych gestów przechodzi w namięt¬ 
ne pocałunki. Jak informuje umieszczona w pobliżu tabli¬ 
ca - pocałunek mężczyzn był wystarczającym powodem 
do aktu oskarżenia i skazania z paragrafu 171. Co dwa 
lata, przemiennie, projekcja filmowa ma ukazywać scenę 
ze związku lesbijskiego. 

Masywna, ciężka bryła, prosta forma i brak jakiejkolwiek 
ornamentacji mają utrudniać akty wandalizmu, jednak już 
w parę miesięcy po odsłonięciu, 17 sierpnia 2008 roku, 
roztrzaskany został monitor, co uniemożliwiło na pewien 
czas pokazywanie filmu. 
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Z upełnie innym projektem - refleksyjnym, a jed¬ 
nocześnie pogodnym w charakterze - był Ró¬ 
żowy Plac (Der Rosa Platz), jaki zaproponował dla 
Wiednia Hans Kupelwieser (ur. 1948), mieszka¬ 
jący i pracujący w tym mieście, we współpracy 
z Guentherem Dregerem i Benedyktem Frassem. 
Płytki basen, wypełniony różową wodą, o powierzchni 
400 metrów kwadratowych, przecięty został jednym 
słowem - reliefem „QUE(E)R". Napis wystawać miał 
tuż nad .powierzchnię wody, by można było przejść 
po literach na „drugi brzeg". Dedykowany został 
„queerom" - homoseksualistom, lesbijkom, trans- 
seksualistom, wszystkim tym, którzy z racji swej 
orientacji seksualnej postrzegani sąjako inni, dziw¬ 
ni, niepokojący. Gra ze słowem „QUE(E)R", które 
oznaczać może coś „podejrzanego", „pedałowate- 
go", ale także „niezwykłego" i „intrygującego", jest 
także grą z widzem, zachętą do najrozmaitszych 
skojarzeń, ale również zaproszeniem do kontem¬ 
placji różowego jako symbolicznego koloru homo¬ 
seksualistów, którzy naznaczeni różowym trójką¬ 
tem ginęli w więzieniach i obozach Trzeciej Rzeszy. 

Z inicjatywą budowy monumentu wyszły w 2005 
roku władze miejskie, reprezentowane przez rad¬ 
nego do spraw kultury i nauki, Andreasa Mailatha- 
-Pokornego i radną Sonję Wehsley, odpowiedzialną 
za problemy związane z dyskryminacją. Udział w sze¬ 
roko zakrojonej społecznej debacie wzięły wydziały 
Rady Miejskiej zajmujące się kulturą i nauką, a tak¬ 
że prawami kobiet, ochroną konsumenta i gospodar¬ 
ką ludzkimi zasobami, współpracujące z organizacją 
znaną pod nazwą „Sztuka w przestrzeni publicznej 
Wiednia", a także reprezentanci głównych organiza¬ 
cji lesbijskich, gejowskich i transseksualnych. Pro¬ 
jekt wyłoniony został na drodze konkursu zamknię¬ 
tego, do którego zaproszono siedmiu artystów, 
a jako lokalizację wybrano Morzinplatz, na skraju 
śródmieścia, przy Donaukanal. „QUE(E)R jest otwar¬ 
tym miejscem dla społeczeństwa otwartego umysłu. 
Różowy Plac to potencjalne miejsce spotkań, miejsce 
kontemplacji albo po prostu miejsce, gdzie można 
w gorącym dniu zanurzyć zmęczone stopy w odświe¬ 
żającej wodzie. Jak «czerwony» dywan, QUE(E)R 
prowadzi ku Śródmieściu, które jednocześnie odbija 
się w jego powierzchni. Na to czasowe odtworzenie 
miasta nakładają się odbicia przechodniów zaprasza¬ 
nych, aby tu zostali, patrzyli i pamiętali". 6 W grudniu 
2009 roku Rada Miejska miasta Wiedeń wycofała się 
z realizacji projektu - jak stwierdzono: „z powodów 
technicznych", a monument istnieje jedynie w wirtu¬ 
alnej przestrzeni internetu. 


D yskusje wokół monumentów dla homoseksuali¬ 
stów cechuje mocno akcentowana przez ge¬ 
jowskie społeczności potrzeba upominania się i walki 
o społeczną pozycję i akceptację oraz własne pra¬ 
wa. Albowiem mimo wielu deklaracji, demokratyczne¬ 
go prawodawstwa i poprawności politycznej ci „obcy", 
outsiderzy czy po prostu inni - Cyganie, psychicznie 


chorzy, homoseksualiści, itd. - nadal wzbudzają obawy 
i niechęć, a pomnikowe hasła „Nigdy więcej" i „Nie za¬ 
pomnimy" niejednokrotnie pozostają pustymi hasłami. 


PRZYPISY 

1 http://en.wikipedia.org/wiki/Catego-ry:Monuments 
_and_memorialsJn_the_Netherlands. 

2 Ulotka informacyjna w języku angielskim, bez daty i miej¬ 
sca publikacji. 

3 Ulotka, j.w. 

4 Zob. m.in.: Richard Plank The Pink Triangle, 1986. 

5 W raporcie jury napisano: „Konieczne elementy przeszło¬ 
ści, teraźniejszości i przyszłości, upamiętnienia, walki i ży¬ 
cia, ostrzeżenia, symbolu i akceptacji są wszystkie w spo¬ 
sób natychmiastowy widoczne. Temat «Różowego trój¬ 
kąta » ma w designie różne wariacje, silnie zjednoczone 
w swej różnorodności. Upamiętnienie w północno-wschod¬ 
nim trójkącie jest położone na poziomie ziemi Amsterda¬ 
mu i odnosi się (przypadkowo?) do Domu Anny Frank. 
Trójkąt południowo-zachodni stanowi podium, wzniesione 
dla tych, którzy walczą. Ma punkt odniesienia do centrum 
walki o wyzwolenie gejów, COC w Rozenstraat (przypa¬ 
dek?). Południowo-wschodni trójkąt (...) oferuje bez¬ 
pieczne miejsce dla ludzkiego pragnienia i daje miejsce 
poczuciu intymności. Życie codzienne toczy się normal¬ 
nie pomiędzy tymi trzema momentami. Symboliczny cha¬ 
rakter różowego trójkąta i różne elementy upamiętniania, 
protestu i dumy «wylewają się» na miasto". 

6 http://www.publicartvienna.at/files/ll.html; http:// 

www.kunst-im-oeffentlichen-raum-frankfurt.de/de/page 
182.html ■ 



„Odra” miesięcznik wydawany przez Instytut Książki i Ośrodek Kultury i Sztuki we Wrocławiu pod 
patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki. W 2011 roku obchodził SO lecie swego istnienia. W latach 
70. pismo zaskarbiło sobie uznanie odkrywaniem „białych plam” najnowszej historii (przez m.in. 
K. Moczarskicgo w publikowanych tu Rozmowach z katem, H. Kral! w Zdążyć przed Panem Bogiem), 
tocząc często boje z cenzurą. „Odra” jest cenionym forum debat dotyczących aktualnych problemów 
polskich i międzynarodowych; w dyskusjach i polemikach tych prezentują swe poglądy najwybitniejsi 
polscy i zagraniczni badacze, pisarze, artyści. Obecnie pismo kontynuuje zainteresowanie różnymi 
meandrami historii i polityki XX wieku, zamieszczając oryginalne teksty i rozmowy z prominentami 
polskiej współczesności, politykami, znanymi ekonomistami i pisarzami, polskimi i zagranicznymi. 
W stałym cyklu wprowadza w arkanu światowej myśli filozoficznej, nowej sztuki, filmu. W katalogach 
„Odry” znajdują się wypowiedzi programowe i teksty' autorów tej miary co J. Grotowski, Cz. Miłosz, 
Z. Herbert, G. Herling-Grudziński, M. Białoszewski, T. Karpowicz i in.; stale współpracowali z „Odrą” 
m.in. W. Szymborska, S. Lem, współpracuje m.in. T. Różewicz. Pismo prezentuje, omawia i ocenia 
w działach eseistycznych i krytycznych najnowszą literacką twórczość krajową i zagraniczną oraz promuje 
utwory młodych pisarzy i artystów. Comiesięcznie nadsyłającym swe utwory' debiutantom rad udziela 
tu K. Maliszewski w swoich „Pocztówkach literackich”. Do każdego numeru dołączony jest „8 Arkusz” 
poświęcony tendencjom w najnowszej poezji, prozie i krytyce. 
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BARBARA ENGELKING 
„Jest taki piękny słoneczny dzień...”. 
Losy Żydów szukających ratunku 
na wsi polskiej 1942-1945 

Warszawa, Stowarzyszenie Centrum 
Badań nad Zagładą Żydów, 2011 

D arbara Engelking w książce „Jest 
D taki piękny słoneczny dzień../’. 
Losy Żydów szukających ratunku na 
wsi polskiej 1942-1945 opisuje trze- 
cią fazę Holokaustu, tzw. Judenjagd 

ra nastąpiła po wysiedleniu Żydów 
I z gett do obozów Zagłady. Badacz- 

ka stara się zrekonstruować historie 
osób ukrywających się na wsi - i zamordowanych 
w ciągu trzech ostatnich lat wojny. Przywołuje 
ich nazwiska, przedstawia okoliczności śmierci. 
Przestrzega, by „(...) w każdym pojawiającym się 
w tym opracowaniu Żydzie starać się dostrzec ży¬ 
wego, cierpiącego człowieka” 1 . 

Engelking prowadzi swoje rozważania z określo¬ 
nego punktu widzenia: „Patrzę na wieś oczami Ży¬ 
dów, którzy poszukiwali na niej schronienia (...). In¬ 
teresuje mnie tu (...) perspektywa Żydów - ich do¬ 
świadczenia, doznania, przeżycia, opis i ocena sy¬ 
tuacji - dlatego głównym źródłem są dla mnie pi¬ 
sane w ukryciu dzienniki oraz powojenne rela¬ 
cje ocalałych” (s. 14). Korzysta również „z doku¬ 
mentów przesłuchań i zeznań uczestników proce¬ 
sów z tzw. dekretu sierpniowego” 2 (s. 14-15), za¬ 
wierających opisy zdarzeń przedstawione przede 
wszystkim przez Polaków - świadków oraz spraw¬ 
ców morderstw na ukrywających się Żydach 3 . Taka 
perspektywa badawcza stanowi próbę przywró¬ 
cenia głosu ofiarom: w sensie dosłownym - ba¬ 
daczka stara się dotrzeć do zachowanych w źró¬ 
dłach ostatnich słów wypowiedzianych przez Ży¬ 
dów tuż przed śmiercią. Według Giorgio Agambe- 
na, świadkiem doskonałym Holokaustu, choć jed¬ 
nocześnie niezdolnym do złożenia świadectwa, był 
obozowy muzułman 4 - pozbawiony świadomości 
i znajdujący się na granicy życia i śmierci 5 . W swo¬ 
jej książce Engelking przywołuje podobne niezłożo- 
ne relacje: zapośredniczone, odnoszące się do sy¬ 
tuacji skrajnej, zawierające niemal niesłyszalny głos 
tych, których dotyczą. Rozważania badaczki zajmu¬ 
ją ponadto bardzo istotne miejsce w polskim dys¬ 
kursie naukowym dotyczącym Zagłady, zdomino¬ 
wanym w ciągu dziesięcioleci przez prace podkre¬ 
ślające przede wszystkim polską martyrologię i bo¬ 
haterstwo wojenne 6 . 

Engelking, opisując ukrywanie się Żydów na 
wsi, wyszczególnia jego najbardziej charaktery¬ 
styczne elementy, tworzy pewien zbiór wspól¬ 
nych doświadczeń i analizuje ich przebieg oraz 
to, w jaki sposób mogły one być pojmowane 
i odczuwane. Wśród nich znalazły się między in¬ 
nymi: wysiedlanie, uciekanie, wędrowanie, szu¬ 
kanie pomocy, wyrzucanie, zostawianie rzeczy 
na przechowanie i problemy z ich odzyskaniem 
oraz obławy, wydawanie Niemcom, mordowa¬ 
nie. Badaczka sytuuje wszystkie te doświadcze¬ 
nia w kontekście historycznym i społecznym. Sta¬ 
ra się zrozumieć (na ile to możliwe) motywy pol¬ 
skich sprawców, ale konsekwentnie prowadzi roz¬ 
ważania z perspektywy żydowskich ofiar. Najistot¬ 


niejszym zadaniem poznawczym (i etycznym) po¬ 
zostaje dla niej rekonstrukcja ich przeżyć. 

Między innymi na podstawie materiałów źródło¬ 
wych badaczka stwierdza: „Żydzi postrzegali dono¬ 
szenie na ukrywających się i wydawanie ich jako 
zjawisko powszechne, powtarzalne, codzienne” 
(s. 152). Podobnie mordy popełniane przez Pola¬ 
ków: „Nie były to na pewno incydenty, które wy¬ 
stępowały tu i ówdzie - liczba takich przypadków 
przekracza skalę epizodu i każe uznać je za fakt hi¬ 
storyczny, za zjawisko ogólniejsze. Zjawisko może 
nie powszechne, ale z pewnością - powszednie” 
(s. 221). Engelking rekonstruuje zatem elementy 
codzienności Żydów ukrywających się na wsi; to, 
z czym musieli się nieustannie zmagać, gdy próbo¬ 
wali przetrwać. I choć badaczka wielokrotnie przy¬ 
pomina, jaki obszar zjawisk ją interesuje („Chcę się 
skupić właśnie na tych, którym nie udało się prze¬ 
żyć na wsi, ponieważ zostali wydani i zamordowa¬ 
ni” (s. 21)), nie brak w jej pracy relacji zawiera¬ 
jących informacje o Polakach ratujących Żydów. 
Usytuowanie takich czynów na tle zarysowanej co¬ 
dzienności pozwala odnosić się do nich we właści¬ 
wy sposób: „Heroizm nie jest normą społeczną 
i nie wyznacza powszechnie obowiązujących stan¬ 
dardów zachowania. (...) Nie ma heroizmu na ma¬ 
sową skalę. Heroizm jest odstępstwem od normy 
jest wyjątkiem, przeciwstawieniem się instynktowi 
samozachowawczemu w imię wartości wyższych 
niż zachowanie własnego życia. Jeśli nie chcemy 
tego uznać, sprzeniewierzamy się pamięci Sprawie¬ 
dliwych i pogrążamy ich w odstępstwach banału” 7 . 

Warto również przytoczyć niezwykle cen¬ 
ne spostrzeżenia Engelking, które prowadzą do 
rozbicia myślenia w kategoriach zaczerpniętych 
z klasycznego podziału Raula Hilberga na spraw¬ 
ców, ofiary i świadków Holokaustu 8 : „W trzeciej 
fazie Zagłady - po wysiedleniach, gdy wszyst¬ 
ko stało się jasne i nikt nie miał złudzeń - zmie¬ 
niła się rola Polaków, świadków Zagłady. Wcze¬ 
śniej mogli jedynie biernie obserwować poczy¬ 
nania Niemców, nie mając wpływu na to, co 
się dzieje z Żydami (oczywiście, mogli szmu- 
glować żywność do gett, pomagać znajomym 
itp.). Po głównej fali eksterminacyjnej ich świad- 
kowanie zyskało nowy, odmienny status - mie¬ 
li realny wpływ na losy poszczególnych Żydów” 
(s. 132). Badaczka zauważa również, że „(...) pol¬ 
scy świadkowie Zagłady mieli możliwość wybo¬ 
ru: mogli się bać i odmawiać pomocy, ale - poza 
nielicznymi wyjątkami - na pewno nie byli przy¬ 
muszani do aktywnego czynienia zła; nie musieli 
wydawać ani mordować Żydów” (s. 155). 

W swojej książce Engelking podkreśla: „Przy¬ 
toczone przykłady dotyczą tylko znikomej czę¬ 
ści zamordowanych Żydów. Szczątki wielu in¬ 
nych - nigdy nie poznamy ich nazwisk i okolicz¬ 
ności śmierci - nadal spoczywają pod polskimi 
płotami, oborami, w lasach, na polach i łąkach” 
(s. 255). Badaczka stara się usłyszeć głos nie¬ 
których z nich. Pragnie przywrócić im pamięć. 
Przedstawia także interpretacje i próby wyjaśnie¬ 
nia opisywanych zdarzeń i postaw Polaków. Ale 
zastrzega: „(...) mam poczucie, że istota proble¬ 
mu wymyka się rozumieniu i pozostaje mroczna, 
niedookreślona, niepoznawalna” (s. 260). 

ANNA TATAR 


PRZYPISY 

1 Barbara Engelking: „Jest taki piękny słoneczny 
dzień...” Losy Żydów szukających ratunku na wsi 
polskiej 1942-1945. Warszawa, Stowarzyszenie 
Centrum Badań nad Zagładą Żydów, 2011, s. 20-21. 
Wszystkie cytaty pochodzą z tego wydania. Numery 
stron podaję w nawiasach. 

2 Był to Dekret o wymiarze kary dla faszystowsko-hi¬ 
tlerowskich zbrodniarzy winnych zabójstw i znęcania 
się nad ludnością cywilną i jeńcami oraz dla zdraj¬ 
ców Narodu Polskiego z 31 sierpnia 1944 roku. Do 
„zdrajców Narodu Polskiego” zaliczono „również lu¬ 
dzi prześladujących, mordujących bądź też wydają¬ 
cych w ręce Niemców współobywateli pochodze¬ 
nia żydowskiego. Wszelkie działania - jak wów¬ 
czas pisano - które ułatwiały Niemcom prowadze¬ 
nie polityki wyniszczenia obywateli polskich wyzna¬ 
nia mojżeszowego czy też narodowości żydowskiej, 
uznawano za formę kolaboracji z okupantem”. Cyt. 
za: Jan Grabowski: Judenjagd. Polowanie na Ży¬ 
dów 1942-1945. Studium dziejów pewnego powia¬ 
tu. Warszawa, Stowarzyszenie Centrum Badań nad 
Zagładą Żydów, 2011, s. 17. 

3 Badaczka w następujący sposób uzasadnia wy¬ 
bór materiałów źródłowych (dokumentów sądo¬ 
wych): „W imieniu tych, którzy nie przeżyli, muszą 
mówić inni - polscy i żydowscy obserwatorzy ich 
losu” (s. 14). 

4 „Tak zwany «muzułman», jak w żargonie obozo¬ 
wym nazywało się więźnia, który poddał się rezy¬ 
gnacji i z którego zrezygnowali też towarzysze niedo¬ 
li, nie dysponował już żadną przestrzenią świadomo¬ 
ści, w której mogłaby zachodzić konfrontacja dobre¬ 
go ze złym, szlachetnego z podłym, intelektualnego 
z nieintelektualnym. Był on po prostu ledwie trzyma¬ 
jącym się na chwiejnych nogach trupem, kłębkiem' 
fizycznych funkcji w ich ostatnich podrygach”. Cyt. 
za: J. Amery: Poza winą i karą. Tłum. Ryszard Tur¬ 
czyn. Kraków, Wydawnictwo Homini, 2007, s. 38. 

5 Giorgio Agamben: Co zostaje z Auschwitz. Archi¬ 
wum i świadek (Homo sacer III). Tłum. Sławomir 
Królak. Warszawa, Wydawnictwo Sic!, 2008, s. 33. 

6 „Bohaterstwo Polaków gotowych ryzykować własne 
życie, by pomagać Żydom, doczekało się już bogatej 
literatury - pisze się o tych postawach dużo i chęt¬ 
nie. Na temat współuczestnictwa w niemieckim dzie¬ 
le zniszczenia wiemy niewiele, myślimy o tym nie¬ 
chętnie i z przykrością o tym czytamy” (s. 258, zob. 
również s. 10-12). 

7 J. Leociak: Ratowanie. Opowieści Polaków i Żydów. 
Kraków, Wydawnictwo Literackie, 2010, s. 13-14. 

8 Zob. R. Hilberg: Sprawcy. Ofiary. Świadkowie. Za¬ 
głada Żydów 1933-1945. Tłum. Jerzy Giebułtowski. 
Warszawa, Centrum Badań nad Zagładą Żydów oraz 
Wydawnictwo Cyklady, 2007. 


ELŻBIETA JANICKA 
Festung Warschau 

Warszawa, Wydawnictwo 
Krytyki Politycznej, 2011 

P istung Warschau to dzieło 
niezwykłe. Ten poetycki HŁ 
esej o pamięci, a jednocześnie 
tekst--archiwum, „pasożytuje” 
na stosach dokumentów, wspo¬ 
mnień, komentarzy, pozwalając 
wybrzmieć głosom wybitnych 
postaci, naocznych świadków 
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Zagłady. To również książka bardzo osobista, 
z portretami z rodzinnych albumów i familijnymi 
anegdotami. A także autorski przewodnik po te¬ 
renie dawnego getta warszawskiego oraz album 
fotografii miasta i ilustracji archiwalnych: map, 
plakatów, pocztówek. Ale książka Elżbiety Ja¬ 
nickiej, badaczki literatury i artystki-fotograficz- 
ki, jest dla mnie przede wszystkim opowieścią 
o tożsamości narodowej budowanej na kłam¬ 
stwie, pogardzie i wykluczeniu. 

Może się wydawać, że tytuł nie pasuje do za¬ 
wartości: odsyła bowiem do określenia Festung 
Breslau - wrocławskiej twierdzy Hitlera. We 
Wrocławiu i jego okolicach rozegrała się jed¬ 
na z ostatnich bitew II wojny światowej. Mia¬ 
sto nazwano „Festung”, czyli twierdzą, w sierp¬ 
niu 1944 roku. Miało bronić się do ostatka. Fak¬ 
tycznie - skapitulowało dopiero 6 maja 1945 
roku, po intensywnych walkach trwających od 
stycznia, jako jedno z ostatnich miast niemiec¬ 
kich, cztery dni po upadku Berlina. Co z tą histo¬ 
rią ma wspólnego współczesna Warszawa? Dla¬ 
czego Elżbieta Janicka nazywa to miasto twier¬ 
dzą? I dlaczego po niemiecku? 

Warszawa w Festung Warschau to w ogóle 
„dziwne miasto” - fantom albo nowotwór, tkan¬ 
ka narosła w miejscu, w którym powinno znajdo¬ 
wać się coś zdecydowanie innego albo w ogóle 
nic, jak sugerowała Autorce jej babcia Żela, któ¬ 
ra „nie chciała słyszeć, nie chciała widzieć tego, 
co uważała za... No właśnie, za co? Za nieporo¬ 
zumienie? Za nie wiadomo co? Za otwartą ranę? 
Za miejsce po miejscu?” (s. 21). W pamięci 
o przeszłości tego skrawka ziemi nic nie jest 
oczywiste. Na przykład na pocztówce z 2006 
roku pod zdjęciem przedstawiającym pomnik 
Powstania Warszawskiego widnieje podpis: 
„Pomnik Bohaterów Getta” (s. 208). 

Spacerując po Warszawie - tej dzisiejszej, 
a jednocześnie wojennej i zagładowej - Janicka 
napotyka szereg podobnych „nieporozumień”. 
Zastanawia się, w jaki sposób miejsca zwią¬ 
zane z losem społeczności żydowskiej - getto, 
Umschlagplatz czy Nalewki - zostają opatrzone 
swoistymi „aryjskimi” komentarzami-ostrzeże- 
niami. Mnóstwo wokół nich pomników, kamie¬ 
ni czy tablic pamiątkowych, które znalazły się 
tam wiele lat później, a celebrują historię Pol¬ 
ski w sposób „specyficzny” - bez Żydów lub 
przeciw Żydom. Wykluczanie opowieści żydow¬ 
skiej ujawnia między innymi zbieg ulic Chłodnej 
i Żelaznej. Naprzeciw cudem ocalałej kamienicy 
przy Chłodnej 20, w której mieszkał Adam Czer¬ 
niaków, prezes Judenratu, stoi krzyż. Placyk po¬ 
środku Chłodnej, jednej z dwóch najważniej¬ 
szych arterii getta, nazwano skwerem Księdza 
Jerzego. Kilka metrów na zachód w 1942 roku 
znajdowała się tam kładka łącząca tzw. małe get¬ 
to z resztą dzielnicy żydowskiej. Patrząc w dru¬ 
gą stronę, widzimy kościół p.w. św. Karola Bo- 
romeusza z figurą św. Jana Kapistrana, „inkwi¬ 
zytora generalnego”, słynącego z antyżydow¬ 
skich kazań, które skutkowały wygnaniem Ży¬ 
dów z Wrocławia (kilkudziesięciu z nich spalo¬ 
no na stosie). Most nad Chłodną wybudowano 
po tym, jak ulicę wyłączono z getta i włączono 
w sieć komunikacyjną aryjskiej części Warsza¬ 
wy. Po jej obu stronach biegł mur. Drewniana 
kładka, zwana „oknem na aryjski świat”, pojawia 
się w wielu żydowskich wspomnieniach z oku¬ 
powanej stolicy jako charakterystyczny punkt na 
mapie podzielonego miasta. Została upamiętnio¬ 
na dopiero we wrześniu 2011 roku. 


Dawne Nalewki, najsłynniejsza ulica żydow¬ 
skiej Warszawy, ruchliwe centrum stołecznego 
handlu, które w czasie okupacji - tak jak cały te¬ 
ren getta - zostało zrównane z ziemią, to dziś 
miejsce kultu polskiej tradycji powstańczej. Naj¬ 
więcej tam tablic związanych z Akcją pod Arse¬ 
nałem i aktywnością Szarych Szeregów, choć 
znalazło się też upamiętnienie powstania listopa¬ 
dowego - przy uliczce nazwanej imieniem Boha¬ 
terów Getta. Jest to niewielka pozostałość daw¬ 
nych Nalewek, przy których dziś jednak nikt nie 
mieszka. „Ulica” to właściwie fragment przed¬ 
wojennego bruku i torów tramwajowych, któ¬ 
re urywają się nagle wśród zarośli poszerzo¬ 
nego po wojnie Ogrodu Krasińskich. Niedale¬ 
ko dawnej bramy Ogrodu stanął nawet pomnik 
Bitwy pod Monte Cassino - właśnie w miejscu, 
w którym biegły mury getta. Czy te historie mają 
ze sobą coś wspólnego? 

Janicka pisze też o specyficznym układzie 
przestrzennym nazwanym przez siebie Osią Mu- 
ranowską. Na ulicy Stawki, u wylotu Pokornej, 
stoi drogowskaz: w lewo - Umschlagplatz 400 
m, w prawo - pomnik Poległym i Pomordowa¬ 
nym na Wschodzie 350 m. Dlaczego ten drugi 
pomnik stanął akurat tam, na dawnym placu Mu- 
ranowskim? Nie było stamtąd żadnych wywózek 
w głąb ZSRR... Plac Muranowski był za to miej¬ 
scem wyjątkowo tragicznym w historii powsta¬ 
nia w getcie - przez kilka dni toczyły się tu krwa¬ 
we walki. Janicka przypomina, że z Umschlag- 
platzu wywieziono do obozu zagłady Treblinka 
ponad 300 tysięcy Żydów. Pomnik Poległym 
i Pomordowanym na Wschodzie też mówi o wy¬ 
wózkach - ma kształt wagonu (potocznie „wa¬ 
gonu z krzyżami”) stojącego na torach, na któ¬ 
rych wypisano najważniejsze miejscowości so¬ 
wieckiej kaźni. Janicka pisze: „19 kwietnia 2009 
roku - w 66. rocznicę wybuchu powstania w get¬ 
cie warszawskim - na skwerze Matki Sybiracz¬ 
ki, pod pomnikiem, miała miejsce symboliczna 
rekonstrukcja egzekucji katyńskiej: zwieńczenie 
Katyńskiego Marszu Cieni. Przejmujące widowi¬ 
sko. Przejmujące podwójnie, jeśli zważyć, co ma 
Katyń do powstania w getcie. Minister Informa¬ 
cji i Propagandy III Rzeszy, Josef Goebbels, po¬ 
znał się na wartości newsa i odkrycie pod Smo¬ 
leńskiem masowych grobów polskich oficerów 
zamordowanych przez NKWD nazwał darem nie¬ 
bios. 13 kwietnia 1943 roku, po uzgodnieniu 
z Hitlerem, na łamach nazistowskich pism i fa¬ 
lach radiowych ogłoszono «żydowski mord ma¬ 
sowy*” (s. 82-83). 

Przez kilka kolejnych dni „Nowy Kurier War¬ 
szawski” (gadzinówka) podaje dalsze szcze¬ 
góły związane z odkryciem masowych grobów 
w Katyniu. „Gdy wybucha powstanie w getcie, 
ze strony Niemców «czynione są wysiłki na¬ 
wiązania kontaktu ze społeczeństwem polskim 
i próby pozyskania go dla siebie. (...) Intensyw¬ 
ną działalność rozwija propaganda, jadąc na ko¬ 
niku antybolszewickim i wykorzystując do mak¬ 
simum sprawę masowego mordu oficerów pol¬ 
skich pod Smoleńskiem*” (s. 83). 

A zatem 13 kwietnia 1943 roku odkryto mord 
katyński, przypisywany „żydowskiej bolszewii”, 
który jednocześnie staje się argumentem mają¬ 
cym aryjskich mieszkańców Warszawy „zmo¬ 
tywować” do tego, by powstrzymali ewentual¬ 
ną chęć pomocy walczącemu gettu. Ten sam 
dzień, 13 kwietnia, Sejm Rzeczypospolitej usta¬ 
nowił w 2007 roku Dniem Pamięci Ofiar Zbrodni 
Katyńskiej. „13 kwietnia 2008 roku na placu Kra¬ 


sińskich w scenografii pomnika Powstania War¬ 
szawskiego - została odprawiona msza koncele¬ 
browana przez prymasa Polski, w asyście kompa¬ 
nii honorowej Wojska Polskiego. W łopocie bia¬ 
ło-czerwonych sztandarów uczczono 65. roczni¬ 
cę wydarzenia medialnego reżyserowanego przez 
hitlerowców” (s. 93). Plakat nazistowskiej pro¬ 
pagandy, przedstawiający morderców z Katynia 
o jawnie semickich rysach, wisi dziś w kaplicy ka¬ 
tyńskiej w Świątyni Opatrzności Bożej. 

W Festung Warschau mamy opowiedziane też 
inne „znane-nieznane” historie. Oto 1 maja 1943 
roku bojowcy ŻOB-u przychodzą do żołnierza AK 
Aleksandra Kamińskiego w poszukiwaniu ratun¬ 
ku dla pozostałych przy życiu towarzyszy broni. 
„Chodziło o wyprowadzenie kanałami i uloko¬ 
wanie po aryjskiej stronie grupy powstańców” 
(s. 222). Prośba nie spotyka się z pozytywną re¬ 
akcją. Bojowcy robią wszystko, by ratować po¬ 
zostałych przy życiu powstańców. Próbują róż¬ 
nych sposobów, opłacają w końcu przedstawi¬ 
cieli przestępczego półświatka, kanalarzy-szmu- 
glerów, których muszą zapewniać o swojej aryj- 
skości. „Ostatecznie ekspedycja ratunkowa 
- ponaglana przez (Symchę „Kazika”) Ratajzera 
szantażem patriotycznym oraz odbezpieczonym 
pistoletem - dotarła do getta w noc po samo¬ 
bójstwie grupy Anielewicza w bunkrze przy Miłej 
18” (s. 226). 

W tym samym czasie Kamiński zaczyna dyk¬ 
tować swoją książkę, opartą na wspomnie¬ 
niach Tadeusza Zawadzkiego „Zośki”, spisanych 
w czasie Świąt Wielkanocnych w kwietniu 1943 
roku. Mowa, oczywiście, o szkolnej lekturze Ka¬ 
mienie na szaniec. Książce opowiadającej „o nie¬ 
zapomnianych czasach 1939-1943 roku, o cza¬ 
sach bohaterstwa i grozy”, jak pisał autor. Ale 
też książce, w której - jak w pamięci Warsza¬ 
wy - nie ma Żydów ani walczącego getta (cho¬ 
ciaż ewidentnie to właśnie wydarzenie „inspiru¬ 
je” do pisania o dzielnych młodych warszawia¬ 
kach). Nie ma w niej też przedwojennego anty¬ 
semityzmu tych „cudownych ludzi”. Getta ław¬ 
kowego. Endeckich rodowodów akowskiej elity 
(matka „Zośki” była działaczką endeckiej Macie¬ 
rzy Szkolnej, „postrachu żydowskich nauczycie¬ 
li i uczniów”, s. 229). Janicka dociera do pierw¬ 
szych wydań książki Kamińskiego: „Po wojnie 
w tekście Kamieni na szaniec pojawiły się im¬ 
planty. Protezy. Rażące. Zgrzytliwe. Zle dopa¬ 
sowane” (s. 233). Na przykład fałszywie brzmią¬ 
cy fragment w rozdziale Celestynów. „Młodzi lu¬ 
dzie z Grup Szturmowych przeżywali szczególnie 
mocno sprawy powstania w getcie. - Naszym 
obowiązkiem żołnierskim jest pomóc tym lu¬ 
dziom - mówił naczelnik Szarych Szeregów Flo¬ 
rian Marciniak. Jakże jednak mogli pomóc prak¬ 
tycznie? Przekazano do getta znaczną część po¬ 
siadanej broni i pod dowództwem Stefana Orszy 
szykowano akcję...” (s. 234). „Ci ludzie” - ano¬ 
nimowi u Kamińskiego - zostawili jednak sze¬ 
reg kontr-opowieści, świadectw bezsilności tych 
nielicznych członków Armii Krajowej, którzy rze¬ 
czywiście chcieli pomóc walczącym Żydom 
w kwietniu i maju 1943 roku. Cytowany przez 
badaczkę Icchak „Antek” Cukierman, w czasie 
powstania w getcie łącznik ŻOB-u z AK, mówi 
wprost: „Ci dobrzy Polacy byli tak samo załama¬ 
ni jak my - chcieli pomóc i nie mogli. Wiedzieli, 
kto w AK ma wpływy. AK miała środki i na pewno 
była w stanie pomóc. Ale zachowali się tak, a nie 
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inaczej - świadomie, z rozmysłem. (...) Mówiąc 
o AK mam na myśli dużą siłę publiczną i wojsko¬ 
wą, przywódców i dowódców, ludzi, którzy sie¬ 
dzą i podejmują, na zimno, decyzję, by nie udzie¬ 
lać pomocy” (s. 235). 

Tytułowe miasto-twierdza to polska toż¬ 
samość narodowa i duma z polskiej historii. 
Duma, która przejawia się przede wszystkim 
jako poczucie wyższości i skłonność do gar¬ 
dzenia innymi. Szokują dzisiaj słowa z „Biu¬ 
letynu Informacyjnego” AK, gazety redagowa¬ 
nej przez Kamińskiego: „bierna śmierć mas ży¬ 
dowskich nie stwarzała nowych wartości”, zaś 
„bohaterska postawa tych, którzy (...) nie za¬ 
tracili poczucia honoru, budzi szacunek i sta¬ 
nowi piękną kartę w dziejach Żydów polskich” 
(s. 232). Janicka komentuje: „Karta nad wyraz 
twarzowa. A przy okazji ostatnia” (tamże). Po 
części dzięki dysponentom dyskursu oraz broni 
- Aryjczykom z AK. 

Badaczka zestawia świadectwa i fakty, opisu¬ 
je miejsca, budynki, postacie. Zagęszcza sensy, 
by zyskać nowe oświetlenie dla znanych wyda¬ 
rzeń. Nie zagląda pod spód, nie doszukuje się 
drugiego dna. Wręcz przeciwnie - interesuje ją 
to, co znajduje się w centrum, w narracji zna¬ 
nej powszechnie i nieustannie powielanej. Ale 
dzięki spojrzeniu „z ukosa” - podążającym za 
słowami żydowskich świadków epoki - opo¬ 
wieść „aryjska” nie ma już racji bytu. Lektu¬ 
ra Festung Warschau jest wstrząsająca. Janic¬ 
ka dostarcza bowiem niezbitych dowodów na 
to, że dominująca opowieść o okupacyjnym ho¬ 
norze, odwadze i moralności wcale nie przeina¬ 
cza, nie wyolbrzymia, nie zapoznaje niektórych 
wątków, ale okazuje się od początku do końca 
fałszerstwem. 

Polska księga historii składa się - w przeci¬ 
wieństwie do żydowskiej - z samych pięknych 
kart. Jest to możliwe dzięki temu, że wykonano 
wielką pracę symbolicznego unieszkodliwienia 
mniejszości. Zamknięto jej usta i wymazano pa¬ 
mięć o niej. Żydzi nie posiadają swojego miejsca 
w tej księdze. Mogą jedynie bezskutecznie do- 
praszać się, jak łącznicy ZOB-u, o uznanie chwili 
„honoru” kogoś, kto przecież „nie wytworzył no¬ 
wych wartości” (ale już nie o prawo do życia). 
A dziś o jakieś drobne upamiętnienie, niewielką 
tabliczkę zawieszoną np. na budynku przy Staw¬ 
kach, przy Umschlagplatzu. Bo tam: „Na fasa¬ 
dzie budynku Stawki 6/10 tablica z kotwicą Pol¬ 
ski Walczącej. Wychylona pod kątem w kierun¬ 
ku pomnika (...) kolejna tablica z kotwicą Polski 
Walczącej. Identycznej treści. Ale tylko po pol¬ 
sku. Na fasadzie tego samego budynku Stawki 
6/10. Naprawdę” (s. 76). 

Można też zajść na Sienną albo Śliską, „gdzie 
dowództwo «Chrobrego ll». Złote litery. Polska 
Walcząca. Szczerbiec. 1944. 2004”. „Ale na 
Śliskiej 51 był ktoś jeszcze. Przy nieczynnym 
tylnym wyjściu, gdzie śmietniki, wmurowa¬ 
no tablicę. Jeszcze jedną. Sześć lat po tam¬ 
tej. Czarną. Prostokątną. Zaokrągloną od góry. 
Można przeoczyć. «Anna Braude-Hellerowa 
(1888-1943). Wybitny lekarz. Dyrektor tutej¬ 
szego szpitala w latach 1930-1942. Zamordo¬ 
wana w bunkrze wraz z chorymi dziećmi pod¬ 
czas powstania w getcie warszawskim. Warsza¬ 
wa 2001. Stowarzyszenie «Dzieci Holocaustu» 
i przyjacielem Zaskoczenie całkowite. Spraw¬ 
dzam” (s. 40). 

Jedna z moich ulubionych fotografii w Fe¬ 
stung Warschau przedstawia kamień, leżący na 


trawniku Ogrodu Krasińskich, nieopodal ury¬ 
wającego się nagle przedwojennego bruku Na¬ 
lewek. Janicka zauważa, że ten kamień niczego 
nie upamiętnia, choć wokół tyle tablic i kamieni 
- poświęconych rozmaitym batalionom i bojow¬ 
nikom AK. Ale na fotografii, na tym jednym ka¬ 
mieniu widać cień, jaki rzuca w tym miejscu Au¬ 
torka. To jej sygnatura i autoportret: wymowny 
podpis artystki jako wyraz niezgody na fałszer¬ 
stwo polskiej narodowej opowieści tożsamo¬ 
ściowej. „Broni się ostatni przyczółek - Festung 
Warschau” (s. 93). Ale się nie wybroni. Już nie 
ma argumentów. 

ANNA MACH 


ŁUKASZ BAKSIK 
Macewy codziennego użytku 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

C ykl fotograficzny Macewy 
codziennego użytku po¬ 
wstał w latach 2008-2012 
i był częściowo prezentowa¬ 
ny na wystawach w Centrum 
Sztuki Współczesnej w War¬ 
szawie (2010), Muzeum Et¬ 
nograficznym im. Seweryna 
Udzieli w Krakowie (2011) i Narodowym Mu¬ 
zeum Historycznym Republiki Białorusi w Mińsku 
(2012). Album zawierający dokumentację projek¬ 
tu badawczego i artystycznego Łukasza Baksika 
został wydany wyjątkowo starannie. Oprawiony 
w czarne płótno z czarno-białymi fotografiami za¬ 
wiera dodatkowo teksty Joanny Tokarskiej-Bakir, 
Ewy Toniak, Jana Tomasza Grossa, a także wy¬ 
wiad z autorem zdjęć przeprowadzony przez 
Agnieszkę Kowalską. Książka została opracowa¬ 
na w języku polskim i angielskim. 

Publikacja Łukasza Baksika zawiera fotogra¬ 
fie elementów macew znalezionych na podwór¬ 
kach polskich gospodarstw, służące za materiał 
budowlany stodół, obór, murów, mostów, per- 
goli, płyt chodnikowych, schodów, krawężni¬ 
ków, piaskownicy dla dzieci, a także nieudolnie 
przerobionych na katolickie pomników cmentar¬ 
nych. Innym praktycznym zastosowaniem ma¬ 
cew, które pierwotnie powstawały najczęściej 
z piaskowca, były odkryte przez autora projek¬ 
tu toczaki (koła szlifierskie) z ciągle zachowany¬ 
mi oryginalnymi inskrypcjami w języku hebraj¬ 
skim. W albumie znajduje się sporo fotografii 
tych obiektów wraz z próbami rozszyfrowania 
fragmentarycznie zachowanych tekstów nagrob¬ 
ków, co stanowi dla mnie najbardziej poruszają¬ 
cą część publikacji. 

Mam wrażenie, że w albumie Baksika łatwo 
jest odnaleźć pewien stan bezsilności i rozpa¬ 
czy wobec bezwzględnie nieodwołalnej prze¬ 
szłości, jej zapomnienia, zaniku - co dopro¬ 
wadza odbiorcę do dojmującego doświadcze¬ 
nia samotności. Obawiam się przy tym, że ka¬ 
talog odnalezionych macew z ich nowym zasto¬ 
sowaniem, wizualnym dowodem wymazania 
z przestrzeni żydowskiego dziedzictwa, mógłby 
być projektem realizowanym przez autora jesz¬ 
cze przez wiele lat. Kilkuletni projekt Baksika za¬ 
kończony publikacją oraz wystawami to zatem 
efekt porażającej „inwentaryzacji” ludzkiej nie¬ 
ograniczonej pomysłowości, ale też beztroskiej 


ignorancji, niewiedzy, braku empatii w stosun¬ 
ku do niewątpliwego dziedzictwa kulturowego. 
Autor zdjęć, niczym detektyw, odbył szereg wy¬ 
praw po Polsce w celu bezpośredniej konfron¬ 
tacji z obiektami swoich poszukiwań. Własno¬ 
ręcznie wykopane znaleziska sfotografował, 
stwarzając obrazy, których siłę i dosłowność 
wzmacnia użycie czerni, bieli i odcieni szarości. 
Dodatkowo, czarno-białe fotografie, poprzez 
odniesienie do historii, wpisują się w ideę pa¬ 
mięci o utracie, żałobie. 

Podobnie jak dzieło Wojciecha Wilczyka z lat 
2006-2008, zatytułowane Niewinne oko nie ist¬ 
nieje, gdzie autor, fotografując budynki daw¬ 
nych bóżnic i synagog, penetruje obszar wi¬ 
zualnej pamięci o nieobecnych już żydowskich 
sąsiadach, projekt badawczy i artystyczny Łu¬ 
kasza Baksika dotyczy przeszłości, historii, pa¬ 
mięci i zapomnienia, a równocześnie bezlitośnie 
obnaża kondycję naszego społeczeństwa. Jedno 
z pytań, które można zadać, analizując tę foto¬ 
graficzną pasję upamiętniania szczątków ma¬ 
cew, brzmi: Dlaczego doszło do takiej dewasta¬ 
cji? Czy w przypadku „użytkowników” macew 
zaistniał niedobór, deficyt pamięci? Czy sytuacja 
budowania, łatania domów, murów, dróg szcząt¬ 
kami niechcianego dziedzictwa, jako wyraz nie¬ 
chęci czy jako niezwracanie uwagi, stanowi dwu¬ 
znaczną formę zapominania, pragnienia bierne¬ 
go pozostawania w niewiedzy? 

Według francuskiego historyka Pierre’a 
Nory, który stworzył pojęcie „miejsc pamięci” 1 
(oznaczające różne formy obecności przeszło¬ 
ści we współczesności, na przykład w postaci 
archiwum historycznego, pomników, a także 
pewnych społeczności - grup etnicznych, naro¬ 
dów), nasza pamięć, będąca ciągłym odsiewa¬ 
niem, sortowaniem, wypieraniem, zapomina¬ 
niem, zatraciła „odpowiedniość między historią 
a pamięcią”. Jeśli istnieje namacalny ślad, zna¬ 
lezisko, to pamięć zostaje wyparta przez histo¬ 
rię („o pamięci mówi się tak dużo tylko dlatego, 
że jej już nie ma” 2 ). Miniona przeszłość wyda¬ 
je się zakończona, definitywnie martwa, nie ist¬ 
nieje w ciągłości z planowaną przyszłością. Na¬ 
stąpiło między nimi rozdarcie. Francuski histo¬ 
ryk wskazuje, iż konsekwencją utraty pamięci 
na rzecz historii jest próba uchwycenia, zapisa¬ 
nia jej-zarchiwizowania. 

Nowa pamięć przyjmuje więc postać archi¬ 
wum, czasami rozumianego dosłownie, tak jak 
w projekcie Macewy codziennego użytku Łuka¬ 
sza Baksika, który nie stanowi już zapisu prze¬ 
żytej pamięci, lecz jest planowanym i zorgani¬ 
zowanym składaniem szczątków pamięci utra¬ 
conej. Równocześnie etyczny wymiar fotogra¬ 
ficznego cyklu niewątpliwie wskazuje na próbę 
spełnienia obowiązku pamięci, tak sformułowa¬ 
nego przez Norę: „Gdy pamięć przestaje być 
wszechobecna, w ogóle przestaje być obecna, 
jeśli jakaś indywidualna świadomość mocą sa¬ 
modzielnej decyzji nie weźmie za nią odpowie¬ 
dzialności” 3 . 

DOROTA NIEZNALSKA 


PRZYPISY 

1 Pierre Nora: Między pamięcią a historią: Les lieux 
de Memoire. W: Tytuł roboczy: archiwum, t. 2. 
Red. Magdalena Ziółkowska i Andrzej Leśniak, Łódź, 
Muzeum Sztuki, 2009, s. 12. 

2 Ibidem, s. 17. 

3 Ibidem, s. 25. 
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JEAN-YVES POTEL 
Koniec niewinności. Polska wobec 
swojej żydowskiej przeszłości 
Tłum. Julia Chimiak 

Kraków, Wydawnictwo Znak, 2010 

„Rozważając przeszłość, chcemy z tych rozwa¬ 
żań wyciągnąć moralny zysk. Nawet wtedy, kie¬ 
dy potępiamy, chcemy sami stanąć ponad - czy 
poza - potępieniem. Chcemy znaleźć się absolut¬ 
nie poza oskarżeniem, chcemy być zupełnie 
czyści”. 

JAN BŁOŃSKI 
Biedni Polacy patrzą na getto (1987) 

K bniec niewinności to zbiór 
esejów francuskiego publi¬ 
cysty i dyplomaty Jean-Yves Po- 
tela, których główny temat sta¬ 
nowi ewolucja polskiej pamięci 
o stosunkach polsko-żydowskich 
i Holokauście. Autor, włączając 
do swoich rozważań perspek¬ 
tywę długiego trwania, rozpo¬ 
czyna wywód od konstatacji, że 
kilkusetletnie współbytowanie Polaków i Żydów 
na ziemiach polskich nigdy w gruncie rzeczy nie 
doprowadziło do integracji obu narodów. Sama 
społeczność żydowska była zresztą podzielona 
zarówno pod względem politycznym, jak i eko¬ 
nomicznym. Większość populacji stanowili ubo¬ 
dzy Żydzi z niedużych, kilkutysięcznych sztetli, 
a tylko niewielki odsetek należał do zasymilowa¬ 
nej burżuazji i inteligencji. „Cały ten świat żydow¬ 
ski - pisze Potel -- postrzegany był przez Polaków 
wyznania katolickiego (i nie tylko) jako odrębne, 
odległe środowisko” (s. 20). Żydowsko-polskiej 
przyjaźni i integracji nie sprzyjał również fakt, iż 
w Polsce od XIX wieku dominowało etniczno- 
-religijne rozumienie narodu, które kulturowo, 
ekonomicznie i prawnie wykluczało Żydów. Pol¬ 
scy Żydzi nierzadko doświadczali wrogości ze 
strony współobywateli, a w okresie II Rzeczypo¬ 
spolitej antyżydowskie akty przemocy i prawnej 
dyskryminacji, inicjowane przez działaczy ende¬ 
cji, akceptowała już większość Polaków. 

Najważniejsza dziś dla pamięci o polskich Ży¬ 
dach jest bez wątpienia refleksja na temat cza¬ 
sów okupacji. Choć proces przywracania pamię¬ 
ci o tragicznym - i niewspółmiernym do polskie¬ 
go - losie Żydów trwa od lat 70., przełomowy 
moment nastąpił około 2000 roku, kiedy do po¬ 
wszechnej świadomości dotarła wiedza na temat 
mordu w Jedwabnem. Potel przywołuje gorące 
dyskusje wokół reportaży Anny Bikont, a później 
książki Jana Tomasza Grossa Sąsiedzi. Wspomi¬ 
na też 10 lipca 2001 roku, obchody 60. rocznicy 
pogromu, podczas których prezydent Aleksan¬ 
der Kwaśniewski przeprosił oficjalnie za zbrod¬ 
nię dokonaną rękami Polaków na żydowskich 
sąsiadach. Od tamtej pory zdecydowanie od¬ 
mieniła się i pogłębiła dyskusja o relacjach pol¬ 
sko-żydowskich w czasach drugiej wojny świa¬ 
towej. Jean-Yves Potel zauważa, że mimo agre¬ 
sywnej nagonki, wywołanej w 2008 roku pu¬ 
blikacją kolejnej książki Jana Tomasza Grossa 
Strach, poświęconej antysemityzmowi w Polsce 
w latach 1944-1946, i kompromitujących zarzu¬ 
tów o „niepolskość” czy niekompetencje auto¬ 
ra, powszechnie uznawano prawdziwość przed¬ 
stawianych przez niego faktów. Nikt nie zaprze¬ 
czał temu, że fala antysemickiej nienawiści, któ¬ 
ra znacząco przyczyniła się do wyjazdu z Polski 


tuż po wojnie nielicznych ocalałych Żydów, mia¬ 
ła rzeczywiście miejsce. Ten fakt uznaje Potel za 
objaw przemian zachodzących w powszechnej 
świadomości Polaków. 

Tytułowy „koniec niewinności” to właśnie do¬ 
konujący się w Polsce od końca lat 70. demontaż 
wizerunku Polaka-wobec-Zagłady jako niewin¬ 
nego bohatera, honorowego żołnierza państwa 
podziemnego czy głęboko moralnego Polaka- 
-katolika ratującego Żydów z narażeniem wła¬ 
snego życia. Taki obraz utrwalany był konse¬ 
kwentnie przez kilka powojennych dziesięcioleci 
także przez władze komunistyczne, które jedno¬ 
cześnie wymazywały odrębność i szczególność 
żydowskiego losu. W czasie antysemickiej na¬ 
gonki w latach 1967-1968 podkreślano rzeko¬ 
mą niewdzięczność Żydów za to, co uczynili dla 
nich Polacy w czasie okupacji, w ten sposób nie¬ 
jako usprawiedliwiając oskarżenia o antysemi¬ 
tyzm, szaber i szmalcownictwo. Oświęcim (nie 
Auschwitz) był w czasach Polski Ludowej sym¬ 
bolem faszystowskiej zbrodni przeciw całej ludz¬ 
kości, a zwłaszcza miejscem martyrologii pol¬ 
skiego narodu (sic!), nie zaś zaplanowanej i kon¬ 
sekwentnie przeprowadzonej eksterminacji jed¬ 
nego narodu - Żydów. Pamięć o Zagładzie jako 
losie specyficznie żydowskim przebijała się więc 
do świadomości Polaków z trudem. Jednocze¬ 
śnie wiedza na temat stosunków polsko-żydow¬ 
skich bywała zakłamywana i wykorzystywana do 
manipulowania zbiorowymi emocjami. 

Jean-Yves Potel przygląda się w Końcu nie¬ 
winności także polskiemu językowi nienawiści. 
Jego apogeum przypadło na Marzec 1968 roku, 
kiedy z Polski - kraju swoich rodziców i dziad¬ 
ków - wyjechało z biletem w jedną stronę kil¬ 
kadziesiąt tysięcy obywateli pochodzenia żydow¬ 
skiego, zmuszonych do pisemnego zrzeczenia 
się polskiego obywatelstwa. Autor przywołuje 
wspomnienia Belli Szwarcman-Czarnoty, która 
była wówczas studentką: „Mieszkaliśmy tu, ży¬ 
liśmy lepiej lub gorzej, uczyliśmy się, zawierali¬ 
śmy przyjaźnie, przeżywaliśmy pierwsze miłości. 

I oto słyszymy, że to nie tu powinniśmy być. Ryk 
i rechot aktywu partyjnego w Sali Kongresowej 
w pamiętnym dniu 19 marca: «Niech wyjeżdżają! 
Won!»” (s. 212). Szwarcman-Czarnota do dzi¬ 
siaj nie potrafi zapomnieć telefonów z wyzwiska¬ 
mi „parszywy Żydzie” kierowanymi do jej ojca 
ani kiedy ciotki pytano, czy jeszcze smakuje im 
„polski chleb” (s. 215). Potel zauważa, że kon¬ 
sekwencje Marca 1968 roku trwają do dziś. Do¬ 
piero niedawno, w 2008 roku uregulowano osta¬ 
tecznie kwestię obywatelstwa odebranego wów¬ 
czas tysiącom Polaków pochodzenia żydowskie¬ 
go. Niestety, język moczarowskiej propagandy, 
pełen antysemickich stereotypów i wykluczają¬ 
cego nacjonalizmu, odcisnął tak silne piętno na 
polszczyźnie, że do dziś pobrzmiewa w niej echo 
tamtej nagonki. Pamięć o wydarzeniach Marca 
i o tym, co spotkało wówczas polskich obywateli 
o żydowskich korzeniach, ewoluuje bowiem bar¬ 
dzo powoli, podobnie jak pamięć o Zagładzie. 

Jeszcze przed pamiętnym 2001 rokiem, kie¬ 
dy to do powszechnej świadomości dotarła wie¬ 
dza o mordzie w Jedwabnem, w Polsce odby¬ 
ło się już kilka dyskusji-polemik z dotychczaso¬ 
wym „niewinnym” wizerunkiem Polaków jako 
nieskalanych świadków Zagłady. Trudno wska¬ 
zać pierwsze zdarzenie, które przerwało milcze¬ 
nie o Żydach. Potel kilkakrotnie przypomina uka¬ 
zanie się w 1983 roku podwójnego numeru cza¬ 
sopisma „Znak” poświęconego między innymi 



dialogowi katolicyzmu z judaizmem, w którym 
nie zabrakło też artykułów na temat antysemi¬ 
tyzmu i negatywnego stereotypu Żyda w świa¬ 
domości Polaków oraz literackich świadectw Za¬ 
głady. Kolejnym przywoływanym przez kilku roz¬ 
mówców Potela wydarzeniem było ukazanie się 
w 1987 roku na łamach „Tygodnika Powszech¬ 
nego” eseju Jana Błońskiego Biedni Polacy pa¬ 
trzą na getto, w którym mowa o konieczności 
wzięcia odpowiedzialności moralnej za Zagładę 
także przez Polaków. 

Jean-Yves Potel odwiedził wielokrotnie pol¬ 
skie miasta, takie jak Lublin, Łódź, Warszawa 
czy Kraków, niegdyś w dużej części żydowskie, 
gdzie od czasu tamtych „gorących” dyskusji 
w latach 80. powoli odbywa się praca przywra¬ 
cania pamięci o żydowskich współobywatelach. 
Rozmówcami Potela, a jednocześnie współnar- 
ratorami książki, są właśnie osoby, które inicjo¬ 
wały powołanie ośrodków naukowych i instytucji 
kultury poświęconych historii i kulturze Żydów 
polskich, organizowały festiwale żydowskiej kul¬ 
tury i uroczystości upamiętniające Zagładę, pi¬ 
sały na ten temat książki. To artyści, którzy jak 
Elżbieta Janicka - fotografka, autorka serii foto¬ 
grafii z miejsc dawnych obozów zagłady - od¬ 
czuwają przymus powracania do polsko-żydow¬ 
skiej przeszłości, odkąd odkryli, że kraj, w któ¬ 
rym się urodzili i wychowali, stał się cmenta¬ 
rzem kilkumilionowej społeczności Żydów. To 
także historycy, którzy - jak Marcin Kula, Tade¬ 
usz Radzik czy Feliks Tych - w pewnym momen¬ 
cie zdali sobie sprawę z istnienia „białych plam” 

- tematów zapoznanych przez polską historio¬ 
grafię. „My, polscy historycy, badaliśmy przede 
wszystkim historię Polaków, nie historię Polski” 
(s. 48) - mówi autorowi książki Marcin Kula. 

Bohaterowie Końca niewinności to przede 
wszystkim Polacy, którzy w pewnym momencie 
swojego życia zainteresowali się niemal zupełnie 
zapomnianą przeszłością swojego kraju. Odkry¬ 
li świat polskich Żydów, o którym nie mówiono 
publicznie i nie uczono w szkołach. Pasji pozna¬ 
wania historii żydowskiej społeczności nierzadko 
towarzyszy znacznie spóźniona kulturowa żałoba. 
Tomasz Pietrasiewicz, kierujący lubelskim Ośrod¬ 
kiem „Brama Grodzka-Teatr NN”, mówi: „Chcia¬ 
łem pokazać, że w tym teatrze nie jesteśmy waż¬ 
ni my, ale pamięć o tych, którzy nie żyją, o zmar¬ 
łych. Jedyne, co mogę dla nich zrobić, to wyszu¬ 
kiwać ich imiona. To rodzaj opłakiwania bez mo¬ 
dlitwy” (s. 75). Wśród bohaterów, a jednocześnie 
narratorów książki znajdują się postaci, które tak¬ 
że swoją kulturową i religijną identyfikację wiążą 
z odkryciem żydowskiej przeszłości Polski. Ja¬ 
nusz Makuch - który razem z Krzysztofem Giera¬ 
tem powołał do życia Festiwal Kultury Żydowskiej 
odbywający się od 1988 roku na krakowskim Ka¬ 
zimierzu - wspomina: „Proszę wyobrazić sobie 
młodego chłopaka, ciekawego świata i historii, 
który dowiaduje się, że przez kilkaset lat w jego 
mieście (chodzi o Puławy-A.M.) mieszkali ludzie 
o kompletnie innej kulturze, i że wszyscy oni zo¬ 
stali zamordowani...” (s. 111). Rozmówcy Potela 

- „Żydzi, pół-Żydzi, ćwierć-Żydzi i nie-Żydzi” 
(tamże) - porażeni nagłym odkryciem poświęca¬ 
ją swoją zawodową działalność poznawaniu świa¬ 
ta żydowskiego i krzewieniu wiedzy o nim, a cza¬ 
sem - jak cytowany Janusz Makuch, wychowany 
w tradycyjnym polskim domu - przyjmują ży¬ 
dowską wiarę, uczą się hebrajskiego i jidysz, za- 
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czynają obchodzić żydowskie święta. W ten spo¬ 
sób powoli odradza się w Polsce żydowska spo¬ 
łeczność. 

Ukazanie się tłumaczenia książki Koniec nie¬ 
winności komentowane było w polskich me¬ 
diach przede wszystkim jako pojawienie się gło¬ 
su „Francuza o Polakach i Żydach”. Podkreślano 
cudzoziemskość autora, jego spojrzenie na pol¬ 
sko-żydowskie relacje „z zewnątrz”, z dystan¬ 
sem koniecznym, jak można założyć, do tego, 
by zmierzyć się z tematem stanowiącym „nie¬ 
wyczerpany przedmiot rozmów i kłótni” (s. 9). 
Potel jest doskonałym słuchaczem, chociaż nie 
jest bynajmniej komentatorem niezaangażowa- 
nym. Dobrze zadomowiony w polskiej rzeczy¬ 
wistości, o historii polskich Żydów opowiada 
w sposób pełen empatii, traktując swoich roz¬ 
mówców familiarnie. I pewnie dlatego broni 
w końcu Polaków przed krzywdzącymi uprosz¬ 
czeniami, jakie pojawiają się we francuskiej opi¬ 
nii publicznej: „Przywołując obraz Polski jako 
kraju bez żadnej wątpliwości antysemickiego, 
nie chcemy dostrzec (tu zwraca się do Francu¬ 
zów - A.M.), że następuje krytyczne odczytanie 
(żydowskiej - A.M.) przeszłości” (s. 300). Pol¬ 
ska miała przecież znakomitych artystów, mówi 
autor, niegdyś Kantora, Miłosza, Ficowskiego, 
a dziś Żmijewskiego, Warlikowskiego, Janicką 
- dla których pamięć o Żydach i Zagładzie sta¬ 
nowi jeden z najważniejszych elementów twór¬ 
czości. Ma również wybitnych uczonych, Micha¬ 
ła Głowińskiego, Marię Janion, Joannę Tokar- 
ską-Bakir, którzy analizując polski antysemi¬ 
tyzm, zadają trudne pytania o polską tożsamość 
narodową, opartą w dużej mierze na wyklucze¬ 
niu Żydów. W końcu jest też nowe pokolenie ba¬ 
daczy Zagłady - przede wszystkim historyków 
i literaturoznawców, działających w kilku naj¬ 
większych ośrodkach akademickich w Polsce. 

Trzeba przyznać, że Jean-Yves Potel, oma¬ 
wiając zmiany zachodzące w Polsce w ostat¬ 
nich trzech dziesięcioleciach, nie popada mimo 
to w naiwny optymizm - zdaje sobie sprawę, że 
„nic nie jest osiągnięte raz na zawsze” (s. 323). 
Koniec niewinności nie jest więc tylko laurką dla 
Polaków - pochwałą, że dobrze się spisaliśmy, 
godnie upamiętniając w końcu, kilkadziesiąt lat 
po wojnie, Zagładę żydowskich współobywateli. 
Książka Potela stanowi przecież reportaż z kra¬ 
ju, w którym odzyskiwaniu pamięci o żydowskiej 
przeszłości, niestety, wciąż towarzyszą antyse¬ 
mickie incydenty czy publikacje negacjonistów. 

ANNA MACH 


MARCI SHORE 

Smak popiołów. O dziedzictwie 
totalitaryzmu w Europie Wschodniej 
Tłum. Marcin Szuster 

Warszawa, Świat Książki, 2012 

■H Qmak popiołów Marci Shore czy- 

■ O ta się jednocześnie jak wciągają- 

cą powieść i jak wzbudzający emo- 
cje pamiętnik - to w pełni subiek- 
^MpiPa tywny zapis 20-letnich doświad¬ 
czeń autorki, amerykańskiej histo- 
ryczki wykładającej na Uniwersyte- 
cie w Yale, związanych z jej podróża¬ 
mi^^ mi po Europie Środkowej i Wschod¬ 


niej, przestrzeni do dzisiejszego dnia naznaczo¬ 
nej bolesnym i gorzkim dziedzictwem totalita¬ 
ryzmu. Ta część świata wyraźnie fascynuje au¬ 
torkę, ale jej dostrzegalne podejście emocjonal¬ 
ne nie przekłada się na ocenę sytuacji - i właśnie 
to dla nas, osób mieszkających w Polsce (jed¬ 
nym z opisywanych krajów), może być zarów¬ 
no najciekawsze, jak i najbardziej kontrowersyj¬ 
ne. Shore nie ocenia, nie krytykuje, nie uzurpu¬ 
je sobie monopolu na jedyną, właściwą rację (jak 
sama podkreśla w rozpoczynających książkę Po¬ 
dziękowaniach (zamiast wstępu): „To książka 
głęboko subiektywna; impresyjna, nie autoryta¬ 
tywna”). Jako pełna empatii humanistka wie, że 
nie istnieją proste odpowiedzi na trudne pytania 
- stara się zrozumieć Historię i tworzących ją lu¬ 
dzi, pojąć ich wybory i decyzje dotyczące przede 
wszystkim uwikłania w komunizm, zaangażowa¬ 
nia się w ideologię, która mieszkańcom krajów 
Jeżących w tej części Europy przyniosła tyle trau¬ 
matycznych doświadczeń. 

Odrzucenie stereotypowych ocen i uprzedzeń 
jest dla amerykańskiej autorki, która na wszystko 
to może spojrzeć z dystansu, znacznie łatwiejsze 
niż dla nas, Polaków, w których nazwiska takie 
jak Jakub Berman czy Wanda Wasilewska bu¬ 
dzą automatyczną niechęć i odrazę, a czasem 
wręcz nawet nienawiść. Shore nie chce jej pod¬ 
sycać, nie chce też tendencyjnie zmuszać czy¬ 
telnika do zmiany poglądów - odbywa po pro¬ 
stu własną, osobistą podróż w przeszłość, za¬ 
trzymując swoją uwagę na ludziach, którzy w ja¬ 
kiś sposób ją zaciekawili, zaintrygowali. Historia 
totalitarnego dziedzictwa w naszej części Euro¬ 
py ma dla niej bowiem przede wszystkim ludzką 
twarz - autorka Smaku popiołów stara się prze¬ 
konać czytelnika, że to nie bezosobowe mecha¬ 
nizmy, lecz właśnie żywi ludzie odpowiadają za 
kierunek biegu dziejów. To twarz Vaclava Havla, 
dysydenta-intelektualisty, nowego prezydenta 
postkomunistycznej Czechosłowacji, człowieka, 
którego eseje Shore czytała w lecie 1992 roku 
gdzieś w Stanach, na trawie na parkingu przed 
koncertem Grateful Dead, twarz lvana Jirousa, 
menedżera zbuntowanego rockowego zespołu 
The Plastic People of Universe, „długowłosych 
chuliganów”, inspirujących się Frankiem Zappą 
i Andym Warholem, którzy za sprzeciw wobec 
systemu i hippisowski styl życia zapłacili poby¬ 
tem w więzieniu, twarz Milady Horakovej, tortu¬ 
rowanej przez hitlerowców działaczki demokra¬ 
tycznej, uczestniczki ruchu oporu, w czasach 
stalinowskich oskarżonej o trockistowski spisek 
na rzecz amerykańskiego imperializmu i straco¬ 
nej po pokazowym procesie... 

Smak popiołów to historia uwiedzenia naszej 
części Europy przez komunizm, próba zrozumie¬ 
nia, dlaczego tak wielu intelektualistów, myśli¬ 
cieli, ludzi kultury uwierzyło w niszczący totali¬ 
tarny system. Shore szuka wyjaśnienia w psy¬ 
chologii jednostki, ale próbuje także dokonać 
syntezy mechanizmów trudnych i powikłanych 
dziejów XX wieku - jej tezy i wnioski uciekają od 
oczywistości, budzą kontrowersje, nierzadko za¬ 
skakują i rzucają inne światło na wydarzenia tego 
okresu. Amerykańska historyczka nazywa na 
przykład Auschwitz „inną stroną doświadczenia 
stalinizmu”, przywołując relacje świadków tam¬ 
tych czasów: „Myślałam o Arnoście Lustigu, któ¬ 
ry powiedział, że w obozach najlepszymi ludźmi 
byli komuniści. Arnośt dołączył do nich w ruchu 
oporu, żeby walczyć z hitleryzmem. Tamto po¬ 
kolenie przyszło do stalinizmu w czasie drugiej 


wojny światowej, za sprawą wojny - Auschwitz 
to była inna strona doświadczenia stalinizmu. 
Jeśli naprawdę chciałam zrozumieć stalinizm, 
musiałam najpierw zrozumieć wojnę”. 

Historia Czechosłowacji przeplata się w relacji 
Shore z dziejami Rumunii i Polski, autorka po¬ 
dróżuje pomiędzy Pragą, Warszawą, Bratysławą, 
Moskwą i Bukaresztem. Przeszłość łączy z teraź¬ 
niejszością - stara się udowodnić, że ustrój tota¬ 
litarny, choć oficjalnie już nie istnieje, nadal od¬ 
ciska swe piętno na życiu ludzi żyjących w tej 
części świata - jak na losach Jarmili Bendy, żoł¬ 
nierki, kobiety wyglądającej jak mężczyzna, opo- 
zycjonistki zdradzonej przez własnych rodziców, 
skrywającej ponure tajemnice związane z prze¬ 
słuchaniami, emigrującej do Stanów Zjednoczo¬ 
nych i tam przechodzącej płciową transformację 
w Johna Paula, czy jak na decyzjach i motywa¬ 
cjach grupy młodych warszawskich Żydów zma¬ 
gających się z trudnym dziedzictwem swej pol¬ 
sko-żydowskiej tożsamości. Książka Marci Shore 
jest jednak nie tylko wyprawą w przeszłość - to 
także reporterski, żywy i barwny zapis teraźniej¬ 
szości, którą wciąż tworzą ludzie i ich wybory, 
także nierzadko trudne, wielokrotnie tkwiące ko¬ 
rzeniami w historii. 

Autorka Smaku popiołów, tropiąc ślady dzie¬ 
dzictwa totalitaryzmu, podejmuje naprawdę im¬ 
ponujący zakres tematów. Podróżując śladem 
ludzi, którzy ją zafascynowali, na chwilę zosta¬ 
wia Europę Środkową i Wschodnią, przenosząc 
się do Jerozolimy i Nowego Jorku, odtwarza po¬ 
wikłane biografie, w których przewija się i wą¬ 
tek antysemityzmu, i Holokaust, i powstanie 
w warszawskim getcie, i lustracja, krzywda, po¬ 
czucie winy, kara i odkupienie. Tropiąc mechani¬ 
zmy dziejów, Shore wielokrotnie przywołuje za¬ 
pomniane, wypierane z pamięci niechlubne kar¬ 
ty opisywanych w książce narodów - wspo¬ 
mina o słowackim katolickim państwie faszy¬ 
stowskim, przypomina dzieje rumuńskiej Żela¬ 
znej Gwardii, pisze o Jedwabnem, śledząc re¬ 
akcje Polaków na ukazanie się Sąsiadów Grossa. 
W jej książce pojawia się zresztą wyjątkowo dużo 
osób i wydarzeń ważnych z polskiego punktu wi¬ 
dzenia - obok Jana Tomasza Grossa jest tu także 
Marek Edelman, Adam Michnik, Władysław Bar¬ 
toszewski, Władysław Broniewski, Aleksander 
Wat, Skamandryci, temat powojennych związ¬ 
ków Żydów z komunizmem i motyw zaangażo¬ 
wania intelektualistów w budowanie nowego, 
zgubnego ustroju. 

Śledząc uwalnianie się od komunistycznego 
dziedzictwa, swym reporterskim okiem bystrego 
obserwatora Shore stara się uchwycić i zareje¬ 
strować puls przemian, nie tylko polityczny, ale 
także społeczno-obyczajowy i kulturowy rytm 
ustrojowej transformacji - na kartach swojej 
książki ożywia Warszawę z początku roku 1997, 
„zimną i szarą”, której ulice „wczesnym wie¬ 
czorem, po zamknięciu sklepów (...) pustoszały 
i można było spotkać tylko gangsterów i zatacza¬ 
jących się pijaków. Gangsterzy nosili złote łańcu¬ 
chy i dresy Adidasa”, oraz Pragę z 1995 roku, któ¬ 
ra „(...) była, w dobrym i złym znaczeniu tego sło¬ 
wa, miastem w ruchu. W tramwajach romskie 
dzieci grały na akordeonie i prosiły o pieniądze, 
a czasami zamieniały się w kieszonkowców. Wszę¬ 
dzie kłuło w oczy nowe bogactwo i nowa bieda”. 

Autorka stara się odtworzyć i zrozumieć nie 
tylko mechanizmy totalitarnych uwikłań, nie tyl¬ 
ko wpływ wielkiej polityki na życie jednostki, ale 
także kulturową płaszczyznę rewolucji, buntu 
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wobec opresyjnego systemu. Wyraźnie widać 
to szczególnie w pierwszej części książki, roz¬ 
działach poświęconych Czechosłowacji, w której 
codzienność młodych ludzi w latach 70. i nieco 
później kojarzy się autorce z życiem amerykań¬ 
skiej kontrkultury: „Podobnie jak w Greenwich 
Village i Haight Ashbury, także w Pradze i Braty¬ 
sławie istniała kontrkultura: «anielogłowi hipste- 
rzy... kontemplujący jazz», poeci i malarze, jazz¬ 
mani i rockmani, którzy grali głośną muzykę, pili 
piwo, palili marihuanę, nie byli pruderyjni i wie¬ 
rzyli w wolną miłość”. W subiektywnym opisie 
dziejów zaprezentowanym przez autorkę Sma¬ 
ku popiołów wyraźnie widać zresztą echo kontr- 
kulturowego dziedzictwa, które ukształtowało ją 
jako osobę - w książce wielokrotnie przywoływa¬ 
ny jest Allen Ginsberg, bitnicy, autorzy ważni nie 
tylko dla Shore, ale również dla czechosłowac¬ 
kich dysydentów, którzy „czytali Kerouaca i zna¬ 
li historię księgarni City Lights w North Beach, 
którą w latach pięćdziesiątych założył Lawrence 
Ferlinghetti”. Nazwiska - żywe symbole wolno¬ 
ści i tolerancji, stanowią też symbol znaków kul¬ 
tury, która pomaga porozumieć się Amerykance 
i intelektualistom-Europejczykom naznaczonym 
totalitarnym dziedzictwem, buduje porozumie¬ 
nie oparte na wyznawaniu tych samych huma¬ 
nistycznych wartości. 

MARTA SZELERSKA 


DARIUSZ ROSIAK 
Człowiek o twardym karku. 

Historia księdza Romualda Jakuba 
Wekslera-Waszkinela 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

R omuald Jakub Weksler- 
-Waszkinel to postać nie¬ 
zwykła - jednocześnie ksiądz 
katolicki i Zyd, doktor filozofii, 
wieloletni wykładowca Katolic¬ 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego 
i mieszkaniec kibucu Sde-Elijahu, 
syn dwóch matek: żydowskiej 
i polskiej, symbol trudnych i po¬ 
wikłanych losów obu narodów, 
które za sprawą bolesnej historii drugiej połowy 
XX wieku potrafiły splatać się w najdziwaczniej¬ 
szych konfiguracjach. Dzieje jego życia przypomi¬ 
nają gotowy scenariusz filmowy - urodził się jako 
syn Jakuba i Batii Wekslerów w 1943 roku w miej¬ 
scu, w którym wtedy nie powinny przychodzić na 
świat dzieci: w getcie w Starych Swięcianach koło 
Wilna. Kiedy getto likwidowano, matka zdecydo¬ 
wała się na oddanie dziecka rodzinie Waszkine- 
lów - była to jedyna szansa na uratowanie chłop¬ 
ca. Powierzając małego Jaakowa Emilii Waszkine- 
lowej, wypowiedziała znamienne słowa, które po 
23 latach zyskały proroczy wydźwięk: „Pani jest 
chrześcijanką. Pani wierzy w Jezusa, przecież On 
był Żydem. Niech więc pani ratuje to żydowskie 
niemowlę w imię tego Żyda, w którego pani wie¬ 
rzy. Zobaczy pani, jak ten chłopiec wyrośnie, zo¬ 
stanie księdzem, będzie nauczał ludzi”. 

Tak też stało się po latach - w czerwcu 1966 
roku 23-letni Romuald Waszkinel przyjął święce¬ 
nia kapłańskie w seminarium w Olsztynie. W roku 
1978 dowiedział się, że jest Żydem, potwierdzając 
tym samym swoje wcześniejsze przypuszczenia 
i niepokoje dotyczące własnego pochodzenia. 


Po przeczytaniu pierwszych rozdziałów książ¬ 
ki Dariusza Rosiaka Człowiek o twardym karku 
możemy pomyśleć, że autor kreśli przed nami 
portret kogoś wewnętrznie rozdartego pomiędzy 
dwoma tożsamościami, dwoma narodami, które 
jakże często dzieliła obustronna niechęć, a nawet 
nienawiść. Ksiądz Weksler-Waszkinel protestu¬ 
je jednak przeciwko takiemu postrzeganiu jego 
osoby, mówiąc: „Nie jestem rozdarty, jestem 
najbardziej sklejonym człowiekiem na ziemi. (...) 
Dwie rodziny - polska i żydowska - skleiły się 
we mnie w nazwisku Weksler-Waszkinel i chciał¬ 
bym, żeby tak już pozostało. I żeby nikt mnie już 
nie rozdzierał, ani jedni, ani drudzy”. Jego proś¬ 
ba trafia jednak w próżnię - Polacy nie chcą zgo¬ 
dzić się na żydowską tożsamość duchownego, 
a Żydzi na polską, bezustannie żądając, by jed¬ 
noznacznie określił się po jednej stronie i od¬ 
ciął od drugiej. 

Człowiek o twardym karku jest przede wszyst¬ 
kim historią walki - ciągłych zmagań o zacho¬ 
wanie swojej odrębności, ale także walki z nie¬ 
tolerancją, nienawiścią i uprzedzeniami. Jak każ¬ 
dy bojownik, ksiądz Waszkinel jest człowiekiem 
radykalnym - naraził się wielu osobom, równie 
wiele podziwia go i szanuje, jak też odnosi się do 
niego z niechęcią i uważa za fanatyka, człowie¬ 
ka ogarniętego obsesją tropienia antysemickich 
spisków, przewrażliwionego na punkcie swoje¬ 
go pochodzenia. Uparty duchowny - jak każdy 
człowiek radykalny - w każdej sytuacji mówi bo¬ 
wiem to, co myśli i nie owija w bawełnę nawet 
najbardziej niepopularnych prawd o obu naro¬ 
dach, polskim i żydowskim. To samo mówi lu¬ 
dziom i o ludziach - głośno, z odwagą i bez oba¬ 
wy o konsekwencje piętnuje antysemityzm pol¬ 
skiego Kościoła, krytykuje atmosferę panującą 
na KUL-u, nie chce ugiąć się przed Żydami, któ¬ 
rzy żądają od niego rezygnacji nie tylko z polskiej 
części duszy, ale i z tego, co stanowi integralny 
element jego osobowości - z religii katolickiej. 
Jego głos nie jest szeptem, który mógłby zagu¬ 
bić się gdzieś w powodzi innych głosów, lecz 
krzykiem, za co bohater książki Rosiaka drogo 
płaci - pomimo wielu lat wykładania na KUL-u 
nie udało mu się zrobić habilitacji, zraził do sie¬ 
bie wiele osób, nawet te, które początkowo były 
mu przychylne, porażką zakończyła się jego pró¬ 
ba dołączenia do wspólnoty hebrajskich katoli¬ 
ków na izraelskim Ha-Raw Kuk... 

Zarysowany przez Rosiaka portret księdza 
Waszkinela w żaden sposób nie jest pisaną na ko¬ 
lanach hagiograficzną laurką, idealizującą boha¬ 
tera. Wiele jego decyzji trudno zrozumieć, wiele 
cech charakteru może razić - na przykład nieprze¬ 
jednany upór i bezkompromisowość. Ksiądz zry¬ 
wa znajomość ze swoją wielką przyjaciółką, sio¬ 
strą Klarą Jaroszyńską ze Zgromadzenia Sióstr 
Franciszkanek w Laskach. Nie jest w stanie wy¬ 
baczyć jej tego, że wyjawiła tajemnicę jego ży¬ 
dowskiego pochodzenia osobom trzecim - żad¬ 
nej okoliczności łagodzącej nie stanowi dla niego 
przy tym fakt, że zrobiła to w dobrej wierze, tylko 
po to, by mógł poznać swe prawdziwe nazwisko 
i odnaleźć swą prawdziwą rodzinę, co właśnie 
dzięki siostrze Klarze się stało. Nie zmienia to jed¬ 
nak faktu, że uparty duchowny jest postacią bu¬ 
dzącą podziw - przede wszystkim ze względu na 
wierność własnym poglądom i uczciwość wobec 
samego siebie. 

Dariusz Rosiak nie ogranicza się wyłącznie 
do przedstawienia skomplikowanej osobowo¬ 
ści księdza Waszkinela - z godnym podziwu 


mistrzostwem prawdziwego reportażysty, ob¬ 
serwatora najdrobniejszych szczegółów rzeczy¬ 
wistości, na kilku stronach, często nawet w kil¬ 
ku zdaniach kreśli wyraziste obrazy kolejnych 
nietuzinkowych osób, z którymi los na dłużej 
lub krócej zetknął niepokornego duchowne¬ 
go o podwójnych korzeniach. Ludzie ci stano¬ 
wią część burzliwej historii drugiej połowy wie¬ 
ku XX - są tu i zapomniani, ocaleni w ten spo¬ 
sób dla pamięci, Żydzi z litewskich Święcian, 
jest ojciec Mieczysław Albert Krąpiec i pro¬ 
fesor Zofia Zdybicka, osobowości składające 
się na wielkość KUL-u w latach 60. i 70., jest 
kontrowersyjny ksiądz Wojciech Lemański, po¬ 
dobnie jak Waszkinel starający się o budowa¬ 
nie dialogu chrześcijańsko-żydowskiego w Ko¬ 
ściele katolickim i podobnie jak on bezkompro¬ 
misowo przeciwstawiający się zwierzchnikom 
o skostniałych poglądach. Jest Holokaust, mo¬ 
tyw lustracji, codzienność współczesnego Izra¬ 
ela i wiele innych zagadnień, z których każdy 
mógłby stanowić przedmiot oddzielnej, równie 
fascynującej książki. A jednocześnie, pomimo 
wielości poruszonych wątków, czytelnik w żad¬ 
nym momencie nie odnosi wrażenia, że autor 
powierzchownie prześlizguje się po tematach 
- wręcz przeciwnie: każdy rozdział, który cha¬ 
rakterystycznie w pewnym momencie się ury¬ 
wa, zachęca do refleksji i pobudza do samo¬ 
dzielnego myślenia, samodzielnego przeana¬ 
lizowania wszystkich „za” i „przeciw”. Jedną 
z największych zalet książki Rosiaka jest bo¬ 
wiem obiektywizm - nie stoi on po jednej ani 
po drugiej stronie, wielokrotnie przytaczając 
kontrowersyjne teksty zarówno na temat Pola¬ 
ków, jak i Żydów (na przykład wypowiedź Da¬ 
riusza Libionki: „Powinien upominać się o swo¬ 
je, bo w Izraelu lepiej traktują żydowskich ube-. 
ków z Polski niż jego. (...) Dla Izraela przejście 
na komunizm w najgorszym stalinowskim wy¬ 
daniu nie stanowi żadnego problemu (...)”). 

MARTA SZELERSKA 


AGNIESZKA KUŹNIAK 
Papusza 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

Papusza - lalka i poetka 

L alka - po cygańsku papusza - mo¬ 
że oznaczać ładną dziewczyn¬ 
kę czy też kobietę. Lalka służy zaba¬ 
wie, jest przedmiotem, tak też bywa 
niekiedy postrzegana kobieta w mę¬ 
skim świecie. To ostatnie stwierdze¬ 
nie można też odnieść do świata Cy¬ 
ganów. W ich patriarchalnej kultu¬ 
rze, która nakazuje żonie służyć mę¬ 
żowi i przyjmować na siebie więk¬ 
szość obowiązków, to Cyganka zdobywa dla ro¬ 
dziny jedzenie, wróży i kradnie, zajmuje się do¬ 
mem i dziećmi. Jej zadaniem jest też seksualne 
zaspokajanie mężczyzny. W takim właśnie świe¬ 
cie funkcjonowała poetka Papusza. Bywała lalką 
i poddawała się męskiej dominacji. 

Czy należy Papuszy współczuć? Pozycję i za¬ 
dania Cyganki od zawsze określała jej kultura. 
Papusza wychowała się w taborze, w cygań- 
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skiej społeczności, nasiąkała specyficznym kul¬ 
turowym habitusem, tj. systemem trwałych dys¬ 
pozycji, schematami percepcji, myślenia i działa¬ 
nia. Innego życia nie znała. Kradła, wróżyła, słu¬ 
żyła mężowi, funkcjonowała zgodnie z nabyty¬ 
mi wśród swoich wzorami myślenia, zachowań 
i gustu. Jednocześnie jednak przemieniała swój 
habitus przez odmienne od cygańskich działa¬ 
nia i wybory. Nie było to łatwe. Z socjologicznej 
perspektywy rzecz ujmując habitus, jako że jest 
w dużej części nieuświadamiany, stanowi drugą 
skórę i trudno się go pozbyć, jego zmiana wyma¬ 
ga krytycznej autorefleksji, niekiedy dużej odwa¬ 
gi i pracy nad sobą. 

Papusza wychowała się w tradycji oralnej. 
Zgodnie z zasadami reprodukcji kulturowej, po¬ 
winna w niej pozostać, tym bardziej że jej spo¬ 
łeczność nie była nastawiona na zmiany, lecz na 
zachowanie status quo. Co więc pchało Papuszę 
ku słowu pisanemu? Można powiedzieć, że natu¬ 
ralna wrażliwość i potrzeby estetyczne, które roz¬ 
winęła jej cygańska dusza. Cygański świat, pełen 
trudów, wytwarzał przecież również piękno, koja¬ 
rzone przede wszystkim z magią wędrownych ta¬ 
borów, wieczornych ognisk pełnych tańca i śpie¬ 
wu. Jako dziecko Papusza nauczyła się czytać, 
kierowało nią z pewnością przeczucie, że jest to 
najlepszy sposób, by rozszerzyć horyzont świata 
i zwielokrotnić swoje życie. Potem, w całym swo¬ 
im życiu połykała wręcz książki, czytała wszyst¬ 
ko, co jej wpadło w ręce. Książki odkrywały przed 
nią nieznane światy. Swoje dziecko nazwała imie¬ 
niem bohatera jednej z nich - Tarzan. Z pewno¬ 
ścią nie wiedziała o kanonie lektur książek najważ¬ 
niejszych, z pewnością nie miała przewodnika po 
ich świecie. Pozostawał głód czytania. Czy kradła 
książki? Można się domyślać, że to robiła. 

Czy zdradziła swoich pobratymców? Nie. 
W niej tylko odezwała się silna potrzeba eks¬ 
presji innej niż u pozostałych. Starała się żyć 
jak nakazywał jej obyczaj, ale właśnie w świecie 
słowa pisanego spotkała osoby znaczące w jej 
życiu: Jerzego Ficowskiego i Juliana Tuwima. 
To im posyłała swoje wiersze. I to oni stanowili 
dla cygańskiej poetki pomost na drodze do czy¬ 
telników. Świat dowiedział się o cygańskim ży¬ 
ciu od Cyganki, która ośmieliła się pisać wier¬ 
sze. Świat się zachwycił, a swoi oburzyli. Cy¬ 
ganka nie miała prawa mówić swoim głosem 
o życiu dotyczącym całej społeczności, była 
przecież jedną z nich, zdradziła ich. Odtrącili ją 
więc i nie wybaczyli. Dziś jednak są z niej dum¬ 
ni, Papusza stanowi wzór do naśladowania, do¬ 
wód na spełnianie marzeń, nawet najbardziej 
niedorzecznych, jak pisanie wierszy. 

JULIA CHODOROWSKA 


KS. JAN ZIEJĄ 
Życie Ewangelią. 

Spisane przez Jacka Moskwę 

Kraków, Wydawnictwo Znak, 2010 
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ścią nie dał się zaszufladkować i był osobą kon¬ 
trowersyjną zarówno dla ludzi o poglądach pra¬ 
wicowych, jak i lewicowych. I wreszcie księdza, 
który autentycznie żył Ewangelią, ale to życie 
było zawsze na przekór - hierarchii kościelnej, 
państwu jako takiemu oraz dominującym poglą¬ 
dom politycznym. 

Jako kapelan legionowy podczas wojny 1920 
roku widział, czym jest ona dla broniących się 
oraz atakujących, i stwierdził, że boskie przy¬ 
kazanie „Nie zabijaj” oznacza „nigdy nikogo”, 
a wojna jest niemoralna i nie do pogodzenia 
z chrześcijaństwem. Ksiądz Jan Zieją, nieuznają- 
cy granic państwowych, przekraczający je niele¬ 
galnie i jawnie, byłby dziś wzorem dla niejedne¬ 
go pacyfisty, choć nie tylko. Potrafił współpraco¬ 
wać z ludźmi o bardzo różnych poglądach - tymi 
z lewej i tymi z prawej strony. W okresie między¬ 
wojennej Polski aktywnie wspierał ruch chłop¬ 
ski, podczas hitlerowskiej okupacji był kape¬ 
lanem Szarych Szeregów i Komendy Głównej 
Armii Krajowej oraz czynnie uczestniczył w ra¬ 
towaniu Żydów, współpracując z Radą Pomocy 
Żydom „Żegota”. Po wojnie włączył się w dzia¬ 
łalność charytatywną oraz społeczną, a we wrze¬ 
śniu 1976 roku znalazł się wśród 14 sygnatariu¬ 
szy założycielskiego apelu Komitetu Obrony Ro¬ 
botników. 

Rozmowy z księdzem Janem Zieją przed¬ 
stawiają także ciekawy wycinek historii Pol¬ 
ski oraz zawierają przekaz ideałów chrześcijań¬ 
stwa, szacunku i miłości do drugiego człowie¬ 
ka. Tworzą wizerunek idealisty i zarazem reali¬ 
sty. To świadectwo życia na przekór instytucjom 
i... ludziom. 

PIOTR JAMCZYŃSKI 


RICCARDO ORIZIO 
Zaginione białe plemiona 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2009 

K siążka Orizio to jedna 
z tych publikacji, któ¬ 
re pozwalają z całą oczywi¬ 
stością dostrzec w kolonia¬ 
lizmie pierwotne źródło du¬ 
żej części problemów spo¬ 
łecznych, z którymi bory¬ 
ka się współczesna Euro¬ 
pa Zachodnia. Są one ro¬ 
dzajem niespłaconego ra¬ 
chunku za kilka wieków bezlitosnej, rasistow¬ 
skiej eksploatacji setek ludów i grup etnicznych 
na wszystkich kontynentach. Zachód zawdzię¬ 
cza temu kilkusetletniemu rabunkowi podsta¬ 
wy swojego dzisiejszego prosperity i bogac¬ 
twa. Po prostu przyszedł czas, aby Europa Za¬ 
chodnia zaczęła swoje długi spłacać. Część jej 
społeczeństw nie chce się, niestety, pogodzić 
z tymi faktami, choć - oczywiście - z dobrobytu 
korzysta nader skrzętnie. Pojawiła się też grupa 
ksenofobicznych polityków żerujących na rze¬ 
komych zagrożeniach - owych „islamizacjach 
Europy” czy „zalewach taniej siły roboczej 
z Trzeciego Świata” itp. Absurdalność kolonia¬ 
lizmu można sobie uświadomić w pełni, gdy 
w książce Orizia czyta się o Burgach, potom¬ 
kach holenderskich przybyszów, pozostałych 
we wschodniej Sri Lance po jej podboju przez 


Anglię w 1800 roku, albo Polonii haitańskiej 

- praprawnukach polskich legionistów wysła¬ 
nych na San Domingo przez Bonapartego do 
tłumienia powstania afrykańskich niewolników. 
Może trudno w to uwierzyć, ale historie pozo¬ 
stałych bohaterów zbiorowych Orizia są jeszcze 
bardziej niezwykłe, a może tylko mniej znane 
polskiemu czytelnikowi? Bo kto wcześniej sły¬ 
szał o brazylijskich Confederados - uchodźcach 
z amerykańskiego Południa po wojnie secesyj¬ 
nej, Blanc Matignon - kilkuset ostatnich out¬ 
siderach o francuskich korzeniach, którzy za¬ 
szyli się w najbardziej niedostępnych regio¬ 
nach Gwadelupy i żyją w związkach kazirod¬ 
czych, aby uchronić swój kolor skóry (sic!), lub 
byłych niewolnikach niemieckiego pochodzenia 
z jamajskiego Seaford Town. Najbardziej nie¬ 
zwykłe wydają mi się jednak dzieje namibijskich 
Basterów. Jest to lud pochodzący ze związków 
holenderskich Burów i Buszmenów - jasnoli- 
cych, zielonookich uciekinierów z brytyjskiej 
Kolonii Przylądkowej. 

Autor nie pisze jednak wyłącznie o dziwnych 
i pogmatwanych historiach mozaik etnicznych 
w różnych egzotycznych częściach świata. Bar¬ 
dziej interesują go historie ludzi. Jeździ po za¬ 
pomnianych, zatęchłych dziurach tak zwanego 
Trzeciego Świata, które swoją świetność prze¬ 
żywały całe dziesięciolecia temu, aby rozmawiać 
z ludźmi, którzy mimo wszystkich swoich pozor¬ 
nych odmienności są w swych jednostkowych 
egzystencjach tacy sami jak każdy z nas. I iden¬ 
tyczne są ich radości i smutki - w myśl uniwer¬ 
salnego antyrasistowskiego motta: „Jedna rasa 

- ludzka rasa”. 

MK 


STANISŁAW ŁUBIEŃSKI 
Pirat stepowy 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

„Praszczaj, niemytaja Rassija, 

Strana rabów, strana gospod” 

Michaił Lermontow 

an Marcin Kula przekonywał 

swego czasu, że pamięć hi¬ 
storyczna jest jednym z najbar¬ 
dziej zawodnych typów pamię¬ 
ci. Takie cechy pamiętania histo¬ 
rycznego, jak: selektywność, nie- 
koherencja, arbitralność, wresz¬ 
cie - krótkotrwałość wydają się . 

ujawniać ze szczególną mocą, % 

gdy mowa o skomplikowanym 
układzie zależności społeczno-politycznych doby 
dwudziestolecia międzywojennego. Okres ów, 
będący ponownie przedmiotem współczesnych 
badań, tematem rozlicznych debat i dyskusji, 
wreszcie: obiektem swoistej mody czy też hi¬ 
storycznego trendu, niezmiennie wywołuje spory 
i budzi kontrowersje. Dzieje się tak między innymi 
dlatego, że obok głównego, „akademicko-szkol- 
nego” nurtu historii, w okresie tym dałoby się 
wyodrębnić niezliczone nurty poboczne, mniej 
istotne dla kluczowych wydarzeń decydujących 
o losach narodów, kontynentów, wreszcie globu, 
jednak mające znaczący wpływ na rozwój społe¬ 
czeństw, a także, co nie mniej istotne, idei. 
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Wydaje się, że esej Stanisława Lubieńskiego 
poświęcony Nestorowi Machnie a zatytułowany 
bardzo celnie: Pirat stepowy zbiera znakomite 
recenzje nie tylko dlatego, że wpisuje się w ów 
niezwykle zajmujący „podskórny” nurt badań 
historycznych, lecz także dlatego, że łączy hi¬ 
storyczną rzetelność z zacięciem typowym dla 
pasjonata zajmującego się tematem, który do¬ 
brze zna i do którego ma wyrazisty stosunek. 

Trudno bowiem czynić tajemnicę z faktu, że 
oddziały Machny cieszyły się na większości te¬ 
renów Ukrainy złą sławą. Na ile jednak opowie¬ 
ści o okrucieństwie i bezwzględności hord Ba- 
t’ki były prawdziwe, a na ile stanowią element 
bolszewickiej z jednej, a białogwardyjskiej 
z drugiej strony, propagandy? Na to pytanie 
- między wieloma innymi - odpowiada opo¬ 
wieść o „piracie stepowym” z Hulajpola. Kon¬ 
strukcyjny a zarazem metodologiczny zamysł 
przyświecający autorowi to właśnie umiejsco¬ 
wienie historii Machny i machnowszczyzny na 
styku tych dwu nieustannie ścierających się na 
Dzikich Polach sił. Za taki bowiem należy uznać 
polityczny i militarny status, wielotysięcznej 
w okresie świetności, chłopskiej armii zało¬ 
żonej „latem 1918 roku na strychu w zapadłej 
wiosce”. Ów anarchizujący oddział partyzanc¬ 
ki w ciągu dwóch lat rozrósł się do rozmiarów 
regularnej, siejącej postrach wśród wymienio¬ 
nych wojsk, armii. 

Nie zawsze jednak stał Machno ze swą bra¬ 
cią w opozycji zarówno do czerwonej, jak i białej 
Rosji. W sytuacji wymagającej przysłowiowego 
określenia „między młotem a kowadłem” bywał 
Bat’ko aż nazbyt często, zmienne wojenne losy 
trzykrotnie wymogły na nim haniebny i, jak się 
wkrótce miało okazać, tragiczny w skutkach so¬ 
jusz z bolszewikami. Zmuszony do zdrady anar¬ 
chistycznych ideałów Machno sam stał się ofia¬ 
rą zdrady, a jego wojska zostały rozgromione 
w nierównej walce. 

Nakreślony przez Lubieńskiego obraz chłop¬ 
skiej armii złożonej z hulajpolskich anarchi¬ 
stów, dezerterów z Armii Czerwonej, wolnych 
(co częstokroć oznaczało: wyjętych spod pra¬ 
wa) chłopów z całej niemalże Ukrainy oraz bun¬ 
towników najróżniejszej maści to wizerunek lu¬ 
dzi zmuszanych do nieustannych konfrontacji. 
Początkowo - z właścicielami ziemskimi i bur- 
żuazją, następnie, już do końca istnienia mach¬ 
nowszczyzny, z wojskami zarówno białej, jak 
i czerwonej armii. Takie potraktowanie spra¬ 
wy z jednej strony czyni dyskurs Lubieńskiego 
obiektywnym, z drugiej sprawia, że Pirat stepo¬ 
wy to - poniekąd wbrew gatunkowi z pograni¬ 
cza literatury pięknej oraz publicystyki - histo¬ 
ria, której napięcie i dynamika przewyższają po¬ 
ziomem napięcie i dynamikę większości współ¬ 
czesnych powieści przygodowych czy histo¬ 
rycznych. 

Trudno nie dostrzec na kartach omawiane¬ 
go eseju odautorskiej sympatii dla hulajpol- 
skiego bojownika o chłopską wolność. Chy¬ 
biony byłby jednak zarzut panegiryzmu. Sta¬ 
nisław Lubieński przytacza przykłady okru¬ 
cieństwa i bezmyślności, których nie brakowa¬ 
ło pośród mas ciągnących za Nestorem Mach¬ 
ną, Feodosijem Szczusiem, Wasylem Kurylenką 
czy innymi najbardziej zasłużonymi partyzanta¬ 
mi spod czarnych sztandarów z trupią główką 
i hasłem: „Wolność albo śmierć”. Nie ukrywa 
ani nie łagodzi autor szkodliwych, a nierzad¬ 
ko destrukcyjnych dla ruchu, cech charakteru 


bohatera swej książki. Machno widziany oczy¬ 
ma współczesnego ukrainisty i kulturoznaw- 
cy z Warszawy nie jest ani herosem bez ska¬ 
zy, ani niebezpiecznym szaleńcem, jakim chcie¬ 
li widzieć go bolszewicy - w ostatecznym roz¬ 
rachunku kaci wolnej chłopskiej armii. Z kart 
Pirata stepowego wygląda niepokorny, goto¬ 
wy na wiele (wszystko?) buntownik oddany 
idei anarchizmu, jednak nie teoretycznego, jak 
z pism Bakunina czy Kropotkina, nie nihilistycz- 
no-egocentrycznego, jak chciałby Stirner, lecz 
rozumianego do bólu praktycznie - jako walka 
o niezbywalne prawa ludzkich jednostek i mas. 
A za najważniejsze spośród tych praw uznawał 
Bat’ko-wolność. 

Zjawisko machnowszczyzny wydaje się mieć 
kilka źródeł. Pierwszym z nich, co nie może dzi¬ 
wić w przypadku radykalnego ruchu wolno¬ 
ściowego, jest jednoznaczny sprzeciw wobec 
ucisku i wyzysku. Drugim - intelektualna at¬ 
mosfera dwudziestolecia, która, bywało, do¬ 
cierała także do niewykształconych mas za po¬ 
średnictwem nieprzeciętnych, a zdecydowa¬ 
nych przekuwać teorię w radykalny czyn jedno¬ 
stek. Takich jak Machno - rewolucjonista czy¬ 
tający, mimo braku akademickiego wykształce¬ 
nia, zaskakująco wiele - znał nie tylko wspomi¬ 
nanych wyżej rosyjskich anarchistów, lecz tak¬ 
że Puszkina i Lermontowa, którego cenił naj¬ 
wyżej, a który zainspirował go do własnych (na 
ogół miernej jakości) prób poetyckich. Za kolej¬ 
ny bodziec dla uciskanych ukraińskich chłopów 
należy uznać sytuację swoistego chaosu, któ¬ 
ry zapanował tuż po zakończeniu pierwszej glo¬ 
balnej wojny; nawykli do przemocy i okrucień¬ 
stwa, będących udziałem zarówno przetaczają¬ 
cych się przez Hulajpole armii, jak i właścicie¬ 
li ziemskich, buntownicy z ukraińskiej prowin¬ 
cji sięgnęli po gotowy wzorzec postępowa¬ 
nia. Ostatnia, choć nie najmniej istotna kwe¬ 
stia, to tradycja Kozaczyzny nieobca Machnie 
i jego towarzyszom broni; tradycja objawiająca 
się zarówno w sposobie prowadzenia walk, jak 
i w specyficznym, a konsolidującym stepo¬ 
wą brać, systemie wartości nakazującym bez¬ 
względną lojalność wobec atamana i pobra¬ 
tymców. Znaczący element kozackiej spuścizny 
przejętej po części przez Machnowców to tak¬ 
że styl bycia pełen swobody i fantazji, znakomi¬ 
cie korespondujący z ideałami obyczajowej, po¬ 
litycznej i duchowej niezależności. 

Pirat stepowy - kolejna ważna i niebanal¬ 
na książka z serii Sulina wydawnictwa Czarne 
to obraz nieprzeciętnej (oraz bez wątpienia nie¬ 
jednoznacznej w ocenie) jednostki, obraz wol¬ 
nościowego ruchu uciskanych i eksploatowa¬ 
nych mas, lecz także obraz Ukrainy. Ów nie¬ 
zbyt obszerny wycinek historii ojczyzny Tarasa 
Szewczenki to lata burzliwe, napiętnowane cha¬ 
osem i okrucieństwem wojny. Na próżno szukać 
w książce Lubieńskiego romantycznej wizji ste¬ 
pów i ludowych pieśniarzy nucących dumki. Re¬ 
fleksyjny czytelnik dostrzeże we frapującej opo¬ 
wieści o rewolucjoniście także obraz kraju, któ¬ 
rego losem była odwieczna niewola, za sprze¬ 
ciw wobec której płaciło się częstokroć najwyż¬ 
szą cenę. W tym kontekście szczególnie przej¬ 
mująco brzmią słowa Serhija Zadana, poczyt¬ 
nego ukraińskiego prozaika, który, komentując 
z uznaniem pracę Lubieńskiego, stwierdził, „że 
od jego [Machny - M.F.] czasów niewiele się na 
Ukrainie zmieniło”. 

MICHAŁ FRIEDRICH 


Queer studies. Podręcznik kursu 
Red. JACEK KOCHANOWSKI 
MARTA ABRAMOWICZ 
ROBERT BIEDROŃ 

Warszawa, 

Kampania Przeciw Homofobii, 2010 

a ieer studies. Podręcznik kursu 
pod redakcją dr. Jacka Kocha¬ 
nowskiego, Marty Abramowicz i Ro¬ 
berta Biedronia to rzetelnie przygo¬ 
towany wstęp do analizy tożsamo¬ 
ści płciowych, a także kulturowego 
i społecznego funkcjonowania ról 
i stereotypów płciowych. Publikacja 
kompleksowo omawia kwestie mię¬ 
dzy innymi hetero-, homo-, bi- i transseksualno- 
ści, uzmysławiając nam, że „stabilna” orientacja 
seksualna nie jest niczym oczywistym. A przy¬ 
najmniej nie dla teoretyków gueer. 

Czym jest zatem queer? Słowo pierwot¬ 
nie obraźliwe wobec gejów i lesbijek (nie jest 
w pełni przekładalne na język polski; w naj¬ 
prostszym tłumaczeniu oznaczać może coś 
pomiędzy „odmieńcem” a „ciotą”) miało wy¬ 
woływać uczucie wstydu wśród osób, które 
bez skrępowania mówiły o swoim homoseksu¬ 
alizmie. „Queer” jednak szybko straciło pejo¬ 
ratywny wydźwięk, a nawet znalazło zaszczyt¬ 
ne miejsce na sztandarach środowisk LGBTQ 
(lesbian, gay, bisexual, transsexual/transgen- 
der), wywołując w ten sposób sporo zamie¬ 
szania. Dlaczego? Bo podważało sensowność 
definiowania się wszelkiego rodzaju mniejszo¬ 
ści seksualnych. Queer polega na krytyce toż¬ 
samości płciowych i seksualnych, jakie w spo¬ 
łeczeństwach uznawane są za jedynie obo¬ 
wiązujące, czyli „normalne”. W gruzach legł 
w pierwszej kolejności binarny podział na oso¬ 
by homoseksualne/heteroseksualne, a następ¬ 
nie wyznaczanie kolejnych nienormatywnych 
tożsamości płciowych, „produkowanych” 
przez normę heteroseksualną. 

Queer nie tylko więc dekonstruuje katego¬ 
rię homoseksualności, ale też ideę seksualno¬ 
ści jako takiej. A więc niszczy świat, który narzu¬ 
cił nam wykluczenia. W tej sytuacji nie musimy 
się już tłumaczyć z naszej odbiegającej od przy¬ 
jętej „normy” seksualności. A skoro znika for¬ 
ma opresji, której dotychczas bezwiednie pod¬ 
legaliśmy, znika też podstawowy problem sek¬ 
sualnych uprzedzeń. Proste? W teorii i owszem, 
w praktyce - zweryfikuje to czas. Według mnie, 
zdecydowanie „lepiej opisywać historie poszcze¬ 
gólnych osób, które są różne i szukać wspólnej 
płaszczyzny doświadczenia. Nie wspólnej teorii” 
(P. Pacewicz, M. Konarzewska: Zakazane miło¬ 
ści. Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Politycz¬ 
nej, 2010). 

Tyle o kanonicznej (o ile taka istnieje...) wer¬ 
sji queer. W Polsce queer studies mają nieco 
inne oblicze. 0 ile zachodnie społeczeństwa czu¬ 
ją potrzebę wyzwalania się z ram definicji, o tyle 
u nas wciąż przejawia się silna potrzeba ścisłe¬ 
go określania swojej orientacji. Ruch emancypa¬ 
cyjny broniący praw mniejszości seksualnych 
też dopiero zaczyna rozkwitać - dla części pol¬ 
skiej społeczności LGBTQ niezrozumiała wyda¬ 
je się więc rezygnacja z walki o prawa obywatel¬ 
skie w imię długoterminowego dążenia do oba¬ 
lenia norm heteronormatywnych. 

►►► 
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W Queer studies... najwięcej miejsca poświę¬ 
cono orientacjom nieheteronormatywnym, od de¬ 
finiowania których teoretycy queer pragną uciec, 
ale o których nie sposób nie wspomnieć. Wśród 
omawianych kwestii dużo miejsca poświęcono hi¬ 
storii homoseksualności zarówno w skali global¬ 
nej, jak i lokalnej (czyli w Polsce), aktualnej sytu¬ 
acji społecznej osób LGBTQ, istocie coming outu, 
ale też językowi, jakim definiujemy np. homo- 
seksualność i wszelkie odstępstwa od „normy”. 
Wśród ciekawostek warto wymienić też rozdział 
na temat- postrzegania homoseksualności przez 
religie (judaizm, chrześcijaństwo i islam), a tak¬ 
że krótką analizę (nie)obecności gejów i lesbijek 
w kinie i sztuce. W publikacji znajdziemy teksty 
między innymi dr. Jacka Kochanowskiego, prof. 
Ireneusza Krzemińskiego, dr Agnieszki Graff, 
dr. Tomasza Basiuka, Bartosza Żurawieckiego, co 
nadaje podręcznikowi akademicki charakter. 

Queer Studies wydała Kampania Przeciw Ho- 
mofobii przy wsparciu Fundacji im. Róży Luk¬ 
semburg w Polsce. Co ważne, podręcznik do¬ 
stępny jest bezpłatnie w wersji drukowanej oraz 
pliku pdf na stronie internetowej Kampanii. Jego 
lekturę gorąco polecam. 

ANNA MILCZAREK 


Przygody Innego. 

Bajki w edukacji międzykulturowej 
Red. A. MŁYNARCZUK-SOKOŁOWSKA, 
K. POTONIEC, K. SZOSTAK-KRÓL 

Białystok, Fundacja Edukacji i Twórczości, 
Fundacja Uniwersytetu w Białymstoku, 
Universitas Bialostocensis, 2011 

W iek XXI to era globalizacji, czas 
wciąż podkreślanej wieloet- 
niczności i wielokulturowości, a jed¬ 
nak nadal duża część naszego spo¬ 
łeczeństwa najbezpieczniej czuje 
się, zamykając się na szeroko poję¬ 
tą „Inność” („Innym” może być oso¬ 
ba o odmiennym pochodzeniu, róż¬ 
niąca się od ogółu sprawnością fizyczną, orien¬ 
tacją seksualną albo nawet sytuacją majątkową 
czy wykształceniem). Tego typu postawa umac¬ 
nia stereotypy i wywołuje niechęć do wszystkich, 
którzy w jakiś sposób odbiegają od reszty, a to 
z kolei wyraża się w zachowaniach dyskrymina¬ 
cyjnych i nienawistnych, często brutalnych. 

Zjawiska takie w różnym stopniu występu¬ 
ją we wszystkich zakątkach świata i społeczeń¬ 
stwo polskie wcale nie stanowi pod tym wzglę¬ 
dem wyjątku. Liczba przypadków nietolerancji 
i wrogości w Polsce jest jednak w ostatnim cza¬ 
sie przerażająca (vide Brunatna Księga Stowa¬ 
rzyszenia „NIGDY WIĘCEJ”), w związku z czym 
zapobieganie występowaniu takich zachowań 
powinno stanowić palący problem. Aby sobie 
z nim poradzić, warto dostrzec, że niechęć wo¬ 
bec „Innego” nie jest wrodzona, lecz nabywana, 
najczęściej w procesie wychowania - małe dzieci 
błyskawicznie naśladują w tym względzie zacho¬ 
wania dorosłych, dlatego też naukę tolerancji na¬ 
leży rozpocząć jak najwcześniej. 

Założenie to stanowi punkt wyjścia publikacji 
Przygody Innego prezentującej program eduka¬ 
cyjny służący kształtowaniu pozytywnych po¬ 
staw społecznych już od najmłodszych lat. Po¬ 



wstał on przy udziale Fundacji Edukacji i Twór¬ 
czości oraz Fundacji Uniwersytetu w Białymsto¬ 
ku (zajęcia pilotażowe przeprowadzono na te¬ 
renie województwa podlaskiego w latach 2010 
i 2011). Książka ta może stanowić wspaniałą 
pomoc dla nauczycieli edukacji początkowej. 
Przedstawiony w niej program jasno realizuje 
cel - oswajanie dzieci z innością w najbliższym 
otoczeniu poprzez zaznajamianie ich z „Innym” 
za pośrednictwem bajek i opowiadań między¬ 
kulturowych, które mają pobudzać wrażliwość 
małego człowieka na odmienność i prowadzić 
go do akceptacji różnorodności w otaczającym 
świecie. Zawarte w publikacji historyjki w przy¬ 
stępny sposób poruszają tematykę zróżnico¬ 
wania w wyglądzie zewnętrznym, odrębności 
etnicznej, ubóstwa, ułomności oraz religijnej 
odmienności. 

Realizacja programu przewidziana jest w po¬ 
staci cyklu zajęć trwającego około 30 godzin. Do 
każdej bajki dołączony jest scenariusz. Istotną 
jego część stanowią skierowane do dzieci pyta¬ 
nia, które powinny być zadawane podczas czy¬ 
tania, a także sugestie dotyczące zabaw związa¬ 
nych z tematem opowieści czy też rysunków ilu¬ 
strujących ideę historyjki. Bardzo ważnym ele¬ 
mentem programu jest kukiełka przedstawia¬ 
jąca postać „Innego”. Właśnie za jego pośred¬ 
nictwem mali uczniowie zapoznają się z progra¬ 
mem - to on czyta bajki i angażuje grupę pod¬ 
czas zajęć. 

Kolejny etap to utrwalanie materiału, z któ¬ 
rym dzieci zapoznały się już na poprzednich lek¬ 
cjach tolerancji - mają temu służyć rozmowy 
i dalsze zabawy, zaspokajające dziecięcą cieka¬ 
wość związaną z odmiennością, oraz podkreśla¬ 
nie tego, co może nas łączyć pomimo odrębno¬ 
ści. Jeżeli istnieje taka możliwość, autorki suge¬ 
rują przeprowadzenie kolejnych zajęć w terenie 
- może to być na przykład zwiedzanie synago¬ 
gi, cerkwi czy meczetu jako uzupełnienie opo¬ 
wiadania poruszającego kwestię odrębności re¬ 
ligijnych. 

Pilotażowe zajęcia prowadzone przez autorki 
i ich zespół, składający się z młodych pedago¬ 
gów i wolontariuszy, odbywały się w wyselekcjo¬ 
nowanych szkołach i przedszkolach wojewódz¬ 
twa podlaskiego. Program ten powinien jednak 
być realizowany we wszystkich placówkach edu¬ 
kacyjnych w całej Polsce, tym bardziej, że w na¬ 
szym kraju brak formalnych zajęć rozwijających 
i stymulujących akceptację inności. Elemen¬ 
ty cyklu Przygody Innego można również wy¬ 
korzystać podczas prowadzenia kolonii czy też 
półkolonii. Tematyka zajęć wymagałaby, oczywi¬ 
ście, drobnych zmian w zależności od ich loka¬ 
lizacji. Wydaje się, że niektóre bajki (na przykład 
Leśne przygody Innego) mogłyby być wyko¬ 
rzystane samodzielnie jako warsztaty dla dzieci 
podczas festynów wiosenno-letnich. 

Gdyby autorki pracowały nad rozszerzeniem 
Przygód Innego, z pewnością warto, aby znala¬ 
zła się w nich opowieść podejmująca zagadnie¬ 
nie homofobii czy też rodzin niestandardowych 
(nieformalnych, zastępczych czy też takich, 
w których wychowują się dzieci adoptowane). 

Program przedstawiony w książce Przygody 
Innego powinien stać się integralną częścią edu¬ 
kacji przedszkolnej i wczesnoszkolnej w Polsce. 
Nie należy jednak oczekiwać, że praca z dzieć¬ 
mi dotycząca otwartości i tolerancji natychmiast 
przyniesie owoce w skali społeczeństwa. Przy 
systematycznym prowadzeniu tego typu zajęć 


realistycznie możemy oczekiwać rezultatów do¬ 
piero za dwa pokolenia. A więc tym bardziej nie 
wolno sobie pozwolić na stratę czasu: zacznijmy 
uczyć dzieci otwartości na odmienność i akcep¬ 
tację różnorodności już dziś! 

ANNA POTEMPSKA 


JACEK PYŻALSKI 

Agresja elektroniczna i cyberbullying 
jako nowe ryzykowne 
zachowanie młodzieży 

Kraków, Oficyna Wydawnicza Impuls, 2012 

W ;półczesny człowiek coraz 
częściej wydaje się nie¬ 
zadowolony z ról świata rzeczy¬ 
wistego i podejmuje próby kre¬ 
owania samego siebie w świe¬ 
cie wirtualnym, w którym nie 
musi ponosić odpowiedzialno¬ 
ści za swoje zachowania i czyny, 
a może otrzymać natychmiasto¬ 
wą gratyfikację”. 

Nowe media. Mimo że są one bardzo młodym 
środkiem przekazu, to już znacząco wpływają na 
świat społeczny. Wokół mediów rodzi się wiele 
kontrowersji. Dużo mówi się zarówno o zagro¬ 
żeniach, jakie ze sobą niosą nowe technologie, 
jak i o szansach, które one dają. Część opinii na¬ 
cechowana jest sceptycznie. W świetle różnych, 
nagłaśnianych przez prasę, wydarzeń trudno pa¬ 
trzeć na nowe media ze spokojem. 

W ostatnim czasie miałam możliwość zapo¬ 
znania się z książką Jacka Pyżalskiego, eksper¬ 
ta w zakresie edukacji medialnej, którego zain¬ 
teresowania badawcze wiążą się między innymi 
z zagadnieniami agresji elektronicznej nowych 
mediów oraz cyberprzemocą wśród młodzieży. 
W swojej publikacji zatytułowanej Agresja elek¬ 
troniczna i cyberbullying jako nowe ryzykowne 
zachowanie młodzieży autor podchodzi do przed¬ 
stawianego zagadnienia w sposób możliwie naj¬ 
bardziej obiektywny. Nie wyolbrzymia ani zagro¬ 
żeń, ani szans, które niosą ze sobą nowe media. 

Pyżalski początkowo przedstawia podłoże 
teoretyczne, dokonując przeglądu różnych teo¬ 
rii oraz przywołując rozmaite badania. Mimo że 
takie zdarzenia, jak: samobójstwa, depresje, au- 
toagresja czy też agresja rówieśnicza pojawia¬ 
ją się dość często w mediach w zestawieniu 
z agresją elektroniczną, autor wygłasza w książ¬ 
ce opinie dalekie od obiegowych. Nie wyciąga też 
wniosków na podstawie pojedynczych przypad¬ 
ków, nie przesądza, nie ocenia, nie ulega stereo¬ 
typom. Swoje zdanie opiera na wynikach badań. 
Szerokie i innowacyjne na gruncie polskim bada¬ 
nia własne autora omawianej publikacji udzielają 
odpowiedzi na nurtujące opinię publiczną pyta¬ 
nia i mogą wskazywać kierunek działalności pro¬ 
filaktycznej w pracy z młodzieżą. 

Autor Agresji elektronicznej... sprawnie wpro¬ 
wadza czytelnika w świat nowych mediów oraz 
szczegółowo charakteryzuje komunikację odby¬ 
wającą się za pośrednictwem komputera. Pyżal¬ 
ski dzieli społeczeństwo na cyfrowych imigran¬ 
tów, czyli osoby, które zaczęły mieć do czynie¬ 
nia z nowymi mediami dopiero na jakimś etapie 
swojego życia, oraz na cyfrowych tubylców, od 
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początku mających styczność z tymi środkami 
przekazu - niejako przez nie wychowywanych. 
Przedstawiciele pierwszej grupy dzielą świat na 
realny i wirtualny. W drugiej grupie ten podział 
zdaje się już nie występować. Rzeczy oraz zda¬ 
rzenia mające miejsce w sieci są dla młodzieży 
tak samo realne i ważne jak te, które dzieją się 
w świecie rzeczywistym. Nierzadko zachowania 
występujące Online mają swój początek w świe¬ 
cie offline, i odwrotnie. Dotyczy to przemocy, ale 
też budowania więzi międzyludzkich. 

Porównanie świata wirtualnego z rzeczywi¬ 
stym i ukazanie zanikających pomiędzy nimi róż¬ 
nic obrazuje duży wpływ, jaki internet ma na roz¬ 
wój i socjalizację młodzieży. Autor książki uważa, 
że nowe media oddziałują na młodzież zarówno 
w sposób pozytywny, jak i negatywny. Dobrze 
wykorzystane służą do odbierania i tworzenia 
treści, wsparcia społecznego, budowania toż¬ 
samości, rozwijają kreatywne myślenie, ułatwia¬ 
ją dostęp do informacji, a także wspierają edu¬ 
kację. Z drugiej strony, prezentują treści agre¬ 
sywne, pornograficzne, niezgodne z powszech¬ 
nie przyjętymi wartościami (na przykład posta¬ 
wy rasistowskie). Umożliwiają publikację rady¬ 
kalnych poglądów, które miałyby małą szansę na 
emisję w tradycyjnych środkach przekazu. Me¬ 
dia elektroniczne pozwalają bowiem na agresję, 
wiktymizację czy komunikację z osobami, które 
prezentują ryzykowne wzorce światopoglądowe 
(na przykład gloryfikujące przemoc bądź kseno¬ 
fobię). Pyżalski wspomina w swojej książce tak¬ 
że o elektronicznej agresji uprzedzeniowej. Jej 
celem nie jest konkretna osoba, lecz cała grupa, 
na przykład narodowa. Realnie jednak ofiarą sta¬ 
je się każda poszczególna jednostka, która czuje 
się członkiem tej konkretnej zbiorowości. 

Wprowadzenie czytelnika w zagadnienia cy- 
berprzemocy i agresji elektronicznej Pyżalski za¬ 
czyna od zdefiniowania tradycyjnych pojęć agre¬ 
sji i przemocy. Następnie pojęcia te poszerza 
o cechy właściwe dla środowiska internetowe¬ 
go. We wszystkich tych zjawiskach możemy za¬ 
obserwować podobne mechanizmy. 

Charakteryzując cyberprzemoc, autor publika¬ 
cji wskazuje na permanentną dostępność ofiary, 
która nie ma się gdzie schować: atak może zda¬ 
rzyć się także w miejscu, które kojarzy się z bez¬ 
pieczeństwem - we własnym domu. Inną cechą 
przemocy internetowej jest, według Pyżalskie- 
go, anonimowość, która może sprzyjać rozha- 
mowaniu. Pojęcie to oznacza zachowania, któ¬ 
rych osoby nie podjęłyby się w czasie rozmowy 
twarzą w twarz. Przykładem może być wyrażanie 
opinii sprzecznych z poglądami innych, szukanie 
treści nieakceptowanych społecznie, jak i nad¬ 
mierne ujawnianie informacji o sobie. Na uwa¬ 
gę zasługują również takie cechy, jak niejawność 
komunikacji (na przykład dorośli nie wiedzą 
o treści komunikatów), nieograniczona publicz¬ 
ność i efekt kabiny pilota - agresor sprzed swo¬ 
jego monitora nie widzi cierpienia ofiary, przez 
co może pozwolić sobie na więcej niż przy oka¬ 
zji bezpośredniego kontaktu. Dodatkowo mate¬ 
riał w sieci cechuje się łatwą dostępnością, trwa¬ 
łością i możliwością kopiowania. Wynika z tego, 
że informacja raz wrzucona do sieci żyje nieza¬ 
leżnie od pamięci świadków i może się rozcho¬ 
dzić niczym wirus. Usunięcie jej przez jedną oso¬ 
bę nie powstrzyma rozprzestrzeniania się infor¬ 
macji dalej. 

Istotną część Agresji elektronicznej... stano¬ 
wią odniesienia praktyczne. Wiele innych ksią¬ 


żek skupia się jedynie na teoretycznym przed¬ 
stawieniu badań. Pyżalski wychodzi poza ten ob¬ 
szar. Wskazuje on, na co i w jaki sposób powin¬ 
no się zwrócić uwagę, prowadząc działania pro¬ 
filaktyczne. Ciekawym i ważnym elementem tej 
książki jest również wielokrotne zestawianie po¬ 
glądów młodzieży na temat danego zagadnie¬ 
nia z poglądami nauczycieli (na przykład istoty 
agresji elektronicznej czy też jej wpływu na mło¬ 
dych ludzi w porównaniu z tradycyjnie pojmo¬ 
waną agresją). 

Swoją szeroką wiedzę na temat cyberprze- 
mocy autor Agresji elektronicznej... łączy 
z umiejętnością przekazania istotnych treści 
w sposób przystępny i zrozumiały. Pyżalski 
przybliża czytelnikowi wiele pozornie skompli¬ 
kowanych zjawisk oraz tłumaczy je w sposób 
bardzo klarowny. Dlatego po omawianą tu pozy¬ 
cję może sięgnąć zarówno osoba ze środowisk 
akademickich, jak i każdy, kto pracuje z mło¬ 
dzieżą i chciałby zapoznać się z tematyką prze¬ 
mocy internetowej. Także w kontekście corocz¬ 
nych wydarzeń mających miejsce 11 listopada 
w Warszawie, jak i wielu innych przejawów na¬ 
cjonalizmu i ksenofobii, zwróciłabym szcze¬ 
gólną uwagę czytelników książki Pyżalskie- 
go na cechy charakterystyczne nowych me¬ 
diów, które umożliwiają propagowanie treści 
o charakterze przemocowym. 

MAGDALENA DIETRICH 


Żydokomuna 
Reż. ANNA ZAWADZKA 
Dokument 
Polska, 2010 

Dystr. DVD: 

DODATEK DO PISMA „RECYKLING iDEl” 

NR 13, LATO 2012 (75 MIN.) 

f 

Z /do ko mu na to film uka¬ 
zujący sytuację i poło¬ 
żenie polskich Żydów od II 
RP aż do karnawału „So¬ 
lidarności”. Bohaterowie 
- działacze Polskiej Par¬ 
tii Socjalistycznej, Bundu, 

Komunistycznej Partii Pol¬ 
ski, którzy byli pochodze¬ 
nia żydowskiego - opowiadają o tym, dlaczego 
zaangażowali się w działalność polityczną. Po¬ 
znajemy kontekst historyczny, w którym wielo¬ 
kulturowa i bogata w odcienie polityczne lewi¬ 
ca jawi się jako jedyne środowisko polityczne 
zapewniające reprezentację interesów mniej¬ 
szości zamieszkujących Rzeczpospolitą, w tym 
także Żydów. Alternatywa, o ile w ogóle może¬ 
my o niej mówić, była tylko pozorna, co przed¬ 
stawił Marek Edelman: Funkcjonowały dwie 
wielkie partie - PPS i Narodowa Demokracja, 
a w kraju, w którym równość społeczna nie ist¬ 
nieje, polityczne zaangażowanie jest natural¬ 
ną konsekwencją permanentnego ucisku. Ewa 
Lityńska-Leder w swojej relacji opowiada, że 
z perspektywy zasymilowanej młodzieży ży¬ 
dowskiej międzywojenna Polska była krajem 
targanym nastrojami antysemickimi i faszy¬ 
stowskimi, mówi wręcz: Jo był faszystow¬ 
ski kraj”. Znajduje to także swój wyraz w rela¬ 
cjach Jana Durko i Kazimierza Grafa, wspomi¬ 


nających getto ławkowe i inne prześladowania, 
niejednokrotnie przybierające formę brutalne¬ 
go, fizycznego znęcania się. 

Zawadzka przedstawia ludzi, którzy nie chcieli 
się godzić na niesprawiedliwość, brak wolności, 
nierówność, antysemityzm, ksenofobię i dyskry¬ 
minację, którzy nie chcieli milczeć. Ich wspo¬ 
mnienia przeplatane są wypowiedziami eksper¬ 
tów - historyków Polskiej Akademii Nauk i Ży¬ 
dowskiego Instytutu Historycznego, co niewąt¬ 
pliwie czyni obraz jeszcze bardziej wiarygod¬ 
nym. 

Jedną z rzeczy, która porusza w filmie, jest 
szczerość rozmówców. Nie unikają trudnych 
tematów. Leon Sfard, mówiąc o swoim ojcu 
(Dawidzie Sfardzie), przyznaje: „Mój ojciec był 
komunistą (...), nie zostałby nim, gdyby w tych 
ramach nie mieściło się kultywowanie tradycji 
jidysz”. 

Żydokomuna dotyka ważnej kwestii, mierzy 
się z antysemickim stereotypem kształtowa¬ 
nym i utwierdzanym w świadomości przez lata. 
Czy to się udało? Na pewno nie do końca. Film 
pozostawia pewien niedosyt i wrażenie, że wie¬ 
le ważnych pytań nie padło, a inne potraktowa¬ 
no zbyt powierzchownie. Trudno nie zgodzić się 
tutaj z Michałem Kozłowskim 1 , że Żydokomuna 
powinna otwierać drzwi do tej części dyskursu 
społecznego, a nie stanowić jedynie odosobnio¬ 
ny głos, który przejdzie bez echa. Można mó¬ 
wić o amatorskim charakterze filmu, o niedocią¬ 
gnięciach technicznych, nie jest to jednak zarzut, 
a pewna cecha tego projektu. 

Zastanawia mnie tylko, dlaczego tak długo 
musieliśmy czekać na ten, niewątpliwie - co 
warto podkreślić raz jeszcze - ważny i potrzebny 
w rozliczeniu z historią film. Na to pytanie chy¬ 
ba każdy musi odpowiedzieć już sobie sam, ale 
warto pamiętać przy tym padające w filmie sło¬ 
wa Michała Głowińskiego: „Gdyby tego stereo¬ 
typu (żydokomuny - przyp. aut.) nie było, może 
z Holokaustu wyszłoby więcej ludzi”, tym bar¬ 
dziej smutne i przerażające, że zawrotną karie¬ 
rę ów stereotyp robi i dziś. 

AGATA MIODOWSKA 


PRZYPISY 

1 M. Kozłowski: Wokół Żydokomuny Anny Zawadzkiej. 
„Bez Dogmatu”, nr 86-87, jesień-zima 2010/2011. 


The Sapphires: Muzyka duszy 
Reż. WAYNE BLAIR 
Biograficzny, dramat, komedia 
Australia, 2012 

Dystr. DVD: Monolith Plus (103 min.) 

G dyby zapytać przypadkową oso¬ 
bę o najbardziej rasistowski kraj 
na świecie po II wojnie światowej, 
odpowiedzi byłyby zapewne bardzo 
różne, ale rzadko kto wskazywał¬ 
by na Australię. Tymczasem chyba 
w żadnym innym kraju tak długo 
i konsekwentnie nie prowadzono 
wobec ludności tubylczej progra- 
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mów sterylizacyjnych ani nie odbierano dzieci 
rodzicom, by „wyhodować” je (bo przecież nie 
wychowywać!) w oderwaniu od własnego języ¬ 
ka, tradycji oraz bliskich, na tanich i posłusznych 
pracowników fizycznych. Jak chyba na żadnym 
innym kontynencie będącym celem europejskich 
podbojów, kolonizatorzy zadali sobie wiele wy¬ 
siłku, aby nie różnicować zamieszkujących go lu¬ 
dów 1 . Poprzestano na protekcjonalnym, a gdy¬ 
by się chwilę zastanowić, to pogardliwym, mia¬ 
nie aborygenów 2 . 

Ale to jeszcze nic! Rząd Australii dopiero 
w drugiej połowie lat 60. XX wieku wykreślił 
prawdziwych gospodarzy tej ziemi z oficjalnej 
Księgi Flory i Faunyl Biali wielkodusznie uznali 
ich wówczas za ludzi - „stworzenia posiadające 
wolną wolę, zdolność logicznego myślenia oraz 
wyższą świadomość”. W momencie, gdy jeden 
człowiek stawał na Księżycu, drugiemu pozwolo¬ 
no nie być już zwierzęciem, ewentualnie rośliną. 
W tym kontekście nikogo już nie zszokuje infor¬ 
macja, że pełnię praw wyborczych pierwotni Au¬ 
stralijczycy mają od... 1984 roku. Nie wiadomo, 
śmiać się czy płakać! 

Zważywszy cały ten bagaż historii, film opi¬ 
sujący autentyczną historię żeńskiej grupy 
wokalnej The Sapphires, złożonej wyłącznie 
z rdzennych Australijek, a właściwie ich eman¬ 
cypacji, jest zaskakująco radosny i optymi¬ 
styczny. Zapewne dlatego, że tłem historycz¬ 
nym opowieści są lata 60., dekada muzyki 
i hippisów, ale również dekada antyrasistow- 
skiej rewolucji na skalę globu. Kwartet rodzinny 
sióstr McCrae znalazł się w centrum tych prze¬ 
mian. Dzięki podupadłemu łowcy talentów, Da- 
ve’owi Lovelace’owi, żywiołowe dziewczyny 
z dnia na dzień porzuciły wcześniejszy reper¬ 
tuar, ballady country (sic!), i za namową me¬ 
nadżera zaczęły śpiewać soul, wzorując się na 
gwiazdach amerykańskiej wytwórni Tamla Mo- 
town, z The Supremes i The Marvelettes na cze¬ 
le. Efektem był błyskotliwy start na rodzimym 
gruncie, zwieńczony zaskakującą propozycją 
tournee po Wietnamie Południowym i wystę¬ 
pów dla żołnierzy 3 walczących z Wietkongiem. 
Film kipi wprost energią, rytmem, młodzień¬ 
czością i radością życia. Widzom udziela się za¬ 
wrót głowy głównych bohaterek. Jest to radość 
szczera i naturalna, niemająca nic wspólnego 
z powierzchownością i uproszczeniem. Gdy¬ 
by ktoś uznał, że historia ta jest jedynie prze- 
lukrowaną opowiastką, zdziwi się, gdy skon¬ 
frontuje ją z losami prawdziwych Szafirów, któ¬ 
re stały się ucieleśnieniem sukcesu życiowego 
oraz symbolem przełamywania wszelkich ogra¬ 
niczeń i barier. Stały się wzorem nie tylko dla 
własnych ziomków i nie wyłącznie dla kobiet. 

Osobnym bohaterem filmu jest muzyka. 
A soul w tamtych czasach to istny dynamit i taj¬ 
fun witalności. I trzeba pamiętać, że nieomal 
w całości, wyjąwszy folk i country, była to wów¬ 
czas, i jest do dzisiaj, muzyka czarna. Oprócz 
oczywistych walorów rozrywkowych stała się 
ona wówczas, w roku 1968, narzędziem nie tyl¬ 
ko rewolucji obyczajowej, ale - co ważniejsze 
- społecznej. Torowała drogę do rzeczywiste¬ 
go równouprawnienia i wolności oraz przywró¬ 
cenia zdeptanej godności - nie tylko Afroame- 
rykanom, tubylczym narodom Ameryki i Afryki, 
ale również pierwotnym ludom Australii: Woi- 
worrung, Yorta Yorta, Anmatyerre, Alyawarr 
i dziesiątkom innych. 

MK 


PRZYPISY 

1 Na początku XIX wieku było to około sześciuset grup 
etnicznych, z których każda miała własną nazwę, ję¬ 
zyk lub dialekt, zwyczaje i oddzielne terytorium. 

2 Nazwa ta nie ma, oczywiście, nic wspólnego z Austra¬ 
lią. Pochodzi bowiem z... mitologii rzymskiej i oznacza 
pierwszy, legendarny lud Italii - od łacińskiego okre¬ 
ślenia ab origine-„oó początku” czy też w nieco bar¬ 
dziej dosłownym tłumaczeniu „oryginalni”. 

3 W powszechnej świadomości nie funkcjonuje nie¬ 
mal fakt, że w Wietnamie walczył również kontyn¬ 
gent australijski. 


Wyprawa Kon-Tiki 
Reż. JOACHIM ROENNING, 

ESPEN SANDBERG 

Przygodowy, dramat historyczny, komedia 
Dania, Niemcy, Norwegia, 

Szwecja, Wielka Brytania, 2012 

Dystr. DVD: Monolith Plus (118 min.) 

L egendarny norweski od¬ 
krywca i podróżnik, a tak¬ 
że antropolog i archeolog 
doświadczalny Thor Heyer- 
dahl był prawdziwym utra¬ 
pieniem dla akademickich 
historyków. Nie dość, że 
stawiał śmiałe tezy, idące 
zazwyczaj w poprzek tra¬ 
dycyjnych ustaleń, to jeszcze sam, ryzykując ży¬ 
cie, starał się ich dowieść. Najsławniejszym jego 
projektem eksperymentalno-badawczym była ty¬ 
tułowa wyprawa Kon-Tiki. Miała ona udowod¬ 
nić, że wyspy Polinezji zostały zasiedlone nie 
przez mieszkańców południowo-wschodniej Azji, 
ale dzisiejszego Peru i Kolumbii Brytyjskiej. Aby 
tego dowieść, Heyerdahl wybrał metodę najprost¬ 
szą, empiryczną. Wraz z pięcioma innymi śmiał¬ 
kami wsiadł na tratwę z drewna balsy, identycz¬ 
ną, jaką pływali Indianie Keczua po jeziorze Titica- 
ca. Wyprawa nosiła swoją nazwę na cześć poline¬ 
zyjskiego boga Kon-Tiki, który według miejscowej 
mitologii przybył na wyspy ze wschodu wraz ze 
słońcem. Czy tak było, trudno przesądzić ze stu¬ 
procentową pewnością, ale Heyerdahl dowiódł, że 
nie istniały techniczne przeciwwskazania, aby Po¬ 
linezję zaludnili migranci z Mezoameryki. W iden¬ 
tyczny sposób Norweg dowiódł możliwych migra¬ 
cji między innymi ze starożytnej Afryki do Ameryki 
(i w drugą stronę, z przystankiem na Wyspach Ka¬ 
naryjskich) i z Doliny Indusu do Mezopotamii. Na 
tej podstawie sformułował teorię dyfuzjonizmu, 
rozprzestrzeniania się cywilizacji przez migracje. 
W czasach rejsu Kon-Tiki część świata nauki tkwi¬ 
ła jeszcze ciągle w okowach XIX-wiecznych uprze¬ 
dzeń, podszytych pogardą do kultur pozaeuropej¬ 
skich i, z punku widzenia Starego Kontynentu, pe¬ 
ryferyjnych oraz nacechowanych poczuciem wyż¬ 
szości cywilizacji „białego człowieka”. Echa tego 
typu poglądów brzmią jeszcze notabene po dziś 
dzień. Z oczywistych przyczyn Heyerdahl przez 
wiele lat skazany był na pozycję outsidera. Obec¬ 
nie jednak coraz częściej współcześni badacze od¬ 
dają mu sprawiedliwość. 

Wydawałoby się, że rejs Kon-Tiki przez Pacy¬ 
fik to temat już mocno wyeksploatowany. Sam 
Heyerdahl opisał go w bestsellerowej książce, od 
blisko siedmiu dekad wznawianej i tłumaczonej 



ciągle na nowe języki. Nakręcił też na jej temat 
film dokumentalny, nagrodzony w 1951 roku 
w kategorii dokumentu Oscarem. Jednak nie. 

Film Sandberga ogląda się znakomicie i w napię¬ 
ciu, mimo że finał historii jest doskonale znany. 

Pozytywne wrażenia wzmacnia wiarygodne ak¬ 
torstwo. Na ogólnie mocnym tle zdecydowanie 
wyróżnia się Anders Baasmo Christiansen w roli 
histerycznego safanduły Hermana Watzingera. 

Poza tym: udane zdjęcia i bardzo staranny mon¬ 
taż oraz dźwięk o jakości nieosiągalnej w więk¬ 
szości propozycji krajowych... Może nominacja 
do Oscara za najlepszy film zagraniczny to lekka 
przesada, ale Wyprawa Kon-Tiki zapewnia bar¬ 
dzo udane dwie godziny przed ekranem. 

MK 
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JASON LUTES 
Berlin. Miasto dymu 

Warszawa, 

Wydawnictwo Kultura Gniewu 

P ięć lat oczekiwania na drugi 
tom tej komiksowej epopei 
ani na jotę nie osłabiło moje¬ 
go entuzjazmu. Zresztą nie tyl¬ 
ko mojego - jak skrzętnie in¬ 
formuje w tekście promocyj¬ 
nym na okładce wydawca, Ber¬ 
lin „został zaliczony przez ma¬ 
gazyn «Time» do szczytowych 
osiągnięć tego medium”. 

Akcja drugiego tomu rozpoczyna się w 1928 
roku i ponownie przed naszymi oczami rozgry¬ 
wają się perypetie życiowe plejady bohaterów. 
Tłem akcji, równie ważnym jak główne wątki 
opowieści, jest pulsująca muzyką setek kabare¬ 
tów i knajp, i miarowym krokiem coraz liczniej¬ 
szych nazistów historia Berlina u schyłku Repu¬ 
bliki Weimarskiej. Stolica Niemiec tamtych lat 
otoczona jest legendą zbudowaną przez dzie¬ 
siątki filmów, poczynając od Błękitnego anio¬ 
ła Josepha von Sternberga z Marleną Dietrich, 
przez Kabaret Boba Fossa, po Fałszerzy Stefana 
Ruzowitzky’ego. Mroczną atmosferę komikso¬ 
wej opowieści wzmacnia też, rzecz jasna, prze¬ 
czucie zbliżającej się hekatomby. Lutes prowa¬ 
dzi nas w głąb berlińskiego półświatka, szem¬ 
ranych geszefciarzy, gangsterów, kabareto¬ 
wych artystów, homoseksualnej subkultury, lu- 
panarów, dzielnic robotniczych i lumpenpro- 
letariackich zaułków. Z detaliczną precyzją od¬ 
twarza wygląd ulic, architekturę, mieszczań¬ 
skie wnętrza urządzone w stylu art deco i zaplu¬ 
te nory biedoty. No i, oczywiście, do tej całej fe¬ 
erii barwnych postaci i charakterystycznych ty¬ 
pów ludzkich dołączają nasilające się starcia bo¬ 
jówek SA-mańskich, z jednej, i antyfaszystow¬ 
skich, socjalistycznych, a przede wszystkim, ko¬ 
munistycznych - z drugiej strony. To tragiczne 
rozdarcie na zwolenników dwóch krwawych to- 
talitaryzmów oddane jest w Berlinie znakomicie 
i przejmująco... A pomiędzy nimi trwa - ciągle 
jeszcze normalne - życie. Komiks jest czarno- 
-biały, a kreska Lutesa prosta, hiperrealistycz¬ 
na i benedyktyńsko precyzyjna. Genialne dzieło, 
do którego warto powracać - w oczekiwaniu na 
ostatni tom zapowiadanej trylogii. 

MK 
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MICHAŁ PYTERAF 
MICHAŁ GAŁEK 
Epizody z Auschwitz. 

Nosiciele tajemnicy 

Oświęcim-Babice, 

Wydawnictwo K&L Press, 2011 

C zwarty tom bardzo odważnej 
i ważnej serii komiksowej 
Epizody z Auschwitz - odważ¬ 
nej, gdyż medium komikso¬ 
we próbuje mierzyć się z tema¬ 
tem, przy którym słowa grzę¬ 
zną w gardle, a ważne, bo cią¬ 
gle i ciągle, i wszelkimi metoda¬ 
mi, trzeba opowiadać tę historię kolejnym poko¬ 
leniom. Aby Nigdy Więcej! Tym razem autorzy 
próbują przybliżyć czytelnikowi losy kilku człon¬ 
ków Sonderkommando - specjalnego komanda, 
którzy obsługiwali komory gazowe i krematoria 
pod groźbą natychmiastowej kary śmierci. Więź¬ 
niowie organizują konspirację i przerzucają za 
druty zdjęcia, które mają odkryć przed światem 
ogrom hitlerowskiej zbrodni i sprowadzić nad 
KL Auschwitz-Birkenau alianckie bombardowa¬ 
nie. Bombardowanie nie nadchodzi, a członko¬ 
wie Sonderkommando atakują SS-manów, pod¬ 
palają krematorium i próbują uciec. 

Komiks Pyterafa i Gałka jest wydawnictwem 
przeznaczonym dla młodzieżowego odbiorcy, ale 
jak na wydawnictwo stricte edukacyjne sprawia 
pozytywne wrażenie, zarówno pod względem 
ambitnego doboru trudnych tematów, a także 
sprawnej narracji oraz bardzo przyzwoitej opra¬ 
wy plastycznej. 

MK 


JACEK PRZYBYLSKI 

MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 

Pierwsi w boju. 

Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku 

Poznań, 

Zin Zin Press - Witold Tkaczyk, 2010 

N a całe szczęście, drugi zeszyt 
komiksowej serii Kroniki 
epizodów wojennych Wydaw¬ 
nictwa Zin Zin Press, podobnie 
jak tom premierowy - Wester¬ 
platte, nie próbuje ścigać się na 
przejmujące opowieści z legen¬ 
dami polskiej kinematografii, 
w tym przypadku z Wolnym miastem w reżyse¬ 
rii Stanisława Różewicza z debiutancką rolą kil¬ 
kuletniego Piotra Fronczewskiego. Autorzy za¬ 
brali się do opowiedzenia tej historii od całkiem 
innej strony. Starali się z iście dokumentalną 
precyzją zrelacjonować przygotowania i hero¬ 
iczną obronę budynku Poczty Polskiej w Wol¬ 
nym Mieście Gdańsku. Czynią to z szacunkiem 
dla faktów oraz dla historycznych realiów. Przy¬ 
bylski drobiazgowo odwzorowuje typy broni, 
mundury, budynki, aż po architektoniczne deta¬ 
le i, oczywiście, z identycznym pietyzmem por¬ 
tretuje głównych bohaterów zmagań. W przy¬ 


padku tej serii komiksy stanowią prace na poły 
popularnonaukowe. Wrażenie to potęguje kil- 
kunastostronicowy dodatek historyczny, zawie¬ 
rający dość dokładny opis zdarzeń, ilustrowany 
kilkudziesięcioma zdjęciami dokumentalnymi. 
One również pozwalają docenić ogrom pracy, 
który w Pierwszych w boju włożyli ich autorzy. 

MK 


JACEK MICHALSKI 
MACIEJ JASIŃSKI 
Tajemnice DAG Fabrik Bromberg. 
Szpieg w Bydgoszczy. Nr 1 

Bydgoszcz-Poznań, 

Zin Zin Press - Witold Tkaczyk, 2012 

JACEK MICHALSKI 
MACIEJ JASIŃSKI 
Tajemnice DAG Fabrik Bromberg. 

Na tropie Wunderwaffe. Nr 2 

Bydgoszcz-Poznań, 

Zin Zin Press - Witold Tkaczyk, 2013 

B ardzo interesująca seria 
komiksów wojennych 
rozgrywających się w oku¬ 
powanej Bydgoszczy. Samo 
umiejscowienie akcji zasłu¬ 
guje na szczególną uwa¬ 
gę, gdyż okupacyjne dzie¬ 
je ziem polskich wcielonych 
przez Hitlera w 1940 roku do III Rzeszy to ciągle 
nieomal biała karta w naszej historycznej świa¬ 
domości, na czym żerują różnej maści specja¬ 
liści od politycznej hucpy, którzy śmią wytykać 
rodakom z tych części kraju „dziadków z Wehr¬ 
machtu”. Wszyscy mieszkańcy Bydgoszczy do¬ 
skonale znają wielohektarowy kompleks fabryki 
Zachem, o którym legenda miejska głosiła, że 
w jego gigantycznych podziemnych halach pro¬ 
dukowano gazy bojowe i wielkie ilości innych ta¬ 
jemniczych komponentów na rzecz przemysłu 
zbrojeniowego. 

Podwaliny pod rzeczo¬ 
ny zespół fabryczny położy¬ 
li w czasie II wojny świato¬ 
wej Niemcy. I to wokół nie¬ 
go prowadzona jest główna 
intryga komiksu. Perypetie 
brytyjskiego agenta oraz or¬ 
ganizowanych przez niego 
i współpracujących z nim 
polskich konspiratorów akcji sabotażowo-dywer- 
syjnych, niweczących powstanie jednej z mitycz¬ 
nych hitlerowskich Wunderwaffe, stanowią głów¬ 
ną kanwę opowieści. A jest ona wartka i wciągają¬ 
ca, i - na szczęście - pozbawiona ideologicznych 
mielizn, na których osiadła duża część polskich ko¬ 
miksów historycznych. Dobrego wrażenia dopełnia 
rozpoznawalny czarno-biały (dosłownie i w przeno¬ 
śni) rysunek Jacka Michalskiego, lekko heroizujący 
bohaterów antyhitlerowskiej konspiracji, a karyka¬ 
turalny w przypadku niektórych Niemców, no, ale 
taka to już komiksowa licencia poetica. 

MK 
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POLECAMY 


AUTOROM I WYDAWCOM DZIĘKUJEMY ZA NADESŁANE POZYCJE 


KSIĄŻKI 

♦ ŚWIETLANA ALEKSIJEWICZ 

Ostatni świadkowie. Utwory solowe na głos dziecięcy 
Tłum. Jerzy Czech. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ Analizować antysemityzm. Dyskurs antysemicki jako tekstowe wyzwanie 
Red. Paweł Kuciński, Grzegorz Krzywiec 

Warszawa, Fundacja Akademia Humanistyczna, Instytut Badań Literackich PAN, 2011 

♦ ANNA ARNO Konstanty Ildefons Gałczyński. Niebezpieczny poeta 

Kraków, Wydawnictwo Znak, 2013 

♦ BANKSY Wojna na ściany 

Tłum. Kamila Kamińska. Kraków, Wydawnictwo Sine Qua Non, 2011 

♦ JOANNA BAR Rwanda 

Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2013 

♦ AGNIESZKA BARSZCZEWSKA 

Mołdawscy Csangó aRusini Karpaccy (1867-1947). Problemy rozwoju tożsamości 
zbiorowej w Europie Środkowo-Wschodniej w XIX i XX wieku 

Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2012 

♦ Beyond Imagined Uniqueness: Nationalisms in Contemporary Perspectives 
Red. Joan Burbick, William Glass 

Newcastle upon Tyne, Cambridge Scholars Publishing, 2010 

♦ ISTVAN BIBO Eseje polityczne 

Tłum. Jerzy Snopek. Kraków, Towarzystwo Autorów i Prac Naukowych Universitas, 2012 

♦ MATEUSZ BOROWSKI, MAŁGORZATA SUGIERA 
W pułapce przeciwieństw. Ideologie tożsamości 

Warszawa, Wydawnictwo Studio Emka, 2013 

♦ STEFAN BRATKOWSKI 

Kto na to pozwolił? Szkic o odpowiedzialności za przyszłą historię 
Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2013 

♦ STEFAN BRATKOWSKI Pod tym samym niebem. 

Krótka historia Żydów w Polsce i stosunków polsko-żydowskich 
Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2006 

♦ CHRISTOPHER R. BROWNING 

Pamięć przetrwania. Nazistowski obóz pracy oczami więźniów 
Tłum. Hanna Pustuła-Lewicka. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ TOMASZ BUDZYŃSKI Soul Side Story 
Poznań, Wydawnictwo In Rock, 2011 

♦ ADAM BURAKOWSKI, MARIUS STAN 

Kraj smutny, pełen humoru. Dzieje Rumunii po 1989 roku 
Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2012 

♦ PIOTR BURAS 

Muzułmanie i inni Niemcy. Republika berlińska wymyśla się na nowo 

Warszawa, Wydawnictwo Sic!, 2011 

♦ EMMANUELCARRERE Limonow 

Tłum. Magdalena Kamińska-Maurugeon. Kraków, Wydawnictwo Literackie, 2012 

♦ EWA CHABROS, GRZEGORZ KMITA „PATYCZAK” Graffiti w PRL 

Wrocław, Instytut Pamięci Narodowej, 2011 

♦ KRYSTYNA CHIGER, DANIEL PAISNER 
Dziewczynka w zielonym sweterku. W ciemności 

Warszawa, Wydawnictwo Naukowe PWN, 2011 

♦ PIOTR CHLEBOWICZ Chuligaństwo stadionowe. Studium kryminologiczne 

Warszawa, Wolters Kluwer Polska SA, 2013 

♦ Dryblując przez granicę. Polsko-ukraińskie Euro 2012 

Red. Monika Sznajderman, Serhij Żadan. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ JUSTYNA CZAJA Historia Polski w komiksowych kadrach 
Poznań, Wydawnictwo Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 2013 

♦ MARIUSZ CZUBAJ, JACEK DROZDA, JAKUB MYSZKOROWSKI 
Postfutbol. Antropologia piłki nożnej 

Gdańsk, Wydawnictwo Naukowe Katedra, 2012 

♦ BOHDAN CYWIŃSKI Szańce kultur. Szkice z dziejów narodów Europy Wschodniej 

Warszawa, Wydawnictwo Trio, 2013 

♦ FRANK DIKÓTTER Wielki głód. Tragiczne skutki polityki Mao 1958-1962 
Tłum. Barbara Gadomska. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ KRZYSZTOF DUNIN-WĄSOWICZ Historyk, socjalista, pamiętnikarz 
Warszawa, Instytut Wydawniczy „Książka i Prasa”, 2012 

♦ BARBARA ENGELKING, JACEK LEOCIAK 

Getto warszawskie. Przewodnik po nieistniejącym mieście 
Warszawa, Stowarzyszenie Centrum badań nad Zagłada Żydów, 2013 

♦ NATALIE FRESCO Śmierć Żydów. Fotografie 

Tłum. Magdalena Kamińska-Maurugeon. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2011 

♦ ANDRZEJ FRISZKE Czas KOR-u. Jacek Kuroń a geneza Solidarności 
Kraków, Wydawnictwo Znak, 2011 


♦ ROBERT GERWARTH Kat Hitlera. Biografia Reinharda Heydricha 
Tłum. Andrzej Wojtasik. Kraków, Wydawnictwo Esprit, 2013 

♦ KARL-MARKUS GAUB Mieszkańcy Roany odchodzą pogodnie. 

Wyprawy do Asyryjczyków, Cymbrów i Karaimów 

Tłum. Sława Lisiecka. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2010 

♦ KARL-MARKUS GAUft Umierający Europejczycy 

Tłum. Alicja Rosenau. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2006 

♦ WOJCIECH GÓRECKI Abchazja 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ MARIAN GRZEGORZ GERLICH, ROMAN KWIATKOWSKI 
Romowie. Rozprawa o poczuciu wykluczenia 
Oświęcim, Stowarzyszenie Romów w Polsce, 2009 

♦ DANIEL JONAH GOLDHAGEN Wiek ludobójstwa 
Tłum. Michał Romanek. Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

♦ ANKAGRUPIŃSKA 

Ciągle po kole. Rozmowy z żołnierzami getta warszawskiego 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ HENRYK GRYNBERG Ciąg dalszy 

Warszawa, Świat Książki, 2008 

♦ CHRISTOPHER HALE Kaci Hitlera. Brudny sekret Europy 
Tłum. Miłosz Habura. Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

♦ THOMAS HAUSER Muhammad Ali. Moje życie, moja walka 
Tłum. Iwona Szymaniak. Kraków, Wydawnictwo Veni Vidi Vici, 2013 

♦ I3AEEAAA XPYCAIHCbKA, F1ETPO TM MA 

Ąiamn nopo3y/w/HHfl. yKpaiHCbKO-eBpencbKi B3aemnn 
KmTb, Ayx i AiTepa, 2011 

♦ JACEK HUGO-BADER Dzienniki kołymskie 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2011 

♦ GRAŻYNA JAGIELSKA Miłość z kamienia 
Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

♦ WOJCIECH JAGIELSKI Wypalanie traw 
Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

♦ MARIA JANION Transe - traumy - transgresje. Niedobre dziecię 

Rozmawia Kazimiera Szczuka. Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Polityczno, 2012,1.1 

♦ KRZYSZTOF JASKUŁKOWSKI 

Wspólnota symboliczna. W stronę antropologii nacjonalizmu 
Gdańsk, Wydawnictwo Naukowe Katedra, 2012 

♦ PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI Judaizm bez tajemnic 
Kraków, Stowarzyszenie PARDES, 2012 

♦ BORYS KAGARLICKI Imperium peryferii. Rosja i system światowy 
Tłum. Łukasz Leonkiewicz, Beata Szulęcka 

Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Polityczno, 2012 

♦ RYSZARD KAPUŚCIŃSKI Gdyby cała Afryka... 

Warszawa, Agora SA, 2011 

♦ MARCIN KĄCKI Lepperiada 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ BOŻENA KEFF Antysemityzm. Niezamknięta historia 
Warszawa, Wydawnictwo Czarna Owca, 2013 

♦ JACEK KLEYFF Rozmowa 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ SŁAWOMIR KOPER Wielcy zdrajcy. Od Piastów do PRL 
Warszawa, Wydawnictwo Bellona, 2012 

♦ ANDRZEJ KRAKOWSKI Pollywood. Jak stworzyliśmy Hollywood 
Warszawa, Wydawnictwo Naukowe PWN, 2011 

♦ MICHAŁ KSIĄŻEK Jakuck 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ RAFAŁ KSIĘŻYK ADHD. Tymon Tymański. Autobiografia 
Kraków, Wydawnictwo Literackie, 2013 

♦ RAFAŁ KSIĘŻYK Kryzys w Babilonie. Robert Brylewski. Autobiografia 

Kraków, Wydawnictwo Literackie, 2012 

♦ JACEK KUROŃ Taki upór 

Warszawa, Ośrodek „Karta”, 2011 

♦ JAN JÓZEF LIPSKI Pisma polityczne. Wybór 

Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Politycznej, 2011 

♦ Literatura polska wobec Zagłady (1939-1968) 

Red. S. Buryła, D. Krawczyńska, J. Leociak 

Warszawa, Instytut Badań Literackich PAN, 2012 

♦ PIOTR MARECKI 

Nam wieczna w polszczyźnie rozróba. Marian Pankowski mówi 

Kraków, Korporacja Ha!art, 2011 

♦ Nie ma jak w domu. O Bristolu i Banksym opowiada Steve Wright 
Tłum. Paulina Makles. Kraków, Wydawnictwo Sine Qua Non, 2011 
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POLECAMY 


♦ Oblicza buntu. Praktyki i teorie sprzeciwu w kulturze współczesnej 
Red. Waldemar Kullgowski, Adam Pomieclński 

Poznań, Wydawnictwo Poznańskie, 2012 

♦ Obrazy Rosji i Rosjan w Polsce. Od końca XIX wieku do początku XXI stulecia 
Red. Eleonora Kirwiel. Lublin, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 2011 

♦ MICHAŁ OKOŃSKI Futbol jest okrutny 

Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ OLGA OLSZEWSKA Ukraina radziecka w prasie polskiej w latach 1929-1939 

Toruń, Wydawnictwo Adam Marszałek, 2012 

♦ Pamięć, przestrzeń, tożsamość 

Red. Sławomir Kapralski. Warszawa, Wydawnictwo Naukowe Scholar, 2010 

♦ Pamięć Shoah. Kulturowe reprezentacje i praktyki upamiętnienia 
Red. Tomasz Majewski. Łódź, Wydawnictwo Officyna, 2011 

♦ WALERIJ PANIUSZKIN 

Dwanaścioro niepokornych. Portrety nowych rosyjskich dysydentów 
Tłum. Jerzy Czech. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2011 

♦ RADOSŁAW ROMANIUK Inne życie. Biografia Jarosława Iwaszkiewicza 
Warszawa, Wydawnictwo Iskry, 2012 

♦ ANDRZEJ ROMANOWSKI 

Wielkość i upadek „Tygodnika Powszechnego" oraz inne szkice 

Kraków, Towarzystwo Autorów i Wydawców Prac Naukowych Universitas, 2011 

♦ SALMAN RUSHDIE Joseph Anton. Autobiografia 
Tłum. Jerzy Kozłowski. Poznań, Dom Wydawniczy Rebis, 2012 

♦ JON SAVAGE Englands Dreaming. Sex Pistols & punk rock 
Tłum. Marta Marciniak. Warszawa, Axis Mundi, 2013 

♦ MARCISHORE Nowoczesność jako źródło cierpień 

Tłum. Michał Sutowski. Warszawa, Wydawnictwo Krytyki Politycznej, 2012 

♦ TOMASZ SIKORSKI, MARCIN RUTKIEWICZ Graffiti w Polsce 1940-2010 
Warszawa, Wydawnictwo Carta Blanca, 2011 

♦ MAGDALENA SKOPEK Dobra krew. W krainie reniferów, bogów i ludzi 
Warszawa, Wydawnictwo Naukowe PWN, 2012 

♦ PAWEŁ SMOLEŃSKI Bałagan. Alfabet izraelski 
Warszawa, Agora SA, 2012 

♦ Sport w przedwojennej Warszawie. Wodniacy, cykliści, piłkarze 

Oprać. Aleksandra Janiszewska. Warszawa, Wydawnictwo Ośrodek „Karta”, 2012 

♦ KAZIMIERZ SOWA Moje syberyjskie podróże 
Warszawa, Świat Książki, 2013 

♦ ANDRZEJ STASIUK Grochów 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ MAŁGORZATA SZEJNERT Dom żółwia. Zanzibar 
Kraków, Wydawnictwo Znak, 2012 

♦ PAWEŁ ŚPIEWAK Żydokomuna. Interpretacje historyczne 
Warszawa, Wydawnictwo Czerwone i Czarne, 2012 

♦ GELLERT TAMAS Mężczyzna z laserem. Historia szwedzkiej nienawiści 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ JOANNA TOKARSKA-BAKIR Okrzyki pogromowe. 

Szkice z antropologii historycznej Polski z lat 1939-1946 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ To oni są wszystkiemu winni... Język wrogości w polskim dyskursie publicznym 
Red. Xymena Bukowska. Barbara Markowska 

Warszawa, Wydawnictwo Trio, Collegium Cmtas, 2013 

♦ COLIN THUBRON Cień Jedwabnego Szlaku 

Tłum. Paweł Lipszyc. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2013 

♦ COLIN THUBRON Po Syberii 

Tłum. Dorota Kozińska. Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2011 

♦ EUGENIUSZ TKACZYSZYN-DYCKI Imię i znamię 
Wrocław, Biuro Literackie, 2012 

♦ LEO TREPP Żydzi. Naród, historia, religia 

Tłum. Sława Lisiecka. Warszawa, Wydawnictwo Cyklady, 2009 

♦ LEOPOLD TREPPER Wielka gra 

Tłum. Beata Badyńska-Lipowczan. Katowice, Wydawnictwo Stapis, 2012 

♦ KONSTANTY USENKO Oczami radzieckiej zabawki. 

Antologia radzieckiego i rosyjskiego undergroundu 
Wołowiec, Wydawnictwo Czarne, 2012 

♦ ANTOINE VITKINS „Mein Kampf". Biografia książki 
Tłum. Grzegorz Przewłocki. Warszawa, Wielka Litera, 2013 

♦ Warszawa, miasto wielu kultur. Przewodnik edukacyjny 

Red. Beata Machul-Telus. Warszawa, Stowarzyszenie PRO HUMANUM, 2010 

♦ KONRAD WOJCIECHOWSKI, MIROSŁAW R. MAKOWSKI 
Pokolenie J8. Jarocin '80-'89 

Poznań, Wydawnictwo In Rock, 2011 

♦ MARCIN ZAREMBA Wielka trwoga. Polska 1944-1947 
Kraków, Wydawnictwo Znak, 2011 

♦ Zarys krajobrazu. Wieś polska wobec Zagłady Żydów 1942-1945 

Warszawa, Stowarzyszenie Centrum Badań nad Zagładą Żydów, 2011 

♦ JOLANTA ŻYNDUL Kłamstwo krwi 

Warszawa, Wydawnictwo Cyklady, 2009 


KOMIKSY 


♦ ELODIE DYRAND Parenteza 

Kraków, Wydawnictwo POST, 2012 

♦ MARTIN LEMELMAN Córka Mendla. Wspomnienia 

Warszawa, Wydawnictwo Komiksowe, 2013 

♦ DENISE MINA, LEONARDO MANCO, ANDREA MUTTI 
Mężczyźni, którzy nienawidzą kobiet. Księga I 

Tłum. Marcin Wróbel. Warszawa, Wydawnictwo Czarna Owca, 2012 

♦ DENISE MINA, LEONARDO MANCO, ANDREA MUTTI 
Mężczyźni, którzy nienawidzą kobiet. Księga II 

Tłum. Marcin Wróbel. Warszawa, Wydawnictwo Czarna Owca, 2013 

♦ Niczego siebie. Komiksy o mieście Gliwice 

Red. Grzegorz Krawczyk. Gliwice, Muzeum w Gliwicach, 2012 

♦ LAURENT SEKSIK, GUILLAUME SOREL 
Ostatnie dni Stefana Zweiga 
Warszawa, Wydawnictwo Komiksowe, 2013 

♦ MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI, KRZYSZTOF WYRZYKOWSKI 
Westerplatte. Załoga śmierci 

Poznań, Zin Zin Press, 2012 


FILMY 


♦ Cesarz. Reż. PETER WEBBER 

Warszawa, Monolith Video, 2013 

♦ Gangster. Reż. JOHN HILLCOAT 

Warszawa, Monolith Video, 2013 

♦ Granica. Reż. GABRIELA TAGLIAVINI 

Warszawa, Monolith Video, 2013 

♦ Koliber. Reż. STEVEN KNIGHT 

Warszawa, Monolith Video, 2013 

♦ Kolorowe ptaki. Reż. TYLER PERRY 

Warszawa, Monolith Video, 2012 

♦ Kurier. Reż. HANY ABU-ASSAD 

Warszawa, Monolith Video, 2012 

♦ Kwiaty wojny. Reż. YIMOU ZHANG 

Warszawa, Monolith Video, 2013 

♦ Lady. Reż. LUC BESSON 

Warszawa, Monolith Video, 2012 

♦ Lockout. Reż. JAMES MATHER, STEPHEN ST. LEGER 

Warszawa, Monolith Video, 2012 

♦ Wróg numer jeden. Reż. KATHRYN BIGELOW 

Warszawa, Monolith Video, 2013 


MUZYKA 


♦ AXMUSIQUE Slimy action musie 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2013 

♦ EARLJACOB Warto rozrabiać! 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2013 

♦ FROZEN BIRD Terry’s Tale 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2012 

♦ KAPELA ZE WSI WARSZAWA Nord 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2012 

♦ KAYAH Transoriental Orchestra 

Warszawa, Kayax Musie, 2013 

♦ KAZIK NA ŻYWO Bar La Cum / Plamy na Słońcu 

Warszawa, SP Records, 2011 

♦ KULT Prosto 

Warszawa, SP Records, 2013 

♦ LENNY KRAVITZ Black and White America 

Roadrunner Records (dystr. Warner Musie Poland, Warszawa), 2011 

♦ MARIKA Momenty 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2012 

♦ MIĄŻSZ Miąższ 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2012 

♦ PAPRIKA KORPS / R.U.T.A. 400 lat 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2013 

♦ RAS LUTA Uratuj siebie 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2013 

♦ SHARK-A-TAAK Rec. In Progress 

Warszawa, Wydawnictwo AKW Karrot Kommando, 2013 
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KATALOG WYPADKÓW 


Katalog Wypadków - Brunatna Księga 

P niżej prezentujemy wybór monitoringu przestępstw jest on przez redakcję antyfaszystowskiego magazynu 
popełnionych przez neofaszystów i skrajną pra- „NIGDY WIĘCEJ” oraz Centrum Monitorowania Rasizmu 
wicę oraz incydentów na tle rasistowskim, ksenofobi- w Europie Wschodniej. Pełny zapis monitoringu zosta- 
cznym i aktów dyskryminacji w roku 2013 nie opublikowany w kolejnej książkowej 

i na początku roku 2014. Prowadzony 2013“201 i T edycji Brunatnej Księgi. 


STYCZEŃ 2013 

URZĘDÓW. W styczniu dwaj nastoletni ucznio¬ 
wie jednej z lokalnych szkół sprofanowali kirkut. 
Na pomniku upamiętniającym miejscowych Ży¬ 
dów namalowali swastykę, a nad gwiazdą Dawi¬ 
da - szubienicę. Urząd Gminy w Urzędowie zgło¬ 
sił zdarzenie na policję. Funkcjonariusze ustalili 
sprawców incydentu. 

BIAŁYSTOK. 8 stycznia Sąd Okręgowy utrzy¬ 
mał w mocy wyrok Sądu Rejonowego skazujący 
nazi-skina Patryka 0. na karę pół roku więzienia 
za znęcanie się fizyczne i psychiczne nad współ- 
osadzonym w Areszcie Śledczym w Białymsto¬ 
ku. Taki wyrok usłyszał też jego kolega z celi. 
Przez kilka tygodni wiosną 2011 roku zmusza¬ 
li oni współwięźnia do sprzątania, a za odmowę 
bili, kopali i uderzali pod żebra. Patryk 0. odsia¬ 
dywał karę ośmiu lat więzienia za przestępstwo 
z 2008 roku. Wtedy dwie osoby brutalnie pobiły 
mężczyznę w jego własnym mieszkaniu. Sprawcy 
zostawili go konającego, bez udzielenia pomocy. 
Następnego dnia namówili dwóch znajomych do 
zatarcia śladów przestępstwa poprzez podpalenie 
mieszkania ze zwłokami. Wcześniej, od września 
2006 roku do końca sierpnia 2007 roku, Patryk 
0. działał w zorganizowanej grupie przestępczej 
Czwarta Edycja, propagującej faszyzm i szerzącej 
nienawiść na tle różnic narodowościowych i wy¬ 
znaniowych. Czterech mężczyzn sąd prawomoc¬ 
nie skazał na kary po roku więzienia. 
WARSZAWA. 13 stycznia w autobusie linii 160 
w pobliżu Dworca Wileńskiego dwóch mężczyzn 
wygłaszało antysemickie komentarze pod adre¬ 
sem jednego z pasażerów noszącego tradycyjne 
żydowskie nakrycie głowy - jarmułkę. Zaczepiali 
go także, gdy wysiadł z pojazdu. 

KALISZ. 18 stycznia lokalne media opisały spra¬ 
wę pobicia, do którego doszło w Gimnazjum nr 
9.17 marca 2009 roku ciemnoskóry uczeń zo¬ 
stał obrzucony przez kolegę rasistowskimi wy¬ 
zwiskami, a następnie uderzony w twarz. Tra¬ 
fił do szpitala, gdzie stwierdzono złamanie żu¬ 
chwy w dwóch miejscach. Prokuratura wszczęła 
sprawę karną z urzędu. W 2009 roku sąd uznał 
17-letniego napastnika za winnego pobicia 
i skazał go na trzy miesiące pozbawienia wolno¬ 
ści w zawieszeniu. Drugą sprawę poszkodowa¬ 
ny sam wytoczył gimnazjum. Sąd pierwszej in¬ 
stancji uznał, że szkoła w wystarczającym stop¬ 
niu zapewniała bezpieczeństwo i nie ponosi winy 
za to, co się wydarzyło, natomiast Sąd Okręgowy 
w Kaliszu zasądził zadośćuczynienie i odszkodo¬ 
wanie dla pobitego ucznia (około 18 tysięcy zło¬ 
tych). W szkole był on również nazywany „Bru¬ 
dasem” i „Murzynem”. 


ZDUŃSKA WOLA. Pod koniec stycznia przed 
jednym z klubów muzycznych grupa Polaków 
zaatakowała i pobiła troje Bułgarów - dwóch 
mężczyzn i kobietę. Wcześniej w lokalu doszło 
do kłótni pomiędzy nimi. Jej przyczyną było 
przypadkowe potrącenie Polaka przez jednego 
z obcokrajowców. Kiedy Bułgarzy wyszli z klu¬ 
bu, opuściło go też kilkunastu Polaków. „Zaczęli 
wykrzykiwać słowa o charakterze rasistowskim, 
ksenofobicznym, a także wypowiadać groźby 
i zniewagi wobec Bułgarów” - relacjonował 
rzecznik Prokuratury Okręgowej w Sieradzu, Jó¬ 
zef Mizerski. Część napastników zaczęła teź bić 
i kopać obcokrajowców. Jeden z nich doznał po¬ 
ważnych obrażeń ciała. Zatrzymano dwie osoby: 
Łukasza T. i Jarosława W., mieszkańców Zduń¬ 
skiej Woli. Pierwszy z nich odbywał już karę po¬ 
zbawienia wolności za rozbój. Mężczyznom po¬ 
stawiono zarzuty pobicia i znieważenia z powodu 
przynależności narodowościowej. Łukasz T. tra¬ 
fił do aresztu, a wobec Jarosława W. zastosowa¬ 
no dozór policyjny. 


LUTY 2013 

WARSZAWA. Na początku lutego „nieznani 
sprawcy” napisali na ścianie bloku, w którym 
mieszkała transseksualna aktorka, performerka 
i pisarka, słowo „Pedał”, a obok umieścili strzałkę 
wskazującą na jej okno. Prokuratura Warszawa- 
-Wola wszczęła dochodzenie w tej sprawie. 
BIAŁYSTOK. 6 lutego czarnoskóry prezenter 
jednej z lokalnych stacji radiowych, pochodzący 
z Sierra Leone, został znieważony i pobity z po¬ 
wodów rasistowskich przez 24-letniego Toma¬ 
sza G. Na ulicy Broniewskiego nazwał on dzien¬ 
nikarza „Bambusem”, a następnie podążał za 
nim i pobił go pod jego blokiem. Napastnik krzy¬ 
czał też: „No i co teraz, czarnuchu?”. W wyniku 
uderzenia pięścią poszkodowany doznał poważ¬ 
nego urazu oka. 11 lutego policja zatrzymała To¬ 
masza G. Zastosowano wobec niego środek za¬ 
pobiegawczy w postaci dozoru policji i poręcze¬ 
nia majątkowego. 20 lutego na komisariat poli¬ 
cji zgłosił się Dominik Ch. i oświadczył, że to on 
jest sprawcą ataku. Według śledczych, samo- 
oskarżenie było fałszywe, a obaj mężczyźni na¬ 
leżeli do „subkultury wyznającej poglądy nacjo¬ 
nalistyczne czy raczej ksenofobiczne”. Prokura¬ 
tura Rejonowa Białystok-Północ skierowała do 
Sądu Okręgowego w Białymstoku akt oskarżenia 
przeciwko Tomaszowi G. Postawiono mu zarzu¬ 
ty publicznego znieważenia z powodu przynależ¬ 
ności rasowej oraz stosowania przemocy z tego 
samego powodu i dokonania uszkodzenia cia¬ 


ła. Mężczyzna dopuścił się tego czynu w warun¬ 
kach recydywy. W 2007 roku był karany za pobi¬ 
cie ze spowodowaniem ciężkiego uszczerbku na 
zdrowiu, karę więzienia odsiedział w okresie od 
czerwca 2009 do października 2011 roku. W lip- 
cu 2008 roku białostocki sąd skazał go za bój¬ 
kę w warunkach recydywy na rok pozbawienia 
wolności w zawieszeniu na trzy lata. 25 lutego 
2013 roku Sąd Rejonowy w Białymstoku skazał 
Tomasza G. na 2 lata i 8 miesięcy pozbawienia 
wolności za znieważenie na tle rasowym i pobi¬ 
cie dziennikarza. Sędzia Dariusz Gąsowski w na¬ 
stępujący sposób uzasadnił wyrok: „Wystarczy 
uświadomić sobie, że motorem działania oskar¬ 
żonego było zademonstrowanie braku zgody na 
funkcjonowanie w społeczeństwie osoby o in¬ 
nym kolorze skóry. Tak absurdalny powód i roz¬ 
miar szkody, jaką wyrządził, powinny spotkać się 
z odpowiednią reakcją”. 

WARSZAWA. W nocy z 8 na 9 lutego rzecznik 
prasowy stołecznej Parady Równości (osoba 
transpłciowa) został napadnięty i pobity w swoim 
mieszkaniu. Wdarła się do niego sześcioosobo¬ 
wa grupa mężczyzn. Twarze mieli owinięte sza¬ 
likami. Napastnicy obrzucili obecne tam oso¬ 
by homofobicznymi wyzwiskami, między inny¬ 
mi „Pedały”, i zaczęli je bić. Właściciel mieszka¬ 
nia miał złamane żebro i odniósł kilka mniejszych 
obrażeń. Na miejsce wezwał policję, a następne¬ 
go dnia złożył doniesienie w Komendzie Rejono¬ 
wej Policji Warszawa III. 

WARSZAWA. W nocy z 9 na 10 lutego w me¬ 
trze dwóch homoseksualistów zostało zaatako¬ 
wanych przez jadących w tym samym wago¬ 
nie mężczyznę i kobietę. Najpierw usłyszeli oni 
wyzwiska „Pedały”, a potem jeden z nich otrzy¬ 
mał cios w twarz, w wyniku czego miał krwotok 
z nosa. Poszkodowany zadzwonił na policję, ale 
dyżurny nie chciał przyjąć jego zgłoszenia. Na¬ 
stępnego dnia mężczyzna powiadomił o zdarze¬ 
niu funkcjonariuszy z komisariatu policji na sta¬ 
cji metra Centrum. 

GŁOGÓW. W połowie lutego 30-letni mężczy¬ 
zna namalował na murze jednego z budynków, 
bilbordzie i karoserii przypadkowego autobusu 
rasistowskie napisy: „Śmierć Cyganom”, a tak¬ 
że symbol swastyki. Został zatrzymany przez po¬ 
licję. Postawiono mu zarzuty stosowania bez¬ 
prawnych gróźb wobec innych grup narodowo¬ 
ściowych oraz wandalizmu. 

RADLIN. 16 lutego, podczas Halowego Turnieju 
Piłki Nożnej im. Remigiusza Thiem, pseudokibi- 
ce między innymi Ruchu Chorzów wznosili ręce 
w geście hitlerowskiego pozdrowienia. Pozowa¬ 
li w ten sposób do zdjęć na tle flagi z godłem III 
Rzeszy i swastyką. Na transparencie znajdował 
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się również tzw. Totenkopf - symbol używany 
w czasie II wojny światowej przez SS. 
WARSZAWA. 18 lutego Komenda Stołeczna Po¬ 
licji poinformowała, że na ulicy Conrada dwaj 
mężczyźni pobili obywatela Nigerii. 39-letni Sła¬ 
womir W. i 43-letni Artur N. najpierw uderzyli go 
w plecy plastikową butelką. „Mężczyzna nie za¬ 
reagował, co wzbudziło jeszcze większą agresję 
sprawców w stosunku do cudzoziemca. Zaczęli 
bić go po całym ciele i wyzywać. Sądząc po tym, 
co krzyczeli, był to atak na tle rasistowskim” 
- powiedziała podkomisarz Elwira Brzostowska 
z bielańskiej policji. Pomocy pokrzywdzonemu 
Nigeryjczykowi udzielili przypadkowi mężczyź¬ 
ni przejeżdżający obok samochodem, oni rów¬ 
nież wezwali na miejsce funkcjonariuszy. Poli¬ 
cjanci zatrzymali napastników. Postawiono im 
zarzuty pobicia. 

KALISZ. 19 lutego policja została powiadomio¬ 
na o antysemickich napisach, które pojawiły się 
na budynku Domu Pamięci i Spotkań znajdu¬ 
jącym się na cmentarzu żydowskim. „Niezna¬ 
ni sprawcy” namalowali sprayem hasło „Kalisz 
bez Żydów” oraz gwiazdę Dawida powieszoną na 
szubienicy. Treść napisu była identyczna jak na 
transparencie, który zawisł w 1937 roku na jed¬ 
nej z głównych ulic miasta. Taka sama flaga zo¬ 
stała też powieszona przez kaliskich endeków na 
powitanie Niemców we wrześniu 1939 roku. 



WARSZAWA. 19 lutego grupa zamaskowanych 
członków Niezależnego Stronnictwa Akademic¬ 
kiego próbowała przerwać wykład Moralność 
w życiu publicznym prof. Magdaleny Środy od¬ 
bywający się w Auli im. Adama Mickiewicza 
w Audytorium Maximum na Uniwersytecie War¬ 
szawskim. Wdarli się do sali, wyrywając skrzydło 
drzwi. Doszło do szarpaniny. Część napastników 
była zamaskowana. Jeden z nich miał na chust¬ 
ce zasłaniającej twarz krzyż celtycki - międzyna¬ 
rodowy symbol rasistowski. Straż uniwersytec¬ 
ka wypchnęła mężczyzn na korytarz. Skandowa¬ 
li między innymi „Pedały”. Na zewnątrz budyn¬ 
ku obrzucili śnieżkami słuchaczy zmierzających 
na wykład. Rozrzucili również ulotki, z których 
wynikało, że akcja miała być odwetem za odwo¬ 
łanie przez władze UW debaty z przedstawicielami 
Ruchu Narodowego, organizowanej przez Nieza¬ 
leżne Zrzeszenie Studentów Uniwersytetu War¬ 


szawskiego. Na miejsce wezwano policję. Dwóch 
napastników zostało ukaranych mandatami w wy¬ 
sokości 500 złotych. 18 marca Prokuratura Rejo¬ 
nowa Warszawa-Śródmieście Północ w sprawie 
zajść na uczelni wszczęła dochodzenie „w kierun¬ 
ku popełnienia przestępstwa naruszenia tzw. miru 
domowego”. W połowie lipca prokuratura umo- 

S ła śledztwo w tej sprawie. 

DŹ. Około 21 lutego na oficjalnym profilu 
Obozu Narodowo-Radykalnego na Facebooku 
pojawiły się rasistowskie komentarze w związku 
z zabójstwem w nocy z 15 na 16 lutego na ulicy 
Piotrkowskiej 20-letniego mężczyzny. Pod wpi¬ 
sem sugerującym, że podejrzany w tej sprawie 
jest z pochodzenia Turkiem, zostały opublikowa¬ 
ne następujące komentarze: „Spędzić całe ciapa- 
te tałałajstwo do komór gazowych a następnie 
użyć Cyklonu B i tyle!!!”, „Zrobić z turasa kebab 
albo turkish doner jak kto woli” (pisownia orygi¬ 
nalna). Prokuratura Okręgowa w Lodzi wszczę¬ 
ła dochodzenie w sprawie nawoływania do nie¬ 
nawiści na tle różnic narodowościowych oraz 
publicznego nawoływania do popełnienia prze¬ 
stępstwa. 

RADOM. 23 lutego grupa zamaskowanych osób 
próbowała wtargnąć na wykład otwarty Adama 
Michnika, redaktora naczelnego „Gazety Wybor¬ 
czej ”, odbywający się w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych i Technicznych. Przed wejściem do 
auli nacjonaliści skandowali: „Żydzie, przeproś 
za brata!”, „Narodowy Radom!”, „Kto nie ska¬ 
cze, ten z Wehrmachtu!”. Zaatakowali fizycznie 
ochroniarzy uczelni. Na miejsce została wezwana 
policja, która wszczęła postępowania w tej spra¬ 
wie. „Chodzi o dwa wykroczenia, które są ści¬ 
gane z urzędu. Pierwsze to zakłócanie porządku, 
drugie - używanie słów nieprzyzwoitych w miej¬ 
scu publicznym. Na razie analizujemy zebrany 
materiał, w tym zdjęcia i nagrania, przesłuchu¬ 
jemy świadków. Dopiero po tym zdecydujemy 
o dalszych czynnościach procesowych” - poin¬ 
formował January Majewski z zespołu prasowe¬ 
go Komendy Wojewódzkiej Policji w Radomiu. 
WĄGROWIEC. 26 lutego lider miejscowej Gru¬ 
py Anty-Nazistowskiej został napadnięty przez 
dwóch agresywnych młodych mężczyzn. Wyzy¬ 
wali go „Lewak” i „Komuch”. Sprawa nie zosta¬ 
ła zgłoszona na policję. Mężczyzna był już wcze¬ 
śniej kilkakrotnie atakowany również fizycznie 
przez lokalnych neofaszystów. 

OŁAWA. Pod koniec lutego „nieznani spraw¬ 
cy” zdewastowali pomnik na cmentarzu żołnie¬ 
rzy radzieckich. Umieścili na nim obraźliwe na¬ 
pisy. Sprawców zniszczeń nie ustalono. Nikt też 
nie zgłosił sprawy na policję. Po dwóch miesią¬ 
cach służby miejskie wyczyściły pomnik. 


MARZEC 2013 

WARSZAWA. W marcu w wywiadzie udzielonym 
tygodnikowi „Newsweek” (numer 10.) znany 
tancerz i choreograf Michał Pirog poinformował 
o wymierzonych w niego (i jego rodzinę) antyse¬ 
mickich i homofobicznych incydentach. Gdy pu¬ 
blicznie powiedział, że ma korzenie żydowskie, 
jego matka usłyszała od znajomej osoby nastę¬ 
pujące słowa: „Wiedziałam, k..., że coś ukrywasz. 
Jesteś żydowską szmatą”. Na placu Na Rozdro¬ 
żu w jednym ze sklepów Pirog został zaatakowa¬ 
ny przez grupę wracających z meczu pseudoki- 
biców Legii Warszawa. Obrzucili go wyzwiska¬ 
mi: „Żyd, pedał, k..., nie powinieneś żyć, powinni 


cię zaj...ać!”. Doszło do przepychanki. Znajdują¬ 
cy się w pobliżu ochroniarz nie zareagował. Pod 
adresem tancerza także wielokrotnie kierowano 
obelgi: „Wyp... do Izraela. Wracaj do siebie, ty 
Żydzie!” i „Pirog, ty pedale!”. Opisał on też rasi¬ 
stowski atak, do którego doszło w jednym z lo¬ 
kali gastronomicznych. Klient wyzywał pracują¬ 
cego tam Araba - „Brudas”. Gdy tancerz zwrócił 
mu uwagę, wywiązała się bójka 
GDAŃSK. Na początku marca do redakcji ma¬ 
gazynu „NIGDY WIĘCEJ” dotarła informacja na 
temat rasistowskich incydentów wymierzonych 
w ciemnoskórą dziewczynkę i jej matkę, do któ¬ 
rych doszło w ciągu kilku ostatnich lat. W par¬ 
ku w Oliwie napadli je i pobili neonaziści. Spra¬ 
wa została zgłoszona do Komisariatu Policji IV 
w Gdańsku-Oliwie. Ponadto kobieta miała zostać 
dwukrotnie pobita przez funkcjonariusza policji. 
Mężczyzna przyszedł również pod jej dom i na¬ 
śladował odgłosy małp. Poszkodowana powia¬ 
domiła o zdarzeniach policję. Sprawa trafiła do 
Sądu Rejonowego Gdańsk-Północ. Także sąsie- 
dzi obrażali kobietę i jej córkę z powodów rasi¬ 
stowskich. Od jednej z lokatorek budynku usły¬ 
szała, że jej dziecko „nie ma prawa tu mieszkać, 
bo to za dobre mieszkanie dla Murzyna”. Na uli¬ 
cy kierowano wobec nich obelgi: „Bambo” i „Nie 
miała Polaka, to z Murzynem”. Od momentu, 
gdy kobieta przystąpiła do Związku Wyznania 
Świadków Jehowy, była szykanowana w pracy. 
STRZELCE OPOLSKIE. 1 marca na portalu afry- 
ka.org pojawiła się informacja na temat kolej¬ 
nego rasistowskiego incydentu skierowane¬ 
go przeciwko pochodzącym z Afryki piłkarzom 
grającym w trzecioligowym klubie LZS Piotrów- 
ka. „Nieznani sprawcy” napisali „J... murzynów, 
do pieca z wami” na szybie busa, którym zawod¬ 
nicy dojeżdżali na treningi i mecze. Piłkarz Pat- 
more Shereni z Zimbabwe zgłosił sprawę na po¬ 
licję. Funkcjonariusze podjęli czynności spraw¬ 
dzające. 

KRAKÓW. 8 marca w polsko-amerykańskiej 
księgarni Massolit Books & Cafe przedstawicie¬ 
le skrajnej prawicy zakłócili dyskusję na temat 
współczesnego feminizmu. Wrzucili do środka 
lokalu petardę, która wybuchła, zadymiając całe 
pomieszczenie. Na szczęście, nikomu nic się nie 
stało. Na petardzie znajdował się napis „Falan¬ 
ga”. Na miejsce wezwano policję. 

WARSZAWA. 9 marca po meczu Ekstraklasy pił¬ 
ki nożnej pomiędzy Polonią Warszawa a Wisłą 
Kraków doszło do rasistowskich zachowań ze 
strony „kibiców” drużyny przyjezdnej. Gdy pił¬ 
karz krakowskiego klubu, Nigeryjczyk Emma- 
nuel Sarki, podszedł pod zajmowany przez nich 
sektor, aby podziękować za doping, „fani” Wi¬ 
sły zaczęli naśladować odgłosy wydawane przez 
małpy. 

MALBORK. 10 marca w jednym z miejscowych 
kościołów parafialnych podczas mszy tamtejszy 
proboszcz zwrócił się do zgromadzonych ludzi: 
„Oby tylko Murzyn nie został papieżem. Mam na¬ 
dzieję, że do tego nie dojdzie”. Na znak protestu 
kilka osób wyszło ze świątyni. 

WARSZAWA. 12 marca na przystanku autobu¬ 
sowym na placu Konstytucji w autobusie linii 
117 doszło do rasistowskiego incydentu. Gdy 
z pojazdu - w którym z powodu zbyt dużej licz¬ 
by pasażerów zablokowały się drzwi - próbowa¬ 
li wysiąść dwaj ciemnoskórzy mężczyźni, praw¬ 
dopodobnie Hindusi, podbiegł do nich kierow¬ 
ca i krzyknął: „Takie rzeczy to możecie robić, ale 
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w swoim kraju!”. Powiedział też: „Pier...y czar¬ 
nuch”. Przedstawicielka Polskiego Towarzystwa 
Prawa Antydyskryminacyjnego powiadomiła 
o zdarzeniu Zarząd Transportu Miejskiego. 
GDAŃSK. 15 marca wieczorem przy ulicy Bisku¬ 
piej „nieznani sprawcy” napadli na biuro femini¬ 
stycznego Stowarzyszenia „Waga”. Wybili szy¬ 
bę w drzwiach, a do środka wrzucili petardę. Na 
skutek wybuchu pomieszczenie zostało częścio¬ 
wo zniszczone. Na drzwiach biura napastnicy na¬ 
malowali rasistowski symbol - krzyż celtycki. 
Również 10 marca, w dniu „Manify” współorga¬ 
nizowanej przez Stowarzyszenie „Waga”, z drzwi 
zajmowanego przez nie lokalu zerwano skrzynkę 
pocztową. Wiceprezeska Stowarzyszenia „Waga”, 
Elżbieta Jachlewska, stwierdziła w wypowiedzi dla 
mediów: „(...) dziś widzi¬ 
my, że to również był atak 
o podłożu ideologicz¬ 
nym, gdyż złodzieje na 
drzwiach umieścili wtedy 
vlepkę z hasłem «Prze¬ 
ciwko multikulturyzmowi 
i demokratycznej dykta- 
turze», podpisaną adre¬ 
sem wns.com.pl”. Ten 
adres odsyłał do nacjo¬ 
nalistycznego błoga. Na 
miejsce zdarzenia zosta¬ 
ła wezwana policja. 
MYŚLENICE. W połowie marca „nieznani spraw¬ 
cy” zbezcześcili miejscowy cmentarz żydow¬ 
ski. Na murze otaczającym nekropolię namalo¬ 
wali swastykę, napis „Juden mord” oraz sym¬ 
bol „SS”. 



KWIECIEŃ 2013 

WARSZAWA. W kwietniu w wywiadzie opubliko¬ 
wanym w specjalnym zeszycie magazynu „Focus 
Historia Ekstra” (nr 2), wydanym w związku z 70. 
rocznicą powstania w getcie warszawskim, prof. 
Krzysztof Jasiewicz z Polskiej Akademii Nauk 
stwierdził: „Na Holokaust pracowały przez wie¬ 
ki całe pokolenia Żydów, a nie Kościół katolicki. 
I Żydzi z tego - jak się wydaje - nie wyciągnę¬ 
li wniosków”. Jego słowa wywołały oburzenie 
wśród środowisk naukowych i intelektualnych. 

16 kwietnia sto¬ 
łeczna prokuratura 
wdrożyła postępo¬ 
wanie sprawdzają¬ 
ce, czy jego wypo¬ 
wiedź była nawoły¬ 
waniem do niena¬ 
wiści o podłożu ra¬ 
sowym. Doniesie¬ 
nie złożyło Towa¬ 
rzystwo Dziennikar¬ 
skie. 13 maja Pro¬ 
kuratura Rejono¬ 
wa Warszawa-Mo- 
kotów wszczęła do¬ 


chodzenie w sprawie „nawoływania do nienawi¬ 
ści na tle różnic narodowościowych i publiczne¬ 
go znieważania grupy ludności” przez prof. Jasie¬ 
wicza. Badacz został odwołany z funkcji kierowni¬ 
ka Zakładu Analiz Problemów Wschodnich w In¬ 
stytucie Studiów Politycznych Polskiej Akademii 
Nauk. 15 lipca rzecznik prasowy warszawskiej 
Prokuratury Okręgowej, prok. Dariusz Ślepokura, 
poinformował, że sprawę umorzono „wobec bra¬ 
ku znamion czynu zabronionego”. 

OPOLE. 1 kwietnia jeden z lokalnych dzienników 
poinformował, że mieszkaniec miasta, Jan G., 
został oskarżony przez prokuraturę o znieważa¬ 
nie na tle rasistowskim swojego szwagra, Algier¬ 
czyka. Według zeznań żony poszkodowanego, 
oskarżony od 2005 roku wielokrotnie kierował 
pod ich adresem wyzwiska i groźby: „Czarnuch”, 
„Zabiję cię”. Kobieta relacjonowała: „Brat często 
wyzywał mnie od k..., dz..., mówił, że jak chcia¬ 
łam «czarnego», to mogłam iść do burdelu”. Jej 
mąż dodał, że Jan G. kilkakrotnie naruszył jego 
nietykalność osobistą: „Na przykład wtedy, gdy 
nocą poszedłem poprosić go o to, by ściszył mu¬ 
zykę i nie remontował domu tak późno. On mnie 
wtedy zwyzywał, wylał na mnie brudną wodę 
i uderzył mnie”. Jan G. był już wcześniej karany, 
między innymi za uszkodzenie ciała. 

KATOWICE. 6 kwietnia w klubie „Archibar” gru¬ 
pa kilkudziesięciu sympatyków Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego oraz pseudokibiców GKS Ka¬ 
towice zakłóciła spotkanie zorganizowane przez 
działające na rzecz osób nieheteroseksualnych 
i transpłciowych Stowarzyszenie „Tęczówka”. 
Podczas prezentacji na temat aktywności tej or¬ 
ganizacji nacjonaliści zaczęli skandować: „Chło¬ 
pak, dziewczyna, normalna rodzina”. Przedsta¬ 
wiciele „Tęczówki” wezwali policję. 

WARSZAWA. 9 kwietnia „nieznani sprawcy” 
namalowali na bramie cmentarza żydowskiego 
przy ulicy Okopowej swastyki. O sprawie została 
powiadomiona policja. 
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POZNAŃ. 10 kwietnia, w rocznicę zabójstwa 
działacza antyapartheidowskiego, Chrisa Hanie- 
go, Autonomiczni Nacjonaliści upamiętnili jego 
mordercę, polskiego emigranta, Janusza Walu¬ 
sia, który dokonał na niego zamachu w 1993 
roku w Boksburg (Republika Południowej Afry¬ 
ki). W Poznaniu na wiadukcie kolejowym przy 
ulicy Hetmańskiej powiesili transparent z napi¬ 
sem „Wolność dla Janusza Walusia”, a na bra¬ 
mie kamienicy znajdującej się na Starym Ryn¬ 
ku umieścili naklejki „Uwolnić polskiego bohate¬ 
ra RPA”. Ponadto na swojej stronie internetowej 
Autonomiczni Nacjonaliści napisali: „W roczni¬ 
cę zastrzelenia Haniego w całej Polsce nacjona¬ 
liści przypominają o bohaterskim czynie nasze¬ 
go rodaka”. Podobne transparenty pojawiły się 
również we WROCŁAWIU, STALOWEJ WOLI, 
GDAŃSKU i ŁODZI. Znajdował się na nich sym¬ 
bol tzw. falangi (charakterystyczna ręka z mie¬ 
czem, znak przedwojennych polskich faszystów, 


współcześnie używany przez przedstawicieli 
skrajnej prawicy) oraz rysunek pistoletu. Hani 
był liderem Południowoafrykańskiej Partii Ko¬ 
munistycznej i przywódcą Umkhonto we Sizwe 
(Włóczni Narodu) - zbrojnego skrzydła Afrykań¬ 
skiego Kongresu Narodowego (ANC). Sprawca 
zamachu był członkiem National Party, partii ra¬ 
sistowskich separatystów. Oprócz niego w spi¬ 
sku na życie Haniego uczestniczył członek par¬ 
lamentu RPA z ramienia partii konserwatywnej 
- Clive Derby-Lewis, który użyczył zamachowcy 
pistoletu. Waluś skazany został na karę śmierci. 
Wobec jej zniesienia w RPA, wyrok zamieniono 
na dożywotnie więzienie. Zorganizowane przez 
skrajną prawicę morderstwo miało na celu za¬ 
trzymanie negocjacji kończących apartheid. 
LUBLIN. 11 kwietnia Sąd Rejonowy Lublin-Za- 
chód skazał Mateusza S. i Pawła K. na kary 
trzech miesięcy więzienia w zawieszeniu na 
trzy lata za znieważenie ciemnoskórej miesz¬ 
kanki miasta „słowami powszechnie uważanymi 
za obelżywe z powodu jej przynależności raso¬ 
wej”. Każdy z nich miał też zapłacić po 400 zło¬ 
tych grzywny i po 100 złotych nawiązki na rzecz 
pokrzywdzonej. 25 marca 2012 roku w sklepie 
przy ulicy Nadbystrzyckiej mężczyźni zniewa¬ 
żyli sprzedawczynię. Chcieli kupić szklane lufki 
do palenia tytoniu, ale w sklepie nie było takie¬ 
go towaru. Gdy wychodzili, powiedzieli do ko¬ 
biety: „Pier... bambusie” i „Zamknij czarną mor¬ 
dę”. Poszkodowana wezwała policję. Zatrzyma¬ 
ni usłyszeli zarzut znieważenia na tle rasowym. 
Podczas śledztwa zeznali, że to rzekomo sprze¬ 
dawczyni zwróciła się do jednego z nich „Za¬ 
mknij ryj, ty białasie”. Prokuratura wysłała do 
sądu akt oskarżenia przeciwko niej za znieważe¬ 
nie na tle rasowym. W tej sprawie postępowanie 
zostało umorzone. 

WARSZAWA. 11 kwietnia media poinformowa¬ 
ły o transfobicznym napisie wymierzonym w po¬ 
słankę Ruchu Palikota, Annę Grodzką, znajdują¬ 
cym się na jednej z wiat wyjścia podziemnego 
na stacji Warszawa-Włochy. „Nieznani sprawcy” 
namalowali na murze hasło „Grodzka do gazu”. 
O sprawie został powiadomiony dyrektor Zakła¬ 
du Linii Kolejowych w Warszawie. 



WROCŁAW. 11 kwietnia media poinformowały, 
że prokuratura wszczęła postępowanie w spra¬ 
wie nawoływania do nienawiści rasowej na pro¬ 
filu Narodowego Odrodzenia Polski na portalu 
Facebook. Nacjonaliści napisali na stronie: „Cy¬ 
ganie z koczowiska trudnią się głównie żebrac¬ 
twem - przyznają się do tego w wywiadach pra¬ 
sowych. Fakt ten potwierdzają również instytucje 
pozarządowe występujące w obronie Cyganów. 
(...) Żądamy likwidacji nielegalnego koczowiska! 
Żądamy wydalenia z kraju nielegalnych imigran¬ 
tów!”. W marcu władze miasta postanowiły zli¬ 
kwidować nielegalne osiedle rumuńskich Ro¬ 
mów znajdujące się na terenie byłych ogródków 
działkowych przy ulicy Kamieńskiego. Od tego 
czasu w Internecie pojawiło się wiele rasistow¬ 
skich komentarzy wymierzonych w tę mniej- 
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szość. 20 kwietnia przedstawiciele NOP rozwie¬ 
sili na ulicach miasta plakaty z napisem „Miasto 
nacjonalizmu” i krzyżem celtyckim - międzyna¬ 
rodowym symbolem ruchów rasistowskich. 
ŁÓDŹ. 12 kwietnia w Księgarni Wojskowej im. 
gen. dyw. Stefana Grota-Roweckiego uczestni¬ 
cy spotkania z Grzegorzem Braunem wygłasza¬ 
li publicznie antysemickie komentarze. Podczas 
dyskusji jeden z mężczyzn, który przedstawił się 
jako „dawny działacz «Solidarności»”, mówiąc, 
że „nie dopuścił” do wybrania Marka Edelma¬ 
na do prezydium związku, stwierdził: „Załatwi¬ 
łem jednego pejsa”. W podobny sposób miał 
zachować się wobec kandydatury Iwony Śle- 
dzińskiej-Katarasińskiej na dyrektorkę TVP 3, 
co podsumował słowami: „Załatwiłem drugie¬ 
go pejsa”. Inny mężczyzna, nawiązując do zapre¬ 
zentowanego wcześniej filmu Brauna Transfor¬ 
macja - od Lenina do Putina, powiedział: „Tu nie 
chodzi o żaden imperializm. Na czele tych dwóch 
systemów stoi jedna nacja”. Zachęcany przez 
publiczność, wykrzyknął „Żydzi”. Organizatorzy 
spotkania nie zareagowali na te wypowiedzi. 
GDYNIA. 13 kwietnia zamaskowani pseudokibi- 
ce Arki Gdynia zakłócili spotkanie II Forum Ko¬ 
biet Pomorza, w którym uczestniczyli posło¬ 
wie Ruchu Palikota: Anna Grodzka i Robert Bie¬ 
droń. Najpierw zatarasowali wejście do gmachu, 
a gdy dowiedzieli się, że Grodzka czeka w kawiar¬ 
ni po drugiej stronie ulicy, przenieśli się tam i pró¬ 
bowali zawiesić na drzwiach lokalu plakat „Zakaz 
pedałowania”. Zostali jednak powstrzymani przez 
ochronę. Pod salą obrad skandowali „Stop de¬ 
wiantom”, „Kto nie skacze, ten pedałem” i „Zakaz 
pedałowania”. Jeden z mężczyzn krzyknął także: 
„Smash, smash the reds, we are nazi skinheads” 
(„Zniszcz, zniszcz czerwonych, my jesteśmy nazi¬ 
stowskimi skinami”) i wykonał gest hitlerowskie¬ 
go pozdrowienia. Odpalono też petardy. Na miej¬ 
sce zdarzenia została wezwana policja. „Musieli¬ 
śmy interweniować, ponieważ grupa ponad dwu¬ 
dziestu osób zakłócała tam spokój. Policjanci 
sprawdzili ich tożsamość, jedna osoba została za¬ 
trzymana w celu potwierdzenia danych” - powie¬ 
dział asp. sztab. Sławomir Guz z Komendy Miej¬ 
skiej Policji w Gdyni. Ośmiu osobom postawiono 
zarzuty zakłócania porządku. Dwa dni przed spo¬ 
tkaniem pseudokibice rozrzucili na ulicach miasta 
ulotki i rozwiesili plakaty z napisem: „Gdynianie 
przeciwko dewiantom. Stop lewackiej propagan¬ 
dzie! Nie pozwolimy im na to!”. Obok haseł znaj¬ 
dowały się wizerunki Grodzkiej, Palikota i Biedro¬ 
nia, a na dole podpis: „United Patriots” (nazwa 
rasistowskiej grupy pseudokibiców Arki Gdynia) 
i logo gdyńskiego klubu. 



WARSZAWA. 13 kwietnia media poinformowały 
o zniszczeniu znajdującego się w parku Żerom¬ 
skiego pamiątkowego kamienia poświęconego 
Jackowi Kuroniowi. „Nieznani sprawcy” nama¬ 
lowali na nim krzyże celtyckie (międzynarodowy 
symbol rasistowski) oraz tzw. falangę (charakte¬ 


rystyczna ręka z mieczem, znak przedwojennych 
polskich faszystów, współcześnie używany na 
przykład przez Obóz Narodowo-Radykalny i Na¬ 
rodowe Odrodzenie Polski). W taki sam sposób 
zniszczona została, po raz kolejny, pamiątkowa 
tablica znajdująca się na domu, w którym miesz¬ 
kał Kuroń. Poprzednio zdewastowano ją 3 kwiet¬ 
nia 2011 roku. 



BIAŁYSTOK. W nocy z 14 na 15 kwietnia na osie¬ 
dlu Zielone Wzgórza „nieznani sprawcy” podłoży¬ 
li ogień pod drzwi mieszkania, w którym znajdo¬ 
wała się czeczeńska rodzina: pięcioro dorosłych 
i dwoje małych dzieci. Uchodźcom udało się zga¬ 
sić płomienie. Według poszkodowanych, spraw¬ 
cy oblali drzwi benzyną. Na miejsce została we¬ 
zwana policja. Rodzina Czeczenów, z pomocą 
Fundacji Edukacji i Twórczości, złożyła zawia¬ 
domienie o popełnieniu przestępstwa (funkcjo¬ 
nariusze, którzy przyjechali na miejsce zdarze¬ 
nia, stwierdzili, że pożar został ugaszony, i po¬ 
informowali osoby przebywające w mieszkaniu, 
że w takiej sprawie czynności procesowe mogą 
być prowadzone wyłącznie na wniosek poszko¬ 
dowanych). Zawiadomienie o zniszczeniu mie¬ 
nia - w związku z okopceniem klatki - złożyła tak¬ 
że spółdzielnia. 17 kwietnia Rzecznik Praw Oby¬ 
watelskich, prof. Irena Lipowicz, zwróciła się do 
prokuratury o wszczęcie w tej sprawie postępo¬ 
wania karnego na podstawie przepisów dotyczą¬ 
cych nawoływania do nienawiści na tle narodo¬ 
wościowym oraz zniszczenia mienia. Poszkodo¬ 
wani Czeczeni w wypowiedzi dla mediów przy¬ 
wołali również szereg wymierzonych w nich in¬ 
cydentów rasistowskich, do których dochodziło 
w mieście. Żona mężczyzny wynajmującego 
mieszkanie, pod które podłożono ogień, powie¬ 
działa: „Obcych tu nie lubią. Gdy wychodzimy do 
sklepu, szarpią za torebkę. Mówią: «Polska dla 
Polaków, a wy, Cyganie, won do swojego kraju»”. 
Dodała też, że na osiedlu ogoleni na łyso mężczyź¬ 
ni „kilka razy zaczepiali męża, gdy szedł z kolegą. 
Wyskoczyli do niego z rozbitą butelką. Na szczę¬ 
ście, udało mu się uciec”. Kilka tygodni przed 
podpaleniem do mieszkania Czeczenów wszedł 
nazi-skinhead: „(...) rozejrzał się, obejrzał poko¬ 
je. Powiedział, że się pomylił i wyszedł” - rela¬ 
cjonowała inna z kobiet. Dzieci uchodźców, uczą¬ 
ce się w Szkole Podstawowej nr 44, były noto¬ 
rycznie zaczepiane przez nazi-skinów, którzy wo¬ 
łali do nich: „Polska dla Polaków”. W 2012 roku 
neofaszyści złapali małego chłopca i zamknęli go 
w kontenerze na śmieci. Jednej z czeczeńskich ro¬ 
dzin trzy razy wrzucano przez okno koktajle Mo- 
łotowa, aż przeprowadziła się do innej dzielnicy. 
BIAŁYSTOK. W nocy z 14 na 15 kwietnia na 
osiedlu Leśna Dolina doszło do podpalenia 
mieszkania zajmowanego przez małżeństwo 
Czeczenów wraz z dzieckiem. „Gdyby nie to, że 
w porę zauważyliśmy płomienie, to pewnie spło¬ 


nęlibyśmy żywcem” - relacjonował poszkodo¬ 
wany mężczyzna. Dodał: „Sprawcy przez szczeli¬ 
nę pod drzwiami wlali benzynę do środka miesz¬ 
kania. Na szczęście, udało się ugasić płomienie, 
pomógł nam sąsiad z przeciwka”. „Poszkodowa¬ 
ni nie złożyli jeszcze wniosku o ściganie spraw¬ 
ców, ale już zajmujemy się sprawą” - powiedział 
Andrzej Baranowski, rzecznik podlaskiej policji. 
Rodzina ta była od ośmiu miesięcy nękana przez 
neofaszystów. „Nie ma takiego tygodnia, by ktoś 
nas nie napadł. Parokrotnie 7-8 nazi-skinów ata¬ 
kowało mnie butelkami i gazem. Raz wyrwali za¬ 
kupy mojej żonie i przestraszyli mi synka” - mó¬ 
wił mężczyzna. 



LIMANOWA. W połowie kwietnia przedstawi¬ 
cielka mniejszości romskiej wysłała list do Ro¬ 
mana Kwiatkowskiego, prezesa Stowarzyszenia 
Romów w Polsce, w którym poinformowała go 
o aktach rasizmu wymierzonych w dzieci rom- 
skie uczęszczające do Zespołu Szkół Samorzą¬ 
dowych nr 4. Nauczyciele zastraszali uczniów 
wezwaniem policji w przypadku nieposłuszeń¬ 
stwa i zwracali się do nich w obraźliwy spo¬ 
sób. Ponadto polscy uczniowie byli proszeni 
przez pedagogów o chowanie na przerwach te¬ 
lefonów komórkowych, „bo Cygany ukradną”. 
W liście Romka napisała: „Nasze dzieci niechęt¬ 
nie chodzą do szkoły. Mają zakaz (...) mówienia 
między sobą po romsku”. Kwiatkowski przekazał 
pismo kobiety wojewodzie małopolskiemu, Mi¬ 
nisterstwu Edukacji Narodowej i małopolskiemu 
Kuratorium Oświaty. 

OTWOCK. 15 kwietnia lokalne media poinformo¬ 
wały o ataku na miejscowy bar azjatycki. Do lo¬ 
kalu weszło trzech mężczyzn. Zamówili dania, 
a po chwili jeden z nich nagle zaatakował pra¬ 
cujące tam kobiety. Dotkliwie pobił Azjatkę, któ¬ 
ra otrzymała ciosy w twarz i głowę. Świadkowie 
zdarzenia wezwali policję. Funkcjonariusze za¬ 
trzymali 31-letniego napastnika, który decyzją 
sądu został tymczasowo aresztowany. Zatrzy¬ 
mano też towarzyszącego mu 25-letniego męż¬ 
czyznę, a trzeci z nich był poszukiwany. 
WROCŁAW. 16 kwietnia lokalna rozgłośnia ra¬ 
diowa poinformowała, że dwóm mężczyznom 
w wieku 26 i 31 lat, mieszkańcom miasta, posta¬ 
wiono zarzut nawoływania do nienawiści na tle 
różnic narodowościowych. Na portalu interne¬ 
towym „Gazety Wrocławskiej” zamieszczali wpi¬ 
sy wymierzone w rumuńskich Romów mieszka¬ 
jących nielegalnie na terenie byłych ogródków 
działkowych przy ulicy Kamieńskiego. Prokura¬ 
tura zastosowała wobec oskarżonych dozór po¬ 
licyjny. Wrogość wobec Romów narastała od 
marca, kiedy władze miasta postanowiły zlikwi¬ 
dować nielegalne osiedle. 

►►► 
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TORUŃ. 20 kwietnia w programie emitowanym 
w Telewizji Trwam, prowadzonym przez Ro¬ 
berta Knapa, Stanisław Michalkiewicz wygła¬ 
szał poglądy o charakterze antysemickim: „(...) 
rząd izraelski i organizacje przemysłu Holokau¬ 
stu liczą na to, że jeszcze wyciągną z nas 65 mi¬ 
liardów dolarów. (...) Ministerstwo Spraw Za¬ 
granicznych, zresztą zdominowane przez eki¬ 
pę skompletowaną jeszcze przez nieboszczyka 
Bronisława Geremka, kontynuuje w stosunku 
do polskiej emigracji taktykę PRL-owską, bloku¬ 
ją każdą próbę właśnie tworzenia polskiego lob¬ 
by w krajach osiedlenia. To jest z punktu widze¬ 
nia polskiego interesu państwowego niepojęte!”. 
Zachęcany przez Knapa, Michalkiewicz rozwinął 
swoją wypowiedź: „(...) z punktu widzenia inte¬ 
resów tej grupy etnicznej, która swoją obecność 
w MSZ zaznacza, mówię o żydowskim lobby, to 
to jest zrozumiałe, zwłaszcza w przypadku kon¬ 
fliktów interesów żydowskiego i polskiego”. 22 
kwietnia audycję nadało również Radio Maryja. 
Rafał Maszkowski, współpracownik Stowarzy¬ 
szenia „NIGDY WIĘCEJ” i badacz mowy niena¬ 
wiści w mediach Rydzyka, zgłosił obie emisje do 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. 

BŁONIE. 26 kwietnia lokalne media poinformo¬ 
wały o dewastacji cmentarza żydowskiego znaj¬ 
dującego się przy ulicy Polnej. „Nieznani spraw¬ 
cy” doszczętnie zniszczyli stojące na nim na¬ 
grobki. Macewy zostały rozbite na kawałki. Poli¬ 
cja wszczęła dochodzenie w tej sprawie. 



BIAŁYSTOK. 30 kwietnia, dwa dni przed Dniem 
Flagi Rzeczypospolitej Polskiej, sympatycy Mło¬ 
dzieży Wszechpolskiej zerwali z budynków flagi 
Unii Europejskiej. Spalili je i opublikowali zdjęcia 
w Internecie. Pod koniec kwietnia jeden z lide¬ 
rów Ruchu Narodowego ogłosił na Facebooku 
konkurs na palenie flag UE: „Czas: 1-5 maja. Za¬ 
sięg: od Bałtyku po Tatry. Reguły: a) znajdujemy 
budynek publiczny z zatkniętą flagą eurokołcho- 
zu b) robimy zdjęcie, neutralizujemy wrogi sym¬ 
bol, robimy drugie i trzecie zdjęcie c) robimy 
zbitkę zdjęć jak na załączonym obrazku i wysy¬ 
łamy jako wiadomość na profil Robert Winnicki 
(...). Sezon polowań na unijne szmaty uważam 
za otwarty!”. Przedstawiciele skrajnej prawicy są 
wrogo nastawieni do Unii Europejskiej, uznając 
ją za „spisek niemiecko-żydowski”, który pozba¬ 
wił Polskę niepodległości. 
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TRAWNIKI. W nocy z 5 na 6 maja „nieznani 
sprawcy” zniszczyli mural upamiętniający ofiary 
byłego niemieckiego obozu pracy przymusowej, 
namalowany przez wolontariuszy ze Stowarzy¬ 
szenia Inicjatyw Trawnickich. Na graffiti pojawi¬ 


ły się gwiazdy Dawida. Stowarzyszenie powiado¬ 
miło policję o podejrzeniu popełnienia przestęp¬ 
stwa nawoływania do nienawiści na tle narodo¬ 
wościowym oraz o zniszczeniu mienia. Na mu- 
ralu znajdowała się między innymi kopia rysun¬ 
ku sporządzonego w obozie w Trawnikach przez 
jego więźnia, Josepha Richtera, a także zdję¬ 
cie przedstawiające transport Żydów. 11 wrze¬ 
śnia 25-letni Damian K., mieszkaniec Trawnik, 
podejrzany o zniszczenie muralu, trafił do poli¬ 
cyjnego aresztu. W jego mieszkaniu funkcjona¬ 
riusze znaleźli materiały o charakterze neonazi¬ 
stowskim. Mężczyzna usłyszał zarzuty dotyczą¬ 
ce publicznego znieważenia grupy ludności z po¬ 
wodu jej przynależności narodowej, zbezczesz¬ 
czenia miejsca upamiętnienia zdarzenia histo¬ 
rycznego oraz zniszczenia mienia. 

BIAŁYSTOK. W nocy z 8 na 9 maja przy ulicy Ar¬ 
mii Krajowej doszło do podpalenia mieszkania, 
w którym mieszkał obywatel Indii wraz z żoną 
(Polką) i jej rodzicami. Jego teść relacjonował: 
„Nagle usłyszałem brzdęk tłuczonej szyby i zoba¬ 
czyłem taki błysk, jakby bezpieczników. Uchyli¬ 
łem drzwi do przedpokoju. A tam wszystko stało 
w płomieniach”. Rodzinie udało się zgasić palą¬ 
cą się benzynę, rozlaną po kafelkach. Gdy otwo¬ 
rzyli drzwi na klatkę, te również, od zewnętrznej 
strony, płonęły. Pożar pomogli ugasić sąsiedzi. 
Na miejsce wezwano policję i straż. Następnego 
dnia po podpaleniu Tadeusz Truskolaski - pre¬ 
zydent Białegostoku, komendant miejskiej po¬ 
licji i prokurator rejonowy zwołali konferencję 
pod siedzibą spółdzielni mieszkaniowej, do któ¬ 
rej należała poszkodowana rodzina. „Chcę wyra¬ 
zić swoje ubolewanie. Takie wydarzenia, o cha¬ 
rakterze nienawiści do ludzi innych ras, nie po¬ 
winny mieć miejsca. Jednoznacznie je potępia¬ 
my i bardzo leży nam na sercu sprawa ujęcia 
sprawców” - powiedział Truskolaski. Żona Hin¬ 
dusa relacjonowała w wypowiedzi dla mediów: 
„To wszystko piękne obietnice, ale nad ranem 
od jednego z policjantów usłyszałam, że mam 
dwa wyjścia. Albo wsadzić kij w mrowisko, 
albo się stąd wyprowadzić”. Również 28 mar¬ 
ca przy ulicy Witosa doszło do rasistowskiego 
incydentu wymierzonego w Hindusa. Gdy szedł 
na przystanek autobusowy, z przejeżdżającego 
samochodu wychylił się mężczyzna i krzyknął: 
„Wyp... z Polski, czarnuchu”. Także wcześniej 
w jednym ze sklepów spożywczych usłyszał 
skierowane pod swoim adresem obelgi: „Ty 
czarnuchu”. 27 czerwca w ramach śledztwa 
w sprawie podpalenia policja zatrzymała trzech 
mężczyzn. Według doniesień medialnych, byli 
związani ze środowiskiem lokalnych neonazi¬ 
stów. 

BIAŁYSTOK. 16 maja podczas koncertu muzycz¬ 
nego na juwenaliach około 10-osobowa gru¬ 
pa nazi-kibiców Jagiellonii Białystok zaatako¬ 
wała i pobiła dwoje uczestników tego wydarze¬ 
nia. Powodem agresji stał się wygląd napadnię¬ 
tych, niepasujący do faszystowskiego wizerun¬ 
ku „prawdziwego Polaka”. Sprawa została zgło¬ 
szona na policję. 

KATOWICE. 17 maja w holu głównym dwor¬ 
ca kolejowego nierozpoznany mężczyzna bru¬ 
talnie zaatakował młotkiem obywatela Egiptu 
i złamał mu nos. „Sprawca miał młotek, ude¬ 
rzył nim ofiarę w twarz, po czym błyskawicznie 
uciekł w stronę ulicy 3 Maja” - powiedziała Ad¬ 
rianna Mazur z Komendy Miejskiej Policji w Ka¬ 
towicach. Egipcjanin trafił do szpitala. Lekarze 
stwierdzili złamanie nosa z przemieszczeniem 



i ranę ciętą. Atak zarejestrowały kamery dwor¬ 
cowego monitoringu. Prokuratura wydała zgo¬ 
dę na publikację wizerunku sprawcy. Poszkodo¬ 
wany mężczyzna mieszkał w Polsce, miał kartę 
stałego pobytu. Pracował jako przewodnik tury¬ 
styczny. Sprawca został zatrzymany przez poli¬ 
cję. Okazało się, że 17 maja pobił również mło¬ 
dą kobietę, także z powodów rasistowskich. Po¬ 
stawiono mu trzy zarzuty dotyczące ataków na 
tle rasistowskim i naruszenia nietykalności cie¬ 
lesnej policjantów. Mężczyzna został aresztowa¬ 
ny na trzy miesiące. 

KRAKÓW. 17 maja Artur Zawisza, były poseł 
Prawa i Sprawiedliwości i prezes Związku Żoł¬ 
nierzy Narodowych Sił Zbrojnych, w następu¬ 
jący sposób skomentował zdjęcie, zamieszczo¬ 
ne na Facebooku przez Dawida Gospodarka, 
jednego z twórców skrajnie prawicowego por¬ 
talu Rebelya.pl, które przedstawiało wyznaw¬ 
ców Kryszny i było podpisane: „Dziś na Rynku 
krysznaici, jutro gejowie. Kraków żyje koloro¬ 
wo”: „kill them all („zabić ich wszystkich” - dop. 
red.), jak powiedziano by w westernie” (pisow¬ 
nia oryginalna). Poseł opublikował swoją wypo¬ 
wiedź dzień przed krakowskim Marszem Rów¬ 
ności i zapowiadaną kontrmanifestacją skraj; 
nej prawicy. 
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WROCŁAW. 17 maja w dzielnicy Krzyki 20-let- 
ni mieszkaniec miasta zelżył, a następnie po¬ 
bił czarnoskórego obywatela Republiki Gwinei. 
W wyniku napaści poszkodowany mężczyzna 
trafił do szpitala z obrażeniami nogi. O sprawie 
została powiadomiona policja. Funkcjonariusze 
zatrzymali sprawcę ataku. Prokuratura postawiła 
mu zarzuty znieważenia i stosowania przemocy 
wobec innej osoby z powodu jej przynależności 
rasowej oraz pobicia. Sąd zastosował wobec nie¬ 
go środki zapobiegawcze w postaci dozoru poli¬ 
cyjnego oraz zakazu opuszczania kraju. 
HENRYKOWO. 25 maja policjanci zatrzyma¬ 
li mężczyznę, który podczas rodzinnego festy¬ 
nu odbywającego się w tej miejscowości poło¬ 
żonej w gminie Supraś wykonywał gesty hitle¬ 
rowskiego pozdrowienia i wznosił okrzyki faszy¬ 
stowskie. Prokuratura Rejonowa w Białymstoku 
postawiła sprawcy zarzut publicznego propago¬ 
wania ustroju faszystowskiego i nawoływania do 
nienawiści na tle różnic narodowościowych. 
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BIAŁYSTOK. W nocy z 1 na 2 czerwca czterech 
mężczyzn napadło na 17-letniego obywatela Rosji 
narodowości czeczeńskiej. „Z relacji pokrzywdzo¬ 
nego wynikało, że został on zaatakowany w auto¬ 
busie komunikacji miejskiej, gdy wracał do domu. 
Tam podeszło do niego czterech mężczyzn, któ¬ 
rzy od razu zaczęli go szarpać i bić oraz obrażać 
i znieważać na tle jego przynależności narodo¬ 
wej” - powiedział Kamil Sorko z Komendy Woje¬ 
wódzkiej Policji w Białymstoku. Ani kierowca, ani 
świadkowie zdarzenia nie wezwali policji. Funk¬ 
cjonariusze zatrzymali czterech sprawców ata¬ 
ku. Byli to mieszkańcy miasta w wieku od 25 do 
31 lat. Postawiono im zarzuty pobicia i znieważe¬ 
nia Czeczena z powodu jego przynależności naro¬ 
dowej. Prokuratura Rejonowa Białystok-Południe 
wystąpiła o zastosowanie wobec nich tymczaso¬ 
wego aresztu, jednak Sąd Rejonowy w Białym¬ 
stoku nie uwzględnił tych wniosków. 12 czerwca 
wieczorem jeden ze zwolnionych z aresztu spraw¬ 
ców napadu pobił na lotnisku Krywlany w Bia¬ 
łymstoku mężczyznę i kobietę. 23 stycznia 2014 
roku Sąd Okręgowy w Białymstoku wydał wyrok 
w sprawie napaści na uchodźcę. Główny oskarżo¬ 
ny, Grzegorz A., który wyprowadził pierwszy cios 
i był najaktywniejszy podczas zajścia, został ska¬ 
zany na karę roku i trzech miesięcy pozbawienia 
wolności. Dwóch pozostałych mężczyzn - na rok 
więzienia w zawieszeniu na dwa i cztery lata. Sę¬ 
dzia Izabela Komarzewska uzasadniała wyrok: 
„Pierwszy cios padł niejako przypadkowo. Ale gdy 
poszkodowany zapytał po rosyjsku, dlaczego zo¬ 
stał uderzony, kolejne ciosy i obelgi miały już ści¬ 
sły związek z jego pochodzeniem. Napastnicy wy¬ 
rażali dezaprobatę dla jego pobytu w Polsce". Sę¬ 
dzia wydała też drugi wyrok w sprawie Grzegorza 
A., który był sprawcą rozboju na lotnisku Krywla¬ 
ny: „(mimo uniknięcia aresztu za napaść na Cze¬ 
czena - dop. red.) zaraz dopuścił się pan kolejne¬ 
go przestępstwa. To świadczy o pana niepopraw- 
ności. Dlatego skazuję pana w sumie na dwa lata 
pozbawienia wolności". 

PUŁAWY. 4 czerwca portal NaTemat.pl poinfor¬ 
mował o rasistowskich i ksenofobicznych wpi¬ 
sach opublikowanych na forum internetowym 
„Dziennika Wschodniego” w związku ze zjaz¬ 
dem polskich muzułmanów, zaplanowanym na 
4-7 lipca w Puławach: „Niech wypier... z Pol¬ 
ski albo siedzą cicho w domach, brudasy jed¬ 
ne, zjazdów im się zachciało”, „Po co w Puła¬ 
wach, zapraszamy na Majdanek”, „Ciapatym na 
stos”, „Właśnie w takich momentach liczę na na¬ 
szych kochanych kibiców. Zjednoczcie się i po¬ 
każcie im, gdzie ich miejsce”, „Muzułmanie to 
nie są ludzie. To podludzie. Pałają rządzą krwi, 
mordują niewinnych ludzi. Aż chyba pojadę na 
ten zjazd z metalową pałą” (pisownia oryginal¬ 
na). Przeciwnicy zjazdu założyli na Facebooku 
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profil „Zjazd muzułmanów - protest”, który po¬ 
parł między innymi Sławomir Kamiński, radny 
powiatowy startujący z listy Prawa i Sprawie¬ 
dliwości. Profil został usunięty po publikacjach 
w mediach, a następnie przywrócony pod inną 
nazwą. Również na nim publikowane były rasi¬ 
stowskie komentarze. 

BYDGOSZCZ. 6 czerwca tymczasowo areszto¬ 
wany został Robert P., oskarżony o uszkodzenie 
ciała i narażenie na ciężki uszczerbek na zdro¬ 
wiu ciemnoskórego Marokańczyka, sąsiada z ka¬ 
mienicy na ulicy Ugory. Napastnik zaatakował go 
nożem. Pomocy rannemu udzieliła jedna z sąsia¬ 
dek. Poszkodowany trafił do szpitala. O zdarze¬ 
niu powiadomiono policję. Sprawca napadu już 
wcześniej dopuszczał się rasistowskich napaści 
wymierzonych w Marokańczyka. „Robiłem z ko¬ 
legą zakupy w Kauflandzie, Robert P. najpierw 
chodził za nami krok w krok, a potem krzyknął 
do kasjerki: «Oni kradną, trzeba ich sprawdzić"” 
- relacjonował poszkodowany mężczyzna. Jego 
sąsiedzi opisali także inne zdarzenie z udziałem 
Roberta P., który w kamienicy krzyczał do Maro¬ 
kańczyka: „Ty p... czarnuchu, jak nie umiesz po 
polsku, to wyp... do siebie”, popychał go i pro¬ 
wokował, a potem wzywał policję, twierdząc, że 
sam został zaatakowany. 

LUBLIN. 6 czerwca na Krakowskim Przedmie¬ 
ściu, w dniu akcji „Żywa Biblioteka”, którą zor¬ 
ganizowała grupa „Tęczowy Lublin”, nieznany 
mężczyzna zaatakował posła Ruchu Palikota, 
Roberta Biedronia. Obrzucił go homofobicznymi 
wyzwiskami i zaczął szarpać. Natomiast 1 czerw¬ 
ca pod adresem przedstawicieli „Tęczowego Lu¬ 
blina” wysłano groźby z fikcyjnego, prywatnego 
konta na Facebooku. W ich treści żądano wyco¬ 
fania się z organizacji „Żywej Biblioteki” i grożo¬ 
no tym osobom pobiciem. „Żywa Biblioteka” po¬ 
lega na urządzaniu spotkań oraz bezpośrednich 
rozmowach z ludźmi z różnych grup i środowisk, 
między innymi doświadczających dyskryminacji 
w życiu codziennym. 

BYTOM. 8 czerwca po meczu I ligi piłki nożnej 
pomiędzy Polonią Bytom a Zawiszą Bydgoszcz, 
zakończonym zwycięstwem przyjezdnej drużyny 
i jej awansem do Ekstraklasy, bydgoscy pseudo- 
kibice eksponowali baner z napisem „J...ać cały 
Żydzew”. Opublikowali także jego zdjęcie w in- 
ternecie. 



BIAŁYSTOK. 10 czerwca Rafał Gaweł, dyrektor 
Teatru TrzyRzecze, złożył doniesienie do Proku¬ 
ratury Białystok-Północ o swastyce namalowanej 
na transformatorze przy ulicy Zagórnej. 14 czerw¬ 
ca prokurator Dawid Roszkowski wydał postano¬ 
wienie o odmowie wszczęcia postępowania, któ¬ 
re uzasadnił w następujący sposób: „Nazwa swa¬ 
styka pochodzi z sanskrytu i oznacza przynoszący 
szczęście. Obecnie w krajach Europy i obu Ame¬ 
ryk symbol ten kojarzony jest prawie wyłącznie 
z Adolfem Hitlerem i nazizmem, natomiast w Azji 
jest powszechnie stosowanym symbolem szczę¬ 



ścia i pomyślności. Przenosząc powyższe rozwa¬ 
żania na kanwę przedmiotowej sprawy, nie spo¬ 
sób dostrzec w namalowanym znaku przedsta¬ 
wiającym swastykę propagowania faszystowskie¬ 
go ustroju państwa”. Po interwencji prokuratora 
generalnego białostocka prokuratura zdecydowa¬ 
ła się jednak podjąć dochodzenie w sprawie swa¬ 
styki. Na ten temat oświadczenie wydała też Pro¬ 
kuratura Okręgowa w Białymstoku: „Umieszcza¬ 
nie publicznie takich symboli niewątpliwie powin¬ 
no być traktowane jako propagowanie faszystow¬ 
skiego ustroju państwa”. W maju Teatr TrzyRze¬ 
cze uruchomił portal internetowy, za którego po¬ 
średnictwem można zgłaszać hasła i symbole na¬ 
wołujące do nienawiści. Dyrektor Teatru TrzyRze¬ 
cze, powołując się na artykuł 256. Kodeksu kar¬ 
nego, zawiadomił prokuraturę o około 70 takich 
malowidłach. „Za każdym razem dostajemy po¬ 
stanowienie o odmowie wszczęcia postępowa¬ 
nia. Zwykle z lakonicznym uzasadnieniem, że nie 
znaleziono podstaw. Od większości się odwołuje¬ 
my” - poinformował Rafał Gaweł w wypowiedzi 
dla mediów. 1 lipca szef Prokuratury Okręgowej 
w Białymstoku, Tadeusz Marek, wystąpił z wnio¬ 
skiem o odwołanie ze stanowiska szefa Prokura¬ 
tury Rejonowej Białystok-Północ Wojciecha Za¬ 
lesko. Uzasadnił tę decyzję następująco: „Przeba¬ 
daliśmy blisko trzydzieści decyzji o odmowie wsz¬ 
częcia postępowania lub o jego umorzeniu, doty¬ 
czących spraw o podłożu rasistowskim lub kse¬ 
nofobicznym, które Prokuratury Białystok-Pół¬ 
noc i Białystok-Południe wydały między 20 maja 
a 26 czerwca. W naszej ocenie w ośmiu przypad¬ 
kach te decyzje były błędne. Sześć z nich podjęto 
w Prokuraturze Białystok-Północ”. Dodał, że dwie 
kolejne decyzje o umorzeniu lub odmowie wsz¬ 
częcia, które Prokuratura Białystok-Północ wyda¬ 
ła w tym czasie, były w ocenie Prokuratury Okrę¬ 
gowej przedwczesne. 

BIAŁYSTOK. 10 czerwca przed Sądem Rejono¬ 
wym rozpoczął się proces czterech pseudoki- 
biców Jagiellonii Białystok: Macieja W., Pa¬ 
tryka B., Pawła L. i Michała S. oskarżonych 
o to, że od września 2009 roku do 18 stycznia 
2013 roku, działając wspólnie i w porozumie¬ 
niu, wielokrotnie publicznie znieważali mężczy¬ 
znę narodowości romskiej. Wyzywali go słowa¬ 
mi powszechnie uważanymi za obelżywe, obra¬ 
żali również jego rodzinę. Wielokrotnie naruszali 
jego nietykalność cielesną: popychali go i umyśl¬ 
nie potrącali. Prowokowali też do bójki. 18 stycz¬ 
nia 2013 roku na progu mieszkania należącego 
do rodziny Roma wysypali worek ze śmieciami, 
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a na drzwiach umieścili nalepkę z symbolem 
krzyża celtyckiego (używanym przez ruch rasi¬ 
stowski). Poszkodowany mężczyzna zeznawał 
w sądzie: „W grupie chyba czuli się silni, w pię- 
ciu-sześciu zastępowali mi drogę na klatce scho¬ 
dowej mojego bloku. Przychodzili tu do swoje¬ 
go kolegi, schodzili z góry, a gdy ja wchodziłem, 
to nie mogłem przejść. Wyzywali: «Cygan, czar¬ 
nuch, brudas, ciota», «Każdy Cygan to złodziej», 
«Polska dla Polaków»”. Dodał również: „Na sa¬ 
mochodach zaparkowanych pod moim blokiem 
ktoś wypisywał moje imię i obraźliwe rzeczy, 
i jeszcze krzyże celtyckie”. 19 stycznia 2013 roku 
znaleziono u trzech oskarżonych mężczyzn ma¬ 
teriały rasistowskie. Maciej W. miał kilkadziesiąt 
naklejek ze znakiem krzyża celtyckiego. W jego 
telefonie znajdowały się pliki zdjęciowe także 
z tym znakiem. Paweł L. i Michał S. posiadali ta¬ 
kie same materiały. Wszystkim trzem postawio¬ 
no zarzuty posiadania w celu rozpowszechnia¬ 
nia materiałów nawołujących do nienawiści na tle 
narodowościowym. 18 grudnia Maciej W., Patryk 
B., Paweł L. i Michał S. zostali skazani przez Sąd 
Rejonowy w Białymstoku na kary ośmiu miesięcy 
pozbawienia wolności w zawieszeniu na trzy lata 
i dozór kuratora za wielokrotne publiczne zniewa¬ 
żanie Roma z powodu jego przynależności naro¬ 
dowej. Natomiast trzech spośród nich sąd unie¬ 
winnił od zarzutu posiadania rasistowskich vle- 
pęk w celu ich rozpowszechniania. 

ŁÓDŹ. 11 czerwca przedstawiciele Młodzieży 
Wszechpolskiej oraz Obozu Narodowo-Radykal- 
nego zakłócili spotkanie z Adamem Michnikiem, 
które odbywało się w ramach Tygodnia Wolno¬ 
ści, upamiętniającego rocznicę wyborów 4 czerw¬ 
ca 1989 roku. Zwolennicy skrajnej prawicy skan¬ 
dowali: „Poczytajcie sobie Talmud!”. W obelżywy 
sposób zwracali się do redaktora „Gazety Wybor¬ 
czej” i nie pozwalali mu odpowiadać na pytania. 
Interweniowali policjanci i strażnicy miejscy. 
PĘTNA. W nocy z 14 na 15 czerwca w tej wsi, 
położonej w województwie małopolskim w po¬ 
wiecie gorlickim, „nieznani sprawcy” zniszczyli 
tablice z nazwą miejscowości i napisali na nich 
ksenofobiczne hasła: „Ukraińskie świnie wyp.J” 
i „Ukrainie nie i Unii nie-wyp.J”. Redakcję ma¬ 
gazynu „NIGDY WIĘCEJ” poinformowała o incy¬ 
dencie redakcja „Naszego Słowa”, pisma mniej¬ 
szości ukraińskiej w Polsce. 



KOSZALIN. W połowie czerwca w mieście zosta¬ 
ło rozwieszonych kilkadziesiąt ksenofobicznych 
plakatów z hasłem „Czy chciałbyś, by w twym 
domu mieszkali Cyganie?”. Były one sygnowa¬ 
ne przez Obóz Narodowo-Radykalny. Czynności 
wyjaśniające podjęła Straż Miejska. 19 czerw¬ 
ca rzecznik Prokuratury Okręgowej w Koszali¬ 
nie poinformował o wszczęciu postępowania 
w sprawie nawoływania do nienawiści z powo¬ 
du różnic narodowościowych. Incydent potępił 
prezydent miasta, Piotr Jedliński: „Plakaty wy¬ 



mierzone w społeczność romską, które pojawi¬ 
ły się w naszym mieście, są czymś niewyobra¬ 
żalnie nieodpowiedzialnym i nieprzystającym do 
koszalińskiej kultury i tradycji. (...) W Koszalinie 
nie ma miejsca dla tego typu zachowań”. 
WARSZAWA. W nocy z 15 na 16 czerwca przed 
jednym z klubów na ulicy Jasnej Robert Bie¬ 
droń, poseł Ruchu Palikota, został pobity przez 
agresywnego mężczyznę. Poszkodowany rela¬ 
cjonował: „(Napastnik - dop. red.) splunął mi 
w twarz, od razu uderzył z pięści, kopnął mnie 
w brzuch i zaczął uciekać”. Obrzucił posła rów¬ 
nież homofobicznymi wyzwiskami. Policja za¬ 
trzymała sprawcę ataku, Pawła G., oraz towa¬ 
rzyszącą mu 27-letnią kobietę, którą po przesłu¬ 
chaniu zwolniono bez stawiania zarzutów. Męż¬ 
czyzna został oskarżony o naruszenie nietykal¬ 
ności cielesnej oraz czyn chuligański. 15 czerw¬ 
ca przez Warszawę przeszła Parada Równości, 
której uczestnicy domagali się równouprawnie¬ 
nia mniejszości seksualnych. Wziął w niej udział 
również Biedroń. 

SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE. 17 czerwca lokalne 
media poinformowały o zniszczeniu elewacji bu¬ 
dynku Stowarzyszenia Mniejszości Niemieckiej. 
„Nieznani sprawcy” namalowali na nim symbole 
przedstawiające swastykę oraz rasistowskie na¬ 
pisy, między innymi „Cygani i Żydzi to g...”. 



WARSZAWA. W nocy z 17 na 18 czerwca na ele¬ 
wacji nigeryjskiej restauracji „La MaMa”, a także 
na znajdującym się nieopodal afrykańskim skle¬ 
pie pojawiły się rasistowskie napisy „Chocola- 
te Daddy” oraz rysunki postaci powieszonej na 
szubienicy. Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ” 
współorganizowało solidarnościową akcję ma¬ 
jącą na celu usunięcie tych malowideł. 



WARSZAWA. Prawdopodobnie w nocy z 18 na 
19 czerwca „nieznani sprawcy” namalowali na 
chodniku przy bunkrze Mordechaja Anielewicza, 
przywódcy powstania w getcie warszawskim, 
napis „Jude raus”. O sprawie została powiado¬ 
miona policja. Napis usunięto. Kopiec, znajdu¬ 
jący się u zbiegu ulic Miłej i Zamenhoffa, stoi na 
miejscu odkrytego przez Niemców 8 maja 1943 
roku bunkra komendy Żydowskiej Organizacji 
Bojowej, w którym Anielewicz wraz z kilkudzie¬ 
sięcioma bojowcami popełnił samobójstwo. 
WARSZAWA. W nocy z 20 na 21 czerwca na 
osiedlu znajdującym się na ulicy Kłosia „nieznani 
sprawcy” namalowali na murze obok furtki pro¬ 
wadzącej do mieszkania rodziny polsko-afrykań- 
skiej napis „Śmierć zdrajcom rasy!” oraz krzyż 
celtycki. Policja została powiadomiona o zdarze¬ 
niu. Wcześniej w tym samym miejscu pojawiła 
się naklejka z symbolem jednej z międzynarodo¬ 
wych organizacji rasistowskich. 

BIAŁYSTOK. 21 czerwca na osiedlu Nowe Miasto 
23-letni mieszkaniec miasta, Marcin S., uderzył 
w twarz dziecko narodowości czeczeńskiej. Gdy 
jego matka usłyszała krzyk, wybiegła i zobaczy¬ 
ła, że jej syn leży na ziemi. Nad nim stał mężczy¬ 
zna. Kobieta ukryła się wraz z dzieckiem w miesz¬ 
kaniu. Napastnik poszedł za nimi. Gdy Czeczenka 
wyjrzała przez wizjer - pokazał jej gest podcina¬ 
nia gardła i krzyczał, żeby „wyjeżdżali z tego kra¬ 
ju”. Kilka dni później ojciec dziecka, obywatel Ro¬ 
sji narodowości czeczeńskiej, powiadomił o zda¬ 
rzeniu policję. Mężczyzna oświadczył, że przez 
kilka dni był poza granicami kraju, a gdy wrócił 
do Polski, żona poinformowała go, co się stało. 
Funkcjonariusze zatrzymali sprawcę. 27 czerw¬ 
ca został on doprowadzony do Prokuratury Rejo¬ 
nowej Białystok-Południe. Postawiono mu zarzu¬ 
ty dotyczące przestępstwa stosowania przemo¬ 
cy i groźby bezprawnej pozbawienia życia. Miał 
odpowiadać też za naruszenie nietykalności cie¬ 
lesnej chłopca. Prokurator Marek Winnicki, szef 
Prokuratury Rejonowej Białystok-Południe, poin¬ 
formował: „Prokurator przyjął, że zdarzenie miało 
związek z przynależnością narodową tych osób”. 
Marcin S. trafił do aresztu. 

WROCŁAW. 22 czerwca na Uniwersytecie Wro¬ 
cławskim członkowie i sympatycy Narodowego 
Odrodzenia Polski oraz „kibice” Śląska Wro¬ 
cław zakłócili wykład prof. Zygmunta Bauma¬ 
na. Krzyczeli pod jego adresem obraźliwe hasła 
i zachowywali się agresywnie. Wykonywali tak¬ 
że gest hitlerowskiego pozdrowienia „Sieg Heil”. 
Eksponowali również krzyże celtyckie - symbol 
ruchu rasistowskiego. Na salę wykładową wkro¬ 
czyli funkcjonariusze policji, jednak dopiero po 
interwencji oddziału antyterrorystów protestują¬ 
cy opuścili salę i wykład mógł się rozpocząć. 15 
osób zostało zatrzymanych. Wśród nich znaleź¬ 
li się Dawid Gaszyński, szef dolnośląskiego od¬ 
działu NOP oraz lider wrocławskich pseudokibi- 
ców, Roman Zieliński, autor książki Jak poko¬ 
chałem Adolfa Hitlera . Zajścia na uczelni po- 
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tępił między innymi Śląsk Wrocław. W oświad¬ 
czeniu przedstawiciele władz klubu stwierdzi¬ 
li: „Dla osób prezentujących postawy nacjona¬ 
listyczne, ksenofobiczne i neofaszystowskie nie 
ma miejsca na meczach Śląska”. Policja posta¬ 
wiła wszystkim zatrzymanym zarzut zakłócania 
spokoju i porządku. 

BIAŁYSTOK. 23 czerwca Adam Czeczetko- 
wicz zamieścił na portalu YouTube film Żydow¬ 
ska Gazeta wspiera arabską kolonizację Europy 
w Polsce, w którym, nawiązując do kampanii 
„Wykopmy .rasizm z Białegostoku” (prowadzo¬ 
nej od maja przez „Gazetę Wyborczą”) wygło¬ 
sił rasistowskie komentarze. Wskazując na pla¬ 
kat przedstawiający małżeństwo Polki i Hindusa, 
których mieszkanie próbowano podpalić na po¬ 
czątku maja, Czeczetkowicz stwierdził: „Tu jest 
jakiś pan ciapaty. Podejrzewam, że ci, co chod¬ 
niki im tam podpalali. Tu pisze: «Białystok jest 
moim miastem». Ja powiem tyle - Białystok nie 
jest miastem tego pana, tylko jest moim mia¬ 
stem, a ten pan wróci tam, skąd przyjechał 
I dodał również: „Białystok jest dla białych”. Na 
temat żony obywatela Indii Czeczetkowicz po¬ 
wiedział w filmie: „Zdrajczyni rasy, zdrajczy- 
ni białej rasy”. Troje białostockich radnych nie¬ 
zależnych: Piotr Jankowski, Janina Czyżewska 
i Katarzyna Siemieniu zawiadomiło w sprawie ra¬ 
sistowskiego filmu prokuraturę. Czeczetkowicz 
to lider nazi-rockowej grupy RP 01!, były czło¬ 
nek Młodzieży Wszechpolskiej i Polskiej Par¬ 
tii Narodowej. 26 czerwca Prokuratura Okręgo¬ 
wa w Białymstoku postawiła Czeczetkowiczowi 
zarzut publicznego znieważenia obywatela Indii 
z powodu jego przynależności narodowej. 
Oskarżono go też o znieważenie żony Hindusa, 
Polki - w tym wypadku prokuratura uznała, że 
interes publiczny wymaga, aby objąć tę sprawę 
ściganiem z urzędu (a nie z oskarżenia prywat¬ 
nego). Ponadto sędzia Grażyna Zawadzka-Lotko 
z Sądu Rejonowego w Białymstoku poinformo¬ 
wała: „Sąd Rejonowy w Białymstoku zastosował 
wobec podejrzanego Adama Cz. środek zapobie¬ 
gawczy w postaci tymczasowego aresztowania 
na okres dwóch miesięcy”. 

SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE. 23 czerwca sympa¬ 
tycy Obozu Narodowo-Radykalnego oraz pseu- 
dokibice Ruchu Chorzów dopuścili się rasistow¬ 
skiego incydentu podczas integracyjnego pikni¬ 
ku zorganizowanego przez Siemianowickie Cen¬ 
trum Kultury. Uczestniczył w nim między innymi 
polsko-romski zespół Forte Roma. Gdy na sce¬ 
nie odbywał się pokaz tańca flamenco, grupa 
nacjonalistów rozwiesiła transparent z napisem 
„Nie mów, że jesteś Polakiem, jak nie umiesz 
czytać”. Mężczyźni skandowali też: „Precz z Cy¬ 
ganami, Polska dla Polaków”. Funkcjonariusze 
podjęli interwencję. Jagoda Tomanek-Olczak, 
rzeczniczka siemianowickiej policji, powiedzia¬ 
ła: „Patrol był na miejscu i gdy tylko zauwa¬ 
żył przy scenie grupę mężczyzn, od razu usunął 
ich stamtąd i wylegitymował. Opuścili oni teren 
imprezy, a policjanci dozorowali jej przebieg do 
czasu zakończenia”. Materiały w tej sprawie zo¬ 
stały przekazane do prokuratury. Po incydencie 
jeden z sympatyków ONR złożył na profilu spo- 
łecznościowym podziękowania osobom, które 
zakłóciły koncert. 

KIELCE. 26 czerwca Bogdan Białek, prezes Sto¬ 
warzyszenia im. Jana Karskiego, poinformował 
o umorzeniu przez Prokuraturę Rejonową Kiel- 
ce-Zachód „dochodzenia w sprawie dotyczącej 
znieważenia grupy ludności z powodu jej przy¬ 


należności narodowościowej żydowskiej - tj. 
o przestępstwo z art. 257 kk”. Jeden z kielec¬ 
kich przedsiębiorców zawiadomił prokuraturę 
o wymierzonych w niego antysemickich wpi¬ 
sach, umieszczanych w 2011 roku na forum in¬ 
ternetowym: „Przestrzegam was przed tą firmą. 
To są rasowi Żydzi (...). On gra nie fair, bo jest 
żydowskim ścierwem”, „Interes ten prowadzi ty¬ 
powy Gruby Żyd z wielką głową”. Prowadząca 
sprawę prokurator Renata Olszewska, po za¬ 
sięgnięciu opinii językoznawczym, zdecydowała 
o umorzeniu postępowania. „Nazywanie kogoś, 
kto rzeczywiście jest narodowości żydowskiej, 
nie jest obrazą, a stwierdzeniem faktu. Z kolei 
nazywanie kogoś Żydem, kto nie jest narodowo¬ 
ści żydowskiej, też nie jest obrazą” - stwierdzi¬ 
ła. Same zaś wpisy oceniła jako „ironiczne, saty¬ 
ryczne, sarkastyczne i stereotypowe”. Stowarzy¬ 
szenie im. Jana Karskiego zwróciło się do proku¬ 
ratora generalnego, Andrzeja Seremeta, o usto¬ 
sunkowanie się do decyzji kieleckiej prokuratury. 

2 lipca Sławomir Mielniczuk, rzecznik Prokuratu¬ 
ry Okręgowej w Kielcach, poinformował, że de¬ 
cyzja o umorzeniu postępowania w sprawie an¬ 
tysemickich wpisów była „nietrafna” i że Proku¬ 
raturze Rejonowej Kielce-Zachód zlecono „pod¬ 
jęcie czynności mających na celu kontynuowanie 
postępowania karnego”. 

BIAŁYSTOK. 29 czerwca na osiedlu Antoniuk gru¬ 
pa mężczyzn zaatakowała obywatela Federacji Ro¬ 
syjskiej narodowości czeczeńskiej. Według rela¬ 
cji świadków, stojący w oknie mieszkania Czeczen 
został przez nich obrzucony wyzwiskami. Gdy za¬ 
czął ich gonić, usiłowali go pobić. Rzucali w nie¬ 
go kamieniami, butelkami i młotkiem. Część na¬ 
pastników uciekła do sklepu. Zaatakowany Cze¬ 
czen wbiegł tam za nimi, gdzie miał ranić no¬ 
żem jednego ze sprawców ataku. Gdy wrócił 
do domu, nacjonaliści większą grupą próbowa¬ 
li wtargnąć do jego mieszkania. Obrzucili okna 
czeczeńskiej rodziny między innymi kamieniami 
i butelkami. Odłamki rozbitej szyby raniły dwu¬ 
miesięczne dziecko. Policja zatrzymała siedem 
osób - sześciu mężczyzn i kobietę, w wieku od 
18 do 31 lat. Mężczyznom postawiono dwa za¬ 
rzuty: stosowania przemocy z powodu przyna¬ 
leżności narodowej pokrzywdzonego oraz stoso¬ 
wania przemocy wobec całej czeczeńskiej rodzi¬ 
ny z powodu przynależności narodowej. Ponie¬ 
waż odłamki szyb poraniły niemowlę, prokuratura 
uznała, że zarzut należy powiązać z innym - nara¬ 
żenia na niebezpieczeństwo utraty życia, zdrowia 
lub ciężkiego uszczerbku na zdrowiu. W związku 
z tymi wydarzeniami, do Prokuratury Rejonowej 
Białystok-Północ trafiło w połowie lipca zawiado¬ 
mienie w sprawie usiłowania zabójstwa 31-letnie¬ 
go mężczyzny, Piotra Ch., przez obywatela Cze¬ 
czenii. Zgodnie z nim, obcokrajowiec próbował 
zadać pokrzywdzonemu cios nożem w okolice 
lewej strony klatki piersiowej. Prokuratura miała 
podjąć decyzję o ewentualnym wszczęciu śledz¬ 
twa w tej sprawie, wykluczyła jednak usiłowa¬ 
nie zabójstwa. „Na postawie treści opinii z bada¬ 
nia pokrzywdzonego dołączonej do zawiadomie¬ 
nia zakwalifikowaliśmy czyn z artykułu 157 par. 2. 
(naruszenie czynności narządu ciała lub rozstrój 
zdrowia trwający nie dłużej niż siedem dni - dop. 
red.)” - poinformowała prokurator Anna Milew¬ 
ska. Postępowanie to zostało umorzone. 

PUŃSK. W nocy z 29 na 30 czerwca „niezna¬ 
ni sprawcy” po raz kolejny zdewastowali dwu¬ 
języczne, polsko-litewskie tablice z nazwami 
miejscowości. Zamalowali białą i czerwoną far¬ 


bą człon w języku litewskim. Zniszczone znaki 
stały w czterech miejscowościach: przy wjeździe 
do Trakiszek, Sejwy, Wojtukieni i w samym Puń¬ 
sku. Komenda Wojewódzka Policji w Białymsto¬ 
ku wszczęła czynności sprawdzające. Incydent 
potępił minister spraw zagranicznych Litwy, Li- 
nas Linkevićius. Śledztwo w sprawie zniszcze¬ 
nia mienia podjęła Prokuratura Rejonowa w Sej¬ 
nach. 5 listopada prokurator Anna Wierzchow¬ 
ska poinformowała, że zostało ono umorzone 
z powodu niewykrycia sprawców. 


LIPIEC 2013 

BIAŁYSTOK. Na początku lipca na ulicy Włó¬ 
kienniczej przechodząca kobieta skierowała obe¬ 
lgi pod adresem dwóch Czeczenek. Została za¬ 
trzymana przez policjantów. Postawiono jej za¬ 
rzuty publicznego znieważenia kobiet z powodu 
ich przynależności narodowej. Prokurator zasto¬ 
sował wobec niej dozór policyjny. 

WARSZAWA. 1 lipca w wywiadzie udzielonym 
tygodnikowi „Do Rzeczy” (nr 23) Janusz Kor- 
win-Mikke, lider Kongresu Nowej Prawicy, 
stwierdził: „Mordowanie milionów ludzi nie było 
celem Hitlera. Niech mi pan pokaże chociaż jed¬ 
no zdanie, które będzie świadczyć o tym, że wie¬ 
dział o eksterminacji Żydów. Gdyby dziś sta¬ 
nął przed sądem, musiałby zostać uniewinnio¬ 
ny”. Dodał też: „Jest bardzo prawdopodobne, 
że Holocaust zorganizował Himmler, bez wie¬ 
dzy Hitlera”. 

KRAKÓW. 4 lipca, w dniu uroczystości związa¬ 
nych z 70. rocznicą śmieci gen. Władysława Si¬ 
korskiego, na placu Wielkiej Armii Napoleona 
trzech mężczyzn publicznie wykonało gest hi¬ 
tlerowskiego pozdrowienia „Sieg Heil”. Śpiewa¬ 
li też hymn niemiecki. Mężczyźni zostali zatrzy¬ 
mani przez strażników miejskich. Na miejsce we¬ 
zwano policję. 

WARSZAWA. 5 lipca na portalu YouTube zo¬ 
stał opublikowany film z islamofobicznym wy¬ 
stąpieniem przedstawiciela Polskiej Ligi Obro¬ 
ny - Polish Defence League. Mężczyzna, z za¬ 
słoniętą twarzą, wygłaszał przed meczetem 
na ulicy Wiertniczej następujące stwierdzenia 
kierowane do muzułmanów: „Jeżeli będziecie 
chcieli przyjść do naszego kraju i robić to, co 
robicie w krajach Europy Zachodniej: demon¬ 
stracje, palić samochody, palić posterunki poli¬ 
cji, to my wyjdziemy na ulicę i to my wam zrobi¬ 
my dżihad. (...) Będziecie mieli w kraju napraw¬ 
dę taki dżihad, jaki zrobił Jan III Sobieski pod 
Wiedniem. My wam pokażemy, gdzie jest wa¬ 
sze miejsce”. 

WROCŁAW. W nocy z 6 na 7 lipca na uli¬ 
cy Strzegomskiej na przystanku autobusowym 
Nowy Dwór dwóch nazi-kibiców Śląska Wro¬ 
cław pobiło mieszkańca miasta. Był razem z 
dwojgiem znajomych, kiedy podeszło do nich 
dwóch ogolonych na łyso mężczyzn w wieku 
około 35 lat. „Zaczepiali nas agresywnie i bar¬ 
dzo nieskładnie. Pamiętam, że użyli słowa «pe- 
dał»” - relacjonował poszkodowany. Jeden z na¬ 
pastników uderzył go pięścią w twarz. Razem ze 
znajomymi próbował uciec, ale nie zdążył dobiec 
do bloku, gdyż cierpi na stwardnienie rozsiane. 
„Tłukli mnie pięściami po twarzy, przewrócili. 
Wrzeszczeli: «Powiedz, że nie jesteś z Antify»” 
- stwierdził w wypowiedzi dla mediów. Znajomi 
mężczyzny wezwali policję. Poszkodowany trafił 
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do szpitala. 22 lipca policja zatrzymała jednego 
z napastników, 29-letniego mieszkańca Wrocła¬ 
wia. Dzień później został doprowadzony do pro¬ 
kuratury. Postawiono mu zarzut pobicia jedne¬ 
go z mężczyzn i naruszenia nietykalności ciele¬ 
snej drugiego. 

JASIENICA. 11 lipca ks. Wojciech Lemański, 
proboszcz miejscowej parafii, w wywiadzie ra¬ 
diowym poinformował o antysemickich wypo¬ 
wiedziach arcybiskupa warszawsko-praskie- 
go Henryka Hosera wygłoszonych podczas ich 
rozmowy.w styczniu 2010 roku. „Sugerował, że 
nie powinienem prowadzić dialogu chrześcijań- 
sko-żydowskiego (...). W pewnym momencie ar¬ 
cybiskup dość emocjonalnie zapytał, czy jestem 
obrzezany. Mnie zatkało. Zareagowałem wtedy 
inaczej niż teraz. Po prostu spytałem: «Ale o co 
ksiądz arcybiskup pyta? Jak można?». A z tam¬ 
tej strony było spokojne, wyważone, z premedy¬ 
tacją ponownie zadane to samo pytanie: «Niech 
ksiądz powie, nie ma w tym nic nienormalne¬ 
go. Niech ksiądz powie, czy ksiądz jest obrze¬ 
zany, czy ksiądz należy do tego narodu»” - re¬ 
lacjonował ks. Lemański. Na początku lipcu ar¬ 
cybiskup Hoser wydał dekret o usunięciu pro¬ 
boszcza z parafii w Jasienicy i przeniesieniu go 
na emeryturę. 

SKRZYSZÓW. 14 lipca na koncercie muzyki al¬ 
ternatywnej w „Retro Motor Barze” doszło do 
neonazistowskiego incydentu. Podczas występu 
członkowie metalowego zespołu Raging Death 
skandowali ze sceny „Sieg Heil”. W trakcie kon¬ 
certu wykonywali również gest hitlerowskie¬ 
go pozdrowienia. W lokalu znajdowali się także 
nazi-skini, którzy mieli naszywki z nazwami neo¬ 
nazistowskich zespołów: Honor i Konkwista 88. 
GDAŃSK. W połowie lipca na przystanku auto¬ 
busowym koło Uniwersytetu Gdańskiego oko¬ 
ło dziewięcioletni chłopiec wykrzykiwał w stro¬ 
nę przechodniów: „Wal się pedale!” i „Wal się 
Żydzie!”. Gdy jeden z czekających w pobliżu pa¬ 
sażerów, wykładowca akademicki, zwrócił mu 
uwagę na niestosowne zachowanie, usłyszał na¬ 
stępujące słowa od matki chłopca: „A co, cwelu 
ciepły, Żydków ci szkoda?”. 

TRZEBIATÓW. 21 lipca 25-letni mężczyzna 
próbował wrzucić petardę do przedsionka cer¬ 
kwi grekokatolickiej znajdującej się przy ulicy 
2. Pułku Ułanów. Ładunek wybuchł przed 
drzwiami kościoła, w którym trwało nabożeń¬ 
stwo. Szczęśliwie, nikt nie ucierpiał. „Prowa¬ 
dzimy w tej sprawie postępowanie związane ze 
«złośliwym przeszkadzaniem w wykonaniu aktu 
religijnego». Znamy dane mężczyzny, ale wiemy, 
że ukrywa się poza naszym województwem. Jed¬ 
nak ani zeznania świadków, ani przeszłość po¬ 
szukiwanego nie wskazują, żeby atak był na tle 
narodowościowym lub wyznaniowym. Był to ra¬ 
czej chuligański wybryk” - poinformował Prze¬ 
mysław Kimon, rzecznik zachodniopomorskiej 
policji. Związek Ukraińców w Polsce wydał 
w tej sprawie oświadczenie: „Społeczność ukra¬ 
ińska w Polsce odebrała ten incydent z najwyż¬ 
szym zaniepokojeniem. Nie jest to dla nas akt 
chuligaństwa, jak usiłuje się go przedstawić, lecz 
działanie przestępcze o podłożu narodowościo¬ 
wym. (...) Jeśli zlekceważy się charakter tego 
zdarzenia, to będzie on zachętą do podejmowa¬ 
nia podobnych, a nawet jeszcze bardziej niebez¬ 
piecznych ataków na naszą społeczność”. Do in¬ 
cydentu doszło dzień po kontrowersyjnej rekon¬ 
strukcji odtwarzającej zbrodnię wołyńską w Ra¬ 
dzyminie na Podkarpaciu. 


WROCŁAW. W nocy z 26 na 27 lipca na ulicy 
Świdnickiej siedmiu nacjonalistów pobiło rosyj¬ 
skiego artystę, występującego wraz z zespołem 
NOM na Festiwalu „Nowe Horyzonty”. Gdy wy¬ 
siadał z taksówki, rozmawiał z kierowcą po ro¬ 
syjsku, co zwróciło uwagę tej grupy. „Usłysza¬ 
łem, że są faszystami, a ja jestem ruską k... Po¬ 
kazywali mi hitlerowskie pozdrowienie” - męż¬ 
czyzna relacjonował w wypowiedzi dla mediów. 
Według Rosjanina, został on uderzony w twarz 
i poturbowany. Niektórzy spośród napastników 
mieli kastety. Policję wezwała recepcja hotelu. 
WROCŁAW. 28 lipca w pobliżu przystanku au¬ 
tobusowego na skrzyżowaniu ulicy Gubińskiej 
i Strzegomskiej doszło do zdarzenia o charakte¬ 
rze rasistowskim. 35-letni Radosław M. obrzu¬ 
cił obelgami czarnoskórego obywatela Kameru¬ 
nu oraz groził mu: „Spier... do swojego kraju”, 
„Zabiję cię” i „Ty czarna k...”. 5 lutego 2014 roku 
Sąd Rejonowy skazał napastnika na karę łączną 
10 miesięcy bezwzględnego więzienia. W uza¬ 
sadnieniu wyroku sędzia stwierdziła: „Zebrany 
materiał dowodowy niezbicie dowodzi popełnie¬ 
nia przez oskarżonego zarzucanych mu czynów: 
że publicznie znieważył on pokrzywdzonego 
z powodu jego przynależności rasowej i z tego 
samego powodu groził mu pozbawieniem życia 
i pobiciem. Groził zarówno słownie, ale także za¬ 
machnął się w jego kierunku pięścią”. W prze¬ 
szłości Radosław M. był dwukrotnie karany 
w zawieszeniu między innymi za znieważanie 
funkcjonariusza publicznego i groźby. 
OTMUCHÓW. 29 lipca Komenda Powiatowa Po¬ 
licji w Nysie otrzymała zgłoszenie o dewastacji 
cmentarza żydowskiego w Otmuchowie. „Nie¬ 
znani sprawcy” poprzewracali i połamali mace¬ 
wy. Zniszczone zostało lapidarium, na które zło¬ 
żyły się zebrane na pamiątkowej ścianie ułomki 
macew. Na kirkucie odbywały się też libacje alko¬ 
holowe. Nie wiadomo, kiedy dokładnie doszło do 
dewastacji. Katarzyna Janas z Komendy Powiato¬ 
wej Policji w Nysie poinformowała: „Na miejscu 
byli nasi funkcjonariusze z opiekunem cmentarza 
i po oględzinach uznali jednak, że zniszczenia są 
stare, nie prowadzimy więc postępowania w tej 
sprawie”. Do zbezczeszczenia cmentarza doszło 
także w 2012 roku. Policja prowadziła postępo¬ 
wanie w tej sprawie, jednak zostało ono umorzo¬ 
ne ze względu na niewykrycie sprawcy. 



SIERPIEŃ 2013 

SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE. Na początku sierp¬ 
nia „nieznani sprawcy” namalowali na parkanie 
w pobliżu budynku Stowarzyszenia Mniejszości 
Niemieckiej napis: „Adolf Hitler moim paste¬ 
rzem” oraz „Hitlerjugend” i symbol swastyki. 
WILNO (LITWA). 1 sierpnia polscy pseudo- 
kibice, którzy przyjechali na spotkanie III run¬ 
dy eliminacyjnej Ligi Europy pomiędzy Żalgiri- 



sem Wilno a Lechem Poznań, pod Ostrą Bra¬ 
mą skandowali „Polskie Wilno!”. To samo hasło 
wykrzykiwali także w trakcie meczu. Natomiast 
dzień wcześniej polscy pseudokibice namalowali 
na murze na ulicy Pelesos napis „Polskie Wilno”. 
Rozklejali też naklejki z tym hasłem, umieszczo¬ 
nym na tle mapy Polski z dołączonymi terenami, 
utraconymi w wyniku II wojny światowej, na któ¬ 
rej litewska nazwa miasta (Vilnius) została prze¬ 
kreślona i zastąpiona polską. 

KOSTRZYN NAD ODRĄ. 2 sierpnia wieczorem 
podczas programu „Szkło kontaktowe” emito¬ 
wanego na żywo z Festiwalu „Przystanek Wood- 
stock” jeden z jego uczestników wbiegł na scenę 
i zaatakował dziennikarza Grzegorza Miecugowa. 
Kilkakrotnie uderzył go w twarz. Miał też karton 
z napisem „TVN kłamie”. Napastnik został obez¬ 
władniony przez ochronę. Okazał się nim 25-letni 
Oskar W., mieszkaniec Białegostoku. Mężczyzna 
w 2011 roku startował z listy Kongresu Nowej 
Prawicy w wyborach parlamentarnych. Na swo¬ 
im profilu na jednym z portali internetowych jako 
użytkownik „Axelio” zamieścił opis: „Popieram 
i głosuję na JKM-a” (Janusza Korwin-Mikkego. 
prezesa KNP). Współpracował też ze znanym 
z antysemickich i rasistowskich poglądów Ada¬ 
mem Czeczetkowiczem, liderem nazi-rocko- 
wej grupy RP Oi!, byłym członkiem Młodzie¬ 
ży Wszechpolskiej i Polskiej Partii Narodo¬ 
wej. Rzecznik Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po¬ 
mocy, Krzysztof Dobies, zapowiedział: „Na Przy¬ 
stanku Woodstock nie ma tolerancji dla nieod¬ 
powiedzialnych zachowań i tak będzie w tym 
przypadku. Sprawca tej strasznie przykrej - tak¬ 
że dla nas, organizatorów - sytuacji został ujęty 
i poniesie konsekwencje”. Oskarowi W. posta¬ 
wiono zarzut zakłócenia przebiegu imprezy ma¬ 
sowej oraz zarzut z art. 43 Ustawy Prawo Praso¬ 
we, mówiącego o tym, że „kto używa przemocy 
lub groźby bezprawnej w celu zmuszenia dzien¬ 
nikarza do opublikowania lub zaniechania opu¬ 
blikowania materiału prasowego albo do podję¬ 
cia lub zaniechania interwencji prasowej, podle¬ 
ga karze pozbawienia wolności do lat 3”. Do in¬ 
cydentu z udziałem Oskara W. doszło na Przy¬ 
stanku Woodstock również w 2010 roku. Pod¬ 
czas spotkania z ówczesnym przewodniczącym 
Parlamentu Europejskiego, prof. Jerzym Buz¬ 
kiem, mężczyzna zapytał go: „Czy jest pan Ży¬ 
dem?”. 5 sierpnia redaktor naczelny „Czasu Bia¬ 
łegostoku”, Karol Wasilewski, opublikował na 
łamach pisma wywiad z Oskarem W., w którym 
uzasadniał on atak na Miecugowa. 31 paździer¬ 
nika Prokuratura Rejonowa w Słubicach skiero¬ 
wała do sądu akt oskarżenia przeciwko Oskarowi 
W. Postawiono mu zarzuty zakłócenia przebiegu 
imprezy masowej i naruszenia nietykalności cie¬ 
lesnej dziennikarza. 

KRAKÓW. 2 sierpnia media poinformowały 
o zniszczeniu muralu z wizerunkiem Jana Paw- 
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ła II, znajdującego się na murze przy alei Kijow¬ 
skiej. „Nieznani sprawcy” namalowali na nim 
gwiazdę Dawida i słowo „Żyd”. Policja nie otrzy¬ 
mała zgłoszenia w tej sprawie, ale wszczęła po¬ 
stępowanie z urzędu. „Policjanci (...) przeprowa¬ 
dzą oględziny i sprawdzą, czy jest w tym miejscu 
monitoring” - powiedziała Katarzyna Cisło z ze¬ 
społu prasowego małopolskiej policji. 

RADOM. 3 sierpnia na ulicy Traugutta przed 
jednym z lokali gastronomicznych grupa Pola¬ 
ków napadła na pracujących w nim obcokrajow¬ 
ców. Na miejsce wezwano policję. Funkcjonariu¬ 
sze zabezpieczyli między innymi pałki, rurki oraz 
nóż. Prokuratura wszczęła śledztwo w sprawie 
usiłowania wymuszeń rozbójniczych. Małgorza¬ 
ta Chrabąszcz, rzecznik Prokuratury Okręgowej 
w Radomiu, poinformowała: „Zatrzymanych zo¬ 
stało czterech mężczyzn, natomiast trzej obco¬ 
krajowcy występują w tej sprawie jako poszko¬ 
dowani”. Bar prowadzony był przez polsko-egip- 
skie małżeństwo. Według właścicielki lokalu, już 
wcześniej dochodziło do podobnych zdarzeń: 
„Po raz pierwszy problem z nimi pojawił się (...) 
dwa lata temu, gdy otworzyliśmy bar. Mężczyź¬ 
ni przyszli twierdząc, że gospodarujemy na «ich» 
ulicy, a że zarabiają w tym miejscu obcokrajow¬ 
cy, a nie Polacy, zażądali od nas pieniędzy. Od¬ 
mówiliśmy i wtedy zaczęły się nękania i najścia. 
Doszło do incydentu, po którym policja zatrzy¬ 
mała jednego z napastników. Potem przez dłuż¬ 
szy czas mieliśmy spokój, ale później problem 
powrócił”. W ciągu ostatnich tygodni mężczyź¬ 
ni wielokrotnie przychodzili do baru z żądaniami 
i groźbami. „Zgłaszaliśmy to policji, ale nie było 
żadnej reakcji” - powiedziała kobieta. 
RADOMSKO. 6 sierpnia lokalne media poinfor¬ 
mowały o antysemickim napisie na murze cmen¬ 
tarza żydowskiego. „Nieznani sprawcy” namalo¬ 
wali na nim hasło „Jude raus”. Stowarzyszenie 
Ziemia Radomszczańska poinformowało o zda¬ 
rzeniu Prokuraturę Rejonową w Radomsku. 



WARSZAWA. 7 sierpnia w trakcie meczu III 
rundy eliminacji Ligi Mistrzów pomiędzy Legią 
Warszawa a Molde FK polscy „fani” po raz ko¬ 
lejny eksponowali transparent z napisem „White 
Legion”. W jego centrum była stylizowana swa¬ 
styka (tzw. wilczy hak - Wolfsangel, jeden z sym¬ 
boli SS), która została częściowo zakryta her¬ 
bem Legii. Mieli też flagę z napisem „Wild boys”, 
w którym litera „S” została zastąpiona przez tzw. 
runę Sig. Przed 1945 rokiem była ona używa¬ 
na jako znak nazistowskiej Deutsches Jungvolk 
(organizacji działającej w strukturach Hitler¬ 
jugend), podwójna służyła zaś jako symbol 
SS. Poza tym warszawscy „kibice” ekspono¬ 
wali transparent z symbolami tzw. Totenkopf 

- przedstawiającymi charakterystyczną tru¬ 
pią czaszkę (znak ten był używany przez SS). 
W związku z podobnym zachowaniem polskich 
kibiców także podczas meczów eliminacyjnych 
Ligi Mistrzów: Molde - Legia (31 lipca); Legia 

- Molde (7 sierpnia); Steaua Bukareszt - Le¬ 
gia (21 sierpnia), Legia - Steaua (27 sierpnia) 
UEFA zadecydowała o zamknięciu stadionu przy 
ulicy Łazienkowskiej na mecz Ligi Europy Legia 

- Apollon Limassol, postanowiła zamknąć sta¬ 



dion również na jeden dodatkowy mecz rozgry¬ 
wek UEFA w zawieszeniu na 5 lat, a także nało¬ 
żyła na warszawski klub karę finansową w wyso¬ 
kości 150 tysięcy euro. 

POZNAŃ. 8 sierpnia w trakcie meczu rewanżo¬ 
wego Ligi Europejskiej Lech Poznań - Żalgiris 
Wilno polscy pseudokibice, związani ze Stowa¬ 
rzyszeniem „Wiara Lecha”, wywiesili około 
50-metrowy transparent z napisem „Litewski 
chamie, klęknij przed polskim panem”. Zda¬ 
rzenie odnotował delegat UEFA. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych potępiło antylitewski in¬ 
cydent na meczu. Prokuratura Rejonowa Po- 
znań-Stare Miasto wszczęła w tej sprawie śledz¬ 
two. Dotyczyło ono znieważenia grupy ludności 
w związku z jej przynależnością narodową. 23 
sierpnia jedenastu zatrzymanym „kibicom” po¬ 
stawiono zarzuty znieważenia grupy ludności li¬ 
tewskiej. Na początku września Komisja Dyscy¬ 
plinarna UEFA ukarała za wywieszenie transpa¬ 
rentu poznański klub grzywną w wysokości pię¬ 
ciu tysięcy euro oraz zamknięciem trybuny na je¬ 
den mecz kwalifikacji europejskich pucharów. 



CHORZÓW. 10 sierpnia w trakcie meczu Ekstra¬ 
klasy piłki nożnej pomiędzy Ruchem Chorzów 
a Legią Warszawa miejscowi „kibice” naślado¬ 
wali odgłosy małp, gdy przy piłce był czarnoskó¬ 
ry zawodnik warszawskiej drużyny, pochodzą¬ 
cy z Portugalii Dossa Momade Omar Hassamo 
Junior. Zachowanie pseudokibiców potępił w In¬ 
ternecie piłkarz Legii, Jakub Rzeźniczak. 
TYKOCIN. 13 sierpnia kierujący samochodem 
Piotr P. wykrzykiwał hasło „Polska dla Pola¬ 
ków” i pokazywał obraźliwe gesty w kierunku 
kilkudziesięcioosobowej grupy obywateli Izraela. 
O jego zachowaniu ochrona wycieczki powiado¬ 
miła policję. Mężczyzna został zatrzymany przez 
funkcjonariuszy. Prokuratura Rejonowa w Bia¬ 
łymstoku postawiła mu zarzut publicznego znie¬ 
ważenia grupy ludności z powodu jej przynależ¬ 
ności narodowej i wyznaniowej. 

KATOWICE. 16 sierpnia w trakcie meczu 1/16 
Pucharu Polski pomiędzy GKS Katowice a Pod¬ 
beskidziem Bielsko-Biała doszło do rasistowskich 
incydentów z udziałem pseudokibiców drużyny 
gospodarzy. Gdy przy piłce był zawodnik Pod¬ 
beskidzia, pochodzący z Ghany Frank Adu Kwa- 
me, wydawali oni odgłosy naśladujące buczenie 
małp. Niezależne Stowarzyszenie Kibiców „Dru¬ 
ga Strona” TS Podbeskidzie Bielsko-Biała wysto¬ 
sowało pismo do Komisji Dyscyplinarnej PZPN, 
w którym domagało się ukarania katowickiego 
klubu za incydenty podczas spotkania. 

GDYNIA. 18 sierpnia na plaży miejskiej w Gdy¬ 
ni Śródmieściu doszło do napaści kilkudzie¬ 
sięciu pseudokibiców Ruchu Chorzów (któ¬ 
rzy przyjechali na rozgrywany tego dnia mecz 
z Arką Gdynia w 1/16 Pucharu Polski) na Me- 
ksykanów, członków załogi szkolnego żaglow¬ 
ca Akademii Marynarki Wojennej Meksyku „Cu- 
auhtemoc” (który dzień wcześniej zacumował 


w gdyńskim porcie). Według świadków zdarzenia, 
Polacy rozbijali butelki na głowach napadniętych 
cudzoziemców, kopali ich i wołali: „Brudasy”, 
„Czarnuchy” i „Mieszańce”. Meksykańskie Mini¬ 
sterstwo Spraw Zagranicznych podało, że w wy¬ 
niku incydentu rannych zostało 17 obywateli Mek¬ 
syku, z których dwóch trafiło do szpitala. Zgodnie 
z informacjami medialnymi, do szpitala przewie¬ 
ziono też dwóch uczestników bójki mieszkających 
na południu Polski. Trzeci uciekł z karetki po opa¬ 
trzeniu ran. W związku z bijatyką, zarzuty udzia¬ 
łu w pobiciu o charakterze chuligańskim usłysza¬ 
ło dwóch pseudokibiców Ruchu Chorzów: 25-iet- 
ni mieszkaniec Staszkowa i 33-letni mieszkaniec 
Katowic. Sąd Rejonowy w Gdyni odrzucił wnio¬ 
sek prokuratury o trzymiesięczny areszt dla nich. 
Natomiast 22 sierpnia gdyński sąd zgodził się 
na tymczasowe aresztowanie trzeciego z oskarżo¬ 
nych o udział w bójce na plaży, 29-letniego miesz¬ 
kańca Rudy Śląskiej. Obywatele Meksyku mieli 
w śledztwie w większości status pokrzywdzo¬ 
nych, a część - świadków. Z powodu wydarzeń 
z udziałem pseudokibiców, szef policji, nadinsp. 
Marek Działoszyński, polecił komendantowi wo¬ 
jewódzkiemu w Gdańsku odwołanie zastępcy ko¬ 
mendanta miejskiego w Gdyni, nadkom. Marci¬ 
na Potrykusa. Odpowiadał on za bezpieczeństwo 
w związku z meczem Ruch Chorzów - Arka Gdy¬ 
nia. Rzecznik Komendy Głównej Policji, insp. Ma¬ 
riusz Sokołowski, poinformował: „Z wstępnej ana¬ 
lizy sytuacji komendant negatywnie ocenił sposób 
zabezpieczenia, uważając, że mimo dużych sił po¬ 
licyjnych nie wystawiono patroli na plaży, co mo¬ 
głoby prewencyjnie działać na zgromadzone tam 
osoby”. Dodał, że KGP negatywnie oceniła także 
„nierozliczenie pod względem prawnym” pseudo¬ 
kibiców, których można było namierzyć i zatrzy¬ 
mać przed meczem, w jego trakcie lub po nim. 
Chodziło o brak aktywności policjantów i nieza¬ 
trzymanie uczestników bójki jeszcze w Gdyni. 
27 sierpnia komendant główny policji, nadinsp. 
Działoszyński, poinformował, że funkcjonariu¬ 
sze ustalili tożsamość pięciu kolejnych uczest¬ 
ników bójki na plaży. Natomiast gdyńska policja 
powiadomiła, że po wstępnej kontroli wobec pię¬ 
ciu funkcjonariuszy wszczęto postępowania dys¬ 
cyplinarne. Na początku listopada Prokuratura 
Rejonowa w Gdyni oskarżyła siedmiu mężczyzn, 
w większości pseudokibiców Ruchu Chorzów, 
o to, że wzięli udział w pobiciu obywateli Mek¬ 
syku. Śledztwo w tej sprawie obejmowało rów¬ 
nież pięciu innych podejrzanych o udział w pobi¬ 
ciu obcokrajowców. 28 stycznia 2014 roku Sąd 
Rejonowy w Gdyni skazał siedmiu „kibiców” Ru¬ 
chu za pobicie marynarzy z Meksyku. Sędzia Bar¬ 
tosz Kahsin uznał siedmiu mężczyzn winnych po¬ 
pełnionego czynu. Sześciu z nich skazał na karę 
pozbawienia wolności na okres roku i 10 miesię¬ 
cy, a siódmego oskarżonego na karę dwóch lat 
i dwóch miesięcy więzienia. W uzasadnieniu wy¬ 
roku sędzia powiedział: „Materiał dowodowy nie 
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budził żadnych wątpliwości co do okoliczności 
sprawy. Zarówno z zeznań świadków, jak i z za¬ 
pisu monitoringu (...) nie wynika jakikolwiek ob¬ 
raz atakujących marynarzy. Widzimy natomiast 
oskarżonych, i nie tylko, ścigających po całej pla¬ 
ży osoby o innej karnacji. Widzimy bicie i kopanie 
po głowie leżących na ziemi. Czy można kogokol¬ 
wiek atakować, leżąc twarzą w piasku?”. W mo¬ 
wie końcowej prokurator Dariusz Ziomek, uzasad¬ 
niając akt oskarżenia, powiedział: „Nie ulega wąt¬ 
pliwości, że stroną atakującą byli kibice, a materiał 
dowodowy nie wskazuje na jakąkolwiek prowoka¬ 
cję ze strony obywateli Meksyku. Oskarżeni brali 
udział w zdarzeniu i nawet jeśli nie wszyscy zada¬ 
wali ciosy, to uczestniczyli fizycznie w zbiegowi¬ 
sku, co jest współsprawstwem”. 

ZWIERZEWO. 24 sierpnia w tej podostródz- 
kiej miejscowości policjanci zatrzymali uczest¬ 
nika nacjonalistycznego koncertu „Jedność to 
siła” (zagrały na nim skrajnie prawicowe zespo¬ 
ły rockowe Nordica i Irydion). Ariel K., 22-letni 
mieszkaniec Szczytna, miał przy sobie kilkadzie¬ 
siąt ulotek zawierających symbolikę faszystow¬ 
ską i nawołujących do nienawiści narodowościo¬ 
wej. Postawiono mu zarzut posiadania materia¬ 
łów zawierających zabronione treści. W trakcie 
przeszukania jego mieszkania w Szczytnie funk¬ 
cjonariusze znaleźli podobne ulotki. Zabezpie¬ 
czyli również komputer mężczyzny. 
WARSZAWA. 27 sierpnia po meczu rewanżo¬ 
wym IV rundy eliminacyjnej Ligi Mistrzów Le¬ 
gia Warszawa - Steaua Bukareszt na trybu¬ 
nach doszło do rasistowskiego incydentu. Pol¬ 
scy pseudokibice skandowali: „J...ać Rumuna, 
j...ać Cygana”. 

POZNAN. 31 sierpnia w Szpitalu Dziecięcym im. 
Bolesława Krysiewicza dyżurny chirurg odmówił 
udzielenia pomocy medycznej 9-letniemu rom- 
skiemu dziecku, które było ranne w nogę. Jego 
rodzice nie mieli europejskiej karty ubezpiecze¬ 
nia zdrowotnego. Lekarz poinformował, że przyj¬ 
mie chłopca odpłatnie, a gdy jego matka przy¬ 
znała, że nie posiada odpowiedniej sumy, powie¬ 
dział: „To niech się złożą wszyscy rumuńscy że¬ 
bracy”. Z powodu braku ubezpieczenia, szpital 
odmówił dziecku pomocy także dzień wcześniej. 
Ostatecznie chłopiec skorzystał z pomocy doraź¬ 
nej na ulicy Rycerskiej. Krzysztof Bąk, rzecznik 
Ministerstwa Zdrowia, tłumaczył w wypowie¬ 
dzi dla mediów: „Szpital mógł postąpić dwoja¬ 
ko. Udzielić pomocy medycznej i skontaktować 
się z wielkopolskim NFZ w celu uzyskania cer¬ 
tyfikatu na leczenie rumuńskiego pacjenta albo 
obciążyć rodziców dziecka kosztami leczenia 
- co w świetle przepisów jest dopuszczalne, jed¬ 
nak po uprzednim udzieleniu pomocy”. Sprawę 
wyjaśniało Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich. 
Przedstawicielka Siostrzanej Inicjatywy Społecz¬ 
nej wspierającej romską kobietę poinformowa¬ 
ła, że dom, w którym mieszkała romska rodzi¬ 
na, był wcześniej kilka razy obrzucamy kamie¬ 
niami i butelkami. 

ZAMOŚĆ. W nocy z 31 sierpnia na 1 września 
„nieznani sprawcy” zdewastowali zabytkową re- 




.. 


nesansową synagogę. Namalowali na fasadzie 
budynku napis: „J...ać Żydów”. O sprawie po¬ 
wiadomiono policję. Fundacja Ochrony Dziedzic¬ 
twa Żydowskiego złożyła do prokuratury zawia¬ 
domienie o popełnieniu przestępstwa. 
ANDRYCHÓW. Pod koniec sierpnia mieszkańcy 
miasta założyli na Facebooku profil „Antyrom- 
ski Ruch Andrychowski”, na którym domagali 
się „wypędzenia” Romów. W ciągu doby stro¬ 
na zyskała 1,5 tysiąca zwolenników. Pojawia¬ 
ły się na niej komentarze o treściach rasistow¬ 
skich, nawołujące do przemocy fizycznej. Ich au¬ 
torzy nazywali Romów „śmieciami” i „zarazą”, 
zachęcali do „siłowego rozwiązania problemu” 

1 do wyjścia na ulicę, aby pokazać, „do kogo na¬ 
leży Andrychów”. Na skutek zgłoszeń użytkow¬ 
ników sieci profil został zamknięty. W jego miej¬ 
sce powstał inny - „Nie dla Romów w Andry¬ 
chowie”, który w ciągu kilku dni zyskał ponad 

2 tysiące zwolenników. Również na nim poja¬ 
wiały się rasistowskie komentarze, publikowa¬ 
ne były także zdjęcia miejscowych Romów. Sto¬ 
warzyszenie Romów Polskich złożyło w sprawie 
profili, nawołujących do nienawiści rasowej i na¬ 
rodowościowej, zawiadomienie do Prokuratury 
Rejonowej w Wadowicach. 

BIAŁYSTOK. Pod koniec sierpnia trzech męż¬ 
czyzn zaatakowało słownie dwie Czeczenki. Jed¬ 
na z nich została także opluta. Mężczyzn podej¬ 
rzewano o publiczne znieważenie kobiet na tle 
narodowościowym. Sąd zadecydował o zastoso¬ 
waniu wobec nich dozoru policyjnego. 

WRZESIEŃ 2013 

LUBLIN. W nocy z 4 na 5 września w jednej z re¬ 
stauracji należącej do obywatela Syrii, znajdującej 
się na ulicy Grodzkiej, 35-letni Robert B. dopu¬ 
ścił się incydentów o charakterze rasistowskim. 
„Podszedł do jednej z tańczących kobiet, zarzuca¬ 
jąc jej, że tańczy z mężczyznami o odmiennym ko¬ 
lorze skóry” - relacjonowała Beata Syk-Jankow- 
ska, rzeczniczka Prokuratury Okręgowej w Lubli¬ 
nie. Według zeznań świadków, mężczyzna krzyk¬ 
nął: „Dlaczego tańczysz z czarnuchem?!”. Jeden 
z przebywających w lokalu Syryjczyków próbo¬ 
wał uspokoić Roberta B. Ten zaczął go wyzywać 
i grozić mu zabójstwem: „Czarnuchu jeb...y!”, 
„Pier...ny Allahu, wypier....j, bo cię zaj...ę!”. Na¬ 
stępnie uderzył go kuflem w twarz. Uderzył też, 
kopnął i znieważył innego Syryjczyka oraz spolicz- 
kował dwie kobiety. Ponadto Robert B. zdemolo¬ 
wał lokal - zniszczył kilka stolików. Prokuratura 
Rejonowa Lublin-Południe postawiła mu zarzuty 
przemocy i groźby bezprawnej wobec obywateli 
Syrii w związku z ich przynależnością narodową 
i rasową, zarzut naruszenia ich nietykalności cie¬ 
lesnej oraz zniszczenia mienia. Mężczyzna miał też 
odpowiedzieć za wyzwiska i naruszenie nietykal¬ 
ności kobiet tańczących z Syryjczykami. 
BRZESKO. 6 września podczas meczu I ligi piłki 
nożnej Okocimski KS Brzesko - Energetyk ROW 
Rybnik „kibice” przyjezdnej drużyny skandowa¬ 
li rasistowskie hasło „Nie dla Murzyna, rybnicka 
drużyna”, które było wymierzone w czarnoskó¬ 
rego zawodnika Energetyka, Senegalczyka Idris- 
sa Cisse. Polski Związek Piłki Nożnej nałożył na 
klub karę finansową (w zawieszeniu) w wysoko¬ 
ści 5 tysięcy złotych. 

GORZÓW WIELKOPOLSKI. W nocy z 6 na 7 
września na ulicy Spichrzowej w klubie „CKN 
Centrala” grupa neofaszystów i pseudokibi- 


ców Stilonu Gorzów zaatakowała uczestników 
trwającego koncertu. Napastnicy wykrzykiwa¬ 
li do jednego z mężczyzn: „Jesteś «lewakiem», 
bo przesiadujesz w Centrali”, a następnie pobili 
go (trafił do szpitala) i jeszcze jedną osobę. Krzy¬ 
czeli też „Żydów powinno się strzelać w łeb”. Tej 
samej nocy jeden ze sprawców pobił również ko¬ 
bietę, która wyszła z „CKN Centrala” i skierowa¬ 
ła się w stronę przystanku tramwajowego. Męż¬ 
czyzna szedł za nią i zachowywał się wobec niej 
agresywnie. Krzyczał do niej: „Brudasie”. Gro¬ 
ził też jej rodzinie: „Powinno się zaje...ć starych, 
którzy spłodzili takie lewackie ścierwo”. Nikt 
z przechodniów nie zareagował. Gdy kobie¬ 
ta wsiadała do tramwaju, neofaszysta opluł ją 
i uderzył pięścią w brzuch. Policja prowadziła 
w tej sprawie dochodzenie. 

WROCŁAW. W nocy z 12 na 13 września na 
rogu ulicy Odrzańskiej i Kotlarskiej grupa męż¬ 
czyzn pobiła z powodów rasistowskich dwóch 
obcokrajowców - Sudańczyka i Hindusa. Na¬ 
pastnicy krzyczeli: „Bić bambusów” i „Heil Hi¬ 
tler”. Jeden z nich miał wytatuowane hasło 
„White Power”. Na skutek pobicia Sudańczyk 
stracił przytomność. O zdarzeniu została po¬ 
wiadomiona policja. Funkcjonariusze zatrzyma¬ 
li dwóch mężczyzn. Postawiono im zarzuty znie¬ 
ważenia i użycia przemocy na tle rasowym, a tak¬ 
że zarzuty znieważenia policjantów. Zastosowa¬ 
no wobec nich środki dozoru policyjnego, porę¬ 
czenia majątkowego i zakaz opuszczania kraju. 
Obaj poszkodowani obcokrajowcy od kilku lat 
pracowali we Wrocławiu w firmie zajmującej się 
sprzedażą internetową. 

RZYM (WŁOCHY). 19 września podczas meczu 
Ligi Europy między Lazio Rzym a Legią Warsza¬ 
wa polscy „kibice” wywiesili transparent z po¬ 
dobizną Janusza Walusia (który w 1993 roku 
w Boksburg w Republice Południowej Afry¬ 
ki dokonał z pobudek rasistowskich zabójstwa 
działacza antyapartheidowskiego, Chrisa Hanie- 
go) i napisem: „Stay strong brother” (ang. Trzy¬ 
maj się, bracie). Slogan na fladze to tytuł dedy¬ 
kowanej Walusiowi piosenki neonazistowskiego 
zespołu Honor. 



ZABRZE. 20 września romskie dzieci, wracające 
ze szkoły, zostały zaatakowane przez zamaskowa¬ 
nych napastników, którzy kierowali pod ich adre¬ 
sem rasistowskie wyzwiska, a potem obrzucili ka¬ 
mieniami i cegłami. W obronie uczniów interwe¬ 
niowała asystentka romskiej edukacji z Gimna¬ 
zjum nr 16, ale ją także próbowano pobić. „Jak 
wychodziliśmy ze szkoły, to już chłopaki zaczęli 
się zbiegać ze wszystkich stron. Rzucali kamie¬ 
niami i cegłami. Wyzywali od Cyganów, brudasów 
i morasów, krzyczeli, że nie chcą nas widzieć w 
tym kraju” - relacjonowała jedna z poszkodowa¬ 
nych uczennic. Szczęśliwie, nikomu nic się nie 
stało. Dyrektorka szkoły zawiadomiła o zdarzeniu 
policję. Funkcjonariusze prowadzili dochodzenie 
w tej sprawie. W mieście wiele razy miały miejsce 
rasistowskie ataki i nękania romskich dzieci. 
POZNAŃ. 29 września podczas meczu Ekstra¬ 
klasy piłki nożnej pomiędzy Lechem Poznań 
a Widzewem Łódź doszło do antysemickich in¬ 
cydentów ze strony „kibiców” drużyny gospoda¬ 
rzy. Skandowali oni pod adresem łódzkiego klu- 
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bu: „Waszym domem Auschwitz jest, cała Pol¬ 
ska o tym wie, że czerwona armia ta cała pójdzie 
do pieca”, „Do gazu RTS” (RTS to skrót Robotni¬ 
czego Towarzystwa Sportowego), „Jazda z Żyda¬ 
mi, Kolejorz - jesteśmy z wami”, „Żydzi wyp...”. 
Prokuratura Rejonowa Poznań-Stare Miasto wsz¬ 
częła postępowanie przygotowawcze w sprawie 
przestępstwa nawoływania do nienawiści na tle 
różnic narodowościowych. 8 stycznia 2014 roku 
prokurator Monika Rutkowska umorzyła śledz¬ 
two w tej sprawie. Rzeczniczka poznańskiej pro¬ 
kuratury, Magdalena Mazur-Prus, poinformowa¬ 
ła w wypowiedzi dla mediów: „Obiektywnie nie 
sposób przyjąć, by te okrzyki nacechowane były 
nienawiścią do wskazanej w nich grupy narodo¬ 
wościowej i wyznaniowej. Prawo nie pozostawia 
swobody interpretacyjnej”. Prokuratura Apelacyj¬ 
na w Poznaniu uznała decyzję o umorzeniu śledz¬ 
twa w tej sprawie za niezasadną. 22 stycznia Ma¬ 
rek Konieczny, rzecznik Prokuratury Apelacyjnej, 
w wypowiedzi dla mediów poinformował: „Na¬ 
szym zdaniem, śledztwo należy kontynuować, 
prokuratura powinna podjąć działania zmierzają¬ 
ce do ustalenia autorów okrzyków”. 


PAŹDZIERNIK 2013 

BIAŁYSTOK. 2 października patrol policji odkrył 
hasło „Stop islamowi” namalowane na terenie 
nieukończonego meczetu znajdującego się przy 
ulicy Kujawskiej. Zostało wszczęte postępowa¬ 
nie w tej sprawie. 

ŁÓDŹ. 5 października w dzielnicy Górna kilkunastu 
mężczyzn napadło z kijami, prętami i pochodniami 
na dom zamieszkany przez Romów. Według rela¬ 
cji pokrzywdzonych, sprawcy próbowali wyważyć 
drzwi, wybili też okno i starali się wedrzeć do środ¬ 
ka. W mieszkaniu przebywały cztery kobiety i męż¬ 
czyzna. Napastnicy zaatakowali gazem łzawiącym 
jedną z lokatorek, a następnie zadali jej cios. Gro¬ 
zili Romom pozbawieniem zdrowia i życia, a tak¬ 
że podpaleniem (jeden z mężczyzn krzyknął: „Tak 
was będę palił, suki!”). Obrzucili ich też rasistow¬ 
skimi obelgami. Na miejsce została wezwana straż 
pożarna i policja. Podczas pościgu funkcjonariu¬ 
sze zatrzymali na ulicy Średniej dwóch mężczyzn. 
W ich samochodzie znaleźli wiadro z kamieniami, 
kominiarki oraz rozkręcany kij. Dwaj inni spraw¬ 
cy jeszcze tego samego dnia pojawili się ponow¬ 
nie pod oknami pokrzywdzonych Romów i próbo¬ 
wali wymusić na nich wycofanie zawiadomienia 
o napaści. „Krzyczeli, że nas pozabijają, jeśli bę¬ 
dziemy zeznawać” - relacjonowała pokrzywdzona 
Romka. 6 października funkcjonariusze zatrzyma¬ 
li dwóch braci w wieku 21 i 24 lat. Podczas prze¬ 
szukania ich mieszkania w dzielnicy Górna zabez¬ 
pieczyli pałkę szturmową umożliwiającą rozpylanie 
gazu. Prokuratura Rejonowa Łódź-Górna zarzuciła 
czterem mężczyznom: Bartłomiejowi S., Patryko¬ 
wi D.. Dariuszowi D. i Maciejowi J. przestępstwo 
polegające na kierowaniu gróźb karalnych wobec 
pięciu osób ze względu na ich przynależność na¬ 
rodową. Ponadto dwóm z podejrzanych postawio¬ 
no zarzut kierowania gróźb w celu zmuszenia po¬ 
krzywdzonych do wycofania lub nieskładania ze¬ 
znań w postępowaniu karnym. 9 października po¬ 
licja zatrzymała Marcina P. podejrzewanego o na¬ 
paść na rodzinę Romów. Przedstawiono mu zarzut 
kierowania gróźb ze względu na przynależność na¬ 
rodową pokrzywdzonych. Według relacji Romów, 
byli oni w mieście szykanowani od wielu lat. Wie¬ 
lokrotnie kierowano pod ich adresem rasistowskie 


wyzwiska: „Brudasy”, „Murzyni”. Jedna z poszko¬ 
dowanych kobiet powiedziała: „Zaczepiają mnie 
i dzieci. W sklepie, na ulicy. Grożą, biją, plują”. Kil¬ 
ka miesięcy wcześniej grupa mężczyzn zaatako¬ 
wała dwie Romki z dzieckiem. Jedna z nich zosta¬ 
ła pobita, drugiej wraz z dzieckiem udało się uciec. 
W listopadzie 2012 roku w lokalu gastronomicz¬ 
nym kobiety romskie zostały obrzucone rasi¬ 
stowskimi wyzwiskami. Zgłosiły sprawę na po¬ 
licję, ale została ona umorzona. 10 października 
2013 roku łódzka prokuratura wszczęła postę¬ 
powanie w związku z rasistowskimi komentarza¬ 
mi pojawiającymi się w internecie pod publikacja¬ 
mi na temat ataku na rodzinę Romów w dzielnicy 
Górna. „W komentarzach pojawiły się liczne wpisy 
mogące nosić znamiona przestępstwa nawoływa¬ 
nia do nienawiści na tle narodowościowym lub też 
znieważenia grupy osób ze względu na ich narodo¬ 
wość” - poinformował Krzysztof Kopania, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej w Łodzi. Internauci opu¬ 
blikowali między innymi następujące wpisy: „Do¬ 
bra robota chłopaki, brudów trzeba tępić na każ¬ 
dym kroku”, „Brawo Panowie. Lać brudne szma¬ 
ty, niech wiedzą ścierwa że dla cyganów w Pol¬ 
sce miejsca nie ma. To naród złodziei, oszustów 
i pasożytów. W Pabianicach ich już coraz mniej 
i niech wszystkie szmaty wyjadą”, „Ta nacja jest 
stworzona do tego, by okradać. To są alkusy, zło¬ 
dzieje i nieroby! Chłopaki, trzymajcie się! Z cyga¬ 
nami trzeba w końcu zrobić porządek” (pisownia 
oryginalna). 

KATOWICE. 12 października na ulicy Mariackiej 
nacjonaliści zakłócili manifestację na rzecz praw 
osób LGBTQ (lesbijek, gejów, osób biseksual- 
nych i transpłciowych), zorganizowaną przez 
Stowarzyszenie „Tęczówka”. Jeszcze w trakcie 
przygotowań do zgromadzenia sympatycy skraj¬ 
nej prawicy obrzucili jego uczestników jajkami 
i workami z wodą. Rozwinęli też transparent 
z napisem „Zakaz pedałowania” (hasło homo- 
fobicznej kampanii prowadzonej przez Narodo¬ 
we Odrodzenie Polski) oraz wykrzykiwali: „Pe- 
deraści, zboczeńcy!”. Nacjonaliści wchodzili 
wtłum manifestantów i zachowywali się agresyw¬ 
nie. Według relacji organizatorów zgromadze¬ 
nia, policjanci zwlekali z podjęciem interwencji. 
LONDYN (WIELKA BRYTANIA). 15 października, 
podczas meczu eliminacyjnego do Mistrzostw 
Świata w Piłce Nożnej pomiędzy reprezentacja¬ 
mi Anglii a Polski, grupa „kibiców” drużyny przy¬ 
jezdnej eksponowała flagę z krzyżem celtyckim, 
popularnym symbolem tzw. białej siły. Transpa¬ 
rent, który pojawił się około 70. minuty spotka¬ 
nia, wisiał do końca meczu. 



GDAŃSK. W nocy z 15 na 16 października na uli¬ 
cy Polanki „nieznani sprawcy” podpalili meczet. 
Uszkodzeniu uległy boczne drzwi, elewacja budyn¬ 
ku i elementy wyposażenia świątyni. Postępowa¬ 
nie w tej sprawie prowadziła Prokuratura Okręgo¬ 
wa w Gdańsku. Rzeczniczka prokuratury, Grażyna 
Wawryniuk, poinformowała, że - według ustaleń 
biegłego - przyczyną pożaru było podpalenie. Do 
postępowania włączyli się również funkcjonariu¬ 
sze Centralnego Biura Śledczego. 


WROCŁAW. 17 października przed budynkiem 
XIII Liceum Ogólnokształcącego im. A. Fredry, 
w którym miała odbyć się debata na temat le¬ 
galizacji związków partnerskich zorganizowana 
przez Młodzieżową Wszechnicę Dziennikarską, 
sympatycy Młodzieży Wszechpolskiej obrzu¬ 
cili homofobicznymi wyzwiskami jednego z jej 
uczestników - Roberta Biedronia, posła Twoje¬ 
go Ruchu. Skandowali: „Wrocław wolny od pe¬ 
dałów”, „Znajdzie się kij na pedalski ryj” i „Pedo¬ 
file, pederaści to są euroentuzjaści”. Mieli także 
transparent z napisem „Wszechpolski Wrocław 
nie dla homopropagandy” i krzyżami celtyckimi 
(symbol tzw. białej siły). 

BIELSKO-BIAŁA. W nocy z 24 na 25 paździer¬ 
nika na osiedlu Polskich Skrzydeł „nieznani 
sprawcy” zdemolowali bar z kebabami należący 
do dwóch obywateli Turcji. Sprawcy wybili szy¬ 
bę, wkradli się do środka i zniszczyli część wy¬ 
posażenia. Następnej nocy ponownie doszło do 
ataku - ktoś wrzucił do lokalu wielki kamień. Siła 
uderzenia była tak duża, że została zerwana spe¬ 
cjalna roleta w oknie. O obu zdarzeniach właści¬ 
ciele zawiadomili policję. Prawdopodobną przy¬ 
czyną tych incydentów był rasizm. 

WARSZAWA. 27 października na portalu Onet.pl 
pod wywiadem z Annę Applebaum na temat jej 
książki Za żelazną kurtyną. Ujarzmienie Euro¬ 
py Wschodniej 1944-1956 pojawiły się antyse¬ 
mickie komentarze. Dziennikarka napisała w tej 
sprawie na Twitterze: „Niestety, nie mogę za- 
linkować mojego wywiadu dla dużego polskie¬ 
go portalu, bo komentarze pod nim są wulgarne, 
seksistowskie i antysemickie”. 10 grudnia mini¬ 
ster spraw zagranicznych, Radosław Sikorski, 
poprosił o usunięcie komentarzy z forum dysku¬ 
syjnego. Napisał na Twitterze: „Uprzejmie pro¬ 
szę @onetpl o usunięcie steku wulgarnych, anty¬ 
semickich wpisów pod wywiadem z Annę Apple- 
baum-Sikorską o jej nowej książce”. 
WARSZAWA. 28 października media poinformo¬ 
wały, że Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
została powiadomiona o 211 wpisach będących 
przejawami mowy nienawiści opublikowanych 
na kilkudziesięciu forach internetowych. Materiał 
przekazał informatyk, mieszkaniec stolicy. Wpisy 
zawierały między innymi następujące stwierdze¬ 
nia: „Zacznę zabijać muzułmanów”, „Hitler wie¬ 
dział, co zrobić z Żydami, szkoda, że mu czasu 
zabrakło” i „Żydzi do gazu”. ABW przekazała je 
Prokuraturze Warszawa-Śródmieście. Śledczy 
wszczęli postępowania dotyczące publicznego 
propagowania ustroju faszystowskiego, nawo¬ 
ływania do nienawiści na tle różnic narodowo¬ 
ściowych, etnicznych, rasowych, wyznaniowych 
oraz publicznego znieważania mniejszości naro¬ 
dowych i wyznaniowych. „Każdy z tych wpisów 
to osobne postępowanie, chyba że okaże się, że 
będzie można je połączyć z uwagi na spraw¬ 
cę. To są przestępstwa internetowe. W pierw¬ 
szej kolejności będziemy ustalać operatorów do¬ 
men, na których były te serwisy, potem będzie¬ 
my zwalniać operatorów z zachowania tajemnicy 
i ustalać sprawców” - powiedział Zdzisław Ku¬ 
ropatwa, szef śródmiejskiej prokuratury. Wpisy 
pochodziły między innymi ze stron: wiocha.pl, 
kicze.pl, sfora.pl i wulgaryzmy.pl. 

WARSZAWA. 28 października na ulicy Foksal 
w siedzibie Krytyki Politycznej podczas spo¬ 
tkania połączonego z projekcją filmu na temat 
mniejszości seksualnych dwóch „nieznanych 
sprawców” wrzuciło do sali dwa granaty dymne, 
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krzycząc: „Bomba!”. Na szczęście, nikomu nic 
się nie stało. Na miejsce przyjechała straż pożar¬ 
na i policja, która zabezpieczyła ładunki. 


LISTOPAD 2013 

STARGARD SZCZECIŃSKI. 2 listopada przed me¬ 
czem II ligi piłki nożnej (grupy zachodniej) Błękit¬ 
ni Stargard Szczeciński - Odra Opole doszło do 
antysemickiego incydentu. Podczas symbolicz¬ 
nej minuty ciszy ku czci zmarłego premiera Ta¬ 
deusza Mazowieckiego pseudokibice klubu go¬ 
ści skandowali: „Jednego Żyda mniej”. Na po¬ 
czątku grudnia Polski Związek Piłki Nożnej nało¬ 
żył na Odrę karę 5 tysięcy złotych za wznoszenie 
przez „kibiców” tego klubu okrzyków o treści rasi¬ 
stowskiej. Komisja Dyscyplinarna PZPN zawiesiła 
wymierzoną karę na rok. 

WARSZAWA. 3 listopada na placu Zamkowym 
Sławomir Zakrzewski, lider Ruchu Suweren¬ 
ność Narodu Polskiego, oraz Eugeniusz Sen- 
decki (z tzw. Telewizji Narodowej) zakłócili po¬ 
grzeb premiera Tadeusza Mazowieckiego. Pod¬ 
czas przemarszu konduktu żałobnego ekspono¬ 
wali transparent z napisem „Łączymy się z na¬ 
szymi starszymi braćmi w bulu” (pisownia ory¬ 
ginalna). Zakrzewski wygłaszał przy tym anty¬ 
semickie komentarze na temat Mazowieckiego: 
„Głosowania jego były prożydowskie, a nie pro¬ 
polskie. (...) Dlaczego pod swoją skórą nie wy¬ 
stępował?”, „Ten to był koń trojański i on udawał 
szczerego katolika i Polaka. To jest wredne, bo 
nie można dwóm panom służyć. Nie można słu¬ 
żyć Talmudowi i jednocześnie służyć Ewangelii”. 
Funkcjonariusze policji podjęli interwencję. Sen- 
decki opublikował nagranie dokumentujące za¬ 
kłócenie pogrzebu w internecie. 

GDAŃSK. 4 listopada nad ranem policja zosta¬ 
ła powiadomiona o tym, że na budynku synago¬ 
gi i siedziby Gminy Żydowskiej, znajdującej się 
na ulicy Partyzantów, pojawiły się symbole swa¬ 
styk i znaki SS. Dzięki nagraniom monitoringu 

1 informacjom uzyskanym od świadków policjan¬ 
tom udało się ustalić sprawcę - okazał się nim 
mieszkający we Wrzeszczu Tomasz W. Został 
zatrzymany przez funkcjonariuszy. 20 listopada 
postawiono mu zarzuty propagowania ustroju 
faszystowskiego i zniszczenia zabytku. 

GDYNIA. W nocy z 5 na 6 listopada „nieznani 
sprawcy” namalowali na drzwiach sklepu orien¬ 
talnego, znajdującego się na ulicy 10 Lutego, ha¬ 
sło „F...k islam”. O zdarzeniu została poinformo¬ 
wana policja. Właściciel sklepu, Kurd, w wypo¬ 
wiedzi dla mediów stwierdził: „W Polsce miesz¬ 
kam od 10 lat. Kiedyś rasizm był większy, po¬ 
tem zaczęło się poprawiać, ale w ostatnich ty¬ 
godniach się nasilił. Na naszych sklepach poja¬ 
wiały się naklejki z przekreślonym półksiężycem, 
napisy”. Natomiast jedna z pracowniczek sklepu 
stwierdziła: „Już wcześniej zdarzały się rasistow¬ 
skie ekscesy, ale w ostatnich tygodniach bardzo 
się nasiliły. Nawet mi zdarzało się słyszeć ostre 
słowa, choć jestem Polką. Ale pracuję dla kogoś 
o ciemniejszym odcieniu skóry, czyli według nie¬ 
których dla Turka, i to wystarcza agresorom”. 
STAROWA GÓRA. 8 listopada funkcjonariusze 
z Centralnego Biura Śledczego zatrzymali 42-let- 
niego neonazistę, który na terenie posesji zgro¬ 
madził nielegalny arsenał broni. Podczas przeszu¬ 
kania znaleziono 4 granatniki przeciwpancerne, 

2 pociski moździerzowe, 1 ciężki karabin maszy¬ 
nowy, 4 karabiny maszynowe, 10 sztuk karabinów, 


5 korpusów karabinowych bez kolb, 3 sztuki broni 
krótkiej, rakietnicę, 5 bagnetów, magazynki oraz 
inne elementy broni. Mężczyzna posiadał też oko¬ 
ło 300 sztuk amunicji, miny i granaty. Na ścianach 
jego domu wisiały karabiny oraz flagi ze swasty¬ 
ką i portretem Adolfa Hitlera. Sąsiedzi zatrzyma¬ 
nego relacjonowali w mediach, że razem z inny¬ 
mi mężczyznami wspólnie obchodził on rocznice 
istotne dla zwolenników ideologii nazistowskiej: 
„W urodziny Hitlera rozpalali ognisko, rozkładali 
flagę ze swastyką i śpiewali hitlerowskie pieśni”. 
Mieszkańcowi tej podłódzkiej miejscowości po¬ 
stawiono zarzuty nielegalnego posiadania broni. 
BIAŁYSTOK. 10 listopada na cmentarzu wojsko¬ 
wym, znajdującym się przy ulicy 11 Listopada, 
uczestnicy marszu zorganizowanego przez Na¬ 
rodowe Odrodzenie Polski podczas składania 
wieńców pod pomnikiem Ku Pamięci Wszyst¬ 
kich Nieznanych Bohaterów Walk o Niepodle¬ 
głość publicznie wykonali gest hitlerowskiego 
pozdrowienia. Skandowali też ksenofobiczne ha¬ 
sło „Polska tylko dla Polaków”. Film dokumen¬ 
tujący to zdarzenie został opublikowany w in¬ 
ternecie. Marek Winnicki, szef Prokuratury Re¬ 
jonowej Białystok-Południe, powiedział: „Proku¬ 
rator po zapoznaniu się z nagraniem umieszczo¬ 
nym w internecie, zlecił policji przeprowadzenie 
dochodzenia, które jest ukierunkowane na prze¬ 
stępstwo publicznego propagowania faszystow¬ 
skiego ustroju państwa oraz znieważenia pomni¬ 
ka ustawionego bohaterom poległym za Ojczy¬ 
znę”. Policja zatrzymała dwie kobiety, miesz¬ 
kanki powiatu sokolskiego i białostockiego, któ¬ 
rym postawiono zarzuty propagowania faszyzmu 
i znieważenia pamięci bohaterów. 14 listopada 
w jednej z podwarszawskich miejscowości zo¬ 
stał zatrzymany mężczyzna podejrzany o pu¬ 
bliczne propagowanie faszystowskiego ustroju 
państwa oraz znieważenie pamięci bohaterów. 
Zawiadomienie o podejrzeniu popełnienia prze¬ 
stępstwa w trakcie marszu NOP złożył też bia¬ 
łostocki Teatr TrzyRzecze. Domagał się między 
innymi pociągnięcia do odpowiedzialności osób, 
które zamieszczały w internecie wpisy z wyraza¬ 
mi poparcia dla nacjonalistów wykonujących hi¬ 
tlerowskie pozdrowienie. 



KRAKÓW. 11 listopada podczas manifestacji zor¬ 
ganizowanej przez Narodowe Odrodzenie Pol¬ 
ski doszło do incydentów o charakterze rasistow¬ 
skim. Na placu Matejki Nick Griffin, lider Brytyj¬ 
skiej Partii Narodowej, skazany w 2006 roku 
za kłamstwo oświęcimskie, w swoim wystąpie¬ 
niu powiedział do zgromadzonych: „Polacy, któ¬ 



rzy przyjeżdżają do Anglii, widzą, że Wyspy Bry¬ 
tyjskie opanowują emigranci z krajów Trzeciego 
Świata. To samo jest we Francji czy Niemczech. 
To działania celowe, by zagrabić Europę, bo wiel¬ 
cy syjoniści chcą ją zagarnąć. Dlatego my, nacjo¬ 
naliści, musimy stanąć razem, by wywalczyć Eu¬ 
ropę białą i radykalną, narodową”. Podczas mani¬ 
festacji sympatycy NOP eksponowali transparent 
z symbolem krzyża celtyckiego, a na zakończenie 
demonstracji spalili flagę Unii Europejskiej. 
WARSZAWA. 11 listopada, w dniu Święta Nie¬ 
podległości, Towarzystwo Patriotyczne, orga¬ 
nizacja założona przez Jana Pietrzaka, urządzi¬ 
ło pikietę pod pomnikiem Charles’a de Gaulle’a, 
podczas której eksponowało wielki transparent 
z hasłem: „Dość Tuska i Komorowskiego. Dość 
liberałów i lewactwa, odzyskajmy Polskę dla Po¬ 
laków”. Wykorzystano w nim symbole graficzne 
wzmacniające jego ksenofobiczny przekaz: krój 
litery „S” (w słowie „Tuska”) stylizowany był na 
ten używany w symbolu „SS”. Uczestnicy de¬ 
monstracji mieli też baner z napisem: „Nie chce¬ 
my niemieckiej Unii Europejskiej” wraz z godłem 
III Rzeszy. 



WARSZAWA. 11 listopada, w dniu Święta Nie¬ 
podległości, przez miasto przeszedł tzw. Marsz 
Niepodległości zorganizowany przez Obóz Na- 
rodowo-Radykalny i Młodzież Wszechpolską. 
Wzięli w nim udział również Autonomiczni Na¬ 
cjonaliści, Stowarzyszenie „Solidarni 2010”, 
przedstawiciele Jobbiku (węgierskiej partii neo¬ 
faszystowskiej) i pseudokibice klubów piłkar¬ 
skich, między innymi Legii Warszawa. Podczas 
manifestacji doszło do brutalnych zajść z udzia¬ 
łem jej uczestników. Nacjonaliści zaatakowa¬ 
li dwa squaty (zamieszkane pustostany): „Przy¬ 
chodnię” na ulicy Skorupki i „Syrenę” na ulicy 
Wilczej. Pierwszy z nich (będący też centrum 
kultury alternatywnej) został obrzucony kamie¬ 
niami, racami i koktajlami Mołotowa, w wyniku 
czego zaczął płonąć. Jedna z mieszkanek squatu 
relacjonowała: „W środku było 40 osób, niektóre 
dostały kamieniami, inne są poranione od szkła”. 
Napastnicy podpalili też dwa samochody na te¬ 
renie posesji, w innych wybijali szyby. W stro¬ 
nę policjantów rzucali butelkami, kamieniami 
i petardami. Zaatakowany został również repor¬ 
ter portalu Onet.pl. Sprawcy zniszczyli mu ka¬ 
merę. Na ulicy Wilczej nacjonaliści (niektórzy 
z nich mieli kominiarki w barwach Legii) roze¬ 
rwali łańcuchy bram i wdarli się na teren squatu 
„Syrena”. Z maczetami, butelkami i pałkami za¬ 
atakowali osoby znajdujące się w środku. Po¬ 
nadto wyrywali płyty chodnikowe i obrzucili po¬ 
licjantów cegłami. Na placu Zbawiciela nacjonali¬ 
ści podpalili instalację przedstawiającą tęczę. Była 
ona już wielokrotnie niszczona z powodów homo- 
fobicznych - tęcza stanowi między innymi sym¬ 
bol równouprawnienia mniejszości seksualnych. 
Uczestnicy manifestacji uniemożliwili interwen¬ 
cję strażakom, którzy próbowali ugasić płoną- 
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cą instalację - obrzucili ich kamieniami i flarami. 
Po tych zajściach Urząd Miasta wydał komunikat 
o zdelegalizowaniu manifestacji: „W związku z za¬ 
kłóceniem porządku i narażeniem życia i zdrowia 
uczestników oraz służb porządkowych (...), a tym 
samym utracenie przez demonstrację pokojowe¬ 
go charakteru, na wyraźne żądanie policji, decy¬ 
zją Urzędu m.st. Warszawy Marsz Niepodległości 
został rozwiązany W wywiadzie dla stacji te¬ 
lewizyjnej Artur Zawisza, jeden z liderów Ruchu 
Narodowego, w następujący sposób skomento¬ 
wał decyzję władz miasta: „(...) urzędnicy z Ra¬ 
tusza nie zatrzymają pochodu Polaków o szcze¬ 
rych, patriotycznych sercach. Świstek z Ratusza 
nie ma dla nas znaczenia". Na ulicy Spacerowej 
nacjonaliści próbowali wedrzeć się na teren am¬ 
basady Rosji. W kierunku budynku rzucali petar¬ 
dy, kamienie i butelki. Podpalili też budkę wartow¬ 
ników pilnujących ambasady i ogrodzenie wokół 
terenu posesji. Skandowali „Ruska k...wa”. Poli¬ 
cja użyła gazu łzawiącego i pieprzowego. Jesz¬ 
cze przed rozpoczęciem tzw. Marszu Niepodległo¬ 
ści jego uczestnicy spalili rosyjską flagę pod Pa¬ 
łacem Kultury. Po godzinie 18 nacjonaliści znów 
próbowali wedrzeć się do squatu „Przychodnia”. 
Z kolei na placu Na Rozdrożu ponownie doszło 
do starć manifestantów z policją. Funkcjonariu¬ 
sze użyli gazu. Nacjonaliści zaatakowali też ope¬ 
ratora telewizji TVP Info. Na Agrykoli Robert Win¬ 
nicki z Młodzieży Wszechpolskiej w następują¬ 
cych słowach skomentował spalenie tęczy: „Nie 
pochwalam, ale spłonął symbol zarazy. Ten sym¬ 
bol to wielkie zagrożenie dla Polski, to symbol re¬ 
wolucji lewackiej”. Podczas tzw. Marszu Niepod¬ 
ległości jego uczestnicy nieśli transparent z ha¬ 
słem „Nie dla meczetów w Polsce”. Skandowali 
także: „Polska wolna od islamu”. Niektórzy pseu- 
dokibice mieli szaliki z krzyżem celtyckim - sym¬ 
bolem ruchów rasistowskich. W trakcie manife¬ 
stacji zostało rannych 12 funkcjonariuszy. Policja 
zatrzymała 72 osoby. 11 listopada wieczorem do 
redakcji kilku gazet i czasopism, portali interneto¬ 
wych i stacji telewizyjnej został wysłany list zawie¬ 
rający groźby i wyzwiska, podpisany przez „Pol¬ 
skich patriotów”, uczestników tzw. Marszu Nie¬ 
podległości: „Chcieliście wojny, to ją macie. Dzi¬ 
siejszy dzień był dopiero pierwszą potyczką i de¬ 
monstracją naszej siły. Polscy patrioci oficjalnie 



wypowiadają wojnę lewackim k...wom, pedałom 
i zdrajcom ojczyzny. Nie spoczniemy, dopóki nie 
rozp.Jimy wam wszystkim łbów i dopóki wasza 
krew nie zaleje ulic, a obecnie rządzący gabinet nie 
stanie przed plutonem egzekucyjnym”. 13 listo¬ 
pada Sąd Rejonowy dla Warszawy-Śródmieścia 
skazał Mariusza Z., uczestnika „Marszu Niepod¬ 
ległości”, na trzy miesiące bezwzględnego wię¬ 
zienia, tysiąc złotych nawiązki oraz pokrycie kosz¬ 
tów sądowych za przestępstwo znieważenia funk¬ 
cjonariusza na służbie. Na ulicy Kruczej mężczy¬ 
zna krzyczał do jednego z policjantów: „Ty k...o, 
psie j...ny. Ja jestem patriotą, a ty kim jesteś!”. 

W uzasadnieniu wyroku sędzia Marek Kryszto- 
fiak stwierdził: „Zachowania, jakich dopuścił się 
oskarżony 11 listopada, mają miejsce już od kil¬ 
ku lat. Sądy wymierzają kary grzywny czy ograni¬ 
czenia wolności w tego typu sprawach. To powo¬ 
duje, że jest pewne przyzwolenie na tego typu za¬ 
chowania. Dlatego sąd uważa, że niezbędne jest 
wymierzenie kary pozbawienia wolności bez wa¬ 
runkowego zawieszenia”. Na rozprawie oskarżony 
mężczyzna miał na sobie bluzę z rasistowskim na¬ 
pisem: „Serca czerwone, skóra biała, Polska wie¬ 
lu pokoleń duma i chwała” (sic!). Także 13 listo¬ 
pada Prokuratura Okręgowa w Warszawie posta¬ 
wiła zarzut uszkodzenia mienia Kamilowi Z., dzia¬ 
łaczowi ONR i „kibicowi” RKS Radomsko, podej¬ 
rzewanemu o podłożenie ognia pod budkę war¬ 
towników, znajdującą się przy rosyjskiej ambasa¬ 
dzie. Z kolei w związku z podpaleniem tęczy na 
placu Zbawiciela, Prokuratura Rejonowa Warsza¬ 
wa-Śródmieście postawiła Maciejowi 0., „kibi¬ 
cowi” jednego ze stołecznych klubów piłkarskich, 
zarzut „zniszczenia mienia wspólnie z innymi oso¬ 
bami”. Spośród zatrzymanych uczestników „Mar¬ 
szu Niepodległości” kilkudziesięciu osobom po¬ 
stawiono zarzuty między innymi naruszenia niety¬ 
kalności cielesnej i znieważenia funkcjonariusza, 
udziału w nielegalnym zbiegowisku oraz niszcze¬ 
nia mienia. 14 listopada policja przesłała do Sądu 
Rejonowego dla Warszawy-Śródmieścia wniosek 
o ukaranie Witolda Tumanowicza, prezesa Sto¬ 
warzyszenia „Marsz Niepodległości”, który był 
organizatorem manifestacji. Rzecznik komendan¬ 
ta stołecznego policji, st. asp. Mariusz Mrozek, 
poinformował: „We wniosku podnosimy, że prze¬ 
wodniczący zgromadzenia nie żądał jego opusz¬ 
czenia przez osoby naruszające przepisy ustawy, 
nie podjął decyzji o rozwiązaniu zgromadzenia 
w momencie, gdy były ku temu przesłanki i prze¬ 
wodniczył zgromadzeniu po jego rozwiązaniu”. 
WROCŁAW. 11 listopada ulicami miasta prze¬ 
szedł tzw. Marsz Patriotów, zorganizowany 
przez działaczy Narodowego Odrodzenia Pol¬ 
ski. Wzięli w nim udział również Autonomicz¬ 
ni Nacjonaliści, przedstawiciele nacjonalistycz¬ 
nych organizacji z Włoch, Belgii i Czech, a tak¬ 
że „kibice” Śląska Wrocław, Sparty Wrocław, 
Chrobrego Głogów, Miedzi Legnica, Zagłębia 
Lubin, Odry Opole i ROW Rybnik. Uczestnicy 
demonstracji skandowali ksenofobiczne hasła: 
„Nie dla korporacji, nie dla eurokratów, Polska 
tylko dla Polaków” i „Ani Unia, ani NATO, Polska 
tylko dla Polaków”. Mieli też banery z krzyżem 
celtyckim (symbolem wykorzystywanym przez 
ruchy rasistowskie), z napisem „Good night left 
side” (Dobranoc, lewico) i grafiką przedstawia¬ 
jącą mężczyznę kopiącego swojego przeciwnika, 
a także flagę z inskrypcją „Biała siła”. Pseudoki- 
bice Śląska nieśli transparent z napisem: „Bądź 
dumny z tego kim jesteś. Znak orła potęgi sym¬ 
bol prowadzi nas” (pisownia oryginalna), styli¬ 



zowany na logo Blood and Honour, międzyna¬ 
rodowej neonazistowskiej organizacji. Tekst na 
fladze był cytatem z piosenki neonazistowskie¬ 
go zespołu rockowego Honor, bardzo popular¬ 
nego wśród rasistowskich „kibiców” w Polsce. 
Na zakończenie przemarszu jego uczestnicy spa¬ 
lili flagi Unii Europejskiej. W pobliżu wejścia na, 
most Tumski policja wylegitymowała kilku mani¬ 
festantów, którzy nieśli transparent przedstawia¬ 
jący symbol tzw. toporła oraz stylizowaną swa¬ 
stykę-znaki używane przez faszystowskich neo- 
pogan z przedwojennej Zadrugi. Policja zatrzy¬ 
mała siedmiu uczestników tzw. Marszu Patrio¬ 
tów. Postawiono im zarzuty propagowania tre¬ 
ści faszystowskich. 13 listopada, dzięki zgłosze¬ 
niom użytkowników sieci, administracja Facebo- 
oka usunęła zawartość oficjalnego profilu NOP 
- „z powodu zawierania treści lub symboli pro¬ 
pagujących nienawiść”. 



TORUŃ. 13 listopada, dwa dni po tzw. Marszu 
Niepodległości zorganizowanym w Warszawie 
przez Obóz Narodowo-Radykalny i Młodzież 
Wszechpolską, podczas którego jego uczestni¬ 
cy spalili na placu Zbawiciela instalację przed¬ 
stawiającą tęczę, o. Tadeusz Rydzyk wygłosił na 
antenie Radia Maryja następujące stwierdzenia: 
„Szkoda, że piękny ten znak przymierza z Bo¬ 
giem - tęcza - że zawłaszczają, oddają ludziom, 
którzy są chorzy. Bo homoseksualizm czy les- 
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bijstwo (...) to jest choroba. Człowieka szanuję, 
ale choremu mówię: jesteś chory, trzeba leczyć, 
prawda. Nie zabijam chorego, ale leczę z choro¬ 
by”. Warszawskie Forum Lewicy złożyło do Kra¬ 
jowej Rady Radiofonii i Telewizji skargę na ho- 
mofobiczną wypowiedź Rydzyka. Przewodniczą¬ 
cy tej instytucji, Jan Dworak, upomniał Radio 
Maryja, wskazując, że „homoseksualizm nie jest 
chorobą, co zostało potwierdzone przed laty de¬ 
cyzjami Światowej Organizacji Zdrowia”. Stwier¬ 
dził też, że słowa Rydzyka „Nie zabijam chore¬ 
go, ale leczę z choroby” stanowią „emanację 
nie tylko braku tolerancji dla osób o odmiennej 
orientacji seksualnej”, lecz również są „sprzecz¬ 
ne z prawnym zakazem dyskryminacji określo¬ 
nym w art. 32. ust. 2 Konstytucji RP”. 14 listo¬ 
pada dyrektor Radia Maryja ponownie dopuścił 
się na antenie wypowiedzi o charakterze homo- 
fobicznym: „(...) na placu Zbawiciela tęcza, za¬ 
właszczona, znakiem tych pedałów, homoseksu¬ 
alistów, te wynaturzenia, chorzy na te wynatu¬ 
rzenia zawłaszczyli je sobie i to tak jakby w twarz 
uderzyć, napluć człowiekowi w twarz (...)”. 
TORUŃ. 15 listopada w założonej przez o. Tade¬ 
usza Rydzyka Wyższej Szkole Komunikacji Spo¬ 
łecznej i Medialnej w trakcie VI Międzynarodo¬ 
wego Kongresu „Katolicy i prawo: szanse i za¬ 
grożenia” jedna z uczestniczek tego spotkania, 
Kiystyna Pawłowicz, posłanka Prawa i Spra¬ 
wiedliwości, w swoim wystąpieniu w następu¬ 
jący sposób mówiła o homoseksualizmie i trans- 
seksualizmie: „To jest choroba psychiczna! (...) 
ciała się nie przemodeluje (...), bo jak się ode- 
tnie, to i tak zostaniesz tym, kim jesteś”. Słu¬ 
chacze przyjęli jej słowa z uznaniem i zareago¬ 
wali śmiechem. Homofobiczną wypowiedź Paw¬ 
łowicz odnotował Rafał Maszkowski, współpra¬ 
cownik Stowarzyszenia „NIGDY WIĘCEJ” i ba¬ 
dacz mowy nienawiści w mediach Rydzyka. 
PABIANICE. 15 listopada w kościele Najświęt¬ 
szej Maryi Panny Różańcowej podczas spotka¬ 
nia z młodzieżą abp Marek Jędraszewski, me¬ 
tropolita łódzki, wygłosił komentarz o charak¬ 
terze rasistowskim. Krytykując koncepcję spo¬ 
łeczno-kulturowej tożsamości płciowej (gender), 
stwierdził: „Mogę sobie łatwo wyobrazić, że za 
jakiś czas, mam nadzieję, że sam tego nie doży¬ 
ję, że w roku 2050 nieliczni biali będą pokazywa¬ 
ni innym rasom ludzkim - tu, na terenie Europy 
- tak jak Indianie są pokazywani w Stanach Zjed¬ 
noczonych w rezerwatach. Byli sobie kiedyś tacy 
ludzie, którzy tu zamieszkiwali, ale przestali ist¬ 
nieć na własne życzenie, ponieważ nie potrafili 
uznać tego, kim są od strony biologicznej”. 
BYDGOSZCZ. W nocy z 21 na 22 listopada 
w pobliżu Centrum Handlowego „Glinki” poli¬ 
cjanci zatrzymali dwóch mężczyzn, którzy na 
ścianie wiaduktu, budynku transformatorow- 
ni oraz elewacji pobliskiego kościoła malowa¬ 
li symbole faszystowskie. Mężczyźni zostali 
umieszczeni w policyjnym areszcie. Następnego 
dnia funkcjonariusze zatrzymali trzeciego podej¬ 
rzanego w tej sprawie. Wszyscy usłyszeli zarzu¬ 
ty przestępstw propagowania treści faszystow¬ 
skich oraz uszkodzenia mienia. Straty właścicieli 
obiektów oszacowano na około 8000 złotych. 
WARSZAWA. 22 listopada na ulicy Marszałkow¬ 
skiej ustępujący minister administracji i cyfryza- 
cji, Michał Boni, został obrzucony wyzwiskami 
przez nierozpoznaną osobę, która krzyknęła do 
niego: „Boni, ty Żydzie pie....!”. Minister opisał 
to zdarzenie na portalu Twitter. Łukasz Warze¬ 
cha, publicysta „Faktu”, zamieścił w tej sprawie 


następujący komentarz: „Takie żale i epatowanie 
tym, że jakiś żul coś tam krzyknął, są żałosne”. 
WŁOSZCZOWA. 22 listopada w pociągu na tra¬ 
sie Kraków - Warszawa doszło do incydentu 
o charakterze islamofobicznym. W jednym 
z przedziałów podróżował mężczyzna czytający 
Koran. Gdy zaczął się modlić, współpasażerka 
uznała go za zamachowca (sic!). Jak relacjono¬ 
wał mł. asp. Karol Bator z Komendy Powiatowej 
Policji we Włoszczowie: „59-letnia kobieta prze¬ 
straszyła się i wysiadła na najbliższej stacji, czy¬ 
li we Włoszczowie. Zadzwoniła do męża, który 
z kolei zadzwonił na policję. Pociąg został zatrzy¬ 
many na terenie powiatu opoczyńskiego”. Mu¬ 
zułmaninem, który modlił się zgodnie z obrząd¬ 
kiem swojej religii, okazał się student z Maroka. 
„Do zatrzymanego pociągu miał przyjechać pa¬ 
trol policji, jednak po zapewnieniach kierowni¬ 
ka pociągu i konduktorów, że Marokańczyk nie 
stwarza zagrożenia, od interwencji odstąpiono” 
-wyjaśniła rzecznik prasowy Komendy Powiato¬ 
wej Policji w Opocznie, asp. Barbara Stępień. 
RZESZÓW. 30 listopada prokurator Łukasz Har- 
pula z Prokuratury Rejonowej poinformował 
o postawieniu 19-letniej Ewie K. zarzutów znie¬ 
ważenia grupy ludności narodowości romskiej. 
W czerwcu na profilu „Hejted Rzeszów” na 
Facebooku zamieściła ona komentarze obraża¬ 
jące Romów. Do prokuratury trafiło w tej spra¬ 
wie anonimowe zawiadomienie. 19-latka przy¬ 
znała się do winy. Akt oskarżenia wraz z wnio¬ 
skiem o dobrowolne poddanie się karze trafił do 
Sądu Rejonowego w Rzeszowie. 

GRUDZIEŃ 2013 

NAREWKA. 3 grudnia podczas wystąpienia na 
seminarium naukowym na temat ochrony Pusz¬ 
czy Białowieskiej, zorganizowanym przez Pań¬ 
stwowe Gospodarstwo Leśne „Lasy Państwo¬ 
we”, radny gminy Narewka Leon Chlabicz z Pol¬ 
skiego Stronnictwa Ludowego wygłosił antyse¬ 
micki referat. Jako winnych, którzy rzekomo od¬ 
powiedzialni są za niszczenie Puszczy Białowie¬ 
skiej, wskazał Żydów: „Będąc na pustyni, gdzie 
poprzez odpowiednie procedury, obrzezanie na 
ósmy dzień skrzywiające ogonek ludzki czy co¬ 
dzienne hodowanie, później określili się jako Na¬ 
ród Wybrany. (...) I właśnie ci ludzie wyobcowa¬ 
ni, których genetyka, psychika została ukierun¬ 
kowana na tworzenie sztucznego świata, realizu¬ 
ją ten program i my pośrednio przyjęliśmy to”. 
Uczestnicy spotkania nie zareagowali na oburza¬ 
jącą wypowiedź Chlabicza. 

WARSZAWA. 6 grudnia w parku Skaryszewskim 
„nieznani sprawcy” po raz kolejny zdewastowa¬ 
li pomnik żołnierzy radzieckich poległych w cza¬ 
sie II wojny światowej. Wandale oblali go czer¬ 
woną farbą. O zdarzeniu została powiadomio¬ 
na policja. 



GDAŃSK. 8 grudnia podczas meczu Ekstrakla¬ 
sy piłki nożnej pomiędzy Lechią Gdańsk a Le¬ 
gią Warszawa „kibice” drużyny gospodarzy wy¬ 
wiesili ogromny transparent (tzw. sektorów- 
kę), na którym obok powieszonych na gałęziach 
drzew postaci Wojciecha Jaruzelskiego, Czesła¬ 
wa Kiszczaka i Jerzego Urbana znalazły się podo¬ 
bizny... Adama Michnika i Tadeusza Mazowiec¬ 
kiego. Na trybunach pseudokibice rozwinęli też 
napis: „System upadł, myślenie pozostało, lata 
mijają, a drzew wciąż za mało”. 11 grudnia Ko¬ 
misja Ligi nałożyła na Lechię karę finansową „za 
zamieszczenie na sektorówce treści niezgodnych 
z przepisami PZPN oraz inne naruszenia regula¬ 
minu rozgrywek”. Od wielu lat sympatycy skraj¬ 
nej prawicy dopuszczają się antysemickich ata¬ 
ków kierowanych przeciwko Michnikowi i Ma¬ 
zowieckiemu w związku z ich uczestnictwem 
w zmianach politycznych po 1989 roku. 



WROCŁAW. 13 grudnia w autobusie linii 136 na 
przystanku „Wiśniowa” jeden z pasażerów zaata¬ 
kował czarnoskórego mężczyznę - próbował wy¬ 
ciągnąć go z pojazdu, kopał w nogi i plecy oraz 
krzyczał: „Pier... bambus”. Kierowca ani pozo¬ 
stałe osoby jadące autobusem nie zareagowali. 
O zdarzeniu nie została powiadomiona policja. 
WILNO (LITWA). 21 grudnia wieczorem na 
Cmentarzu na Rossie dwóch obywateli PoL 
ski dopuściło się profanacji flagi państwowej Li¬ 
twy. Wycierali oni zerwaną flagą schody znajdują¬ 
ce się obok mauzoleum marszałka Józefa Piłsud¬ 
skiego. Polacy zostali zatrzymani przez funkcjo¬ 
nariuszy policji. Polskie Ministerstwo Spraw Za¬ 
granicznych wydało oświadczenie w tej sprawie: 
„Atakowanie symboli narodowych i państwo¬ 
wych jest nie do zaakceptowania w żadnej po¬ 
staci. Jesteśmy przekonani, że incydent nie wpły¬ 
nie na stan relacji polsko-litewskich, które chce¬ 
my rozwijać w duchu przyjaźni, zgodnie z wielo¬ 
wiekową tradycją współistnienia i współpracy na¬ 
szych narodów”. 

ZABRZE. 21 grudnia na ulicy 3 Maja na pla¬ 
cu przed pomnikiem Wincentego Pstrowskiego 
sympatycy Narodowego Odrodzenia Polski zor¬ 
ganizowali nielegalną pikietę pod hasłem „Nie dla 
cygańskiej przestępczości”. Uczestniczyli w niej 
też pseudokibice Górnika Zabrze. Demonstranci 
wykrzykiwali hasła: „Nie tylko Zabrze, Wrocław, 
Kraków - Polska tylko dla Polaków!”, „Stop cy¬ 
gańskiej przestępczości!”, „Cyganów trzeba eks- 
terminować” i „Wyp.Jić brudasów z naszych 
ulic!”. Jeden z agresywnych manifestantów do¬ 
puścił się rękoczynów wobec dziennikarzy. Poli¬ 
cja wzywała uczestników pikiety do rozejścia się. 
Zostali oni wylegitymowani. W połowie grudnia 
przedstawiciele NOP oraz grupy Patrioci Górnik 
Zabrze opublikowali na Facebooku zaproszenie 
na antyromską demonstrację. Pisali: „Czas po¬ 
kazać że mamy już dosyć użerania się z uciążliwą 
mniejszością romską. Czas pokazać że nie mamy 
zamiaru dłużej tolerować ich przestępczości, nie¬ 
róbstwa i bezkarności”. Przeciwko temu wyda¬ 
rzeniu zaprotestowało 56 organizacji pozarządo- 


130 








KATALOG WYPADKÓW 



wych, wśród nich również Stowarzyszenie „NI¬ 
GDY WIĘCEJ”. 17 grudnia władze miasta podjęły 
decyzję o zakazie demonstracji. „W trosce o bez¬ 
pieczeństwo mieszkańców, w związku z narastają¬ 
cymi emocjami, odmówiliśmy organizatorom ma¬ 
nifestacji” - powiedział Sławomir Gruszka z biura 
prasowego zabrzańskiego magistratu. 16 grudnia 
wieczorem pod pomnikiem Pstrowskiego, gdzie 
miała odbyć się zapowiadana demonstracja, „nie¬ 
znani sprawcy” wyrwali kostki brukowe z chod¬ 
nika i ułożyli z nich swastykę oraz napis „Polska 
dla Polaków”. 

WARSZAWA. 22 grudnia media poinformowa¬ 
ły o kolejnej profanacji pamiątkowego kamienia 
poświęconego Jackowi Kuroniowi, znajdującego 
się w parku im. Stefana Żeromskiego. Pomnik 
został oblany czerwoną farbą. 



TORUŃ. 22 grudnia na antenie Radia Maryja, 
w programie prowadzonym przez o. Marka Kor- 
daszewskiego. Mirosław Orzechowski, były wi¬ 
ceminister edukacji z ramienia Ligi Polskich Ro¬ 
dzin w koalicyjnym rządzie Prawa i Sprawiedli¬ 
wości, następująco wypowiedział się o osobach 
homoseksualnych i transseksualnych: „(...) kim 
my się staniemy? Ludźmi, którzy potrafią mó¬ 
wić tylko o gejach, o transseksualistach, którzy 
będą poprzebierani faceci za kobity, chodzić po 
ulicach półnadzy, wulgarnie, w sposób najbar¬ 
dziej ohydny, jaki sobie można wyobrazić. I oni 
dopominają się jakich praw? Dla brzydoty? Miej¬ 
sce brzydoty jest na śmietniku!”. Gdy jedna ze 
słuchaczek wyraziła swoje oburzenie z powo¬ 
du słów Orzechowskiego, polityk odpowiedział: 
„(...) oni najczęściej nie chcą się leczyć, a są do¬ 
wody, że homoseksualizm może być wyleczony 
z praktyk homoseksualnych”. Zaś Kordaszewski 
stwierdził, że „całe środowisko LGBT (...) niena¬ 
turalne chce uczynić naturalnym. (...) Dewiacje 
chce przypisać normalności”. Homofobiczne 
wypowiedzi odnotował współpracownik Stowa¬ 
rzyszenia „NIGDY WIĘCEJ”, Rafał Maszkowski, 
zajmujący się analizą mowy nienawiści wygła¬ 
szanej w Radiu Maryja i Telewizji Trwam. 
LUBACZÓW. 28 grudnia media poinformowa¬ 
ły o ksenofobicznej napaści na 63-letniego oby¬ 
watela Ukrainy, do której doszło w pobliżu jed¬ 
nego ze sklepów spożywczych. „Kiedy wycho¬ 
dził z auta, został zaatakowany przez dwóch 


młodych mężczyzn. Jeden z napastników ude¬ 
rzył go pięścią w brzuch, wulgarnie komentował 
jego przynależność narodową. Drugi z kolei gro¬ 
ził mu śmiercią” - relacjonował asp. Marian So- 
chań z Komendy Powiatowej Policji w Lubaczo¬ 
wie. Sprawcy ataku zostali zatrzymani i osadze¬ 
ni w policyjnym areszcie. Postawiono im zarzu¬ 
ty pobicia i znieważenia Ukraińca z powodu jego 
przynależności narodowej. 

LUBLIN. W nocy z 31 grudnia na 1 stycznia na 
Kalinowszczyźnie mieszkaniec miasta napadł na 
grupę młodych ludzi z Arabii Saudyjskiej. Kil¬ 
ka minut po północy wyszli oni przed blok, aby 
obejrzeć pokaz fajerwerków. Zauważyło ich kil¬ 
ku stojących nieopodal mężczyzn. „Jeden z nich 
na widok obcokrajowców zaczął być agresywny. 
Podbiegł do obywateli Arabii Saudyjskiej, zaczął 
ich wyzywać, a następnie znieważać na tle przy¬ 
należności rasowej i narodowej. Jednego z męż¬ 
czyzn uderzył kilkakrotnie pięścią w twarz” - re¬ 
lacjonował Kamil Gołębiowski z zespołu praso¬ 
wego Komendy Wojewódzkiej Policji. Saudyj¬ 
czycy uciekli do klatki schodowej w swoim blo¬ 
ku. Napastnik czekał na zewnątrz, a gdy zauwa¬ 
żył, że w jednym z mieszkań zapaliło się świa¬ 
tło, wszedł na balkon. „Zaczął kopać i uderzać 
w drzwi, które stłukł. W dalszym ciągu obra¬ 
żał i wyzywał obcokrajowców, po czym uciekł” 
- dodał Gołębiowski. Saudyjczycy powiadomili 
o zdarzeniu policję. 2 stycznia funkcjonariusze 
zatrzymali napastnika. Okazał się nim 35-letni 
Wiktor Sz. Postawiono mu zarzuty dotyczące 
znieważenia obywateli Arabii Saudyjskiej z po¬ 
wodu ich przynależności narodowej i rasowej, 
stosowania przemocy i niszczenia mienia. Za¬ 
stosowano wobec niego dozór policyjny. 


STYCZEŃ 2014 

SZCZECIN. W nocy z 4 na 5 stycznia dwóch męż¬ 
czyzn śmiertelnie pobiło, prawdopodobnie na 
tle homofobicznym, 21-letniego studenta. Jego 
ciało zostało znalezione na jednym z podwórek 
przy ulicy Obrońców Stalingradu. W śledztwie 
sprawdzany był wątek homofobiczny. Feralnej 
nocy mężczyzna odwiedził między innymi klub 
„Skandal”. W przeszłości klienci tego lokalu 
wielokrotnie byli atakowani z powodu swojej 
innej niż heteroseksualna orientacji. Prokura¬ 
tura Rejonowa Szczecin-Śródmieście postawiła 
dwóm mężczyznom zarzuty pobicia ze skutkiem 
śmiertelnym oraz rozboju. 

BIAŁYSTOK. 9 stycznia Prokuratura Rejonowa 
Białystok-Południe odmówiła wszczęcia docho¬ 
dzenia w sprawie publicznej antysemickiej wy¬ 
powiedzi uczestnika tzw. Marszu Niepodległo¬ 
ści, który odbył się 11 listopada 2013 roku w 
Warszawie. W rozmowie dla jednej zę stacji te¬ 
lewizyjnych, transmitowanej na żywo, mężczy¬ 
zna w następujący sposób skomentował dzia¬ 
łania funkcjonariuszy policji: „Powiedzcie o tym 
wszystkim, jakie to są żydowskie k...wy” i „To 
oni dwa tysiące dostają i się sprzedają dla Ży¬ 
dów”. Prokuraturę zawiadomił w tej sprawie Ra¬ 
fał Gaweł, dyrektor Teatru TrzyRzecze. Prokura¬ 
tor Agnieszka Joanna Granatyr poinformowała: 
„Odmawiam wszczęcia dochodzenia w sprawie 
(...) nawoływania do nienawiści na tle różnic wy¬ 
znaniowych oraz publicznego znieważenia gru¬ 
py ludności z powodu jej przynależności wyzna¬ 
niowej wobec stwierdzenia, iż czyn nie nosi zna¬ 
mion czynu zabronionego”. 10 stycznia Gaweł 


złożył zażalenie na decyzję śledczych ze wzglę¬ 
du na „rażące uchybienia w dochodzeniu”. Pro¬ 
kuratura Generalna poprosiła Prokuraturę Okrę¬ 
gową w Białymstoku o zbadanie akt tej sprawy 
i zajęcie stanowiska. Ja sprawa zostanie zbada¬ 
na w trybie nadzoru służbowego” - poinformo¬ 
wał Adam Kozub, rzecznik Prokuratury Okręgo¬ 
wej w Białymstoku. 

WARSZAWA. 13 stycznia na portalu prawy.pl 
ukazał się felieton Stanisława Michalkiewi- 
cza, współpracownika Radia Maryja, który za¬ 
wierał następujące słowa: „(...) jazgot Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy sprzyja przykry¬ 
ciu kłopotliwej prestiżowo dla naszych Umiło¬ 
wanych Przywódców sesji, jaką izraelski Kne- 
set wyznaczył sobie w chwilowo nieczynnym 
obozie zagłady w Oświęcimiu”. 15 stycznia fe¬ 
lieton został przedrukowany również na portalu 
Fronda.pl. Jego redaktor naczelny, Tomasz Ter¬ 
likowski, powiedział: „Jak tylko doszła do mnie 
informacja o tym tekście, podjąłem decyzję, by 
natychmiast go usunąć. Przepraszam wszyst¬ 
kich, którzy poczuli się urażeni tym skandalicz¬ 
nym sformułowaniem o obozie w Oświęcimiu”. 
Izraelscy parlamentarzyści przyjechali do Polski, 
aby 27 stycznia uczcić rocznicę wyzwolenia obo¬ 
zu Auschwitz-Birkenau. Tego dnia Zgromadze¬ 
nie Ogólne ONZ proklamowało Międzynarodowy 
Dzień Pamięci o Ofiarach Holokaustu. 

LUBLIN. W nocy z 13 na 14 stycznia „niezna¬ 
ni sprawcy” namalowali gwiazdę Dawida obok 
okna mieszkania Tomasza Pietrasiewicza, dyrek¬ 
tora i twórcy Ośrodka „Brama Grodzka - Teatr 
NN”, dokumentującego historię żydowskiej spo¬ 
łeczności miasta. O tym kolejnym wymierzonym 
w niego antysemickim incydencie została powia¬ 
domiona prokuratura. Tej samej nocy na klatce 
schodowej obok drzwi mieszkania innego z pra¬ 
cowników Ośrodka również pojawiła się gwiaz¬ 
da Dawida. 



WARSZAWA. 14 stycznia w salonie Empik na 
ulicy Marszałkowskiej przedstawiciele Obozu 
Narodowo-Radykalnego zakłócili promocję au¬ 
tobiograficznej książki Anny Grodzkiej, posłan¬ 
ki Twojego Ruchu, dotyczącej tego, jak zmieni¬ 
ła ona płeć. Napastnicy wtargnęli do sali i zaczę¬ 
li skandować homofobiczne okrzyki, między in¬ 
nymi: „Zakaz pedałowania”. Interwencję podję¬ 
ła ochrona i uczestnicy spotkania, ale bezsku¬ 
tecznie. Kierownictwo Empiku wezwało policję. 
Funkcjonariusze wyprowadzili ONR-owców. An¬ 
drzej Browarek ze stołecznej policji poinformo¬ 
wał: „Policjanci chcieli ukarać trzy osoby man¬ 
datami za zakłócenie porządku. Ponieważ oso¬ 
by te odmówiły przyjęcia mandatu, zostaną spo¬ 
rządzone wnioski do sądu”. Dziennikarka TVP 
przeprowadziła rozmowę z jednym z napastni¬ 
ków, który wypowiedział się o Grodzkiej: „Jeśli 
psa się wykastruje, to nie zmienia się w sukę”. 

►►► 
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Materiał został wyemitowany w głównym wyda¬ 
niu Wiadomości. Natomiast poseł Prawa i Spra¬ 
wiedliwości, Mariusz Błaszczak, w następujący 
sposób skomentował zakłócenie spotkania z po¬ 
słanką: „Należy nie epatować, nie skandalizować. 
Jest to też efekt postawy samej pani Grodzkiej”. 
BIAŁYSTOK. 15 stycznia na jednym z lokalnych 
portali internetowych ukazał się artykuł na temat 
rasistowskich incydentów wymierzonych w dzie¬ 
więcioletniego chłopca o ciemnej karnacji. Jego 
ojciec był Egipcjaninem (zginął w tym kraju pod¬ 
czas zamieszek, gdy pojechał odwiedzić krew¬ 
nych). Rodzina mieszkała w Wielkiej Brytanii. Po 
śmierci męża matka chłopca postanowiła wró¬ 
cić do rodzinnego Białegostoku. W wypowiedzi 
dla mediów relacjonowała: „Ale synek nie czuł 
się tu dobrze. Szybko dzieci zaczęły go przezy¬ 
wać «czarnuch», a on przychodził i pytał mnie 
«dlaczego». (...) Kiedyś (...) słyszałam na wła¬ 
sne uszy, jak jedna z matek powiedziała do swo¬ 
jego syna, żeby się z (moim - dop. red.) nie za¬ 
dawał, bo jest taki ciemny jak Cygan i na pewno 
coś ukradnie. Było mi bardzo przykro. Chciałam 
z nią porozmawiać, ale powiedziała, że nie mamy 
o czym”. Jednemu z uczniów rodzice zabronili 
odwiedzać kolegę, „bo nauczy się islamu” (choć 
chłopiec był ochrzczony). 

LUBLIN. W nocy z 22 na 23 stycznia na ulicy 
Doświadczalnej policjanci zatrzymali na gorą¬ 
cym uczynku 35-letniego Krzysztofa K., 35-let- 
niego Łukasza P. i 34-letniego Bartłomieja K., 
którzy zawieszali antysemicki plakat na przy¬ 
stanku komunikacji miejskiej. Na afiszu widnia¬ 
ły napisy: „Syjoniści won z Lublina” i „Nasze uli¬ 
ce! Nasze kamienice!”, a także wizerunki dziesię¬ 
ciu osób, w tym Tomasza Pietrasiewicza (twórcy 
Ośrodka „Brama Grodzka - Teatr NN”), ks. prof. 
Alfreda Wierzbickiego z Katolickiego Uniwersyte¬ 
tu Lubelskiego, dr. hab. Dariusza Libionki (kie¬ 
rownika Działu Naukowego Państwowego Mu¬ 
zeum na Majdanku), Joanny Żarnoch-Chudziń- 
skiej (redaktor naczelnej lubelskiej „Gazety Wy¬ 
borczej”), historyka Roberta Kuwałka czy artyst¬ 
ki Katarzyny Hołdy. Policjanci przeszukali samo¬ 
chód, którym jeździli zatrzymani. W bagażniku 
znaleźli kolejnych 14 plakatów i spis miejsc, gdzie 
miały zostać powieszone. Następnego dnia funk¬ 
cjonariusze zatrzymali 50-letniego Krzysztofa K., 
pracownika Państwowego Muzeum na Majdan¬ 
ku. „Zabezpieczyliśmy komputer i drukarkę na¬ 
leżącą do muzeum. Z ustaleń biegłego wynika, 
że na tym sprzęcie wydrukowano co najmniej 
dwa antysemickie plakaty” - poinformował Ja¬ 
nusz Wojtowicz, rzecznik Komendy Wojewódz¬ 
kiej Policji w Lublinie. Policjanci zatrzymali także 
34-letniego Michała W. z Łodzi, który na potrze¬ 
by grupy drukował antysemickie banery. Agniesz¬ 
ka Kępka z Prokuratury Okręgowej w Lublinie po¬ 
wiedziała: „Cztery osoby usłyszały już zarzuty, do¬ 
tyczące propagowania faszyzmu, nawoływania do 
nienawiści na tle narodowościowym i znieważa¬ 
nia”. Prokuratura twierdzi, iż zatrzymani działali 
w zorganizowanej grupie przestępczej - wszyst¬ 
kich tych przestępstw dokonywali według ścisłe¬ 
go podziału ról. Część z nich zajmowała się ogól¬ 
nym projektem działań, inni grafiką, a jeszcze inni 
drukowaniem i kolportażem. W mieszkaniach 
mężczyzn funkcjonariusze znaleźli szereg mate¬ 
riałów o treści faszystowskiej. Od grudnia 2010 
roku na ulicach Lublina pojawiały się antysemic¬ 
kie plakaty. Dochodziło też do innych ataków wy¬ 
mierzonych w osoby zajmujące się upamiętnia¬ 
niem dziedzictwa żydowskiego. Jeden z zatrzyma¬ 


nych, 35-letni Krzysztof K, był związany z Combat 
18 - neohitlerowską brytyjską organizacją terro¬ 
rystyczną (w jej nazwie cyfry 1 i 8 to zaszyfrowa¬ 
ny napis Adolf Hitler - od pierwszej i ósmej pozy¬ 
cji liter „A” i „H” w alfabecie), portalem Redwatch 
oraz rasistowską sektą Kościół Twórcy. W poło¬ 
wie lat 90. tworzył neonazistowskiego fanzina za¬ 
tytułowanego „Narodowy Socjalista Polski”. Był 
też wokalistą w zespole Gammadion (greckie sło¬ 
wo oznaczające swastykę) grającym narodowo- 
socjalistyczny black metal. Ponadto Krzysztof K. 
był aresztowany przez funkcjonariuszy Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego w sprawie dru¬ 
kowania pisma brytyjskiego oddziału Combat 18 
„Stormer” (inspirowanego hitlerowskim „Der 
Stiirmer”). 13 lutego Sąd Okręgowy w Lublinie 
uchylił tymczasowy areszt dla czterech mężczyzn, 
którym prokuratura postawiła zarzuty udziału 
w grupie przestępczej i propagowania faszyzmu. 
Sąd uznał, że nie ma dowodów na ich działalność 
w grupie przestępczej i na to, że podejrzani będą 
na wolności utrudniać śledztwo. 

POZNAŃ. 25 stycznia przed siedzibą Gminy Ży¬ 
dowskiej przy ulicy Szewskiej członkowie Po¬ 
znańskiego Związku Patriotycznego urządzi¬ 
li antysemicką pikietę przeciwko przyjazdowi 
do Polski grupy członków Knesetu (parlamen¬ 
tu Izraela). Uczestnicy demonstracji mieli trans¬ 
parent z napisem „Żydzi podtrzymują sztucznie 
antysemityzm dla odwrócenia uwagi od wyrzą¬ 
dzanego przez siebie zła”. Bogdan Freytag, 
przewodniczący PZP, wygłosił przemówienie, 
w którym atakował Żydów oraz Kościół za pod¬ 
jęcie dialogu z judaizmem. Pod koniec pikietują¬ 
cy odmówili modlitwę w intencji nawrócenia Ży¬ 
dów (sic!). 27 stycznia z okazji 69. rocznicy wy¬ 
zwolenia obozu Auschwitz-Birkenau i obcho¬ 
dów Międzynarodowego Dnia Pamięci o Ofia¬ 
rach Holokaustu do Polski mieli przyjechać 
izraelscy parlamentarzyści. Oprócz uroczysto¬ 
ści na terenie byłego obozu tego dnia w Krako¬ 
wie miała odbyć się sesja zatytułowana Refleksje 
o Auschwitz - pamiętając o przeszłości, patrząc 
w przyszłość. Magdalena Duda z biura prasowe¬ 
go Kancelarii Sejmu poinformowała: „Spotkanie 
będzie miało formułę sesji międzyparlamentar¬ 
nej. Oprócz parlamentarzystów z Polski i z Izra¬ 
ela wezmą w nim udział parlamentarzyści mię¬ 
dzy innymi z Czech, Grecji, Francji, Estonii, Li¬ 
twy, Włoch, Niemiec, Hiszpanii, Węgier. Polskiej 
delegacji przewodniczyć będzie marszałek Sej¬ 
mu - Ewa Kopacz”. Przeciwko temu spotkaniu 
protestował także lider Młodzieży Wszechpol¬ 
skiej, Robert Winnicki, który w internecie na¬ 
pisał: „Wszystko wygląda na to, że cała impreza 
ma służyć wyłącznie realizacji żydowskiej polity¬ 
ki historycznej, którą sponsorować i uwiarygod¬ 
niać będą polskie władze”. 



WARSZAWA. 27 stycznia w programie telewizyj¬ 
nym To był dzień, emitowanym w stacji Polsat 
News, Janusz Korwin-Mikke, prezes Kongre¬ 
su Nowej Prawicy, wygłosił następujące twier¬ 


dzenie: „Ludzie pracujący w obozie w Oświęci¬ 
miu bardzo by się cieszyli, gdyby mogli zawie¬ 
rać umowy śmieciowe, a nie pracować na umo¬ 
wach (...) standardowych. Zapewniających gwa¬ 
rantowane wyżywienie, gwarantowane godziny 
pracy”. Gdy dziennikarka prowadząca program 
zapytała: „Ale kto miał gwarantowane wyżywie¬ 
nie?”, odpowiedział: „Więźniowie w obozie. Co¬ 
dziennie trzy razy dziennie im wydawano wyży¬ 
wienie. Mieli stałe godziny pracy i pewność za¬ 
trudnienia”. 


LUTY 2014 

WROCŁAW. 5 lutego lokalne media poinformo¬ 
wały o rasistowskim zdarzeniu, do którego do¬ 
szło w autobusie komunikacji miejskiej. Pseudo- 
kibice piłkarscy obrzucili skórkami od bananów 
podróżujące wraz ze swoimi rodzicami ciemno¬ 
skóre dziecko. Ani kierowca, ani pasażerowie nie 
zareagowali. 

WARSZAWA. 7 lutego prokurator generalny 
Andrzej Seremet wysłał pismo do Prokuratury 
Apelacyjnej rekomendujące wznowienie umo¬ 
rzonego postępowania w sprawie antysemic¬ 
kich wpisów w internecie przeciwko ministrowi 
spraw zagranicznych - Radosławowi Sikorskie¬ 
mu. W wypowiedzi dla mediów prokurator Sere¬ 
met stwierdził: „To umorzenie nie jest przykła¬ 
dem olśniewającej myśli prawniczej ani dowo¬ 
dem wybitnego warsztatu profesjonalnego pro¬ 
wadzącego tę sprawę prokuratora. Mam wie¬ 
le krytycznych uwag. Myślę, że doprowadzę do 
tego, że śledztwo zostanie podjęte”. Walkę z in¬ 
ternetowym antysemityzmem minister Sikorski 
rozpoczął w 2010 roku. W pismach do prokura¬ 
tora generalnego wystosowanych w wyniku bez-* 
czynności prokuratury, dopominał się o zdecy¬ 
dowane działania wobec języka wrogości w sie¬ 
ci. Przytaczał w nich też cytaty z forów interne¬ 
towych, między innymi: „Hitler zaczął, my skoń¬ 
czymy. Do pieca, smażyć się, żyduchy, do pie¬ 
ca”, „Przyjdzie czas, że dalej się będziecie k...wa 
po piecach i piwnicach chować” (wpisy na jed¬ 
nym z portali społeczności żydowskiej w Pol¬ 
sce). Cytował też wpisy na swój temat: „Rado¬ 
sław Sikorski - mąż ortodoksyjnej z dziada pra¬ 
dziada amerykańskiej żydówki, wróg Polskości, 
biegle władający językiem polskim amerykański 
agent i mason, zdalnie sterowany przez teścia, 
naczelnego czosnka nowego Yorku, przejął pa¬ 
łeczkę destrukcji i destabilizacji kraju od nieja¬ 
kiego michnika - jednak bardziej niebezpiecz¬ 
ny z racji zajmowanego wysokiego stanowiska 
- pod maską dobrotliwego gogusia ukryty bez¬ 
względny sprzedawczyk, wyzbyty wszelkich za¬ 
sad wykonawca rozkazów międzynarodowej kli¬ 
ki” (na forum „Pulsu Biznesu”). Pisma zawierały 
jeszcze komentarze z forum „Wprost” i „Polska 
The Times”. Sikorski domagał się potraktowa¬ 
nia swoich monitów jako doniesienia o przestęp¬ 
stwie. W trakcie śledztwa podjętego po donie¬ 
sieniu Sikorskiego prokuratura ustaliła autorów 
antysemickich komentarzy, po czym... umorzyła 
postępowanie, uznając, że brak jest dostateczne¬ 
go interesu społecznego w jego kontynuowaniu. 
Dariusz Ślepokura, rzecznik Prokuratury Okrę¬ 
gowej w Warszawie, stwierdził: „Pan Sikorski 
ma profesjonalnego pełnomocnika i może ści¬ 
gać sprawców z oskarżenia prywatnego”. Mini¬ 
ster odwołał się od tej decyzji. Wiosną 2011 roku 
Sikorski złożył też pozwy cywilne o ochronę dóbr 
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osobistych m.in. przeciwko wydawcom „Faktu”, 
„Pulsu Biznesu” i „Wprost” za antysemickie wpisy 
umieszczone na administrowanych przez nich forach 
internetowych. W pozwie przeciw Ringier Axel 
Springer, wydawcy „Faktu”, cytowane były wpisy 
pod umieszczonym w portalu Fakt.pl artykułem 
z 30 grudnia 2010 roku opisującym korespondencję 
między Sikorskim a Seremetem, na przykład: „Do 
fiuta bez napletka hasbarowca, jak ci nasz kościółek 
przeszkadza to won do OSRAELA, mały icku, czy 
wiesz, że twoja babcia to rzydówka (sic! - dop. aut.) 
ubecka z domu Rojer, dwulicowe ścierwo, które 
dąży do rozkładu polski ... do gazu fraglesa” i „ty 
ch... Sikorski pejsaty kondonie”. Były też obraźliwe 
wpisy dotyczące żony ministra, publicystki Annę 
Applebaum. Minister domagał się zasądzenia 20 
tysięcy złotych tytułem zadośćuczynienia i opu¬ 
blikowania przeprosin na wskazanych stronach 
internetowych. W uzasadnieniu pozwów stwierdzał, 
że administratorzy portali nie usunęli wpisów, mimo 
że zawierały one treści sprzeczne z prawem. W marcu 
2012 roku wydawca „Wprost” zawarł z ministrem 
ugodę, przeprosił i usunął wpisy. 3 lipca 2012 
roku rzecznik Prokuratury Okręgowej poinformował 
o umorzeniu śledztwa w sprawie antysemickich 
wpisów na pozostałych portalach. Sikorski odwołał 
się od tej decyzji. 28 listopada 2013 roku prokuratura 
ponownie umorzyła śledztwo z powodu niewykrycia 
sprawców, mimo że ustalono i przesłuchano około 
100 właścicieli komputerów, z których wysyłano 
antysemickie wpisy. Jednak prokuratura przyjęła ich 
tłumaczenia, że z komputerów korzystały również 
inne osoby. Kilkoro spośród przesłuchiwanych 
przyznało się do winy, ale prokuratura nie postawiła 
im zarzutów (sic!). 


Redakcja MARCIN KORNAK 
Współpraca ANNA TATAR 
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Biograficzna opowieść o skandynawskim pisarzu, 
który nie doczekał swojego oszałamiającego sukcesu. 
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Nie można akceptować bezkarnego poniżania ludzkiej godności, 
propagowania nienawiści, rasizmu i agresji ani w Internecie, 
ani na stadionach, ani w żadnej innej przestrzeni publicznej. 


Europejska Komisja Przeciwko Rasizmowi 
i Nietolerancji Rady Europy (ECRI) w ostatnim 
raporcie (z czerwca 2010 roku) poświęconym Polsce 
zauważa, że „rasizm w Internecie wzrasta w Polsce”. 


S towarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ” wzywa polskie 
władze do ratyfikowania Konwencji w sprawie 
zwalczania przestępstw kryminalnych 
w cyberprzestrzeni wraz z Protokołem dodatkowym 
o zwalczaniu rasizmu. Polska podpisała protokół 
w 2003 r., ale do tej pory nie ratyfikowała dokumentu 


Protokół dodatkowy rozszerza zakres Konwencji 
w celu objęcia nią przestępstw szerzenia rasizmu 
i ksenofobii popełnianych w Internecie. Wzmacnia 
współpracę państw członkowskich Rady Europy 
w tym zakresie. Protokół definiuje również, 
czym są materiały o charakterze rasistowskim 
i ksenofobicznym w cyberprzestrzeni, a także 
wzywa władze do penalizacji 
ich rozpowszechniania, 
szerzenia gróźb i oszczerstw { 

o podobnym wydźwięku oraz 
zaprzeczania, pomniejszania, 
akceptowania lub 

usprawiedliwiania zbrodni M 

ludobójstwa lub przestępstw 
przeciwko ludzkości. 


A ntyrasistowskie Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ" 
to apolityczna organizacja pozarządowa, 
powstała w 1996 r. Jest członkiem międzynarodowej 
sieci International Network against Cyber Hate 
(INACH), prowadzi działania przeciwko rasizmowi 
w Internecie - program „R@cism Delete”. 

W 2006 roku Stowarzyszenie ujawniło sprawę tzw. 

_ listy wrogów białej rasy 

(znanej jako Redwatch), 
co doprowadziło do reakcji 
I wymiaru sprawiedliwości 
| i skazania jej autorów. Od 
2009 roku koordynuje 
J w Warszawie Centrum 
y'' ~ Monitorowania Rasizmu 

k % w Europie Wschodniej. 


PROSIMY O POPARCIE PETYCJI: 

http://petycja.nigdywiecej.org 
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Stowarzyszenie „NIGDY WIĘCEJ” 
www.nigdywiecej.org ■ www.facebook.com/respect.diversity 
tel.: 601360 835 ■ redakcja@nigdywiecej.org 
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